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Mat thew,
pięk nu	i	prawdzie



Nikt	przy	zdrowych	zmy słach	nie	podej mie	się	wy raże nia	słowami	swoich	naj głęb‐
szych	my śli,	a	cóż	dopie ro	ich	spi sania.

Pla ton,	List	VII*

*	Wszystkie	cyta ty	z	lite ra tury	kla sycznej	w	prze kła dzie	wła snym	(przyp.	tłum.).



Wy obraź cie	sobie	jaski nię,	w	niej	zaś	ludzi	–	wszy scy	z	obrożą	na	szyi	i	w	łańcuchu
tak	ciasnym,	że	nie	mogą	się	poruszyć	ani	nawet	odwrócić	głowy.	Za	ich	ple cami	pło‐
nie	ogni sko,	które go	nie	są	w	sta nie	zobaczyć,	przed	ogniem	tańczą	kukieł ki.	Więź ‐
niowie	wi dzą	jednak	tyl ko	cie nie	rzucane	na	kamienną	ścianę.
Sie dzą	 tak	 całe	 ży cie	 i	 my ślą,	 że	 cie nie	 to	 rze czy wi stość.	 Skąd	 bowiem	mo gli by

wie dzieć,	że	jest	inaczej?
A	te raz	pomy śl cie,	co	by	się	stało,	gdy by	je den	z	nich	uciekł?
Ja	nie	muszę	sobie	wyobra żać	ja ski ni,	po nie waż	już	w	niej	sie dzę.	Nie	ma	tam	ogni ‐

ska	ani	słońca,	je dynymi	cie nia mi	są	zaś	obra zy	moje go	umysłu.
Twar da	posadzka	rani	mi	ko ści,	skal ny	występ	wpi ja	się	w	czaszkę,	ale	ból	w	końcu

słabnie.	Ka mień	mnie	wcią ga,	cie pło	cia ła	powoduje,	że	się	z	nim	sta piam.
Zstąpi łem	do	podzie mi…
Poeci	śpie wa ją	o	ci szy	pa nują cej	w	grobie,	gdy	się	w	nim	jednak	zna la złem,	dosze ‐

dłem	do	wnio sku,	że	zo sta łem	pięknie	oszuka ny.	W	gro bie	nie	ma	ci szy.	Ka pa nie	wody
przypomi na	bi cie	ser ca.	Syk	ka mie nia	prze ni ka	uszy	–	słyszę	muzykę	zie mi	wi rują cej
wokół	wła snej	osi.
W	 lśnią cej	 kuli	 wi dzę	 wspa nia łe	 mia sto	 ja śnie ją ce	 na	 wysokiej	 ska le	 akropolu.

W	za toce	za	mura mi	za kotwi czył	drew nia ny	sta tek	z	 ja skra wymi	czer wonymi	oczyma
i	sta tek	że la zny,	które go	oczy	za snuła	rdza.	Sta tek	z	że la za	nie	ma	ża gli.	To	nawa	umar ‐
łych.
Słyszę	 ci szę,	mój	wzrok	prze ni ka	ciemności.	Prze bywam	na	 ja wie,	 a	 jed nocze śnie

śnię.	Je stem	mar twy,	choć	ni gdy	wcze śniej	nie	byłem	rów nie	ożywiony.
W	 suchym	 powie trzu	 wyczuwam	 absur dal ną	woń	 doj rza łych	 fig.	 Bo gi ni	musi	 być

w	pobli żu.
Zsze dłem	do	Pi reusu.	Wi dzę	wszyst ko	tak	wy raź ne,	jak by	wy darzy ło	się	wczoraj.



Rozdział	1

Pod	żadnym	po zorem	nie	wol no	pozwolić,	aby	ludzie	po ni żej	czter dzie ste go
roku	ży cia	podróżowali	do	obcych	krajów.

Pla ton,	Prawa

ATENY,	389	ROK	PRZED	NASZĄ	ERĄ
Wczoraj	 zsze dłem	 do	 Pi reusu	 z	 moim	 bra tem	 Glaukonem.	 Rze kłem	 mu,	 że	 mar nuje
czas,	ale	się	uparł.
O	 poranku	 zbudzi ły	 mnie	 dźwię ki	 fle tów.	 Dobie ga ły	 końca	 naj bar dziej	 wystaw ne

uczty	–	muzycy	gra li	ostatnią	pieśń,	a	utrudze ni	goście	przywdzie wa li	sza ty	i	wle kli	się
uli ca mi.	Krople	 deszczu	 li za ły	 powie trze.	Ciemny	obłok	 za wisł	 nie ruchomo	nad	naj ‐
świetniej szym	mia stem	świa ta.
Za ma rudzi łem	chwi lę	we	wschodniej	bra mie,	aby	spoj rzeć	na	nie	ostatni	raz.	Oby‐

wa tel skie	Ate ny	od wróci ły	się	do	mnie	ple ca mi:	ago ra,	gma chy	są dów,	budynek	zgro‐
ma dze nia	i	wię zie nie	ukryły	się	za	ple ca mi	akro polu.	Po został	je dynie	Par te non,	gó ru‐
ją cy	nad	mia stem	ni czym	mar murowa	zja wa	pośród	chmur.
Na	 chwi lę	 słod ka	me lancholia	 za głuszyła	moje	 troski.	 Zmó wi łem	 ci chą	modli twę,

próbując	za pa mię tać	ten	moment,	za brać	go	ze	sobą	w	da le ką	podróż.
–	Przypatrz	się	dobrze	–	powie dział	Glaukon.	–	Za tę sknisz	za	tym	wi dokiem,	kie dy

wyje dziesz.
Odwróci łem	się	w	drugą	stronę.	Z	bra my	łypał	na	mnie	sześć dzie się ciocentyme tro‐

wy	bożek	z	wzwie dzionym	członkiem	długości	dzie więć dzie się ciu	centyme trów.	Glau‐
kon	splunął	w	dłoń	i	dotknął	jego	her my,	żeby	za pew nić	sobie	szczę ście.
–	Przynaj mniej	on	jest	rad,	że	wyjeżdżasz.
Spoj rza łem	nań	z	gnie wem,	ponie waż	zniszczył	piękną	chwi lę	li chym	żar tem.	Twarz

Glaukona	spochmur nia ła,	jakbym	go	zra nił	tym,	że	po czułem	się	ura żony	jego	słowa mi.
Mię dzy	nami	poja wił	się	dystans.
Rozcią ga ją ca	się	za	miej ską	bra mą	dro ga	do	Pi reusu	przypomi na ła	prosty	korytarz

o	ścia nach	upstrzo nych	graffi ti,	wytyczony	mię dzy	zie mią	ni czyją	a	nada nia mi	i	groba ‐
mi.	Wyglą da ła	 jak	wię zienny	dzie dzi niec,	 szcze gól nie	w	dni,	 gdy	kaci	uwi ja li	 się	 za
pół noc nym	murem,	wrza ski	ska za nych	podą ża ły	zaś	za	prze choda mi	aż	do	morza.	O	tak
wcze snej	porze	jednak	opraw cy	jeszcze	spa li,	droga	zaś	była	nie mal	pusta.	W	odda li
ma ja czyły	je dynie	cie nie	moich	nie licznych	towa rzyszy	podróży.



Była	to	sa motna	wę drów ka,	je śli	bo wiem	na wet	ra busie	i	złodzie je	płaszczy	cza ili
się	wśród	grobów,	zosta wi li	nas	w	spokoju.	Potomkowie	Arystyde sa	byli	zna ni	z	ro‐
słej	budowy.	Chociaż	obaj	dobie ga li śmy	czter dzie ste go	roku	życia,	w	Glaukonie	można
było	dostrzec	bo ha te ra	wojenne go,	we	mnie	zaś	za pa śni ka.	Sokra tes	na zywał	nas	Pol ‐
luksem	 i	 Ka storem	 –	 boski mi	 brać mi,	 za pa śni kiem	 i	 jeźdźcem.	 Naj lepszymi	 z	 jego
uczniów.
Poczułem	 skurcz	 w	 klatce	 pier siowej,	 jak	 za wsze	 wte dy,	 gdy	 o	 nim	 po myśla łem.

Mimo	upływu	dzie się ciu	lat	ab sur dal ność	jego	śmier ci	na dal	odbie ra ła	mi	oddech.	Po
odej ściu	Sokra te sa	Ate ny	opustosza ły	–	po wi nie nem	był	wyje chać	wie le	lat	temu,	gdyż
w	tym	mie ście	za bie ga no	je dynie	o	dziel ność.
Glaukon	spoj rzał	w	nie bo	i	za wyrokował:
–	Nadcią ga	burza.	Zły	to	dzień	na	wypłynię cie	w	morze.
Przyspie szyłem	kroku.	Trzy	noce	z	 rzę du	 śni łem	 ten	 sam	sen:	 toną łem,	pogrą ża łem

się	w	otchła ni,	z	której	nie	mogły	się	wydostać	na wet	moje	krzyki.
Ocią ga łem	się	z	wyrusze niem	w	tę	podróż.

Ateńczycy	ni gdy	nie	byli	ła twymi	kompa na mi	dla	świa ta.	Je ste śmy	wyjątkowymi	ludź‐
mi,	którzy	dobrze	się	czują	je dynie	we	wła snym	gronie.	Na wet	na sze	prze lotne	dą że nia
zmie rza ją ce	do	stworze nia	 impe rium	wyda ją	 się	za bar wione	solipsyzmem,	sta nowiąc
próbę	przyłą cze nia	świa ta	do	Aten	przez	ukształ towa nie	go	na	wła sne	podobieństwo.
W	innych	cza sach	trzyma li śmy	świat	na	odle głość	wycią gnię te go	ra mie nia.
Na	końcu	tego	ra mie nia	znaj dował	się	Pi reus	–	ateńska	dłoń	po wstrzymują ca	świat

lub	 wycią gnię ta	 ostrożnie	 na	 jego	 powi ta nie.	W	 Pi reusie	 mieszka ją	 przedsta wi cie le
wszystkich	 na rodów:	 sma gli	 Kar ta gińczycy	 nie ustannie	 traj koczą cy	w	 swoim	 ję zyku,
chytrzy	i	za la tują cy	se rem	Sycylij czycy,	przypomi na ją cy	niedźwie dzie	przybysze	z	ko ‐
lonii	na	wybrze żu	Morza	Czar ne go	i	Egip cja nie,	w	których	można	dostrzec	pier wia stek
wieczności	 na wet	wte dy,	 gdy	 próbują	 utar gować	 trzy	mie dzia ki	 na	 beli	 płótna.	Kury
dzioba ły	ziar no,	które	 spa dło	z	wozów	wiozą cych	psze ni cę	do	Aten,	kie dy	kur tyza ny
odda ją ce	się	za	dwa	obo le	próbowa ły	od cią gnąć	mężczyzn	od	ich	za ję cia.	Kil ka	z	nich
chcia ło	 zwa bić	mnie	 i	Glaukona.	Mimo	swo je go	wie ku	za uwa żyłem,	 że	 się	 rumie nię
i	nie	wiem,	gdzie	zwrócić	oczy.
–	Może	ukoiłoby	to	twoje	ner wy?	–	za suge rował	Glaukon.	–	Wyglą dasz,	jakbyś	już

cier piał	na	chorobę	mor ską.
Nie	mo głem	za prze czyć.	Wśród	obcych	woni	uno szą cych	się	w	po wie trzu	wyczułem

słona wą	nutę	morza.	Za pach	powodował,	że	prze wra ca ło	mi	się	w	żołądku.	Ponow nie
poża łowa łem,	że	nie	mogę	zre zygnować	z	podróży.
Moja	dłoń	prze sunę ła	się	w	kie runku	pasa,	dotyka jąc	tor by,	w	któ rej	spoczywał	list

Aga tona.	Musia łem	je chać.
Szli śmy	 da lej,	 mi ja jąc	 emporium	 i	 świą tynię	 trac kiej	 bo gi ni	 Bendis.	 Wypa lone



drzew ce	po chodni	za ście ła ły	dro gę	proce sji,	która	prze szła	tędy	mi nionej	nocy.	Za mia ‐
ta cze	ulic	krzą ta li	się	z	miotła mi,	sprzą ta jąc	pode pta ne	wianki	i	odłamki	potłuczonych
na czyń,	które	pozosta ły	po	świę cie	ku	jej	czci.
W	końcu	na szym	oczom	uka za ła	się	za toka.
Każdy,	kto	spoglą da	na	mo rze,	wi dzi	w	nim,	jak	mnie mam,	zwier cia dło	otwie ra ją ‐

cych	się	możli wości.	Kupiec	dostrze ga	zysk,	admi rał	–	chwa łę,	bo ha ter	zaś	–	przygodę.
Dla	mnie	mo rze	było	czar ną	paszczą,	nie odgadnioną	i	prze pastną.	Statki	za kotwi czone
wokół	 ba se nu	 por towe go	 przypomi na ły	 zęby,	 a	 żół ta	 pia na	 i	 ście ki	 ob le pia ją ce	 pale
wyda wa ły	 się	 śli ną.	Naj gor sza	 ze	wszystkie go	 była	 jednak	woda.	 Jej	wezbra ne	 fale
otworzyły	się	przede	mną	i	wcią gnę ły	w	noc ny	koszmar.	Zie mia	za kołysa ła	się	pod	sto‐
pa mi.	Na	mojej	twa rzy	poja wi ły	się	kropel ki	potu.
Glaukon	chwycił	mnie	za	ra mię.
–	Czujesz	się	sła bo?
Za prze czyłem	ski nie niem	gło wy	i	siłą	woli	odwróci łem	uwa gę	od	wody.	Za	stoą	do‐

strze głem	dach	świą tyni	Afrodyty,	ni czym	wdowi	szpic.
–	Może	przed	wypłynię ciem	powi nie nem	zmówić	modli twę	do	bogi ni?
Nie	uwie rzył	mi.
–	Nie	wystar czy	podróż	do	Delf?	Za pomnia łeś	o	ba ra nie,	które go	wczo raj	ofia rowa ‐

li śmy	Posej donowi?
Nie	za pomnia łem.	Zwie rzę	 się	za kołysa ło,	gdy	po la łem	mu	 łeb	wodą,	nóż	ka pła na

błysnął	w	powie trzu,	przypra wia jąc	mnie	o	mdło ści.	Krew	trysnę ła	do	ba se nu,	wnętrz‐
ności	poczę ły	się	zaś	wić	ni czym	ster ta	wę gorzy.
–	Ka płan	za pew niał,	że	zna ki	są	pomyśl ne	–	przypomniał	Glaukon.	Usta	mu	zadrża‐

ły,	kie dy	to	mówił.	–	Je śli	nie	po doba	ci	się	wyrocznia	augura,	może	po wi nie neś	zo‐
stać.
Za ryzykowa łem	ko lej ne	spoj rze nie	na	za tokę.	Jej	obraz	się	rozpłynął,	uj rza łem	je dy‐

nie	statki.
–	Chodźmy!

Odna la złem	 swoją	 nawę	 za kotwi czoną	 przy	 wschodnim	 na brze żu	 Sycylij czyków,
w	naj bar dziej	ruchli wej	czę ści	por tu.	Sta tek	ob ser wował	mnie	parą	czer wonych	oczu
wyma lowa nych	na	dzio bie	 tuż	po nad	 li nią	wody,	gdy	nie wol ni cy	umieszcza li	 dzba ny
z	oli wą	we	wnę trzu	jego	brzucha.	Nie strze żona	ster ta	ba ga ży	le ża ła	na	brze gu	przy	tra ‐
pie.
Glaukon	podniósł	rze czy,	które	wczoraj	dostar czono	wozem.
–	To	twoje?
–	Tak,	głów nie	księ gi.
–	Nie wie le	zoba czysz	z	tej	Ita lii,	je śli	bę dziesz	trzymać	nos	w	zwoju.
Nie	 podją łem	 próby	 wyja śnie nia	 mu,	 o	 co	 chodzi.	 Glaukon	 kochał	 wie dzę,	 ale



w	żadnym	wypadku	nie	zre zygnował by	dla	niej	z	posił ku.
–	Ni gdy	nie	wi dzia no	Sokra te sa	z	księ gą	–	przypomniał	mi	Glaukon.
–	Nie	je stem	Sokra te sem.
–	On	nie	wyje chał by	z	mia sta.	–	Jego	sło wa	mia ły	cel,	Glaukon	zaś	wyraźnie	do	nie ‐

go	zmie rzał.	–	Ni gdy	nie	wyje chał,	chyba	że	we zwa ły	go	obowiązki	woj skowe.	Ate ny
były	dla	nie go	ca łym	świa tem.
–	Nie	je stem	Sokra te sem	–	powtórzyłem.
–	Je steś	pe wien,	że	słusznie	postę pujesz?
–	To	za le ży,	jak	rozumiesz	słuszność…
Prze rwał	mi	tupot	stóp	dobie ga ją cy	zza	na szych	ple ców.	Szarpnię cie	za	płaszcz	omal

nie	zwa li ło	mnie	z	nóg.	Odwróci łem	się	i	uj rza łem	zdysza ne go	nie wol ni ka	z	tuni ką	mo‐
krą	od	potu,	choć	dzień	był	pochmur ny.
–	Fi leb	pra gnie,	abyś	na	nie go	za cze kał	–	oznaj mił,	spoglą da jąc	na	mnie	zuchwa le.
–	Gdzież	on	jest?
Nie wol nik	wska zał	 tłum	 zgro ma dzony	w	 stoi.	Rzuci łem	 okiem	 na	 trap.	 Pra gnie nie

uniknię cia	 spotka nia	 z	 czło wie kiem	pokroju	 Fi le ba	 zwycię żyłoby	 na wet	 strach	 przed
morzem,	ale	już	uj rza łem	krą głą	postać	kuś tyka ją cą	ku	nam	o	la sce.	Na	ja snych	lokach
spoczywał	prze krzywiony	po gnie ciony	wie niec,	do	po liczka	przylgnę ły	zaś	męty	wina,
jakby	go	kto	opryskał.	Musiał	przybyć	prosto	z	uczty.
Pozdrowił	nas,	kie dy	zna lazł	się	bli żej.
–	Synowie	Ari stona!	Wie dzia łem,	że	to	wy!	–	Te atral nie	prze sunął	wzrok	z	ba ga żu

na	sta tek,	aby	po now nie	skupić	go	na	nas.	–	Czyżbyście	się	do kądś	wybie ra li?	Wyglą ‐
da cie	tak,	jakbyście	się	szykowa li	do	podróży.
–	Ja	zosta ję.	–	Glaukon	bezli tośnie	ski nął	głową	w	moją	stronę.	–	On	wyjeżdża.
–	Dokąd?
–	Do	Ita lii.
Fi leb	cmoknął	usta mi.
–	Oczywi ście.	Wybor ne	 je dze nie,	młodzi	 chłopcy…	Wrócisz	 dwukrotnie	większy,

niż	je steś	obec nie.	–	Wymie rzył	mi	kuksańca	w	brzuch.	–	Uwa żaj	jednak,	co	wkła dasz
do	ust,	dobrze?
Wzdrygną łem	 się,	 ale	 Fi leb	 tego	 nie	 spo strzegł.	 Jego	 nie spokoj ne	 oczy	 prze sunę ły

się	 ponad	 moim	 ra mie niem,	 odwróci łem	 się	 więc	 nie zgrabnie,	 żeby	 zoba czyć,	 o	 co
chodzi.	Na	tra pie	sta nął	wysoki	mężczyzna	o	buj nej	czuprynie,	urodzi wej	twa rzy	i	sza ‐
cie	za rzuconej	swobodnie	na	ra mię.	Jego	śla dem	podą ża ła	gro madka	tra ga rzy,	kołysząc
się	nie bezpiecznie	pod	cię ża rem	ba ga ży.
Fi leb	wytrzeszczył	na	wpół	otwar te	oczy.
–	Toż	to	Eufe mos!	–	wykrzyknął.	–	Ten	fi lozof!	–	Prychnął.	–	Za brał	jeszcze	większy

ba gaż	od	cie bie!	Je śli	tak	da lej	pój dzie,	twój	sta tek	wywróci	się	do	góry	dnem,	za nim
wypłynie	z	za toki.



Za krę ci ło	mi	się	w	brzuchu.
–	Eufe mos	nie	jest	fi lozofem	–	odrze kłem.	–	To	sofi sta.
–	Myśli ciel.	–	Fi leb	stuknął	się	w	głowę.	–	Eufe mos	zaj muje	się	konkretnymi,	przy‐

datnymi	rze cza mi.	Nie	rozpra wia	o	pier dze niu	os	i	tym	podobnych	kwe stiach,	jak	wasz
przyja ciel	So kra tes.	Eufe mos	mógł by	go	na uczyć	kil ku	rze czy.	Kie dy	do trzesz	do	Ita lii,
bę dziesz	tak	pe łen	jego	wie dzy,	że	le dwie	znaj dziesz	miej sce	na	je dze nie.
Fi leb	stał	na	skra ju	na brze ża,	z	ła twością	więc	mógł bym	go	ze pchnąć	do	wody.	Wy‐

star czyłoby	 chwycić	 za	 la skę	 i	 po cią gnąć,	 a	 drań	 zli zywał by	 pą kle	 z	 ka dłuba	 statku.
Opar łem	dłoń	na	ra mie niu	Glaukona,	na	wypa dek	gdyby	przyszedł	mu	do	głowy	podob‐
ny	pomysł,	ponie waż	w	prze ci wieństwie	do	mnie	mógł by	go	zre ali zować.
–	Bę dziesz	mieć	przynaj mniej	kompa na	do	rozmowy	–	powie dział	Glaukon.
Za chowa łem	ka mienną	twarz,	choć	jego	dow cip	nie	był	mi	w	smak.	Je śli	mogłem	się

cze goś	oba wiać	bar dziej	od	sa motnej	wypra wy	mor skiej,	to	chyba	podróży	w	towa rzy‐
stwie	człowie ka	podobne go	Eufe mosowi.
Je steś	pe wien,	że	słusz nie	postę pujesz?	Zi gnorowa nie	pyta nia	było	rze czą	ła twą,	ale

udzie le nie	od powie dzi,	mimo	ca łej	mą drości	prze ka za nej	przez	Sokra te sa,	uzna łem	za
rzecz	nie możli wą.	Wła śnie	dla te go	musia łem	je chać.
Zawsze	podej mę	ry zy ko,	wy bie rając	moż li we	dobro	wobec	pewne go	zła	–	ma wiał

Sokra tes.	Mie siąc	później	wypił	cykutę.
Kuksa niec	w	brzuch	spra wił,	że	ponow nie	zna la złem	się	na	brze gu.
–	Rozma rzyłeś	się,	co?	Idę	o	za kład,	że	jedną	nogą	stoisz	już	w	ja ski ni	rozpusty.
–	Jadę	do	przyja cie la.
Fi leb	chytrze	łypnął	okiem.
–	Oczywi ście.	–	Nie mal	zgiął	się	wpół,	taki	był	rad	z	wła sne go	dow ci pu.	–	Ża łuję,

że	nie	mogę	popłynąć	z	tobą.
Zdzie lił	nie wol ni ka	ki jem,	uda jąc	pa ste rza	kóz,	po	czym	podniósł	drzew ce	do	góry,

torując	sobie	drogę	wśród	tłumu.	Glaukon	powiódł	za	nim	gniew nym	wzrokiem.
–	Czy	na	twoim	statku	nie	ma	żadnej	wol nej	koi?
Miło,	że	o	to	za pytał.	Spoj rza łem	mu	w	oczy	z	wdzięcznością	i	do strze głem,	że	na dal

cza ją	się	w	nich	wątpli wości.	Odwrócił	głowę.
–	Uwa żaj	na	sie bie.	Ita lia	to	nie bezpieczne	miej sce.	Poza	wybrze żem	nie	ma	tam	ni ‐

cze go,	 z	 wyjątkiem	 pustkowia	 i	 bar ba rzyńców.	 Nie	 będę	 przy	 twoim	 boku,	 aby	 cię
strzec.
Obję li śmy	się	na	poże gna nie.	W	chwi li	 gdy	go	dotkną łem,	poczułem	ukłucie	–	nie

było	 to	uczucie	przyjemnej	me lancholii	wywoła ne	opuszcze niem	mia sta,	 ale	coś	bar ‐
dziej	gorzkie go	i	nie odwra cal ne go.	Obej mowa łem	go	tak	długo	jak	mogłem.
Kie dy	się	odsuną łem,	wci snął	mi	coś	do	ręki	–	gładki	zie lony	ka myk	wypole rowa ny

przez	morze.
–	To	ka mień	z	 rozbi te go	statku.	Je śli	nawa	za cznie	 to nąć,	chwyć	go,	a	na tychmiast



prze nie sie	cię	na	ląd.	Przynaj mniej	tak	powia da ją.
Ują łem	ka myk	w	pal ce	 jak	płytkę	 liry.	Oczywi ście	wie dzia łem,	 że	 to	 prze sąd,	 ale

tego	ranka	byłem	dziw nie	wrażli wy.	Nie mal	czułem	ma gię	wi brują cą	we	wnę trzu	ka ‐
mie nia	jak	szarpnię ta	struna.
–	Skąd	go	masz?
–	Kupi łem	od	wę drow ca,	ka pła na	Or fe usza.	–	Glaukon	za śmiał	się	z	za kłopota niem.

–	Cóż,	ni gdy	nie	wia domo.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	będę	go	potrze bować.
–	Oczywi ście.	Uda nej	podróży.	Wróć	lepszym	człowie kiem.

Kie dy	posta wi łem	stopę	na	tra pie,	mdłości	powróci ły	z	mści wą	siłą.	Pokład	wyda wał
się	to czyć	jak	butel ka,	choć	sta tek	był	przycumowa ny	i	się	nie	po ruszał.	Nie	za powia ‐
da ło	to	nic	do bre go.	Uchwyci łem	się	po rę czy	i	spoj rza łem	w	dół	na brze ża,	wypa trując
Glaukona	i	za chę ty,	ale	Glaukon	zniknął.
Coś	ude rzyło	mnie	w	tył	nogi,	omal	nie	wywra ca jąc	na	pokład.	Rozgnie wa ny	tra garz

warknął,	że bym	usunął	się	z	drogi.	Mało	bra kowa ło,	a	amfora	zmiażdżyła by	mi	pa lec.
Zbola ły	po wlokłem	się	wzdłuż	pokła dów ki	w	stro nę	rufy.	Cały	dygota łem.	Usia dłem

na	pokła dzie,	cze ka jąc,	aż	fala	pa ni ki	opadnie.
Je steś	pe wien,	że	słusz nie	postę pujesz?
Się gną łem	do	tor by	i	wycią gną łem	list.	Za łoga	była	zbyt	za ję ta	szykowa niem	statku

do	wyj ścia	w	morze,	aby	zwra cać	na	mnie	uwa gę.	Sofi sta	Eufe mos	zniknął	w	środku.
Rozwi ną łem	i	wygła dzi łem	zwój,	choć	czyta łem	go	tyle	razy,	że	zna łem	na	pa mięć

każde	słowo.
Dowie działem	się	wie lu	rze czy,	o	któ rych	nie	mogę	ci	napi sać.	Nie które	wprawią

cię	w	zdumie nie.	Ita lia	to	osobli we	miej sce,	peł ne	dzi wów	i	nie bez pie czeństw.	Nie	ma
tutaj	ni kogo,	komu	mógł bym	powie rzyć	te	se kre ty.
Tysięczny	raz	za da łem	sobie	pyta nie:	Jakie	se kre ty?
Kie dy	ła dunek	umieszczono	pod	pokła dem,	liny	się	na pię ły.	Słońce	podą ża ło	swoim

torem	wo kół	Zie mi.	Po południowy	wiatr	 spłynął	z	gór,	 trza ska jąc	 fa ła mi	 jak	bi czem,
ale	chmury	nie	ule gły	rozprosze niu.	Morze	i	nie bo	ze spoli ły	się	w	nadcią ga ją cej	burzy,
choć	nie	stopi ły	się	ze	sobą.
Nie wi doczny	z	pokła du	bar kas	wyprowa dził	nas	z	za toki.	Sta tek,	jak	się	wyda wa ło,

poruszał	się	z	wła snej	woli,	bez	wio seł	i	ża gli.	Z	lądu	spoglą da ła	na	nas	bia ła	wie ża
grobow ca	Te mi stokle sa,	obok	której	prze pływa li śmy.
Podda łem	się	morzu.
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BERLIN	–	CZASY	WSPÓŁCZESNE
Przedsta wie nie	rozpoczę ło	się	powoli	–	szme rem	per kusyj nych	 ta le rzy	przypomi na ją ‐
cym	 dźwięk	wody	w	 uchu.	 Szmer	wyłonił	 się	 nie postrze że nie	 ze	 zgieł ku	 pa nują ce go
w	klubie,	rozchodząc	się	w	tłumie,	prze rywa jąc	rozmowy	i	wywołując	mil cze nie.
Później	ode zwał	się	bę ben	–	wol no,	czter dzie ści	ude rzeń	na	mi nutę	–	w	rytmie	śpią ‐

ce go	ser ca.	Stło czone	cia ła	za czę ły	na pie rać	na	sce nę,	żeby	być	bli żej	muzyki.	Sala	za ‐
mie ni ła	się	w	płuca	oddycha ją ce	w	rytm	ude rzeń	bębna.
Jonah	wsunął	plektron	mię dzy	zęby,	podda jąc	się	rytmowi.	Pal ce	le wej	dłoni	za sty‐

gły	na	szyj ce	gi ta ry,	gotowe	do	ude rze nia	pierw sze go	akor du.	Muzyka	ukie runkowa ła
na	nie go	ener gię	tłumu	jak	wektor,	aby	poczuł	ją	w	strunach	i	ode słał	z	powrotem.
Po	 chwi li	 do	 per kusji	 dołą czył	 kontra bas,	 dorów nując	 bęb nowi,	 na stępnie	 wol no

wychodząc	na	pierw szy	plan,	 jak	przyspie sza ją cy	pociąg	to wa rowy	rozkła da ją cy	cię ‐
żar	 na	wszystkie	 po łą cze nia.	 Jonah	wyjął	 plektron	 z	 ust	 i	 umie ścił	 nad	 struna mi.	Za ‐
mknął	oczy.	Nie	musiał	odli czać	cza su	–	wie dział,	co	na stą pi.
Rytm	 uległ	 przyspie sze niu,	 jak	 puls	 człowie ka	 budzą ce go	 się	 do	 życia.	 Synte za tor

rozbłysnął	nuta mi	lśnią cymi	jak	sproszkowa ne	szkło.	Re flektory	prze sunę ły	się	po	sali.
W	bla sku	przypomi na ją cym	księ życową	poświa tę	Jonah	dostrzegł	smukłą	dziew czynę
o	pocią głej	twa rzy	i	długich	włosach	prze wią za nych	opa ską.	Od chyli ła	głowę	do	tyłu,
otworzyła	usta	i	porusza ła	się	w	rytm	muzyki.	W	ide al nej	har monii	z	nim.
Pomyślał	o	Lily.	Jesz cze	je den	dzień…
Ude rzył	pierw szy	akord	i	sce na	eks plodowa ła	świa tłem.

SIBARI,	WŁO CHY
DWADZIEŚCIA	CZTERY	GO DZINY	PÓŹNIEJ
Lily	otworzyła	bra mę	i	uruchomi ła	alarm,	spra wia jąc,	że	dzie dzi niec	za la ło	świa tło	re ‐
flektorów.	Szyb ko	mi nę ła	par king,	za grożona	przez	pa nują ce	wo kół	ciemności.	Chociaż
mia ła	pra wo	tutaj	być,	w	ogóle	tego	nie	czuła.	Na sunę ła	ka pe lusz	na	głowę.
We szła	po	schodach	na	górę	i	otworzyła	drzwi	la bora torium.	Wcze śniej	się	za sta na ‐

wia ła,	czy	nie	po winna	wziąć	la tar ki,	ale	wyglą da łoby	to	podej rza nie.	Włą czyła	lampy
ja rze niowe,	ma jąc	 na dzie ję,	 że	 za słony	w	 oknach	 są	wystar cza ją co	 grube,	 aby	 ukryć
świa tło.
Je stem	kie rowni kiem	stanowi ska	ar che ologicz ne go	–	przypomnia ła	sobie.	–	Je stem



tutaj	sze fem.	Otworzyła	pomieszcze nie,	w	którym	prze chowywa no	odna le zione	przed‐
mioty,	i	wprowa dzi ła	kod	szyfrowy	otwie ra ją cy	sejf.	Zło ta	ta bliczka	le ża ła	na	po dusz‐
ce,	 ja śnie jąc	 w	 miej scach,	 w	 których	 konser wa tor ka	 usunę ła	 błoto	 na groma dzone
w	cią gu	dwudzie stu	czte rech	wie ków.	Mrugnę ły	do	niej	drobne	złote	li te ry.
Usłysza ła	skrzypnię cie	za	ple ca mi	i	omal	nie	upuści ła	ta bliczki.	Wsunę ła	ją	do	szu‐

fla dy	i	zaj rza ła	do	la bora torium.	W	pokoju	nie	było	ni kogo.	Drzwi	ko łysa ły	się	na	za ‐
wia sach	obok	na	wpół	oczyszczonej	czaszki.
Na ba wi ła	się	pa ra noi.
Sta rannie	za mknę ła	drzwi	i	spraw dzi ła	za suwę,	na stępnie	ponow nie	się gnę ła	po	ta ‐

bliczkę.	Zna ki	były	zbyt	małe,	żeby	móc	je	odczytać	go łym	okiem.	Wsunę ła	blaszkę	pod
mi kroskop,	 przygotowaw szy	wcze śniej	 pióro	 i	 kartkę	 pa pie ru.	Ob raz	wybrzuszył	 się
i	skur czył,	kie dy	re gulowa ła	ostrość	po krę tłem,	po	chwi li	jed nak	uka za ły	się	wyraźne
li te ry.
Sła bo	zna ła	gre kę	–	pozosta wi ła	 to	za da nie	 innym	–	ale	pierw szej	 li nij ki	na uczyła

się	na	pa mięć.
Słowa	pamię ci	wy ry te	w	złocie…
Gdy	o	nich	myśla ła,	za wsze	wspomi na ła	Jona ha.

BERLIN
Jonah	wycią gnął	się	na	wi kli nowej	ka na pie	i	pocią gnął	długi	łyk	z	butel ki.	Nie	poczuł
jeszcze	 sma ku	 piwa,	 ale	 chłód	 na poju	 wyda wał	 się	 do bry.	 Choć	 mi nę ła	 już	 druga
w	 nocy,	 było	 cie pło,	 a	 jego	 T-shirt	 wyda wał	 się	 ciężki	 od	 potu,	 którym	 na siąknął
w	klubie.
Świat	wi rował	le ni wie,	ale	nie	mia ło	to	żadne go	związku	z	pi wem	ani	z	dymem	ma ‐

ri huany	dola tują cym	od	stro ny	są siednie go	sto li ka.	Jo nah	uspoka jał	się	i	kur czył	do	po‐
przednie go	sta nu.	Muzyka	uci chła,	publiczność	zniknę ła.	Ener gia,	któ rej	mu	udzie li ła,
powoli	opa da ła,	on	zaś	ponow nie	sta wał	się	sobą.	Sobą	i	ni kim	wię cej.
Po	zej ściu	ze	sce ny	naj gor szy	był	od pływ	fali	euforii.	Nie którzy	się ga li	po	nar kotyki,

ale	 Jonah	wie dział,	 że	 ni cze go	w	 ten	 sposób	 nie	 rozwią że,	 je dynie	 po głę bi	 upa dek.
W	 zła godze niu	 przykre go	 sta nu	 poma ga ły	 kil ka	 piw,	 grono	 przyja ciół	 i	 sie dze nie	 do
późna	w	nocy.
W	wodzie	odbi ja ły	 się	gwiazdy,	na	nie bie	 ja śnia ły	 świa tła.	Sie dzie li	w	ba rze	nad

brze giem	rze ki,	pod	mostem	dro gowym,	w	re jonie	daw nych	na brze ży	prze mysłowych.
Lokal	był	nie for mal nym	miej scem	spotkań	ar tystów.	Barw ne	świa teł ka	prze bi ja ły	mię ‐
dzy	drze wa mi,	od	strony	nie wiel kie go	par kie tu	wiel kości	spi żar ki	dobie ga ła	prymi tyw ‐
na	muzyka	techno.	Grupka	ba lowi czów	o	pustym	spoj rze niu	sta ła	na	ze wnątrz	jak	zgu‐
bione,	opę ta ne	dusze,	kołysząc	się	spa zma tycznie	w	rytm	muzyki.	Upłynę ło	dużo	cza su
od	chwi li,	gdy	ostatni	raz	mie li	kontakt	z	rze czywi stością.
Cień	prze pchnął	się	przez	tłum,	trzyma jąc	sześć	bute lek	piwa	w	jednej	ręce	i	dziew ‐



czynę	w	drugiej.	Za wsze	powta rzał,	że	per kusi sta	powi nien	mieć	duże	dłonie.
–	Jeszcze	jedno	na	drogę?
Gra ją cy	na	kontra ba sie	Alex	wziął	dwie	butel ki.
–	Czy	nie	dobie gła	już	kre su?
–	Nie	dla	mnie.	–	Jo nah	schylił	 się	po	na stępną	butel kę.	Cień	opadł	na	wi kli nowy

stołek	i	po sta wił	pozosta łe	butel ki	na	stoli ku.	To wa rzyszą ca	mu	dziew czyna	usia dła	na
ka na pie,	wci ska jąc	się	mię dzy	Jona ha	i	Aleksa.
–	To	Astrid	–	wyja śnił	Cień.	–	Była	na	na szym	koncer cie.
Jonah	ją	za pa mię tał	–	była	dziew czyną,	którą	uj rzał	w	bla sku	księ życowej	po świa ty.

Mia ła	na	sobie	obci sły	czar ny	T-shirt	z	krótkim	rę ka wem	i	głę bokim,	się ga ją cym	pier si
de kol tem	w	kształ cie	 li te ry	 „V”.	 Jej	włosy	 opa da ły	 długi mi	pukla mi	nie mal	 do	 ta lii,
zwią za ne	opa ską	z	dia de mem,	która	upodabnia ła	ją	do	sta rożytnej	wyroczni.
–	Na le żysz	do	 ze społu,	 praw da?	–	Przysunę ła	 usta	 do	 jego	głowy,	 aby	usłyszał	 ją

przez	muzykę.	–	Masz	na	imię	Jonah?
Ka na pa	rze czywi ście	była	cia sna.	Kie dy	dziew czyna	odsta wi ła	drinka,	mogła	oprzeć

rękę	je dynie	na	jego	udzie.
–	Świetnie	gra łeś	–	po wie dzia ła,	prze suwa jąc	ko niuszkiem	 ję zyka	po	 jego	uchu.	–

Twoje	piosenki…	–	Położyła	dłoń	na	prze ponie.	–	Bar dzo	głę boko	je	odczuwam.
–	Dzię ki.	–	Jego	głos	za brzmiał	szorstko.	Ni gdy	nie	umiał	so bie	ra dzić	z	pochwa ła ‐

mi.
–	Bę dziesz	grać	w	Ber li nie?	Chcia ła bym	cię	jeszcze	zoba czyć.
–	To	był	nasz	ostatni	koncert.	Tour née	się	skończyło.
–	W	ta kim	ra zie	powinni śmy	to	uczcić.	Chciał byś	się	za ba wić?	Znam	kil ka	klubów

w	Kreuzber gu,	za ła twię,	żeby	nas	wpuści li.	Mam	nie da le ko	mieszka nie.
Wszystko	wyda wa ło	 się	 ta kie	proste.	Noc	 spra wia ła,	 że	nie	było	 rze czy	nie możli ‐

wych,	rankiem	jednak	po zosta wał	tyl ko	zgiełk	plotek.	Świa tła,	woda	i	muzyka	szepta ły,
że	mógł by	ją	mieć,	że	mógł by	za pomnieć	o	odpływie	euforii	i	o	wszystkim,	co	się	z	nim
wią za ło.	Tak	ła two	było	za pomnieć.
Wal ka	z	pokusą	musia ła	się	uze wnętrznić	na	jego	twa rzy.	Alex,	który	wypił	wię cej

od	innych,	ki wał	głową,	być	może	w	rytm	muzyki.	Cień,	który	rozumiał	nie bezpie czeń‐
stwo,	próbował	na wią zać	z	nim	kontakt	wzrokowy.
O	pew nych	rze czach	nie	war to	jednak	za pomi nać.	Jonah	wstał,	zosta wia jąc	na	stole

nie dopi tą	butel kę.
–	Muszę	się	prze spać.	Jutro	cze ka	mnie	długa	droga.
Astrid	za czę ła	się	podnosić	w	ślad	za	nim.
–	To	ża den	problem.	Może my…
–	Jadę	do	żony.

SIBARI



Kie dy	podska kuje my	ner wowo	na	wi dok	cie nia,	czę sto	zda rza	się	nam	prze oczyć	to,	co
rze czywi ste.	Skupiona	na	zło tych	li te rach,	Lily	nie	usłysza ła	dźwię ku	sa mochodu	za jeż‐
dża ją ce go	na	par king.	Za słony	ukryły	na gły	rozbłysk	świa teł	alar mowych.
Popra wi ła	 szkieł ko	pod	mi kroskopem,	żeby	prze czytać	dwie	ostatnie	 li nij ki.	Ta kie

ar te fakty	 na zywa li	 ta bliczka mi,	 choć	 mogłoby	 to	 suge rować	 trwa łość	 i	 so lidność.
W	rze czywi stości	 za wsze	wte dy,	gdy	 jej	dotknę ła,	mia ła	wra że nie,	 że	 zwi nie	 się	 jak
pła tek	 kwia tu.	 Li te ry	 wyryte	 na	 cienkiej	 złotej	 blaszce	 były	 ulotnymi	 zna ka mi,	 któ re
prze suwa ły	 się	 z	 każdą	 zmia ną	 świa tła.	 Konser wa tor ka	wykona ła	 wspa nia łą	 robotę,
wydobywa jąc	je	spod	błota,	gdzie	tak	długo	spoczywa ły.
Dopóki	Adam	jej	nie	odnalazł.
Na	 dole	 trza snę ły	 drzwi	 –	 pew nie	 nie	 za mknę ła	 ich	 jak	 na le ży.	 Skopiowa ła	 kil ka

ostatnich	 słów	 i	 zmrużyła	 oczy	 na	wi dok	 nie zna nych	 kształ tów.	Oso ba,	 któ ra	 spi sa ła
orygi nal ny	tekst,	po peł ni ła	wie le	błę dów,	Lily	nie	chcia ła	więc	ich	mnożyć.	Próbowa ła
sobie	wyobra zić	daw ne go	skrybę	kre ślą ce go	z	pośpie chem	ko chanka	zna ki	na	złotej	fo ‐
lii.	Kochanka	lub	złodzie ja.
Drgnę ła	 nie spokoj nie,	 tra cąc	 koncentra cję.	 W	 krótkiej	 prze rwie	 usłysza ła	 dźwięk

dochodzą cy	ze	schodów.	Nie,	ten	dźwięk	nie	był	wytworem	jej	wyobraźni.	Dobie gły	ją
odgłosy	kroków,	nie mal	na	górze.
Nie	było	cza su,	żeby	wró cić	do	sej fu.	Wyję ła	ta bliczkę	spod	mi kroskopu,	we pchnę ła

mię dzy	sre ber ka	po	sło dyczach	i	wsunę ła	do	kie sze ni	szor tów,	po	czym	się gnę ła	po	le ‐
żą cy	na	stole	ze szyt.	W	tej	sa mej	chwi li,	gdy	otworzyły	się	drzwi.
–	Jeszcze	pra cujesz?
Bia ły	lnia ny	gar ni tur	spra wiał,	że	Ri chard	wyda wał	się	star szy	o	mi lion	lat.	Spoj rza ‐

ła	nad	jego	ra mie niem,	ale	odniosła	wra że nie,	że	jest	sam.
Machnę ła	ze szytem.
–	Chcia łam	spraw dzić,	czy	za wie ra	naj now sze	dane.	A	ty?
–	 Wra ca łem	 do	 ho te lu,	 kie dy	 uj rza łem	 świa tło.	 Pomyśla łem,	 że	 po wi nie nem	 to

spraw dzić.	–	Za trzymał	wzrok	na	otwar tych	drzwiach	do	ma ga zynu.	Poczuła,	że	jej	tęt‐
no	przyspie szyło.
–	Jak	się	czuje	Ari?
–	W	porządku.
–	Wyja śni łeś	mu,	że	nie	może	za bie rać	wszystkie go,	co	mu	się	spodo ba?	–	Śmia łe

słowa,	szcze gól nie	w	sytuacji,	gdy	ta bliczka	wypa la ła	jej	dziurę	w	szor tach.
–	Po winnaś	była	zo stać.	Nie	możesz	się	kłó cić	ze	sponsorem,	a	później	stroić	fo chy

i	zni kać.
–	Mia łam	zostać	i	kontynuować	kłótnię?	–	Pode szła	do	ma ga zynu	i	za mknę ła	drzwi,

czując	 na	 ple cach	 ciężkie	 spoj rze nie	 Ri char da.	 Przygryzła	 war gi	 i	 odwróci ła	 się	 na
pię cie,	wykrzywia jąc	twarz	w	czymś,	co	mia ło	przypomi nać	zmie sza ny	uśmiech.
–	Odwie ziesz	mnie,	je śli	obie cam,	że	będę	grzeczna?



BERLIN
Ich	van	był	bia łym	for dem	econoli ne,	poobi ja nym	i	brudnym,	z	bocznym	na pi sem	ko‐
ściół	 odkupi cie la	w	 south	 pe ckham.	Chociaż	 Jonah	 ni gdy	 nie	 był	w	 South	 Pe ckham,
czuł,	że	jest	 im	winny	kil ka	dziękczynnych	mo dlitw.	W	cią gu	siedmiu	lat	zjeździł	 tym
sa mochodem	pra wie	całą	Europę	i	ni gdy	go	nie	skra dziono,	ni gdy	rów nież	nie	zgi nął
im	ża den	ba gaż.
–	Dasz	sobie	radę?
Cień	przyszedł	go	poże gnać.	Miał	na	so bie	bokser ki	i	ści skał	w	ręku	butel kę	piwa.

Pozosta li	byli	na	sa mowol ce,	ale	nie	mia ło	to	żadne go	zna cze nia.	Nikt	nie	lubił	poże ‐
gnań	po	za kończe niu	tra sy	koncer towej.
–	Ja sne.	–	Rzucił	tor bę	na	fo tel	pa sa że ra	obok	ter mosu,	któ ry	na peł nił	kawą	w	ba rze

śnia da niowym.	Wie dział,	 że	 bę dzie	 jej	 potrze bować.	 Spał	 za le dwie	 czte ry	 go dzi ny,
a	cze ka ło	go	osiemna ście	godzin	jazdy.
–	Czy	ktoś	poszedł	z	tą	dziew czyną?
–	Nie	chodzi ło	jej	o	nas.	–	Cień	drwią co	wydął	war gi.	–	Wszystkie	chcą	tyl ko	na sze ‐

go	chłopa ka	wyrzutka.	Wstyd,	że	da łeś	się	skusić.
–	Nie	da łem.
–	Musisz	być	 je dynym	 fa ce tem	na	 świe cie,	 który	po	 skończe niu	 tour née	wra ca	do

żony.	Rock	and	roll.
Jonah	 wspiął	 się	 do	 ka bi ny,	 odsuwa jąc	 na	 bok	 zużyte	 opa kowa nia	 po	 żyw ności

i	puszki	za ście la ją ce	podłogę.	Za mknął	drzwi	 i	opuścił	szybę.	O	dzie sią tej	 rano	było
już	dwa dzie ścia	pięć	stop ni,	on	zaś	je chał	na	południe	va nem,	w	którym	kli ma tyza cja
opie ra ła	się	wyłącznie	na	technologii	wia trowej.
–	Długo	tam	za ba wisz?	–	za pytał	Cień.
–	Dwa,	trzy	tygodnie.	Lily	popra cuje	jeszcze	kil ka	dni	na	wykopa li skach.	Później	się

zwi nie my.	Pobę dzie my	ja kiś	czas	ze	sobą.
–	Brzmi	nie źle.	Prze każ	pozdrowie nia	pani	Yoko.
–	Prze cież	wiesz,	że	Be atle si	tyl ko	by	nas	podzie li li.	Nie	można	ich	po łą czyć	z	Zep‐

pe li nem.
Uśmiechnę li	 się	 do	 sie bie,	 za	 dow ci pa mi	 kryła	 się	 jed nak	 twar da	 praw da.	 Ża den

z	nich	nie	wie dział,	czy	ponow nie	wyruszą	w	tra sę.	Gra li	ra zem	dzie sięć	lat,	co	samo
w	so bie	sta nowi ło	mały	cud,	ale	za	każdym	ra zem	było	trud niej.	Każda	nowa	pio senka
sta nowi ła	 większe	wyzwa nie,	 każda	 tra sa	wyda wa ła	 się	 trudniej sza	 od	 poprzedniej.
Wiel kie	koncer ty,	po	których	schodzi li	ze	sce ny	w	sta nie	boskie go	unie sie nia,	były	co‐
raz	rzadsze	i	oddzie lone	dłuższymi	prze rwa mi,	a	hote le	–	nie zmiennie	–	okropne.
Ponie waż	nie	 była	 to	 od powiednia	 pora	 na	 rozmowy,	 stuknę li	 się	 pię ścia mi	przez

otwar te	okno.	Jonah	zmówił	modli twę	do	Boga	South	Pe ckham	i	uruchomił	sil nik.
–	Bywaj!
Cień	poma chał	mu	na	poże gna nie	butel ką	piwa.



–	Idź	do	dia bła.

Jonah	spę dził	mnóstwo	cza su	w	drodze,	 są dził	więc,	 że	bez	 trudu	do trze	na	miej sce,
sta ło	się	jednak	ina czej.	Tym	ra zem	na	końcu	drogi	nie	znaj dował	się	kolej ny	obskur ny
klub	i	sys tem	na gła śnia ją cy,	który	trze ba	było	spraw dzić,	ale	była	tam	Lily.	Nie cier pli ‐
wił	się	za	każdym	ra zem,	gdy	o	niej	pomyślał	–	na wet	 licznik	prze je cha nych	ki lome ‐
trów	nie	mógł	dotrzymać	mu	kroku.
Ni zi na	Nie miec ka	wzno si ła	się	stopniowo	na	długości	se tek	ki lome trów,	aż	w	końcu

jego	 oczom	uka za ły	 się	 da le kie	 za śnie żone	 szczyty	Alp.	Wje chał	 do	Austrii	 i	Włoch
w	głę bokim	cie niu	gór.	Zjadł	ka napkę	i	wypił	colę	w	za jeździe	przy	autostra dzie	poni ‐
żej	prze łę czy	Brenner,	za czerpnął	w	płuca	rześ kie go	gór skie go	po wie trza	i	pospiesznie
wrócił	do	fur gonetki.	Musiał	dotrzeć	do	po de szwy	włoskie go	buta,	nie	był	jednak	na ‐
wet	w	połowie	drogi.
Jego	te le fon	za wi brował.	Jonah	spoj rzał	na	ekran	i	prze czytał	wia domość.

Jedź	ostrożnie,	ale	nie	trać	czasu.	Potrzebuję	Cię	tutaj.	{o}	L

Cie ka we,	o	co	mogło	jej	chodzić.	Kie rując	jedną	ręką,	wpi sał	odpowiedź	kciukiem:

Jestem	w	drodze.	Wszystko	w	porządku?

Chwi lę	później	na	ekra nie	poja wił	się	tekst:

Tak.	Po	prostu	nie	mogę	się	doczekać,	żeby	mieć	Cię	 znowu 	dla	siebie.	{o}	L

W	pobli żu	Florencji	zjadł	kolej ny	posi łek,	prze spał	kil ka	godzin	na	par kingu	dla	cię ‐
ża rówek	 pod	 Rzymem	 i	 za trzymał	 się	 na	 śnia da nie	 na	 przedmie ściach	Ne apolu,	 gdy
promie nie	prze bi ja ją ce go	się	przez	chmury	słońca	dotknę ły	wierzchoł ka	We zuwiusza.
Później	ponow nie	wje chał	w	góry,	aby	przypra wia ją cym	o	za wrót	gło wy	zjazdem	do ‐
trzeć	do	Si ba ri.	W	końcu	 jego	oczom	uka za ła	 się	 rów ni na	okolona	góra mi	 i	 błę kitne
morze	lśnią ce	w	mgli stej	od da li.	Tuż	przed	dzie wią tą	zna lazł	się	w	kuror cie	La ghi	di
Si ba ri	i	ostatni	raz	wyłą czył	sil nik.
Sta rożytne	 Syba ris	 uchodzi ło	 za	 synonim	 he doni zmu,	 było	 to	 jednak	 dwa	 tysią ce

pięć set	 lat	 temu.	Dziś	 je dynym	świa dec twem	daw nych	 cza sów	były	 luksusowe	wil le
i	hote le	skupione	wokół	por tu,	wzdłuż	długich	pal ców	sztucznej	la guny.	Antyczne	mia ‐
sto	zni kło	z	powierzchni	zie mi,	nowe	było	ofia rą	typowe go	włoskie go	nie dbal stwa.	Od
pobie lonych	budynków	odpa da ły	ka wał ki	 tynku,	w	kil ku	bra kowa ło	okiennic.	Śmie ci
dosłow nie	wyle wa ły	 się	 z	 pojemni ków	 i	 za ście ła ły	 uli ce.	 Jachty	 na dal	 pre zentowa ły
się	oka za le,	ale	tyl ko	prze pływa ły	przez	Si ba ri.
Członkowie	eks pe dycji	ar che ologicznej	Lily	wynaj mowa li	po koje	w	trzygwiazdko‐

wym	hote lu	na	końcu	jed ne go	z	na brze ży.	Nie	było	to	wyma rzone	miej sce	na	spę dze nie



wa ka cji,	 ale	 wyda wa ło	 się	 lepsze	 od	 na miotu.	 Od	 nie zna ją cej	 ję zyka	 angiel skie go
i	wiecznie	uśmiechnię tej	re cepcjonistki	Jo nah	wydobył	infor ma cję,	że	ar che olodzy	wy‐
szli	do	pra cy.
Poczuł	 ukłucie	 rozcza rowa nia,	 na dzie ja	 za sta nia	Lily	 przy	 śnia da niu	 doda wa ła	mu

bowiem	sił	w	drodze	z	Ne apolu.	Sytuacja	ule gła	pogor sze niu,	kie dy	re cepcjonistka	po‐
ka za ła	mu	pokój.	Były	tam	wszystkie	rze czy	Lily:	ubra nia	porozwie sza ne	na	krze słach,
książki	na	komodzie,	mała	bute leczka	per fum	i	laptop	na	biur ku.	Bi ki ni	na	porę czy	bal ‐
konu	na dal	ocie ka ło	wodą	po	porannym	pływa niu.	Było	w	nim	wszystko	oprócz	niej.
Nie	myśląc	długo,	usiadł	na	łóżku	i	zdjął	buty	kop nię ciem.	Bar dzo	pra gnął	ją	zoba ‐

czyć,	ale	w	cią gu	ostatnich	czter dzie stu	ośmiu	godzin	prze spał	za le dwie	sześć,	jego	po‐
wie ki	były	więc	ciężkie	jak	z	ołowiu.	Po łożył	się,	ukrył	twarz	w	poduszce	i	wcią gnął
jej	za pach.	Bar dzo	jej	pragnął.
Zdrzemnie	się	tyl ko	pół	godzi ny,	później	zaś	wsta nie	i	jej	poszuka.



Rozdział	3

Czy	wy pły nąwszy	w	morze,	staniesz	na	most ku	 i	zaczniesz	się	mocować	ze
ste rem?	Czy	też	oddasz	go	w	ręce	kapi tana,	a	sam	odpocz niesz?

Pla ton,	Al ki biades

Fi lozof	He ra klit	wypowie dział	słynne	zda nie,	że	nie	można	wejść	dwukrotnie	do	tej	sa ‐
mej	 rze ki.	Świat	za nadto	się	porusza,	wszystko	płynie.	 Je dyną	sta łą	 rze czą	 jest	 to,	że
nie	 ma	 nic	 sta łe go.	 Strumień,	 do	 któ re go	 włożysz	 pa lec,	 nie	 jest	 tym	 strumie niem,
w	którym	się	za nurzysz.	Ponie waż	i	ty	nie	je steś	ten	sam.
Pokład	statku	nie	na da je	się	do	czyta nia	He ra kli ta,	w	naj lepszym	ra zie	wywołuje	we

mnie	mdłości.	Tutaj	rze ka	He ra kli ta	wpływa	do	mo rza,	mo rze	zaś	sta je	się	ca łym	świa ‐
tem.	Wszystko	płynie.	Za łoga	krzą ta	 się	gorączkowo,	próbując	za pa nować	nad	nawą.
Ża gle	łopoczą,	liny	się	na pi na ją,	pokład	wzno si	się	i	opa da,	słowa	płyną,	fale	nie ustan‐
nie	wygi na ją	horyzont.	Morze	to	nie	miej sce	na	poszuki wa nie	praw dy.
Byli śmy	dzień	drogi	od	Pi reusu	i	rozwi ja li śmy	dobrą	prędkość.	W	odda li	prze suwa ‐

ły	się	pur puro we	góry	Pe lopone zu,	a	promie nie	słońca	prze świe ca ły	przez	cienki	ża ‐
giel,	wydobywa jąc	cie nie	lin,	które	się	za	nim	znaj dowa ły.	Liny	i	re flinki	tworzyły	re ‐
gular ną	siatkę	na	po wierzchni	płótna,	na	którą	na kła da ły	się	łuki	i	uko śne	li nie	szta gów,
fa łów,	bra sów	i	want.	Ma te ma tyczne	piękno.
Spraw dziw szy,	czy	nikt	nie	pa trzy,	wycią gną łem	list	Aga tona	i	wyprostowa łem	zwój

na	dłoni.
Pe wien	nauczy ciel	pi tagorej czyk	ma	księ gę	mą drości,	którą	 jest	go tów	sprze dać,

ale	 chce	 za	 nią	 sto	 drachm.	Czy	możesz	mi	 przy słać	 pie niądze	 lub,	 jesz cze	 le piej,
przy wieźć	je	osobi ście?
Zanoszę	 mo dły,	 abyś	 przy je chał.	 Dowie działem	 się	 wie lu	 rze czy,	 o	 których	 nie

mogę	napi sać	w	li ście	–	nie które	wprawią	cię	w	zdumie nie.	Ita lia	to	osobli we	miej ‐
sce,	peł ne	dzi wów	i	nie bez pie czeństw.	Nie	ma	tutaj	ni kogo,	komu	mógł bym	powie rzyć
te	se kre ty.
Zatrzy małem	 się	u	De mosa	w	Tu rioj,	 ale	będę	na	cie bie	 cze kać	w	Tarencie.	Za‐

przy jaź ni łem	się	tam	z	pewny mi	ludź mi	i	chciał bym,	że byś	ich	poznał.
Aga ton.	Wśród	wszystkich	uczniów	Sokra te sa	jego	gwiazda	świe ci ła	naj ja śniej.	Po

śmier ci	 na uczycie la,	 kie dy	wszystko	 poszło	w	 rozsypkę,	mieszka li śmy	 przez	 pe wien
czas	w	Me ga rze,	pobie ra jąc	na uki.	Mimo	że	byłem	pięć	lat	star szy,	nie	po tra fi łem	do ‐



rów nać	mu	kroku.	Byłem	ni czym	osioł	drepczą cy	krę tą	ścieżką,	on	zaś	był	zwinną	kozi ‐
cą	wspi na ją cą	się	na	górę	wiel ki mi	susa mi	–	ko zi cą,	któ ra	ni gdy	nie	spa dła,	po nie waż
nie	spoj rza ła	w	dół.	Przez	dzie sięć	lat	Aga ton	prowa dził	nas	z	mia sta	do	mia sta,	z	wy‐
spy	na	wyspę,	w	poszuki wa niu	na uczycie la,	o	którym	słyszał.	 I	 to	Aga ton	znudził	 się
pierw szy,	kie dy	go	zna leźli śmy.	Aga ton,	który	pra gnął	wię cej.	Aga ton,	który	pierw szy
usłyszał	plotki,	że	w	Ita lii	można	zna leźć	poszuki wa ne	przez	nas	odpowie dzi.
Na gle	padł	na	mnie	cień	i	owionę ła	mnie	woń	pachni deł	nar cyza.	Pod niosłem	głowę

i	zmrużyłem	oczy,	sta tek	wykonał	bo wiem	zwrot	i	promie nie	słońca	błysnę ły	nad	kra ‐
wę dzią	ża gla.	Do	dziś	uda ło	mi	się	uniknąć	to wa rzystwa	sofi sty	–	miał	koję	w	po kła ‐
dów ce,	ra zem	z	ofi ce ra mi	i	kupca mi	ze	spół ki	handlowej,	ja	zaś	spa łem	na	pokła dzie
obok	innych	pa sa że rów.	Kie dy	wi dzia łem,	że	zmie rza	na	dziób,	sze dłem	na	rufę	do	la ‐
tryny,	a	gdy	uda wał	się	w	kie runku	rufy,	schodzi łem	do	kambuza,	aby	wyże brać	tro chę
chle ba	od	kucha rza.	Na wet	w	wię zie niu	długości	 trzydzie stu	me trów	istnia ły	sposoby
na	uniknię cie	nie chcia ne go	spotka nia.
Nie	mia łeś	 jednak	dokąd	uciec,	kie dy	za pę dzi li	 cię	w	kozi	 róg.	We tkną łem	 list	do

zwoju	He ra kli ta,	ale	nie	zrobi łem	tego	dość	szybko,	żeby	umknę ło	to	jego	uwa dze.
–	Co	czytasz?
–	He ra kli ta.
–	O	czym	pi sze?
–	Powia da,	że	morze	to	pa ra doks	–	jest	jednocze śnie	dobre	i	złe.
–	Dobre	jest	ono	dla	ryb,	ale	złe	dla	ludzi.	–	Eufe mos	wyj rzał	za	bur tę.	–	Obyśmy	nie

skończyli	ra zem	z	ryba mi.	Mam	pew ne	wątpli wości	co	do	ka pi ta na.
Wola łem	 nie	 wie dzieć	 ja kie.	 Nie	 chcia łem	 z	 nim	 rozma wiać.	 Eufe mos	 zgiął	 się

ostrożnie	i	usiadł	na	pokła dzie	obok	mnie,	krzyżując	nogi.	Za pach	nar cyza	się	na si lił.
–	 Je śli	 chcesz	 coś	 poczytać,	 chętnie	 ci	 pożyczę.	Na pi sa łem	 księ gę.	 Pew nie	 o	 niej

słysza łeś,	nosi	tytuł	O	cnocie.
–	Nie	znasz	przysłowia	„Pisz	o	tym,	na	czym	się	znasz”?
Za re chotał	i	skrzywił	twarz	w	uśmie chu,	choć	śmiech	i	grymas	nie	pokrywa ły	się	ze

sobą.
–	Bar dzo	 je steś	 szybki.	Wi dzia łem	cię	pod czas	 igrzysk	 istmij skich.	Zdobyłeś	wie ‐

niec	w	za pa sach.	Wte dy	także	byłeś	szybki.
Przyją łem	pochwa łę	ski nie niem	głowy.
–	Powie dzie li	mi,	że	zna łeś	Sokra te sa.
„Oni”	mu	powie dzie li.	„Oni”	za wsze	tak	czynią	–	ludzie	po kroju	Fi le ba,	któ rzy	wę ‐

szą	i	plotkują,	myl nie	poczytując	to	za	wie dzę.
–	Daw ne	dzie je.
–	Jaki	on	był?
Prze krę ci łem	się	na	pokła dzie.
–	Był	naj mę dr szym	z	ludzi.



–	Wszyscy	tak	mówią.
–	Te raz,	gdy	już	bezpiecznie	nie	żyje.
–	Ale	jaki	był	na praw dę?
Nie	odpowie dzia łem.	Nie	potra fię	opi sać	So kra te sa,	tak	jak	nie	je stem	w	sta nie	opi ‐

sać	powierzchni	Słońca,	ponie waż	na wet	gdy	zmrużę	oczy,	zbyt	moc no	ja śnie je,	żeby
na	nie	pa trzyć.
–	Co	cię	sprowa dza	do	Ita lii?	–	za pyta łem.
Zmia na	 te ma tu	 wywoła ła	 kolej ny	 uśmiech	 na	 jego	 twa rzy.	 Eufe mos	 miał	 wi dać

uśmiech	na	każdą	oka zję.
–	Znudzi łem	się	Ate na mi.	Otrzyma łem	lepszą	propozycję.
Odcze kał	chwi lę,	że bym	chwycił	przynę tę.	Kie dy	nic	nie	rze kłem,	podjął	wą tek:
–	 Jadę	 na	 Sycylię.	 Tyran	 Syra kuz	 uwa ża	 się	 za	me ce na sa	 sztuki.	 Za pła ci	 so wi cie

każde mu,	kto	przybę dzie	na	jego	dwór.	Szcze gól nie	człowie kowi	moich	umie jętności.
–	To	zna czy?
–	 Na uczam	 cnoty,	 jak	 twój	 So kra tes.	 Je stem	 pe wien,	 że	 świetnie	 o	 tym	 wiesz.	 –

Spoj rzał	na	mnie	podejrzli wie,	jak	pies	pocią gnię ty	za	ogon.
–	Je steś	dobry?
–	Naj lepszy	–	od parł	bez	wa ha nia.	–	Cno ta	to	mój	fach.	Na uczam	jej	le piej	i	szyb ‐

ciej	 od	wszystkich	w	 tej	 branży.	Gdybyś	wysłuchał	mo ich	 nauk,	wrócił byś	 do	 domu
lepszym	człowie kiem,	niż	z	nie go	przybyłeś.	Drugie go	dnia	był byś	lepszy	niż	pierw sze ‐
go,	codziennie	sta wał byś	się	bar dziej	doskona ły.
Uda łem,	że	jego	słowa	wywar ły	na	mnie	wra że nie,	choć	nie	mia łem	wątpli wości,	że

to	tyl ko	dobrze	wyćwi czone	pa pla nie.
–	Czy	cnoty	można	się	na uczyć?	Za wsze	są dzi łem,	że	jest	ona	wrodzoną	ce chą	ludz‐

kie go	cha rakte ru.
–	Pew nie,	że	cno ta	jest	wro dzona,	ale	nie	ma	z	niej	pożytku,	gdy	spo czywa	uwię zio‐

na	we	wnę trzu	człowie ka.	Trze ba	ta kie go	na uczycie la	jak	ja,	żeby	wydobyć	ją	na	po‐
wierzchnię,	oszli fować.
–	Są dzisz,	 pa nie,	 że	 kompromi towa nie	 się	 na	 dworze	 tyra na	 jest	 naj lepszą	 rze czą,

jaką	może	uczynić	sa mozwańczy	na uczyciel	cnoty?	–	za pyta łem.
Za chowa łem	 się	nie taktow nie,	 ale	wi dzia łem	 tylu	 ludzi	 jego	po kroju	pa ra dują cych

po	agorze	i	gimna zjonie,	że	nie	mia łem	doń	cier pli wości.	Pra gną łem,	żeby	odszedł,	ale
Eufe mos	posłał	mi	kolej ny	uśmiech	–	pobłażli wy	i	tyl ko	lekko	rozcza rowa ny.
–	 Uwa żam,	 że	 sofi sta,	 który	 na ucza	 je dynie	 ludzi	 dobrych,	 mar nuje	 swój	 ta lent.

Znacznie	le piej	uczynić	do brymi	ludzi	złych.	Twój	wuj	na	przykład	mógł by	sko rzystać
z	moich	nauk.
Mój	wuj.	Piętna ście	 lat	 temu	dokonał	prze wrotu	 i	do prowa dził	do	oba le nia	de mo‐

kra cji.	 Później	 od dał	Ate ny	 na sze mu	wiel kie mu	wro gowi,	 czyli	 Spar cie.	Rzą dy	 jego
junty	trwa ły	za le dwie	rok	–	wystar cza ją co	długo,	żeby	krew	ludzi,	któ rych	ka zał	tor tu‐



rować	i	za bić,	pozosta wi ła	nie za tar tą	pla mę.	Nie	była	to	naj ja śniej sza	chwi la	w	dzie ‐
jach	rodu,	który	wywodził	się	od	Solona	Pra wodaw cy.
Złożyłem	zwój,	wsta łem	i	odsze dłem,	a	wła ści wie	powlokłem	się	po	rozkołysa nym

pokła dzie,	 próbując	 nie	 upaść.	 Usia dłem	 na	 ster cie	 rupie ci	 obok	 le żą cej	 nie opodal
zwi nię tej	liny.
Dys kutowa nie	z	sofi stą	za wsze	było	błę dem.

Tego	wie czoru	powiał	rześ ki	wiatr	i	czer wone	nie bo	za krwa wi ło	ho ryzont.	Wycią gną ‐
łem	z	mieszka	otrzyma ny	od	Glaukona	ka mień	po chodzą cy	z	za topione go	statku	i	obró‐
ci łem	go	w	pal cach,	spoglą da jąc	na	morze	bar wy	ciemne go	wina.	W	odda li	na	li nii	fal
uka zał	się	nie wyraźny	kształt.
–	Czy	to	ża giel?	–	W	głosie	Eufe mosa	za brzmia ła	wysoka	nuta	nie pokoju.	–	Słysza ‐

łem,	że	w	pobli żu	gra sują	pi ra ci.	Czy	nie	powinni śmy	płynąć	w	nie co	większym	odda ‐
le niu?
Ka pi tan	nawy	przystą pił	do	re lingu	i	sta nął	obok	mnie.
–	To	nie	pi ra ci…	–	oświadczył.
–	Cóż	za	ulga!
–	To	tyl ko	gar dziel	pie kieł.
Za re chotał	i	pocią gnął	z	butel ki,	którą	trzymał	w	ręku.	Kie dy	poluzowa na	lina	strze ‐

li ła	na	wie trze,	Eufe mos	podskoczył	ze	stra chu.
Ka pi tan	ponow nie	wybuchnął	śmie chem.
–	To	przylą dek	Taj na ron	–	wyja śnił.	–	Miej sce,	w	któ rym	Or fe usz	zstą pił	do	Ha de ‐

su.
Wytę żyłem	wzrok	w	świe tle	zmierzchu.	Uj rza łem	ląd	–	zbo cze	ma ja czą ce	nie wyraź‐

nie	w	błę kitnej	mgle.	Mimo	to	podda łem	się	cza rowi.	To	jest	to	miej sce	–	szeptał	Głos
Pra gnie nia.	To	ja ski nia,	którą	Or fe usz	zszedł	do	Ha de su,	żeby	za grać	na	li rze	i	ocza ro‐
wać	bogów,	skłonić	ich	śpie wem	do	uwol nie nia	żony.
Mi tycz ny	 nonsens	 –	 odburknął	 Głos	 Rozsądku,	 ale	 nie	 zdołał	 mnie	 po wstrzymać

przed	wypa trywa niem	 ciemnej	 gar dzie li	 wej ścia	 do	 pie cza ry.	 Uj rza łem	 jednak	 tyl ko
pla my	przed	ocza mi.
Spoj rza łem	ukradkiem	na	Eufe mosa.	Na wet	on	wyglą dał	na	mniej	pew ne go	niż	zwy‐

kle.
–	Czy	to	zna czy,	że	je ste śmy	bli żej	celu	podróży?	–	za pytał	z	na dzie ją	w	głosie.
–	W	końcu	wszyscy	tam	skończymy.
–	Nie	o	to	pyta łem.
Ka pi tan	ski nął	butel ką	w	stronę	lądu,	który	niknął	w	ciemności	za	na szymi	ple ca mi,

po	czym	ci snął	ją	do	wody,	żeby	zosta ła	pochłonię ta	przez	fale.
–	Tyl ko	bogowie	wie dzą,	jak	bli sko	je ste śmy.



Sta tek,	którym	podróżowa li śmy,	zwał	się	„Kal li sto”	–	od	imie nia	nimfy	mor skiej.	Ten,
kto	nadał	mu	ta kie	mia no,	musiał	być	nie ule czal nym	optymi stą	lub	ślepcem,	nawa	bo‐
wiem	–	obda rzona	wybrzuszonym	funkcjonal nym	ka dłubem	–	w	ni czym	nie	przypomi ‐
na ła	nimfy.	Na sza	„Kal li sto”	nie	tańczyła	na	fa lach,	ale	kołysa ła	się	na	nich	jak	kaczka.
Potrze bowa ła	wi chury,	 żeby	 po suwać	 się	w	 tempie	 szybszym	 od	 peł za nia,	 przy	 naj ‐
słabszej	na wet	fali	kołysa ła	się	zaś	tak	moc no,	że	się	lę ka łem,	że	rzuci	nas	wszystkich
w	 od mę ty.	 Co	 noc	 na słuchi wa łem	 skrzypie nia	 statku,	wyobra ża jąc	 sobie,	 jak	 pę ka ją
jego	de ski,	wpuszcza jąc	do	środka	mor ską	ki piel.	Co	noc	śni ło	mi	się,	że	tonę.
Morze	 na dal	 mnie	 prze ra ża ło,	 choć	 odkryłem,	 że	 poeci	 pi szą cy	 o	 nie bezpie czeń‐

stwach	 i	 udrę kach	mor skiej	 podróży	nie	 za uwa żyli,	 że	 to,	 co	prze ra ża ją ce,	może	być
jednocze śnie	nie słycha nie	monotonne.	Woj na	trojańska	cią gnę ła	się	dzie sięć	lat,	Homer
jednak	nie	bez	przyczyny	opi sał	tyl ko	kil ka	tygodni	jej	trwa nia.
Za	dnia	czyta łem.	Studiowa łem	pi sma	He rodota	i	Tuki dyde sa,	Pitta kosa	i	Symoni de ‐

sa.	 Siłą	woli	 prze dzie ra łem	 się	 przez	 dzie ło	He ra kli ta,	 za miast	 ci snąć	 jego	 zwój	 za
bur tę.	 Kie dy	 już	 wszystko	 prze czyta łem,	 się gną łem	 po	 Eufe mosa.	 Zosta wił	 mi	 swój
zwój	na	ple dzie	pierw sze go	wie czoru,	gdy	rozma wia li śmy.
Sta ra łem	się,	żeby	mnie	na	tym	nie	przyła pał,	ale	Eufe mos	–	ni czym	pies	–	miał	nie ‐

omyl ny	nos	zdol ny	wyczuć	wła sne	odchody.	Po	upływie	pół	godzi ny	poczułem	na	ra ‐
mie niu	cha rakte rystyczną	woń	odde chu	nar cyza.
–	Wi dzę,	że	się gną łeś	po	moją	nie wiel ką	broszurę.
Cze kał	nie zgrabnie,	pra gnąc	szcze rej	po chwa ły,	ale	pozosta wi łem	go	w	nie pew no‐

ści.
–	I…?	–	za pytał	w	końcu.
–	Tytuł	brzmi	O	cnocie.
–	Za iste,	cóż	za tem?
–	Ty	zaś	pi szesz,	że	cnota	nie	istnie je	–	mówiąc	to,	zaj rza łem	do	zwoju.	–	„Je dynym

pra wem	 na tury	 jest	 życie	 i	 śmierć.	 Życie	 bie rze	 się	 z	 tego,	 co	 poma ga,	 śmierć	 zaś
z	 tego,	co	sta je	nam	na	prze szkodzie.	Na tura	na ka zuje	za tem,	abyśmy	sobie	po bła ża li
i	nie	odma wia li	przyjemności,	je śli	życie	nam	miłe”.	To	mi	przypomi na	He ra kli ta.
–	Dzię kuję.
–	Nie	 jest	 to	 jednak	 dobre	 skoja rze nie.	 Je śli	 je dynym	 pra wem	 jest	 ego izm,	 ja kim

sposobem	człowiek	może	stać	się	dobry?
Na	twa rzy	Eufe mosa	błysnął	triumfal ny	uśmiech.
–	Nie	jest	do	tego	zdol ny!	Wła śnie	o	to	cho dzi!	Może my	je dynie	re agować	na	oko‐

liczności	zgodnie	z	na turą,	je dyną	zaś	praw dą,	którą	ona	podsuwa,	jest	prze życie.
Krew	się	we	mnie	wzburzyła,	głos	uległ	na si le niu.	Sokra tes,	który	na wet	we	wrotach

Ha de su	 sta nął by	 z	 uprzej mym	 zdumie niem	 na	 twa rzy,	 dokuczał	 mi,	 że	 nie	 posia dam
wła ści we go	usposobie nia	do	de ba ty.	Jemu	sa me mu	nie	poszło	jednak	le piej,	kie dy	go
posta wi li	przed	są dem.



–	Je śli	cnota	nie	istnie je,	czy	można	na uczyć	człowie ka,	jak	stać	się	dobrym?
–	To	za le ży,	jak	poj mujesz	dobro.
–	Nie,	nie	za le ży!	–	Mi mowol nie	chwyci łem	przynę tę,	nie	mo gąc	się	opa nować.	–

Skoro	nie	po tra fi my	się	zgodzić	w	kwe stii	tego,	co	do bre	–	je śli	za łożymy,	że	dobro	to
egoistyczny	inte res	poje dyncze go	człowie ka	–	cze go	wów czas	powinni śmy	na uczać?
–	Twier dzisz,	że	istnie je	ja kaś	sta ła	mia ra	do broci,	na	pod sta wie	której	mo gli byśmy

oce nić	 każde go	 człowie ka.	 Ja kaś	 ska la	 od	 jedne go	do	 siedmiu.	 Ja	 zaś	 powia dam,	 że
mia rą	tą	jest	sam	człowiek,	do bro	zaś	jest	je dynie	ja kością.	Człowiek	nie	jest	po	prostu
dobry	sam	w	sobie	–	jest	dobry	w	czymś.
–	Rozumując	w	ten	sposób,	można	by	dojść	do	wniosku,	że	także	złodziej	może	być

dobry,	je śli	się	zna	na	swoim	fa chu.
–	Za iste,	może	być	dobrym	złodzie jem	–	przytaknął	Eufe mos.
–	Ale	nie	jest	dobrym	człowie kiem!
–	Może	nim	być.	–	Se kret	so fi stów	po le ga	na	tym,	żeby	nie	stra cić	cier pli wości	i	ni ‐

gdy	nie	prze stać	się	uśmie chać.	–	Jak	pew nie	pa mię tasz,	zgodzi li śmy	się,	że	pra wo	na ‐
tury	na ka zuje,	aby	człowiek	speł niał	swoje	pra gnie nia.
–	Na	nic	się	nie	zgodzi łem!
–	Aby	więc	być	dobrym	człowie kiem,	trze ba	być	do brym	w	zdobywa niu	rze czy,	któ‐

rych	pra gnie my	–	stąd	dobry	człowiek.
–	Czy	cnota	nie	ma	z	tym	nic	wspól ne go?
–	Oczywi ście	że	ma.	Jest	kluczowa.
Spoj rza łem	nań	podejrzli wie.
–	Jak	to?
–	Żeby	zro bić	ka rie rę,	 trze ba	postę pować	zgod nie	z	pra wa mi	usta nowionymi	przez

społe czeństwo.	 Człowiek	 złej	 re puta cji	 ni gdy	 nie	 zaj dzie	 tak	wysoko	 jak	 ktoś	 zna ny
z	moral ności.	Gdyby	ludzie	wie dzie li,	że	dany	człowiek	kradnie,	za mknę li by	go	i	prze ‐
stał by	być	dobry	w	złodziej skim	fa chu.
Dia boliczna	amoral ność	Eufe mosa	za krę ci ła	mi	w	głowie	sil niej	od	kołysa nia	statku.

Zgodnie	z	jego	logi ką	zło	było	dobrem,	gor sze	zaś	–	lepszym.
–	Czy	tyl ko	tego	na ucza cie	swoich	klientów?	Jak	uchodzić	za	do bre go	i	nie	za przą tać

sobie	głowy	rze czywi stością?
–	Pozory	są	rze czywi stością.	Dodam,	że	moi	klienci	ni gdy	się	nie	skar żą.	–	Eufe mos

za chi chotał.	–	Na uczam	ludzi,	jak	stać	się	do brymi	w	za spoka ja niu	wła snych	pra gnień.
Jak	dobie rać	słowa,	aby	zjednać	sobie	sę dziów	i	pra wodaw ców.	Ja kich	ar gumentów
użyć,	aby	zwycię żyć.	Jak	ocza rować	chłopców	i	potencjal nych	te ściów.	A	gdyby	to	nie
poskutkowa ło,	uczę	na wet	sztuki	wal ki.
Poczułem	 świerzbie nie	 rąk,	 jakby	 za pra gnę ły	 udzie lić	 mu	 lekcji	 we	 wspomnia nej

dzie dzi nie,	ja kimś	sposobem	bowiem	Eufe mos	pozba wił	mnie	wszel kiej	innej	broni.
–	Czy	jest	coś,	cze go	nie	potra fisz	uczynić?



Nie	wyczuł	 ironii	moich	słów	i	dumnie	wypiął	pierś.	Prze chylił	głowę	i	pogła dził
szyję,	jakby	próbował	prze niknąć	głę bię	wła snych	kompe tencji,	po	czym	z	nie śmia łym
uśmie chem	ski nął	głową	w	kie runku	kołyszą ce go	się	morza.
–	Nie	umiem	pływać.

Ła two	mógł bym	spła wić	Eufe mosa	jako	zwyczaj ne go	oszusta,	ale	nie	mogłem	go	lek‐
ce wa żyć.	Myślę,	że	szcze rze	wie rzył	w	to,	co	mó wił	–	w	zmie nia ją cy	się	świat	pe łen
wal ki	 i	 chci wości,	 które	 po wstrzymuje	 je dynie	 strach.	Był	 także	 fi lozoficznie	 konse ‐
kwentny	 w	 swo jej	 cał kowi tej	 amoral ności	 –	 bar dziej,	 je śli	 mam	 być	 szcze ry,	 od
wszystkie go,	co	ja	mogłem	ofia rować.
Ustą pie nie	 pola	Eufe mosowi	 na	wysokiej	 ni wie	 fi lozofii	wzbudzi ło	we	mnie	 pra ‐

gnie nie	wyskocze nia	za	bur tę.
Nie	chodzi ło	o	to,	że	nie	potra fi łem	dać	mu	odporu.	Jego	sys tem	był	dla	mnie	obra zą.

Choć	brzmiał	prze konują co	–	ba!,	nie mal	rozsądnie	–	ni cze go	nie	tłuma czył.	Nie	potra ‐
fił	wyja śnić	rze czy	zna nych	jako	dobre	i	praw dzi we.	Chwa lebności	udzie le nia	pomocy
nie zna jome mu,	któ ry	zna lazł	się	w	nie doli,	i	piękna	słońca	za chodzą ce go	nad	przyląd‐
kiem	Sunion.	Siły	bi ją cej	od	żoł nie rza,	któ ry	wynosi	towa rzysza	z	pola	bi twy	po	nie ‐
uda nym	ata ku,	i	wzrusze nia	ser ca	na	wi dok	przyja cie la	stoją ce go	u	drzwi.
Nie	 chcę	 żyć	 w	 świe cie	 zde fi niowa nym	 przez	 brutal ne	 ogra ni cze nia	 Eufe mosa.

W	świe cie	pozba wionym	mi łości	i	piękna.	W	świe cie	bez	na dziei	na	postęp.
Pra gnie nie,	aby	coś	było	praw dą,	nie	jest	jednak	inte lektual nie	spój ną	pozycją.

Je ste śmy	na	morzu	od	ośmiu	dni.	Był bym	rad,	gdybyśmy	u	kre su	podróży	zdoła li	prze ‐
zwycię żyć	 w	 dys pucie	 dzie lą ce	 nas	 fi lozoficzne	 różni ce	 i	 dojść	 do	 zgodnych	 wnio ‐
sków.	Je stem	pe wien,	że	gdybym	był	Sokra te sem,	wła śnie	tak	by	się	to	skończyło.	Ja
jednak	codziennie	odkrywam	nowe	kwe stie,	które	budzą	moją	pogar dę.	W	rze czy	sa ‐
mej,	 gdy	pew ne go	wie czoru	 sta łem	na	 rufie	 i	 obser wowa łem	nadcią ga ją cy	zmierzch,
dosze dłem	do	wniosku,	 że	z	 ra dością	zniósł bym	dwukrotnie	dłuższą	podróż	 tym	stat‐
kiem,	byle	tyl ko	uniknąć	towa rzystwa	Eufe mosa.
Przyzna ję,	byłem	rad	z	sie bie.	Naj bar dziej	nie bezpieczną	część	wypra wy	–	odci nek

na	peł nym	mo rzu	z	Kor fu	do	Ita lii	–	prze płynę li śmy	w	je den	dzień	i	w	jedną	noc	przy
spokoj nym	morzu	i	sprzyja ją cym	wie trze.	O	świe cie,	gdy	za	dziobem	uka zał	się	brzeg
Ita lii,	wyla łem	kie lich	wina	na	oł tarz	nawy	i	podzię kowa łem	bogom	za	bezpieczną	po‐
dróż.	Czy	jednak	rze czywi ście	naj gor sze	już	mi nę ło?
Czcze	uroje nia.	Nie	rze kłem	ani	słowa,	bogowie	potra fią	 jednak	prze niknąć	głę bię

ludzkie go	ser ca.	Fale	ude rza ją ce	o	ka dłub	szepta ły	moje	myśli	lodowa tym	otchła niom,
w	których	na słuchi wa li	bogowie.	Słucha li	i	za śmie wa li	się	do	łez.
Opłynę li śmy	przylą dek	i	za czę li śmy	zmie rzać	w	kie runku	Ta rentu	–	pierw sze go	por ‐

tu	na	tra sie	na szej	podróży,	w	którym	cze kał	na	mnie	Aga ton.	Bogowie	jednak	nie	spie ‐



szyli	 się	 z	 dostar cze niem	mnie	 na	miej sce.	Gdy	wpłynę li śmy	 do	 za toki,	 z	 powie trza
uszło	wszel kie	życie	 i	 skwar	okrył	nas	ni czym	koc,	wiatr	 zaś	 le dwie	po ruszał	nawą.
Cały	sta tek	za czął	się	pocić,	wydzie la jąc	woń	drew na	i	smo ły,	poza	tym	oli wa	gotowa ‐
ła	się	ła dow niach,	co	powodowa ło,	że	każda	powierzchnia	była	śli ska	w	dotyku.
Sie dzia łem	w	 cie niu	 ża gla	 i	 obser wowa łem	 li nię	 brze gu	 prze suwa ją cą	 się	 wol no

w	odda li.	Urodzi łem	się	w	cza sach,	gdy	wszystkie	impe rial ne	ambi cje	Aten	za tonę ły	na
za wsze,	rozbiw szy	się	o	ska ły	pychy,	ni gdy	więc	nie	musia łem	wal czyć	poza	gra ni ca mi
kra ju.	Choć	do bie ga łem	czter dzie ste go	roku	życia,	nie	za puści łem	się	da lej	od	Olimpu,
dokąd	się	uda łem	na	igrzyska.	Przyglą da łem	się	wybrze żu,	opustosza łym	pla żom	i	gę ‐
stym	la som	na pie ra ją cym	na	brzeg.	I	rozmyśla łem	o	li ście	Aga tona.
Italia	to	osobli we	miej sce,	peł ne	dzi wów	i	nie bez pie czeństw.
Na gle	po wie trze	 się	poruszyło.	Po wia ła	 lekka	bryza,	 chłodząc	pot	na	moim	kar ku.

Odniosłem	wra że nie,	jakby	na gle	po ciemnia ło.	Ża giel	wzdął	się	po wie trzem,	na prę żył
i	trza snął.	Cierpki	za pach	krze mie nia	prze niknął	powie trze,	za powia da jąc	deszcz.
Tego	 wie czoru	 szyb ko	 za padł	 zmierzch.	 Eufe mos	 wyszedł	 na	 po kład	 i	 spoj rzał

w	nie bo.
–	Żadnych	gwiazd.	–	Odwrócił	się	do	ka pi ta na.	–	Myślisz,	pa nie,	że	to	zły	znak?
Ka pi tan	spra wiał	wra że nie	trzeźwe go.	Pomyśla łem,	że	był	to	za iste	zły	znak.
–	Nie	ma	się	czym	mar twić.
–	Czy	nie	powinni śmy	za kotwi czyć	na	noc	bli żej	brze gu?	–	nie	usta wał	w	pyta niach

Eufe mos.	–	Czy	nie	byli byśmy	wów czas	bar dziej	bezpieczni?
Ka pi tan	uniósł	głowę	i	splunął	w	morze.
–	Wie je	zły	wiatr.	Je śli	się	zbytnio	zbli żymy,	ze pchnie	nas	na	ska ły.
Fale	za czę ły	wzbie rać.	Sta tek,	któ ry	ni gdy	nie	był	nie ruchomy,	te raz	za czął	fa lować

i	podska ki wać	ni czym	ga lopują cy	koń.	Dobyłem	z	mieszka	ka myk	z	wra ku	i	potar łem
go	w	pal cach.	Był	gładki	ni czym	szkło.	Po myśla łem	o	tym,	ile	nie spokoj nych	dłoni	mu‐
sia ło	go	po le rować	podczas	mor skich	woja ży.	Ro zumując	logicznie,	skoro	mia łem	go
te raz	w	ręku,	musiał	się	oka zać	skuteczny.
Nie	je stem	jednak	pe wien,	czy	można	stosować	pra wa	logi ki	do	ka myka	obda rzone ‐

go	zbaw czą	mocą.
Ka pi tan	klepnął	Eufe mosa	po	ple cach.
–	Od	Ta rentu	dzie li	nas	tyl ko	kil ka	lig.	Je śli	zdoła my	do trzeć	do	za toki,	nie	znaj dzie ‐

my	bezpieczniej sze go	kotwi cowi ska.
Spoj rza łem	w	bok,	 siłą	woli	przywołując	 suchy	 ląd	ukryty	w	ciemności.	Wie dzia ‐

łem,	że	musi	tam	być,	choć	moim	oczom	nie	uka za ły	się	żadne	ogni ska,	księ życ	zaś	nie
prze bił	się	przez	za słonę	chmur.	Je dynym	świa teł kiem	była	mała	lampka	oliw na,	któ rej
płomień	trza skał	na	da chu	po kła dów ki,	gdzie	że gla rze	próbowa li	na prostować	wiosło
ste rowe.
Skoro	nie	mogą	doj rzeć	lądu	ani	gwiazd,	skąd	wie dzą,	dokąd	zmie rzają?



Lunął	ulew ny	deszcz.	Fale	rozbi ja ły	się	nad	pokła dem	i	chłosta ły	nogi,	rzuca jąc	nas
na	kola na.	Ogar nął	mnie	cha os	–	kolej ny	ele ment	 świa ta	pogrą żone go	w	zma ga niach.
Kie dy	za czyna łem	się	podnosić,	sta tek	ro bił	wszystko,	żeby	zwa lić	mnie	z	nóg,	miota ‐
jąc	się	jak	tytan	próbują cy	ze rwać	kaj da ny.	Wiatr	wył	w	ta kie lunku.	Słysza łem,	jak	ka ‐
pi tan	krzyczy	do	ster ni ka	mocują ce go	się	z	wiosłem	ste rowym.	Chwi lę	później	huknął
grom,	za głusza jąc	wszystkie	inne	dźwię ki.	Wiatr	i	burza,	morze	i	sta tek	za czę ły	się	po‐
ruszać	w	nie mej	pantomi mie.
Później	przedsta wie nie	usta ło.
Potężny	 jęk	 wstrzą snął	 nawą.	Wszyscy	 runę li śmy	 na	 po kład,	 jak	 li ście	 spa da ją ce

z	 drze wa.	Oli wa	 się	wyla ła	 i	 lampka	 zga sła.	 Usłysza łem	 krzyk	 nad	 gło wą	 i	 dźwięk
przypomi na ją cy	łoskot	bęb nów.	W	cał kowi tej	ciemności	coś	ogromne go	i	złowieszcze ‐
go	prze mknę ło	w	powie trzu,	ude rza jąc	z	trza skiem	w	sta tek	i	przyszpi la jąc	mnie	do	po‐
kła du.	Wierzgną łem	 członka mi,	 ale	 nie	mogłem	 się	 po ruszyć.	 Czyżby	 zmiażdżyło	mi
nogi?
Pra gną łem	le żeć	bez	ruchu,	ale	nic	nie	mogło	trwać	nie ruchomo	w	tej	wście kłej	fu‐

rii.	Fala	wdar ła	się	na	pokład	i	ude rzyła	mnie	w	twarz.	Oczy	za pie kły,	za krztusi łem	się
słoną	wodą.	Próbowa łem	ją	wypluć,	na de szła	jed nak	kolej na	i	we pchnę ła	mi	ją	siłą	do
gar dła.
Senny	 koszmar	 stał	 się	 rze czywi stością.	 Toną łem.	 Wycią gną łem	 rękę,	 szuka jąc

w	ciemności	przedmiotu,	które go	mógł bym	się	chwycić,	ale	wszystko	wokół	wi rowa ło.
Woda	 i	 powie trze	 prze le wa ły	 się	 przez	moje	 pal ce.	 Za ki pia łem	 gnie wem	 z	 powodu
nie spra wie dli wości,	po nie waż	fale	i	porywy	wia tru	ude rza ły	mnie	moc no	jak	ka mień,
gdy	zaś	próbowa łem	je	chwycić,	prze le wa ły	się	mię dzy	pal ca mi.
Coś	wyskoczyło	z	ciemności	 i	owi nę ło	się	wo kół	moje go	nadgarstka.	Próbowa łem

się	uwol nić,	ale	sil ne	pal ce	wbi ły	się	w	moją	skórę.
–	Tonie my!	–	usłysza łem	krzyk	że gla rza.
Zsuną łem	się	po	prze chylonym	pokła dzie.	Coś	ze śli zgnę ło	się	ze	mnie	i	wte dy	zrozu‐

mia łem,	że	przygniótł	mnie	nie	maszt,	ale	ża giel,	opla ta jąc	moje	członki	na siąknię tym
płótnem.	Podniosłem	się	na	kola na	 i	za czą łem	peł znąć	przed	sie bie,	 im	wyżej	 jednak
się	wspi na łem,	tym	sil niej	pokład	spychał	mnie	w	tył.
Odna la złem	kra wędź	nawy,	unie sioną	jak	miecz,	i	za czą łem	ma cać	w	poszuki wa niu

porę czy.	Nie	 zna la złem	 jej,	 ale	 zdoła łem	 się	 chwycić	 ka dłuba,	 gdy	 na de szła	 kolej na
fala.
Z	wody	dobie gło	mnie	rozpaczli we	woła nie	o	po moc.	Nie	mam	poję cia,	jak	zdoła ‐

łem	je	usłyszeć	przez	burzę	–	może	była	to	ja kaś	sztuczka	wia tru	lub	echo	odbi ja ją ce
się	od	fal	–	na tychmiast	jednak	zrozumia łem,	że	to	mógł	być	on.	Eufe mos.
Przypomnia łem	 so bie	 strzę py	 na szej	 rozmowy.	 Moje	 ironiczne	 pyta nie:	 „Czy	 jest

coś,	 cze go	 nie	 potra fisz	 uczynić?”	 i	 jego	 rozbra ja ją cą	 odpowiedź:	 „Nie	 umiem	 pły‐
wać”.



Kie dyś	już	tutaj	byłem.	Skoczyłem	w	dół	i	pogrą żyłem	się	we	śnie.



Rozdział	4

JO NAH	–	SIBARI
Śni ło	mu	się	morze,	ale	zniknę ło	w	chwi li,	gdy	otwo rzył	oczy.	Le żał	na	łóżku,	próbując
odgadnąć,	 gdzie	 się	 znaj duje.	Oplą ta ło	 go	 ho te lowe	prze ście ra dło,	 z	 noc ne go	 stoli ka
spa dła	szklanka,	znaj dują ca	się	w	niej	woda	rozla ła	się	na	pod łogę.	Czy	to	on	ją	zrzu‐
cił?	Miał	wra że nie,	że	spał	nie	dłużej	niż	pięć	mi nut.
Ostre	świa tło	prze ni ka ło	przez	za słony.	W	pokoju	było	gorą co.	Ktoś	otworzył	drzwi.
–	Lily?
Na	progu	stał	mężczyzna,	mroczny	i	 twar dy,	z	kluczem	francuskim	w	ręku.	Miał	na

sobie	de si gner skie	dżinsy	i	bia łe	polo	z	krokodylem	La coste’a	na	pier si.
Jonah	usiadł.	Jego	oczy	przypomi na ły	ka myki,	gło wa	bola ła,	jakby	ktoś	umie ścił	na

niej	dzie się ciotonowy	cię żar.
–	O	co	chodzi?
–	Ja	do	 ła zienki.	–	Mężczyzna	dwukrotnie	pod rzucił	klucz	w	powie trzu,	wska zując

drzwi.	–	Przysze dłem	na pra wić	prysznic.	Ona	chcia ła,	że bym	to	zrobił.
–	Rozumiem.	–	Mózg	Jo na ha	na dal	się	nie	obudził.	–	Czy	mógł by	pan	przyjść	póź‐

niej?
Nie zna jomy	 posłał	 mu	 lekce wa żą ce	 spoj rze nie.	 Jonah	 poczuł	 się	 za nie pokojony

i	bezbronny,	choć	nie	miał	poję cia	dla cze go.	Ode pchnął	się	od	ma te ra ca	i	wstał.
–	Wrócę	za	ja kiś	czas.
–	Za cze kaj!	–	powie dział	Jo nah.	–	Kto	cię	we zwał?	Lily?	Kobie ta,	która	tu	mieszka?

Wi dzia łeś	ją	w	hote lu?
Mężczyzna	wzruszył	 ra miona mi.	Pod rzucił	klucz	 i	zła pał	go	z	 ła twością,	na pi na jąc

bi cepsy	pod	koszul ką	z	krótki mi	rę ka wa mi.
–	Wrócę.
Wyszedł,	 trza ska jąc	drzwia mi.	Echo	nio sło	 się	po	hote lowych	koryta rzach,	dopóki

nie	za głuszył	go	szmer	zra sza czy	pra cują cych	na	ze wnątrz.	Która	była	godzi na?
Budzik	Lily	spadł	ra zem	ze	szklanką.	Jonah	posta wił	go	na	miej sce	i	skrzywił	się	bo‐

le śnie.	Czter na sta	dwa dzie ścia.	Czy	to	możli we,	żeby	spał	tak	długo?
Chociaż	nie zna jomy	przyszedł	na pra wić	prysznic,	Jonah	po sta nowił	z	nie go	sko rzy‐

stać.	Głowi ca	trysnę ła	sil nym	gorą cym	strumie niem.	Jonah	na sta wił	zimną	wodę,	żeby
wywołać	przypływ	adre na li ny.	W	re zul ta cie	po ja wił	 się	ból	głowy,	ale	zdo łał	odzy‐
skać	pew ną	ja sność	myśle nia.



Mógł	za cze kać	na	Lily	–	był	prze kona ny,	że	nie ba wem	wró ci	–	w	ho te lu	pa nowa ła	jed‐
nak	 mar twa	 ci sza,	 on	 się	 zaś	 nie cier pli wił.	 Przez	 sie dem	 tygodni	 prze bywał	 w	 za ‐
mknię ciu	–	w	klubach,	hote lach,	va nie	–	i	cie szył	się	la tem	je dynie	no ca mi.	Był	spra ‐
gniony	dzienne go	świa tła	 i	 świe że go	powie trza.	Poza	 tym	bra kowa ło	mu	 jej.	Dla te go
posta nowił	pójść	na	te ren	wykopa lisk.
W	lobby	za stał	fa chow ca	złotą	rączkę	sie dzą ce go	na	pla sti kowym	krze śle	i	oglą da ją ‐

ce go	te le wi zję,	włą czoną	na	sta łe	nad	kontuarem	re cepcji.	Jego	oczy	podą żyły	za	Jona ‐
hem	w	kie runku	drzwi,	na	twa rzy	mi gnął	zna czą cy	uśmie szek.
–	 Prysznic	 dzia ła!	 –	 za wołał	 Jonah	 do	 re cepcjonistki,	 prze chodząc	 obok	 kontuaru.

Dziew czyna	posła ła	mu	nie rozumie ją cy	uśmiech.
Przez	kil ka	se kund	na	ze wnątrz	wyda wa ło	się	chłod niej	niż	w	środku,	ale	kie dy	ru‐

szył	przed	sie bie,	obla ła	go	fala	potu.	W	sierp niu	o	piętna stej	większość	Wło chów	kła ‐
dzie	się	do	łóżka,	kurort	przypomi nał	więc	wymar łe	mia sto.	Na	po lach	ma ja czyło	kil ka
posta ci	robotni ków.	Oprócz	nich	Jonah	słyszał	je dynie	chrzęst	wła snych	kro ków,	idąc
drogą	mię dzy	bliźnia czymi	rzę da mi	topoli.
Zszedł	w	wysoką	tra wę	rosną cą	na	po boczu,	gdy	znie nac ka	do biegł	go	dźwięk	nad‐

jeżdża ją ce go	 sa mochodu.	Na wet	 z	 odda li	 pojazd	wyda wał	 się	 zaj mować	 całą	 sze ro‐
kość	drogi	–	zbli żał	się	pę dem	w	jego	stronę,	przybie ra jąc	monstrual ne	rozmia ry.	Pu‐
deł kowa ty	czar ny	mer ce des,	wiel ki	ni czym	czołg.	Przed	ocza mi	Jo na ha	mi gnę ły	przy‐
ciemnia ne	 szyby	 i	 cie nie	 posta ci.	 Pęd	 powie trza	 ude rzył	 go	 tak	 sil nie,	 że	 omal	 nie
wpadł	 do	 rowu.	 Sa mochód	 mi nął	 Jona ha,	 wznosząc	 tuma ny	 kurzu,	 który	 oble pił	 mu
skórę.
Dobrze	wie dzieć,	że	ktoś	ma	jesz cze	pie niądze.
Be tonowa	płyta	 le ża ła	w	poprzek	rowu	ni czym	most.	Po	drugiej	stronie	wśród	pól

wznosi ła	się	sa motnie	monumental na	że la zna	bra ma.	Jonah	nie	wie dział,	czy	była	ona
swoistą	za liczką	na	poczet	domu,	który	ni gdy	nie	zo stał	zbudowa ny,	czy	też	ostatnią	po‐
zosta łością	 po	 zniszczonej	 re zydencji.	Cień	 słupów	na	 chwi lę	 przysłonił	 słońce,	 gdy
Jonah	mi jał	umow ny	próg.	Później	przypomniał	so bie	prze lotny	zimny	dreszcz,	ni czym
tchnie nie	ducha,	i	za dał	sobie	pyta nie	o	to,	jaką	gra ni cę	wła ści wie	prze kroczył.	W	nie ‐
wiel kiej	odle głości	uj rzał	sa mochody	za par kowa ne	w	polu,	wokół	wykopu.	Przyspie ‐
szył	kroku.

Kie dy	 pierw szy	 raz	 uj rzał	 Lily,	 stał	 w	 dole	 głę bokości	 trzech	 me trów.	 Tra fił	 tam
w	sposób	 tak	przypadkowy	i	nie praw dopodobny,	że	później	musiał	 to	uznać	za	prze ‐
zna cze nie.	Spotykał	się	wte dy	z	inną	dziew czyną	imie niem	Amy,	studentką	ar che ologii
z	Pre ston.	Amy	za pi sa ła	się	na	kurs	ar che ologii	i	musia ła	odbyć	letnie	praktyki	na	sta ‐
nowi sku	 ar che ologicznym.	 Wybra ła	 Gre cję.	 Ponie waż	 nie	 wyma ga no	 żadne go	 do‐
świadcze nia,	 Jonah	 pomyślał,	 że	 za	 nie wiel kie	 pie nią dze	 za kosztuje	 słońca	 i	 spę dzi
czas	z	dziew czyną.	Dla te go	zgłosił	 się	 ra zem	z	nią.	Na	 trzy	dni	przed	za pla nowa nym



wyjazdem	Amy	na bra ła	wątpli wości	w	spra wie	praktyk,	kur su	z	ar che ologii	i	sa me go
Jona ha.	W	re zul ta cie	został	z	 trzystoma	funta mi	bezzwrotnej	za liczki,	ko lej nym	za wo‐
dem	mi łosnym	 i	bi le tem	po wrotnym	do	Aten	 (które go	 rów nież	nie	można	było	zwró‐
cić).	 Nie	miał	 tyle	 pie nię dzy,	 żeby	 po zwolić	 sobie	 na	 ich	mar nowa nie	 –	wła ści wie
w	ogóle	nie	było	go	stać	na	wyjazd	–	dla te go	za mel dował	się	na	miej scu.
Szybko	poża łował	swojej	de cyzji.	Jak	się	oka za ło,	sta nowi sko	ar che ologiczne	znaj ‐

dowa ło	się	w	za pa dłym	za kątku	Gre cji,	kie row ni kiem	eks pe dycji	był	zaś	star szy	profe ‐
sor,	 któ re mu	 bar dziej	 za le ża ło	 na	 eme ryturze	 niż	 na	 przed się wzię ciu	 na ukowym.
Oprócz	 Jona ha	 przyje cha ło	 tyl ko	 czte rech	 ochotni ków,	 za przyjaźnionych	 li cencja tów
z	Oks for du.	Po	południu,	kie dy	było	zbyt	go rą co,	żeby	ko pać,	opa la li	się	na	pla ży	lub
czyta li	Eve lyn	Waugh.	Jonah,	który	ni gdy	nie	potra fił	usie dzieć	w	jednym	miej scu,	cho‐
dził	 po	 górach	 lub	 pływał	 na	 sa motnej	 pla ży.	 Pod czas	 wspól nych	 kola cji	 dużo	 pił
i	drażnił	studentów,	co	powodowa ło,	że	sytuacja	sta wa ła	się	na pię ta.	Kie dy	za pa da ło
kłopotli we	mil cze nie,	sta rał	się	jeszcze	bar dziej.	Wyje chał by	wcze śniej,	gdyby	można
było	prze bukować	bi let.
Później	zja wi ła	się	Lily.	Nie	za uwa żył,	kie dy	przyje cha ła.	Usłyszał	za mie sza nie,	kie ‐

dy	pozosta li	uczestni cy	wypra wy	odłożyli	na rzę dzia	i	po szli	się	przywi tać.	Nie	ruszył
się	z	wykopu,	oczyszcza jąc	swo ją	ścia nę.	Naj pierw	uj rzał	jej	sfa tygowa ne	gór skie	buty
w	dole	na prze ciw	jego	rowu.
–	Je steś	tą	gwiazdą	roc ka?
Był	 gwiazdą	 roc ka,	 ponie waż	 musie li	 go	 ja koś	 za szufladkować,	 choć	 oks fordzka

znie wa ga	brzmia ła	jak	komple ment.	Głos,	któ ry	usłyszał,	nie	był	jed nak	głosem	dziew ‐
czyny	z	prywatnej	szko ły	ani	członki ni	klubu	jeździec kie go,	jak	tego	ocze ki wał	–	miał
ostry	 ton	krze mie nia,	przypomi na ją cy	 sza ra we	góry,	 spie czone	wrzosy	 i	 jego	dom	na
pół nocy.
Podniósł	głowę	i	spoj rzał	w	górę.	Uj rzał	ja sne	włosy	w	odcie niu	miodu	upię te	w	ku‐

cyk,	krótkie	szor ty	i	odsunię ty	do	tyłu	słomkowy	kow boj ski	ka pe lusz.	Jej	oczy	były	ja ‐
snonie bie skie	i	uśmiechnię te.
–	Ri chard	po wie dział,	że	je steś	humorza stym	dra niem.	–	Uklęknę ła	na prze ciw	nie go

i	za czę ła	dziobać	ka mie nie	czubkiem	swoje go	rydla.	–	Je stem	Lily.
Nie	po wie dzia ła	nic	wię cej,	ale	to	wystar czyło.	Posta nowił	zostać,	żeby	zoba czyć,

co	się	wyda rzy.

Jedną	z	rze czy,	których	na uczył	się	pod czas	pierw sze go	tygodnia	z	Lily,	było	to,	że	każ‐
de	miej sce,	 w	 któ rym	 ar che olog	wbi je	 szpa del,	 jest	 na zywa ne	wykopem.	Kie dyś	 na
dźwięk	tego	słowa	wyobra żał	sobie	okopy	z	fil mów	o	pierw szej	woj nie	świa towej	–
wą skie	rowy	osza lowa ne	de ska mi.	W	prze ci wieństwie	do	nich	ar che ologiczny	wykop
mógł	mieć	 długość	 od	 kil kudzie się ciu	 centyme trów	 do	 kil kuna stu	me trów	 i	 dowol ną
sze rokość.	Ina czej	mówiąc	–	był	po	prostu	dołem	w	zie mi.



Rów nież	 te raz	 uj rzał	 przed	 sobą	 kra wędź	 wykopu	 i	 ziemne	 stopnie	 prowa dzą ce
w	dół.	Chociaż	letnią	ci szę	za stą pił	szum	ge ne ra torów,	Jonah	za pomniał	o	bólu	głowy.
W	każdej	chwi li	mógł	zoba czyć	Lily.
Spoj rzał	 w	 dół	 na	 za tłoczone	 sta nowi sko.	 Bli sko	 dwa dzie ścia	 osób	 pra cowa ło

dwój ka mi	i	 trój ka mi,	centymetr	po	centyme trze	oczyszcza jąc	pę dzel kiem	i	oskrobując
osad	wie ków.	Większość	 po rusza ła	 się	 na	 czwo ra kach,	 ale	 kil ka	osób	po chyla ło	 się
nad	stołem	osłonię tym	zie loną	plande ką,	na pię tą	linka mi	od	na miotu.
Nie ste ty,	żadna	z	tych	osób	nie	mia ła	na	głowie	słomkowe go	ka pe lusza.
Jonah	 zszedł	 po	 ziemnych	 stop niach.	W	wykopie	 pa nował	 jeszcze	większy	 upadł.

Cień	był	je dynie	przy	kra wę dzi	i	pod	plande ką.	Kil koro	ochotni ków	podniosło	gło wę
i	spoj rza ło	na	nie go	z	nie znacznym,	bla dym	uśmie chem.	Byli	w	większości	studenta mi.
Na dal	nie	za uwa żył	Lily.
–	Gwiazda	roc ka	powra ca.	Gra łeś	na	We mbley?
Spod	plande ki	wyłonił	się	mężczyzna	w	ró żowej	koszuli	i	bia łym	ka pe luszu	pa na ma,

po	czym	ruszył	ener gicznie	w	kie runku	Jona ha,	wycią ga jąc	rękę	na	powi ta nie.	Chociaż
spę dził	w	Si ba ri	sześć	tygodni	włoskie go	lata,	jego	skóra	pozosta ła	śmier tel nie	bla da,
a	war stwa	potu	nada ła	mu	wygląd	wo skowej	fi gury.	Je dynym	ko lorem	na	jego	twa rzy
była	wieczna	intensyw na	czer wień	warg.
–	Wi ta my	w	za gi nionym	mie ście	Syba ris!	–	oznaj mił.	–	Jak	mi nę ła	podróż?
–	Cześć,	Ri char dzie!	–	Jonah	uści snął	jego	rękę	i	ro zej rzał	się	wokół.	–	Gdzie	jest

Lily?
–	Musia ła	po je chać	do	la bora torium,	mie li śmy	zły	dzień.	Wróci	lada	chwi la.	Przy‐

nieść	ci	coś	do	pi cia?
Dopie ro	te raz	zdał	sobie	spra wę,	że	czuje	po twor ne	pra gnie nie.	Ja kiś	student	po dał

mu	butel kę	wody	z	chłodziar ki.	Jonah	po tarł	nią	czoło,	za nim	wypił	za war tość.	Ciecz
wdar ła	się	do	jego	wnę trza	jak	sopel	lodu.
Chociaż	gór na	war stwa	gle by	była	spie czona	na	ka mień,	w	dole	wykopu	odczuwa ło

się	wil goć.	Lily	wspomi na ła,	że	sta rożytne	mia sto	zo sta ło	zmyte	z	powierzchni	zie mi.
Cie ka we,	czy	woda	była	uwię ziona	pod	powierzchnią	przez	dwa	i	pół	tysią ca	lat.
–	Pa da ło?
–	Tutaj	to	mało	praw dopodobne.	Znaj duje my	się	po ni żej	poziomu	wód	gruntowych.

–	Ri chard	wska zał	żół te	pla sti kowe	rur ki	wychodzą ce	z	wykopu	i	podłą czone	do	kil ku
szumią cych	 elektrycznych	 pomp.	 –	 Urzą dze nia	 pra cują	 na	 okrą gło.	 Gdyby	 na wa li ły,
spotkał by	nas	ten	sam	los,	jaki	był	udzia łem	daw nych	mieszkańców.
–	Co	się	sta ło?	–	Ka łuża	czar nej	cie czy	wypeł nia ła	na rożnik	wykopu,	prze le wa jąc

się	na	fragment	odsłonię tej	ścia ny.
–	Dziś	rano	wysia dła	jedna	z	pomp.	Za nim	zdą żyli śmy	ją	na pra wić,	woda	się gnę ła

kolan.	–	Ri chard	zdjął	ka pe lusz,	żeby	otrzeć	czo ło,	od sła nia jąc	spoconą,	po tar ga ną	czu‐
prynę.	–	Mamy	jedną	awa rię	za	drugą.



Do	 Ri char da	 pode szła	 wysoka	 dziew czyna	 w	 czapce	 ba se bal lowej	 Edmonton
Oilers.
–	Mógł byś	rzucić	na	coś	okiem?	–	za pyta ła,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	Jona ha.
–	Oczywi ście,	za	mi nutkę…
Jonah	spoj rzał	w	górę	wykopu,	ale	Lily	na dal	nie	było.
–	Wybiorę	się	do	la bora torium.
–	Masz	sa mochód?
–	Czy	to	da le ko?
–	W	tym	prze klę tym	upa le?	Spraw dzę,	o	co	chodzi,	i	cię	za wiozę.	Za	mi nutkę	wrócę.
Mało	bra kowa ło,	a	poszedł by	sam.	La bora torium	musia ło	być	nie da le ko,	on	zaś	bar ‐

dzo	pra gnął	zoba czyć	Lily.	Poza	tym	czuł,	że	dzie je	się	coś	złe go.	Mimo	ostre go	słońca
nad	wykopem	wi sia ła	 czar na	 chmura.	Ochotni cy	 uni ka li	 jego	wzroku,	 jakby	wszyscy
ciężko	pra cowa li,	choć	nikt	ich	nie	przyna glał.	Zbi li	się	w	małe	grupki,	zer ka jąc	przez
ra mię	w	oba wie,	że	ktoś	ich	podsłucha.	Czyżby	rozma wia li	o	nim?
Czuł	się	po twor nie	zmę czony,	poza	tym	był	upał	–	w	ta kich	wa runkach	ła two	o	pa ra ‐

noję.	Z	pew nością	nie	rozma wia li	o	nim,	choć	po	sze ściu	tygodniach	pra cy	na	wykopa ‐
li skach	każdy	przybysz	wyda je	się	bar dziej	inte re sują cy	od	kolej nej	szufli	zie mi.
Nie cier pli wość	zwycię żyła	–	szybciej	dotrze	na	miej sce	sa mochodem.	Usiadł	w	cie ‐

niu	rowu	na	pła skiej	podsta wie	kolumny	i	wycią gnął	te le fon.

Przyjechałem!	Za	minutę	Richard	podwiezie	mnie	do	laboratorium.	Załóż	swój	kapelusz.

Wysłał	wia domość	 i	 cze kał.	Mi nę ły	 dwie	mi nuty,	 później	 umknę ło	 kolej nych	 pięć
mi nut.	Po	drugiej	stronie	wykopu	Ri chard	prowa dził	ożywioną	rozmowę	te le foniczną,
marszcząc	brwi.	Jonah	spoj rzał	na	swój	te le fon,	cze ka jąc	na	odpowie dzi	od	Lily.
Mi ja ły	kolej ne	mi nuty.



Rozdział	5

Bądź	 czuj ny,	 że glarzu!	Na	morzu	 i	 zie mi,	wszę dzie	moż na	napotkać	groby
roz bit ków.

Pla ton,	List	XV

Obser wowa ło	mnie	dwoje	oczu.	Były	umieszczone	na	słupkach	i	przypomi na ły	czar ne
gwiazdy.	Obra ca ły	się	wol no,	z	boku	na	bok,	lustrując	moją	postać.	Oce nia jąc.
–	Cze go	ode	mnie	chcesz?	–	za pyta łem	potwora.
Monstrum	wysunę ło	ró żowe	ra mię.	Ra mię	nie	mia ło	dło ni,	ale	było	za kończone	po‐

tężnym	ząb ko wa nym	pa zurem.	Le ża łem	bez	ruchu,	gdybym	się	bowiem	poruszył,	pew ‐
nie	rozszar pa łoby	mnie	na	czę ści.
Drgną łem,	kie dy	szpon	dotknął	moje go	nosa.	Śle pia	mrugnę ły.	Krab	cofnął	szczypce

i	uciekł	po	pia sku.	Oka za ło	się,	że	nie	był	aż	tak	duży,	jak	mi	się	zda wa ło.
Byłem	tak	spra gniony,	że	mało	nie	umar łem.	Bola ło	mnie	całe	cia ło.	Czułem	się	jak

pia sek,	któ ry	do sta tecznie	długo	le żał	na	słońcu,	że	byle	powiew	wia tru	mógł	go	roz‐
wiać	na	czte ry	strony	świa ta.
Rozej rza łem	się	wokół	i	uj rza łem	bar wy:	zie leń	drzew,	błę kit	nie ba,	biel	pia sku.	Na

kra wę dzi	pola	wi dze nia	uka za ła	się	pia na	nie siona	przez	fale.	Krab	zniknął.
Dźwi gną łem	się.	Z	głowy	zsunę ły	się	skrę cone	wo dorosty.	Nie bo	było	czyste,	drze ‐

wa	sta ły	nie ruchome,	fale	ci cho	szemra ły,	rozma wia jąc	ze	sobą.	Pośród	wodorostów,
muszli	i	dryfują ce go	drew na	uj rza łem	ka wał	liny	i	wygię ty	fragment	de ski	przypomi na ‐
ją cy	ele ment	ka dłuba.	Uj rza łem	także	Eufe mosa	–	rozcią gnię te go	na	pia sku	i	chra pią ce ‐
go	jak	pi ja ny.
Pa mię ta łem	wszystko	jak	sen.	Głos	dobie ga ją cy	z	morza.	Moje	ra mię	opla ta ją ce	jego

klatkę	pier siową	i	wal kę	z	fa la mi	tak	ciężką,	że	byłem	pe wien	swojej	śmier ci.	I	pia sek
pod	stopa mi.	Nie	mogłem	uwie rzyć,	jak	ciężki	jest	ten	Eufe mos.
Rozej rza łem	się	wo kół,	ogar nia jąc	wzro kiem	nowy	świat.	Pla ża	prze chodzi ła	łukiem

w	długą	za tokę,	okolona	sosna mi	i	cyprysa mi.	Ka wa łek	da lej,	na	ła sze	pia chu	li za nej
przez	fale,	 le żał	prze wrócony	ka dłub	„Kal li sto”.	Maszt	ża glow ca	zniknął,	wzdłuż	ka ‐
dłuba	bie gła	zaś	poszczer biona	rana.	Tłusta	brą zowa	pla ma	oli wy	za bar wi ła	wodę	wo‐
kół	statku.	Oca le li śmy	tyl ko	my	dwaj	–	Eufe mos	i	ja.
Rozprostowa łem	pal ce	za ci śnię te	w	pięść.	Zie lony	gładki	ka mień	z	rozbi te go	statku

lśnił	w	mojej	wil gotnej	dłoni.	Zmrużyłem	oczy	 i	 spoj rza łem	nań	ze	zdumie niem.	Czy



na praw dę	ści ska łem	go	podczas	burzy,	gdy	nasz	sta tek	tonął?
Uklękną łem	i	potrzą sną łem	Eufe mosem,	żeby	go	obudzić.	Usiadł.
–	Gdzie	je ste śmy?
–	W	Ita lii.	–	Wypowie dze nie	tego	słowa	spra wi ło	mi	ból.
Eufe mos	potarł	oczy.	Na	jego	twa rzy	można	było	dostrzec	za schłą	sól.
–	Myśla łem,	że	nie	żyję.
–	Potrze buje my	wody.
Z	pla żą	gra ni czyła	ścia na	lasu,	ale	w	nie wiel kiej	od da li	spostrze głem	prze rwę	mię ‐

dzy	drze wa mi.	Dźwi gną łem	Eufe mosa,	opie ra jąc	się	o	nie go	w	celu	za chowa nia	rów ‐
nowa gi.	 Po	 długim	 cza sie	 spę dzonym	 na	 morzu	 pia sek	 za kołysał	 się	 pod	 sto pa mi.
Brzuch	mia łem	obo la ły,	 jak	 po	 za pa śni czej	wal ce.	Dwa	 razy	 omal	 nie	 upa dłem,	 gdy
szli śmy	w	kie runku	li nii	drzew.
–	Co	to	ta kie go?
Spoj rza łem	w	dół	i	sta ną łem	jak	wryty.	Sztor mowe	fale	wygła dzi ły	pla żę,	ale	w	tym

miej scu	–	tuż	za	gra ni cą	przypływu	–	ktoś	na ruszył	jej	ład.	Albo	ra czej	stworzył	go	na
nowo.	Liczne	bia łe	ka myki	tworzyły	kwa drat,	w	środku	któ re go	na rysowa no	kil ka	geo‐
me trycznych	fi gur.	Trzy	kwa dra ty	–	dwa	identyczne	i	je den	nie co	większy	–	rozmiesz‐
czono	w	taki	sposób,	że	ich	kra wę dzie	wyzna cza ły	trój kąt.
Eufe mos	cofnął	 się	z	mrocznym	pomrukiem,	któ ry	za brzmiał	 jak	„cza ry”.	Omal	 się

nie	roze śmia łem.
–	To	nie	ma gia,	tyl ko	ma te ma tyka!	–	wychrypia łem.	–	Musi my	się	znaj dować	bli sko

ludzkiej	cywi li za cji.
Ścieżka	wyprowa dzi ła	nas	z	pla ży	mię dzy	drze wa.	Dywan	so snowych	igieł	stłumił

odgłos	kroków.	Las	po chłonął	zgiełk	morza,	 tak	że	było	słychać	 je dynie	 szum	wia tru
mię dzy	ga łę zia mi.	W	powie trzu	za wi sła	cza row na	ci sza.	Byłem	cie kaw,	kto	wytyczył
ścieżkę,	którą	podą ża li śmy.	Czyżby	ci	sami	ludzie,	którzy	ułożyli	fi gury	na	pla ży?
Powiew	 wia tru	 spra wił,	 że	 las	 wydał	 wes tchnie nie.	 Oprócz	 nie go	 przyniósł	 coś

jeszcze	–	dziw ną	muzykę	wi ją cą	się	me andra mi	po zba wionych	me lodii	dźwię ków,	któ‐
re	zda wa ły	się	rozbrzmie wać	zgodnie	z	ja kimś	ukrytym	sche ma tem.	Nie	były	to	dźwię ki
fle tu	ani	liry,	ale	ni skie	pobrzę ki wa nie	dzwonków.
Przyspie szyli śmy	 kroku.	 Po	 chwi li	 ścieżka	 do prowa dzi ła	 nas	 do	 po la ny,	 gdzie	 las

był	 powstrzymywa ny	 przez	 okrą gły	 ka mienny	 mur.	 We wnątrz	 ogrodzone go	 miej sca
wiła	 się	 spi ral nie	 żwi rowa	 ścieżka,	 pro wa dzą ca	 do	 ma łej	 okrą głej	 świą tyni.	 Przed
świą tynią	znaj dował	się	oł tarz,	przed	oł ta rzem	zaś	–	w	sa mym	centrum	okrę gu	–	biło
źródło	z	wodą	spływa ją cą	do	ka mienne go	ba se nu.
Mi nę li śmy	bra mę	i	pode szli śmy	wprost	do	ba se nu,	igno rując	spi ral ną	ścieżkę.	Moje

dłonie	znaj dowa ły	się	kil ka	centyme trów	od	wody,	kie dy	Eufe mos	mnie	powstrzymał.
–	Czy	to	bezpieczne?
Za wa ha łem	się.	Chcia łem	zi gnorować	jego	słowa,	wsko czyć	do	sa dzaw ki	i	pić	do ‐



póty,	dopóki	nie	za pomnę,	że	istnie je	coś	ta kie go	jak	pra gnie nie.	Eufe mos	miał	jednak
słuszność.	Byli śmy	w	dziw nym	kra ju,	które go	mieszkańcy	od da wa li	cześć	dziw nym	bo‐
gom.	Może	istniał	ja kiś	za kaz?
Woda	ciemno	połyski wa ła,	za chę ca jąc,	żeby	się	na pić.	Dziw na	muzyka	za brzmia ła

ponow nie,	tym	ra zem	znacznie	bli żej.	Rozej rza łem	się	wokół.
Nie	wie dzia łem,	 ja kie	bóstwo	strze że	 tego	miej sca,	ale	naj wyraźniej	doma ga ło	się

dziw nych	ofiar.	Wokół	le ża ły	drew nia ne	ramy	powią za ne	sznura mi	ni czym	ele menty	ja ‐
kiejś	 ogromnej	 ma szyny.	 Płytkie	 doł ki	 w	 zie mi	 wypeł nia ły	 inne	 fi gury,	 podobne	 do
tych,	które	wi dzie li śmy	na	pla ży.	Sie dem	me ta lowych	rurek	różnej	długości	wi sia ło	na
ga łę zi	drze wa,	ude rza jąc	o	sie bie	na	wie trze	i	wytwa rza jąc	cią gle	zmie nia ją cą	się	mu‐
zykę,	któ rą	słysza łem.	Ba chus	ob ser wował	z	co kołu	prze bieg	wyda rzeń.	Mimo	to	woda
mnie	kusi ła.
–	Jaki	grzech	można	popeł nić,	pi jąc	wodę?
Na gle	z	lasu	wyle ciał	ja kiś	przed miot	i	bez	ostrze że nia	ude rzył	mnie	w	gło wę.	Sła by

i	pozba wiony	rów nowa gi,	prze wróci łem	się	i	wpa dłem	z	pluskiem	do	sa dzaw ki.
Eufe mos	schwycił	mnie	i	wycią gnął.	Kie dy	się	otrzą sną łem,	na	zie mi	obok	mnie	le ‐

ża ło	jabł ko,	na	moim	czole	pęczniał	zaś	duży	brą zowy	si niak	odpowia da ją cy	mu	wiel ‐
kością.	Na	skra ju	pola ny,	za	murem	gra nicznym,	stał	mężczyzna	i	nas	obser wował.
Podskoczyłem	na	jego	wi dok.	Był	wysoki	i	chudy	jak	tyczka,	o	okrą głej	gło wie,	któ ‐

ra	wyglą da ła	 tak,	 jakby	zosta ła	pożyczona	od	kogoś	znacznie	większe go.	Siwe	włosy
splą ta ne	z	li ść mi	ster cza ły	na	wszystkie	strony.	Li ście	przylgnę ły	także	do	jego	bia łej
tuni ki,	 jakby	 prze spał	 noc	w	 le sie.	 Nie	 wyda wał	 się	 dosta tecznie	 sil ny,	 żeby	 rzucić
jabł kiem	tak	moc no.
–	Czy	może my	się	na pić?!	–	za wołał	Eufe mos.
Mężczyzna	pokrę cił	głową.
–	Potrze buje my	wody!	–	wychrypia łem.
Nie zna jomy	 rozwa żył	 moje	 słowa,	 po	 czym	 ostrożnie	 ob szedł	 mur,	 zmie rza jąc

w	stronę	bra my.	Na stępnie	złożył	pokłon	i	ruszył	ścieżką,	okrą ża jąc	nas	trzykrotnie,	za ‐
nim	dotarł	do	środka.
–	Je stem	Eurytos	–	oświadczył,	jakby	coś	nam	to	mówi ło.
Wyglą dem	 przypomi nał	 ba ni tę	 lub	 zbie głe go	 nie wol ni ka,	 ale	 naj wyraźniej	 nie	 był

cał kowi cie	pozba wiony	środ ków.	Na	szyi	nosił	zło ty	dysk	z	wyrytymi	drobnymi	zna ka ‐
mi,	za wie szony	na	skórza nym	pa sku.
Spoj rza łem	mu	w	oczy	i	zrozumia łem,	że	wyglą dam	nie	le piej	od	nie go.
–	Nasz	sta tek	za tonął	–	wyszepta łem.	–	Potrze buje my	wody.
–	Chodźcie!
Ruszyli śmy	za	nim	do	bra my,	słucha jąc,	jak	mruczy	coś	pod	nosem.	Muzyka	porusza ‐

nych	wia trem	dzwonków	ci chła	w	mia rę	od da la nia	się	przez	nas	od	przybytku,	gi nąc
w	le sie.	Po	chwi li	dotar li śmy	do	wą skie go	strumie nia	płyną ce go	mię dzy	topola mi.



–	Tej	wody	może cie	się	na pić.
Uklęknę li śmy	na	brze gu	i	za czę li śmy	chłeptać	wodę	jak	psy.	Ponow nie	omal	się	nie

utopi łem.	Eurytos	oparł	się	o	drze wo,	bacznie	nas	obser wując.
–	Je ste ście	z	Aten?
Ski ną łem	gło wą	za skoczony.	Po	czym	to	rozpoznał?	Czyżby	w	owym	le sie	wa łę sa li

się	inni	prze mocze ni	Ateńczycy?	Czyżbyśmy	sta nowi li	aż	tak	pospoli ty	wi dok?
–	Nasz	sta tek	zmie rzał	do	Ta rentu	–	wyja śnił	Eufe mos.	–	Czy	to	da le ko	stąd?
–	Czter na ście	i	pół	tysią ca	stóp.
–	Możesz	nas	tam	za prowa dzić?
Obej rzał	nas	dokładnie.
–	Powinni ście	naj pierw	odpocząć.

Są dząc	po	wyglą dzie	Eurytosa,	ocze ki wa łem,	że	jego	do mostwo	bę dzie	li chym	sza ła ‐
sem	zbudowa nym	z	mchu	i	ga łę zi,	podobnym	do	tego,	do	któ re go	centaury	za prowa dzi ‐
ły	młode go	Achil le sa,	 aby	 go	 kar mić	 ja goda mi.	 Oka za ło	 się	 jednak,	 że	mieszkał	 on
w	cał kiem	sporym	wiej skim	domu	za	la sem,	z	które go	rozcią gał	się	wi dok	na	upraw ną
doli nę.	Przynaj mniej	tyle	spo strze głem,	za nim	runą łem	na	jego	zdumie wa ją co	wygodne
łoże.
Za mie rza łem	 się	 zdrzemnąć	 kil ka	 go dzin,	 ale	 kie dy	 się	 prze budzi łem,	 za chodzą ce

słońce	za bar wi ło	okno	de li katnym	poma rańczowym	świa tłem.	Na	stoł ku	obok	łoża	le ‐
ża ło	świe że	ubra nie.	Eufe mos	spoczywał	obok	mnie,	chra piąc	ni czym	mar murowa	piła.
Ubra łem	się	 i	wysze dłem	na	ze wnątrz.	Głów na	 izba,	peł nią ca	 funkcję	 sa lonu,	była

pusta,	ale	do	moich	uszu	dobie gło	zza	okna	de li katne,	nie re gular ne	stuka nie	przypomi ‐
na ją ce	odgłos	cię żar ków	od	krosna.
Eurytos	klę czał	na	dzie dzińcu.	Po czątkowo	nie	 rozpozna łem	 jego	po sta ci.	Prze brał

się	w	czystą	bia łą	weł nia ną	tuni kę	i	ucze sał	włosy,	na da jąc	im	gładki,	nie mal	czci god‐
ny	wygląd.	Nie	uczyni ło	go	to	jednak	nor mal nym.	Rysował	coś	na	zie mi,	pochylony	nad
doł kiem	w	pia sku,	i	ukła dał	fi gury	z	bia łych	ka myków,	mrucząc	coś	pod	nosem.	Co	pe ‐
wien	czas	pochylał	 się	nad	 le żą cym	nie opodal	 li czydłem	 i	głośno	prze suwał	ko ra li ki
z	jednej	strony	na	drugą,	po	czym	powra cał	do	ka myków.
Chociaż	było	wie le	ważniej szych	spraw,	nie	mogłem	się	powstrzymać	przed	za pyta ‐

niem:
–	Co	robisz?
–	Prze prowa dzam	eks pe rymenty	–	odparł,	nie	podnosząc	głowy.
–	To	ja kiś	rodzaj	sztuki?
–	Fi lozofia.
Kształ ty	 na	 pia sku	 przypomi na ły	 dzie cinne	 obrazki	 –	 pa tykowa te	 posta ci	 ludzi

i	 zwie rząt	 stoją ce	 przed	 pa tykowa tymi	 doma mi	w	 oto cze niu	 innych,	 jeszcze	 bar dziej
abs trakcyj nych	fi gur.	Ca łe go	mnóstwa	trój ką tów.



Przypomnia łem	sobie	fi gurę	na kre śloną	na	pla ży.
–	To	geome tria?
–	Geome tria	bada	kształ ty,	mnie	zaś	intrygują	liczby.
–	Nie	dostrze gam	tutaj	żadnych	liczb.
–	Trze ba	umieć	je	poli czyć.
Zgar nął	ka myki	i	za czął	ponow nie	ukła dać,	powoli	i	z	na mysłem.
–	Świat	 jest	zbudowa ny	z	 liczb.	 Je dynka	 to	punkt.	Dwój ka	 two rzy	odci nek.	Trój ka

okre śla	prze strzeń,	czwór ka	zaś	–	mówiąc	to,	po łożył	kolej ny	ka myk	–	to	obję tość,	cia ‐
ła	sta łe.

Na kre ślił	pal cem	li nie	na	pia sku,	żeby	połą czyć	ka myki.
–	Wi dzisz?	Je den,	dwa,	trzy,	czte ry.	Myślisz,	że	to	przypa dek?
–	Hm…
–	Wszystko,	 co	 istnie je,	ma	 swoją	 liczbę.	 –	 Się gnął	 po	 kolej ne	 ka myki,	 ukła da jąc

z	nich	na stępną	pa tykowa tą	postać.	–	Je śli	uda	się	nam	odgadnąć	liczbę	każdej	rze czy,
zdoła my	pojąć	sposób	dzia ła nia	świa ta.
–	Kto	tak	po wie dział?	–	Zza	na szych	ple ców	dobiegł	głos	Eufe mosa,	który	pod szedł

nie postrze że nie	i	spoglą dał	przez	ra mię	Eurytosa	na	fi gury	na	pia sku.
–	Fi lozof.	Pierw szy	i	naj większy.
–	Jaki	fi lozof?
Eurytos	nie	od powie dział,	ale	gdy	spoj rza łem	na	trój ką ty,	któ re	na rysował,	na gle	od‐

ga dłem	odpowiedź.	Przypomnia łem	sobie	list	Aga tona.
Nauczy ciel	pi tagorej czyk	ma	księ gę	mądrości,	którą	pragnie	sprze dać.
–	Mówisz	o	Pi ta gora sie?	Je steś	pi ta gorej czykiem?
Eurytos	prze krę cił	dłoń	i	wykonał	dziw ny	gest,	dotyka jąc	złote go	me da lionu	na	szyi.
–	Tyl ko	ludzie	oświe ce ni	powinni	wypowia dać	jego	imię.
–	Przybyłem	do	Ita lii,	żeby	odna leźć	przyja cie la.	Na pi sał	mi,	że	studiuje	ra zem	z	pi ‐

ta gorej czyka mi	dzie ła	na uczycie la.	–	Eurytos	wzdrygnął	się	po now nie,	gdy	wypowie ‐
dzia łem	to	imię.	–	Zwie	się	Aga ton.	Może	go	pozna łeś?



Moje	pyta nie	wywoła ło	nie zwykły	skutek.	Eurytos	wyglą dał	tak,	jakby	połknął	je den
ze	swoich	ka myków.	Na tychmiast	je	zgar nął	i	wsunął	z	grze chotem	do	nie wiel kiej	sa ‐
kwy.
–	Praw da	jest	świę ta	–	mruknął.	–	Nie	wol no	o	niej	rozpra wiać.
–	Wie le	ma cie	za ka zów	–	za uwa żył	Eufe mos.	–	Czy	jest	coś,	o	czym	może cie	rozma ‐

wiać?
Machną łem	ręką,	da jąc	mu	znak,	żeby	za milkł.
–	Czy	Aga ton	 tutaj	był?	Za trzymał	się	u	cie bie?	–	Aga ton	był	 jed nym	z	naj de li kat‐

niej szych	ludzi,	ja kich	zna łem,	ale	miał	prze ni kli wy	umysł,	ostry	ni czym	miecz,	i	nie	lę ‐
kał	się	prze lać	krwi.	Wyobra zi łem	sobie,	jak	mogła	wyglą dać	rozmowa,	je śli	Eurytos
za czął	mu	poka zywać	swoje	ka myki.
Sta rzec	pokrę cił	głową.
–	Ale	go	znasz?
–	Ar chytas	się	tym	za jął.	On	ci	powie.
–	Czym	się	za jął?
–	Ar chytas	ci	powie	–	powtórzył.
–	Kim	jest	Ar chytas?
Sta rzec	za cią gnął	mie szek	i	wstał.
–	Za prowa dzę	cię	do	nie go.



Rozdział	6

JO NAH	–	SIBARI
Cień	przysłonił	za topione	mia sto.	Lily	na dal	nie	wróci ła,	chociaż	ochotni cy	za bra li	na ‐
rzę dzia	i	przykryli	wykop	pla sti kową	płachtą.
Nie	powi nien	był	cze kać.	Dotarł by	na	miej sce	daw no	temu,	te raz	jednak	mo gli by	się

mi nąć,	gdyby	poje chał	do	la bora torium,	ona	zaś	uda ła	się	pie cho tą.	Wprowa dził	jej	nu‐
mer.	Te le fon	dzwonił	bez	końca.	Omal	nie	wyłą czył	dźwię ku,	ale	Lily	nie	ode bra ła.
Nie	mógł	dłużej	cze kać.	Wstał	i	odna lazł	Ri char da	na	drugim	końcu	wykopu	–	ra zem

z	dwoma	ochotni ka mi	ba dał	rączkę	ja kie goś	na czynia	wysta ją cą	z	zie mi.
–	Pój dę	po	nią	–	oznaj mił.	–	Je śli	wróci,	powiedz,	żeby	do	mnie	za dzwoni ła.
Ri chard	podniósł	głowę.
–	Prze pra szam!	–	Machnął	ręką.	–	Mamy	zwa riowa ny	dzień.	Będę	za	mi nutę.
–	Nie	musisz.
–	Dobrze,	do brze.	–	Ri chard	podał	no tes	jedne mu	z	ochotni ków	i	się gnął	do	kie sze ni

po	pęk	kluczy.	–	Już	je dzie my.
Jonah	wygra molił	się	z	wykopu	i	wsiadł	do	jednej	z	fur gone tek.	Ból	głowy	powró‐

cił.	Cie pło	ocze ki wa nia	ostygło,	utkwi ło	grudą	w	gar dle,	prze rodzi ło	się	w	rozcza ro‐
wa nie	i	nie pew ność.	Wycią gnął	komór kę.	Na dal	żadnej	wia domości.
Ri chard	 po je chał	 piaszczystą	 drogą	 w	 kie runku	 nadmor skiej	 autostra dy,	 po	 czym

skrę cił	przy	za kła dzie	ka mie niar skim.	Ka wa łek	da lej,	obok	torów,	na	skra ju	pola	stał
dwupię trowy	wiej ski	dom	oto czony	drze wa mi	cytrusowymi	i	lśnią cym	drutem	kol cza ‐
stym.	Droga	za ję ła	im	trzy	mi nuty.
Mógł	tam	dotrzeć	pie szo	w	dzie sięć,	naj wyżej	piętna ście	mi nut.	Za miast	tego	zmi trę ‐

żył	pra wie	trzy	kwa dranse,	cze ka jąc	na	Ri char da.	Sfrustrowa ny	tup nął	nogą	o	podłogę
sa mochodu,	kie dy	Ri chard	otwie rał	bra mę.
Na	we randzie	domu	sie dzia ło	pół	tuzi na	ochotni ków	z	wia dra mi	peł nymi	błotni stej

wody,	oczyszcza jąc	szczoteczką	do	zę bów	ró żowe	fragmenty	gli nia nych	garnków.	Ob‐
myte	skorupy	schły	na	słońcu.	Jonah	przypomniał	so bie	zdję cia	wykona ne	po	ka ta stro‐
fie	lotni czej,	przedsta wia ją ce	ma ga zyn,	w	którym	śled czy	próbują	odtworzyć	prze bieg
zda rze nia	na	podsta wie	szczątków	ma szyny.
–	Wi dzie li ście	Lily?
Muskular ny	chłopak	w	zie lonym	podkoszul ku	podniósł	głowę.
–	Nie.



–	Przyszli śmy	pół	go dzi ny	temu	–	doda ła	sie dzą ca	obok	dziew czyna,	mówiąc	z	wy‐
raźnym	ame rykańskim	akcentem.	–	Może	jest	na	górze.
Jonah	pobiegł	 scho da mi,	prze ska kując	po	dwa	stopnie.	La bora torium	było	prostym

pomieszcze niem,	 pośrodku	 które go	 ze sta wiono	 kil ka	 drew nia nych	 stołów,	 na da jąc
wnę trzu	 cha rakter	 szkol nej	 pra cow ni	 przyrodni czej.	 Oprócz	 stołów	 dostrzegł	 brudny
zlew,	mi kroskop,	komputer	 i	pla sti kowe	tor by	z	 fragmenta mi	ce ra mi ki.	Na	stole	sta ła
na	wpół	zre konstruowa na	czar na	waza	i	wyszcze rzona	w	uśmie chu	czaszka.
Na dal	ani	śla du	Lily.
–	Pew nie	wróci ła	do	hote lu	–	za suge rował	Ri chard,	sta jąc	za	jego	ple ca mi.	–	Wspo‐

mi na ła,	że	dokucza	jej	upał.
Jonah	 rozej rzał	 się	 po	 pokoju,	 jakby	 Lily	 mogła	 wyskoczyć	 spod	 stołu	 lub	 zejść

z	jedne go	z	obrazków	wi szą cych	na	ścia nie.	Jego	twarz	pokrył	lodowa ty	pot.
Ri chard	prze bywał	w	innym	świe cie.
–	Odwiozę	cię	do	hote lu	–	za proponował.	–	Pew nie	sie dzi	w	ba se nie.
Lily	uwiel bia ła	wodę.	Podczas	ich	pierw szych	wspól nych	wykopa lisk	w	Gre cji	ry‐

wa li zowa li	o	to,	kto	pierw szy	dopłynie	do	ma łej	wyspy	nie opodal	brze gu,	i	wcią ga li
się	na	ska ły,	uni ka jąc	je żow ców,	które	mogły	po kłuć	sto py	jak	igły.	Po wie dział	jej,	że
w	poprzednim	życiu	była	del fi nem.	Taki	był	także	pierw szy	pre zent,	który	jej	po da ro‐
wał	–	wi siorek	z	del fi nem.
Ktoś	otworzył	drzwi	prowa dzą ce	do	biura	za	la bora torium.	Nie zna joma	dziew czyna

w	kusym	ubra niu	wysta wi ła	głowę	na	ze wnątrz.	Była	mło da,	 jak	po zosta li,	o	długich
kaszta nowych	włosach.	Za uwa żyła	Jona ha	i	za trzyma ła	na	nim	wzrok	dłużej,	niż	było	to
konieczne.
–	Czym	mogę	służyć?
–	Szukam	Lily.
Dziew czyna	odruchowo	podniosła	dłoń	do	ra mie nia	i	popra wi ła	pa sek	sta ni ka.
–	Je steś	Jonah,	praw da?	Lily	powie dzia ła,	że	dziś	przyje dziesz.
–	Czy	ona	tu	jest?
–	Hm…	nie	je stem	pew na.	–	Spoj rza ła	na	Ri char da.	–	Mamy	tu	coś,	co	powi nie neś

zoba czyć.
–	Wrócę	za	mi nutę.
Ri chard	wszedł	do	pokoju	bez	prze prosze nia	 i	 za mknął	za	 sobą	drzwi.	 Jonah	miał

ochotę	za brać	kluczyki	do	jego	sa mochodu	i	po je chać	do	ho te lu.	Zmar nował	dużo	cza su
na	miej scu	wykopa lisk	i	miał	wra że nie,	że	za	chwi lę	wybuchnie.
Pomyślał,	 że	Ri chard	 za wsze	 był	 dupkiem.	Osunął	 się	 na	 jed no	 ze	 sfa tygowa nych

krze seł	i	za mknął	oczy.	Od	cza su	kie dy	się	obudził,	miał	wra że nie,	że	zna lazł	się	w	in‐
nym	świe cie,	jakby	ktoś	poprze sta wiał	me ble,	kie dy	spał.
Nie	myślisz	trzeźwo	–	powie dział	sobie.	Upał,	zmę cze nie	i	uczucie	pustki	po	za koń‐

cze niu	podróży.	Oczywi ście	Lily	za pew ne	wróci ła	do	hote lu.	Gdyby	nie	za trzymał	się



na	ostatnią	kawę	w	przydrożnym	ba rze,	za stał by	ją	na	śnia da niu.
Otworzył	oczy.	Ze	stołu	wpa trywa ła	się	w	nie go	nie kompletna	czaszka.	Mia ła	je den

oczodół	i	twar dą	grudę	zie mi	w	miej scu,	gdzie	kie dyś	znaj dował	się	mózg.
Wiem,	jak	się	czujesz.
Rozej rzał	się	wo kół,	pró bując	odna leźć	Lily	wśród	la bora toryj nych	rupie ci.	Na	sto‐

łach	le ża ły	drobne	ar te fakty,	za pa kowa ne	w	pla sti kowe	torebki	z	pa skiem	pa pie ru	za ‐
wie ra ją cym	infor ma cję	o	miej scu,	w	którym	je	zna le ziono.	Nie które	notatki	wyglą da ły
na	sporzą dzone	ręką	Lily.	Do	ścia ny	przymocowa no	pi nezka mi	skse rowa ny	dow cip	ry‐
sunkowy,	sta ry	komiks	Far	Side,	który	za pa mię tał	z	jej	biura	w	Londynie.	Sza tan	z	wi ‐
dła mi	pchał	zdezorientowa ne go	nie szczę śni ka	w	kie runku	pary	drzwi	ozna czonych	na ‐
pi sa mi	zosta niesz	potę piony,	je śli	to	zrobisz	i	zosta niesz	potę piony,	je śli	tego	nie	uczy‐
nisz.	U	dołu	umieszczono	podpis:	musisz	dokonać	wyboru.	Na	szafce	pod	rysunkiem	le ‐
żał	ze szyt	w	czar no-bia łej	okładce.
Ri chard	na dal	był	w	biurze,	 Jonah	 podszedł	więc	 do	 szafki	 i	 otworzył	 ze szyt.	Na

okładce	widniał	 tytuł	Dziennik	wykopa lisk	wykona ny	wyraźnym,	 odręcznym	 pi smem
Lily.
Za czął	 prze glą dać	 strona	 po	 stronie	 skrupulatne	 uwa gi	 Lily	 i	 jej	 schludne	 rysunki

przedsta wia ją ce	zna le zione	przed mioty.	Mone ty,	na czynia	i	grze bień	z	rączką	w	kształ ‐
cie	centaura.
Je den	z	rysunków	zaj mował	nie mal	całą	kartkę.
Przedsta wiał	cienki	cylindryczny	przedmiot	z	wgnie ce nia mi	i	wygię cia mi,	przypomi ‐

na ją cy	pa pie ros	rzucony	na	zie mię.
Dwa	kół ka	mocowa ły	go	do	łańcuszka,	który	na szki cowa no	obok.
Pod	spodem	widnia ło	ozna cze nie	r27:	ta bliczka/wi siorek/pude łeczko	i	ska la,	z	któ‐

rej	wyni ka ło,	że	ar te fakt	miał	około	czte rech	centyme trów	długości.
Już	miał	 odwrócić	 kartkę,	 gdy	 za uwa żył	 nie rów ną	 kra wędź	 w	 miej scu	 są siedniej

strony.	Dziw na	spra wa,	ar che olodzy	bowiem	nie mal	obse syj nie	za pi sywa li	wszystko,
co	 zrobi li.	 Ich	 czynności	 były	 jednora zowe	 i	 nie powta rzal ne,	 nie	mie li	 więc	 inne go
wyboru.	W	chwi li	gdy	ostrze	szpa dla	za głę bia ło	się	w	zie mi,	niszczyli	przedmiot,	który
chcie li	zba dać.	Gdyby	go	nie	udokumentowa li,	byłoby	tak,	jakby	w	ogóle	nie	istniał.
–	 	Co	 ro bisz?	–	za pytał	Ri chard,	 sta jąc	w	drzwiach	biura.	–	To	 poufne	ma te ria ły,

prze cież	wiesz.
–		Prze glą da łem	rze czy	Lily.	–	Jonah	za mknął	ze szyt	i	od sunął	go	od	sie bie.	–	Bra ku‐

je	jednej	kartki.
Twarz	Ri char da	ska mie nia ła.
–		Dopraw dy?
–		Powie dzia łem	to,	abyś	nie	myślał,	że	ją	ukra dłem.
–		Nie	ule gaj	pa ra noi!	–	Ri chard	rzucił	mu	kluczyki	do	sa mochodu.
–	Poszukaj my	Lily.



Kie dy	wróci li	do	hote lu,	cie nie	ule gły	wydłuże niu,	a	ma ri na	się	ożywi ła.
Dzie ci	gra ły	w	pił kę	na	drodze,	używa jąc	konte ne rów	na	śmie ci	jako	bra mek,	opa le ‐

ni	na	brąz	mężczyźni	w	ką pie lów kach	pole wa li	jachty	wodą	z	ogrodowych	węży.	Jonah
udał	się	prosto	do	po koju	Lily.	Pra gnął,	żeby	ten	dzień	jak	naj szybciej	dobiegł	końca	–
rozpoczę ty	w	Ber li nie	i	za kończony	na	wybrze żu	Morza	Śród ziemne go.	Pra gnął	uj rzeć
Lily,	pra gnął	jej	dotknąć,	za snąć	i	obudzić	się	z	nią	u	swoje go	boku.
Prosta	spra wa.
Drzwi	do	pokoju	nie	były	za mknię te.
Na pię cie	za czę ło	powoli	opa dać.
–		Lily?	–	za wołał,	otwie ra jąc	drzwi.
Pokój	oka zał	się	jednak	pusty.	Tak	pusty,	że	Jonah	potrze bował	chwi li,	aby	zdać	so‐

bie	z	 tego	 spra wę.	Ani	 śla du	 Lily,	 ani	 śla du	 naj drobniej sze go	 przedmiotu.	Wszystko
zniknę ło:	 ubra nia	 z	 krze sła,	 budzik,	 buty	 i	 laptop.	 Na	 świe żo	 za sła nym	 łóżku	 le ża ły
nowe	ręczni ki.	Jakby	Lily	ni gdy	nie	istnia ła.
Spraw dził	numer	na	drzwiach,	aby	się	upew nić,	że	jest	we	wła ści wym	pokoju.
Otworzył	sza fy.	Były	puste,	podobnie	jak	szufla dy	noc ne go	stoli ka	i	ła zienka.
Kie dy	rozwarł	okienni ce,	spostrzegł,	że	czer wony	ręcznik	i	kostium	bi ki ni	zniknę ły	z

bal konowej	porę czy.
Odwrócił	się	po woli,	a	może	to	pokój	za wi rował,	on	zaś	poddał	się	tyl ko	jego	ru‐

chowi.	Nogi	się	pod	nim	ugię ły.	Od	strony	ba se nu	dobiegł	krzyk	dziew czyny.
Usiadł	na	łóżku.
Na	płytce	podłogowej	obok	noc ne go	 stoli ka	 lśni ła	woda.	Woda	 ze	 szklanki,	 którą

prze wrócił	podczas	snu.	Nie	było	wątpli wości,	że	jest	we	wła ści wym	pokoju.
Komór ka	za wi browa ła	na	udzie,	wywołując	ta kie	wra że nie,	jakby	ktoś	dźgnął	go	w

nogę.	Wycią gnął	ją	z	kie sze ni	i	odczytał	wia domość.
Pilna	sytuacja	rodzinna	–	musiałam	nie zwłocz nie	wyje chać	do	domu.
Przykro	mi,	że	się	minę liśmy.
Wyjaśnię	to	póź niej.
Prze czytał	wia domość	 jeszcze	raz,	próbując	 ją	zrozumieć,	 ale	nie	potra fił	–	 słowa

nie	mia ły	żadne go	sensu.
Dla cze go	nie	za dzwoni ła?	Wprowa dził	jej	numer	spoconymi,	drżą cymi	pal ca mi.
I	tym	ra zem	te le fon	dzwonił	bez	końca	pła skim,	monotonnym	dźwię kiem	kontynental ‐

ne go	sys te mu	te le foniczne go,	nie	zaś	zna jomym	„dzyń,	dzyń”.
Przynaj mniej	na dal	była	w	kra ju.	Może	prowa dzi ła	sa mochód	i	nie	mogła	ode brać.
Rozłą czył	 się	 i	wpi sał	 pil ną	wia domość:	Wszyst ko	w	 porządku?	Gdzie	 je steś?

Co	się	stało?
Kolej nych	dzie sięć	mi nut	na le ża ło	do	naj dłuższych	w	jego	 życiu.	 Później	 nadszedł

kolej ny	ese mes:	
Mama	znowu	się	prze wróciła.



Muszę	z	nią	być.	Bate ria	mi	się	kończy.	Zadzwonię,	kie dy	dotrę	do	Londynu.
Runął	na	łóżko,	obser wując	łopatki	wentyla tora	wi rują ce	na	sufi cie.	Kie dy	dotrę	do

Londynu?	Je chał	nie mal	dwa dzie ścia	czte ry	godzi ny,	żeby	się	z	nią	spotkać,	a	ona	pole ‐
cia ła	do	Londynu?	Bez	zoba cze nia	się	z	nim.
–		Co	ja,	u	li cha,	robię	we	Włoszech?
–		za pytał	na	głos,	jakby	zwra cał	się	do	puste go	pokoju.
Wstał	i	wyszedł	na	bal kon.	Na	dole	dzie ci	ba raszkowa ły	w	ba se nie,	ich	rodzi ce	wy‐

le gi wa li	się	na	le ża kach	z	te le fona mi	i	pa pie rosa mi	w	ręku.
Wśród	opa lonych	ciał	dostrzegł	parę	ohydnie	bia łych	nóg	w	be żowych	szor tach,	wy‐

sta ją cych	spod	cie nia	rzuca ne go	przez	pa ra sol.
Zbiegł	na	dół	i	ruszył	w	kie runku	ba se nu.	Ri chard	sie dział	na	le ża ku	z	otwar tą	książ‐

ką	na	kola nach	i	te le fonem	w	ręce.	Wsunął	te le fon	do	kie sze ni	i	spoj rzał	na	Jona ha	zza
przydużych	okula rów	prze ciw słonecznych.
–		Wła śnie	za mie rza łem	do	cie bie	pójść.	Dosta łem	wia domość	od	Lily.
–		Ja	rów nież	–	odparł	Jonah.	–	Wyje cha ła.
–		Bez	uprze dze nia.
Bez	uprze dze nia?	Prze cież	wie dzia ła,	że	przyjeżdża.	Musia ła	wie dzieć,	że	dotarł	na

miej sce.	Nie	mogła	nie	za uwa żyć	fur gonetki	za par kowa nej	przed	hote lem.	Dla cze go	nie
odna la zła	go	przed	wyjazdem?
Prze cież	wystar czyło	za dzwonić.
–		Wyja śni ła,	o	co	chodzi?	–	za inte re sował	się	Ri chard.
–		Jej	mama	znowu	się	prze wróci ła.	–	Dwa	lata	temu	matka	Lily	spa dła	ze	schodów	i

zła ma ła	biodro.	Kości	się	zrosły,	ale	star sza	pani	nie	odzyska ła	pew ności	sie bie.	Żyła
w	stra chu,	że	ponow nie	ule gnie	wypadkowi.
Tyl ko	że	obok	mieszka ła	siostra	Lily.
Czy	nie	mogła	za opie kować	się	matką?
Po	co	ten	cały	pospieszny	wyjazd	do	domu?
Powi nien	za dzwonić	do	jej	rodzi ny	i	za pytać,	co	się	sta ło,	ale	naj pierw…
–		Gdzie	jest	naj bliższe	lotni sko?
–		Zwykle	korzysta my	z	lotni ska	w	Bari.	Lotni ska	w	Ne apolu	i	Brindi si	są	w	podob‐

nej	odle głości.
Hote lowe	WiFi	obej mowa ło	swoim	za się giem	okoli cę	ba se nu,	Jonah	użył	więc	ko‐

mór ki,	aby	podłą czyć	się	do	sie ci	i	spraw dzić	naj bliższe	loty.	Mi ja ły	kolej ne	cenne	mi ‐
nuty	–	Inter net	dzia łał	 tak	wol no,	 jakby	ktoś	był	na	 li nii	 i	mozol nie	wpi sywał	ręcznie
każde	słowo.
–		Która	jest	godzi na?	–	za pytał	Ri char da,	nie	podnosząc	głowy.
–		Dochodzi	sie demna sta	trzydzie ści.
Ostatni	sa molot	wyla tywał	o	dwudzie stej	pierw szej	pięć dzie siąt.
–		Jak	da le ko	jest	lotni sko?



–		Wszystkie	są	odda lone	o	trzy	godzi ny	drogi.
Jonah	za klął.	Ri chard	się gnął	po	jego	te le fon	i	odczytał	infor ma cje	o	lotach.
–		Nie	dasz	rady	w	piątkowy	wie czór.
Wyglą da	na	to,	że	utkwi łeś	tu	ra zem	z	nami.
Chyba	że	wrócisz	sa mochodem…
Jonah	wsunął	 rękę	do	kie sze ni	 i	 odszukał	kluczyki	vana.	 Przez	 chwi lę	 za sta na wiał

się	nad	poje cha niem	sa mochodem.
Gdyby	dzię ki	temu	szybciej	do tarł	do	Lily,	w	jed nej	chwi li	zna la zł by	się	za	kół kiem,

choć	zrobi ło	mu	się	sła bo	na	myśl	o	kolej nych	dwudzie stu	czte rech	godzi nach	jazdy.
Nie	zyskał by	jednak	w	ten	sposób	na	cza sie.	Mógł	wsiąść	do	sa molotu	 jutro	wcze ‐

snym	 rankiem	 i	 dotrzeć	 do	 Londynu	 w	 porze	 lunchu,	 kie dy	 jego	 van	 prze kra czał by
Alpy,	gdyby	zde cydował	się	poje chać	sa mochodem.
–		Je stem	pe wien,	że	wszystko	się	wyja śni	–	pocie szył	go	Ri chard.	–	To	jedna	z	ta ‐

kich	sytuacji.	Spotka my	się	na	kola cji.	O	dwudzie stej	na	ta ra sie.
Za pra sza my	do	na szej	kompa nii.
Powie dziaw szy	to,	wstał	i	przypomniał	sobie,	że	cią gle	trzyma	w	dłoni	te le fon	Jona ‐

ha.	Wycią gnął	rękę,	żeby	go	oddać.
Na gle	mała	dziew czynka	za czę ła	biec	wokół	ba se nu,	ucie ka jąc	przed	star szym	bra ‐

tem	i	tupiąc	mokrymi	stopa mi.
Ri chard	uskoczył	w	bok,	pośli zgnął	się	na	wil gotnych	ka mie niach	i	wyrzucił	ra miona

dla	za chowa nia	rów nowa gi.
–		Chole ra!
Te le fon	Jona ha	wypadł	mu	z	ręki	i	poszybował	w	powie trzu.	Jonah	skoczył	po	nie ‐

go,	ale	zrobił	to	za	późno,	poza	tym	był	za	da le ko.	Urzą dze nie	wpa dło	do	wody	z	gło‐
śnym	pluskiem.
Kie dy	opa da ło	na	dno,	z	obudowy	za czę ły	uchodzić	ma leńkie	ba nieczki	powie trza.
Jonah	chwycił	rękę	Ri char da.
–		Co	robisz…?!
–		Bar dzo	cię	prze pra szam.
Zza	prze ciw słonecznych	okula rów	i	ga zet	spoj rza ły	na	nich	wszystkie	oczy	na	ba se ‐

nie.	Ja kiś	chłopiec	za nur kował	 i	wynurzył	się	z	 te le fonem.	Podał	go	 Jona howi,	 a	 na ‐
stępnie	odpłynął,	rozpryskując	wodę.	Jonah	spoj rzał	na	mar twy	ka wa łek	me ta lu	i	szkła
spoczywa ją cy	w	jego	dłoni.
–		Nie	włą czaj	go	–	pora dził	Ri chard.
–		Musi	wyschnąć.
Jonah	za mie nił by	Ri char da	w	ka mień,	gdyby	posia dał	taką	moc.
Pięć	mi nut	przed	dwudzie stą	ktoś	za pukał	do	jego	drzwi.	Jonah	jęknął,	nie	udzie la jąc

odpowie dzi.	Nie	miał	ocho ty	na	obiad.	Nie	miał	ochoty	ni kogo	wi dzieć.	Nie	poruszył
się	od	cza su	powrotu	z	ba se nu,	a	jego	myśli	wi rowa ły	w	kół ko,	dopóki	nie	za mar ły.



Nie	myślał	ani	nie	czuł,	nie	spał	ani	nie	był	przytomny.	Po	prostu	był.	Je dynym	do‐
zna niem,	ja kie	odczuwał,	były	bli żej	nie okre ślone	mdłości,	przypomi na ją ce	sła by	pro‐
myk	świa tła,	który	miał	nie ba wem	rozbłysnąć	z	całą	siłą.
Ręce	 go	 bola ły	 od	wie lu	 godzin	 spę dzonych	 za	 kół kiem.	Wycią gnął	 się	 na	 łóżku,

chwyta jąc	pal ca mi	kra wędź	ma te ra ca.
Poczuł	coś.
Mię dzy	ma te ra cem	i	ścia ną	le ża ła	książka.	Lily	musia ła	o	niej	za pomnieć,	kie dy	się

pa kowa ła.
Wyobra ził	 sobie,	 jak	 do	 późna	 czyta	 w	 łóżku	 i	 wsuwa	 książkę	 pod	 poduszkę,	 po

czym	spycha	za	łóżko	podczas	snu.
Wycią gnął	ją.
Książka	otworzyła	się	na	pierw szej	stronie.	Oczy	prze czyta ły	ją	odruchowo.
Wczoraj	zsze dłem	do	Pi reusu	z	moim	bra tem	Glaukonem…
Spoj rzał	na	okładkę.
Państwo	Pla tona.	Nie typowa	wa ka cyj na	lektura.
Odgadł,	że	za bra ła	książkę,	ponie waż	potrze bowa ła	jej	w	pra cy.
Na	tytułowej	stronie	widnia ła	de dyka cja.
Dla	Lily
–		mi łość	jest	praw dą,	Adam	Poczuł	tępy	ból	podobny	do	zga gi.
Książka	musia ła	być	sta ra	–	Lily	nie	 spotyka ła	 się	 z	Ada mem	 od	 lat.	 Był	 cie kaw,

dla cze go	za bra ła	ją	do	Włoch.
Poczuł	kolej ne	ukłucie	i	zdał	sobie	spra wę,	że	nie	ma	ni cze go	bar dziej	skompli ko‐

wa ne go	od	ze msty	nie za spokojone go	głodu.	Nie	jadł	od	śnia da nia	na	postoju	w	okoli cy
Ne apolu.
Przynaj mniej	temu	mógł	za ra dzić.
Odłożył	książkę,	wstał	i	obmył	 twarz	wodą.	Jego	T-shirt	był	brudny,	w	pokoju	nie

miał	jednak	żadnych	ubrań,	poszedł	więc	do	vana	i	wygrze bał	coś	czyste go.
Zaj rzał	do	lobby,	aby	za pytać,	czy	może	za dzwonić	do	Lily	z	hote lowe go	 te le fonu,

ale	re cepcjonistka	zniknę ła.
Odna lazł	członków	eki py	w	tyl nej	czę ści	hote lu	–	na	ta ra sie,	z	które go	rozcią gał	się

wi dok	na	ma ri nę.	Sie dzie li	przy	długim	stole,	śmie jąc	się	i	żar tując	w	świe tle	koloro‐
wych	 lampek	 rozcią gnię tych	wzdłuż	 porę czy.	 Ri chard	 za jął	miej sce	w	 głowie	 stołu.
Dla	Jona ha	nie	było	wol ne go	krze sła.
–		Nie	wie dzie li śmy,	czy	przyj dziesz.
Poprosi li byśmy	o	dodatkowe	na krycie.
Jonah	za stygł	w	nie zgrabnym	ocze ki wa niu,	kie dy	ochotni cy	robi li	mu	miej sce	i	przy‐

suwa li	krze sło.	Jego	obec ność	wyda wa ła	się	prze szka dzać	w	rozmowie.
–		Za dzwoni łem	do	biura	sprze da ży	bi le tów	–	oznaj mił	Ri chard.	–	Byli	bar dzo	mili.

Za re zer wowa li	ci	miej sce	na	pierw szy	lot	z	Bari	jutro	rano.



–		Czy	Lily	się	ode zwa ła?	–	Brak	te le fonu	wywoływał	poczucie	bezsil ności,	odcię ‐
cia	od	świa ta.	Musiał	się	z	nią	skontaktować.
–		Pew nie	sie dzi	w	sa molocie	–	odparł	Ri chard,	spoglą da jąc	w	nie bo,	 jakby	mógł

wypa trzyć	sa molot	Lily	mruga ją cy	mię dzy	gwiazda mi.
Jonah	 się gnął	 po	 ka wa łek	 chle ba	 i	wsunął	 go	 do	 ust.	 Od	 ta fli	 wody	 odbi ja ły	 się

świa tła	ża glówek.	Po	drugiej	stronie	ma ri ny	dostrzegł	ogromny	jacht	motorowy	oświe ‐
tlony	jak	sce na.
Na	stole	poja wi ły	się	ta le rze	z	włoski mi	przystaw ka mi.	Ri chard	się gnął	po	 jedną	z

nich	 i	nie zgrabnie	posma rował	chleb	pa stą	z	pomi dorów	doj rza łych	na	słońcu.	 Jonah
musiał	chwycić	kie li szek	z	wi nem,	żeby	się	nie	prze wrócił.
Poczuł	kolej ne	ukłucie	gnie wu	na	wspomnie nie	te le fonu.
Musiał	nie zwłocznie	pomówić	z	Lily,	ale	czuł	się	zupeł nie	bezradny.	Nie	mógł	za ‐

dzwonić	do	jej	rodzi ny	ani	przyja ciół.
Wszystkie	nume ry	były	za pi sa ne	w	jego	komór ce.	Tyl ko	je den	numer	znał	na	pa mięć,

ale	Lily	nie	odbie ra ła.
–		Czy	wspomnia ła	o	matce	przed	wyjazdem?
–	 	Ani	słowa.	–	Ri chard	ugryzł	 ka wa łek	 chle ba	 i	 na	 jego	 różową	 koszulę	 kapnę ła

kropla	oli wy.	Ni gdy	nie	uwa żał	przy	je dze niu.	–	Powie dzia ła	je dynie,	że	je dzie	do	la ‐
bora torium.
Do	jachtu	motorowe go	po	drugiej	stronie	ma ri ny	podje chał	sa mochód.
Duży	i	czar ny,	przypomi na ją cy	mer ce de sa,	który	mi nął	Jona ha	na	drodze.	W	okoli cy

nie	mogło	być	dwóch	pojazdów	ta kiej	wiel kości.
Jonah	obser wował,	jak	wysia da	z	nie go	czte rech	mężczyzn.	Choć	znaj dowa li	się	da ‐

le ko,	w	sposobie	ich	za chowa nia	było	coś	groźne go	–	rozproszyli	się	i	wol no	obra ca li
głowa mi,	 jakby	wypa trywa li	nie bezpie czeństwa.	Dwóch	we szło	na	 trap	 i	zniknę ło	w
głę bi	łodzi.	Pozosta li	dwaj	wróci li	do	sa mochodu	i	wycią gnę li	duży	pa kunek	z	ba gaż‐
ni ka.
Obaj	musie li	się	schylić,	żeby	go	podnieść.
Je den	 z	 ochotni ków	 opowie dział	 dow cip	 o	 ma fii.	 Pozosta li	 wybuchli	 śmie chem,

choć	nie którzy	uczyni li	 to	 ner wowo.	W	końcu	 znaj dowa li	 się	w	 południowych	Wło‐
szech.
Je den	z	mężczyzn	na	na brze żu	wyglą dał	zna jomo.	Tego	dnia	wyda rzyło	się	tak	dużo,

że	odpowiedź	na de szła	dopie ro	po	chwi li.	Poza	tym	był	ina czej	ubra ny	–	miał	na	sobie
czar ną	koszulę	i	dżinsy,	nie	zaś	bia ły	T-shirt	z	ali ga torem	na	pier si.
Fa cet	był	hydrauli kiem,	który	przyszedł	na pra wić	prysznic	w	pokoju	Lily	–	prysznic,

który	dzia łał	bez	za rzutu.	Co	robił	na	pomoście?
To	wszystko	nie	mia ło	naj mniej sze go	sensu.	Jonah	odsunął	krze sło	i	wstał.
Krew	na płynę ła	mu	do	głowy.	Za chwiał	się	i	chwycił	stół.	Studenci	spoj rze li	na	nie ‐

go,	jakby	był	pi ja ny.	Wokół	było	słychać	uryw ki	obcych	rozmów	unoszą cych	się	w	po‐



wie trzu	jak	pył.
–		To	ta nia	błyskotka.
–		Sandi	jest	odmienne go	zda nia.
–		Ari	to	dupek.
Kie dy	się	odwrócił,	spostrzegł,	że	pa trzy	na	nie go	kobie ta	sie dzą ca	przy	są siednim

stole.	Było	to	spoj rze nie	nie	prze lotne,	ale	głę bokie	i	ba daw cze.	Była	ude rza ją co	pięk‐
na	–	mia ła	krótkie	czar ne	wło sy	i	de li katne	rysy	twa rzy	złocą ce	się	w	świe tle	koloro‐
wych	lampek.	Na	ob na żonym	ra mie niu	widniał	wyta tuowa ny	kwiat	lotosu.	Jona ha	opa ‐
dło	na trętne	uczucie,	że	gdzieś	ją	wi dział,	choć	mogła	to	za suge rować	nadmier nie	po‐
ufa łym	spoj rze niem.	Może	na	koncer cie?
Kie dy	skie rowa ła	wzrok	na	ta lerz,	uznał,	że	tyl ko	mu	się	zda wa ło.	Przez	sześć	ostat‐

nich	tygodni	co	noc	oglą dał	setki	twa rzy	oświe tlonych	prze lotnie	przez	re flektory.	Prze ‐
cią że nie	bodźca mi	podprogowymi.	Jego	mózg	musiał	gdzieś	prze chowywać	te	wszyst‐
kie	obra zy.	Pew nie	dla te go	Jonah	tak	czę sto	prze żywał	déjà	vu.
Z	drugiej	strony,	je śli	nie	uroił	sobie	incydentu	z	hydrauli kiem,	człowiek	na	na brze żu

nie	był	fał szywym	wspomnie niem.
Wybiegł	z	hote lu	i	popę dził	w	dół	uli cy.	Kurort	cią gnął	się	wzdłuż	ma rin,	kondomi ‐

niów	i	hote li	wznie sionych	przy	długich	pal cach	 za toki	 i	 oddzie lonych	miej sca mi	 do
cumowa nia.
Prze ciw le głe	na brze że	znaj dowa ło	się	za le dwie	pięć dzie siąt	me trów	od	li nii	wody,

ale	dotar cie	do	nie go	lą dem	wyma ga ło	pokona nia	nie mal	dwóch	ki lome trów.	Dobiegł
do	nie go	w	dzie sięć	mi nut,	choć	w	połowie	dro gi	czuł	się	 tak,	 jakby	miał	zwymioto‐
wać.
Kie dy	znaj dował	się	w	odle głości	za le dwie	dwóch	prze cznic,	zrozumiał,	że	przybę ‐

dzie	za	późno.	Próbował	przyspie szyć,	ale	im	bar dziej	się	sta rał,	tym	wol niej	się	poru‐
szał.	 Sil ni ki	 ryknę ły,	 po	 czym	 można	 było	 usłyszeć	 stłumiony	 szum	 śrub	 młócą cych
wodę.
Dotarł	 do	 na brze ża	 w	 chwi li,	 gdy	 świa tła	 na	 pomoście	 na wi ga cyj nym	 zni ka ły	 w

ciemności.	Kil wa ter	lśnił	fos foryzują cą	bie lą.	Na	pa wę ży	odczytał	na zwę	„Ne stis”.
Na gle	ude rzyło	go	sil ne	bia łe	świa tło.
Cze ka ją cy	w	ciemności	mer ce des	ożył.
Kie row ca,	 nie wi doczny	 zza	 re flektorów,	 do dał	 gazu,	 na stępnie	 puścił	 sprzę gło	 tak

gwał tow nie,	że	trzytonowy	wóz	skoczył	na przód.	Otoczyła	go	ja sność.	Przez	chwi lę	Jo‐
nah	myślał,	że	wóz	ze pchnie	go	do	wody.
Mer ce des	w	ostatniej	chwi li	wykonał	jed nak	gwał tow ny	skręt	na	trzech	kołach	i	pę ‐

dem	odje chał.	Świat	za wi rował.	Za	ple ca mi	usłyszał	stukot	kroków.
–		Co	ty	wypra wiasz,	do	li cha?!	–	Twarz	Ri char da	poczer wie nia ła	 jak	burak.	Poły

rozpię tej	koszuli	wysunę ły	się	ze	spodni,	jedna	ze	sznurówek	się	 rozwią za ła.	Ri chard
zgiął	się	wpół,	jakby	miał	kol kę.	–	Dobry	Jezu…



–		Pomyśla łem…	–	Co	wła ści wie	sobie	pomyślał?	Na gle	opadł	z	sił.
Czy	na praw dę	wi dział	hydrauli ka	na	na brze żu	–	w	ciemności,	za	wodą?
A	może	zmę czony	umysł	za le wał	go	obra za mi?	Może	było	to	kolej ne	déjà	vu?
Nad	ma ri ną	prze le cia ła	mewa.	Po	drugiej	 stronie	 za toki	dostrzegł	pozosta łych	 sto ‐

łow ni ków	obser wują cych	go	z	hote lowe go	ta ra su.
Z	odle głości	mi liar da	ki lome trów.
Zrozumiał,	jak	śmiesznie	musi	wyglą dać.	Woda	się	uspokoiła.	Sła be	fale	ude rza ły	o

pale,	wska zując,	że	kie dykol wiek	cumowa ła	tutaj	łódź.
Ri chard	wsunął	koszulę	w	spodnie	i	otarł	pot	z	czoła.
–		Zoba czysz,	że	jutro	wszystko	bę dzie	dobrze.



Rozdział	7

Przy bysz	z	obce go	kra ju,	który	odwie dza	główne	miasta	i	zachę ca	naj lepszą
młodzież,	 aby	 za	 nim	 poszła,	 powi nien	 się	 strzec.	 Szybko	 bowiem	wy woła
zazdrość,	wzbudzi	wrogość	i	skłoni	do	knucia	intryg	prze ciwko	sobie.

Pla ton,	Platon,	Protagoras

Ponow nie	toną łem.
Próbowa łem	wypłynąć	na	powierzchnię,	ale	woda	była	gę sta,	moje	ra miona	zaś	le d‐

wie	się	porusza ły.
Krzycza łem.
Morze	dosta wa ło	się	do	środka,	wypeł nia ło	mnie,	 aż	w	końcu	 prze sta łem	 je	 czuć,

ponie waż	się	nim	sta łem.
Oddycha łem	wodą.
Prze pływa ła	prze ze	mnie,	kojąc	strach.	Kie dy	podniosłem	głowę,	uj rza łem	słońce	–

bia ły	dysk	połyskują cy	przez	fale.	Piekł	moje	oczy	na wet	pod	wodą.	Musia łem	go	do‐
się gnąć.	Za czą łem	płynąć	w	górę,	ale	słońce	się	nie	zbli ża ło,	choć	byłem	coraz	wyżej.
Te raz	znaj dowa łem	się	na	lą dzie.
Ciemne	 chmury	 za snuły	 nie bo,	 prze suwa jąc	 się	 nad	 rów ni ną.	W	 odda li	ma ja czyła

rozwi dlona	góra.	Bosonoga	bogi ni	zbli ża ła	się	ku	mnie,	stą pa jąc	po	ukwie conej	 łące.
Powie wy	wia tru	rozwie wa ły	jej	suknię	na pię tą	na	mar murowej	skórze.	W	jej	włosach
sze le ścił	bluszcz.	Boskie	obli cze	było	piękne	i	dostoj ne,	ale	twar de	jak	ka mień.	Kie dy
się	zbudzi łem	zla ny	potem,	wie dzia łem,	że	przed	chwi lą	rze kła	mi	coś	ważne go.
Gorączkowo	myśla łem,	ale	nie	potra fi łem	sobie	przypomnieć	jej	słów.
Eurytos	pra gnął	jak	naj szybciej	się	nas	pozbyć.
Po	krótkim	śnia da niu	wyruszyli śmy	do	Ta rentu.	Pierw sze	wra że nia	z	Ita lii	po	opusz‐

cze niu	pla ży	i	lasu	wpra wi ły	mnie	w	zdumie nie.
Spodzie wa łem	się	dzi kie go	pustkowia,	a	uj rza łem	schludne	rzę dy	drzew	oliw nych	 i

cytrusowych	oddzie la ją ce	posia dłości	oraz	gę stą	psze ni cę	rosną cą	mię dzy	nimi.	Trakt
był	gładki,	domy	wyda wa ły	się	za dba ne	–	rów nie	dobrze	mogli byśmy	się	znaj dować	w
pobli żu	Teb.	W	odda li	rysowa ła	się	jednak	wysoka	wyżyna,	kre śląc	ostrą	li nię	wyzna ‐
cza ją cą	gra ni cę	cywi li za cji.
Kie dy	dotar li śmy	do	Ta rentu	–	drogą	na	grobli,	która	prowa dzi ła	przez	mokra dła	–

mury	mia sta	 oka za ły	 się	 grube,	 za pra wa	 zaś	 jeszcze	 bie la ła.	 Nie	 wol no	 było	 za po‐



mnieć,	że	kolonia	ta	le ża ła	na	gra ni cy	dzi kie go,	nie zna ne go	kra ju.
Mia sto	zbudowa no	na	pa sie	lądu	mię dzy	morzem	i	we wnętrzną	la guną,	aby	mia ło	na ‐

tural ną	ochronę	za	spra wą	zna komi tej	za toki	(szkoda,	że	nasz	sta tek	nie	zdołał	do	niej
dotrzeć).	Eurytos	powiódł	nas	tłocznymi	uliczka mi	obok	pięknych	świą tyń	i	ści śnię tych
domów.
On	rów nież	wyda wał	się	mniej	dzi ki,	niż	początkowo	są dzi łem	–	na	uli cy	wi ta ło	go

wie lu	ludzi	wyglą da ją cych	na	sza nowa nych	obywa te li.	Przysta wa li,	żeby	z	nim	pomó‐
wić	o	inte re sach,	było	ich	tym	wię cej,	im	bli żej	znaj dowa li śmy	się	agory.
Eurytos	poprowa dził	nas	przez	plac	do	fontanny	z	Posej donem	stoją cym	na	rydwa nie

cią gnię tym	przez	czte ry	del fi ny.	Na prze ciw	nie go,	nie mal	na	 tej	 sa mej	wysokości,	 na
stopniach	gma chu	zgroma dze nia	stał	mąż	w	błę kitnej	sza cie,	to cząc	ożywioną	dys putę	z
kil koma	mężczyzna mi.	Nie którzy	byli	 ubra ni	 jak	 żoł nie rze,	 inni	mie li	 sza ty	 kupców	 i
praw ni ków,	ale	wszyscy	spra wia li	wra że nie	ważnych.
Eurytos	prze ci snął	się	przez	ciżbę	do	męża	stoją ce go	na	szczycie	schodów	i	zdołał

zwrócić	na	sie bie	jego	uwa gę.
Szepnął	mu	coś	do	ucha,	wska zując	na	mnie	i	Eufe mosa.	Za gadnię ty	chwi lę	później

prze prosił	swoich	towa rzyszy	i	zszedł	na	dół.	Jego	rozmów cy	uda wa li,	że	kontynuują
rozmowę,	ale	za uwa żyłem,	że	wszystkie	oczy	zwróci ły	się	w	na szą	stronę.
–		To	ci	rozbitkowie.	–	Eurytos	przedsta wił	nas	prze pra sza ją cym	tonem.
–		A	oto	Ar chytas.
Był	wysoki	i	pe łen	ogła dy,	o	moc nych	ra mionach	i	krótkim	kroku,	ja kie go	się	na by‐

wa,	ma sze rując	w	szyku	z	 tar czą	hopli ty	ude rza ją cą	o	kola na.	Później	się	dowie dzia ‐
łem,	że	był	moim	rówie śni kiem,	choć	wyglą dał	na	star sze go.	Miał	dostoj ne	siwe	włosy
i	prze ni kli we	oczy,	które	 lustrowa ły	mnie	w	 taki	 sposób,	 że	 odniosłem	wra że nie,	 że
wi dzia ły	i	zrozumia ły	wię cej,	niż	kie dykol wiek	zdołam.
–		Wi taj cie!	–	rzekł.	–	„Jaki	wasz	na ród,	kraj	i	mia sto?	Ja kie	wi dzie li ście	strony?	Do

ja kich	dotar li ście	rubie ży?”
Nie	zrobił	na	mnie	wra że nia,	cytując	słowa	Home ra,	choć	byłem	pe wien,	że	Eufe ‐

mos	uwiel biał	ta kie	rze czy.	Za nim	zdą żył	odrzec	w	podobnym	tonie,	powie dzia łem:
–		Przybyli śmy	z	Aten.	Nasz	sta tek	się	rozbił.
–		Co	cię	sprowa dza	do	Ita lii?
Choć	pyta nie	było	pro ste,	dwa dzie ścia	głów	po chyli ło	się	w	ocze ki wa niu	odpowie ‐

dzi.
–		Przypłyną łem	w	odwie dzi ny	do	przyja cie la.
–		Aga tona
–		dodał	Eurytos	wyja śnia ją co.
On	i	Ar chytas	wymie ni li	ze	sobą	krótkie	spoj rze nie.
–		Znasz	go,	pa nie?
–		Za poznał	nas	wspól ny	zna jomy	–	odparł	Ar chytas.	–	Mieszkał	u	mnie.



Nie	zrozumia łem,	dla cze go	użył	cza su	prze szłe go
–		Jak	to	mieszkał?
–		Musiał	na gle	wyje chać.
–		Miał	się	ze	mną	spotkać.
–		Dla cze go	wyje chał?	–	wtrą cił	się	Eufe mos,	wyczulony	na	skanda le.
–		I	dokąd	się	udał?	–	za pyta łem.
–		Pew nie	wrócił	do	Turioj.	Ma	tam	przyja cie la.
Za trzyma łem	się	u	De mosa	w	Turioj.
–	 	Moje go	 przyrodnie go	 bra ta	De mosa.	 –	Myśla łem	 gorączkowo,	 za skoczony	 nie ‐

ocze ki wa nymi	nowi na mi.
–		Czy	to	da le ko	stąd?
Ar chytas	lustrował	mnie	prze ni kli wym	wzrokiem.
Jego	spoj rze nie	coś	komuni kowa ło,	ale	nie	zdoła łem	tego	odgadnąć.
–		Możesz	dotrzeć	do	Turioj	pie szo	w	trzy	dni,	ale	szybciej	bę dzie	popłynąć	łodzią.
–		Na sza	noga	wię cej	nie	posta nie	na	pokła dzie	–	oświadczył	z	na ci skiem	Eufe mos.
Nie	wie dzia łem,	 dokąd	 się	 udam,	 ponie waż	 podróż	 do	 Ta rentu	 mnie	 wyczer pa ła.

Poza	tym	nie	mia łem	nic	oprócz	odzie nia	na	grzbie cie	(pożyczone go	od	Eurytosa)	i	nie
było	mnie	stać	na	posi łek,	a	co	dopie ro	na	podróż	do	Turioj.	Odniosłem	rów nież	wra ‐
że nie,	że	Ar chytas	nie	chce	mi	wyja wić	pew nych	rze czy	o	Aga tonie,	rozpaczli wie	jed‐
nak	pra gną łem	je	poznać.
Ar chytas	musiał	wyczytać	to	wszystko	w	moich	oczach,	oka zał	mi	bowiem	zmi łowa ‐

nie.
–		Za	późno	już,	aby	wyruszyć	w	drogę.	Może cie	za nocować	w	moim	domu.
Dom	Ar chyta sa	stał	nie da le ko	agory.
Przyćmie wał	on	wszystko,	co	wi dzia łem	w	Ate nach,	i	taki	był	prze stronny,	że	Eufe ‐

mos	i	ja	dosta li śmy	oddziel ne	pokoje.	Ar chytas	odszedł,	powia da jąc,	że	musi	za ła twić
pew ne	spra wy	w	mie ście,	Eufe mos	zaś	za ofe rował,	że	do	nie go	dołą czy,	bez	wątpie nia
li cząc,	że	znaj dzie	ja kichś	klientów.
Wycią gną łem	się	na	łożu,	próbując	rozluźnić	na pię te	mię śnie.
Oplotłem	pal ca mi	kra wędź	ma te ra ca,	ale	ku	moje mu	zdumie niu	za miast	miękkiej	tka ‐

ni ny	wyczułem	 coś	 szorstkie go	 i	 twar de go,	 co	 zmarszczyło	 się	 pod	moim	 dotykiem.
Wycią gną łem	ten	przedmiot.
Oka za ło	 się,	 że	 to	 zwój,	 sfa tygowa ny	 i	 pognie ciony.	 Rozwi ną łem	 go	 na	 długość

pierw szej	kolumny,	aby	zoba czyć,	co	za wie ra.
Droga	praw dy,	dzie ło	Par me ni de sa.
Oczywi ście	studiowa łem	jego	pi sma,	ale	bez	większe go	powodze nia.
Przedsta wia	 on	 swo ją	 na ukę	 tak	 zwięźle	 i	 czyni	 to	 tak	 nie ja snym	 ję zykiem,	 że	 nie

wia domo,	co	o	tym	są dzić.	W	połowie	–	pod	wpływem	Gło su	Pra gnie nia	–	da łem	się
uwieść	jego	mrocznym	fanta zjom	i	barw nym	obra zom.	Druga	połowa	–	Głos	Rozsądku



–	upie ra ła	się	jednak,	że	fi lozof,	który	ma	coś	ważne go	do	powie dze nia,	powi nien	na ‐
le życie	to	wyłożyć.
Prze glą da łem	zwój,	spoczywa jąc	na	łożu	i	rozmyśla jąc	o	tym,	kto	go	zosta wił.
Ścież ka,	którą	przy by łeś,	nie	jest	uczęsz czanym	trak tem,	którym	podążają	śmier tel ‐

ni.	Nie	przy wiódł	cię	 tu	 jednak	okrut ny	Los,	 tyl ko	 Prawda	 i	 Sprawie dli wości,	 abyś
nauczył	się	wszyst kie go,	co	trze ba	wie dzieć.
Są	bowiem	dwie	drogi	docie kania	–	droga,	która	jest,	i	droga,	której	nie	ma.	Jedna

z	nich	jest	nie moż li wa,	nie	moż na	bowiem	podążać	drogą,	która	nie	ist nie je.	Nie	wró‐
cił	również	żaden	z	tych,	którzy	ją	wy brali.
Być	może	 dla te go,	 że	 prze czyta łem	 te	 słowa	 na	 ital skiej	 zie mi,	 gdzie	 zrodzi ły	 się

jego	 idee,	być	może	z	powodu	szoku	wywoła ne go	ostatni mi	dnia mi	–	 tak	czy	 ina czej
moje	mury	roztropności	runę ły.
Odkryłem,	że	 podczas	 lektury	Głos	Rozsądku	 z	 ja kiejś	 przyczyny	 stał	 się	 dziw nie

ule gły.
Nie	pozwól,	żeby	nawy ki	skie rowały	cię	na	utar tą	ścież kę.	Nie	kie ruj	się	nie wi dzą‐

cy mi	 oczami,	 nie sły szący mi	 uszami	 i	 zdrę twiałym	 ję zy kiem,	 tyl ko	 rozumem.	 My ślą
prze nik nij	rze czy,	które	ist nie ją,	choć	wy daje	się,	że	ich	nie	ma.
Na dal	spoglą da łem	na	rę kopis,	usi łując	dostrzec	rze czy,	które	mogły	się	w	nim	znaj ‐

dować	lub	mogło	ich	nie	być,	gdy	usłysza łem	zgiełk	i	gromki	głos	Ar chyta sa	wyda ją ce ‐
go	pole ce nia	nie wol ni kom.	Zsze dłem	na	dół.
Ar chytas	prze bywał	w	andronie,	miej scu	prze zna czonym	dla	mężczyzn.
Podobnie	jak	oni	pomieszcze nie	to	było	surowe	i	pozba wione	ozdób	–	czar no-bia łe

płytki	 ułożone	w	 trój ką ty	 na	 posadzce,	 nie liczne	 na czynia	 obia dowe	 na	 pobie lonych
ścia nach	i	brą zowa	zbroja	w	al kowie.
Sta ną łem	w	drzwiach	i	omal	nie	upa dłem,	gdy	mały	chłopiec	wpadł	na	mnie,	ude rza ‐

jąc	w	kola na,	odbi ja jąc	się	od	nich	i	prze bie ga jąc	mię dzy	noga mi.
Cofną łem	się	w	samą	porę,	aby	uniknąć	zde rze nia	z	kolej nym	dziec kiem.
W	 ką cie	 obok	 skrzyni	 na	 podłodze	 sie dzia ło	 na gie	 nie mow lę,	 cią gnąc	 drew nia ną

kaczkę	na	kół kach,	która	kwa ka ła	podczas	tocze nia.
–		Czyżbym	tra fił	do	żłobka?	–	za pyta łem	głośno,	nie	kryjąc	zdumie nia.
–		Dzie ci	spra wia ją,	że	czuje my	się	młodzi	–	odparł	Ar chytas.	–	Cza sa mi	wi dzą	bar ‐

dziej	wyraźnie	niż	dorośli.
Rze kł szy	to,	poła skotał	nie mow lę	w	poli czek,	gdy	nie wol ni ca	za bie ra ła	je	na	stronę.

Poda łem	mu	zwój.
–		Zna la złem	tę	księ gę	w	mojej	izbie.
Myślę,	że	pochodzi	z	twojej	bi bliote ki,	pa nie.
Ar chytas	rzucił	okiem	na	tytuł.
–		Nie	wie dzia łem,	co	się	z	nią	sta ło.
–		Zwój	wpadł	za	łóżko.	–	Prze rwa łem	na	chwi lę.	–	Czy	Aga ton	spał	w	nim	przede



mną?
–		Tak.
Także	tym	ra zem	imię	Aga tona	wzbudzi ło	konster na cję.
Obli cze	Ar chyta sa	pociemnia ło,	jego	ser deczność	ostygła.
Posta nowi łem	wyba dać	spra wę,	żeby	spraw dzić,	co	się	oka że.
–		Opowiedz	mi	o	Aga tonie.	Dobrze	się	mie wa?
–		Tak,	był	zdrów,	gdy	go	ostatnio	wi dzia łem.
–		Wspomnia łeś,	że	odszedł	w	pośpie chu.
–		Za iste	tak	było.
–		Dla cze go?
–		Nie	powie dział.
Wyrzekł	te	słowa	z	goryczą,	która	sprowokowa ła	mnie	do	za da nia	na stępne go	pyta ‐

nia.
–		Pokłóci li ście	się?
Ar chytas	podniósł	kaczkę	i	obej rzał	ją	od	spodu,	wci ska jąc	moc niej	jedno	z	kółek.
–		Czy	Aga ton	jest	twoim	bli skim	przyja cie lem?
–		Naj lepszym,	ja kie go	mam.
Spostrze głem,	że	się	za dumał.	Je śli	mam	być	szcze ry,	sam	nie	byłem	pe wien	swoich

słów.	Z	jed nej	strony	Aga ton	jest	moim	naj lepszym	przyja cie lem,	które go	wiel ce	mi łu‐
ję.	Kie dy	z	nim	mówię,	czuję,	jakbym	miał	ser ce	na	dłoni.
Z	 drugiej	 strony	 potra fi	 być	 upar ty,	 nie szcze ry	 i	 okrutny,	 czę sto	 rów nież	 spra wia

wra że nie,	że	nie	za uwa żył	twoje go	przyj ścia	lub	wyj ścia.	Na	przykład	może	poprosić,
abyś	prze płynął	morze,	żeby	się	z	nim	spotkać,	po	czym	wyje chać,	za nim	zdołasz	do‐
trzeć	na	miej sce.
–		Wiem,	że	Aga ton	bywa	trudny	–	rze kłem,	próbując	podtrzymać	rozmowę.
–		Bywa	rów nież	nie cier pli wy.
Ar chytas	z	wol na	ski nął	głową.
–		Znudził	się	cze ka niem?
–		Są dził,	że	na uczę	go	cze goś,	cze go	ni gdy	bym	nie	zdra dził.
Nie	zrozumia łem	jego	słów.	Aga ton	przybył	do	Ta rentu,	żeby	powi tać	mnie	w	por ‐

cie,	nie	zaś	po	to,	aby	studiować.
Dlacze go	zatem	wy je chał?
Spoj rza łem	na	zbroję	wi szą cą	na	ścia nie.
Była	ładnie	wykona na,	jednocze śnie	praktyczna.
Promie nie	świa tła	prze świ tywa ły	przez	wykle pa ne	otwory,	 a	 rozcię cia	widnie ją ce

na	skórza nych	na gole ni cach	były	zbyt	głę bokie,	by	pochodzić	od	ćwi czeń	 i	mar kowa ‐
nych	ude rzeń.
–		Czy	Aga tona	inte re sowa ła	sztuka	wojenna?	–	za pyta łem,	choć	było	to	wiel ce	nie ‐

praw dopodobne,	zna łem	go	bowiem	jako	nie zwykle	pokojowo	na sta wione go	człowie ‐



ka.
–		Albo	poli tyka?
–		Fi lozofia.
Ar chytas	roze śmiał	się	na	wi dok	mojej	zdumionej	miny.
–		Nie	wszyscy	fi lozofowie	są	bosymi	włóczę ga mi	na ga bują cymi	nie zna jomych.
Przypomnia łem	sobie,	z	ja kim	sza cunkiem	odnosi li	się	do	nie go	mężczyźni	w	agorze,

na wet	star si	od	nie go.
–		Nie	wie dzia łem,	że	je steś	fi lozofem.
Są dzi łem,	że	je steś	kimś…
–		Ważnym?
–		Sza nowa nym.
–	 	 Je stem	 dowódcą	 gar ni zonu	 mia sta,	 je śli	 poczytujesz	 to	 za	 coś	 ważne go.	 –

Uśmiechnął	się.	–	W	Ita lii	godzi my	fi lozofię	z	innymi	za ję cia mi.	Fi lozof	może	być	na ‐
wet	sza nowa nym	obywa te lem.
Nie	była	to	rozmowa,	o	ja kiej	ma rzyłem,	choć	przybra ła	nowy	obrót.
–		Cze go	chciał	od	cie bie	Aga ton?
–		Za fa scynowa ła	go	na uka	Pi ta gora sa.
Spoj rza łem	uważnie	na	moje go	gospoda rza,	który	w	każdym	calu	różnił	się	od	Eury‐

tosa.
–		Je steś	pi ta gorej czykiem,	pa nie?
–		Ma te ma tykiem.
–		Jak	Eurytos?
–		Obaj	uwa ża my,	że	kluczem	do	rozwi kła nia	za gadki	świa ta	są	liczby.
On	jednak	są dzi,	że	chodzi	o	nie	same.
Pa trzy	na	rze czy	jednostkowe	i	myśli,	że	zdoła	z	nich	wyczytać	ogól ne	za sa dy,	ja kiś

rodzaj	sensu.
Ja	postę puję	odwrotnie.
Złą czył	kciuki	i	pal ce	wska zują ce,	czyniąc	z	nich	prymi tyw ny	trój kąt.
–		Możesz	dopa trzyć	się	w	tym	trój ką ta,	ale	fi gura	z	pal ców	nim	nie	jest.
Moje	pal ce	nie	są	proste,	kąty	zaś	nie	są	dokładne.
Gdybyś	próbował	for mułować	na	tej	podsta wie	ogól ne	sądy	o	trój ką tach,	uzyskał byś

brednie.
Jest	jednak	inny	sposób.
Kie dy	rozmyślam	o	trój ką cie,	nie	przedsta wiam	sobie	tego	lub	inne go	przedmiotu,	są

one	bowiem	je dynie	odbi ciem	pier wowzoru,	który	nie	jest	zde fi niowa ny	fi zycznie,	ale
logicznie.
Nie	jest	dowol nym	trój ką tem,	lecz	sa mym	trój ką tem.	Ge niusz	Pi ta gora sa	pole gał	na

odkryciu,	że	u	podstaw	porządku	świa ta	kryje	się	sys tem,	który	–	co	jest	za iste	odrobi ‐
nę	cudow ne	–	można	ogar nąć	rozumem.



–		Rozumiem,	że	oka zuje	się	to	praw dą	w	wypadku	trój ką tów	–	odrze kłem.
Ar chytas	się gnął	do	skrzyni	i	wyjął	piękną	ośmiostrunną	lirę	z	szyl kre towym	pudłem

re zonansowym	i	podwój ną	ramą.	Przyłożył	 ją	do	pier si	 i	 szarpnął	dwie	struny,	 jedna
po	drugiej.
–		To	jedna	nuta,	a	to	druga.	–	Ude rzył	je	ponow nie,	tym	ra zem	jednocze śnie.	–	Gra ‐

ne	ra zem,	dają	har monię	–	trze cią	rzecz,	która	łą czy	w	sobie	ele menty	skła dowe.
W	akor dzie	można	było	wyczuć	rodzaj	dziw ne go	piękna.
–		Jaki	to	ma	zwią zek	z	ma te ma tyką?
–		Muzyka	jest	ma te ma tyką.	–	Ar chytas	ponow nie	ude rzył	akord.	–	Spójrz	na	struny.

Gdybyś	je	zmie rzył,	odkrył byś,	że	pierw szy	z	har monij nych	dźwię ków	powsta je	przez
skróce nie	drugiej	struny	do	trzech	czwar tych	długości	pierw szej.
Na stępna	para	dźwię ków	powsta je	przez	stosunek	trzech	do	dwóch,	okta wa	zaś	bie ‐

rze	się	z	podwoje nia	długości	pierw szej	struny.
Za pi sał	propor cje	na	woskowej	ta bliczce.
1:2	–	2:3	–	3:4
–		Są dzi łem,	że	nie	inte re sują	cię	liczby.
Za grał	 jeszcze	 kil ka	 dźwię ków,	 improwi zując	 prostą	me lodię,	 która	 przypomi na ła

nie śmier tel ną	muzykę	dzwonków	pobrzmie wa ją cych	w	le śnym	wie trze.
–		Wszechświat	znaj duje	się	w	ruchu,	wszystko	zaś,	co	się	porusza,	wyda je	dźwięk.

Gdybyśmy	zdoła li	go	usłyszeć	i	pojąć	wzory,	które	nim	rzą dzą,	w	świe cie	za pa nowa ła ‐
by	znacznie	większa	har monia.
–		Czy	Aga ton	chciał	się	tego	na uczyć?
Muzyka	uci chła.	Ar chytas	odłożył	lirę	do	skrzyni.
–		Aga ton	są dził,	że	jest	coś	wię cej.
Że	nie	powie dzia łem	mu	wszystkie go.
–		Czy	to	praw da?
Ar chytas	spoj rzał	na	mnie	poważnym	wzrokiem.
–	 	Piękno	ma te ma tyki	pole ga	na	 tym,	że	nie	można	ni cze go	ukryć.	Nie	ma	 żadnych

obrzę dów	ani	mi ste riów.	Każdy	krok	wyni ka	logicznie	z	poprzednie go.
I	każdy	człowiek	może	to	dostrzec,	je śli	ze chce	się	za sta nowić.
–		Rozsta li ście	się	jednak	w	gnie wie.
–		Nie.	Dopie ro	wte dy,	gdy	odkryłem,	co	uczynił…
Na gle	trza snę ły	drzwi	i	do	izby	wszedł	Eufe mos.
–		Przynoszę	dobre	wie ści	–	oznaj mił.
–		Na ją łem	muły,	które	za wiozą	mnie	do	Re gium.
Naj wyraźniej	ocze ki wał,	że	coś	powiem,	ale	ja	tyl ko	nań	spoj rza łem.
–		Turioj	jest	po	drodze.	–	Kolej na	pauza.
–		Je śli	chcesz	odna leźć	przyja cie la,	możesz	ze	mną	poje chać.
Nie	mia łem	ni cze go,	na wet	tor by.



–		Nie	stać	mnie…	Jak	za	nie	za pła cisz?
Poka zał	mi	dłoń	peł ną	bi tych	złotych	monet	z	per skim	łuczni kiem.
–		Obra bowa łeś	kogoś?
–	 	Za szyłem	je	w	pa sie,	na	wszel ki	wypa dek.	Wiem	z	doświadcze nia,	 że	wypadki

zwykle	się	zda rza ją.
–		Nie	dzi wota,	że	byłeś	taki	ciężki,	kie dy	wycią ga łem	cię	z	wody.
–		Te raz	oka zuję	ci	wdzięczność.
Poje dziesz	ze	mną?
Za wa ha łem	się.	Chcia łem	za pytać	Ar chyta sa	o	wie le	rze czy,	per spektywa	znosze nia

towa rzystwa	Eufe mosa	nie	była	zaś	we soła.	Z	drugiej	jednak	strony…
Są	bowiem	dwie	drogi	–	powia da	Par me ni des	–	a	jedna	z	nich	jest	nie moż li wa.
–		Poja dę.
Tego	wie czoru	Ar chytas	wyszedł	na	obiad.	Eufe mos	chciał	z	nim	pójść,	ale	Ar chytas

zręcznie	się	wykrę cił.	Cały	wie czór	spę dzi łem	w	izbie	pochylony	nad	lampą,	próbując
odna leźć	ja kiś	sens	w	księ dze	Par me ni de sa.	Nie	potra fi łem	się	 jednak	skupić.	Cią gle
na słuchi wa łem	 powrotu	 Ar chyta sa,	 ale	 docie ra ły	 do	 mnie	 je dynie	 odgłosy	 puste go
domu:	śpiew	nie wol ni ka,	ka pa nie	wody	i	ude rze nia	szczotki	o	ścia nę,	jakby	ktoś	wy‐
mia tał	kąty.
Miej sce,	w	którym	za czą łem,	jest	tym,	do	które go	powrócę.
Z	głę bi	domu	dole cia ło	kwa ka nie	drew nia nej	kaczki.	Potar łem	oczy.
Wpa trywa łem	się	w	kolumnę	dwa dzie ścia	mi nut,	rozmyśla jąc	o	Aga tonie.	Zwi ną łem

zwój	i	położyłem	go	na	pier si.
Tej	 nocy	 bogi ni	 przyszła	 ponow nie,	 trzyma jąc	 mnie	 za	 rękę,	 gdy	 prze la tywa li śmy

nad	złoci stym	morzem.
Powie dzia ła	mi	coś,	ale	szum	wia tru	porwał	słowa	i	ich	nie	usłysza łem.
Chcia ła,	że bym	je	powtórzył,	gdy	zaś	nie	potra fi łem	tego	uczynić,	wpa dła	w	gniew.

Puści ła	mój	nadgar stek	i	za czą łem	spa dać.	Spa da łem	i	spa da łem	ku	wo dzie,	dopóki	nie
wylą dowa łem	na	ma te ra cu	i	nie	prze budzi łem	się	w	ciemnym,	ci chym	domu.
Później	nadszedł	ra nek	i	za pomnia łem	o	wszystkim	w	pośpie chu	przygotowań.
Nie	mia łem	rze czy	do	spa kowa nia,	ale	Eufe mos	kupił	tyle	nowych	ubrań	i	za pa sów,

że	można	by	nimi	wyposa żyć	małą	ar mię.	Ar chytas	za powie dział,	że	przej dzie	z	nami
pierw szy	odci nek.
Prze pra wi li śmy	się	promem	przez	za tokę	i	ruszyli śmy	cie ni stą	drogą	prowa dzą cą	na

południe	 przez	 urodzaj ne	 pola	 rozcią ga ją ce	 się	 na	 nadmor skiej	 rów ni nie.	 Pra gną łem
za pytać	Ar chyta sa	o	Aga tona	–	czułem	bowiem,	że	z	każdym	kro kiem	mój	czas	się	koń‐
czy	–	ale	ja koś	nie	mia łem	wra że nia,	że	chwi la	jest	odpowiednia.
Nie	uszli śmy	da le ko,	kie dy	pod	 topola mi	po	pra wej	stronie	poja wi ła	się	grupa	ni ‐

skich	kopców,	zbyt	ma łych	i	odizolowa nych,	aby	były	wzgórza mi.
Ar chytas	przysta nął.



–		Pozwól cie,	że	coś	wam	poka żę.
Sprowa dził	muły	z	traktu	i	powiódł	nas	za rośnię tą	tra wą	ścieżką.	Złocie nie	i	stokrot‐

ki	li za ły	na sze	stopy,	w	powie trzu	unosił	się	za pach	tymianku	i	dzi kiej	ce buli.
Po	chwi li	we szli śmy	w	swoistą	doli nę	mię dzy	kopca mi.	Były	one	nie co	wyższe	od

nas	 i	wyposa żone	w	ka mienną	ościeżni cę	za pie czę towa ną	gli nia ną	płytą.	 Poczer nia łe
wypa lone	lampy	tkwi ły	w	ni szach	wykutych	w	nadprożach.	W	szcze li nach	mię dzy	ska ‐
ła mi	pa noszyły	się	chwa sty,	tra wa	pora sta ła	prze strzeń	mię dzy	słupka mi	fra mugi.
Pomyśla łem,	że	muszą	to	być	grobow ce.	Za sta nowi ło	mnie,	dla cze go	znaj dują	się	tak

da le ko	od	drogi,	przy	sa motnej	ścieżce.
Je den	z	kopców	różnił	się	od	pozosta łych.	Od	jego	wrót	cią gnę ła	się	ciemna	smuga

zie mi,	wska zują ca,	że	coś	z	nie go	wykopa no	lub	wywle czono.
Obok	le ża ły	fragmenty	rozbi tej	gli nia nej	płyty,	wej ście	było	za mknię te	kil koma	po‐

spiesznie	zbi tymi	de ska mi.
Ar chytas	sta nął	przed	nim,	aby	się	upew nić,	że	zoba czyłem.
–		Co	się	sta ło?
–		Ktoś	się	tutaj	wła mał	dwa	tygodnie	temu.	Ra busie	otwar li	trumnę	 i	za bra li	kil ka

przedmiotów	grobowych.
–		To	potwor ne.
Choć	słowa	za brzmia ły	ba nal nie,	odda wa ły	moje	uczucia.
Zbezczeszcze nie	grobu	jest	naj gor szą	rze czą,	jaką	można	uczynić,	ścią ga ją cą	pew ny

gniew	bogów.	Ża den	Grek	 o	 zdrowym	 umyśle	 ni gdy	 by	 się	 na	 to	 nie	 powa żył.	 Je śli
oglą da li ście	Antygonę,	wie cie,	o	czym	mówię.
–		Czy	zła pa no	człowie ka,	który	to	uczynił?
Ar chytas	podniósł	je den	z	gipsowych	odłamków	i	obrócił	w	dłoni.
–		Jeszcze	nie.
Wyraźnie	chciał	mi	coś	powie dzieć,	ale	nie	potra fi łem	go	zrozumieć.	Może	 byłem

na iw ny,	a	może	mia łem	prze sadne	wyobra że nie	o	przyja cie lu.
Eufe mos,	 które go	 nie	 zbi ła by	 z	 panta łyku	 żadna	 sztuczka,	 od	 razu	 pojął,	 w	 czym

rzecz.
Za kaszlał	z	uda wa nym	smutkiem	me dyka	sta wia ją ce go	dia gnozę,	która	przynie sie	mu

duży	zysk.
–		Nasz	przyja ciel	suge ruje,	że	to	spraw ka	Aga tona.



Rozdział	8

JO NAH	–	LONDYN	
Oglą dał	 fil my,	 których	 boha te rowie	 odbywa li	 da le kie	 podróże	 w	 głę bokim	 śnie

prze sypia li	lata	świetl ne	w	szkla nych	kapsułach,	dopóki	nie	dotar li	do	odle głej	gwiaz‐
dy.	Chociaż	w	sa molocie	li nii	Ryana ir	nie	było	szkla nych	kapsuł,	czuł	się	podobnie	jak
oni.	Był	nie świa domy	i	odrę twia ły,	poruszał	się	w	prze strze ni	w	sta nie	śmier ci	pozor ‐
nej.	Na wet	kie dy	dotarł	na	miej sce,	nie	miał	wra że nia,	że	się	obudził.
Przed	pój ściem	spać	za dzwonił	do	Lily	z	te le fonu	hote lowe go,	ale	jej	komór ka	na dal

mil cza ła.
Numer	domowy	rów nież	był	głuchy.	Drę czyła	go	myśl,	że	Lily	próbowa ła	za dzwonić

na	jego	ze psuty	te le fon,	bez	które go	czuł	się	tak,	jakby	stra cił	rękę	lub	nogę.	Gdy	tyl ko
wylą dował	na	lotni sku	Standsted,	zna lazł	sklep	z	 te le fona mi	i	kupił	nowy	apa rat,	pła ‐
cąc	wygórowa ną	cenę	i	modląc	się,	żeby	sta ra	kar ta	SIM	dzia ła ła.
Włą czył	nowy	te le fon.
Ikona	wi rowa ła	bez	końca,	gdy	urzą dze nie	szuka ło	sie ci,	 jego	na dzie ja	sła bła	zaś	z

każdą	se kundą.
To	tyl ko	te le fon	–	przypomniał	sobie,	ale	chodzi ło	prze cież	o	coś	wię cej.
Te le fon	był	li nią	życia.

Odnale zio no	sieć	

Otworzył	menu	z	kontakta mi	i	stwier dził,	że	na	kar cie	SIM	są	wszystkie	sta re	nume ‐
ry.	Uczucie	ulgi	prze rodzi ło	się	w	za kłopota nie,	ale	było	mu	wszystko	jedno.
Odna lazł	i	wprowa dził	numer	matki	Lily.
Po	trzech	sygna łach	ode bra ła	Julie,	siostra	Lily.	Jej	obec ność	u	matki	wyda wa ła	się

zrozumia ła.	Odniósł	wra że nie,	że	jego	te le fon	ją	za skoczył.
–		Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła.
Właśnie	to	chcę	ustalić.
–		Jak	się	czuje	mama?
–		Nie źle.
–		Czy	Lily	jest	z	wami?
Pauza.



–		Nie	ma	jej	z	tobą?
–		Pole cia ła	noc nym	sa molotem,	żeby	być	z	mamą.
–		Co?	O	czym	ty	mówisz?
–		Z	twoją	mamą.	Znowu	się	prze wróci ła,	dla te go	Lily	pole cia ła	do	domu.	–	Cze kał

na	przytaknię cie,	na	ja kiś	znak	potwier dze nia,	ale	żadne	z	pytań	nie	docze ka ło	się	od‐
powie dzi.	–	Wi dzę,	że	nie	dotar ła	na	miej sce…	–	skonkludował	nie zgrabnie.
–		Mama	sie dzi	obok	mnie	i	rozwią zuje	krzyżów kę	–	powie dzia ła	w	końcu	Julie.	–

Wpa dłam	do	niej	na	her ba tę.	O	co	chodzi	z	tym	upadkiem?
–		Lily	powie dzia ła…	–	musiał	ja koś	podtrzymać	rozmowę.	–	Pew nie	źle	zrozumia ‐

łem.
–		Czy	Lily	nic	się	nie	sta ło?
Próbuję	to	ustalić.	Ich	rozmowa	wyda wa ła	się	jednym	wiel kim	nie porozumie niem.
–		Nie	wiem.	–	Opowie dział	jej,	co	się	sta ło.
–		Nie	mam	poję cia,	kto	jej	to	powie dział.	Mama	czuje	się	dobrze.
–		To	świetnie.	–	Drę czyło	go	jednak	inne	pyta nie.	–	Gdzie	w	ta kim	ra zie	jest	Lily?
Za pa nowa ło	nie zręczne	mil cze nie,	jakby	Julie	ana li zowa ła	różne	możli wości.
–		Może	poje cha ła	do	domu.
Wie dział,	że	nie	wróci ła	do	domu,	kie dy	tyl ko	go	zoba czył.
Do	połowy	za cią gnię te	kota ry	od	sze ściu	tygodni	suge rowa ły,	że	mieszkańcy	wyszli

tyl ko	na	chwi lę.
Wszystkie	 świa tła	 były	 zga szone,	 choć	w	 deszczowe	 popołudnie	 na	 par te rze	 było

ciemno	jak	w	norze.	Jonah	czuł	brak	Lily	 tak,	 jak	czuje	się	brak	płyty,	biorąc	do	ręki
puste	pudeł ko.
Otworzył	drzwi,	odsuwa jąc	na	bok	ster tę	li stów	le żą cych	na	wycie raczce.
Większość	star szej	kore spondencji	ułożono	w	schludnych	stosi kach	na	stole.
Ktoś	tu	był,	ale	nie	dziś	i	nie	była	to	Lily.
Za czął	na słuchi wać.	Dobie ga ły	go	 je dynie	da le kie	odgłosy	sa mochodów	na	moście

Wandsworth	i	ka pa nie	wody	z	kuchenne go	kra nu.	Czy	było	tak	przez	sześć	ostatnich	ty‐
godni?
–		Lily?!	–	za wołał.
Mieszka nie	skła da ło	się	z	trzech	pokojów,	ale	ni gdzie	nie	zna lazł	Lily.
Nie	za uwa żył	rów nież	ba ga żu	ani	żadne go	zna ku	świadczą ce go	o	tym,	że	zaj rza ła	do

mieszka nia.	Kie dy	spraw dził	wszystkie	pomieszcze nia,	poszedł	na	górę	i	za dzwonił	do
mieszka nia	są siadki.
W	końcu	Ali ce	otworzyła	drzwi	–	bosa,	w	ma lar skim	far tuchu.	Jej	długie	włosy	były

upię te	w	luźny,	nie sta ranny	kok.
Na	policzku	mia ła	smugę	nie bie skiej	far by	i	spra wia ła	wra że nie	zdumionej.
–		Mie li ście	wrócić	za	trzy	tygodnie.
–		Zmie ni li śmy	pla ny.	Lily	i	ja	przyle cie li śmy	oddziel nie.	Wi dzia łaś	ją?



Ali ce	na sunę ła	okula ry	na	czoło	i	spoj rza ła	na	nie go	ba daw czym	wzrokiem.
–		Czy	wszystko	jest	w	porządku?
W	porządku?
Nic	nie	było	w	porządku,	ale	jak	powie dzieć	o	tym	są siadce	z	góry,	która	podle wa

twoje	kwia ty?
–		Pew nie	nie ba wem	się	poja wi	–	odparł.	Schodząc	po	schodach,	czuł	jej	spoj rze nie

na	ple cach.
–		Dzię kuję	za	podle wa nie	kwia tów	–	przypomniał	sobie	na	dole.
Mieszka nie	było	ciemnie,	cia sne	i	wil gotne.	I	zde cydowa nie	za	drogie.
Je dynym	dostępnym	środkiem	trans por tu	były	publiczne	autobusy,	które	dwa dzie ścia

czte ry	godzi ny	 na	 dobę	 prze jeżdża ły	 z	 łoskotem	 pod	 ich	 okna mi,	wywołując	 drże nie
funda mentów	i	budząc	 ich	ze	snu.	Podobnie	 jak	w	innych	czę ściach	Londynu	 także	 tę
okoli cę	zdomi nowa ły	de li ka te sy	z	or ga niczną	żyw nością	 i	 skle py,	w	których	sprze da ‐
wa no	akce soria	ła zienkowe	po	tysiąc	funtów	sztuka,	podwyższe nie	sta tusu	było	zaś	mi ‐
tem,	w	który	wie rzyli	je dynie	agenci	nie ruchomości.
Podwój ne	drzwi	w	tyl nej	czę ści	mieszka nia	wychodzi ły	na	nie wiel kie	wybrukowa ne

podwór ko,	które	opa da ło	trze ma	be tonowymi	stopnia mi	do	rze ki.
Nie	Ta mi zy,	ale	jedne go	z	jej	do pływów	–	za pomnia ne go	strumie nia,	który	nie gdyś

na wadniał	zie lone	wzgórza,	 później	 cha otyczne	dziel ni ce	prze mysłowe,	 aby	w	 końcu
stwa rzać	pro ble my	przed sta wi cie lom	kla sy	śred niej	mieszka ją cym	na	przedmie ściach.
Kie dy	Lily	uj rza ła	strumyk	z	okna	sypial ni,	wie dzia ła,	że	to	miej sce	bę dzie	ich	domem.
Jonah	wyra ził	zgodę,	mimo	że	mar twił	się	koszta mi	i	ryzykiem	powodzi.	Lily	mia ła

pew ną	ce chę,	o	której	wie dział,	choć	nie	potra fił	jej	zrozumieć
–		odczuwa ła	dziw ne	pokre wieństwo	z	wodą,	któ re	spra wia ło,	że	pra gnę ła	prze by‐

wać	w	jej	pobli żu.
W	pierw szą	noc	po	prze prowadzce	roze bra ła	się	w	ogrodzie	i	ze szła	do	wody,	nie

zwa ża jąc	na	ostrze że nia	Jona ha	i	okna	są sia dów.
Skoczyła	do	ciemne go	strumie nia	i	pływa ła	w	kół ko	na	ple cach,	śmie jąc	się	z	zimna.

Kie dy	wyszła,	przytuli ła	się	do	Jona ha	pod	kocem	–	na wet	te raz	za drżał	na	wspomnie ‐
nie	 jej	 lodowa te go	 cia ła	 –	 i	 usia dła	 na	 stopniach,	 pa trząc	 w	 gwiazdy	 przyćmione
sztuczną	łuną	mia sta.
–		Wyj dziesz	za	mnie?	–	za pytał.
Te raz	 gwiazdy	 zniknę ły.	 Było	 chłodne	 sierpniowe	 popołudnie.	 Jonah	 sie dział	 na

stopniach	 i	pił	piwo.	Drze wa	pora sta ły	prze ciw le gły	brzeg	 i	okoliczny	park.	Wystar ‐
czyło	skupić	wzrok,	aby	dostrzec	ma ja czą ce	w	odda li	mia sto.
Jonah	obser wował	wodę	i	myślał	o	Lily.
Rze ka	płynę ła	przed	sie bie,	ale	jego	myśli	za ta cza ły	koła.
Ja kaś	cząstka	jego	„ja”	upie ra ła	się,	że	wszystko	jest	w	porządku.	Że	doszło	do	nie ‐

porozumie nia,	że	ode bra li	błędny	sygnał	i	ja kimś	sposobem	zna leźli	się	nie	tam,	gdzie



powinni.	 Je śli	 po zosta nie	 na	miej scu,	 prę dzej	 czy	 później	 otworzą	 się	 drzwi	 lub	 za ‐
dzwoni	te le fon	i	znowu	wszystko	bę dzie	tak	jak	kie dyś.	Tak	przynaj mniej	było	w	nor ‐
mal nym	życiu.
Wie dział	jednak,	że	to	nie praw da.
Jego	teoria	mia ła	za	dużo	luk,	aby	można	było	uda wać,	że	ma	sens.
Wczoraj	rano	Lily	była	w	Si ba ri.
Ri chard	to	potwier dził,	Jonah	wi dział	zaś	jej	kostium	schną cy	na	bal konie,	kie dy	do‐

tarł	na	miej sce.	Po	południu	Lily	spa kowa ła	swoje	rze czy	i	zniknę ła.
Wie dział,	dla cze go	pra gnie	wie rzyć,	że	na praw dę	za szła	pomył ka
–		al ter na tywa	wyda wa ła	się	zbyt	absur dal na	i	prze ra ża ją ca,	żeby	brać	ją	pod	uwa ‐

gę.
Te raz	jednak	musiał	to	zrobić.
Się gnął	po	nową	ko mór kę	i	za dzwonił	do	Ri char da	w	Si ba ri.	Te le fon	dzwonił	bez

końca	–	w	innej	sytuacji	Jonah	daw no	by	zre zygnował	–	za nim	Ri chard	ra czył	go	ode ‐
brać.
–		Wszystko	w	porządku?	–	za pytał.	–	Czy	Lily	bezpiecznie	dotar ła	na	miej sce?
Jonah	mil czał	 tak	długo,	 że	 Ri chard	musiał	 pomyśleć,	 że	 się	 rozłą czył.	On	 jednak

wpa trywał	się	w	prze paść	bez	dna.
–		Tutaj	jej	nie	ma.	Nie	dole cia ła.
Prze cze kał	okrzyki	i	pyta nia,	których	się	spodzie wał,	a	na stępnie	odpowie dział	z	za ‐

mknię tymi	ocza mi:	Je stem	pew ny.	Nie.	Ani	śla du.	Miał	wra że nie,	że	spa da.
–		U	was	pew nie	także	jej	nie	ma?
–		Nie.
–		Możesz	spraw dzić,	o	której	wymel dowa ła	się	z	hote lu?
Czy	re cepcjonistka	ją	wi dzia ła?
–		Za pytam.	Je stem	te raz	na	te re nie	wykopa lisk.
–		Wypytaj	ludzi.	Może	coś	komuś	powie dzia ła.
–		Dobrze.	–	Ri chard	spra wiał	wra że nie	znie cier pli wione go,	jakby	pra gnął	się	roz‐

łą czyć,	ale	Jonah	na	to	nie	pozwolił.
–		Czy	coś	ją	nie pokoiło?
–		Tyl ko	pra ca	na	wykopa li skach.
Jonah	przypomniał	sobie	jacht	i	duży	sa mochód	stoją cy	na	na brze żu.	Czuł,	że	czar ny

mer ce des	ma	ja kiś	zwią zek	z	Lily.	Wte dy	są dził,	że	jest	je dynie	skołowa ny.
–		Wczoraj	za uwa żyłem	sa mochód	w	wa szej	okoli cy	–	duże go	czar ne go	mer ce de sa.	I

jacht.	Mógł byś	spytać,	czy	ktoś	go	nie	wi dział?	Nie	za uwa żyli ście	nic	podej rza ne go?
–		Zaj mę	się	tym	–	obie cał	Ri chard.	–	Muszę	już	iść.
Jonah	dopił	piwo	i	poszedł	do	kuchni	po	na stępne.
Potrze bował	środka	uspoka ja ją ce go.	Bez	piwa	nie	dał by	sobie	 rady	z	 rozgorączko‐

wa nymi	myśla mi.	Przed	jego	ocza mi	tańczyły	tysią ce	potwor nych	obra zów	z	fil mów	i



wia domości.	Musiał	zna leźć	sposób,	aby	się	z	nimi	uporać.
Kie dy	otworzył	lodów kę,	jego	uwa gę	przykuła	sa moprzylepna	kar teczka.
Tkwi ła	tam	od	cza su	ich	wyjazdu	na	początku	lata,	za czę ła	się	więc	wygi nać	na	kra ‐

wę dziach.
Kolej ny	ar te fakt	pozosta wiony	przez	Lily.
Kupić	mle ko,	spa ghetti,	szynkę,	piwo.
{o}	L	Znak	{o}	był	 jej	 ide ogra mem	–	 styli zowa nym	przedsta wie niem	 kwia tu	 li lii,

który	można	było	dostrzec	po	uważnym	obej rze niu.
Sygnowa ła	nim	wszystko,	co	do	nie go	pi sa ła	–	li ści ki,	ma ile,	ese me sy.
Poza	 dwo ma	 ostatni mi	wia domościa mi	 tekstowymi,	 które	 wysła ła	 z	 Si ba ri.	 Jonah

zwrócił	na	to	uwa gę,	ale	miał	wte dy	większe	zmar twie nia.	Uznał,	że	Lily	była	zbyt	zde ‐
ner wowa na	mamą,	aby	za wra cać	sobie	głowę	drobia zga mi.
Tyl ko	 że	 jej	 mama	 była	 zdrowa,	 w	 rodzi nie	 nie	 było	 żadnej	 sytuacji	 awa ryj nej.

Wszystko	było	kłamstwem.
Poza	tym	Lily	ni gdy	by	go	nie	okła ma ła.
Wrócił	nad	rze kę,	ale	nie	otworzył	piwa.	Musiał	się	za sta nowić.	Ktoś	mógł	ukraść

jej	 ko mór kę	 i	wysłać	wia domości	w	for mie	ma ka bryczne go	 żar tu.	 Było	 to	 naj lepsze
wyja śnie nie,	na	które	mógł	li czyć,	ale	nie	tłuma czyło	je dyne go	faktu,	który	się	na praw ‐
dę	li czył.
Jej	znik nię cia.
Powie dział	to	głośno,	pozwa la jąc,	aby	rze ka	przyję ła	wypowie dzia ne	słowa	i	unio‐

sła	je	z	nur tem.	Za czął	się	za sta na wiać,	co	mógł by	zrobić	w	za istnia łej	sytuacji.

GRECJA
Od	pierw szej	chwi li	gdy	ją	zoba czył,	miał	wra że nie	jakby	za wsze	się	zna li.
Musiał	się	je dynie	dowie dzieć,	kim	jest.
To	Lily	na mówi ła	całą	szóstkę	do	wyjazdu	na	wykopa li ska:	Ri char da	i	Julia na,	Cha ‐

ri sę	i	Ada ma,	Jona ha	i	w	końcu	samą	sie bie.	Dopóki	nie	dotar ła	na	miej sce,	Jonah	nie
zda wał	so bie	spra wy,	jak	bar dzo	wszyscy	na	nią	cze ka li.	Przez	pierw sze	trzy	dni	two ‐
rzyli	za mknię ty	krąg	–	wystar cza li	sobie	i	nie	prze ja wia li	za inte re sowa nia	jego	osobą.
Dopie ro	gdy	przyje cha ła	Lily,	za uwa żył	zmia nę.	Jakby	wcze śniej	coś	ukrywa li.
To	Lily	nada ła	sens	ich	grupie,	sta ła	się	jej	zwor ni kiem.	Znacznie	później	za dał	so‐

bie	pyta nie,	czy	bez	niej	na praw dę	się	lubi li.
Ponie waż	wykopywa nie	 z	 zie mi	 fragmentów	 na czyń	 nie	 absor bowa ło	 jego	 uwa gi,

miał	dużo	cza su,	żeby	myśleć	o	innych.	Różni li	się	od	sie bie	na wet	ubiorem	–	od	sie bie
i	od	innych	osób,	które	znał.	Ri chard	nosił	koszule	z	długim	rę ka wem	i	śmieszny	ka pe ‐
lusz	pa na mę,	osła nia ją cy	gło wę	przed	słońcem.	Z	kolei	Cha ri sa	odsła nia ła	 każdy	 cal
swoje go	złoci ste go	cia ła,	który	mogła.	Julian,	dwudzie stola tek	wyglą da ją cy	na	 czter ‐
dzie stolatka,	nosił	się	jak	bankier	w	luźny	pią tek.	Z	kolei	Adam	miał	wyłącznie	czar ne



rze czy,	na wet	gdy	prze rzucał	zie mię	szpa dlem	w	grec kie	południe.
Jonah	pobłogosła wił by	im	wszystkim	na	drogę,	gdyby	nie	poja wi ła	się	Lily.
Na	pierw szy	rzut	oka	trudno	było	oce nić	całą	piątkę.	Cią gle	wchodzi li	i	wychodzi li

ze	swoich	pokojów,	wcie ra li	 krem	prze ciw słoneczny	w	ple cy	 kole gów,	 ochla pywa li
się	w	morzu.	Pierw sze go	dnia	Jonah	są dził,	że	Lily	i	Adam	są	parą,	drugie go	–	że	Lily	i
Julian.	Doszedł	do	wniosku,	że	Ri chard	jest	ge jem.	Jonah	cały	czas	trzymał	się	od	nich
na	dystans,	ze	słuchaw ka mi	na	uszach,	obser wując	ich	poczyna nia	i	nie	kryjąc	zdumie ‐
nia.
W	nie dzie lę	mie li	wol ny	dzień,	wyna ję li	więc	sa mochód	i	poje cha li	do	Delf.	Choć

rozpra wia li	o	 tym	cały	 tydzień,	 ża den	nie	po myślał	o	za prosze niu	 Jona ha,	 ale	w	nie ‐
dzie lę	po	śnia da niu	Lily	odna la zła	go	w	lobby.
–		Poje dziesz	z	nami?
–		Ma cie	miej sce?
–		Ści sną	się.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go.	–	Może	trze ba	bę dzie	wejść	na	wzgórze,

prze sunąć	to	i	owo.
Lily	prowa dzi ła.	Jako	naj star szy	 i	naj wyższy,	Jonah	dostał	miej sce	obok	kie row cy.

Pozosta ła	czwór ka	we pchnę ła	się	na	tyl ną	ka na pę.	Cha ris	usia dła	na	kola nach	Julia na.
Opuści li	szyby	i	włą czyli	ra dio	–	grec ką	sta cję,	która	za trzyma ła	się	na	 la tach	sie ‐

demdzie sią tych.	Cały	czas	nada wa li	Don’t	Bring	Me	Down	i	utwory	Elec tric	Li ght	Or ‐
che stra.	Ri chard	na rze kał	na	pył ki	w	powie trzu,	Adam	ślę czał	pochylony	nad	prze wod‐
ni kiem.
–		Wyrocznia	w	Del fach	wygła sza ła	proroc twa	przez	ponad	osiemset	lat.
Nie sa mowi ta	spra wa,	je śli	się	nad	tym	za sta nowić.
–		Mi styczna	Meg	–	powie dział	Julian.
–		Babka	szybowa ła	wysoko,	jak	la ta wiec.
–		Świą tynię	zbudowa no	w	uskoku	tektonicznym	–	do dał	Ri chard,	mię tosząc	w	pal ‐

cach	 ka pe lusz.	 –	Wyzie wy	 etyle nu	wydosta wa ły	 się	 na	 po wierzchnię	 i	wyrocznia	 je
wdycha ła.
–		Ri chard	ma	gotową	odpowiedź	na	każde	pyta nie	–	wyja śni ła	Lily.	–	Zero	roman‐

tyzmu.
–		Ar che ologia	zaj muje	się	fakta mi…
–		za czął	Ri chard.
–		Je śli	szukasz	praw dy,	doktor	Tyree	ma	za ję cia	z	fi lozofii	w	sali	obok!	–	odkrzyk‐

nę li	chórem.
W	sta rożytności	wyrocznia	del fic ka	odgrywa ła	doniosłą	rolę,	sta nowiąc	połą cze nie

Mekki	z	Or ga ni za cją	Na rodów	Zjednoczonych.
Zda niem	autora	 prze wodni ka	 antyczna	 świą tynia	 była	 rozle głym	 ze społem	 położo‐

nym	na	zboczach	ma sywu	Par na su.	Rozpoczę li	zwie dza nie	ra zem,	ale	rozle głość	miej ‐
sca	spra wi ła,	że	wkrótce	się	 rozdzie li li.	 Julian	 i	Cha ris	 ruszyli	 przodem,	 z	 kolei	 Ri ‐



chard	i	Adam	chcie li	zba dać	każdy	ka wa łek	mar muru,	kie dy	więc	dotar li	do	świą tyni
Apol la,	Jonah	i	Lily	zosta li	sami.	Mi nę ło	południe,	słońce	pie kło	nie mi łosier nie.	Więk‐
szość	turystów	wróci ła	do	swoich	autobusów	lub	schroni ła	się	w	ka fej kach,	żeby	za ‐
mówić	na pój	z	kruszone go	lodu	i	soku.
W	re zul ta cie	mie li	całe	miej sce	dla	sie bie.
Lily	usia dła	na	ka miennym	bloku,	przyglą da jąc	się	świą tyni.	Na	końcu	ze społu	świą ‐

tynne go	wznosił	się	 rząd	 żłobionych	 ko lumn,	 poza	 którymi	 prze trwa ły	 je dynie	 funda ‐
menty.	Na wet	jednak	ruiny	były	imponują ce	–	długie	ni czym	ka te dra,	wznie sione	z	blo‐
ków	wiel kości	sa mochodu.	Otwór	po	drugiej	stronie	był	miej scem,	gdzie	nie gdyś	za ‐
sia da ła	wyrocznia,	udzie la jąc	odpowie dzi,	które	de fi niowa ły	ów cze sną	cywi li za cję.
–		Gdybyś	mógł	za dać	wyroczni	jedno	pyta nie,	o	co	byś	za pytał?
Jonah	spoj rzał	w	jej	oczy	ocie nione	rondem	ka pe lusza.
–		Tyl ko	uwa żaj!	–	ostrze gła.	–	Jej	odpowie dzi	bywa ły	bar dziej	za wi łe	od	pyta nia.
–		Spytał bym	ją,	czy	ma	chłopa ka.
Lily	się	roze śmia ła.
–		Myślę,	że	wyrocznia	żyła	w	ce li ba cie.	W	prze ciw nym	ra zie	utra ci ła by	zdol ność

prze powia da nia	przyszłości.
Wsta ła,	za krę ci ła	pi rueta	i	ode szła,	wspi na jąc	się	na	kolej ną	górę.	Jonah	stał	w	ku‐

rzu,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 nie	 zmar nował	 szansy,	 czy	 jej	 nie	 obra ził,	 czy	 w	 ogóle
zwróci ła	uwa gę	na	jego	słowa.
Lily	zrobi ła	jednak	trzy	kroki	i	się	odwróci ła.
–		Skoro	o	tym	mowa	–	nie	ma.

LONDYN
Sie dział	nad	rze ką	z	laptopem	na	kola nach.	Pa lec	mu	drżał,	gdy	wpi sywał	słowa	po‐

ja wia ją ce	się	na	ekra nie.
OSOBY	ZAGINIONE
Dla cze go	 „osoby”?	Nie	wie dzieć	 cze mu,	 okre śle nie	 „osoby	 za gi nione”	 wynurzyło

się	z	jego	świa domości	ni czym	skrót	kul turowy.	Czyżby	było	to	tak	powszechne	zja wi ‐
sko,	że	społe czeństwo	odczuło	potrze bę	stworze nia	spe cjal nej	ka te gorii?
Musia ło	być	powszechne,	skoro	rząd	poświę cił	mu	całą	sekcję	na	swojej	stronie	in‐

ter ne towej.	Z	za mieszczonych	 infor ma cji	wyni ka ło,	że	powi nien	zgło sić	za gi nię cie	w
Mi ni ster stwie	Spraw	Za gra nicznych.
Wrócił	do	mieszka nia	i	wprowa dził	poda ny	numer,	za trzymując	się	przy	ostatniej	cy‐

frze	tak	długo,	że	te le fon	się	poddał.	Zupeł nie	 jakby	był	na stolatkiem	dzwonią cym	do
dziew czyny,	która	zła ma ła	mu	ser ce.
Spróbował	ponow nie.
Powie dział	 ope ra tor ce	 centra li,	 cze go	 chce,	 po	czym	 został	 prze łą czony	 i	 usłyszał

młody	głos	nie ja kie go	Mar ti na.	Mar tin	wyre cytował	wykute	na	pa mięć	słowa	wyra ża ‐



ją ce	współ czucie,	za pi sał	imię	i	na zwi sko	Lily,	jej	rysopis	i	ostatnie	miej sce	pobytu.
–		Zna	pan	numer	jej	paszpor tu?
–		Mia ła	go	przy	sobie.
–		Numer	komór ki?	Adres	ma ilowy?
Podał	je den	i	drugi.
–	 	 Nie	 odbie ra	 te le fonu.	Myślę,	 że	 ktoś	 go	wykorzystał	 do	 prze sła nia	 fał szywych

wia domości.
Czy	jego	słowa	nie	za brzmia ły	dziw nie?	Mar tin	udał,	że	tego	nie	dosłyszał.
–		Musi	pan	złożyć	za wia domie nie	na	poli cji.	Prze ka żą	 je	do	Inter polu,	który	skon‐

taktuje	się	z	Włocha mi.	Śledztwo	poprowa dzi	miej scowa	poli cja,	w	Si ba ri.
Wszystko	dzia ło	się	sta now czo	za	wol no.	Czyżby	są dzi li,	że	odnaj dą	Lily,	wypeł nia ‐

jąc	for mula rze	i	prze ka zując	je	z	biur ka	na	biur ko?
–		Nie	mogę	tam	wrócić	i	osobi ście	zgłosić	za gi nię cia?	–	Jego	pyta nie	nie	ozna cza ło,

że	wie rzy	w	skuteczność	włoskiej	poli cji.
–		Oczywi ście,	może	pan	poje chać	na	miej sce,	ale	powi nien	się	pan	za sta nowić,	co

w	ten	sposób	osią gnie.
Czy	mówi	 pan	 po	włosku?	Nie	 bę dzie my	w	 sta nie	panu	 pomóc,	 dostar czyć	 odpo‐

wiednich	środków.
Śledztwo	bę dzie	cał kowi cie	w	rę kach	Włochów.
–		Chce	pan	powie dzieć,	że	nie	mogę	ni cze go	zrobić?
–		Może my	przygotować	komuni kat	dla	me diów.	Może my	rów nież	wydrukować	ulot‐

ki	i	pla ka ty	do	rozpowszechnie nia	w	re jonie	za gi nię cia.
Ulot ki	i	plakaty.	Czy	tyl ko	tyle	mogli	zrobić?
Wyświechta ne	kartki	A4	przykle jone	do	słupów	ulicznych	la tar ni,	jakby	szukał	za gi ‐

nione go	kota.
–		Nie za leżnie	od	de cyzji	–	podjął	Mar tin
–		proszę	się	naj pierw	skontaktować	z	miej scową	poli cją.
Wte dy	rozpoczną	ofi cjal ne	śledztwo.
–		Rozumiem.
Mar ti nowi	pozosta ło	jeszcze	trochę	tekstu	w	sce na riuszu.
Tego	wydrukowa ne go	drobnym	maczkiem.
–		Oczywi ście	na le ży	pa mię tać,	że	cza sa mi	ludzie	zni ka ją,	ponie waż	sami	dokona li

ta kie go	wyboru.	To	zna czy,	że	nie	chcą,	abyśmy	wie dzie li,	gdzie	się	znaj dują.
W	 ta kim	wypadku	 nie	 bę dzie my	mogli	 podać	 panu	miej sca	 pobytu,	 na wet	 je śli	 ją

znaj dzie my.
–		Za gi nę li,	ponie waż	sami	dokona li	ta kie go	wyboru?	–	powtórzył	jak	echo	Jonah.
–		Oczywi ście	za wia domi my	pana,	je śli	usta li my,	że	Lily	jest	cała	i	zdrowa.
–		Mar tin	odwrócił	kartkę	i	podjął	ra dośniej szym	tonem:	–	Co	roku	zgła sza	się	za gi ‐

nię cie	dzie sią tek	tysię cy	ludzi.



W	większości	wypadków	 istnie je	 nie winne	wyja śnie nie	 zniknię cia	 i	 spra wę	uda je
się	szybko	rozwi kłać.



Rozdział	9

Człowiek	posiadający	choć	odrobi nę	zdrowe go	roz sądku	powi nien	 trzy mać
się	z	dala	od	wszel kich	prze stępstw,	w	które	są	zamie szani	cudzoziemcy.

Pla ton,	Platon,	Prawa	

Wpa trywa łem	się	w	gar dziel	na ruszone go	grobow ca.	Topole	kołysa ły	się	na	wie trze,
wysokie	 tra wy	szepta ły	swoje	se kre ty.	Nie mal	prze kona łem	 sa me go	 sie bie,	 że	 słyszę
ja kieś	prze ra ża ją ce	stworze nie	peł zną ce	w	tune lu,	przycią ga ne	przez	świa tło.
–		Na praw dę	są dzisz,	że	to	spraw ka	Aga tona?	–	wymamrota łem.
–		Do	na rusze nia	grobu	doszło	w	noc	jego	odej ścia.
U	moich	stóp	le żał	fragment	gli nia nej	płyty,	którą	za pie czę towa no	grobowiec.
Podniosłem	go.	Widnia ła	na	nim	za kapturzona	nie wia sta	za sia da ją ca	na	 tronie.	Od‐

ga dłem,	że	to	Per se fona,	choć	ta bliczka	pę kła	i	bra kowa ło	ka wał ka	twa rzy.
–		To	nie	dowodzi…
–		Ża łobniczka	na wie dzi ła	to	miej sce,	żeby	za pa lić	lampę	grobową.	Wi dzia ła	go.
Nie	mia łem	poję cia,	co	odpowie dzieć.
–		Kto	jest	tutaj	pochowa ny?	–	Znaj dowa li śmy	się	w	sporej	odle głości	od	miej skiej

ne kropolii,	którą	wi dzia łem	w	drodze	do	Ta rentu,	 i	od	wiel kich	pomni ków	stoją cych
obok	traktu.	To	miej sce	wyda wa ło	się	odosobnione	i	prywatne.
–		Ktoś,	kto	odszedł	daw no	temu.
–		Co	Aga ton	spodzie wał	się	 tutaj	zna leźć?	–	Otwar ty	grobowiec	zionął	mrocznym

pyta niem.	–	Czy	pochowa no	w	nim	pi ta gorej czyków?
–		Byli	oni	wyznaw ca mi	re li gii	star szej	od	na uki	Pi ta gora sa.
Ar chytas	 ze rwał	 kil ka	 złocie ni	 i	 ułożył	w	 poprzek	 wej ścia	 do	 grobu	 jako	 rodzaj

prze prosin.
–		Pi ta goras	mu	nie	wystar czył.	Aga ton	pra gnął	pójść	krok	da lej,	odkryć	to,	co	było

przed	nim.	Zna leźć	źródło	idei	Pi ta gora sa.
–		Co	nim	było?
Ar chytas	spoj rzał	na	mnie	twar dym	wzrokiem.
–		Nie	mogłem	mu	powie dzieć.
Wra ca li śmy	w	mil cze niu.
Ci szę	prze rywa ło	je dynie	brzę cze nie	much	i	kra ka nie	wron	dochodzą ce	z	dziupli	w

pniu	cyprysu.	Nie	za skoczyło	mnie,	że	Ar chytas	za wrócił	w	stro nę	Ta rentu,	gdy	dotar li ‐



śmy	do	traktu.	Poka zał	mi	to,	co	za mie rzał.
–		Czy	Aga ton	zna lazł	w	tym	grobow cu	to,	cze go	szukał?	–	spyta łem	szybko,	kie dy

uwa gę	Eufe mosa	pochłonę ły	sa kwy	przy	siodle.	Przez	krótką	chwi lę	mia łem	Ar chyta sa
wyłącznie	dla	sie bie.
–		Nie.
–		Gdzie	mam	go	szukać?
–		Chcesz	za	nim	podą żyć?
–		Po	to	przybyłem	–	rze kłem,	choć	wszystko,	co	usłysza łem	do	tej	pory,	wska zywa ‐

ło,	że	mój	przyja ciel	wpa kował	się	w	straszne	ta ra pa ty.
Ar chytas	wytarł	smugę	kurzu	z	gór nej	czę ści	tuni ki.
–		Chciał bym	ci	za dać	hi pote tyczne	pyta nie	–	powie dział.	–	Wyobraź	sobie,	że	bogo‐

wie	obda rzyli	cię	me cha nicznymi	skrzydła mi	i	uniosłeś	się	w	prze stworza.	Szybujesz
obok	słońca,	pla net	i	gwiazd,	aż	do	końca	wszechświa ta.	Docie rasz	do	nie go	i	wycią ‐
gasz	rękę,	próbując	się gnąć	da lej.	Co	się	wów czas	dzie je?
–		Nie	wiem	–	odpar łem,	rozwa ża jąc	jego	słowa.	–	Gdybym	znaj dował	się	na	końcu

wszechświa ta,	moje	ra mię	nie	zdoła łoby	się gnąć	da lej.
–	 	 Cóż	 jednak	 zdoła łoby	 je	 powstrzymać?	Mur?	 Ja kaś	 prze szkoda	 istnie ją ca	 poza

nim?
Zrozumia łem	problem.	Gra ni ca	nie	sta nowi ła by	wów czas	osta teczne go	kre su.
–	 	Gdyby	 twoje	 ra mię	przez	nią	 prze szło,	 istnia ła by	 prze strzeń,	w	 którą	można	 by

wkroczyć.	Nie	dotarł byś	za tem	do	gra ni cy.
Wszystko	to	brzmia ło	dziw nie	podej rza nie,	jak	na uka	sofi stów.
Spoj rza łem	nań	surowo.
–		Czy	istnie je	rozwią za nie	tej	za gadki?
–		To	pa ra doks.	Nie	ma	odpowie dzi.	–	Wytrzymał	moje	spoj rze nie,	odsyła jąc	z	po‐

wrotem	moje	wątpli wości.	–	Je śli	zaś	idzie	o	zna cze nie…
Cokol wiek	za mie rzał	powie dzieć,	na gle	posta nowił	tego	nie	robić.
–		Bę dziesz	mógł	rozmyślać	o	tym	w	drodze.
–		Co	z	Aga tonem?	–	przypomnia łem	mu	o	moim	pierw szym	pyta niu.
–		Zaj rzyj	do	domu	swoje go	przyrodnie go	bra ta	w	Turioj.
Chociaż	czułem,	że	pra gnie	jak	naj szybciej	nas	opuścić,	pomyśla łem	o	ostatnim	pyta ‐

niu,	na	które	nie	uzyska łem	odpowie dzi.
–		Czy	Aga ton	wspomi nał	o	księ dze,	którą	pra gnie	kupić?	Drogiej,	pew nie	rzadkiej?
Ar chytas	szorstko	pokrę cił	głową.
–		Ni gdy	nie	wspomi nał	mi	o	żadnej	księ dze.

Mia łem	wra że nie,	że	to	naj dłuższa	i	naj bar dziej	pła ska	droga	na	świe cie.
Zie mia	zda wa ła	się	łą czyć	z	morzem,	morze	zaś	jakby	łą czyło	się	z	nie bem,	tworząc

ide al ną	geome tryczną	płaszczyznę	nie za kłóconą	przez	ża den	przedmiot	sta ły.	 Przynaj ‐



mniej	mia łem	dość	miej sca	na	rozmyśla nia.	Po	pokona niu	kil ku	tysię cy	stóp	w	skwa rze
i	nudzie	podją łem	mil czą cy	dia log,	który	prowa dzi łem	od	dzie się ciu	lat.
Sokrates:	Czy	nie	ża łujesz	tego,	że	popłyną łeś	do	Ita lii?
Ja:	Mar twię	się	o	Aga tona.
Sokrates:	Chodzi	ci	o	tę	hi storię	z	grobow cem?
Ja:	To	nie	ma	żadne go	sensu.
Aga ton	nie	posunął by	się	do	kra dzie ży	i	ni gdy	nie	sprofa nował by	grobu.
Sokrates:	Ponie waż	jest	dobrym	człowie kiem?
Ja:	Tak.
Sokrates:	A	dobry	człowiek…
Ja:	…ni gdy	nie	uczynił by	cze goś,	o	czym	wie,	że	jest	złe.	Sam	mi	to	wpoiłeś.
Sokrates:	Mógł	jednak	uczynić	coś	złe go,	błędnie	prze kona ny,	że	czyni	dobrze.	Co

ty	na	to?
Ja:	Aga ton	po tra fi	od różnić	do bro	od	zła.	Ma	obse sję	na	punkcie	czynie nia	tego,	co

dobre.
Sokrates:	Kie dy	człowiek	coś	czyni,	czy	robi	to	ze	wzglę du	na	nie	czy	na	coś	inne ‐

go,	co	pra gnie	osią gnąć?	Na	przykład	kie dy	płyną łeś	do	Ita lii,	czy	pra gną łeś	nie wygód
i	nie bezpie czeństw	podróży,	czy	też	chcia łeś	odna leźć	Aga tona?
Ja:	Myślę,	że	twoje	pyta nie	jest	re toryczne.
Sokrates:	Czy	nie	jest	tak	za wsze?
Ja:	Oczywi ście.
Sokrates:	Co	jest	ce lem	każde go	dzia ła nia?
Ja:	Z	na szych	poprzednich	rozmów	wnoszę,	że	musi	nim	być	ja kieś	dobro.
Sokrates:	Czy	za tem	Aga ton	mógł	obra bować	grobowiec,	ponie waż	są dził,	że	bę ‐

dzie	le piej	to	uczynić,	niż	tego	za nie chać?
Ja:	Może	i	tak.
Sokrates:	Ponie waż	miał	na	uwa dze	ja kieś	dobro?
Ja:	Tak.
Sokrates:	Co	jest	dobrem	naj wyższym?
Ja:	Mą drość.
Sze dłem	mozol nie,	prowa dząc	muła	za	uzdę,	żeby	dać	mu	chwi lę	wytchnie nia.	By‐

łem	spo cony,	choć	tyl ko	czę ściowo	z	powodu	południowe go	skwa ru.	Mroczne	obra zy
przysłoni ły	mój	umysł.	Za	myśla mi	za ma ja czyła	bogi ni	pozba wiona	obli cza.	Próbowa ‐
łem	o	niej	za pomnieć,	przypa trując	się	kra jobra zowi,	ale	nie	było	się	cze go	uchwycić
w	monotonnym	kra jobra zie.
Sokrates:	Wra ca jąc	do	mą drości,	co	są dzisz	o	swoim	pierw szym	spotka niu	z	pi ta ‐

gorej czyka mi?
Ja:	Ar chytas	prze ma wiał	z	większym	sensem	niż	Eurytos.
Mimo	to	zrozumia łem	je dynie	połowę	jego	słów.



Sokrates:	Pew nie	Aga ton	uznał,	że	wie dzą	oni	o	czymś,	co	jest	war te	pozna nia.
Ja:	Za	chwi lę	mi	powiesz,	że	miał	słuszność.
Sokrates:	Pa mię tasz	 słowa	He ra kli ta,	któ ry	ma wiał,	że	w	świe cie	nie	ma	ni cze go

pew ne go,	ponie waż	wszystko	podle ga	zmia nom?
Ja:	Że	nie	można	wejść	dwukrotnie	do	tej	sa mej	rze ki.
Ja:	Pi ta gorej czycy	powia da ją	 jednak,	że	są	 rze czy	pew ne.	Na	przykład	 to,	 że	 kąty

trój ką ta	za wsze	dają	sto	osiemdzie siąt	stopni.
Ja:	A	podwoje nie	długości	struny	za wsze	daje	okta wę.
Ja:	Można	za tem	oba lić	tezę	He ra kli ta.
Można	wejść	dwukrotnie	do	 tej	sa mej	rze ki	–	 je śli	zosta nie	zde fi niowa na	ma te ma ‐

tycznie.
Ja:	Wła śnie.	Ma te ma tyka	na da je	się	ide al nie	do	trój ką tów,	ale	czy	istnie je	ma te ma ‐

tyka	cnoty?
Czy	istnie ją	pra wa	na ka zują ce,	co	na le ży	czynić?	Pra wa	rów nie	pew ne	jak	te,	które

okre śla ją,	które	nuty	pozosta ją	ze	sobą	w	har monii?
Ja:	Dla cze go	mia łyby	nie	istnieć?	Czy	większość	ludzi	potra fi	stwier dzić,	że	słucha ‐

na	me lodia	jest	har monij na	lub	nie?
Ja:	Tak.
Ja:	Czy	każdy	to	potra fi?
Ja:	Nie.	Nie którzy	są	głusi,	nie	rozróżnia ją	me lodii.
Ja:	Czy	ogól nie	rzecz	biorąc,	ludzie	potra fią	stwier dzić,	że	dane	dzia ła nie	jest	dobre

lub	złe?
Ja:	Są dzę,	że	nie którzy	to	potra fią.
Ja:	Może	ludzie	pozba wie ni	zdol ności	odróżnie nia	dobra	od	zła	cier pią	na	coś	po‐

dobne go	do	głuchoty	na	dźwię ki.	Na	rodzaj	moral nej	głuchoty.
Ja:	Eufe mos	z	pew nością	został	nią	dotknię ty.
Ja:	Popeł nia	on	ten	sam	błąd	co	He ra klit.
Dokonuje	de dukcji	na	podsta wie	tego,	co	wi dzi	w	świe cie.
Ponie waż	dostrze ga	w	nim	wie le	cha osu,	wnioskuje	więc,	że	nie	istnie ją	żadne	pra ‐

wa.
Ja:	Powia dasz	za tem,	że	istnie ją	także	pra wa	moral ne?
Pra wa,	któ re	rzą dzą	rze cza mi,	o	któ rych	ludzie	wie dzą,	że	są	dobre	i	złe,	na wet	je śli

nie	rozumie ją	dla cze go?
Ja:	Posłuchaj	Par me ni de sa.
Myślą	prze niknij	rze czy,	które	istnie ją,	choć	wyda je	się,	że	ich	nie	ma.
Ja:	Pew nie	mi	nie	powiesz,	co	to	za	pra wa?
Ja:	Cze ka	nas	jeszcze	długa	droga,	aby	do	nich	dotrzeć.
Sokra tes	uwiel biał	spa ce ry.	Lubił	chodzić	i	toczyć	dys puty,	spa ce rować	i	rozmyślać,

prze mie rzać	tam	i	z	powrotem	każdą	ateńską	uliczkę.



Space rowanie	sprzy ja	roz my ślaniom	 –	ma wiał,	 choć	 nie	 za obser wowa łem	 tego	 u
sie bie.	Ponie waż	moje	myśli	nie	płynę ły	swobodnie,	dopóki	nie	ulokowa łem	wygodnie
swoje go	cia ła,	z	ryl cem	w	dłoni	i	świe żą	ta bliczką	na	stole.
Te raz	zrozumia łem,	na	czym	pole ga	atrakcyj ność	spa ce rowa nia.
W	towa rzystwie	Sokra te sa	czę sto	mia łem	wra że nie,	że	prze byłem	długą	drogę,	 ale

nie	dotar łem	do	celu.
Spa ce rowa nie	gwa rantowa ło	przynaj mniej,	że	dokądś	dotrzesz.
Kie dy	dotar li śmy	nie co	da lej	na	południe,	kra jobraz	za czął	się	zmie niać.
Gór skie	 szczyty	 ma ja czą ce	 na	 horyzoncie	 prze ła ma ły	 monotonię	 otocze nia.	 Trakt

opustoszał,	 ludzkie	osa dy	sta ły	się	 rzadsze	 i	bar dziej	 rozproszone.	W	nocy	 słysza łem
da le kie	wycie	wil ków,	choć	może	były	to	na woływa nia	dzi kich	ple mion	za mieszkują ‐
cych	inte rior.	Nie ste ty,	nie	znie chę ci ło	to	Eufe mosa.
Już	na	początku	drogi	dumnie	oświadczył,	że	jedną	z	naj lepszych	sztuczek,	które	sto‐

suje	na	sali	są dowej,	 jest	prze ma wia nie	bez	bra nia	prze rwy	na	oddech,	dzię ki	cze mu
prze ciw nik	nie	może	dojść	do	słowa.	Te raz	do	znudze nia	de monstrował	tę	sztukę.
–		Dla cze go	pogar dzasz	świa tem?
Wspi na li śmy	się	na	górę	na le żą cą	do	pa sma	strze gą ce go	dostę pu	do	rów ni ny	Turioj.
Na	chwi lę	za pomnia łem	o	Eufe mosie	i	dopie ro	gdy	za milkł,	zda łem	sobie	spra wę,	że

chce,	abym	coś	rzekł.	Powtórzył	pyta nie.
–		Nie	gar dzę	świa tem	–	odpar łem.
–		Cze mu	za tem	oka zujesz	taką	wrogość	sofi stom?
–		Przykro	to	mówić,	ale	pogar dza nie	sofi sta mi	nie	jest	rów noznaczne	z	pogar dą	dla

świa ta.
–		Razi	cię	jednak	na sza	świa towość.
Kie dy	fi lozofowie	me dytują	w	górach,	kre śląc	trój ką ty,	my	prze bywa my	w	dole,	na

sa lach	są dów	i	zgroma dzeń,	zma ga jąc	się	z	proble ma mi	praw dzi we go	życia.
–		Praw dzi we go	życia?	–	po wtórzyłem	jak	echo.	–	W	wa szych	rozwa ża niach	nie	ma

ni cze go	 praw dzi we go.	Nie	 sta ra cie	 się	 wyja śnić	 świa ta,	 ale	 przedsta wia cie	 go	 tak,
żeby	otrzymać	za pła tę.	Rad	powiesz,	że	czar ne	jest	bia łe,	zło	zaś	na zwiesz	dobrem.
Uznasz	słabszy	ar gument	za	moc niej szy.
–		Je śli	tylu	dało	się	prze konać,	może	ar gument,	który	na zywasz	słabszym,	wca le	nie

jest	taki	sła by,	jak	ci	się	zda je.
–		Nie	chodzi	mi	o	sła bość	lub	siłę	ar gumentów.	Idzie	o	praw dę	i	fałsz.
Eufe mos	uśmiechnął	się	z	pobła ża niem.
–		Są dzisz,	że	człowiek	da	cze muś	wia rę,	choć	wie,	że	to	nie praw da?
–		Ja sne,	że	nie.
–		Je śli	za tem	można	wyka zać,	że	coś	nie	jest	praw dą,	jak	zdołasz	kogoś	prze konać,

że	jest	ina czej?
Cofną łem	się	myśla mi.



–		Na	proce sie	Sokra tes	powie dział:	„Czło wiek,	które mu	za le ży	na	spra wie dli wości
i	długim	życiu,	powi nien	trzymać	się	z	dala	od	dzia łal ności	publicznej”.
–		„Sokra tes	powie dział”.	Cały	czas	go	cytujesz,	jak	Home ra.	Cze mu	nie	powiesz,	co

sam	są dzisz?
Odwróci łem	się	do	nie go.
–		Co	ja	są dzę?	Na praw dę	chcesz	wie dzieć?
–		I	to	bar dzo.
–		W	młodości	cią gle	słysza łem,	że	państwem	powinni	rzą dzić	ludzie	naj lepsi,	a	 to

my	byli śmy	naj le piej	wykształ ce ni.	Tyl ko	my	byli śmy	na	tyle	mą drzy	i	bystrzy,	aby	zro‐
zumieć	na turę	spra wie dli wości.	Kie dy	obję li śmy	ster	rzą dów	–	jak	pew nie	wiesz	–	za ‐
czę li śmy	wyrzynać	prze ciw ni ków	jak	owce.
Usunę li śmy	każde go,	kto	się	z	nami	nie	zga dzał,	każde go,	kto	się	sprze ci wiał.
Później	za ję li śmy	się	tymi,	którzy	ra zi li	nas	swoim	wyglą dem.	Li kwi dowa li śmy	ich

bez	sądu,	nocą,	za	pomocą	sztyle tu.
Próbowa li śmy	na wet	zmusić	Sokra te sa	do	wykona nia	egze kucji,	aby	później	móc	go

oskar żyć.
Przyszli	także	do	mnie.	Nie	„po”	mnie,	ale	„do”	mnie.	Sta ra li	się	wykorzystać	moją

próżność.	Prze kona li	mnie,	że	za bój stwa	 i	 tor tury	są	złem	 koniecznym,	 aby	 za pew nić
ochronę	Ate nom.	Że	po	usunię ciu	raka	bę dzie	można	wyle czyć	mia sto.	Schle bia li	mi,
powia da jąc,	że	mógł bym	wykorzystać	swoją	wie dzę,	poma ga jąc	im	w	stworze niu	spo‐
łe czeństwa,	o	którym	tyle	dys kutowa li śmy.
Naj gor sze	jest	 jednak	to,	że	odczuwa łem	pokusę.	Będę	się	 tego	wstydzić	do	końca

życia.	Kie dy	poda li	mi	miecz,	nie mal	go	przyją łem.
Wi dzia łem	w	nim	skal pel	chi rur ga,	za miast	noża	za bój cy.	Byłem	śle py.
Tyl ko	dzię ki	pomocy	Sokra te sa	zdoła łem	przej rzeć	ich	oszustwo.
Później	przywrócono	de mokra cję.
Przyszli	 nowi	 ludzie	 i	 oznaj mi li,	 że	 na le ży	 puścić	w	 nie pa mięć	 daw ne	 kłamstwa.

Ogłosi li	amne stię.	Na dal	jednak	potrze bowa li	kozła	ofiar ne go	–	ofia ry,	żeby	prze bła ‐
gać	 lud.	Dla te go	stra ci li	Sokra te sa,	na	które go	nie	po wa żyła	 się	podnieść	 ręki	na wet
junta,	ponie waż	de mokra ci	sil niej	od	 tyra nów	nie na wi dzą	 tych,	 którzy	 de ma skują	 ich
obłudę.	Wiesz,	kto	wykonał	brudną	robotę?
Kto	wniósł	oskar że nie	prze ciw ko	Sokra te sowi?
Poeta,	przedsię bior ca	i	sofi sta.
Dla te go	gar dzę	twoim	praw dzi wym	świa tem.	Ponie waż	ludzie	wydzie ra ją	go	sobie

jak	wojenny	łup,	próbują	go	wykorzystać	na	swoją	korzyść,	nie	ba cząc	na	praw dę.
Dopie ro	po	chwi li	zrozumia łem,	że	zgodzi łem	się	z	głów ną	tezą	Eufe mosa,	ale	na wet

je śli	to	spostrzegł,	wyraz	mojej	twa rzy	musiał	go	odwieść	od	wspomnie nia	o	tym.
Ka mień	gra niczny	usta wiony	przy	trakcie	infor mował,	że	znaj duje my	się	w	nie wiel ‐

kiej	odle głości	od	Turioj.



Żywot	Pi ta gora sa	dostar cza	poucza ją cej	prze strogi	dla	każde go	fi lozofa	rozmyśla ją ‐
ce go	o	ka rie rze	publicznej.
Sto	pięć dzie siąt	lat	temu	w	ta jemni czych	okolicznościach	poże glował	on	na	wschód

i	osie dlił	się	w	grec kiej	kolonii	Kroton	na	południowo-za chodnim	krańcu	Ita lii.
Lgnę li	do	nie go	uczniowie.	W	krótkim	cza sie	większość	zna komi tych	obywa te li	mia ‐

sta	za pi sa ła	się	do	jego	szkoły,	w	tym	miej scowy	si łacz	imie niem	Mi lon.
Pi ta goras	uczył	asce zy,	kontempla cji	i	ma te ma tyki.
Kie dy	gor li wi	uczniowie	Par me ni de sa	spostrze gli,	że	ich	miej scowi	rywa le,	syba ry‐

ci,	wiodą	życie	nie przysta ją ce	do	pi ta gorej skie go	 ide ału,	pła wiąc	się	w	he doni stycz‐
nym	luksusie,	zburzyli	Syba ris.
Nie	wszyscy	jednak	opowie dzie li	się	po	stronie	Pi ta gora sa.	Rzą dy	mę dr ców	są	z	ko‐

nieczności	eli tar ne,	co	powoduje,	że	ludzie	nie mą drzy	i	głupi	czują	się	wyklucze ni	i	ży‐
wią	do	nich	nie chęć.
Głupich	zresztą	ni gdy	nie	bra kuje.
Pew nej	nocy	wrogowie	Pi ta gora sa	 z	Krotonu	powsta li,	 spa li li	mu	 dom	 i	 urzą dzi li

rzeź	jego	uczniom.	Sam	Pi ta goras	le dwie	uszedł	z	życiem.
Resztę	swo ich	dni	spę dził	na	wygna niu,	nie opodal	Ta rentu.	Z	 traktu	wi dać	do	dziś

jego	dom,	choć	obec nie	został	prze kształ cony	w	ze spół	świą tynny.
Kie dy	 prze chodzi li śmy	 tamtę dy	 drugie go	 dnia,	 za cią gną łem	Eufe mosa,	 żeby	 zoba ‐

czyć	to	miej sce.
–		Skąd	Pi ta goras	czer pał	swoją	mą drość?
–		za pyta łem	na	głos,	przypomi na jąc	sobie	pyta nie,	które	Aga ton	za dał	Ar chyta sowi.

–	Wie le	się	słyszy	o	jego	uczniach	i	na śla dow cach,	ale	nie mal	nic	o	na uczycie lach.
Eufe mos	przyj rzał	się	skromne mu	domostwu.
Budynek	stoją cy	obok	potężnej	świą tyni	z	kolumna mi	przypomi nał	zwyczaj ny	skład

lamp.
–		Kie dy	byłem	na	Kre cie,	pozna łem	pew ne go	obywa te la	z	Krotonu.
Opowie dział	mi	poda nie,	że	Pi ta goras	 zszedł	 do	 podziemne go	 świa ta	 jak	Or fe usz,

ale	za miast	kobie ty	wyprowa dził	stamtąd	mą drość.
Przypomnia łem	sobie	grób,	do	które go	wtar gnął	Aga ton	–	dziurę	 zie ją cą	w	zboczu

wzgórza.
–		Cze go	musiał by	się	dowi dzieć,	aby	podróż	była	tego	war ta?
Eufe mos	wzruszył	ra miona mi.
–		To	zwykłe	prze są dy.
Dotar li śmy	do	Turioj	w	pochmur ny	dzień,	gdy	obłoki	sunę ły	ni sko	nad	zie mią.	Uj rza ‐

łem	je	z	odda li	–	mia sto	położone	na	rów ni nie,	otoczone	góra mi	i	sza rym	morzem.
Kie dy	 prze chodzi li śmy	mo stem	 rozpię tym	 ponad	Kra tosem	 –	 obok	 bia łej	 świą tyni

poświę conej	Ar te mi dzie,	która	wyzna cza ła	gra ni ce	mia sta	–	Eufe mos	wska zał	prze pły‐



wa ją cą	pod	nami	rze kę.
Brze gi	były	porośnię te	przez	gę ste	szuwa ry	opla ta ją ce	fragmenty	upa dłych	 kolumn,

które	za śmie ca ły	koryto	ni czym	kości	za gi nionej	ar mii.
–		To	za topione	mia sto	Syba ris.
Możesz	mówić	o	pi ta gorej czykach,	co	chcesz,	ale	wolał byś	nie	mieć	z	nimi	na	pień‐

ku.
Nad	góra mi	huknął	piorun	 i	prze toczył	 się	po	 rów ni nie.	Chmury	zwar ły	 sze re gi	na

podobieństwo	ścia ny	tarcz.	Krople	deszczu	zna czyły	krę gi	na	powierzchni	wody.
Eufe mos	spoj rzał	w	nie bo.
–		Nadcią ga	sroga	burza.
Kie dy	dotar li śmy	do	murów	mia sta,	byli śmy	prze mocze ni	do	suchej	nitki.
Musia łem	krzyknąć	do	strze gą ce go	bra my,	aby	mnie	usłyszał.
–		Gdzie	jest	dom	De mosa?!
Ule wa	 spowodowa ła,	 że	 uli ce	 opustosza ły.	 Pospie szyli śmy	 sze roką	 ale ją,	 mi ja jąc

puste	warszta ty	i	wiel kie	świą tynie.	Nie wyraźne,	mroczne	posta ci	skupi ły	się	pod	por ‐
tyka mi	ni czym	cie nie	Ha de su.
Rzeźbione	 monstra,	 które	 przykuc nę ły	 na	 rynnach,	 wypluwa ły	 na	 nas	 strumie nie

wody.
–	 	Je śli	nie	bę dzie my	ostrożni,	mia sto	 po now nie	 zniszczy	woda!	 –	 krzyknął	mi	 do

ucha	Eufe mos.
–		Przynaj mniej	nie	je ste śmy	na	morzu!
Nie bo	prze cię ła	błyska wi ca,	po	chwi li	rozległ	się	grzmot.	Je den	z	mułów	wyszarp‐

nął	uzdę	z	mojej	ręki	i	spłoszony	poga lopował	uliczką,	zni ka jąc	nam	z	oczu.	Próby	jego
pochwyce nia	byłyby	da remne.	Eufe mos	i	ja	pocią gnę li śmy	drugie	zwie rzę	kolej ne	kil ‐
ka set	stóp	do	domu,	który	opi sał	strze gą cy	bra my.
Nie wol nik	otworzył	drzwi,	cofa jąc	się,	aby	uniknąć	kropel	deszczu	rozpryskują cych

się	na	progu.
–		Czy	to	dom	De mosa?
Nie wol nik	ski nął	głową.
–		Czy	za sta łem	Aga tona?
–		Na	wszystkich	bogów!	–	Eufe mos	odsunął	mnie	łokciem,	ode pchnął	nie wol ni ka	i

wszedł	do	środka,	otrze pując	się	jak	pies.	–	Czy	to	ważne?
Schrońmy	się	przed	deszczem!
Sta nę li śmy	w	koryta rzu,	cze ka jąc,	aż	 pierw szy	nie wol nik	 przynie sie	wodę	 i	 zmyje

błoto	z	na szych	stóp.	Drugi	nie wol nik	poszedł	po	swoje go	pana.
Trze cie mu	przypa dło	nie wdzięczne	za da nie	rozła dowa nia	muła	na	deszczu.
Wkrótce	prze moczony	ba gaż	Eufe mosa	zna lazł	się	w	środku,	tworząc	kolej ną	ka łużę

na	posadzce.
–	 	Wi taj cie!	–	dobiegł	nas	nie zbyt	 gościnny	głos.	 Ja kaś	 postać	 za słoni ła	 lampę	 na



końcu	koryta rza.	Na szym	oczom	uka zał	się	kor pulentny	 je gomość	 o	 pochyłych	 ra mio‐
nach	i	tłustych	si wych	włosach.	Za tknął	kciuki	za	pas	i	lekko	się	kołysał,	przypa trując
się	na szym	posta ciom,	jakbyśmy	byli	belą	ma te ria łu,	która	nie ocze ki wa nie	wylą dowa ła
na	progu	jego	domu.
–		Ma cie	ja kiś	inte res?
–		Nie	pozna jesz	wła sne go	bra ta?
Albo	kogoś	w	 tym	rodzaju,	ponie waż	w	na szych	żyłach	nie	płynę ła	 ta	 sama	 krew.

Jego	oj ciec	poślubił	moją	matkę,	ale	dla	oboj ga	był	to	drugi	zwią zek.
De mos	był	piętna ście	lat	star szy	ode	mnie	i	wyprowa dził	się	z	domu	w	cza sach,	któ‐

rych	nie	pa mię tam.	Oj ciec	dał	mu	 imię	pod	wpływem	entuzja zmu	dla	de mokra cji,	 co
dostar czyło	 pre tekstu	 do	 kpin	 ateńskim	 żar tow ni siom,	 kie dy	 reszta	 rodzi ny	 zwią za ła
swój	los	z	dykta tora mi.	De mos,	które go	nic	nie	łą czyło	ze	zwykłymi	ludźmi,	uznał	to	za
nie znośne	i	udał	się	na	emi gra cję.
–		Oto	Eufe mos,	słynny	sofi sta	i	re tor.
Choć	Eufe mos	do	ni cze go	się	nie	nada wał,	mia łem	na dzie ję,	że	zrobi	przynaj mniej

wra że nie	na	moim	przyrodnim	bra cie.
De mos	jednak	pra wie	nie	zwrócił	nań	uwa gi.
–	 	Mój	 dom	 to	nie	 gospoda	dla	 cie bie	 i	 twoich	przyja ciół	próżnia ków	 –	mruknął,

prowa dząc	nas	koryta rzem.	–	Jeszcze	nie	dosze dłem	do	sie bie	po	ostatnim,	które go	mi
przysła łeś.
Na tychmiast	za pomnia łem	o	zimnie.
–		Masz	na	myśli	Aga tona?
–		Ktoś	mógł by	rzec,	że	zyskujesz	prze wa gę.
–		Czy	on	tutaj	jest?
–		Już	nie.
–		Kie dy	wyje chał?
–		Mie siąc	temu.
Sta ną łem	na	progu	andronu.
–		To	nie możli we.	Był	w	Ta rencie	dwa	tygodnie	temu.
–		W	ta kim	ra zie	pew nie	tam	się	udał.
–		De mos	klapnął	ciężko	na	ławę	i	odchylił	się	do	tyłu.	–	Wina!	Byłem	rad,	że	po‐

zbyłem	się	go	z	domu.
–		Jego	gospodarz	z	Ta rentu	rzekł,	że	przybył	tutaj.
–		Je śli	o	mnie	chodzi,	mógł by	się	udać	na	księ życ.	Nie	jest	tu	mile	wi dzia ny.
Twarz	De mosa	poczer wie nia ła,	a	jego	ra miona	na pię ły	się	od	gnie wu.
Uzna łem	tę	re akcję	za	prze sadną,	ale	złożyłem	ją	na	karb	szoku	wywoła ne go	moim

przybyciem.
Sta ra łem	się	być	uprzej my.
–		Rad	je stem,	że	cię	wi dzę,	bra cie.



Dobrze	wyglą dasz.
Nie	była	to	do	końca	praw da.
W	Ate nach,	kie dy	był	młody,	ja	zaś	sam	byłem	jeszcze	młodszy,	De mos	wiódł	bło‐

gie,	złote	życie:	przystoj ny,	boga ty	i	pożą da ny.	Po	trzydzie stu	la tach	część	tego	złota	się
wytar ła,	a	pod	rysa mi	i	wgnie ce nia mi	poja wił	się	ołów.
–		Nikt	mnie	nie	uprze dził	o	twoim	przybyciu	–	burknął.
Nie wol nik	przyniósł	kie li chy	z	cie płym	wi nem.
–		Co	cię	sprowa dza	do	Ita lii?
Lę ka łem	się	wspomnieć	ponow nie	o	Aga tonie.
–		Przyje cha łem	studiować.
–		Nie	mają	tu	fi lozofii.	–	De mos	był	jednym	z	tych	Ateńczyków,	którzy	wyje cha li	na

emi gra cję	 tyl ko	 po	 to,	 aby	 opowia dać	 koloni stom,	 że	w	 domu	 jest	 le piej.	 –	 A	 twój
przyja ciel?
–		Eufe mos	bę dzie	służyć	tyra nowi	Syra kuz.
Eufe mos	skłonił	się	nie zgrabnie	na	ła wie,	jak	zwi ja ją ca	się	rozgwiazda.
–		Pozwól,	pa nie,	że	podzię kuję	za	wa szą	szczodrą	gości nę…
Zrobi ło	mi	się	mdło	na	dźwięk	głosu	 Eufe mosa.	 Pi łem	wino,	 przysłuchi wa łem	 się

burzy	i	rozmyśla łem	o	otworze	w	zie mi,	w	którym	ostatni	raz	wi dzia no	Aga tona.



Rozdział	10

JO NAH	–	LONDYN	
Kor pulentna	 poste runkowa	 z	 komendy	 poli cji	w	Wandsworth	 za prowa dzi ła	 go	 do

pokoju	prze słuchań	i	poczę stowa ła	kawą.	Powie dzia ła,	że	ma	na	imię	Ruth.
Lampy	 fluore scencyj ne	mrugnę ły	 i	 za płonę ły	świa tłem,	kie dy	przystą pi ła	 do	 spi sy‐

wa nia	jego	da nych.
–		Za wód?
–		Muzyk.	Gram	w	ze spole.
Podniosła	głowę	i	spoj rza ła	na	nie go.
–		Powinnam	o	panu	słyszeć?
Pomyślał,	że	chyba	nie.	 Ich	 pierw szy	 al bum	wzbudził	 pew ne	 za inte re sowa nie:	 za ‐

mieszczono	profil	grupy	w	ma ga zynie	muzycznym	„New	Musi cal	Express”,	pozytyw ną
re cenzję	w	„Uncut”	i	krytyczną	notatkę	w	„Face”.	Kil ka	singli	poja wi ło	się	w	dol nych
re jonach	li sty	prze bojów.	Mogli by	się	prze bić	do	gór nej	dwudziestki,	gdyby	pozwoli li
wykorzystać	 swoją	 piosenkę	w	 re kla mie	 te le fonu	komór kowe go,	 ale	 Jo nah	odmówił.
Uwa żał,	że	powinni	być	wier ni	swoim	ide ałom.	Wkrótce	jednak	za inte re sowa nie	opa ‐
dło,	prze sta li	być	nowym	popular nym	ze społem,	sta li	się	zaś	kolej ną	ka pe lą	próbują cą
się	prze bić	przez	zgiełk.	Ich	piosenki	były	coraz	lepsze,	fani	byli	wier ni	jak	za wsze,	ale
w	mia rę	upływu	lat	sta ło	się	ja sne,	że	ni gdy	nie	zdobę dą	wiel kiej	sła wy.
–		Kie dyś	da li śmy	cykl	koncer tów	z	grupą	LCD	Soundsys tem
–		podpowie dział.
–		Uznam	to	za	„nie”	–	odrze kła	ura dowa na	wła snym	żar tem.
–		Przejdźmy	do	rze czy…
Ruth	za da ła	mu	ta kie	same	pyta nia	jak	pra cow nik	Mi ni ster stwa	Spraw	Za gra nicznych

i	uzyska ła	ta kie	same	odpowie dzi.
–		Za tem,	we dług	pana	wie dzy,	ostatni	raz	wi dzia no	ją	wczoraj	rano.
–	 	Albo	po	południu.	Za bra ła	swoje	 rze czy	 z	 hote lu.	Re cepcjonistka	mogła	 ją	wi ‐

dzieć…	–	Prze rwał,	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	co	mógł by	zrobić	ina czej,	nad	pyta nia ‐
mi,	które	mógł by	za dać	we	Włoszech,	gdyby	wie dział,	że	Lily	nie	dotrze	do	Londynu.
–		Czy	zna	pan	ja kiś	powód,	dla	które go	Lily	mogła by	chcieć	zniknąć?
–		Chcieć?	–	powtórzył	jak	echo	Jonah.	–	Są dzi	pani,	że	tego	chcia ła?
Ruth	uda ła,	że	go	nie	usłysza ła.
–		Nic	nie	wska zuje	na	popeł nie nie	prze stępstwa.



To	dobrze
–		przypomnia ła.	–	Większość	podobnych	spraw	znaj duje	proste	wyja śnie nie.
Podobnych	spraw.
–		A	ese me sy?
–		Nie	rozumiem.
–		Nie	mogła	wysłać	ich	sama.	Ktoś	musiał	to	zrobić.
Ruth	była	profe sjonal nie	przygotowa na	do	ta kich	prze słuchań,	żeby	dać	do	zrozumie ‐

nia,	co	o	tym	są dzi.
–		Spraw dzi my	je.	Czy	prze żywa li ście	ja kieś	trudności	w	wa szej	re la cji?
Mie li ście	ja kieś	proble my?
–		Wszystko	było	w	porządku.
–		Kie dy	wi dzia łeś	ją	ostatni	raz?
–		Sześć	tygodni	temu.	Za wiozłem	ją	na	lotni sko.
–		To	długi	czas	rozłą ki.
Jonah	próbował	odgadnąć	minę	Ruth,	ale	jej	twarz	była	ide al nie	neutral na.
–	 	Robi my	tak	co	roku.	La tem	ona	wyjeżdża	na	wykopa li ska,	 a	 ja	 ruszam	w	 tra sę

koncer tową.
–		Je stem	pew na,	że	to	nie ła twe.
–		Fakt.
–		Mie li ście	ze	sobą	kontakt?
–		Codziennie.
Kolej na	notatka.
–		Czy	wspomi na ła	o	czymś,	co	ją	za nie pokoiło?	O	konfliktach	z	kole ga mi?
O	życiu	prywatnym?	–	Jonah	pokrę cił	głową.	–	Kłóci li ście	się?
Na dal	krę cił	głową,	kie dy	zrozumiał,	że	ostatnie	pyta nie	dotyczy	jego	osoby.
–		Nie	–	odrzekł	z	na ci skiem.
Uniosła	brwi,	za pi sując	na stępną	uwa gę.
–		Partne rzy	czę sto	się	kłócą.
Jonah	nie	odpowie dział.
–		W	cią gu	jednej	nocy	pokonał	pan	całą	drogę	z	Ber li na.	Czy	miał	pan	ja kiś	szcze ‐

gól ny	powód	do	pośpie chu?
–		Chcia łem	się	z	nią	zoba czyć.
–		Musiał	pan	być	bar dzo	zmę czony.
–		Zdrzemną łem	się	po	drodze.	–	Co	chcia ła	za suge rować?	Że	mi nął	się	z	Lily,	po‐

nie waż	uciął	sobie	drzemkę?
Ponow nie	poczuł	na ra sta ją cy	gniew,	ale	nad	nim	za pa nował.
Ruth	cze ka ła,	obser wowa ła,	czy	nie	chce	powie dzieć	nic	wię cej.	Kie dy	tego	nie	zro‐

bił,	pochyli ła	się	do	przodu	i	za pi sa ła	coś	na	kartce.	Miał	wra że nie,	że	trwa	to	bar dzo
długo.



–		To	wystar czy,	żeby	wszcząć	dochodze nie.
–		Wsta ła.
–		Po infor muje my	Inter pol,	oni	za wia domią	miej scową	po li cję.	Wło si	prze prowa dzą

dochodze nie.	Tymcza sem	zor ga ni zuje my	konfe rencję	pra sową,	aby	wzbudzić	czuj ność.
Wska za ła	drzwi.
–		Ktoś	prze cież	musi	wie dzieć,	gdzie	jest	pańska	żona.	Trze ba	je dynie	do	nie go	do‐

trzeć.

GRECJA	–	DZIESIĘĆ	LAT	TEMU	
Kolej na	 nie dzie la	 i	 ko lej ny	 na pa kowa ny	wyna ję ty	 sa mochód.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że

Adam	chce	zoba czyć	każdą	sta rożytną	kolumnę	w	Gre cji.	Tym	ra zem	Jonah	 pozwolił
Ri char dowi	usiąść	z	przodu,	sam	zaś	wci snął	się	z	tyłu.	Cha ris	usia dła	mu	na	kola nach
–	jej	gołe	nogi	dotyka ły	jego	nóg,	a	jej	pier si	znaj dowa ły	się	kil ka	centyme trów	od	jego
twa rzy.
Ku	nie za dowole niu	pozosta łych	Ri chard	zna lazł	je dyną	grec ką	sta cję	na da ją cą	muzy‐

kę	poważną.	Cha ris	bez	prze rwy	mu	za	to	dokucza ła.
–		Wiem,	że	wszystkie	utwory	brzmią	podobnie,	ale	idę	o	za kład,	że	nie	znasz	tytułu

tej	pie śni.	Po	prostu	je steś	snobem.
–		Nie	muszę	znać	tytułu	kompozycji,	żeby	ją	lubić.
–		Pla ton	twier dził,	że	trze ba	znać	wła ści wą	na zwę	rze czy,	aby	zrozumieć	jej	istotę	–

wtrą cił	Adam	z	drugie go	końca	sa mochodu.	Cha ris	wycią gnę ła	rękę	i	dała	mu	prztycz‐
ka	w	nos.
–		Wypchaj	się	swoim	Pla tonem!
–		To	aria	Królowej	Nocy	–	powie dział	Jonah.	–	Z	Czarodziej skie go	fle tu	Mozar ta.
Ri chard	odwrócił	się	w	fote lu.
–		Dzie sięć	punktów	dla	Jona ha.	Nie	są dzi łem,	że	się	na	tym	znasz.
–		Je steś	mi łośni kiem	ope ry	czy	co?	–	za pyta ła	Cha ris	i	uszczypnę ła	go	w	poli czek.
–		Moja	matka	jest	śpie waczką	–	powie dział.	Przypomniał	sobie,	jak	le żał	w	łóżku	i

słuchał	pie śni	przez	drzwi,	gdy	ćwi czyła	w	sa lonie.	Tymcza sem	Julian	za czął	opowia ‐
dać	dłuższą	hi storię	o	dziew czynie	ze	szkoły,	którą	na zywa li	królową	nocy,	i	wszyscy	o
nim	za pomnie li.
Świą tynia	była	zruj nowa na	–	kil ka	 ka miennych	 bloków	 pośród	 tra wy	 i	 chwa stów,

otoczonych	ni skim	łańcuchem	peł nią cym	funkcję	ogro dze nia.	Nikt	nie	pil nował	za byt‐
ków.
Prze leźli	przez	łańcuch	i	we szli	do	środka,	żeby	się	 rozej rzeć,	ale	na wet	Adam	nie

potra fił	się	w	tym	roze znać.
Cha ris	opar ła	dłonie	na	biodrach	i	spoj rza ła	na	ruiny.
–		Ada mie,	słodziutki!	W	porów na niu	z	tym	gruzowi skiem	na wet	na sze	wykopa li ska

wyda ją	się	inte re sują ce.



–		Za	to	wi dok	jest	piękny!	–	za wołał	Julian,	który	za wę drował	na	drugi	koniec	ze ‐
społu	świą tynne go,	gdzie	strome	urwi sko	opa da ło	do	morza.
–	 	W	 prze wodni ku	 na pi sa li,	 że	 na	 dole	 jest	 mor ska	 ja ski nia	 –	 wyja śnił	 Adam.	 –

Miej scowa	le genda	głosi,	że	kie dyś	znaj dowa ły	się	tam	wrota	prowa dzą ce	do	Ha de su.
–		Och!	Baj ki!
Tym	ra zem	za bra li	ze	sobą	chłodziar kę.	Julian	wyjął	puszkę	piwa,	otworzył	ją	i	wy‐

lał	sporą	część	na	ka mie nie.
–		Co	robisz?!	–	krzyknął	Ri chard,	oglą da jąc	się	przez	ra mię	w	po szuki wa niu	dozor ‐

cy.
–		To	hi storyczne	miej sce!
–	 	Skła dam	li ba cję	bogom	–	odparł	Julian,	wyle wa jąc	kolej ną	por cję	na	ka mienne

bloki,	na stępnie	biorąc	spory	łyk	do	ust.	–	Czy	ktoś	ma	ochotę?
Jonah	się gnął	po	piwo.	W	letnim	skwa rze,	pyle	i	słonym	powie trzu	na pój	miał	smak

nekta ru.	Podał	puszkę	Lily.
–		Chcesz	trochę?
–		Dzię ki.
Adam	na dal	spoglą dał	za	kra wędź	urwi ska.
–		Czy	ktoś	chce	zoba czyć	ja ski nię?
–		Ja!	–	Jonah	pod niósł	się	i	ruszył	za	nim.	Klif	był	stromy,	ale	nie	urwi sty,	z	dużą

ilością	skal nych	szcze lin,	których	można	było	się	chwycić.
–		Skrę ci cie	sobie	kark	–	powie dział	Ri chard.	–	Albo	utonie cie.
–		Wej ście	bę dzie	trudniej sze	od	zej ścia	–	dodał	Julian.	–	Utkwi cie	w	pułapce.
–		Jak	Fi loktet	–	dorzuci ła	Cha ris.
–		Pój dę	pierw szy	–	rzekł	Jonah,	ostrożnie	sta wia jąc	puszkę	na	podsta wie	ko lumny.

Usiadł	na	zboczu	kli fu,	na stępnie	się	odwrócił	i	opuścił.	Ska ły	były	cie płe,	ale	nie	 tak
strome,	jak	wyglą da ły	z	góry,	jego	ra miona	wzmoc ni ły	się	zaś	od	kopa nia.
Urwi sko	kończyło	się	skal ną	pół ką	sze rokości	kil kudzie się ciu	centyme trów,	za	którą

był	nie wiel ki	spa dek	do	morza.
Nie	wi dział	ja ski ni,	ale	kil ka	me trów	da lej	woda	zni ka ła	we	wnę trzu	ska ły.
Z	odda li	dobiegł	go	szum	przypomi na ją cy	har mi der	autostra dy.
Ka mie nie	i	żwir	posypa ły	się	w	dół.
Podniósł	głowę	i	uj rzał	gołe	nogi	i	sfa tygowa ne	buty.	Lily	ze śli zgnę ła	się	kil ka dzie ‐

siąt	ostatnich	centyme trów	i	wylą dowa ła	nie pew nie.	Jonah	chwycił	ją	za	ra mię.
–		Uwa żaj.	Chcesz	dowieść,	że	Ri chard	miał	ra cję?
–		Muszę	to	zoba czyć.
Prze sunę ła	się	na	skraj	pół ki	i	położyła	na	brzuchu,	wychyla jąc	się	i	wygi na jąc	gło‐

wę,	żeby	zaj rzeć	do	środka.
–		Woda	musi	dokądś	wpływać.
Jonah	położył	się	obok	niej.	Fale	zni ka ły	we	wnę trzu	kli fu,	w	ni skiej	ciemnej	pasz‐



czy,	do	której	nie	mogli	zaj rzeć.
–		Za	mała	na	ja ski nię.
Kolej ny	łoskot	ka mie ni.	Adam	sta nął	na	pół ce	i	wytarł	dłonie	o	dżinsy.
–		Rze czywi ście	tam	jest?	–	za pytał.
Lily	się	odsunę ła,	żeby	Adam	mógł	zoba czyć.	Jonah	prze krę cił	się	na	bok,	sta ra jąc

się	zrobić	mu	miej sce.	Usłyszał,	że	Lily	się	podnosi.
–		Chcę	zoba czyć,	dokąd	wpływa.
Podniosła	 ra miona	 i	 ścią gnę ła	 T-shirt,	 później	 zzuła	 buty,	 zsunę ła	 szor ty	 i	 sta nę ła

obok.	Była	w	sa mej	bie liźnie,	lekko	za czer wie niona,	prowokując,	żeby	na	nią	spoj rzał.
Mia ła	małe	różowe	kokardki	na	pa sku	sta ni ka.
Zrobi ła	krok	w	stronę	kra wę dzi	skal nej	pół ki.
Fala	zniknę ła	w	prze smyku.	Adam	spoj rzał	w	górę	i	na tychmiast	spuścił	oczy.
–		A	prą dy?	–	spytał	Jonah.
–		Je śli	chcesz,	możesz	tu	za cze kać	–	powie dzia ła	Lily.
Jonah	rzucił	okiem	na	Ada ma.	Bez	słowa	roze bra li	się	do	bokse rek,	sta ra jąc	się	nie

pa trzyć	na	Lily.
Skoczyli,	za pomi na jąc	o	skrę powa niu.
Wą ski	 prze smyk	 nie bezpiecznie	 wzmac niał	 fale.	 Jedna	 z	 nich	 ude rzyła	 Jona ha	 w

twarz	i	rozbi ła	się	o	Lily.
Wypłynął	na	powierzchnię,	dotyka jąc	głową	skal ne go	skle pie nia.	Otworzył	 usta	 ze

zdumie nia	 i	wcią gnął	wodę	w	płuca.	Ra mię	Lily	obję ło	go	 za	 szyję	 i	 pocią gnę ło	 do
przodu.	Chwi lę	później	prze toczyła	się	po	nim	kolej na	fala.
Ośle piony,	wypłynął	na	powierzchnię.
Kie dy	prze pływał	pod	ska łą,	jego	ra miona	ogar nął	mroczny	chłód.
Wycią gnął	rękę,	spodzie wa jąc	się	na potkać	skal ną	ścia nę,	ale	poczuł	je dynie	wodę.

Huk	 fal	 za stą pił	 ni ski,	 dobie ga ją cy	 ze wsząd	 pomruk	 przypomi na ją cy	 da le ki	 śmiech.
Lily	go	puści ła.	Otworzył	oczy.
Prze smyk	prze chodził	w	długą,	wysoko	skle pioną	ja ski nię.	Ja kimś	cudem	promie nie

słoneczne	 prze ni ka ły	 do	 środka	 i	 odbi ja ły	 się	 od	 ścian,	 rysując	 pomarszczone	 li nie
świa tła	na	ka mie niu.	Cała	ja ski nia	lśni ła	złoci stym	błę ki tem.
Płynę li	w	mil cze niu,	upa ja jąc	się	wspa nia łością	tego	miej sca.	Kie dy	jego	oczy	przy‐

wykły	do	pół mroku,	uj rzał	łukowa to	skle pione	ścia ny	tworzą ce	prze strzeń	przypomi na ‐
ją cą	ka te drę.
Lily	za czę ła	 płynąć	w	 kie runku	 prze ciw le głej	 ścia ny.	 Plusk	wywoła ny	 ruchem	 ra ‐

mion	poniósł	się	echem	w	ja ski ni.	Wycią gnę ła	rękę	i	umie ści ła	dłoń	w	ma łym	wgłę bie ‐
niu.
–		Ktoś	to	wykuł.	Wi dać	śla dy	dłuta.	–	Się gnę ła	w	głąb	wnę ki.	–	Być	może	stał	tu	ja ‐

kiś	posąg.
–		To	świę te	miej sce.	–	Z	odda li	dobiegł	rozproszony	głos	Ada ma,	który	spoglą dał



w	dal	spowi tej	mrokiem	ja ski ni.
Jonah	wyobra ził	sobie	pra daw ne	dłonie,	godzi na	po	godzi nie	cier pli wie	odłupują ce

ska łę	w	pół mroku	oświe tlonym	je dynie	przez	morze.	Czas	stał	się	względny.	Kie dy	coś
musnę ło	jego	dłoń,	pomyślał,	że	to	mor ska	nimfa	lub	sta rożytny	rzeźbiarz	powra ca ją cy
z	ofia rą	dla	bogów.
Z	jego	pal ca mi	splotły	się	inne	pal ce.
Odwrócił	się	i	uj rzał	Lily	unoszą cą	się	w	odle głości	wycią gnię te go	ra mie nia,	z	roz‐

promie nioną	twa rzą	i	odrzuconymi	do	 tyłu	włosa mi.	Kie dy	 ich	oczy	się	spotka ły,	coś
prze płynę ło	mie dzy	nimi,	powodując,	że	Jonah	na gle	stra cił	oddech.
–		To	nie wia rygodne!	–	usłysze li	Ada ma	z	głę bi	ja ski ni.	–	Otwórzcie	usta!
Spróbuj cie	wody!
Lily	się	za nurzyła,	nie	wypuszcza jąc	jego	ręki.	Kie dy	woda	dotar ła	do	nosa,	otwo‐

rzyła	usta	i	wpuści ła	ją	do	środka.
Wynurzyła	się	na	powierzchnię,	biorąc	gwał tow ny	wdech.
–		Spróbuj!
Jonah	otworzył	usta,	pozwa la jąc,	żeby	strużki	spłynę ły	na	ję zyk.	Woda	była	zimna	i

czysta,	za wie ra ją ca	je dynie	śla dowe	ilości	soli.
–	 	Słodka!	–	 Jonah	 ponow nie	 spoj rzał	 na	 ni szę,	 czując,	 że	 dziw na	 atmos fe ra	 tego

miej sca	za czyna	de for mować	rze czywi stość.
–		Pew nie	to	uj ście	pod ziemnej	rze ki	–	po wie dział	odwrócony	ple ca mi	Adam,	wpa ‐

trując	się	w	mrok.	–	Cie ka we,	dokąd	się ga.
–		Nie	rób	tego	–	powie dzia ła	Lily.
–		Nie	popłynę	da le ko.
Za nur kował	i	zniknął	im	z	oczu.
Chlupot	powoli	za mie nił	się	w	echo.
Lily	i	Jonah	zosta li	sami.
Nie	potra fił	 powie dzieć,	 czy	 to	 ona	 podpłynę ła	 do	 nie go,	 czy	 to	 on	 podpłynął	 do

niej.	 Pa mię tał	 je dynie,	 że	 ma gia	 ja ski ni	 pchnę ła	 ich	 ku	 sobie,	 a	 pomarszczone	 li nie
świa tła	i	szum	fal	spra wi ły,	że	jej	cia ło	splotło	się	z	jego	cia łem.	Ich	war gi	się	ze tknę ‐
ły.	Jej	cia ło	było	zimne	 jak	woda,	nie mal	na gie,	ale	Jonah	czuł	 je dynie,	że	ze	środka
bije	złoci ste	cie pło,	które	za mie nia	go	w	świa tło.
Prze sta li	poruszać	noga mi,	żeby	utrzymać	się	na	powierzchni.	Za nurzyli	się	bezwied‐

nie,	dopóki	woda	ich	nie	przykryła	i	nie	poczuli	pod	stopa mi	piaszczyste go	dna	ja ski ni.
Jonah	odbił	się	noga mi.	Wypłynę li	na	powierzchnię,	dysząc,	śmie jąc	się	i	spoglą da jąc
na	sie bie	z	za chwytem.
Z	głę bi	 ja ski ni	 dole ciał	 rytmiczny	 plusk	 płyną ce go	Ada ma.	Odsunę li	 się,	 choć	 jej

stopa	pozosta ła	owi nię ta	o	tył	jego	nogi.
Adam	wypłynął	na	świa tło,	ciężko	dysząc.
–		Ta	ja ski nia…	cią gnie	się	ca łymi	ki lome tra mi.



Spoj rzał	mię dzy	nich.	Jego	twarz	przysłonił	cień	podejrzli wości.
–		Wszystko	w	porządku?
Jonah	nie	potra fił	wydusić	z	sie bie	słowa.	Pra gnął	je dynie	ponow nie	ją	poczuć.
–		Czy	mogli byśmy	tu	wró cić	z	la tar ka mi?	–	za pyta ła	Lily,	odrzuca jąc	wło sy	do	tyłu.

–	Zba dać	ja ski nię?
–		W	ciemności	jest	le piej.	Można	pływać	i	wsłuchi wać	się	w	to	miej sce.
Powinni ście	to	zoba czyć.
Jonah	ujął	dłoń	Lily.
–		Musi my	wra cać.

LONDYN
Na stępnym	dniem	była	nie dzie la.	Jonah	spę dził	ją	w	mieszka niu,	wpa trując	się	w	te ‐

le fon	i	siłą	woli	zmusza jąc	go,	żeby	za dzwonił,	a	jednocze śnie	wypi sując	rozpaczli we
wia domości	na	laptopie.
Istnia ło	mnóstwo	sposobów	skontaktowa nia	się	z	ludźmi,	on	zaś	chciał	wykorzystać

je	wszystkie.	Pi sał	ma ile,	za mieszczał	wia domości,	słał	ese me sy,	co	ge ne rowa ło	kolej ‐
ne	ma ile,	odze wy,	pyta nia	i	wyra zy	współ czucia.
Naj ważniej sze	były	jednak	odpowie dzi,	ale	one	nie	nadchodzi ły.
Za logował	się	na	wspól ny	ra chunek	bankowy,	żeby	spraw dzić,	czy	dokona no	trans ‐

akcji,	które	mogłyby	wska zywać	miej sce	pobytu	Lily.	Sal do	nie	zmie ni ło	się	od	cza su,
kie dy	podjął	pie nią dze	w	Ber li nie,	żeby	za pła cić	za	benzynę.
Za dzwonił	do	Si ba ri	–	trzy	razy	do	hote lu	 i	dwa	razy	do	 la bora torium,	w	nie dzie lę

la bora torium	było	jednak	za mknię te.	W	hote lu	ode bra li,	ale	re cepcjonistka	nie	mówi ła
po	angiel sku.
Skończyło	się	na	tym,	że	zosta wił	wia domość	dla	Ri char da.
Rozmowa	z	re cepcjonistką	przypomnia ła	mu	o	łodzi,	którą	wi dział	w	ma ri nie.	Sie ‐

dząc	przed	kompute rem,	wpadł	 na	 pomysł,	 że	w	 Inter ne cie	muszą	 być	 ludzie	ma ją cy
obse sję	na	punkcie	 jachtów.	Wpi sa nie	w	wyszuki war ce	 JACHT	 „NESTIS”	 potwier ‐
dzi ło	słuszność	jego	przypuszczeń.
Mi giem	usta lił,	że	jacht	na le ży	do	Gre ka	Arie go	Ma rous si sa,	dzie dzi ca	for tuny	wyro‐

słej	z	koncer nu	o	na zwie	Towa rzystwo	Że glugowe	„Ophion”.
Przez	kil ka	mi nut	miał	poczucie,	jakby	za la ła	go	fala	infor ma cji.	Ar tykuły	w	Wi ki pe ‐

dii,	syl wetki	w	pra sie,	wia domości	w	ser wi sach	infor ma cyj nych,	spe kula cje	o	tym,	kto
przej mie	kie row nic two	w	fir mie.
Krą żyły	plotki,	że	oj ciec	Arie go	jest	poważnie	chory,	że	za szył	się	w	swojej	wil li	na

egej skiej	wyspie	Spetses.	Mimo	ogromnych	rozmia rów	World	Wide	Web	strumień	jed‐
nak	wkrótce	wysechł	i	Jonah	zrozumiał,	że	obra ca	się	w	krę gu	tych	sa mych	faktów.	Od
kil ku	mie się cy	ża den	obser wa tor	jachtów	nie	wi dział	„Ne stis”.	Nic	rów nież	nie	wska ‐
zywa ło,	że	Ari	wie	o	istnie niu	Lily.



Co	to	mogło	ozna czać?
Przypuszczal nie	nic.	Za mknął	komputer	i	położył	się	na	ka na pie.	Nie	czytał,	nie	jadł,

nie	oglą dał	te le wi zji,	na wet	nie	słuchał	ra dia,	żeby	nie	prze oczyć	dzwonka	te le fonu.
Unosił	 się	 w	 prze strze ni,	 cze ka jąc	 na	 te le fon	 lub	 szczęk	 klucza,	 który	 spra wi,	 że

świat	ruszy	na	nowo.	Zdjął	z	pół ki	jej	zdję cie	i	pa trzył	na	nie,	dopóki	obraz	nie	uległ
za ma za niu.
Lily	sta ła	w	słońcu,	w	ka pe luszu	odsunię tym	do	 tyłu,	ze	smugą	czer wona wej	zie mi

na	policzku.
Gdzie	 je steś	–	 spytał	 fotogra fię.	 Choć	 odpowiedź	 była	war ta	 tysiąc	 słów,	 zdję cie

cią gle	powta rza ło	to	samo.
Stan,	w	 którym	 się	 znaj dował,	 przypomi nał	 od pływ	 euforii	 po	 koncer cie	 –	 kie dy

świat	sta wał	się	sza ry,	w	środku	poja wia ła	się	zaś	pustka	–	ale	był	tysiąc	razy	gor szy.
Pora dził	sobie	w	ten	sam	sposób	co	za wsze,	na le wa jąc	kolej ne go	drinka.
W	po nie dzia łek	 rano	wrócił	 na	 komendę	 po li cji.	Choć	 sala	 konfe rencyj na	 oka za ła

się	mniej sza,	niż	są dził,	w	trzech	czwar tych	była	pusta.	Sale	poka zywa ne	w	te le wi zyj ‐
nych	wia domościach	były	zwykle	peł ne	ludzi	–	rozświe tlone	fle sza mi	apa ra tów	i	te le ‐
wi zyj nymi	 re flektora mi,	 rozbrzmie wa ją ce	 gorączkowymi	 pyta nia mi	 zrozpa czonej	 ro‐
dzi ny.	W	jego	sali	znaj dowa ła	się	tyl ko	jedna	ka me ra	wi deo,	przy	której	nie	było	ope ‐
ra tora,	 i	pół	 tuzi na	 re por te rów,	 którzy	 sta li	 z	 tyłu	 i	wymie nia li	 dow ci py.	Na prze ciw
przedsta wi cie li	me diów	usta wiono	stół	na	kozłach	z	mi krofonem,	nad	którym	widnia ło
godło	poli cji	me tropoli tal nej.
Ruth	wyprowa dzi ła	go	bocznymi	drzwia mi.
–		Za cze ka my	kil ka	mi nut,	może	ktoś	przyj dzie.
–		Myśla łem,	że	zja wi	się	wię cej	ludzi	–	wybą kał	Jonah.
–		Tak	to	już	jest.
Ruth	spoj rza ła	na	nie go,	jakby	chcia ła	coś	dodać,	ale	ugryzła	się	w	ję zyk.
Jonah	mógł	się	tego	domyślić.	Spra wa	Lily	nie	była	wystar cza ją co	pi kantna	i	krwa ‐

wa,	aby	zwrócić	uwa gę	 ludzi	 łakną cych	 sensa cji.	 Ci,	 którzy	 przyszli,	 byli	 członka mi
me dial nej	wa ta hy,	wę szą cymi	w	na dziei,	że	coś	się	im	tra fi.
Poste runkowa	za prowa dzi ła	go	do	pocze kal ni.	Rośli na	w	doniczce,	automat	z	zimną

wodą,	kil ka	nie bie skich	krze seł	i	matka	oraz	siostra	Lily	sie dzą ce	w	ką cie.	Jego	te ścio‐
wa	mia ła	na	sobie	sza rą	sukienkę	i	różowy	swe ter,	 jakby	za błą dzi ła	w	drodze	do	ko‐
ścioła.	Jej	twarz	wyda wa ła	się	mała	i	posza rza ła.
Julie	ubra ła	sukienkę	z	nie bie skie go	dżer se ju	się ga ją cą	kolan,	odsła nia ją cą	opa lone

nogi	i	smukłe,	moc ne	ra miona.
Upię ła	ciemne	włosy	w	praktyczne go	kucyka.	Była	tak	różna	od	Lily,	że	wie lu	ludzi,

łącznie	z	Jona hem,	za sta na wia ło	się,	czy	siostry	mia ły	tego	sa me go	ojca.
Ni gdy	jej	o	to	nie	za pytał,	oj ciec	zaś,	kimkol wiek	był,	ni gdy	nie	zna lazł	się	tak	bli ‐

sko,	aby	udzie lić	odpowie dzi.



Pochylił	się	i	nie zgrabnie	objął	te ściową.	Była	tak	chuda,	że	się	oba wiał,	czy	jej	nie
zła mie.	Zmie ni ła	się	od	je sie ni	dwa	lata	 temu	–	utra ci ła	we wnętrzne	świa tło.	A	 te raz
to.
–		Bie da ku	–	wyszepta ła.
–		Dobrze,	że	je ste ście.
–		Przyje cha łyśmy	dziś	rano
–		wyja śni ła	Julie.	–	Ni cze go	się	nie	dowie dzia łeś?
Pokrę cił	głową.
–		A	ty?
–		Nic.	Są dzi łam,	że	za dzwoni,	aby	spytać	o	mamę,	na wet	je śli…
Prze rwa ła.
Jonah	poczuł	skurcz	w	pier si.
–		Nie	pokłóci li śmy	się.
Matka	Lily	podniosła	głowę.
–		Ona	za dzwoni,	da	nam	znać…
–		Przypomnia łam	sobie	o	czymś	–	wtrą ci ła	Julie.	–	Dosta łam…
Prze rwa ła.	Ruth	dała	im	znak	głową.
–		Chodźcie,	miej my	to	za	sobą.
Za prowa dzi ła	ich	do	sali	konfe rencyj nej.
Jonah	nie	na li czył	wię cej	dzienni ka rzy	niż	poprzednio.
Kil ku	 fotore por te rów	 trzyma ło	 apa ra ty,	 szykując	 się	 do	 zdjęć	 –	 reszta	 spra wia ła

wra że nie	znudzonych.	Jonah	poczuł,	że	na ra sta	w	nim	gniew.	Próbował	go	stłumić,	ale
na pię cie	je dynie	się	zwiększyło.
Kie dy	za ję li	miej sca,	Ruth	pochyli ła	się	nad	mi krofonem.
–		Dzię kuję	państwu	za	przybycie.	Jak	państwo	wie dzą,	Lily	Bar nes	za gi nę ła	w	pią ‐

tek	we	Włoszech.	Jej	mąż	prze czyta	krótkie	oświadcze nie,	po	którym	bę dzie	można	za ‐
da wać	pyta nia.
Odwróci ła	mi krofon	w	stronę	Jona ha,	który	wycią gnął	z	kie sze ni	pognie cioną	kartkę

i	zmrużył	oczy,	żeby	wi dzieć	słowa.	Oświadcze nie	dla	pra sy	było	naj trudniej szą	rze ‐
czą,	jaką	do	tej	pory	na pi sał.	Bał	się	na	myśl,	że	je	odczyta.
Przez	sześć	ostatnich	tygodni	grał	dla	se tek,	cza sa mi	tysię cy	 ludzi.	Chociaż	wi dział

przed	sobą	 je dynie	sze ściu	 znudzonych	 dzienni ka rzy	 ze bra nych	w	 nędznej	 komendzie
poli cji,	nie	miał	piosenki,	która	mogła by	spra wić,	że	jego	słowa	za brzmią	wła ści wie.
Miał	oznaj mić	świa tu,	że	Lily	zniknę ła.
Uczynie nie	 tej	 wia domości	 faktem	 publicznym	 przypomi na ło	 otwar cie	 drzwi	 i

wpuszcze nie	 do	 środka	wszystkich	 prze ra ża ją cych	możli wości,	 które	 do	 tej	 pory	 od
sie bie	odsuwał.
–		Moja	żona,	Lily…
–		Czy	mógł by	pan	mówić	głośniej?	–	poprosił	je den	z	re por te rów.



W	 pokoju	 było	 za	 gorą co,	 wyschło	 mu	 ustach.	 Odchrząknął	 i	 na pił	 się	 wody	 ze
szklanki	stoją cej	na	stole.
–		Prze pra szam.	–	Chciał	to	mieć	za	sobą.	–	Moja	żona,	Lily…
Prze rwał.	Bocznymi	drzwia mi	wszedł	do	sali	umundurowa ny	funkcjona riusz	i	szep‐

nął	coś	Ruth.	Ta	ski nę ła	głową	i	położyła	dłoń	na	mi krofonie.
–		Chwi leczkę.
Wyszli	na	korytarz.	Jonah	wi dział	ich	przez	szybę	w	drzwiach,	ale	ni cze go	nie	sły‐

szał.	Dzienni ka rze	na gle	się	ożywi li.
Je den	z	nich	wycią gnął	notatnik	i	za czął	coś	pi sać,	spoglą da jąc	co	chwi la	na	Jona ha.

Czyżby	pi sał	o	nim?	Jonah	poczuł	kolej ny	przypływ	gnie wu.	Nie,	musiał	pi sać	o	Lily.
Po	chwi li	drzwi	ponow nie	się	otworzyły.	Ruth	we szła	do	środka,	ale	nie	usia dła.
–		Nie ste ty,	bę dzie my	musie li	odwołać	konfe rencję.
Re por te rzy	za czę li	szemrać,	ale	Ruth	posła ła	im	groźne	spoj rze nie,	które go	musia ła

się	na uczyć	podczas	pierw sze go	tygodnia	w	szkole	poli cyj nej.	Jonah	 tyl ko	na	nią	pa ‐
trzył,	powta rza jąc	jak	echo	pyta nie	za da ne	przez	kil ku	dzienni ka rzy.
–		Dla cze go?
Ruth	odwróci ła	się	do	Jona ha	i	rodzi ny	Lily.
–		Zna leźli	ją.	–	Później,	wi dząc,	że	dzienni ka rze	krę cą	nosem,	doda ła:	–	Jest	cała	i

zdrowa.

Ruth	za prowa dzi ła	ich	do	pocze kal ni,	zo sta wia jąc	re por te rów,	którzy	przystą pi li	do
pa kowa nia	swoich	rze czy.
Kil ku	zrobi ło	mu	zdję cie	na	odchodnym,	jakby	mie li	pre tensje,	że	ze psuł	im	za ba wę.

Było	mu	wszystko	jedno.	Zmiął	kartkę	z	oświadcze niem	dla	pra sy	i	wrzucił	ją	do	kubła
na	śmie ci,	przytłoczony	falą	ulgi.
Na dal	jednak	miał	wie le	pytań.
–		Gdzie	ona	jest?	Czy	nic	jej	się	nie	sta ło?
–		Pańska	żona	jest	cała	i	zdrowa	–	odpowie dzia ła	Ruth.
–		Jak	ją	zna leźli?	–	spyta ła	Julie.
–		Włoska	poli cja	rozma wia ła	z	nią	przez	komór kę.	Nie	zna my	szcze gółów,	za dzwo‐

ni li	 przed	 chwi lą.	 Nie ba wem	 prze ślą	 nam	 peł ny	 ra port,	 ale	wia domo,	 że	 jest	 cała	 i
zdrowa.
Roz mawiali	z	nią	przez	komór kę?
W	cią gu	trzech	ostatnich	dni	dzwonił	do	Lily	setki	razy	i	te le fon	ni gdy	nie	był	włą ‐

czony.	Na gle	poczucie	ulgi	za czę ło	słabnąć
–		Kie dy	wróci?	–	za pyta ła	matka	Lily.
–		Nie	mam	poję cia	–	odrze kła	z	uśmie chem	Ruth,	ale	jej	ener giczny	ton	był	dziw nie

wymi ja ją cy.	Ukrywa ła	coś	przed	nimi.
–		Gdzie	ona	jest?	–	powtórzył	Jonah.



Ruth	wyprostowa ła	ra miona,	biorąc	się	w	garść.	Spoj rza ła	mu	prosto	w	oczy.
–		Prosi ła,	żeby	za chować	to	w	ta jemni cy.
Jonah	poczuł,	że	prze szedł	go	zimny	dreszcz.
Coś	było	wyraźnie	nie	w	porządku.
–		Ża łuje,	że	zmar twi ła	was	opowie ścią	o	matce	i	wywoła ła	tyle	za mie sza nia.
Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Potrze bowa ła	trochę	cza su	dla	sie bie.
–		Czy	mogę	z	nią	pomówić?
–		Nie	wiem,	co	za szło	mię dzy	wami.
To	wa sza	spra wa,	nie	poli cji.
Ruszyła	przodem,	prowa dząc	ich	koryta rzem	w	kie runku	drzwi.	Jonah	chciał	zostać

na	komendzie,	dopóki	nie	otrzyma	odpowie dzi,	ale	musiał	iść	za	Ruth,	żeby	go	słysza ła.
–		W	jaki	sposób	usta li li,	że	to	ona?
Prze cież	ktoś	mógł	użyć	jej	te le fonu.	Czy	poje cha li	na	miej sce	i	ją	wi dzie li?	Czy	zlo‐

ka li zowa li	jej	komór kę?
–		Wszystko	bę dzie	w	ra por cie	–	odrze kła	Ruth.
Ponie wcza sie	 się	 zo rientował,	 że	 zdoła ła	 go	wyprowa dzić	 za	 podwój ne	 drzwi	 do

re cepcji.
Na	jej	twa rzy	poja wi ło	się	coś	w	rodza ju	współ czucia.
–		Przykro	mi,	że	dowie dzia łeś	się	o	tym	w	taki	sposób.
Dowie działem?
Wszyscy	za chowywa li	się	tak,	jakby	coś	zosta ło	wyja śnione,	ale	w	jego	świe cie	po‐

ja wi ło	się	je dynie	wię cej	pytań.
Dla cze go	nie	mogli	się	z	nią	zoba czyć?
Dla cze go	nie	pra gnę li	tego	tak	rozpaczli wie	jak	on?
Julie	uję ła	go	za	ra mię	i	wycią gnę ła	na	uli cę.	Jej	matka	już	tam	była,	opar ta	o	me ta ‐

lową	poręcz	oddzie la ją cą	ją	od	sa mochodów	prze suwa ją cych	się	w	kie runku	ronda.
–		Pokłóci li ście	się?	–	za pyta ła	Julie.
–		Na wet	jej	nie	wi dzia łem!	–	Próbował	sobie	przypomnieć	każdą	rozmowę,	każde ‐

go	ese me sa	i	ma ila,	które go	wymie ni li	w	cią gu	ostatnich	sze ściu	tygodni.	–	Nie	kłóci li ‐
śmy	się.	Po	prostu	chcie li śmy	być	ra zem.
Za uwa żył,	że	mu	nie	uwie rzyła.
–		Wszyscy	się	kłócą.	Za pytaj	moje go	Robie go.	Ona	wróci.
–		O	nic	się	nie	pokłóci li śmy!	–	powtórzył	z	na ci skiem.
–		Idź	do	domu	i	odpocznij.	I	nie	dzwoń	do	nas,	dopóki	nie	bę dziesz	mieć	dobrych

wia domości.
Już	dość	zmar twi łeś	mamę.
Zosta wi ła	go	na	schodach	i	ruszyła	w	kie runku	postoju	taksówek	przed	domem	towa ‐

rowym,	ale	po	chwi li	się	odwróci ła	i	za czę ła	cze goś	szukać	w	torebce.
–		Nie mal	za pomnia łam.	Dosta łam	ten	list	dziś	rano…



Wróci ła	i	poda ła	mu	bia łą	kar tonową	koper tę	pokrytą	kurier ski mi	na lepka mi.
Ser ce	Jona ha	żywiej	za bi ło,	kie dy	uj rzał	adres	–	pi smo	Lily,	list	wysła ny	do	Julie.
Na	na klej ce	widnia ła	piątkowa	data.
Musia ła	to	wysłać	przed	zniknię ciem.
Drżą cą	ręką	wycią gnął	dwie	kartki.	Na	gór nej	widnia ła	krótka	notatka:	Czy	możesz

to	prze chować	do	moje go	powrotu?
Pod	spodem,	na	drugiej	kartce,	 znaj dował	 się	 tekst	spi sa ny	 dziw nymi,	 kancia stymi

zna ka mi	przypomi na ją cym	dzie cinne	pi smo.	Jonah	potrze bował	chwi li,	aby	stwier dzić,
że	nie	jest	to	ję zyk	angiel ski,	i	kolej nej,	żeby	skonsta tować,	że	nie	jest	to	zwyczaj ny	al ‐
fa bet.	Może	była	to	gre ka?
–		Przypuszczam,	że	ta	kartka	ma	ja kiś	zwią zek	z	jej	pra cą	–	doda ła	Julie.	–	Za trzy‐

maj	ją.	Może	jej	potrze bować,	kie dy	wróci.
Je śli	wróci.	Sta rał	się	o	tym	nie	myśleć,	ale	okrutny	głos	w	jego	wnę trzu	prze niknął

przez	za porę	ogniową.
Spoj rzał	na	 te le fon,	ale	nie	zna lazł	żad nych	nowych	wia domości.	Ponow nie	wpro‐

wa dził	numer	Lily	i	ponow nie	się	oka za ło,	że	apa rat	jest	wyłą czony.	Nic	nowe go.	Sa ‐
mochody	w	dole	krą żyły	wokół	ronda	Wandsworth.	Jonah	za czął	obser wować	ludzi	w
poszuki wa niu	Lily	i	za sta na wiać	się,	czy	tak	bę dzie	wyglą dać	reszta	jego	życia.
Chyba	że…	Ponow nie	spoj rzał	na	kartkę,	którą	dostał	od	Julie	–	na	mar twe	słowa

spi sa ne	w	mar twym	ję zyku	–	i	za dał	sobie	pyta nie,	czy	pomogą	mu	odna leźć	żonę.
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Pierwsze	wraże nia	z	poby tu	w	Italii	napeł ni ły	mnie	odrazą.	Gar dzę	ży ciem,
które	zowią	tam	szczę śli wym	–	ciągłym	ucztowaniem	ital skich	Gre ków	i	Sy ‐
rakuzańczy ków,	 którzy	 obże rają	się	dwa	 razy	 dziennie	 i	 ni gdy	 nie	 chodzą
spać	sami.

Pla ton,	List	VII

–		Za iste,	znam	odpowiedź	na	twoje	pyta nie	–	rzekł	De mos,	ma cza jąc	chleb	w	wi nie
i	obgryza jąc	go	do	skór ki.	–	Czy	Dioni zjos	 jest	dobrym	władcą	Syra kuz?	Absolutnie.
Mia sto	 potrze buje	 sil niej	 ręki,	 w	 prze ciw nym	 ra zie	 Sycylia	 zosta ła by	 podbi ta	 przez
Kar ta gińczyków.
Jego	 sil na	 ręka	 się gnę ła	 po	 brzoskwi nię	 i	 ści snę ła	 ją	 tak	moc no,	 że	 pę kła	 skór ka

owocu,	sok	zaś	spłynął	mię dzy	pal ca mi.
–		Nie ste ty,	Dioni zjos	za pomniał,	z	kim	powi nien	wal czyć.	Przypomi na	on	człowie ‐

ka,	który	wybie ra	sobie	żonę	 tyl ko	po	 to,	aby	stwier dzić,	że	woli	 jej	 siostrę,	 później
kuzyna	tej	siostry,	na	koniec	zaś	jego	syna…	–	Wykonał	wymow ny	gest	pal ca mi	ocie ‐
ka ją cymi	sokiem.	–	To	człowiek	nie na sycony.
–		Pokaż	mi	tyra na,	który	taki	nie	jest	–	bąkną łem	z	peł nymi	usta mi.
–		Czy	Dioni zjos	wyruszył	na	kontynental ną	Ita lię?	–	za pytał	Eufe mos.
–		Dwa	lata	temu	Turioj	utworzyło	koali cję	z	innymi	mia sta mi,	żeby	sta wić	mu	czo‐

ło.	Skończyło	się	ka ta strofą.
Stoczyli śmy	dwie	bi twy,	ale	za	każdym	ra zem	zosta li śmy	okrą że ni.	Cał kowi cie	nas

za wstydził,	choć	trze ba	przyznać,	za chował	się	bez	za rzutu.	Pozwolił	na szym	się	wyco‐
fać	i	wykupić	jeńców,	później	za proponował	pokój	na	godnych	wa runkach.	Oto	mia ra
wiel kości.
De mos	wyda wał	się	nie mal	dumny,	 jakby	przez	klę skę	obywa te le	Turioj	za skar bi li

sobie	udział	w	chwa le.	Ni gdy	nie	bra łem	udzia łu	w	bi twie,	ale	wi dzia łem	cia ła	le żą ce
na	agorze,	kie dy	mój	kuzyn	i	jego	przyja cie le	obję li	rzą dy.	Do	dziś	pa mię tam	mar twe,
pozba wione	na dziei	oczy.	Też	mi	mia ra	wiel kości!
Tymcza sem	De mos	mówił	da lej.
–		Wie lu	roztropnych	mę żów	uwa ża,	że	w	Turioj	przyda ła by	się	sil na	wła dza.
Eufe mos	sta rannie	obrał	swoją	brzoskwi nię.
–		Pra gnie cie	domorosłe go	tyra na?



A	może	za prosi cie	Dioni zjosa?
–		Nie	można	za prze czyć,	że	od nie śli byśmy	pożytek	z	przywódcy,	który	postę pował ‐

by	słusznie,	za miast	ca łymi	dnia mi	rozpra wiać	na	zgroma dze niu,	ni cze go	nie	osią ga jąc.
Je śli	o	mnie	chodzi,	byłem	w	zgodnym	na stroju.	Przyrodni	brat	 tak	na	mnie	dzia łał.

Oprócz	tego	cie kło	mi	z	nosa	po	wczoraj szej	burzy	i	li cho	spa łem.
–		Są dzisz,	że	tyran	za wsze	czyni	to,	co	słuszne?
Były	to	moje	pierw sze	słowa,	które	ra czył	za uwa żyć,	choć	pyta nie	go	zdumia ło.
–		Nie którzy	tak,	inni	nie.	Powia dam	tyl ko,	że	są	wol ni	i	mogą	robić	to,	co	słuszne.
–		Tyra ni	nie	są	ludźmi	wol nymi.
–		Czynią,	co	im	się	podoba.
–		Są	nie wol ni ka mi	wła snej	pożą dli wości.
–		Są	jednak	władni	 ją	za spokoić	–	przypomniał	nie fra sobli wie	Eufe mos,	próbując

rozła dować	atmos fe rę.
–	 	Każde	 nie umiar kowa ne	 pra gnie nie	 znie wa la	 –	 podkre śli łem	 z	 uporem.	 –	Czyni

człowie ka	nie wol ni kiem.	Na	przykład	żą dza.
–		Może	i	tak.
–		Albo	obżar stwo.
–		Za iste.
–		Dla te go	każdy	pi jak	za mie nia	się	w	tyra na.
De mos	się	uśmiechnął.	U	większości	ludzi	uśmiech	odsła nia	naj lepsze	ce chy	twa rzy,

ale	w	wypadku	De mosa	była	to	rzecz	brzydka.
–		Je śli	to	praw da,	dziś	wie czór	wszyscy	bę dzie my	tyra na mi.
Spoj rza łem	nań	pyta ją co.
–		Wyda ję	ucztę.

Cały	dzień	włóczyłem	się	po	Turioj,	wypytując	o	Aga tona.	Mia sto	było	nowocze sne,
jak	Pi reus,	z	prostymi	uli ca mi	i	ze	świe żą	far bą	na	ścia nach	świą tyń.	Można	by	pomy‐
śleć,	że	jest	pozba wione	hi storii	–	dopóki	człowiek	nie	przypomniał	sobie	potopionych
mieszkańców	Syba ris,	gni ją cych	pod	jego	funda menta mi.
Nikt	nie	wi dział	Aga tona	od	jego	wyjazdu	mie siąc	temu.	I	nikt	go	tutaj	nie	obwi niał

o	ja kieś	prze stępstwo.
Wróci łem	 do	 domu	De mosa	 po	 południowym	posił ku,	 ucią łem	 sobie	 drzemkę,	 po

czym	ubra łem	się	na	ucztę.
Przed	za chodem	słońca	za czę li	się	schodzić	pierw si	goście.
W	Ate nach	głów nym	za ję ciem	podczas	uczty	jest	pi cie	wina.	Posi łek	sta nowi	 je dy‐

nie	pre tekst,	dostar cza	wie czorowi	tła.	W	Ita lii	podchodzi	się	do	ja dła	bar dziej	poważ‐
nie.	Na	na szym	 stole	 poja wi ło	się	śpie wa ją ce	 i	dzi kie	 ptac two,	 pięć	 rodza jów	 ryb	 i
trzy	wę gorze,	pa pryka	na dzie wa na	rodzynka mi	i	słodkie	plac ki	migda łowe	w	kształ cie
bogi ni.	Choć	inni	 jeszcze	nie	skończyli,	brzuch	mi	wzdę ło	 jak	u	 topiel ca.	Za	 to	Eufe ‐



mos,	który	sie dział	dwie	sofy	da lej,	był	w	swoim	żywiole.
Nie	mógł	się	rów nież	powstrzymać	przed	drwie niem	ze	mnie.
–		Nie	je steś	głodny?
–		Za	dużo	tego	ja dła.
–		Nie	wiem,	po	co	przyje cha łeś	do	Ita lii,	skoro	masz	za miar	zosta wiać	je dze nie	na

stole.
Mężczyźni	 sie dzą cy	wo kół	 nas	wybuchnę li	 śmie chem.	Kupiec,	 z	 któ rym	 dzie li łem

sofę,	przysunął	się	i	szturchnął	mnie	w	że bra.
–		Trze ba	was	podkar mić,	Ateńczycy.
Chociaż	był	bar dzo	otyły,	opróżniał	każdy	ta lerz,	który	mu	poda no.	Uda łem	uśmiech

i	odrze kłem	Eufe mosowi:	–	Czy	musisz	się	sta wiać	w	kłopotli wym	położe niu?	Obnosić
się	ze	swoją	za chłannością?
–		Nie	je stem	za chłanny.	Nie	uda waj	skromni sia.
–	 	 Jesz,	pa nie,	 jak	 pi ta gorej czyk	 –	 rzekł	 do	mnie	 kupiec,	wzbudza jąc	 powszechną

we sołość.
–		Jeszcze	nim	nie	jest	–	odparł	Eufe mos	–	ale	już	ma	obse sję	na	punkcie	trój ką tów.
De mos	się gnął	po	ka wa łek	chle ba	i	mnie	poczę stował.
–		Może	kęs	chle ba	le piej	bę dzie	pa sować	do	twoich	upodobań.
–		Tyl ko	nie	czę stuj	go	socze wi cą.
–		Je śli	za nadto	bę dzie	pier dzieć,	nie	zdoła	się	skoncentrować.
–		I	w	przyszłym	żywocie	powróci	jako	pchła.
Nie na wi dzi łem	 ich	wszystkich,	 ale	 naj bar dziej	 Eufe mosa.	 Spoczywa łem	 na	 sofie,

unie ruchomiony	przez	kupca	pole gują ce go	przede	mną,	i	pokor nie	przyj mowa łem	znie ‐
wa gi.	Kie dy	to	wspomi nam,	dochodzę	do	wniosku,	że	nie	chcie li	być	okrutni.	Ocze ki ‐
wa li,	że	się	do	nich	przyłą czę.	Rzuca li	we	mnie	ka myka mi,	są dząc,	że	się gnę	po	kij	 i
zdzie lę	ich	w	odpowie dzi.	Ta kie	rze czy	poczytywa li	tam	za	rozryw kę.
Na	szczę ście	wkrótce	się	mną	znudzi li	i	za ję li	pi ciem.	Później	nie wol ni cy	uprzątnę li

stoły,	obmyli	na sze	ręce	 i	stopy,	w	końcu	zaś	ukoronowa li	głowy	wieńca mi	z	mir tu	 i
róż.	Złożyli śmy	li ba cje	i	odśpie wa li śmy	hymn	na	cześć	bogi ni,	a	na stępnie	wykona li ‐
śmy	tra dycyj ne	ce re monie.
Mamrota łem,	naj le piej	jak	umia łem,	nie zna ne	modły	do	nie zna nych	bogów.	W	Ate ‐

nach	odda je my	cześć	Ate nie	i	Zeusowi	–	chłodnej	mą drości	i	twar dej	wła dzy.
W	Ita lii	wolą	De me ter	i	jej	cór kę	–	nie wia sty	doj rza łe,	miękkie	i	podatne.
Ich	mi ste ria	re agują	na	dotyk	jak	płatki	kwia tu,	wcią ga jąc	cię	coraz	głę biej,	aż	za tra ‐

cisz	się	w	ciemności.
Bie siadni cy	wybra li	De mosa	na	sympozjar chę,	ale	za czę li	ma rudzić,	kie dy	de cydu‐

jąc	o	kolej ności	rozrywek,	za proponował,	żeby	mie szać	jed ną	część	wina	z	trze ma	czę ‐
ścia mi	wody.
–		Postra da łeś	rozum?



–		W	tak	kiepskiej	je steś	for mie	po	wczoraj szej	uczcie?
–		Li czy	każdy	grosz,	sta ry	skne ra.
De mos	machnął	ręką	z	rozdrażnie niem	i	ka zał	nie wol ni kom,	żeby	doda wa li	do	wina

dwie	czę ści	wody.	Ci	na peł ni li	głę boki	kra ter	o	dwóch	uchwytach	i	sze rokim	brze gu.
–		Większy	on	od	kie li cha	Ne stora	–	za re chotał	kupiec.
Za duma łem	się,	czy	Homer	na	swój	 sposób	nie	chciał	być	 dla	mnie	miły,	 przypo‐

mnia łem	sobie	bowiem	inny	cytat:	Natręt ni	hulacy,	których	wy uz dane	swawole	Ranią
ucho	mę dr ca,	krzywdzą	trzeź we	oko.
De mos	ude rzył	w	sofę,	żeby	uci szyć	ze bra nych.
–		Jak	powia da	Homer:	„Muzyka	i	ta niec	wieńczą	ucztę”.	Za ba wi my	się?
–		Słysza łem,	że	za szczyci	nas	De otyma	–	szepnął	mi	do	ucha	kupiec.
Ze wsząd	ode zwa ły	się	wi wa ty,	gwizdy	i	tupa nie	pięt	o	sofy.	Wszyscy	goście	utkwi li

wzrok	w	drzwiach.
Chociaż	 słońce	 już	 za szło,	 w	 sali	 było	 gorą co.	 Każdy	 z	mężczyzn	 obna żył	 się	 do

pasa.	Płomie nie	lamp	mi gota ły	na	gładkich,	posma rowa nych	ole jem	pier siach,	lśni ły	na
tłuszczu	 i	mię śniach,	 odbi ja ły	 się	od	 pole rowa nych	 stołów,	 tańczyły	wśród	 oli wek	 i
cie cie rzycy	na	pół mi skach.	Wonności,	którymi	skropi li	nas	nie wol ni cy,	były	 tak	słod‐
kie,	że	trudno	było	oddychać.	Czułem,	że	za	chwi lę	coś	się	wyda rzy.
Nie wol nik	otworzył	drzwi.	Do	izby	wbie gło	czworo	tance rzy:	trzy	młode	nie wia sty	i

chłopiec	około	piętna ste go	roku	życia.	Młodzie niec	miał	na	sobie	prze pa skę	biodrową,
dziew czę ta	nosi ły	jeszcze	skromniej sze	odzie nie.
Za	tance rza mi	kroczył	fle ci sta,	który	przysiadł	na	stoł ku	w	ką cie.
Goście	obser wowa li	z	 za chwytem,	 jak	 tance rze	 odgrywa ją	 tra dycyj ne	wi dowi sko,

które	mia ło	 przedsta wiać	 wybór	 Pa rysa.	 Trzy	 dziew czę ta	 cią gnę ły	młodzieńca	 to	 w
jedną,	to	w	drugą	stronę,	próbując	go	zjednać,	muzyka	wygrywa na	na	fle cie	sta wa ła	się
zaś	 coraz	 żyw sza,	 prze ra dza jąc	 się	 w	 sza leńczy	 ja zgot.	 Kie dy	 dobie gła	 końca,	 cała
czwór ka	stra ci ła	odzie nie.
Hera	i	Ate na	wycofa ły	się	ku	ścia nom,	Pa rys	 i	Afrodyta	odda li	 się	zdumie wa ją cej,

or gia stycznej	gimna styce.
Kupiec	spoczywa ją cy	na	są siedniej	sofie	trą cił	mnie	łokciem.	Jego	zad	przywarł	do

mego	krocza.
–		Idę	o	za kład,	że	w	Ate nach	nie	uświadczysz	ta kich	przedsta wień.
–		W	Ate nach	zwykle	za ba wia my	się	rozmową.
Eufe mos	wyra ził	odrębne	zda nie:
–		Może	na	ucztach,	na	które	cha dzasz.
Je śli	o	mnie	chodzi,	wi dzia łem	kie dyś…
De mos	jednak	rów nież	mnie	usłyszał.
–		Chyba	nie	chce my,	żeby	mój	młod szy	brat	wrócił	do	Aten,	myśląc,	że	Turioj	jest

mniej	 cywi li zowa ne	 od	 stoli cy.	 –	 Pstryknął	 pal ca mi.	 Tance rze	 się gnę li	 po	 ubra nie	 i



wybie gli	z	izby.
–		O	czym	bę dzie my	rozpra wiać?
Chudy	mężczyzna	spoczywa ją cy	po	le wej	stronie,	trzy	sofy	ode	mnie,	 jak	mnie mam

aspi rują cy	do	mia na	dra ma topi sa rza,	wes tchnął	błogo:
–		Cała	ta	muzyka	i	piękno	spra wia ją,	że	myślę	o	mi łości.
–	 	 Za iste	 –	 przytaknął	me dyk,	 star szy	mężczyzna	 o	 krza cza stych	 brwiach	 i	 gę stym

bia łym	runie	pora sta ją cym	pierś	jak	u	ba ra na,	wska zując	wybrzusze nie	pod	tuni ką	dra ‐
ma topi sa rza.	–	Wi dzę	pa nie,	żeś	pobudzony.
Za nim	pi sarz	zdą żył	odpowie dzieć,	rozle gło	się	koła ta nie	do	drzwi,	 jakby	 inni	bie ‐

siadni cy	posta nowi li	wtar gnąć	na	przyję cie.	De mos	ka zał	nie wol ni kom,	żeby	poszli	 i
zoba czyli,	kto	przybył.
–		Je śli	to	przyja cie le,	za proście	ich	do	środka.	Je śli	nie,	powiedzcie,	że	skończyli ‐

śmy	pić	i	poszli śmy	spać.
Śmie chy	i	żar ty	uci chły.	Wszyscy	za mie ni li	się	w	słuch.
Poczułem	powiew	świe że go	powie trza.	Do	izby	we szła	bosonoga	nie wia sta	owi nię ‐

ta	w	długą	sza tę,	niosąc	w	ręku	podwój ny	flet	zwa ny	aulos.
Wśród	ze bra nych	prze szedł	szmer.
De oty ma.
Ponie cham	pró by	jej	opi sa nia,	mógł bym	bowiem	ukła dać	słowa	jak	ce gły,	nie	utwo‐

rzyłyby	one	 jednak	ścia ny,	 tyl ko	okno.	Mógł bym	próbować	 ją	wykuć	przymiotni ka mi,
ale	naj lepszą	rze czą,	którą	mogą	one	utworzyć,	jest	posąg,	to	zaś	byłoby	gor sze	od	nie ‐
powie dze nia	ni cze go,	ponie waż	De otyma	była	bar dziej	ożywiona	od	wszystkich	gości
na	sali.	Przypomi na ła	odbi cie	w	wodzie	 lub	pole rowa nym	ka mie niu,	 jak	obraz,	który
ni gdy	nie	jest	ten	sam.	Chyba	że	pa trzyłeś	na	nie go	tak	długo,	że	prze sta łeś	dostrze gać
ruch	i	uchwyci łeś	głę boki	spokój	ukryty	w	głę bi	jej	je ste stwa.
Nie wia sta	zrzuci ła	płaszcz	i	poda ła	go	nie wol ni kowi.	Suknia	pod	spodem	była	cien‐

ka	i	przej rzysta	jak	świa tło	księ życa,	obszyta	srebr ną	ni cią.	Ni cze go	nie	skrywa ła.
Poczułem,	że	na strój	uległ	zmia nie	–	jakbym	zna lazł	się	mię dzy	wil ka mi,	gdy	do	ja ‐

ski ni	we szła	owieczka.
–		Spóźni łaś	się	–	rzekł	De mos.
–		Byłam	u	kogoś.
Miej scem	De otymy	nie	była	izba	peł na	spoconych	ciał.	W	istocie	trudno	rzec,	gdzie

się	ono	znaj dowa ło	–	chyba	tyl ko	w	przedsionkach	świą tyni,	w	których	mogła by	prze ‐
bywać	w	towa rzystwie	 innych	bogiń.	Każda	nie wia sta	 skuli ła by	 się	pod	 spoj rze niem
tylu	mężczyzn,	ale	De otyma	pozosta ła	chłodna	i	nie wzruszona.
Wyję ła	z	tka ni ny	podwój ną	fletnię.
–		Czy	mam	za grać?
Mężczyźni	ski nę li	głową.
W	chwi li	gdy	włożyła	piszczał ki	mię dzy	war gi,	coś	się	zmie ni ło,	wła ści wie	zmie nił



się	cały	świat.
Czułem,	jak	wino	łą czy	się	z	krwią	w	moich	żyłach.
Wie rzyłem	Pi ta gora sowi,	gdy	powia dał,	że	muzyka	to	ję zyk	kosmosu.
Jednocze śnie	wie dzia łem,	że	nie wła ści wie	to	wyłożył.	Nie	była	to	bowiem	muzyka

rozumu,	ma te ma tyczna	konstrukcja	przypomi na ją ca	siatkę	ulic,	ale	ra czej	muzyka,	która
wije	się	me andra mi	gór skie go	strumie nia.	Muzyka,	która	spra wia,	że	człowiek	pożą da
cie le sne go	 cie pła	 i	za pomnie nia.	Muzyka,	którą	mógł	 za grać	Or fe usz,	 żeby	wydostać
się	z	podziemne go	świa ta.
Kie dy	wybrzmia ła	ostatnia	nuta,	De otyma	usia dła	z	za mknię tymi	oczyma	na	kra wę dzi

sofy	De mosa	–	wła ści wie	naga,	jednocze śnie	zaś	zupeł nie	nie dotykal na.
Przez	salę	prze toczył	się	powiew,	ponie waż	bie siadni cy	przypomnie li	sobie	o	wzię ‐

ciu	odde chu.
–		Czy	istnie je	coś	lepsze go	od	upoje nia	się	dźwię ka mi	fle tu?	–	za krzyknął	entuzja ‐

stycznie	dra ma topi sarz.
De otyma	zmie rzyła	go	wzrokiem	sfinksa.
–		Uwa żaj,	pa nie.	To	nie bezpieczna	rozryw ka.
–		Jak	to?	–	za pyta łem	re torycznie.
Pra gną łem	je dynie,	żeby	zwróci ła	na	mnie	uwa gę.
Za drża łem,	 kie dy	 się	 odwróci ła	 i	 na	 mnie	 spoj rza ła.	 Czar	 muzyki	 na dal	 brzmiał

echem	w	jej	uszach.
–		Fle ty	mają	ma gię.	Je śli	nie	bę dziesz	uwa żać,	rzucą	na	cie bie	czar,	za nim	się	spo‐

strze żesz.
Pa mię tasz	konie	mieszkańców	Syba ris?
–		Nie.
Spoj rza ła	na	mnie	ze	zdumie niem.
–		Mówiono	mi,	że	je steś	pi ta gorej czykiem.
Od	kogo	się	tego	dowie działa?
–		Nie	je stem.
–		Gdy	obywa te le	Krotonu	wyrusza li	na	Syba ris,	wie dzie li,	że	naj większym	za groże ‐

niem	jest	miej scowa	jazda.
Dla te go	usta wi li	 fle ci stów	w	pierw szym	sze re gu.	Kie dy	za gra li,	konie	podda ły	się

cza rowi	muzyki,	porzuci ły	swoich	jeźdźców	i	przyłą czyły	do	ar mii	Krotonu.	To	praw ‐
dzi wa	hi storia	–	doda ła	z	ci chym	prze kona niem,	jakby	wi dzia ła	to	na	wła sne	oczy.
–	 	 I	 prze stroga,	 aby	 nie	 dać	 się	 ocza rować.	 –	De mos	 kla snął	w	 dłonie,	 próbując

prze rwać	za klę cie.	–	Za nim	przyszłaś,	moja	droga,	szykowa li śmy	się	do	wygłosze nia
mów	na	cześć	na szych	ateńskich	gości.
De otyma	usia dła	na	sofie	i	opar ła	się	o	gospoda rza.	De mos	pogła dził	jej	włosy.
–		Ja kiż	miał	być	ich	te mat?
–		Mi łość.



Kie lich	z	wi nem	dotarł	do	mnie.
Wzią łem	głę boki	łyk.	Wino	ta syj skie	–	nie mal	naj lepsze.	Szkoda	ta kie go	dla	mnie.
De otyma	splotła	ra miona	na	pier si.
–		Cze kam.
–		Pozwoli my,	aby	za czę li	Ateńczycy.
Niech	nam	poka żą,	jak	to	się	robi.
Ski nął	głową	w	stronę	Eufe mosa.
–		Musi	pan	mieć	coś	mą dre go	do	powie dze nia	o	mi łości.
–		Eufe mos	potra fi	mą drze	pra wić	o	wszystkim	–	przypomnia łem.
Sofi sta	wsparł	się	na	łokciu	i	pocią gnął	z	kie li cha.
–	 	 Żeby	 zrozumieć	mi łość,	 trze ba	 zrozumieć	 ludzką	 na turę.	 Aby	 zaś	 pojąć	 na turę

człowie ka,	trze ba	się	cofnąć	do	za ra nia	cza su.
Czy	mi	się	zda wa ło,	czy	Eufe mos	wpa trywał	się	w	pier si	De otymy?
–		Jak	wia domo,	pra człowiek	był	okrą gły.	Ple cy	jego	i	boki	tworzyły	kulę,	miał	tak‐

że	czte ry	ręce	i	czte ry	nogi.
I	jedną	głowę	o	dwóch	 identycznych	 twa rzach	spoglą da ją cych	w	prze ciw ną	stronę.

Miał	ponadto	czworo	uszu,	czworo	oczu	i	całą	resztę.
–		A	wstydli we	czę ści	cia ła?	–	spytał	docie kli wy	me dyk.
–		Miał	je	obie,	mę skie	i	kobie ce.
Potra fił	rów nież	chodzić	w	pozycji	wyprostowa nej,	jak	my,	w	przód	i	do	tyłu,	a	gdy

chciał	szybko	biec,	mógł	się	 toczyć	z	wiel ką	prędkością,	obra ca jąc	się	na	wszystkich
dłoniach	i	stopach	ni czym	gimna styk.	Pierw si	ludzie	byli	moc ni,	tak	moc ni,	że	umyśli li
sobie	wspiąć	się	do	nie ba	i	zrzucić	zeń	bogów.
–		Jaki	to	ma	zwią zek	z	mi łością?
–		Posłuchaj cie,	a	się	dowie cie	–	odrzekł	Eufe mos,	prostując	wie niec	na	swojej	gło‐

wie.	–	Zeus	obmyślił	plan:	prze ciął	człowie ka	na	pół,	 jak	można	prze ciąć	 jaj ko	wło‐
sem.	Po	podzia le	każda	część	za czę ła	pożą dać	drugiej	połowy.	Obej mowa ły	się	wza ‐
jemnie	w	na dziei,	że	ponow nie	sta ną	się	 jednym.	Stąd	się	wzię ło	odwieczne	pra gnie ‐
nie,	które	wszyscy	odczuwa my,	żeby	odzyskać	pier wotną	peł nię.	Cią gle	szuka my	dru‐
giej	połowy	–	bez	niej	je ste śmy	jak	pła ska	ryba	lub	postać	na	fryzie,	którą	wyrzeźbiono
je dynie	do	połowy.	Stąd	rów nież	pochodzi	sil ne	dą że nie	do	peł ni,	które	zwie my	mi ło‐
ścią.	Kie dy	odnaj dzie my	swoją	drugą	połowę,	pra gnie my	się	z	nią	stopić,	prze żywać
ra zem	każdą	mi nutę,	aby	na wet	śmierć	nie	zdoła ła	nas	rozdzie lić.
Gdybym	mu	ufał,	była by	mi	w	smak	 jego	mowa.	Cze ka łem	na	puentę,	ale	Eufe mos

za kończył	wystą pie nie	z	lekkim	ukło nem,	rzuca jąc	szybkie	spoj rze nie	De otymie,	która
nie	dała	zna ku,	że	usłysza ła	choć by	jedno	słowo	z	jego	prze mowy.
Później	za bra li	głos	inni	bie siadni cy,	ale	za pa mię ta łem	tyl ko	 to,	że	spoglą da łem	na

De otymę	tyle	razy,	ile	wystar czyło	mi	śmia łości,	gdy	zaś	kie lich	do	mnie	wrócił,	pi łem
zeń	wię cej	niż	powi nie nem.



Kie dy	przyszła	kolej	kupca,	dostał	ta kiej	czkaw ki	z	prze je dze nia,	że	nie	potra fił	 się
ode zwać.
–		Wstrzymaj	oddech,	pa nie.
–		Kichnij.
–		Wypłucz	gar dło.
–		Słowa	nie	może	wymówić.	Nie chaj	pi ta gorej czyk	prze mówi	za	nie go.
Oczywi ście	chodzi ło	im	o	mnie.
Ni gdy	nie	mia łem	daru	prze ma wia nia.
Chętnie	pozostał bym	w	ką ci ku,	ukryty	za	kupcem,	który	chwycił	się	za	nos	i	zwie sił	z

sofy,	próbując	wypić	kie lich	wody,	znaj dując	się	w	pozycji	z	noga mi	do	góry,	ale	zmę ‐
czyłem	się	słucha niem	ich	głosów	–	głosów	ludzi,	którzy	skupia li	na	sobie	uwa gę,	od‐
kąd	za bi to	Sokra te sa.	Poza	tym	mia łem	coś	do	powie dze nia.
–		Nie wie le	wiem	o	mi łości	–	za czą łem.	–	Na	pew no	nic,	co	można	by	ubrać	w	sło‐

wa.	Można	żar tować	z	mi łości	lub	rozpra wiać	o	jej	skutkach	i	dziw nych	rze czach,	któ‐
re	pod	jej	wpływem	czynią	mężczyźni	i	kobie ty.
Można	rów nież	opi sać	akt	fi zyczny.
Rozle gły	się	okrzyki	i	wi wa ty:
–		Uczyń	to!	Opisz!
–		Nie	mogę	jednak	wam	powie dzieć,	czym	jest	na praw dę,	tak	jak	nie	mogę	powie ‐

dzieć,	czym	jest	ogień	lub	świa tło.
–		Nie	fi lozofuj!	–	prze rwał	mi	De mos.
–		Prze cież	rozpra wia my	o	mi łości.
De otyma	się gnę ła	po	migdał	z	misy	i	wsunę ła	go	De mosowi	do	ust.
–		Czy	mi łość	nie	jest	rodza jem	mą drości?
De mos	ści snął	jej	pier si.
–		W	moim	domu	mi łość	to	kwe stia	techniczna.
Kolej ne	śmie chy.	De otyma	pozwoli ła,	żeby	ręka	De mosa	na	chwi lę	 tam	 pozosta ła,

po	czym	wykona ła	obrót	i	ze śli zgnę ła	się	na	podłogę,	opie ra jąc	stopy	na	sofie.	Ra mię
De mosa	drgnę ło.
Kie lich	za toczył	kolej ne	koło.	Ują łem	kra ter	za	oba	uchwyty	i	wzią łem	tęgi	łyk.
Wino	było	ciężkie	jak	ołów.	Nie	wyczułem	w	nim	wody.
Kupiec	z	pra wej	strony	chciał	wygłosić	mowę,	ale	De mos	mu	prze rwał,	wska zując

moją	osobę:
–		Daj że	mu	skończyć!
–	 	Nie chaj	pi ta gorej czyk	powie,	 co	ma	 rzec!	–	za krzyknę li	chórem	pozosta li.	 –	W

prze ciw nym	ra zie	na robi	smrodu.
Mógł bym	tak	pra wić	do	znudze nia,	ale	gdy	próbowa łem	ich	zi gnorować,	 spostrze ‐

głem,	że	De otyma	pa trzy	na	mnie	z	podłogi,	na	 jej	war gach	świ ta	zaś	sła by	uśmiech.
Nie	przyja zny,	a	już	na	pew no	nie	za pra sza ją cy,	ale…	pe łen	za cie ka wie nia.



Wsta łem	i	uniosłem	rękę,	musie li	więc	zwrócić	na	mnie	uwa gę.
–		Powiem	wam	o	je dynym	człowie ku,	które go	kocha łem.	–	Rozle gły	się	nie uchron‐

ne,	oczywi ste	żar ty.	–	Zwał	się	Sokra tes.
Na gle	sta łem	się	zna komi tością.
–		Zna łeś	go?
–		Tego	Sokra te sa?
–		Byłeś	jego	kochankiem?
–		Czy	to	praw da,	że	de pra wował	młodych	chłopców?
Spoczą łem	na	sofie,	zwie sza jąc	nogi	na	podłogę.	Czułem,	że	na	mnie	pa trzą,	naj bar ‐

dziej	zaś	De otyma,	zna czyło	to	jednak	dla	mnie	tyle,	ile	da le ki	zgiełk,	ile	fale	rozbi ja ją ‐
ce	się	o	brzeg.
Spoglą da łem	w	płomień	lampy,	koncentrując	się	na	naj ja śniej szej	jego	czę ści,	dopó‐

ki	myśla mi	nie	prze niosłem	się	do	agory	i	nie	sta łem	się	dwa dzie ścia	lat	młodszy.	So‐
kra tes	stał	wśród	pla ka tów	i	kar te czek	przykle jonych	do	pomni ka	he rosów	eponi mów,
jak	człowiek,	który	się	zgubił.	Już	wte dy	był	sta ry,	ale	nie zwykle	swa wol ny	jak	dziec ‐
ko.
–		Nie ła two	odma lować	Sokra te sa,	opi sując	bowiem	ludzi,	porów nuje my	ich	z	inny‐

mi	zna nymi	posta cia mi	z	hi storii	 i	 li te ra tury.	Sokra tes	 różnił	 się	 jed nak	od	każde go	 z
żyją cych,	od	każde go,	kto	kie dykol wiek	istniał.
Prze rwa łem,	za sta na wia jąc	się	nad	czymś,	o	czym	już	kie dyś	myśla łem.
–		Gdybym	go	opi sał,	powsta ła by	ka ryka tura,	ale	tak	wła śnie	jest.
–		Mów że	wreszcie!
–		W	ateńskich	skle pach	sprze da ją	nie wiel kie	popier sie	sa tyra	Syle na	z	piszczał ka mi

i	fle ta mi	w	ustach.	Ma cie	ta kie	u	sie bie?	Z	ze wnątrz	wyda ją	się	grote skowe	–	włosy	w
nie ła dzie,	twarz	po kryta	zmarszczka mi	–	ale	w	środku	są	za wia sy.	Po	otwar ciu	popier ‐
sia	uka zuje	się	podobi zna	boga.
Nie którzy	ski nę li	głową,	jakby	wie dzie li,	o	czym	mówię.
–		Sokra tes	był	jak	ten	sa tyr.	Twarz,	którą	wi dział	świat,	przypomi na ła	rzeźbioną	po‐

dobi znę	Syle na.
Rozsze rzone	nozdrza,	wyba łuszone	oczy,	potar ga ne	włosy.	Miał	także	za dar ty	nos	i

tłuste	war gi	ni czym	osioł.	Za wsze	cha dzał	boso,	jego	stopy	były	więc	popę ka ne	 i	po‐
kryte	odci ska mi.
Naj lepszą	zaś	ce chą	jego	odzie nia	było	to,	że	cza sa mi	żona	mu	je	pra ła.
Podobnie	było	z	tym,	cze go	na uczał.	Na	ze wnątrz	wyda wa ło	się	to	pospoli te,	aż	do

śmieszności,	ponie waż	nie	prze chwa lał	się	swoją	uczonością.	Nie	 ilustrował	 swoich
obser wa cji	przykła da mi	z	życia	daw nych	boha te rów	ani	poetyc ki mi	cyta ta mi.	To	go	nie
pocią ga ło.	Przystra jał	swoje	ar gumenty	w	codzienne	sza ty
–		opowia dał	o	tra ga rzach	i	kowa lach,	szew cach	i	gar ba rzach.
Z	sali	dobie gło	kil ka	stłumionych	chi chotów.



–		Ignoranci	wyśmie wa li	się	z	nie go.
Nie	rozumie li	go,	ponie waż	trze ba	było	otworzyć	drzwi	i	zaj rzeć	do	środka.
Je śli	to	zrobi łeś,	je śli	zbli żyłeś	się	na	tyle,	żeby	je	uchylić,	wi dzia łeś	złoci ste	obra zy

o	pięknie	tak	nie zwykłym,	że	nie	mogłeś	prze stać	na	nie	pa trzyć.
–		Sokra tes	był	prowodyrem	wszczyna ją cym	za mieszki
–		rzekł	De mos.
–		To	praw da	–	przytakną łem.	–	Był	prowodyrem	w	naj lepszym	i	naj bar dziej	nie bez‐

piecznym	sensie.	Dzię ki	nie mu	uświa domi łem	sobie,	że	nie	powi nie nem	żyć	tak	jak	do ‐
tąd,	speł nia jąc	ocze ki wa nia,	które	inni	mie li	wzglę dem	mnie.	Sokra tes	gar dził	wszyst‐
kim,	co	społe czeństwo	każe	nam	sza nować:	bogac twem,	czcią	i	wła dzą.
Doprowa dził	mnie	do	punktu,	w	którym	nie	mogłem	już	dłużej	znosić	swoje go	do‐

tychcza sowe go	życia.
–		Mia łeś	pra wić	o	mi łości	–	zga nił	mnie	De mos.	–	Idzie	ci	jak	po	grudzie.
–		Nie	–	za prze czyła	De otyma.	–	Taka	wła śnie	jest	mi łość.
–		Im	dłużej	go	słucha łeś,	tym	sil niej	pra gną łeś,	żeby	prze ma wiał.	A	kie dy	w	końcu

zbli żyłeś	się	doń	na	tyle,	aby	otworzyć	drzwi	i	uj rzeć,	co	na praw dę	myśli,	byłeś	gotów
zrobić	dla	nie go	wszystko.
–		Wszystko?
–		Dra ma topi sarz	poruszył	za dkiem	na	wypa dek,	gdybym	nie	zrozumiał	jego	pyta nia.
–	 	Czy	byłeś	obec ny,	kie dy…?	–	Syra kuzańczyk	 złożył	dłonie	w	 kie lich	 i	 udał,	 że

pije,	na stępnie	odrzucił	głowę	do	tyłu,	krztusząc	się	na	niby.
De otyma	zmarszczyła	brwi.
Spoj rza łem	na	zuchwal ca,	wyobra ża jąc	sobie,	że	go	duszę.
–		Tego	dnia	byłem	chory…	–	skła ma łem	z	naj wyższym	trudem.
–		Te raz	moja	kolej!	–	prze rwał	kupiec.	–	Ki cha nie	mi	pomogło.
Nikt	jednak	go	nie	słuchał.	Na gle	De otyma,	która	spoczywa ła	opar ta	o	sofę	De mosa,

poruszyła	się	le ni wie	ni czym	kot	i	wsta ła.
–		Chce cie,	że bym	opowie dzia ła	wam	o	mi łości?
–		Czy	bę dzie	pokaz?	–	spytał	me dyk.
Spoj rza ła	nań	z	szyder czym	uśmie chem,	który	zdołał by	okieł znać	gor gony.
–		Nie	zniósł byś	wi doku.
Świa tło	 lampy	kła dło	 się	 złotym	 bla skiem	 na	 jej	 twa rzy,	 na gich	 ra mionach	 i	 szyi.

Złoty	łańcuch	błysnął	mię dzy	pier sia mi.	Przypomnia łem	sobie	 fragmenty	z	Home ra,	w
których	bogi ni	zrzuca	prze bra nie	i	pozwa la,	aby	nie szczę sny	boha ter	uj rzał	ją	taką,	jaka
jest	na praw dę.	Kie dy	jej	sza re	oczy	spoczę ły	na	mnie,	poczułem,	 jakbym	za mie nił	się
w	wodę.
–		Mi łowa łeś	Sokra te sa?
–		Tak.
–		Mógł byś	opi sać	to	uczucie?



–	 	Czułem…	–	Moja	dusza	wezbra ła	 na	 samą	myśl	 o	 tym,	mię śnie	 się	 na pię ły	 na
wspomnie nie	wal ki.	–	Czułem	się	jak	pier wotny	człowiek,	o	którym	pra wił	Eufe mos.
Mia łem	wra że nie,	że	odna la złem	swoją	drugą	połowę.
–		Dla cze go?
–		Nie	wiem.
Na gle	odniosłem	wra że nie,	jakby	w	izbie	nie	było	ni kogo	oprócz	nas	dwoj ga.
Pozosta li	zbla dli	jak	bie siadni cy,	których	wyma lowa no	na	ścia nie	za	ich	ple ca mi.
–	 	Pozwól cie,	że	opowiem	wam	 o	mi łości	 –	 za czę ła.	 –	Mi łość	 nie	 jest	 życzli wa,

spra wie dli wa	ani	dobra,	jak	powia da	dra ma topi sarz.	Nie	jest	ona	bogiem,	nie	jest	na ‐
wet	nie śmier tel na.
W	jednej	chwi li	może	być	peł na	życia,	w	drugiej	zaś	le żeć	mar twa	w	pie cza rze,	aby

ponow nie	ożyć.
–		Mi łość	to	nę dzarz	skulony	na	progu,	spo nie wie ra ny	i	za puszczony,	o	bosych	sto‐

pach	i	odzie niu	zbruka nym	zie mią.
Jest	sofi stą,	spi skow cem	i	wróżbi tą.
Sprytnym	boha te rem.	Jest	dziec kiem	Pra gnie nia	i	Obfi tości,	wnukiem	Prze bie głości.
Jest	potrze bują cy,	bezwzględny	i	zwodni czy.	Wiesz,	cze go	pożą da	naj bar dziej?
–		Nie.
–		Nie śmier tel ności.
Obec ni	w	izbie	jęknę li.
–		Przynudza	jak	tamten	–	wes tchnął	je den	z	gości.
–		Wiem	o	kil ku	innych	rze czach,	których	pożą da	mi łość	–	wtrą cił	me dyk,	rozwią zu‐

jąc	tuni kę	i	odsła nia jąc	poły	na	wypa dek,	gdyby	za bra kło	nam	wyobraźni.	W	ką ci ku	ust
De otymy	mi gnął	sła by	uśmie szek.
–		To	praw da,	mi łość	za ra ża	nas	pożą da niem.	Wszel kie	stworze nie	–	człowiek,	ptak

lub	dra pieżnik	–	cier pi	nie wypowie dzia ne	męki	z	powodu	żą dzy	rozmna ża nia	–	rze kła,
spoglą da jąc	chłodno	na	obna żone go	członka	me dyka.
Nie którzy	aż	się	trzę są	z	tego	pożą da nia.
Dla cze go?
–		Wyjdź	na	podwórzec,	to	ci	wyja śnię
–		za proponował	obce sowo	me dyk.
–		Mi łość	pra gnie	piękna.
–		Przed	chwi lą	powie dzia łaś,	że	pożą da	nie śmier tel ności.
Pokrę ci ła	głową.	Na wet	 ten	prosty	gest	mnie	ocza rował.	 Igra niem	świa tła	w	pocie

na	jej	szyi.	Błyskiem	kol czyków.	Sposobem,	w	jaki	kosmyk	ciemnych	włosów	za koły‐
sał	się	na	policzku	ni czym	li ście	bluszczu.
–		Mi łość	pra gnie	piękna.	Pra gnie	go	dla	sie bie	i	chce	mieć	je	na	za wsze.
Seks	nie	jest	ce lem	mi łości,	ale	me todą,	którą	mi łość	się	posługuje.	Kie dy	odczuwa ‐

my	 pożą da nie,	 je ste śmy	 tak	 ożywie ni,	 że	 mamy	 wra że nie,	 jakbyśmy	 zdoła li	 umknąć



wła snej	śmier tel ności.
De mos	pochylił	się	ku	przodowi,	sie dząc	na	sofie	ni czym	na	dziobie	okrę tu.	Świa tło

lampy	rzeźbi ło	głę bokie	czer wone	bruzdy	na	jego	twa rzy.
–		A	ty	kogo	kochasz,	De otymo?
Za sta nowi ła	 się	 chwi lę,	 po	 czym	 spoj rza ła	 prosto	 na	mnie.	 Czułem	 się	 tak,	 jakby

każda	cząstka	moje go	cia ła	za mie ni ła	się	w	ogień.
–		Kogoś,	kogo	nie	ma	na	tej	sali.
Brzęk	prze rwał	ci szę	pa nują cą	w	izbie.	De mos	wstał.	Mar murowy	stół	runął	na	pod‐

łogę,	kołysząc	się	tam	i	z	powrotem	wśród	rozsypa nych	daktyli	i	orze chów.
–		Pora,	abyś	sobie	poszła	–	rzekł.	–	Chyba	że	chcia ła byś	coś	dodać	na	te mat	mi ło‐

ści.
Odwróci ła	się	do	mnie	ple ca mi,	nie	wi dzia łem	więc	spoj rze nia,	które	mu	 posła ła.

Mimo	to	odniosłem	wra że nie,	jakby	ta	chwi la	za stygła	w	cza sie.
–		I	ty	mógł byś	zostać	wprowa dzony	w	podsta wowe	taj ni ki	mi łości	–	 rze kła	doń.	–

Je śli	jednak	są dzisz,	że	zdołasz	prze być	całą	drogę…	–	Zwróci ła	ku	nie mu	zgię ty	mały
pa lec.	–	Ni gdy	nie	dotrzesz	do	drzwi.
Wyszła,	za nim	zdą żył	odpowie dzieć.
De mos	usiadł	ciężko	i	kla snął	w	dłonie.
–		Za baw my	się	nie co!
Tancer ki	wróci ły.
Kie dyśmy	rozma wia li,	na oli wi ły	cia ła,	szykując	się	na	to,	co	mia ło	na stą pić.	Atmos ‐

fe ra	w	izbie	ule gła	ożywie niu.	Młodzie niec	za czął	ponow nie	wygrywać	na	fle cie,	choć
po	wysłucha niu	gry	De otymy	zda wa ło	się,	że	pier dzi	przez	słomkę.
Zi gnorowa łem	tancer ki	i	nie wol ni ków	sprzą ta ją cych	ba ła gan,	który	zosta wi ła	po	so‐

bie	De otyma.	Dla	mnie	izba	opustosza ła.
Przez	otwar te	drzwi	wi dzia łem	De otymę,	która	za kła da ła	płaszcz	na	podwór ku.	Spo‐

strze głem	szczupłą	kostkę	pod	rąbkiem	jej	sukni,	porusze nie	bioder,	kie dy	owi ja ła	się
poła mi	płaszcza.
Płaszcz	De otymy	był	prostą	sza tą	–	pierw szą,	która	 robi	dziew czyna,	kie dy	na uczy

się	 tkać.	Nie	 było	 jednak	 dwóch	 identycznych,	 choć	wszystkie	 wyglą da ły	 podobnie.
Wła śnie	dla te go	umieszcza no	na	nim	szpi lę,	wstążkę	lub	haft,	aby	móc	go	odna leźć	po
za kończe niu	wie czoru,	kie dy	oczy	są	utrudzone	i	trze ba	wybrać	je den	z	dzie się ciu.
Jej	płaszcz	miał	monogram	–	 li te rę	 „A”	obwie dzioną	kołem	 –	 na szyty	 na	 ple cach,

poni żej	kar ku.
Cał kiem	pospoli ty.	Tyle	że	wi dywa łem	go	wcze śniej	wie lokrotnie,	ostatnio	 zaś	 na

na brze żu	Pi reusu,	gdy	spoczywał	na	ra mionach	że gna ne go	przyja cie la.	Na dal	pa mię tam
chwi lę,	kie dy	się	odwrócił,	 aby	wejść	 na	 po kład	 statku,	 i	mo nogram	mi gnął	 na	 jego
ple cach.
Pew nie,	że	pa mię ta łem.	Wte dy	ostatni	raz	wi dzia łem	Aga tona.



Rozdział	12

JO NAH	–	LONDYN	
Cha ris	mieszka ła	w	pięknej	miej skiej	re zydencji	w	pół noc nej	czę ści	Londynu,	peł nej

pobie la nych	domów.	Frontowe	drzwi	były	okolone	przez	dwa	waw rzyny,	z	za gra bione ‐
go	żwi ru	u	dołu	schodów	uli cę	obser wował	zaś	posąg	skrzydla te go	bóstwa	pozba wio‐
ny	jedne go	ra mie nia.	U	jego	stóp	le ża ła	czer wona	pił ka.
Jonah	wszedł	po	schodach	i	na ci snął	dzwonek.	Otworzyła	mu	młoda	kobie ta,	szczu‐

pła	i	 ładna,	w	opię tych	dżinsach	podkre śla ją cych	zgrabną	fi gurę	 i	obci słym	różowym
T-shir cie.	Pew nie	nia nia.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	w	sposób	typowy	dla	wie lu	kobiet.
–		Czy	za sta łem	Cha ris?
Z	głę bi	dole ciał	stłumiony	głos.
–		W	porządku,	Yolando!	Już	 idę!	–	Usłyszał	 ruch	na	schodach,	odgłos	ude rze nia	 i

zna jome	„chole ra!”.	Nia nia	cofnę ła	się	do	środka,	sze rzej	otwie ra jąc	drzwi.
–		Czy	nie	możesz	poprosić	dzie ci,	żeby	posprzą ta ły	za baw ki,	Yolando?	–	Prze rwa ła

na	wi dok	Jona ha.	–	To	ty,	kocha nie?
Kie dy	 się	 pozna li,	 Cha ris	 była	 obiektem	 wes tchnień	 wszystkich	 mężczyzn.	 Każdy

człowiek	ma	wiek,	w	którym	wyglą da	naj le piej	–	Cha ris	 jako	młoda	 i	 sil na	 kobie ta.
Pew nie	za	sil na,	jak	dla	niej.	W	jej	nad	wiek	doj rza łym	cie le	kryła	się	dziew czę ca	nie ‐
winność.	Jej	skóra	promie niowa ła	młodością,	długie	czar ne	włosy	ota cza ły	pyza te	po‐
liczki.	 Śmia ła	 się	 głośno	 i	 obej mowa ła	 ra miona mi	 nie daw no	 pozna ne	 osoby.	 Kie dy
spoglą da łeś	w	jej	nie bie skie	oczy,	nie	wi dzia łeś	śla du	skrę powa nia,	ale	otwar tość	i	ra ‐
dosne	za prosze nie	do	środ ka.	Na wet	Jonah	był	pod	jej	wra że niem	–	za nim	poja wi ła	się
Lily.
A	te raz…	Nie	powinna	wyglą dać	tak	sta ro	w	wie ku	trzydzie stu	lat.
Pucołowa te	 policzki	 zniknę ły,	 ich	miej sce	 za ję ła	 twar da,	 kancia sta	 twarz,	 modnie

ucze sa ne	włosy	stra ci ły	zaś	daw ny	blask.	Oczy	spra wia ły	wra że nie	zmę czonych.	Je dy‐
nie	obję cie,	którym	go	powi ta ła,	nie	ule gło	zmia nie.
–		Nie	wie dzia łam,	że	przyj dziesz.
Trze ba	było	mnie	uprze dzić.
–		Dzwoni łem	wczoraj.	–	Wykonał	kil ka na ście	te le fonów	do	każde go,	kto	mógł	mu

pomóc	w	odna le zie niu	Lily.	–	Zosta wi łem	ci	wia domość.
–		Prze pra szam.	Rodzi ce	Bil la	spę dzi li	z	nami	weekend.	Wła śnie	wyje cha li.
Dziś	rano	mia łam	prze pra wę	z	dzie cia ka mi.	–	Posła ła	mu	kokie te ryj ny	uśmiech	za ‐



miast	prze prosin.
–		Oddzwoni ła bym,	prze cież	wiesz.	Mia łeś	pil ną	spra wę?
Nie	potra fił	tego	wyja śnić	na	progu.
–		Mogli byśmy	poga dać?
–		Je steś	ta jemni czy.	–	Kolej ny	prze błysk	daw nej	ener gii.	–	Wejdź.
Możesz	się	za jąć	dzieć mi,	Yolando?
Za gotuj	wodę.
Słodzisz,	praw da?
Prze pra szam	za	ten	ba ła gan.
Za prowa dzi ła	go	do	 oranże rii	 peł nej	wi kli nowych	me bli	 i	 pla sti kowych	 za ba wek.

Lato	przypuści ło	ostatni	atak	i	mia sto	obla ły	siódme	poty.	Na	nie bie	nie	było	ani	jednej
chmur ki.	W	porze	lunchu	pra cow ni cy	biurowi	tłumnie	wyle gną	do	par ków,	podwi ja jąc
rę ka wy	i	opuszcza jąc	ra miączka	sta ni ków,	żeby	wyrów nać	bledną cą	opa le ni znę.	Cha ris
nie	otworzyła	jednak	drzwi	mimo	gorą ca	pa nują ce go	w	oranże rii.
Nia nia	przyniosła	her ba tę.	Cha ris	rzuci ła	okiem	na	ze ga rek.
–	 	Mi nę ła	 dwuna sta	 –	 oznaj mi ła	 szczę śli wie	 za skoczona.	 –	 Na pi je my	 się	 cze goś

moc niej sze go?
–		Wystar czy	her ba ta.
–	 	Ale	nuda.	–	Skoczyła	z	 fote la	 i	wyszła,	aby	wrócić	po	chwi li	z	butel ką	bia łe go

wina	i	dwie ma	szklanka mi.
Na peł ni ła	je	po	brze gi.
–		Zdrowie!
Wino	było	tak	chłodne,	że	sma kowa ło	jak	woda.
Cha ris	zsunę ła	buty	i	podwi nę ła	nogi	pod	sie bie.
–		Co	się	sta ło?
–		Lily	za gi nę ła	–	wybeł kotał,	wziął	drugi	łyk	wina	i	wszystko	jej	opowie dział.	Kie ‐

dy	skończył,	jego	szklanka	była	pusta.	Cha ris	na peł ni ła	ją	ponow nie.
–		Bar dzo	mi	przykro.	Je śli	się	ode zwie…
–		Nie	jest	tak,	jak	myślisz.	–	Po	to nie	głosu	odgadł,	o	czym	pomyśla ła,	i	nie	chciał

tego	słuchać.	–	Tuż	przed	swoim	zniknię ciem	Lily	wysła ła	list.	Musia ła	to	zrobić	z	ho‐
te lu	tamte go	ranka.
Pomyśla łem,	że	je śli	ktoś	to	zrozumie,	to	chyba	tyl ko	ty.
Się gnął	do	tor by	po	koper tę	Fe dEx	i	wyjął	z	niej	kartkę	pa pie ru.	Dłoń	Cha ris	otar ła

się	o	jego	rękę,	gdy	ją	odbie ra ła.
–		To	sta rożytna	gre ka.
–		Potra fisz	odczytać	ten	na pis?
Nie	musiał	 pytać.	 Cha ris	 otrzyma ła	 wyróżnie nie	 dla	 naj lepszej	 studentki	 fi lologii

kla sycznej	w	Oks for dzie.
Później	 był	 doktorat,	 po	 nim	 sta nowi sko	 ba daw cze,	 które	 szybko	 za mie ni ło	 się	w



peł ny	etat	w	col le ge’u.	Jednocze śnie	mia ła	cały	korowód	chłopa ków	i	na miętny	romans
z	promotorem,	po	czym	nie ocze ki wa nie	po ślubi ła	dwa dzie ścia	lat	star sze go	absol wen‐
ta	Eton	i	przyję ła	za sa dę,	że	jako	jego	żona	nie	powinna	pra cować.
–		To	trochę	skompli kowa ne.	–	Odsunę ła	z	twa rzy	lok	czar nych	włosów.
–		Musia ła	to	z	cze goś	sko piować.	Może	z	przedmiotu	zna le zione go	podczas	wyko‐

pa lisk.	Wiesz,	co	to	ta kie go?
Wska za ła	lewy	gór ny	na rożnik	kartki,	w	którym	Lily	na pi sa ła	„R27”	i	wzię ła	w	kół ‐

ko.
–		Nie	mam	poję cia,	może	to	ja kiś	numer	re fe rencyj ny.	–	Jonah	podra pał	się	w	za ro‐

śnię ty	poli czek.	–	Tyl ko	to	potra fię	odczytać.
Cha ris	mruknę ła	 coś	 pod	 nosem,	 po	 czym	 wyda ła	 ci che	 chrząknię cie	 wyra ża ją ce

zdumie nie.
–		„Słowa	pa mię ci”.	Tak	tutaj	na pi sa no.
„Słowa	pa mię ci	wyryte	w	złocie	na	godzi nę	twojej	śmier ci”.
Chociaż	znaj dowa li	się	w	par nej	oranże rii,	Jona ha	prze szedł	lodowa ty	dreszcz.
–		Co	to	zna czy?
–		Chwi leczkę.
Cha ris	ze śli zgnę ła	się	z	krze sła	i	poszła	do	sa lonu.	Jonah	wziął	kartkę	 i	spoj rzał	na

dziw ne	zna ki.
W	porów na niu	ze	schludnym	pi smem	Lily	kartka	przedsta wia ła	istny	cha os.
Li nie	były	krzywe,	li te ry	umieszczono	w	dziw nej	odle głości	od	sie bie.	Jakby	dziec ‐

ko	uczyło	się	pi sać.
Na	godzi nę	twojej	śmier ci.
Za uwa żył	zdję cie	stoją ce	na	pół ce.
Lily	spoglą da ła	na	nie go	z	fotogra fii	umieszczonej	w	sta rej,	ta niej	ramce.
Podniósł	ją	i	uważnie	obej rzał.	Lily	była	z	Ri char dem,	Cha ris	i	Ada mem.
Obej mowa li	 się	 ra miona mi	 w	 miej scu,	 gdzie	 było	 zimno	 i	 wil gotno,	 są dząc	 po

płaszczach	i	mokrych	włosach.	Pew nie	w	Oks for dzie.	Czy	on	także	tam	był?
Zdję cie	musia ło	pochodzić	sprzed	wie ków.	Ich	twa rze	były	świe że	 jak	deszcz,	Lily

zaś	od	daw na	nie	obej mowa ła	ra mie niem	Ada ma.
Dopił	wino	i	na lał	sobie	na stępną	kolej kę,	rozle wa jąc	na pój.
–		Sta re	dobre	cza sy.	–	Cha ris	wró ci ła	z	książką	w	ręku	i	usia dła	na	opar ciu	jego	fo‐

te la.	Jonah	ponow nie	spoj rzał	na	fotogra fię.
–		Rozma wia łaś	ostatnio	z	Ada mem?
Cha ris	pokrę ci ła	głową.
–		Adam	nie	wysyła	kar tek	z	bożona rodze niowymi	życze nia mi.
Myślę,	że	poje chał	do	Gre cji,	żeby	uda wać	Sokra te sa.
Jonah	odsta wił	 fotogra fię	na	pół kę,	 choć	 jego	 oczy	 raz	 po	 raz	 spo glą da ły	 na	Lily.

Cha ris	otworzyła	książkę	na	środkowych,	lśnią cych	kar tach.	Na	czar nym	tle	Jonah	uj ‐



rzał	coś,	co	wziął	za	ar kusz	złocone go	pa pie ru	o	postrzę pionych	brze gach	i	ośmiu	za ‐
gnie ce niach	w	miej scu	złoże nia.
Ar kusz	był	pokryty	pi smem,	ale	nie	wykona no	go	atra mentem.	Zna ki	mogły	być	zro‐

bione	tę pym	ryl cem	lub	skopiowa ne	z	inne go	ar kusza.
–		Czy	to	per ga min?
Cha ris	wybuchnę ła	śmie chem	i	potar ga ła	mu	włosy.
–		Per ga min	jest	zbyt	tani,	kocha ny.	To	złoto.
–		Taki	przedmiot	musi	być	wart	for tunę.
–		To	powiększe nie.	Praw dzi wy	ar te fakt	ma	wiel kość	kar ty	kre dytowej.
Jonah	przyj rzał	się	fotogra fii.	Pi smo	przypomi na ło	zna ki	z	li stu	Lily	–	duże	li te ry	wi ‐

ją ce	się	me andra mi	w	poprzek	kartki.	Na wet	w	powiększe niu	nie	były	większe	od	tych,
którymi	można	by	sporzą dzić	li stę	za kupów.	Nie	potra fił	sobie	wyobra zić,	ja kie	musia ‐
ły	być	małe	i	jak	trudne	było	je	wyryć.	Dla cze go	ktoś	za dał	sobie	tyle	trudu?
–		Co	to	ta kie go?
–		Złota	ta bliczka	grobowa,	ele ment	sta rożytne go	kul tu.	Zmar łych	grze ba no	z	ta blicz‐

ką,	aby	mogli	ją	za brać	do	życia	pośmiertne go.	Ta	jest	da towa na	na	czte rechsetny	rok
przed	na szą	erą.
–		Jest	ich	wię cej?
–		Znaj dowa no	je	w	ca łym	re jonie	Morza	Śródziemne go.	Jedna	z	nich	znaj duje	się

nie da le ko,	w	Bri tish	Museum.
Jonah	wypił	łyk	wina.
–		Czy	Lily	mogła	taką	zna leźć?
–		Pro wa dzi ła	wykopa li ska	w	re jonie,	z	które go	pochodzą	ta bliczki.	Myślę,	że	nie ‐

które	z	nich	zna le ziono	podczas	eks pe dycji	w	Syba ris.	–	Przej rza ła	kil ka	kar tek	książki,
przypomi na jąc	sobie	fakty.	–	Trzy	pochodzą	z	Turioj,	mia sta	zbudowa ne go	w	miej scu
za topione go	przez	powódź	Syba ris.
–		Nie	musisz	jej	tłuma czyć?	Wiesz,	co	za wie ra?
–		Mniej	wię cej.	Ta bliczki	różnią	się	drobnymi	szcze góła mi.
–		Ja ki mi	szcze góła mi.
Cha ris	za mruga ła	ocza mi.
–		Nie	powie dzia łam	ci?	Za wie ra ją	wska zów ki,	jak	dotrzeć	do	kra iny	cie ni.

GRECJA
Jona ha	nie	było	na	miej scu,	dowie dział	się	więc	o	wszystkim	dopie ro	po	pew nym

cza sie.	Poszedł	z	profe sorem	Me ne la osem	do	la bora torium	po	na rzę dzia.	Pozosta li	rzu‐
ca li	fris bee	w	gaju	oliw nym	obok	wykopów.
Me ne la os	ostrze gał	ich	przed	wę ża mi,	ale	był	wiecznie	zmar twionym	star szym	męż‐

czyzną,	pa ra noikiem,	jak	wszyscy	Gre cy,	nie	przywią zywa li	więc	wagi	do	jego	słów.
Podobno	początkowo	pra wie	nic	nie	czuła.	Je dynie	lekki	ból	w	miej scu,	gdzie	zęby



ja dowe	prze bi ły	łydkę,	tuż	nad	butem.	Na	skar petkę	spłynę ła	kropla	krwi.	Gra li	jeszcze
kil ka	mi nut,	kie dy	sie dzia ła	pod	drze wem,	pocie ra jąc	ranę	i	rozma wia jąc	jak	gdyby	ni ‐
gdy	nic.	Wąż	zniknął	w	zie mi.	Lily	powie dzia ła,	że	nie	był	dłuższy	od	jej	ra mie nia.
Pięć	mi nut	później	jad	za czął	dzia łać.
Jej	twarz	i	kark	poczer wie nia ły,	na brzmia ły	jak	ba lon.	Uka za ły	się	żyły,	oczy	wyszły

na	wierzch,	a	ję zyk	spuchł	tak,	że	wysta wał	z	ust.	Wiła	się	na	zie mi,	kie dy	ból	ogar nął
grzbiet.
To	Adam	ją	oca li.	Kie dy	Cha ris	krzycza ła,	Ri chard	bre dził	zaś	o	we zwa niu	ka retki,

Adam	wziął	ją	na	ręce	i	za wołał	Julia na,	żeby	wynieść	ją	z	łąki.	Położył	Lily	na	tyl nym
fote lu	wyna ję te go	sa mochodu	i	za wiózł	do	odda lone go	piętna ście	ki lome trów	szpi ta la
w	Ejo.	Kie dy	Julian	po wie dział,	że	może	za bić	całą	trój kę,	je śli	bę dzie	prowa dzić	jak
sza lony,	omal	nie	wyrzucił	go	z	sa mochodu.
Jonah	wró cił	piętna ście	mi nut	później.	Me ne la os	miał	 jeszcze	 je den	sa mochód,	ale

nie	dał	mu	kluczyków.
Powie dział,	że	nie	zdoła ją	ni cze go	zrobić.	Jonah	prze szedł	trzy	ki lome try	do	głów nej

drogi	i	za trzymał	cię ża rów kę	ja dą cą	do	Ejo.	Kie row ca	wysa dził	go	na	obrze żach	mia ‐
sta.	Przez	godzi nę	szukał	szpi ta la.
Julian	przywi tał	go	w	za tłoczonej	pocze kal ni.
–		Jest	nie przytomna.	Le ka rze	mówią,	że	ma	pięć dzie siąt	na	pięć dzie siąt.
–		Co?!
Julian	wycią gnął	chus teczkę	i	otarł	czoło.
–		Pięć dzie siąt	procent	szans	na	prze życie.
Za czął	coś	mówić,	wypowia dać	słowa,	które	Jonah	 le dwie	słyszał:	surowi ca,	nie ‐

wydol ność	wie lona rzą dowa,	środki	znie czula ją ce.
–		Muszę	ją	zoba czyć.
–		Adam	przy	niej	czuwa.	–	Julian	położył	dłoń	na	jego	ra mie niu.	–	Pozwól my	le ka ‐

rzom	pra cować.
Jonah	strzą snął	rękę.
–		Muszę	ją	zoba czyć	–	powtórzył.
Rozej rzał	się	wokół,	szuka jąc	pomocy,	choć	nie	znał	grec kie go.	Chwi lę	później	uj ‐

rzał	Ada ma	wychodzą ce go	przez	podwój ne	drzwi.
Miał	zwie szone	ra miona	i	pobla dłą	twarz.
–		Jak	ona…?
–		Bez	zmian.	To	bę dzie	trwać	całe	wie ki.	Powie dzie li,	żeby	za cze kać	tutaj.
Tej	nocy	Adam	i	Jonah	sie dzie li	w	pocze kal ni,	pra wie	ze	sobą	nie	rozma wia jąc.
Kie dy	pie lę gniar ka	powie dzia ła,	że	mogą	zaj rzeć	do	chorej,	poszli	do	 jej	pokoju	 i

za ję li	miej sca	po	prze ciw nych	stronach	łóżka.
Lily	wyglą da ła	jak	wię zień.	W	otwar tych	ustach	mia ła	rur kę	apa ra tu	do	oddycha nia,

a	gruba	wiązka	prze wodów	i	ka bli	opla ta ła	ją	jak	pa ję czyna.



W	końcu	Adam	podniósł	głowę.
–		Nie	ma	sensu,	że byśmy	obaj	tu	sie dzie li.	Le karz	powie dział,	że	może	znaj dować

się	w	tym	sta nie	przez	godzi ny,	może	na wet	dni.	Le piej	czuwaj my	na	zmia nę.
–		Nie.	–	W	jej	or ga ni zmie	znaj dowa ło	się	dużo	jadu,	była	bar dzo	osła biona.
Potrze bowa ła,	żeby	przy	niej	był.
–		Je śli	chcesz,	możesz	iść.
Czuł	się	zbyt	zmę czony,	aby	uda wać.
W	jego	głosie	można	było	wyczuć	surową,	wyraźną	emocję.	Trudno	było	jej	nie	za ‐

uwa żyć.	Adam	spoj rzał	na	nie go.
–		Czy	ty	i	Lily…?
Jonah	ski nął	głową.	Od	tamte go	dnia,	gdy	odkryli	mor ską	ja ski nię,	on	 i	Lily	za cho‐

wywa li	się	jak	na stolatki	na	rodzinnych	wa ka cjach.	Wymyka li	się	przy	każdej	oka zji	 i
płynę li	na	 odludną	 pla żę,	 dotyka li	 się	 noga mi	 pod	 stołem	 podczas	 kola cji.	 Chwyta li
ukradkiem	każdą	za ka za ną	chwi lę.	Wyzna nie	tego,	co	 ich	 łą czy,	wyda wa ło	się	zdra dą
grupy.
„Poza	tym	nie	chcę	de ner wować	Ada ma	–	powie dzia ła	Lily.	–	Źle	to	przyj mie”.
–		Domyśla łem	się.	–	Adam	pocią gnął	łyk	wody	z	butel ki.	Jego	na pię ta	twarz	wyra ‐

ża ła	wście kłą	koncentra cję,	jakby	sta nął	przed	ma te ma tycznym	proble mem,	który	mógł
rozwią zać	za	pomocą	inte lektu.
Jonah	nie	wie dział,	co	odpowie dzieć.
Sta li	po	prze ciw nych	 stronach	 łóżka,	 Lily	 le ża ła	mię dzy	 nimi.	 Słyszał	 je dynie	 syk

dochodzą cy	z	rur ki	dostar cza ją cej	powie trze	i	ci che	tyka nie	apa ra tury	me dycznej.
Adam	pogła skał	 ra mię	Lily,	które	przywią za no	do	 łóżka,	aby	nie	wycią gnę ła	 rurek

nie ostrożnym	ruchem.
–		Za dzwoń,	je śli	coś	się	zmie ni.
Miał	wra że nie,	że	mię dzy	nimi	poja wi ła	się	nie skończona	prze strzeń.
–		Ura towa łeś	jej	życie	–	powie dział	Jonah.	–	Le ka rze	powie dzie li,	że	za	pięć	mi nut

byłoby	za	późno.
Po	nosie	Ada ma	spłynę ła	łza.	Otarł	ją	gniew nym	ge stem.
–		Zrobił byś	to	samo,	gdybyś	tam	był.
Lily	była	nie przytomna	przez	czter dzie ści	dwie	godzi ny.	Jonah	czuwał	u	jej	boku	w

godzi nach	odwie dzin	lub	drze mał	w	pocze kal ni.	Drugiej	nocy	jedna	z	pie lę gnia rek	uli ‐
towa ła	się	i	pozwoli ła	mu	zostać	w	pokoju	po	za kończe niu	pory	odwie dzin.	Sie dział	na
krze śle,	śniąc	nie spokoj nie	i	budząc	się	wie le	godzin	przed	świ tem.
Tym	ra zem	musiał	za snąć,	ponie waż	obudzi ły	go	ja sne	promie nie	słońca	wpa da ją ce

przez	okno.	Świa tło	pa dło	na	twarz	Lily	przez	kokon	ka bli,	ożywia jąc	bla dą	skórę.
Lily	 drgnę ła,	 poruszyła	 powie ka mi	 i	 otworzyła	 oczy.	 Jonah	 rozdzia wił	 usta,	 po

chwi li	skoczył	na	drugą	stronę	pokoju,	do	przyci sku	przywoła nia.	Lily	chcia ła	coś	po‐
wie dzieć,	ale	unie możli wi ła	to	rur ka	tkwią ca	w	gar dle.	Poca łował	ją	w	czoło	 i	 spoj ‐



rzał	w	oczy,	komuni kując	wszystko	wzrokiem.
Dopie ro	gdy	zrozumiał,	że	zwycię żyła,	dotar ło	do	nie go,	że	za kończe nie	mogło	być

inne.	Wcze śniej	 nie	 dopuszczał	 ta kiej	możli wości,	 gdyby	 bowiem	 to	 uczynił,	 byłoby
tak,	jakby	się	na	to	zgodził,	za miast	powstrzymywać	śmierć	przez	trzy	dni.	Zdą żył	tyl ko
za dzwonić	do	Ada ma,	za nim	padł	z	wyczer pa nia.
Kie dy	jad	prze stał	dzia łać,	le ka rze	powie dzie li,	że	obja wy	powinny	szybko	ustą pić.

Wypi sa li	Lily	tego	sa me go	popołudnia.	Tej	nocy	poszedł	do	pokoju,	który	Lily	dzie li ła
z	Cha ris.	Cha ris	otworzyła	mu	drzwi.
–		Ona	śpi.	Wła śnie	wychodzi łam,	żeby	za pytać	Ada ma,	czy	chce	się	na pić.
Bie dak	nie	może	się	pozbie rać.
–		Dotrzymam	jej	towa rzystwa.
Kli ma tyza tor	nad	oknem	dzia łał	peł ną	parą,	było	więc	 tak	zimno,	że	Lily	przykryła

się	kocem.	Jonah	usiadł	na	łóżku	Cha ris,	opie ra jąc	stopy	na	podłodze	i	skła da jąc	dło‐
nie	jak	do	modli twy.
–		Kocham	cię	–	powie dział	głośno.
Lily	otworzyła	oczy.	Nie	wie dział,	czy	go	usłysza ła.
–		Możesz	otworzyć	okno?	–	za pyta ła.
–		Zimno	tu	jak	w	chłodni.
–		Le ka rze	powie dzie li,	żeby	w	pokoju	było	zimno.
–		Potrze buję	świe że go	powie trza.
Proszę.
Jonah	otworzył	okno.	Po	długim	cza sie	spę dzonym	w	ste ryl nym	szpi ta lu	przytłoczył

go	za pach	życia	unoszą cy	się	w	powie trzu.	Wyłą czył	kli ma tyza cję.
Mil cze li	dłuższą	chwi lę.
–		Jak	się	mie wa	Adam?
–		Cie szy	się,	że	twój	stan	uległ	popra wie.	–	Nie	chciał	te raz	myśleć	o	Ada mie,	ale

był	prze kona ny,	że	ocze kuje	cze goś	wię cej.	–	Chce	wie dzieć,	co	czułaś,	za nim	dotar łaś
do	szpi ta la.	Czy	wi dzia łaś	ja sne	świa tło?
Uj rza łaś	Boga?	Wiesz,	coś	w	tym	stylu.
Przycią gnę ła	go	do	sie bie.	Położył	się	obok	niej	na	kocu,	czując,	jak	jej	cia ło	unosi

się	i	opa da	w	rytm	odde chu.
–		Ogar nął	mnie	prze ra ża ją cy	mrok.
Nie	było	żadnych	gwiazd	ani	ja snych	świa teł.	Oba wiam	się,	że	nie	wi dzia łam	Boga.

I	nie	otrzyma łam	żadne go	wiel kie go	obja wie nia.
Myśla łam	je dynie	o	tym,	że	pra gnę	tego	dokonać.
Ra zem	z	tobą.
Odsunę ła	koc.	Mia ła	na	sobie	T-shirt,	je den	z	jego,	choć	go	jej	nie	pożyczył.
Kie dy	uniosła	ra miona,	zdjął	go.	Le ża ła	obok	nie go	cał kiem	naga.
–		Czy	to	bezpieczne?	–	za pytał.



–		Nie	za truję	cię.
–		Nie	o	to	mi	chodzi.
–		Życie	jest	za	krótkie.	–	Obję ła	go	ra miona mi	i	przycią gnę ła	do	sie bie.	–	Chyba	że

nie	chcesz…
Jonah	położył	się	na	niej	de li katnie	i	ostrożnie	poca łował	w	kark.
–		Chcę.

LONDYN
Miał	wra że nie,	 jakby	 szkla ny	 pokój	 odwrócił	 się	 do	 góry	 noga mi.	 Ścia na	 za	 jego

ple ca mi	za drża ła,	ude rzona	pił ką.
–		Powie dzia łam	Yolandzie,	żeby	nie	pozwa la ła	na	to	dzie ciom.	W	domu	pił ka	jest

za ka za na	–	zi rytowa ła	się	Cha ris.
Spoj rza ła	ponow nie	na	kartkę,	mrucząc	coś	do	sie bie.
–		Dla cze go	Lily	to	wysła ła?	–	za pytał	głośno	Jonah.
–		Żeby	mieć	nad	czym	pra cować	zimą?	Włosi	nie	pozwoli li by	jej	wywieźć	z	kra ju

orygi nal ne go	ar te faktu.
–		Prze cież	mogła	włożyć	kopię	do	tor by	i	za brać	ze	sobą.	Dla cze go	ją	wysła ła?
Za uwa żył,	że	Cha ris	spoj rza ła	na	nie go	za lotnie.	Jej	pierś	lśni ła	od	potu,	pa sek	topu

zsunął	się	z	ra mie nia.
–		Co?
–		Posłuchaj	sie bie,	kocha nie.
Na praw dę	myślisz,	że	sta rożytna	grec ka	ta bliczka	powie	ci,	gdzie	jest	Lily?
–		Nada ła	to	na	poczcie	w	dniu	swoje go	zniknię cia.	Musi	istnieć	ja kiś	zwią zek.
Nie	dowiesz	się	ni cze go	wię cej	–	szepnął	ja kiś	głos	w	jego	wnę trzu.
–		Możesz	to	prze tłuma czyć?
Spraw dzić,	czy	nie	ma	w	tym	nic	nie zwykłe go?
–		Będę	potrze bować	cza su.	To	skompli kowa ny	tekst.	Mogła bym	to	za trzymać	na	ja ‐

kiś	czas?
–		Oprócz	tej	kartki	nie	mam	ni cze go.
–		Zrobię	sobie	kopię.	–	Skoczyła	na	rów ne	nogi,	pocią ga jąc	go	za	sobą	i	prowa dząc

na	górę.	W	ja kimś	pokoju	pła ka ło	dziec ko,	jakby	cały	jego	świat	się	za wa lił.	Po	chwi li
dołą czyło	do	nie go	kolej ne,	które go	wrza ski	prze rywa ły	krzyki	wyczer pa nej	nia ni.
Cha ris	zda wa ła	się	tego	nie	dostrze gać.
Po	prze grza nej	oranże rii	ga bi net	wyda wał	się	chłodny.	Na	bia łym	biur ku	stał	bia ły

komputer,	wzdłuż	ścian	cią gnę ły	się	bia łe	pół ki.	Było	także	bia łe	łóżko	z	bia łymi	prze ‐
ście ra dła mi,	pew nie	na	wypa dek	gdyby	goście	nie	zmie ści li	 się	w	pię ciu	pozosta łych
sypial niach.	Na	 sto li ku	 prę żył	 się	 dumnie	 czar ny	 po są żek	 bogi ni	 o	 obna żonych	 pier ‐
siach,	z	głową	odrzuconą	do	 tyłu,	 trzyma ją cą	w	rę kach	dwa	węże	skła da ne	w	ofie rze
nie biosom.



Urzą dze nie	wie lofunkcyj ne	za szumia ło,	kie dy	Cha ris	włożyła	do	nie go	kartkę.	Jonah
stał	przy	oknie,	spoglą da jąc	na	traw nik.	Płacz	ustał.
Wszystko,	co	słyszał,	sprowa dza ło	się	je dynie	do	szumu	mia sta	w	sierpniowy	dzień.
Jej	na gie	stopy	stą pa ły	bezsze lestnie	po	bia łym	dywa nie,	a	głos	zna lazł	się	na gle	tuż

za	jego	ple ca mi.
–		Możesz	zostać	na	kola cji?
–		Powi nie nem	już	iść.
–		Mie li byśmy	cały	dom	dla	sie bie.
Każę	Yolandzie	za brać	dzie ci	do	kina.
Bill	jest	we	Frankfur cie	–	doda ła	wyja śnia ją co.
Odwrócił	się.	Cha ris	sta ła	 tak	bli sko,	że	pra wie	do	dotyka ła.	Wygię ła	grzbiet,	od‐

chyla jąc	głowę	do	tyłu.	Piżmowa	woń	jej	per fum	wypeł ni ła	pokój.
Jonah	 położył	 dłoń	 na	 jej	 na gim	 ra mie niu.	Wino	 spra wi ło,	 że	 jego	myśli	 spowi ła

mgieł ka.	Poczuł	się	pi ja ny.
Odsunął	ją	od	sie bie.	Zrobi ła	dwa	kroki	wstecz	i	usia dła	na	łóżku.	Za czę ła	rozpi nać

top.
–		Co	robisz?
Prze rwa ła,	wyraźnie	zdumiona.
–		Kocha nie…
Dotknę ła	jego	pa ska.	Poczuł	falę	furii.
Odtrą cił	jej	rękę.	Robie nie	ta kich	rze czy,	kie dy	Lily	go	potrze bowa ła	–	robie nie	tego

w	ogóle	–	było	złe,	złe,	złe.	Jak…
Jak	tańcze nie	na	grobie	Lily	–	podpowie dział	głos	w	jego	głowie.
Cha ris	wsta ła	i	wygła dzi ła	top.	Jej	twarz	posza rza ła	i	stwardnia ła.
–		Nie	musisz	uda wać	sir	Ga la ha da.
Jak	ci	się	zda je,	co	ona	te raz	robi?
–		Lily	za gi nę ła.
–		Nie	za gi nę ła,	kocha nie.	Zosta wi ła	cię.
Choć	wino	uczyni ło	go	miękkim,	słowa	Cha ris	za bola ły	go	jak	cios	w	brzuch.
–		Ona	za gi nę ła
–		powtórzył,	chowa ją cy	się	za	 tymi	słowa mi	jak	za	ścia ną,	ale	śmiech	Cha ris	po‐

now nie	ją	zburzył.
–		Wydoroślej	w	końcu.	Powie dzia łeś,	że	poli cja	rozma wia ła	z	nią	dziś	rano.
Posłuchaj	tego,	co	mówią.	Co	ona	mówi.	Czy	wiesz,	co	robi ła	we	Włoszech?
Pokrę cił	głową.	Chciał,	żeby	Cha ris	zrozumia ła,	ale	słowa	„za dzwoni ła by”,	„nie	zo‐

sta wi ła by	mnie”	nie	zdoła łyby	oddać	tego,	co	czuł.	On	po	prostu	wie dział.
Cha ris	położyła	ręce	na	pier si.
–		Możesz	wie rzyć,	w	co	ze chcesz.	Po	prostu	mi	cię	żal.
–		Je śli	chcesz	mi	pomóc,	powiedz,	co	to	zna czy	–	powie dział,	za bie ra jąc	list	Lily.



Wyszedł	z	pokoju.	Słyszał,	 jak	 idzie	 za	 nim	 po	 schodach,	 ale	 się	 nie	 odwrócił.	 Z
kuchni	ponow nie	dobiegł	dźwięk	odbi ja nej	pił ki.
Za czął	maj strować	przy	za suwie	frontowych	drzwi.
–		Jonah?
Spoj rzał	na	nią	wbrew	sobie.	Cha ris	sta ła	w	połowie	schodów	z	 twa rzą	 ukrytą	w

cie niu.	Wyglą da ła	tak,	jakby	za czę ła	pła kać,	ale	pew nie	był	to	tyl ko	pot.
–		Mam	na dzie ję,	że	ją	odnaj dziesz.
Szedł	bez	końca	krę tymi	uliczka mi	par ne go	mia sta,	chodze nie	było	bowiem	ła twiej ‐

sze	od	myśle nia.
Kie rował	się	na	południe,	jak	kropla	deszczu	spływa ją ca	do	rze ki,	nie świa doma,	że

porusza	ją	siła	cią że nia.	Powi nien	był	wrócić	do	swoje go	mieszka nia,	ale	nie	potra fił
znieść	myśli	o	pa nują cej	w	nim	pustce.
W	 końcu	 zna lazł	 się	 na	 Tottenham	 Court	 Road.	 Czar ny	 znak	 ze	 złotymi	 li te ra mi

wska zywał	drogę	w	lewo,	do	Bri tish	Museum.
Jedna	z	nich	znaj duje	się	nie da le ko,	w	Bri tish	Museum.
Ruszył	za	drogowska zem,	wszedł	po	schodach	mię dzy	wysoki mi	joński mi	kolumna ‐

mi	i	do wie dział	się,	jak	dotrzeć	do	odle głej	ga le rii	z	dala	od	zgieł ku	wypeł nia ją ce go
Gre at	Court.
Złota	ta bliczka	spoczywa ła	mię dzy	dwie ma	war stwa mi	przydymione go	akrylowe go

szkła,	za mknię ta	w	ga blocie	w	na rożni ku	sali.	Była	jeszcze	mniej sza,	niż	powie dzia ła
Cha ris	–	nie wie le	większa	od	duże go	znaczka	pocztowe go.
Musiał	się	pochylić	i	osłonić	oczy	rę ka mi,	że	dostrzec	drobne	li te ry.	Obok	blaszki	na

złotym	łańcuszku	wi sia ło	cylindryczne	pude łeczko.
Poni żej	znaj dowa ła	się	kartka,	na	której	wydrukowa no	prze kład	sta rożytne go	tekstu.
"złota	tablicz ka	z	or fic ką	 inskrypcją	 i	pude łecz ko	w	 for mie	naszyj ni ka,	w	którym

go	prze chowy wano"
–		infor mował	na pis.
Przypa trywał	się	 jej	długi	czas.	Nikt	mu	nie	prze szka dzał,	nikt	nie	prosił,	 żeby	 się

prze sunął	–	ta	część	muzeum	była	zbyt	od da lona	od	skle pów	z	pa miątka mi	i	ka wiar ni,
żeby	zwrócić	uwa gę	zwie dza ją cych.	Gdyby	na wet	go	poprosi li,	pew nie	ni cze go	by	nie
usłyszał.	Nie	odrywał	wzroku	od	eks pozycji,	wpa trywał	się	jednak	nie	w	ta bliczkę,	ale
w	pude łeczko	umieszczone	obok	niej.
Wi dział	je	wcze śniej	–	ta kie	lub	podobne.	Trzy	dni	temu,	na szki cowa ne	w	dzienni ku

wykopa lisk	Lily	w	Si ba ri.
Się gnął	po	te le fon.



Rozdział	13

Może	by łoby	naj prościej,	gdy bym	przy toczył	wam	roz mowę	z	De oty mą	i	py ‐
tania,	które	mi	zadała.

Pla ton,	Uczta	Akolouthei.

Słowo	 odci śnię te	 w	 błocie	 pod	 pro giem	 –	 tam,	 gdzie	 nie wol ni cy	 rozla li	 wodę.
„Pójdź	za	mną”.
W	andronie	za	moimi	ple ca mi	Eufe mos,	De mos	 i	me dyk	 chra pa li	 na	 sofach,	 gdzie

posnę li	nadzy.	Jedna	z	tance rek	–	jak	są dzę,	Afrodyta	–	le ża ła	skulona	na	pier si	Eufe ‐
mosa.	Kie dy	ją	uj rza łem,	pomyśla łem,	że	to	De otyma.
Mało	bra kowa ło,	a	był bym	dra nia	za bił.
Poprzedniej	nocy	zdoła łem	się	dowlec	do	łoża,	ale	to	nie	pomogło.
Głowa	pę ka ła	mi	z	bólu,	w	żołądku	tak	mnie	gniotło,	jakbym	połknął	ka mień.
Mia łem	ochotę	zwymiotować,	są dząc	jednak	po	za pa chu,	nie	był bym	pierw szy.	Po‐

kuś tyka łem	do	drzwi,	otworzyłem	je…	i	uj rza łem	słowo	odci śnię te	w	błocie.
Akolouthei.
Pójdź	za	mną.
Potar łem	oczy.	Po	 jednym	kroku	uka za ło	się	ponow nie.	 I	znowu.	Ścieżka	słów	po‐

prowa dzi ła	mnie	w	górę	uli cy,	z	każdym	krokiem	odcią ga jąc	od	domu	moje go	przyrod‐
nie go	bra ta.	Zna ki	były	słabsze	tam,	gdzie	zie mia	była	sucha	i	stopy	podnosi ły	pył,	ale
na dal	były	możli we	do	odczyta nia.
Wi dzia łem	już	wcze śniej	ta kie	zna ki.
Używa ły	 ich	 nie rządni ce	 z	 ateńskiej	 dziel ni cy	 Ke ra me ikos,	 które	 nosi ły	 buci ki	 ze

słowa mi	wyrytymi	na	pode szwie,	re kla mują ce	ich	wdzię ki,	dokądkol wiek	się	uda ły,	 i
pozosta wia ją ce	ich	kocią	woń.
Zie mia	zosta ła	nie daw no	 zwil żona,	 odci ski	 stóp	 były	 świe że.	 Ten,	 kto	 pozosta wił

zna ki,	musiał	nie daw no	wyjść	 z	domu	–	 i	 to	wej ściem	 prze zna czonym	 dla	mężczyzn.
Czyżby	koniec	końców	zosta ła	na	noc?
Pójdź	za	mną.
Znaj dowa łem	się	w	podatnym	sta nie,	sze dłem	więc	za	zna ka mi.
Ścieżka	stroni ła	od	głów nych	ulic,	trzyma jąc	się	bocznych	za uł ków	i	tyl nych	ale jek,

gdzie	mniej	stóp	mogło	za trzeć	śla dy.	Im	da lej	sze dłem,	tym	bar dziej	byłem	pe wien,	że
sta nowią	wia domość	–	wia domość	prze zna czoną	dla	mnie.	Dla te go	za	nimi	podą ża łem.



Ścieżka	urywa ła	się	przed	drzwia mi	duże go	domu	stoją ce go	na	skra ju	mia sta,	 tam,
gdzie	uliczki	za czę ły	się	uwal niać	od	surowej	syme trii,	którą	im	na rzucono.
Za	podmokłymi	pola mi	na	nie bie	rysował	się	rozwi dlony	szczyt	góry	Apol lion.	We ‐

randę	podpie ra ły	dwie	kolumny,	jedna	z	her mą	zwróconą	na	ze wnątrz	i	dzwonem	zwi ‐
sa ją cym	ze	ster czą ce go	fal lusa,	które go	na	nim	usta wiono.	Za koła ta łem	do	drzwi.
Otworzyła	mi	nie wol ni ca,	zgar biona	nie wia sta	o	si wych	włosach	upię tych	w	kok.
–		Czyj	to	dom?	–	za pyta łem.
Otworzyła	 sze rzej	 z	 nie mym	uśmie chem,	wpuszcza jąc	mnie	 na	 za cie niony	 po dwó‐

rzec,	po środku	które go	 rosło	owo cują ce	drze wo	mo re lowe,	oto czone	mo zai ką	przed‐
sta wia ją cą	pta ki	gniazdują ce	wśród	wi norośli	i	bluszczu.	Na	stole	pod	drze wem	w	wi ‐
kli nowej	klatce	sie dział	ci cho	praw dzi wy	ptak.
Powie trze	było	słodkie	od	woni	more li	–	more li	i	fig.	Rozej rza łem	się	w	poszuki wa ‐

niu	inne go	drze wa,	ale	żadne go	nie	zna la złem.	Poza	tym	było	za	wcze śnie	na	figi.
–		Nie	ufasz	swoim	zmysłom?
Zza	kolumny	uka za ła	się	De otyma.
Spoj rza łem	na	nią	bez	słowa,	choć	tyl ko	dla te go,	że	za skoczył	mnie	dźwięk	jej	głosu.

To,	że	znaj dowa ła	się	w	tym	miej scu,	wyda wa ło	się	oczywi ste,	jakbym	już	to	wie dział.
Nie	ufasz	swoim	zmysłom.	Czy	było	to	pyta nie?
–		Podą żyłem	śla dem	twoich	stóp.
–		Pomyśla łam,	że	to	uczynisz.	–	Zrobi ła	kolej ny	krok	w	moją	stronę.	–	Wyglą dasz	na

człowie ka,	który	szuka	kogoś,	za	kim	mógł by	podą żać.
Nie	wie dzia łem,	co	odpowie dzieć.
Mógł bym	za prze czyć,	powie dzieć,	że	nie	szukam	na uczycie la,	ale	za gi nione go	przy‐

ja cie la,	które go	płaszcz	mia ła	na	sobie	poprzedniej	nocy.	Mógł bym	 rów nież	 za pytać,
jak	we szła	w	jego	posia da nie.
Ponie waż	nie	byłem	gotów	do	wysłucha nia	odpowie dzi,	tyl ko	więc	na	nią	pa trzyłem.

De otyma	mia ła	twarz,	która	zdoła ła	się	oprzeć	prze mi ja niu,	cha rakter	zaś	tak	nie złom‐
ny,	że	nic	nie	zdoła łoby	go	na giąć.	Jej	skóra	była	gładka,	rysy	były	zde cydowa ne,	oczy
–	głę bokie	jak	czas.	Mia ła	na	sobie	prostą	lnia ną	suknię	oraz	na szyj nik	z	pa cior ków	i
suszonych	fig.	Pomyśla łem,	że	to	ich	za pach	poczułem,	ale	doj rza ła	woń	nie	mogła	po‐
chodzić	od	tych	pomarszczonych,	ze schnię tych	łusek.
Moja	sła bość	do	fig	była	przyczyną	wie lu	żar tów	Sokra te sa.	Ma wiał,	że	 tyl ko	z	 ich

powodu	je stem	gotów	pobrudzić	sobie	ręce.
Sza re	oczy	De otymy	przyła pa ły	mnie	na	tym,	że	ją	obser wuję.	Za rumie ni łem	się.	Wi ‐

dzia łem	ją	wła ści wie	nagą	wczo raj szej	 nocy,	 ale	 dzi siej sze	 spotka nie	wyda wa ło	 się
bar dziej	intymne.
–		Masz	piękny	dom	–	rze kłem,	chowa jąc	się	za	ba nal nymi	słowa mi.
–		Dzię kuję.
Taki	dom	na wet	w	Ita lii	musiał	kosztować	małą	for tunę.



–		Masz	zie mię	na	wsi?
–		Nie.
–		Ja kiś	inte res?
–		Co	suge rujesz?
Lekko	się	skrzywi łem.	Słowo,	które go	użyłem	–	er ga ste rion	–	mogło	ozna czać	 inte ‐

res	dowol ne go	rodza ju,	także	przybytek	spe cyficznie	wstydli we go	rodza ju.
–		Nie	mia łem	na	myśli…
Nie	poczuła	się	ura żona.
–		Mężczyźni	łakną	mojej	przyjaźni.
–		Oczywi ście.
–		Nie którzy	pra gną	wyra zić	swoje	uczucia	da ra mi.
Rozej rza łem	się	wokół:	ma lowi dła	na	ścia nie,	drogie	na czynia	we	wnę ce,	para	zło‐

conych	sanda łów	wsunię ta	pod	krze sło.
–		Musisz	mieć,	pani,	hoj nych	przyja ciół.
–		Za iste,	je śli	pozwolę	się	im	zbli żyć.
Istnia ło	słowo	na	okre śle nie	 tego	za ję cia,	choć	na wet	Sokra tes	nie	użył by	go	w	jej

obec ności.	He ta ira.	Nie wia sta,	której	nie	można	kupić	jak	nie rządni cy,	znacznie	kosz‐
tow niej sza	w	utrzyma niu	niż	żona.	Dostępna,	ale	nie bę dą ca	na	sprze daż.	Cza sa mi	sza ‐
nowa na,	ale	nie da rzona	wiel kim	powa ża niem.
–		Czy	De mos	jest	twoim	przyja cie lem?	–	za pyta łem	niby	od	nie chce nia.
Głos	Pożą da nia	rozbrzmie wa ją cy	w	moim	wnę trzu	pra gnął	za	wszel ką	cenę	usta lić,

czy	spę dzi ła	z	nim	noc.
–		De mos	jest	bar dzo	troskli wy.
–		Przyszłaś	na	jego	ucztę.
–		Dowie dzia łam	się,	że	wśród	gości	bę dzie	sław ny	ateński	fi lozof.	Chcia łam	go	uj ‐

rzeć	na	wła sne	oczy.
–		Mam	na dzie ję,	że	Eufe mos	cię	nie	rozcza rował.
Uśmiechnę ła	się	ką ci kiem	ust	–	do	sie bie,	nie	do	mnie.	Ptak	w	wi kli nowej	klatce	za ‐

czął	czyścić	piór ka.
Za cie ka wi ło	mnie,	dla cze go	go	trzyma ła.
–		Przej dzie my	się?
Zmie ni ła	buty	na	ta kie,	które	ni cze go	nie	komuni kowa ły.	Nie	za łożyła	także	płaszcza

Aga tona.
Za czę ła	mnie	 oprowa dzać	 po	mie ście,	 poka zując	 świą tynie,	 posą gi	 i	 te atr.	Wspo‐

mnia ła	o	Hippoda mosie,	ar chi tekcie,	który	za projektował	mia sto,	i	o	Prota gora sie,	so‐
fi ście,	który	na pi sał	jego	pra wa.
Sze dłem	za	nią	 i	słucha łem.	Dziw nie	się	czułem,	spa ce rując	z	nie wia stą,	 jakbyśmy

byli	dwoma	mężczyzna mi	uda ją cymi	się	do	gimna zjonu.
U	De otymy	jednak	wszystko	było	dziw ne.



Szcze rze	mówiąc,	nie	mia łem	po ję cia,	jak	rozma wiać	z	kobie tą.	Może	nie	sta nowi ‐
łoby	to	proble mu,	gdybym	urodził	się	w	Spar cie.	Wów czas	bowiem	dora stał bym	ra zem
z	nimi,	wal cząc	i	upra wia jąc	za pa sy,	jak	z	chłopca mi.
W	 Ate nach	 jednak	 ukrywa my	 nie wia sty	 w	 na szych	 domach	 ni czym	 naj cenniej szy

skarb.
–		Je steś	z	Turioj?	–	za pyta łem,	gdy	ci sza	za suge rowa ła,	abym	coś	powie dział.
–		Nikt	nie	pochodzi	z	Turioj	–	odrze kła	cierpko.
–		To	mia sto	imi grantów.
–		Skąd	więc	je steś?
Wie dzia łem,	że	nie	jest	Gre czynką.
Czułem	to,	choć	nie	różni ła	się	od	nich	wyglą dem	ani	mową	–	tak	jak	wyczuwa	się

cudzoziemca	gra ją ce go	zna ną	pieśń.
Wszystkie	nuty	są	popraw ne,	rytm	dokładny,	ale	w	ka dencjach
–		szcze gól nie	w	odstę pach	mię dzy	nimi	–	słychać	coś	obce go.
De otyma	wysunę ła	się	do	przodu	i	nie	usłysza ła	moje go	pyta nia.	Dotar li śmy	do	ago‐

ry	 –	 sze rokie go	 pla cu	 z	 por tyka mi	 i	 nowymi	 posą ga mi.	Wszę dzie	 rzą dzi ła	 syme tria,
każdy	budynek	miał	swoje	odbi cie,	każda	kolumna	mia ła	bliźniaczkę.	W	centrum,	 ni ‐
czym	pę pek	nowo	na rodzone go	mia sta,	wznosił	się	 ładny	 grobowiec	 umieszczony	 na
cokole.
–		To	mauzoleum	He rodota
–		oznaj mi ła	De otyma	ni czym	prze wodnik	oprowa dza ją cy	gości	po	akropolu.	–	Po‐

doba	ci	się?	–	spyta ła,	jakby	mia ło	to	dla	niej	ja kieś	zna cze nie.
Przyj rza łem	się	budow li.	Mauzoleum	było	ładne	–	kolumny	wspie ra ły	dach,	na	fre zie

wyrzeźbiono	sce ny	z	wojen	per skich.
Za uwa żyłem	Le oni da sa	z	trzystu	Spar ta na mi,	Kserkse sa	nie sione go	w	lektyce	i	per ‐

skie go	że gla rza	woła ją ce go	pomocy,	gdy	jego	trie ra	tonę ła	pod	Sa la mi ną.	Posta ci	wy‐
da wa ły	się	nie zwykle	żywe,	bar wy	–	intensyw ne.	Cały	gmach	był	ozdobiony	mar murem
i	musiał	kosztować	for tunę.
–		Nie	on	jest	pomni kiem	He rodota	–	odpar łem	–	lecz	jego	Dzie je.
–		Jego	pomni kiem	jest	hi storia	–	powie dzia ła.
Słowa	De otymy	mnie	zdumia ły.	Czy	chodzi ło	jej	o	to,	że	wiel ki	ka mienny	grobowiec

jest	hi storycznym	ar te faktem?
A	może	chcia ła	podkre ślić,	że	pew ne go	dnia	za mie ni	się	w	ruinę?
Że	praw dzi wym	dzie dzic twem	He rodota	jest	hi storia,	którą	 inni	mogą	dzię ki	nie mu

upra wiać?	A	może	po	prostu	powtórzyła	moje	słowa?
Słowa	brzmią	 tak,	 jakby	niosły	zna cze nie,	 ale	gdy	 je	po dasz	w	wątpli wość,	 oka że

się	wów czas,	 że	 za wsze	mówią	 to	 samo	 –	 powta rzał	 Sokra tes.	Można	 było	 odnieść
wra że nie,	że	słowa	De otymy	za wsze	komuni kowa ły	trzy	rze czy	rów nocze śnie.
–		He rodot	osią gnął	pew ną	mia rę	nie śmier tel ności	–	 rze kłem,	na wią zując	do	słów,



które	 wypowie dzia ła	 poprzedniej	 nocy.	 Mi łość	 pra gnie	 nie śmier tel ności.	 –	 Na pi sał
swoje	Dzie je,	żeby	„czas	nie	przyćmił	bla sku	ludzkich	czynów”.	W	istocie	jednak	prze ‐
trwał	dzię ki	nim	bar dziej	niż	Da riusz,	Te mi stokles	czy	tych	trzystu	Spar tan.
Wpa trywa łem	się	w	po sta ci	wyrzeźbione	na	fryzie.	Nie	była	to	rze czywi stość	praw ‐

dzi wa,	ale	ta,	którą	He rodot	stworzył	wła snymi	słowa mi.
Czy	prze ka zywa ły	one	ja kąś	praw dę	o	ludziach,	których	dłonie	pokryły	się	odci ska ‐

mi	 od	wioseł	 trier?	O	mę żach,	 którzy	 ca łowa li	 swoje	 żony,	wyrusza jąc	 na	woj nę,	 i
krzycze li,	tonąc	w	czystym	morzu	pod	Sa la mi ną?
–		He rodot	opowia da	hi storię	Gi ge sa	Li dyj czyka	–	powie dzia ła	De otyma.	–	Słysza ‐

łeś	ją,	pa nie?
Ski ną łem	głową.	Spoj rza ła	na	mnie	wymow nie,	prosząc,	że bym	ją	opowie dział.
–	 	Gi ges	 był	 członkiem	 stra ży	przybocznej	 króla	Li dii.	 –	 Chociaż	mój	 egzemplarz

He rodota	poszedł	na	dno	ra zem	z	„Kal li sto”,	za pa mię ta łem	opowieść,	którą	umieszczo‐
no	nie mal	na	początku	jego	dzie ła,	czyli	w	miej scu,	do	które go	docie ra	większość	 lu‐
dzi.	–	Król	chciał	się	pochwa lić	urodą	królowej,	ukrył	więc	Gi ge sa	w	sypial ni,	żeby
ten	mógł	zoba czyć,	jak	się	rozbie ra.
Kie dy	królowa	za uwa żyła,	że	Gi ges	na	nią	pa trzy,	domyśli ła	się,	co	uczynił	jej	mał ‐

żonek.
Za wstydzona,	posta wi ła	Gi ge sa	przed	wyborem:	albo	za bi je	króla	za	 jego	zuchwa ‐

łość,	albo	sam	stra ci	życie.	Gi ges	wybrał	pierw sze	rozwią za nie.
Za mor dował	króla,	poślubił	królową	i	został	władcą	Li dii.
Wszystko	dla te go,	że	uj rzał	ją	nagą.
–		Cia ło	kobie ty	to	nie bezpieczna	rzecz.
Przygryzłem	 war gi,	 sta ra jąc	 się	 odpę dzić	 ob raz	 De otymy	 w	 prze zroczystej	 sukni,

który	oglą da łem	wczoraj szej	nocy.
–		Słysza łam	inną	wer sję	tej	hi storii	–	rze kła.	–	Gi ges	był	pa ste rzem,	nie	członkiem

stra ży.	Gdy	pew ne go	dnia	 pasł	 owce,	 trzę sie nie	 zie mi	 spowodowa ło,	 że	we	wnę trzu
góry	powsta ła	szcze li na.	Zszedł	do	niej	i	zna lazł	w	środku	me cha niczne go	ko nia	wyko‐
na ne go	z	brą zu	i	szkie let	ogromne go	człowie ka	ze	złotym	pier ście niem	na	pal cu.
Dźwięk	jej	gło su	spra wił,	że	uj rza łem	głę boki	wą wóz	w	miej scu	pęknię cia	zie mi	i

nie bo	przypomi na ją ce	postrzę pioną	 ranę.	 I	brą zowe go	konia	 le żą ce go	na	 boku,	 jakby
padł	podczas	bi twy,	lśnią ce go	ma towym	bla skiem.
I	 ogromne	 kości	 na	 pół	 ukryte	 w	 podłożu	 ja ski ni.	 I	 szorstkie	 dłonie	 pa ste rza	 po‐

spiesznie	ścią ga ją ce	pier ścień.
–		Za brał	pier ścień	i	wrócił	na	górę.
Kie dy	 później	 na potkał	 innych	 pa ste rzy,	 ci	 nie	 mogli	 go	 zoba czyć.	 Zrozumiał,	 że

pier ścień	uczynił	go	nie wi dzial nym,	przyszedł	mu	więc	do	głowy	pe wien	pomysł.	Udał
się	 do	 pa ła cu.	Kie dy	 tyl ko	 zna lazł	 się	w	 środku,	 użył	 pier ście nia,	 aby	 przejść	 obok
stra ży,	uwieść	królową	i	za mor dować	króla.



–		Ot	tak,	po	prostu?
–		Ot	tak.
Za sta nowi łem	się	nad	jej	słowa mi.
–		Wolę	wer sję	He rodota.
–		Dla cze go?
–		U	He rodota	król	został	uka ra ny	za	zdra dze nie	królowej.	Posłuszny	 losowi	Gi ges

wymie rzył	mu	swoiście	poję tą	spra wie dli wość,	w	twojej	zaś	wer sji,	pani,	Gi ges	za bił
króla	tyl ko	dla te go,	że	mógł	to	uczynić.	Nie	miał	żadne go	motywu.	Od	początku	musiał
być	złym	człowie kiem.
–	 	Na praw dę?	–	Jej	suknia	za kołysa ła	się	na	biodrach.	–	Myślisz,	że	gdyby	 istniał

drugi	 taki	pier ścień	 i	gdyby	zna lazł	go	człowiek	dobry,	nie	uczynił by	 tego	co	Gi ges?
Prze cież	mógł by	za brać	wszystko,	prze spać	się	z	każdą	nie wia stą,	na wet	za bić	–	i	ni g‐
dy	nie	zostać	schwyta ny.
Miał by	nie ogra ni czoną	wła dzę.
–		Taki	musiał by	być	bogiem.
–		Gdyby	posia dał	taką	wła dzę	i	jej	nie	używał,	ludzie	uzna li by,	że	jest	idiotą.
Wszyscy	 są dzą,	 że	 złe	 po stę powa nie	 za prowa dzi	 ich	 da lej	 od	 czynie nia	 tego,	 co

słuszne.	Ludzie	dobrzy	to	ci,	którzy	się	boją,	że	zosta ną	przyła pa ni.
–		Wła śnie	tak	powie dział by	Eufe mos	–	rze kłem	ponuro.
Prze szli śmy	 w	 mil cze niu	 kolej ną	 prze czni cę.	 Po	 prze krocze niu	 roga tek	 miej skich

prze pych	Turioj	pozostał	w	tyle.	Rozdwojona	góra	wyrosła	nade	mną,	kła dąc	się	brze ‐
mie niem	na	ra mionach.
–		Ostatniej	nocy	powie dzia łaś,	że	o	mi łości	można	powie dzieć	wię cej,	niż	nam	ob‐

ja wi łaś	–	rze kłem.	–	Co	mia łaś	na	myśli?	Może	tyl ko	się	droczyłaś	z	De mosem?
–		Mówi łam	poważnie.
–		Możesz	mi	to	zdra dzić?	Czy	powi nie nem	się	pod dać	ja kie muś	obrzę dowi	ini cja ‐

cji?
Sta nę ła,	po	czym	odwróci ła	się	na	pię cie	i	za czę ła	się	przyglą dać	mojej	 twa rzy	 tak

ba daw czo,	że	odniosłem	wra że nie,	że	za	chwi lę	spłonę.
–		Już	posia dasz	tę	wie dzę,	pa nie.
Tyl ko	jeszcze	nie	przej rza łeś	na	oczy.
Za płoną łem	rumieńcem,	ura żony,	oma miony	i	sfrustrowa ny	ponad	mia rę.
Za czą łem	 rozumieć,	 dla cze go	 za łożyła	 taką	 suknię	wczoraj szej	 nocy.	 Mogła	 przy‐

wdziać	sza tę,	która	ni cze go	nie	skrywa ła,	ponie waż	 jej	umysł	pozosta wał	cał kowi cie
nie prze nikniony,	jak	mia sto	bez	murów,	które	ma	nie zdobyty	akropol.
Możesz	mieć	wszystko	–	zda wa ła	się	mówić	–	ale	nic	ci	z	tego	nie	przyj dzie.
–		Sokra tes	ma wiał,	że	mą drość	za mieszkuje	w	ludzkim	wnę trzu,	on	zaś	jest	je dynie

położną,	która	wydobywa	ją	na	świat.
–		Sokra tes	rozumiał	mi ste ria.



Rze kła	to	z	taką	pew nością,	która	przypomnia ła	mi	ton,	ja kim	opowia da ła	o	koniach
Syba ryj czyków.	Zupeł nie	tak,	jakby	tam	była.
–		Czyżbyś	pozna ła	Sokra te sa?
Kolej ny	z	jej	ulotnych,	skie rowa nych	do	wnę trza	uśmie chów.
–		Jak	są dzisz,	ile	mam	lat?
Nie	 istnia ła	wła ści wa	 odpowiedź	 na	 jej	 pyta nie,	 ja	 zaś	 byłem	wystar cza ją co	 roz‐

tropny,	aby	o	tym	wie dzieć.
Przypuszczam,	że	ni gdy	się	nie	 spo tka li,	po nie waż	Sokra tes	z	pew nością	by	o	niej

wspomniał.
Na	ze wnątrz	sta nowi li	swoje	prze ci wieństwo	–	jak	sfinks	i	sa tyr,	Afrodyta	i	He faj ‐

stos	–	ale	w	oboj gu	płonę ła	ta	sama	boska	mą drość.	Gdyby	się	pobra li,	ich	dzie ci	były‐
by	pew nie	nie śmier tel ne.
–		Czy	Sokra tes	wyja śnił,	jak	ludzie	we szli	w	posia da nie	mą drości,	którą	rze komo	z

nich	wydobywał?	–	spyta ła.	–	Je śli	on	był	położną,	to	kto	był	oj cem?
Wzruszyłem	ra miona mi.
–		Pew nie	bogowie.
Zna leźli śmy	się	ponow nie	w	okoli cy	jej	domu,	a	im	bli żej	byli śmy,	tym	bar dziej	sta ‐

wa łem	się	ponury.	Nie	mogłem	 znieść	myśli,	 że	 na sza	 prze chadzka	 dobie gnie	 końca.
Poza	tym	nie	za pyta łem	jeszcze	o	płaszcz	Aga tona.
Szcze rze	mówiąc,	pra wie	o	nim	za pomnia łem.
Za trzyma ła	się	przed	frontowymi	drzwia mi.
–		Mogę	ci	poka zać	coś	jeszcze?	Nie	zaj mie	to	długo.
Poczucie	ulgi	spra wi ło,	że	na	mojej	 twa rzy	poja wił	się	nie przytomny	uśmiech.	Ru‐

szyłem	za	nią	szczę śli wy,	mi ja jąc	bra mę	i	podą ża jąc	traktem	na	grobli,	który	dochodził
do	 drogi	 mię dzy	 zie lonymi	mokra dła mi	 peł nymi	 li lii	 i	 chwa stów.	 Z	 zie mi	 star cza ły
dziw ne	wzgór ki.	Tam,	gdzie	woda	była	czysta,	pod	powierzchnią	było	wi dać	ka mienne
bloki.
–		To	Syba ris	–	wyja śni ła	De otyma.
Tyle	to	i	ja	wie dzia łem.	Kie dy	pi ta gorej czycy	z	Krotonu	uzna li,	że	de ka dencja	Syba ‐

ryj czyków	sta ła	się	nie znośna,	stwier dzi li,	że	nie	wystar czy	je dynie	mia sta	pokonać	lub
wziąć	w	nie wolę,	ale	trze ba	je	ze trzeć	z	powierzchni	zie mi.	Pew nej	nocy	zmie ni li	bieg
rze ki	Kra tis,	kie rując	ją	na	Syba ris	i	topiąc	śpią cych	bezbronnych	Syba ryj czyków.	Sy‐
ba ris	sie demdzie siąt	lat	sta ło	puste,	dopóki	Ateńczycy	nie	posta nowi li	za sie dlić	go	po‐
now nie.
Na wet	jednak	wów czas	koloni ści	nie	odwa żyli	 się	nadać	mia stu	daw ne go	 imie nia,

zaj mowa ło	 ono	 rów nież	mniej szą	powierzchnię	od	swoje go	 poprzedni ka.	Mil czą cym
świa dec twem	tych	wyda rzeń	były	opuszczone	grzę za wi ska.
Wśród	 trzcin	 sta ła	 nie ruchoma	 cza pla	 z	 pochyloną	 głową,	 jakby	 na	 coś	 cze ka ła.

Zdzi wi ło	mnie,	że	coś	tak	ponure go	może	być	jednocze śnie	ta kie	piękne.



–		Byłeś	kie dy	w	Egipcie?
Zdą żyłem	już	przywyknąć	do	tego,	że	De otyma	na gle	zmie nia ła	te mat.
–		Nie.
–		Egipcja nie	pa mię ta ją	wyda rze nia,	które	były	daw ne	już	za	cza sów	He rodota.
Ktoś	zbudował	mur	na	końcu	mo kra deł,	aby	nie	mogły	się	tam	dostać	zbłą ka ne	zwie ‐

rzę ta.	De otyma	wspię ła	się	na	ka mie nie,	na stępnie	opuści ła	na	na syp,	aby	sta nąć	na	ka ‐
miennym	ka pi te lu	tkwią cym	w	zie mi.	Z	ota cza ją cej	go	tra wy	wypływa ła	woda.
–		Egipcja nie	opowia da ją	o	świę tej	wyspie,	która	istnia ła	dzie więć	tysię cy	lat	temu

za	słupa mi	Her kule sa	–	większej	niźli	Li bia	i	Azja	ra zem	wzię te.	Na le ża ła	ona	do	Po‐
sej dona,	który	na zwał	ją	Atlantydą.
Ruszyłem	za	nią	i	sta ną łem	na	kra wę dzi	grzę za wi ska.	Przez	sanda ły	za czę ło	mi	prze ‐

cie kać	zimne	błoto.
–	 	Mia sto,	 które	 zbudowa li,	 przez	wie ki	 uwa ża no	 za	 cud.	Mury	 ozdobi li	 brą zem,

świą tynie	wyłożyli	zaś	złotem	i	sre brem.	Ka na ły	i	za toki	były	peł ne	statków	i	kupców	z
ca łe go	świa ta.
Jej	 głos	 po now nie	 przywołał	 nie zwykłe	 obra zy,	 jakby	 cza ra mi	wydobyła	 z	 ba gna

pra daw ne	ka mie nie	i	stworzyła	z	nich	coś	wspa nial sze go,	niż	było	kie dyś.
–		Przez	wie le	pokoleń	mieszkańcy	Atlantydy	roztropnie	pogar dza li	wszystkim	z	wy‐

jątkiem	praw dzi wej	cnoty.	Nie	ule ga li	zgubne mu	wpływowi	zbytków.	W	mia rę	upływu
cza su	stłumi li	jednak	w	so bie	boską	iskrę.	Górę	wzię ła	ludzka	na tura	i	choć	ze wnętrz‐
ne mu	obser wa torowi	mo gli	się	wydać	bogatsi,	szczę śliw si	 i	bar dziej	potężni	niż	kie ‐
dyś,	zmie rza li	ku	upadkowi.	Później	rozpę ta li	straszną	woj nę	z	Ate na mi,	naj krwaw szą,
jaką	wi dział	świat,	kie dy	zaś	zosta li	pokona ni,	Posej don	ode brał	swoją	wyspę.	Po	po‐
tężnych	trzę sie niach	zie mi	i	powodzi,	które	trwa ły	dzień	i	noc,	Atlantyda	pogrą żyła	się
w	morzu.
Egipcja nie	powia da ją,	że	do	dziś	statki	nie	mogą	że glować	w	tym	re jonie	z	powodu

błotni stych	mie lizn.
Od	strony	ba gien	powiał	wiatr.
De otyma	ode rwa ła	okruch	za pra wy	i	rzuci ła	go	ponad	nie ruchomą	ta flą	wody.	Tynk

odbił	się	dwukrotnie	od	powierzchni	i	za tonął.
Chcia łem	coś	powie dzieć	–	coś	głę bokie go	lub	mą dre go,	co	zrobi łoby	na	niej	wra ‐

że nie	–	ale	ję zyk	uwiązł	mi	w	gar dle.	Mój	umysł	za mie nił	się	w	pustynię,	na	której	nie
rosły	żadne	słowa.
–		Dla cze go	ostatniej	nocy	na zwa li	cię	pi ta gorej czykiem?	–	za pyta ła.
–		Dokucza li	mi	z	powodu	sła be go	ape tytu.	–	Prze rwa łem,	a	na stępnie	zdra dzi łem	jej

cząstkę	praw dy.	–	Przybyłem	do	Ita lii	w	poszuki wa niu	przyja cie la,	który	studiował	u
na uczycie la	pi ta gorej czyka.
–		Znasz	ja kichś	pi ta gorej czyków?
–		Tyl ko	jedne go,	który	pra wił	z	sensem,	poza	tym	nie	okre ślił by	sie bie	mia nem	pi ta ‐



gorej czyka.
–		Ar chyta sa?
Ponow nie	 poczułem,	 że	 nie	 mogę	 powie dzieć	 ni cze go,	 o	 czym	 by	 nie	 wie dzia ła.

Ogar nę ła	mnie	rozpacz.
–		Znasz	go?
–		Jest	moim	przyja cie lem.	–	Nie	zwa ża jąc	na	za zdrość,	którą	za płonę ła	moja	twarz,

podję ła:
–		Czy	dowie dzia łeś	się	cze goś	od	Ar chyta sa?
–		On	twier dzi,	że	świat	przypomi na	instrument	muzyczny.
Spoj rza ła	mi	w	oczy.	Czułem	się	 tak,	 jakby	rozwi ja ła	moją	duszę	ni czym	zwój	 i	w

niej	czyta ła.
–		Wi dzę,	że	spodoba ła	ci	się	jego	teoria.
–	 	Po	śmier ci	So kra te sa	mój	świat	 się	za wa lił.	–	Rzadko	rozma wia łem	z	 kimś	 tak

szcze rze,	a	cóż	dopie ro	z	nie wia stą.
–		Teoria	Ar chyta sa	wska zuje	sposób	zjednocze nia	podzie lone go	świa ta,	wydobycia

zeń	har monii,	jak	z	dwóch	strun.
–		Prze cież	to	tyl ko	me ta fora.
–		Nie,	to	wła śnie	odkrył	Pi ta goras.
Muzyka	rzą dzi	się	ma te ma tycznymi	propor cja mi	opar tymi	na	 tych	sa mych	 liczbach,

które	leżą	u	podstaw	wszechświa ta.	Ma te ma tyka	wyja śnia	wszystko,	ale	ty	pew nie	już
to	wiesz…	–	zda łem	sobie	na gle	spra wę.
–		Ma te ma tyka	nie	jest	doskona ła.	Czy	wspomniał	ci	o	tym?	Gdybyś	na stroił	lirę	we ‐

dług	propor cji	ma te ma tycznych,	 inter wa ły	mię dzy	 ko lej nymi	 pa ra mi	 strun	 brzmia łyby
doskona le,	ale	by	się	nie	sumowa ły.	Im	wię cej	strun	dodasz,	tym	bar dziej	się	odda lą	od
podsta wowej	nuty.	Dobry	muzyk	wie,	że	 trze ba	 lekko	skorygować	każdy	dźwięk,	aby
cała	ska la	była	ze strojona.
Nie	zna łem	się	na	muzyce.
–		Tego	nie	poj muję.
–	 	 Doskona łe	 propor cje	ma te ma tyczne	 tworzą	 nie doskona łą	 ska lę.	 To	 tak,	 jakbyś

chciał	na peł nić	dzban,	w	którym	mie ści	się	dokładnie	osiem	kubków.
Wle wasz	wodę,	kubek	po	kubku,	ale	przy	ósmym	dzban	się	prze le wa.
Je dynym	sposobem	za pobie gnię cia	prze la niu	jest	za dba nie	o	to,	aby	każdy	kubek	nie

był	do	końca	pe łen.
–		Wybacz,	ale	to	nie	ma	sensu.
–		Wła śnie.	Świat	nie	jest	sensow ny.
Albo	 na sze	 zmysły	 nie	 zosta ły	 stworzone	 tak,	 żeby	 zdoła ły	 doce nić	 doskona łość,

albo	doskona ły	świat	opi sywa ny	przez	ma te ma tykę	nie	jest	na szym	świa tem.
Przypomnia łem	 sobie	 pa ra doks	 Ar chyta sa	 o	 tym,	 że	 nie	 można	 dotrzeć	 do	 końca

wszechświa ta.



–		Prze ma wiasz	jak	sofi sta.	Góra	to	dół,	lewo	to	pra wo,	dobro	zaś	to	zło.
Otworzyła	usta	i	za trzyma ła	mnie	wzrokiem.
–		Czy	ni gdy	nie	uczyni łeś	cze goś	złe go,	co	spra wi ło,	że	poczułeś	się	dobrze?
Ogar nę ła	mnie	 fala	 gorą ca.	 Poczułem	 podnie ce nie.	 Co	 gor sza,	 wie dzia łem,	 że	 to

spostrze gła.
–		Dziw nie	jest	mówić	o	tym	z	kobie tą
–		wyją ka łem.
Uśmiechnę ła	się	jak	sfinks.
–		Czy	kobie ty	nie	mogą	dys kutować	o	fi lozofii?	Czy	na tura	mężczyzny	i	kobie ty	róż‐

ni	się	czymś	poza	tym,	że	jedno	za sie wa	ziar no,	drugie	zaś	wyda je	owoc?
–		Mężczyźni	bywa ją	sil niej si.
Wyra zem	twa rzy	skwi towa ła	moją	li chą	ri postę.
–		Czy	ta	różni ca	ma	zna cze nie	w	fi lozofii?
–		Nie.
–		Czy	wie le	kobiet	nie	prze wyższa	wie lu	mężczyzn	pod	wie loma	wzglę da mi?
Ni gdy	o	tym	nie	pomyśla łem.
W	Ate nach	nie	ma	oka zji	do	oglą da nia	nie wiast	wykonują cych	wie le	za jęć.
–		Czy	są dzisz,	że	na tural ne	zdol ności	zosta ły	różnie	rozdzie lone	mię dzy	płcia mi?	Że

nie wia sta	jest	z	na tury	bar dziej	le ni wa,	krucha	i	głupia?	Że	jest	mniej	zdol na	od	męż‐
czyzny?
Może	i	nie	zna łem	wie lu	kobiet,	ale	zna łem	wystar cza ją co	wie lu	mężczyzn.
–		Wątpię.
De otymie	to	jednak	nie	wystar czyło.
Odwróci ła	się	nie cier pli wie,	spoglą da jąc	w	stronę	domu.	Czułem,	że	ją	tra cę.
–		Dla cze go	za łożyłaś	płaszcz	Aga tona?	–	wybeł kota łem.
Odwróci ła	się	i	prze szyła	mnie	spoj rze niem,	jak	promień,	któ ry	prze chodzi	przez	za ‐

słonę.
–		Byłam	cie ka wa,	kie dy	o	to	za pytasz.
–		Skąd…
–		Aga ton	mówił	o	tobie	bez	prze rwy.
Uwa ża,	że	je steś	naj mą drzej szym	z	jego	przyja ciół.
–		Dla cze go	nosisz	jego	płaszcz?	–	powtórzyłem.
–		Za pomniał	o	nim.	Zosta wił	go	w	moim	domu,	kie dy	wyruszył	nocą	do	Turioj.
–		Aga ton	mieszkał	w	twoim	domu?
–		Prze nocował	u	mnie	przed	wyjazdem	–	od rze kła	spokoj nie.	Możesz	sobie	myśleć,

co	chcesz	–	mówi ły	jej	oczy.	–	I	tak	ci	nie	powiem.
–		Są dzi łem,	że	za nocował	u	De mosa.
–		Posprze cza li	się.	Kie dy	Aga ton	wrócił,	za trzymał	się	u	mnie.
–		Jak	to?	Co	to	zna czy	„kie dy	Aga ton	wrócił”?



–		Dwa	tygodnie	 temu.	Udał	się	do	Ta rentu	na	spotka nie	z	 tobą,	ale	wyda rzyło	się
coś	złe go.
Przypomnia łem	sobie	zbezczeszczony	grób.	Jak	na	człowie ka	ma ją ce go	 obse sję	 na

punkcie	cnoty,	Aga tonowi	przytra fia ło	się	mnóstwo	złych	rze czy.
–		Dla cze go	więc	nie	pocze kał	tutaj?
–		Dostał	list	z	Lokr	Epi ze fi ryj skich.
Gdy	go	prze czytał,	oświadczył,	że	musi	je chać.
–		Powie dział,	co	w	nim	na pi sa no?
–		Nie.	–	Na	jej	war gach	poja wił	są	uśmiech.	–	Ale	się	tego	dowie dzia łam…
Się gnę ła	do	 trze wi ka	 i	wycią gnę ła	mały	 zwi tek	pa pi rusu.	Wzią łem	 go	 i	 prze czyta ‐

łem.
Mam	inne go	chętne go.	Je śli	na dal	chcesz	mieć	księ gę,	musisz	przybyć	przed	końcem

mie sią ca.
Cze kam	w	przedsionku	Wiel kiej	Świą tyni.
Pi smo	było	nie sta ranne,	le dwie	dało	się	odczytać
–		jakby	zosta ło	sporzą dzone	przez	kogoś	miota ne go	sennymi	koszma ra mi.	Nie	zna la ‐

złem	podpi su.
–		Wiesz,	kto	to	przysłał?
–		Człowiek	z	Lokr,	pi ta gorej czyk	imie niem	Ti ma jos.	Aga ton	próbował	kupić	od	nie ‐

go	księ gę,	ale	Ti ma jos	żą dał	zbyt	dużo.
Sto	drachm	–	spoczywa ją cych	na	dnie	Za toki	Ta renc kiej.
Chcia łem	coś	powie dzieć,	ale	za mil kłem.	Przyszła	mi	do	głowy	przykra	myśl.	 Po‐

now nie	 uj rza łem	 tamten	 grób.	Otworzyli	mogi łę	 i	 za bra li	 przedmioty	 grobowe.	 Czy
były	w	nim	pie nią dze?	Złoto?
De otyma	wyba wi ła	mnie	z	nie doli.
–		Aga ton	nie	miał	pie nię dzy.
–		Skąd	wiesz?
–		Poprosił	mnie	bowiem	o	pożyczkę.
Odmówi łam.
–		Co	za mie rzał	uczynić	po	dotar ciu	do	Lokr?
–		Nie	powie dział	mi.	Nie	rzekł	na wet,	czy	wróci.
Chłodny	 dreszcz	 prze szedł	mi	 po	 nodze.	Gdy	 tak	 sta łem,	wil gotna	 zie mia	 za czę ła

wol no	wcią gać	moje	stopy.
Wycią gną łem	je,	nie mal	tra cąc	je den	z	sanda łów,	i	wycofa łem	się	na	brzeg.
De otyma	obser wowa ła	mnie	uważnie.
–		Mam	coś	jeszcze.	–	Się gnę ła	ręką	i	rozpię ła	złoty	łańcuch	na	szyi.	Skrywał	go	na ‐

szyj nik	z	fig,	który	wi dzia łem	ostatniej	nocy.	Łańcuch	i	znacznie	wię cej.
–		Prosił,	że bym	ci	to	dała,	je śli	przyje dziesz	przed	jego	powrotem.
Łańcuszek	kończył	się	cylindrycznym	złotym	pude łeczkiem.



Wyję ła	go	z	miej sca,	gdzie	wi siał	mię dzy	pier sia mi,	i	rzuci ła	w	moją	stronę.
Pachniał	fi ga mi.
Otworzyłem	pude łeczko.	Na	moją	dłoń	wypa dła	mała	zło ta	blaszka	–	złoty	li stek	de ‐

li katnie	skrę cony	ni czym	zwój.
–		Otwórz.
Rozwi ną łem	złotą	blaszkę,	która	oka za ła	się	wiel kości	moje go	kciuka.
Nie mal	 całą	 jej	 powierzchnię	pokrywa ły	drobne	wyryte	 li te ry,	 ści śnię te	na	ma łym

skraw ku	z	nie mal	rozpaczli wą,	na glą cą	potrze bą.
Słowa	pa mię ci	wyryte	w	złocie…



Rozdział	14

JO NAH	–	LONDYN	
Spoglą dał	na	 ta bliczkę	umieszczoną	w	grobow cu	z	akrylowe go	 szkła,	 przyci ska jąc

te le fon	do	ucha.	Ri chard	odpowie dział	bar dzo	szybko,	jak	na	sie bie.
–		Słysza łeś	naj now sze	wia domości	o	Lily?	Od	poli cji?	Wyglą da	na	to,	że	ją	zna leź‐

li.
Jonah	na wet	nie	za dał	sobie	trudu	udzie le nia	odpowie dzi.
–		Opowiedz	mi	o…	–	Odczytał	muze al ną	kar teczkę.	–	Złotej	ta bliczce	or fic kiej.
Ką tem	oka	za uwa żył	strażni ka	obser wują ce go	go	z	progu,	ale	te raz	nie	mia ło	to	dla

nie go	żadne go	zna cze nia.
Ri chard	za milkł	i	na	li nii	zrobi ło	się	ci cho	jak	w	muzeum.
–		Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	rzekł	w	końcu.
–		Wi dzia łem	rysunek	w	dzienni ku	wykopa lisk.	–	W	ostatniej	chwi li	powstrzymał	się

przed	wspomnie niem,	że	Lily	skopiowa ła	tekst.
–	 	Podpi sa li śmy	klauzulę	o	nie ujaw nia niu	 infor ma cji	–	powie dział	Ri chard.	–	 Lily

nie	powinna	była	ci	mówić.
–		Nie	zrobi ła	tego.	–	Strażnik	posłał	mu	ostrze gaw cze	spoj rze nie.	–	Po	prostu	my‐

ślę,	że	ta	ta bliczka	ma	zwią zek	z	jej	zniknię ciem.
–		Prze cież	odna leźli	Lily,	nie	słysza łeś?
–		Rozma wia łeś	z	nią?
Ri chard	się	za wa hał.
–		Nie.
–		Ani	ja.	Dla te go	muszę	wie dzieć	wszystko	o	tej	ta bliczce.
Na	li nii	rozle gły	się	trza ski.	Jonah	spoj rzał	w	kie runku	strażni ka,	ale	uwa gę	tamte go

odwróci ła	Ja ponka,	która	fotogra fowa ła	eks pona ty	z	użyciem	lampy	błyskowej.
–		Bę dziesz	musiał	za pytać	o	to	sponsorów.
–		Nie	wykrę caj	się.	Je steś	jej	przyja cie lem	czy	nie?
–	 	 Pew nie,	 że	 je stem	 –	 na bur muszył	 się	 Ri chard.	 –	 Chcę	 ci	 pomóc,	 ale	 to	 nie	 ja

twier dzę,	że	Lily	za gi nę ła.
–		Je śli	mi	nie	powiesz,	pój dę	do	me diów.
Dzienni ka rze	już	za czę li	wę szyć.	–	Kłamstwo	z	trudem	prze szło	mu	przez	gar dło,	pa ‐

mię tał	bowiem	swoją	poranną	konfe rencję	pra sową,	ale	Ri chard	połknął	przynę tę.
–		Za dzwonię	do	funda cji.	Oni	ci	to	wytłuma czą.



–		Kto?
–		Funda cja	Eika sia.	To	oni	fi nansują	wykopa li ska.	Mają	biuro	w	Londynie.
Ja ponka	zniknę ła,	strażnik	zaś	szedł	w	jego	stronę,	wska zując	te le fon.	Jonah	już	wie ‐

dział,	że	nie	znaj dzie	odpowie dzi	w	Londynie.
–		Co	się	wyda rzyło	w	Si ba ri,	za nim	dotar łem	na	miej sce?
–		Prze pra szam	pana.	–	Strażnik	mówił	znacznie	głośniej	od	Jona ha.
–	 	W	porządku	–	rzekł	do	Ri chard.	–	Umów	spotka nie	 i	poinfor muj	mnie.	Jak	naj ‐

szybciej.
Schował	te le fon	i	wytrzymał	wzrok	strażni ka,	dopóki	ten	nie	usiadł	na	stoł ku	w	ką cie

sali.	Było	mu	obojętne,	czy	zosta nie	upomnia ny.
Pa trzył	na	ta bliczkę	uwię zioną	w	ga blocie.	Czuł	jej	ból	–	była	 jednocze śnie	żywa	 i

mar twa,	wi doczna	i	nie da ją ca	się	dotknąć.
Je stem	słowa mi	pa mię ci	–	mówi ła	–	wyrytymi	w	złocie	na	godzi nę	twojej	śmier ci.
–		Czy	Lily	nie	żyje?	–	za pytał.
Nie.	Wie dział by,	gdyby	umar ła.
Poczuł by	to,	ale	nie	czuł	ni cze go.	Lily	znaj dowa ła	się	da le ko,	być	może	uwię ziona

za	inną	nie wi doczną	ścia ną,	jak	or fic ka	ta bliczka.	Mimo	to	żyła.
Jak	ją	odna leźć?
Jego	uwa gę	zwróci ły	trzy	słowa	umieszczone	na	kar cie	w	ga blocie.	Nie	zbli żaj	się.
W	jego	uszach	rozległ	się	nie prze rwa ny,	rytmiczny	dźwięk.	Ze	zdumie niem	stwier ‐

dził,	że	było	to	tyka nie	jego	ze gar ka.	Rozej rzał	się	wokół,	ale	ża den	ze	zwie dza ją cych
wyda wał	się	go	nie	słyszeć.
Czyżbym	osza lał?
Spoj rzał	 na	 ze ga rek.	 Jego	 słuch	 powrócił	 do	 nor my.	 Te raz	 dobie ga ły	 go	 je dynie

szum	kli ma tyza cji	i	głosy	z	odda li.
Wrócił	do	mieszka nia	i	usiadł	przy	stole	ze	ster tą	otwar tych	kopert,	laptopem	i	butel ‐

ką	piwa.	Lily	spoglą da ła	na	nie go	z	fotogra fii	na	ekra nie.	Sie dzia ła	we wnątrz	ogromnej
amfory	zwa nej	pi tos,	która	była by	większa	od	niej,	gdyby	nie	tkwi ła	po	kra wędź	w	zie ‐
mi.
Lily	uśmie cha ła	się	ra dośnie	do	apa ra tu,	ła miąc	mu	ser ce.
Miał	przed	ocza mi	jej	profil	na	Fa ce booku.	Przej rzał	wpi sy,	szuka jąc	cze goś,	co	mo‐

głoby	mieć	zna cze nie.
Same	za troska ne	wia domości	od	przyja ciół,	do	których	za dzwonił	w	nie dzie lę,	ma ‐

ją cych	na dzie ję,	że	nic	jej	się	nie	sta ło,	i	pospiesznie	skre ślona	li nij ka	od	Julii,	która	je
ucię ła,	ogła sza jąc,	że	jej	siostrę	odna la zła	włoska	poli cja.	Nikt	nie	wie dział	nic	wię ‐
cej.
Nie	zna lazł	żadnych	odpowie dzi.
Na pi sał	krótką	wia domość.
Na dal	nie	mam	kontaktu	z	Lily.



Je śli	ktoś	z	Was	był	na	sta nowi sku	ar che ologicznym	i	wi dział	coś	nie zwykłe go	 lub
wie,	gdzie	Lily	może	się	znaj dować,	proszę	o	pil ny	kontakt.
Słowa	uka za ły	się	w	polu	osi	cza su	i	posza rza ły.	Cze ka jąc	na	odpowiedź,	otworzył

nową	za kładkę	i	za logował	się	na	konto	bankowe.	Na dal	żadnych	 trans akcji	od	cza su
jego	wyjazdu	z	Ber li na.
Przypomniał	sobie	pyta nie	Cha ris.
„Czy	wiesz,	co	robi ła	we	Włoszech?”
Za czął	prze glą dać	hi storię	trans akcji,	ana li zując,	co	się	sta ło	przed	zniknię ciem	Lily.
Je śli	w	tygodniu	poprze dza ją cym	jej	zniknię cie	wyda rzyło	się	coś	nie zwykłe go,	od

razu	to	za uwa ży.	Tyl ko	że	Lily	prze bywa ła	we	Włoszech,	on	zaś	ba wił	w	różnych	miej ‐
scach,	 gdzie	 posługi wa no	 się	 ję zykiem	 francuskim,	 holender skim,	włoskim,	 grec kim,
nie miec kim…
Grec kim?
Prze czytał	fragment	hi storii	trans akcji.
22	sierpnia	2012	atm	plac	konstytucji,	ate ny,	gr,	eur	100.00	
Tour née	 koncer towe	 ozna cza ło	 cią głą	 zmia nę	miej sca	 pobytu.	Kluby,	 hote le,	 bary

szybkiej	obsługi	–	te	same	mar ki	po wta rza ne	w	różnych	ję zykach,	cho ciaż	wszyscy	mó‐
wi li	po	angiel sku.	Ła two	mógł	za pomnieć,	gdzie	jest,	jeszcze	 ła twiej,	gdzie	był.	Wie ‐
dział	jednak,	że	w	tym	roku	nie	zna lazł	się	w	promie niu	ośmiuset	ki lome trów	od	Aten.
Kar ta	mogła	 być	 skra dziona,	 ale	 na	 koncie	 pozosta ły	 pie nią dze.	 Jonah	 nie	 są dził,

żeby	złodziej	pokonał	długą	drogę	do	Aten,	żeby	podjąć	sto	euro.
Prze cież	Lily	była	wte dy	w	Si ba ri.
Rozma wiał	z	nią	co	noc.
A	może	nie?	Które goś	wie czoru	fa cet	od	promocji	za prosił	 ich	do	klubu,	a	głośnik

ba sowy	tak	huczał,	że	nie	słyszał	sa me go	sie bie.	Kie dy	wyszedł	z	sali,	Lily	prze sła ła
mu	ese me sa	z	wi domością,	że	po szła	spać.	Czy	było	to	w	pią tek?	We	wtorek?	Czy	był
wte dy	w	Rotter da mie,	a	może	w	Ganda wie?
Chyba	wspomnia ła by	mu	o	wyjeździe	do	Aten.
Czy	na	pew no?
Wrócił	do	jej	profi lu	na	Fa ce booku	i	spoj rzał	na	zdję cie,	ża łując,	że	obraz	nie	może

udzie lić	mu	odpowie dzi.
Za sta na wiał	się,	 jaki	zwią zek	ze	zniknię ciem	Lily	mogły	mieć	złota	 ta bliczka	 i	po‐

dróż	do	Aten.	Na gle	uśmiech	na	jej	twa rzy	stał	się	jakby	rozpaczli wy.	„Wycią gnij	mnie
stąd”	–	powie dzia ła,	za grze ba na	w	zie mi.
Komór ka	wyda ła	dźwięk	infor mują cych	o	na dej ściu	ese me sa.
Ri chard	bał	się	za dzwonić.	Jonah	miał	ochotę	z	miej sca	do	nie go	odzwonić,	ale	wie ‐

dział,	że	ten	nie	odbie rze.
Co	masz	do	ukrycia?	–	pomyślał.
Prze czytał	wia domość.



Spotka ją	się	z	Tobą	jutro	o	czter na stej.
Nie gdyś	 był	 to	 naj większy	 port	 na	 świe cie,	 przez	 który	 prze pływa ły	 towa ry	 ze

wszystkich	stron	globu.	Te raz	w	Docklands	handlowa no	je dynie	pa pie rem.	Jonah	prze ‐
dzie rał	się	przez	tłum	ludzi	w	gar ni turach,	czując	się	jak	włóczę ga	w	swoich	dżinsach
rur kach	i	T-shir cie	ze społu	Beta	Band.
Wszedł	do	lobby	i	za dał	sobie	pyta nie,	czy	nie	pomylił	budynku.	Znak	umieszczony

nad	sta nowi skiem	re cepcji	nie	wspomi nał	ani	słowem	o	Funda cji	Eika sia.	Za miast	tego
dużymi	brą zowymi	li te ra mi	wypi sa no	TOWARZYSTWO	ŻEGLUGOWE	OPHION	SA.
Po	chwi li	przypomniał	sobie,	gdzie	wi dział	tę	na zwę.	Dwa	dni	 temu	prze czytał	o	niej
w	Inter ne cie,	ale	nie	w	związku	 z	 funda cją	 lub	Ri char dem.	Towa rzystwo	Że glugowe
„Ophion”	było	fir mą	rodzinną	na le żą cą	do	Arie go	Ma rous si sa,	dzie dzi ca	for tuny	zna ne ‐
go	ar ma tora	i	wła ści cie la	jachtu	„Ne stis”.
Tego	sa me go,	który	rozpłynął	się	w	ciemności	w	dniu	za gi nię cia	Lily,	która	zniknę ła

podczas	prac	wykopa li skowych	fi nansowa nych	przez	Funda cję	Eika sia,	do	której	biura
ode słał	go	Ri chard.	Rzecz	jednak	w	tym,	że	w	rze czywi stości	biuro	na le ża ło	do	Towa ‐
rzystwa	Że glugowe go	„Ophion”.
Re cepcjonistka	nie	powi ta ła	go	uśmie chem.
–		Szukam	Funda cji	Eika sia
–		powie dział.
–		Czy	jest	pan	umówiony	na	spotka nie?	–	Przyję ty	przez	nią	wyraz	 twa rzy	komuni ‐

kował,	że	uwa ża	to	za	mało	praw dopodobne.
–		Na zywam	się	Jonah	Bar nes.
Cze ka ją	na	mnie.
Dała	mu	prze pustkę	i	skie rowa ła	do	kolej nej	re cepcji	na	czter na stym	pię trze.
Nikt	go	tam	nie	ocze ki wał.	Usiadł	na	skórza nej	ka na pie	wiel kości	trumny,	wygodnej

i	zimnej,	 i	 się gnął	po	bro szurę	 le żą cą	na	szkla nym	stole.	Prze kartkował	 ją,	oglą da jąc
zdję cia	w	poszuki wa niu	 ja kie gokol wiek	uję cia	Lily	wśród	na ukow ców	 i	uśmiechnię ‐
tych	pra cow ni ków	dzia ła ją cych	w	te re nie.
Wie le	pro jektów	wyda wa ło	się	nie	mieć	żadne go	związku	z	ar che ologią	–	na	zdję ‐

ciach	widnie li	fi zycy,	fi lozofowie	i	biolodzy	mor scy.
Naj wyraźniej	funda cja	dys ponowa ła	po kaźnymi	środka mi	i	prze zna cza ła	je	na	różne

cele.
Po	chwi li	szkla ne	drzwi	się	otworzyły	i	do	po koju	wszedł	mężczyzna	w	sza rym	gar ‐

ni turze.	Był	wysoki	i	opa lony,	o	czar nych	krę conych	włosach	i	rzeźbionych	rysach	sam‐
ca	alfa.
–		Pa nie	Bar nes	–	powie dział	bez	uśmie chu	–	na zywam	się	Andre as	Ma nia tis.
Je stem	dyrektorem	za rzą dza ją cym.
Dzię kuję,	że	pan	przyszedł.
W	jego	angiel skim	było	coś	obce go,	co	dużym	na kła dem	środ ków	doprowa dzono	do



per fekcji.
Wprowa dził	Jona ha	do	prywatne go	ga bi ne tu	przez	podwój ne	szkla ne	drzwi.
W	oknach	się ga ją cych	od	podłogi	do	sufi tu	można	było	dostrzec	odbi cie	budynku	w

fa sa dzie	prze ciw le głe go	gma chu.
–		Przykro	mi	z	powodu	za gi nię cia	pańskiej	żony.	Musi	pan	prze żywać	trudny	okres.
Trudny?
Słowo,	które go	użył,	 suge rowa ło	względność	–	punkt	na	 konti nuum	od	 ła twe go	 do

trudne go	–	ale	Jonah	znaj dował	się	kil ka	stopni	ponad	war tością	maksymal ną.
–		Za	chwi lę	dołą czy	do	nas	doktor	Andrews.	Udzie li	bar dziej	pre cyzyj nych	odpo‐

wie dzi	na	pańskie	pyta nia.
Se kre tar ka	przyniosła	dwa	dzbanki	z	kawą	i	śmie tankę.
–		Są dzi łem,	że	pomyli łem	adres	–	odparł	Jonah,	kie dy	se kre tar ka	na le wa ła	kawę.	–

Co	łą czy	wa szą	funda cję	z	Towa rzystwem	Że glugowym	„Ophion”?
–		Wła ści cie le	towa rzystwa	fi nansują	na szą	funda cję.
–		Ari	Ma rous sis?
–		Tak,	mię dzy	innymi.
–		On	tam	był,	praw da?	Na	miej scu	wykopa lisk,	w	dniu	za gi nię cia	Lily.
Andre as	stuknął	w	stół	srebr nym	piórem.
–		Rodzi na	Ma rous si sów	lubi	wie dzieć,	na	co	idą	jej	pie nią dze.	To	na tural ne.
–		Słyszycie	mnie?	–	Prze rwał	im	cienki	głosik.
Jonah	odwrócił	się	w	stronę	drzwi,	ale	 te	były	za mknię te.	Głos	dochodził	zza	 jego

ple ców,	choć	kie dy	wchodził,	ni kogo	tam	nie	wi dział.	Odwrócił	się	na	krze śle.
Sze roki	ekran	na	ścia nie	ożył,	uka zując	sie dzą ce go	za	biur kiem	Ri char da.	Miej sce,

w	którym	się	znaj dował,	przypomi na ło	la bora torium	w	Si ba ri.	Ri chard	umie ścił	ka me ‐
rę	zbyt	wysoko	i	zbyt	bli sko,	wci snę ła	go	więc	w	krze sło	i	powiększyła	nos.
–		Dzię kuję,	że	pan	do	nas	dołą czył,	doktorze	Andrews
–		powie dział	Andre as.	–	Wiem,	że	zna	pan	Jona ha	Bar ne sa.
W	pierw szej	chwi li	Jonah	nie	skoja rzył.	Ri chard	za wsze	był	dla	nie go	po	prostu	Ri ‐

char dem,	ni gdy	doktorem	Andrew sem.
Prze sunął	krze sło	w	kie runku	środka	pokoju,	nie pew ny,	gdzie	powi nien	się	znaj do‐

wać,	nie	wi dział	bowiem	ka me ry	po	swojej	stronie.
–		Ri chard	wie,	że	chcia łem	za pytać	o	złotą	 ta bliczkę	or fic ką,	którą	zna leźli ście	w

Si ba ri	–	powie dział	Andre asowi.
Andre as	spoj rzał	na	nie go,	 jakby	Jonah	był	parą	spi nek	do	koszuli,	 którą	 za mie rza

kupić.
–		Nie	je stem	ar che ologiem.
W	Londynie	 tyl ko	wypi suje my	 cze ki.	 –	 Ponow nie	 stuknął	 piórem	 w	 stół,	 żeby	 to

podkre ślić.	–	Nie	wyda li śmy	jeszcze	żadne go	oświadcze nia	na	te mat	wykopa lisk	pro ‐
wa dzonych	w	Si ba ri.



Jego	ton	był	tak	protekcjonal ny,	że	Jonah	uznał	go	za	ce lowy.	Fa cet	chciał	na pę dzić
mu	stra cha.
–		Zna leźli	ta bliczkę	–	powie dział.	–	Wie	pan,	jak	wyglą da ją	ta bliczki	or fic kie?	To

sta rożytne	złote	blaszki	pokryte	drobnym	pi smem.	Jedna	z	nich	znaj duje	się	w	Bri tish
Museum.	Lily	zna la zła	kolej ną	podczas	wykopa lisk	w	Si ba ri.
–		Nasi	pra cow ni cy	podpi sa li	klauzulę	o	za chowa niu	ta jemni cy.
–		Chodzi	o	moją	żonę	–	przypomniał	mu	Jonah.
–		Doktor	Andrews	twier dzi,	że	poli cja	już	ją	odna la zła.
–		Nie	są dzę.	Myślę,	że	jednym	z	powodów	zniknię cia	Lily	jest	ta	ta bliczka.
Cała	trój ka	za mil kła.	Pióro	Andre asa	za wi sło	w	powie trzu.	Jonah	spoj rzał	na	ekran,

próbując	zmusić	Ri char da	do	odwróce nia	wzroku.	Trudno	było	to	zrobić,	nie	wie dząc,
gdzie	jest	ka me ra,	ale	wi dać	się	uda ło,	ponie waż	Ri chard	skulił	się	na	krze śle.
–		Nie	wol no	nam	o	tym	mówić.
–		Po	co	te	wszystkie	ta jemni ce?
Ri chard	spoj rzał	ponad	ra mie niem	Jona ha	w	kie runku	biur ka	Andre asa.	Jak	kla sowy

li zus	pyta ją cy	o	zgodę	na uczycie la.
–		To	ważne	zna le zi sko.	Musi my	potwier dzić	autentyczność	przedmiotu,	zba dać	go…
Istnie ją	okre ślone	proce dury.
–		Ale	zna leźli ście	go?
Ri chard	nie chętnie	ski nął	głową.
–		Czy	było	w	nim	coś	wyjątkowe go?
–		Wyjątkowe go?	–	Doktor	Andrews	po dra pał	się	w	nos,	jakby	go	za swę dział.	–	Co

przez	to	rozumiesz?
Po	prostu	chciał bym	wie dzieć.
Chciał bym	wie dzieć,	dla cze go	Lily	prze pi sa ła	tekst	z	ta bliczki	i	wysła ła	siostrze	w

dniu	swoje go	zniknię cia.	Nie	za mie rzał	jednak	wspomi nać	im	o	li ście.
–		Czy	mógł bym	ją	zoba czyć?
Ri chard	 i	Andre as	wymie ni li	 kolej ne	 spoj rze nie.	 Ri chard	 otworzył	 usta,	 ale	 jego

war gi	się	nie	poruszyły.
–		Co?
–		Powiedz	mu	–	rzekł	Andre as.
Ri chard	pochylił	się	do	ka me ry.	Jego	twarz	wypeł ni ła	cały	kadr.
–		Tydzień	temu	wła ma no	się	do	la bora torium.
Ktoś	otworzył	sejf	i	ukradł	ta bliczkę.
Jonah	potrze bował	chwi li,	żeby	zrozumieć,	co	do	nie go	mówią.
–		Za wia domi li ście	poli cję?
–		Oczywi ście.
–		Czy	wspomnie li ście	o	tym,	kie dy	wypytywa li	o	Lily?	Naj pierw	bowiem	zniknę ła

ta bliczka,	później	zaś	ona.	Te	spra wy	muszą	być	ze	sobą	zwią za ne.	–	Czyżby	 tyl ko	on



potra fił	to	dostrzec?
W	dal szym	cią gu	coś	przed	nim	ukrywa li.	–	Na	Boga,	Ri char dzie,	nie	chrzań	mi	o	ja ‐

kichś	pie przonych	proce durach.
Ona	jest	twoją	przyja ciół ką.
Ri chard	pochylił	głowę	tak	ni sko,	że	jego	twarz	sta ła	się	pra wie	nie wi doczna.
–		Jonah?
Głos	Andre asa	był	tak	chłodny	i	rozka zują cy,	że	Jonah	odwrócił	się	powoli	na	krze ‐

śle.
–		Mój	ko le ga	sta ra	się	powie dzieć,	że	tyl ko	troje	ludzi	z	ze społu	zna ło	szyfr	do	sej ‐

fu,	w	którym	prze chowywa no	ta bliczkę.
Doktor	Andrews,	konser wa tor ka	i…	twoja	żona.

GRECJA
Byli	w	wykopie	–	pierw szy	raz,	jeszcze	przed	uką sze niem	przez	węża	i	tym,	co	wy‐

da rzyło	się	w	mor skiej	 ja ski ni	–	ści śnię ci	w	nie wiel kim	pomieszcze niu,	 które	 kie dyś
było	spi żar nią.	Dziś	pozosta ły	po	niej	je dynie	czte ry	ni skie	ka mienne	ścia ny	 tworzą ce
prymi tyw ny	kwa drat.	Lily	klę cza ła,	ze skrobując	zie mię,	którą	Jonah	za mia tał	wi kli no‐
wą	szczotką	i	wynosił	w	wia drze	na	ze wnątrz.
Robota	w	upa le	była	uciążli wa.	Poprzednie go	dnia	wypił	za	dużo	do	kola cji	i	kiep‐

sko	spał,	budząc	się	co	chwi la	z	powodu	chra pa nia	Julia na.
–		Na praw dę	chcesz	się	tym	zaj mować?
–		za pytał	bar dziej	opryskli wie,	niż	za mie rzał.
–		Je śli	ktoś	ze chce	mnie	za trudnić.
–		Nie	ma	pie nię dzy,	za	które	zgodził bym	się	to	robić.
–		Za pła cono	ci	za	przyjazd	tutaj	–	za uwa żyła	rze czowo.
–		Nie	przypomi naj	mi	o	tym.
Wia dro	było	peł ne.	Wyniósł	je	i	wysypał	na	ster tę	gruzów,	po	czym	wrócił	i	usiadł

na	resztkach	muru,	obser wując	ją	uważnie.	Lily	wsunę ła	kosmyki	włosów	za	uszy	i	zro‐
bi ła	skupioną	minę.
W	śle dze niu	jej	wytę żonej	pra cy	było	coś	intymne go.
–		Ni gdy	nie	umiem	odgadnąć,	o	czym	myślisz
–		powie dzia ła	na gle.
–		Przypa trujesz	się	wszystkie mu	zza	swojej	grzyw ki,	jak	zwie rzę	ukrywa ją ce	się	w

wysokiej	tra wie,	i	nie	odzywasz	ani	słowem.
Jonah	spoj rzał	na	drugi	koniec	wykopu,	gdzie	Julian	i	Cha ris	oczyszcza li	zna le zioną

amforę	pi tos	i	prowa dzi li	głośną	rozmowę	o	życiu	uczuciowym	Julia na.
–		Z	tego,	że	ktoś	gada	bez	prze rwy,	nie	wyni ka,	że	wiesz,	o	czym	myśli.
–		Podczas	wczoraj szej	kola cji	nie	powie dzia łeś	ani	słowa	w	cią gu	pięć dzie się ciu

siedmiu	mi nut.



Mie rzyłam	czas.
Chcia łam	się	prze konać,	czy	wytrzymasz	całą	godzi nę.
Jonah	wzruszył	ra miona mi.	Lily	wes tchnę ła.
–		Jak	za mie rzasz	zostać	gwiazdą	roc ka,	skoro	je steś	taki	ci chy?
–		Na	sce nie	jest	apa ra tura	na gła śnia ją ca.
–	 	Akurat!	Czy	bę dziesz	stać	 i	ga pić	się	gniew nie	na	wi dow nię,	 jak	ga pi łeś	się	na

mnie?
Nie	próbował	się	 tłuma czyć,	po nie waż	do	końca	nie	ro zumiał	sa me go	sie bie.	Poza

sce ną	lubił	trzymać	się	z	boku	i	obser wować.	Nie	był	nie śmia ły	ani	ner wowy,	po	pro‐
stu	miał	nie wie le	do	powie dze nia.	Przynaj mniej	słowa mi.
O	rze czach	ważnych	–	o	uczuciach	i	bar wach,	odcie niach	emocji	i	tę sknotach	–	wy‐

powia dał	się	za	pomocą	muzyki.
–		Nie	pa trzyłem	na	cie bie	z	gnie wem.
–		Obna żył	zęby	w	wymuszonym,	wście kłym	gryma sie.	–	Próbowa łem	się	skupić.	–

Się gnął	 za	 nią	 i	 zmiótł	 zie mię,	 pozwa la jąc,	 aby	 jego	 ra mię	 dotknę ło	 jej	 ra mie nia.	 –
Przyjdź	na	koncert,	kie dy	wróci my	do	Wiel kiej	Bryta nii.	–	W	świe tle	re flektorów,	ze ‐
spolony	 z	 czymś	 pięknym	 i	wspa nia łym,	 za czynał	 na praw dę	 żyć.	 –	Na	 sce nie	 je stem
inny.
Zmarszczyła	nos.
–		Nie	je stem	pew na,	czy	chcę,	abyś	był	inny.
–		Nie	wiesz	na wet,	o	czym	myślę.
–		Za mie ni my	się?	–	Poda ła	mu	oskard.
Wziął	go	ostrożnie	i	przykuc nął	nad	otworem	zrobionym	przez	Lily.	Słońce	tak	moc ‐

no	spa li ło	 zie mię,	 że	 je dynym	 sposobem	 było	 porą ba nie	 jej	 na	 ka wał ki,	 a	 na stępnie
usunię cie	grudek.
Ude rzał	ze	stra chem,	bojąc	się,	że	zniszczy	 ja kąś	bezcenną	wazę.	Lily	 robi ła	 to	 jak

chi rurg,	Jonah	był	jednak	prze kona ny,	że	jego	dzia ła nie	przypomi na	rą ba nie	drew na.
–		Chcesz	wie dzieć,	o	czym	myślę?	–	za pytał	po	chwi li.	–	Za sta na wiam	się,	dla cze go

taka	dziew czyna	chce	wykonywać	naj nudniej szą	robotę	na	świe cie.
Zdzie li ła	go	szczoteczką.
–		Je steś	rów nie	zły	jak	Julian.	Ta	robota	jest	nudna,	je śli	sam	je steś	nudzia rzem.
–		Prze konaj	mnie.
–	 	 Słysza łeś	 o	 we hi kule	 cza su?	 Ni gdy	 nie	 przej dziesz	 się	 uliczka mi	 sta rożytnych

Aten,	ale	je śli	bę dziesz	kopać	w	odpowiednim	miej scu,	możesz	sta nąć	na	tych	sa mych
ka mie niach,	po	których	stą pa li	Pla ton	i	Eurypi des.
Możesz	wykopać	kie lich	lub	mone tę,	którą	miał	w	dłoni	człowiek	żyją cy	dwa	tysią ‐

ce	lat	temu.	To	tak,	jakbyś	dotknął	jego	ręki.	Nie	jak	w	muzeum,	gdzie	wszystko	leży	w
her me tycznych	ga blotach	i	nie	można	ni cze go	dotknąć.
To	jest	re al ne.



Zdję ła	ka pe lusz	i	otar ła	czoło.
–		Adam	mówi,	że	przypomi na	to	super pozycję	kwantową.	Znasz	teorię	o	jednocze ‐

snym	istnie niu	wszystkich	możli wych	świa tów?	Ar che ologia	jest	sposobem	się gnię cia
przez	wymia ry	i	dotknię cia	ele mentu	rze czywi stości	rów nole głej.
Jonah	nie	był	szcze gól nie	za inte re sowa ny	tym,	co	powie dział	Adam,	na wet	 je śli	 to

rozumiał.	 Spoj rzał	 na	 Lily,	 próbując	 odczytać	 wyraz	 jej	 twa rzy.	 Adam	 powie dział.
Chętnie	by	się	dowie dział,	co	myśli	o	Ada mie.
–		Za cze kaj!
Lily	wysunę ła	ra mię	i	za blokowa ła	oskard	w	powie trzu.
–		Spójrz	tutaj!
Oczywi ście	ni cze go	nie	 za uwa żył.	Na	 tle	 sza re go	podłoża	błysnę ło	 coś	 różowe go.

Jeszcze	mi li metr,	a	był by	to	zniszczył.
–		Twoja	kolej.	–	Podał	jej	oskard	i	usunął	się	z	drogi.	Lily	uklę kła	i	ostuka ła	zie mię

jak	budow ni czy	spraw dza ją cy	ścia nę.
–		Możesz	mi	podać	szpa chel kę?
Podsunął	 jej	 na rzę dzie	 o	 dwudzie stocentyme trowej	 drew nia nej	 rączce	 za kończone

trój kątną	że la zną	blaszką.
Lily	prze sunę ła	nią	po	stwardnia łej	powierzchni,	usuwa jąc	pył.
–		To	duży	przedmiot	–	oświadczyła.	–	Idź	po	profe sora.
Po	chwi li	zja wi li	się	inni,	żeby	popa trzeć.	Otoczyli	Lily	kołem,	kie dy	usuwa ła	zie ‐

mię	 pę dzel kiem	 i	 odłupywa ła	 zie mię	 wokół	 ce ra miczne go	 przedmiotu.	Ani	 razu	 nie
podniosła	głowy.
Przypomi na ła	rzeźbia rza	lub	garnca rza	na da ją ce go	kształt	gli nie,	kształt	nie wi doczny

dla	ni kogo	oprócz	niej.	Jonah	chciał,	żeby	inni	ode szli.
Odsłonię cie	zna le zi ska	za ję ło	 jej	 bli sko	godzi nę.	Kie dy	 skończyła,	 ukryty	w	 zie mi

przedmiot	le żał	w	pła skim	leju,	choć	ani	razu	go	nie	dotknę ła.	Można	było	go	podnieść,
jakby	został	porzucony	pięć	mi nut	temu.	Zmie rzyli	pozycję	i	wykona li	zdję cia.	Profe sor
za notował	dane	w	dzienni ku	sta nowi ska	ar che ologiczne go.
Była	to	fi gur ka	–	gli nia na	kobie ta	o	sze rokich	biodrach,	peł nych	pier siach	i	unie sio‐

nych	ra mionach	symboli zują cych	siłę.	Jej	twarz	nie mal	cał kowi cie	się	za tar ła,	pozosta ‐
ło	je dynie	ma leńkie	wgłę bie nie	w	kształ cie	pół księ życa,	które	mogło	być	kie dyś	rozu‐
mie ją cym	uśmie chem.
Lily	trzyma ła	ją	w	dłoni,	kie dy	profe sor	wypi sywał	etykie tę.	Jej	twarz	lśni ła	potem	i

dumą,	jakby	przed	chwi lą	urodzi ła.

LONDYN	
Jonah	miał	wra że nie,	jakby	ktoś	wysunął	spod	nie go	krze sło.
–		Lily	nie	mogła…
Przypomniał	so bie	dokument	bankowy	i	podróż	do	Aten,	o	której	mu	nie	powie dzia ‐



ła.	I	pil nej	sytuacji	rodzinnej,	która	się	nie	zda rzyła.
Czy	wiesz,	co	robi ła	we	Włoszech?
Andre as	dźgnął	piórem	w	jego	stronę.
–		Czy	te raz	zdra dzisz	nam,	co	Lily	powie dzia ła	o	ta bliczce?
Posta nowił	brnąć	w	kłamstwie.
–	 	 Po wie dzia ła,	 że	 się	 o	 nią	mar twi.	 –	Czy	 nie	za brzmia ło	 to	 zbyt	 pusto,	 aby	 być

praw dą?	–	To	bez	zna cze nia…
–		Prze ciw nie.	Myślę,	że	wła śnie	o	to	chodzi.
Chciał	oddychać,	ale	w	pokoju	nie	było	powie trza.	Chciał	im	wyja śnić,	że	Lily	ni g‐

dy	nie	ukra dła by	ar te faktu,	nie	znaj dował	jednak	słów.
–		Pra gnie my	ją	odna leźć	tak	samo	jak	ty	–	wtrą cił	Ri chard.
–		Dla cze go	nie	za trzyma ła	jej	poli cja?
Kie dy	ją	zloka li zowa li?	–	W	obec nej	sytuacji	aresztowa nie	Lily	sta nowi łoby	pe wien

postęp.
Wie dział by	przynaj mniej,	gdzie	prze bywa.
–		Włoska	poli cja…	–	Andre as	zrobił	taką	minę,	jakby	skosztował	wina	i	odkrył,	że

w	kie liszku	pływa ją	ka wał ki	kor ka.
–		Twoje	za wia domie nie	o	za gi nię ciu	tra fi ło	do	innej	komendy	niż	ta,	która	prowa dzi

dochodze nie	w	 spra wie	 kra dzie ży.	Kie dy	 połą czyli	 obie	 spra wy,	 Lily	 ponow nie	 się
wymknę ła.
Na dal	nie	mógł	uwie rzyć.
–		Powie dzie li ście,	że	szyfr	zna ła	trze cia	osoba.	Konser wa tor ka.
–		Nie	było	jej	na	miej scu.	Opuści ła	sta nowi sko	ar che ologiczne…	na	sa mym	począt‐

ku.
Jonah	ponow nie	wyczuł	lukę	w	jego	słowach.
Bra kują cy	fragment,	coś	nie dopowie dzia ne go.
–		Dla cze go	wyje cha ła?
–		Mia ła	inne	zobowią za nia	–	odparł	gładko	Andre as.	–	To	nor mal ne,	kie dy	za trud‐

nia	się	naj lepszych.
Są	rozchwytywa ni.
–		Usta li li śmy,	że	w	tym	cza sie	nie	było	jej	w	kra ju	–	dodał	Ri chard.
Przyszła	mu	do	głowy	nie przyjemna	myśl.
–		A	je śli	ktoś	zmusił	Lily	do	otwar cia	sej fu?
–		To	możli we.	–	Nie praw dopodobne
–		odpowie dzia ły	oczy	Andre asa.
–		Czy	inne	osoby	oba wia ły	się	o	bezpie czeństwo?	Czy	wyda rzyło	się	coś	podej rza ‐

ne go?
–		Ni cze go	nie	za uwa żyli śmy.	Prze cież	to	Włochy.
Prowa dzi my	ope ra cje	w	ca łym	re jonie	Bli skie go	Wschodu,	w	Afryce	Pół noc nej,	na



Bał ka nach…	–	Ski nął	ręką	w	kie runku	okna.	–	Wykopa li ska	we	Włoszech	przypomi na ‐
ją	kopa nie	w	przydomowym	ogródku.
Jonah	przypomniał	sobie	coś,	co	 je den	z	ochotni ków	powie dział	podczas	obia du	–

dow cip	o	ma fii.
–		A	prze stępczość	zor ga ni zowa na?
–		Ma fia?	–	Andre as	wzruszył	ra miona mi.	–	Oczywi ście	dzia ła ją	w	tym	re jonie,	ale

nie	zaj mują	się	ar che ologią.
–		Mogła by	ich	za inte re sować	bezcenna	złota	ta bliczka.
–		Wszyscy	pra cow ni cy	podpi sa li	zobowią za nie	do	za chowa nia	ta jemni cy.
Nikt	z	ze wnątrz	nie	wie dział	o	jej	istnie niu.	Oprócz	cie bie.
Andre as	pozwolił,	żeby	jego	słowa	za wi sły	w	powie trzu,	dopóki	suge stia	nie	sta ła

się	oczywi sta.
–		Je śli	suge ruje	pan…
–		Stwier dzam	je dynie	fakty.
Powi nie nem	pana	ostrzec,	że	są	one	zna ne	także	włoskiej	poli cji.	Mogą	chcieć	za dać

panu	kil ka	pytań.
–		Myślą,	że	pomogłem	Lily	ukraść	ta bliczkę?
–		Jest	pan	je dyną	osobą	z	ze wnątrz,	która	o	niej	wie dzia ła.	Z	po gwał ce niem	klauzuli

o	za chowa niu	ta jemni cy.
Chciał	im	wyja śnić,	że	o	ni czym	nie	wie dział	i	ni cze go	się	nie	domyślał,	dopóki	nie

dostał	li stu	i	nie	uj rzał	ga bloty	w	muzeum.	Skła mał	jednak	i	wpadł	we	wła sną	pułapkę.
Może	gdyby	porozma wiał	z	poli cją,	zdołał by	wszystko	im	wytłuma czyć.
–		Spra wy	za gi nię cia	Lily	i	zniknię cia	ta bliczki	są	ze	sobą	powią za ne	–	oświadczył

zde cydowa nym	tonem	Andre as.	–	Dla te go	rozwi kła nie	 jednej	 spra wy	doprowa dzi	 do
rozwią za nia	drugiej.
Otrzyma ne	infor ma cje	nie	ukła da ły	się	w	spój ną	ca łość,	ale	w	głowie	tak	mu	wi ro‐

wa ło,	że	myśli	ule gły	za ma za niu.
Musiał	się	dowie dzieć	cze goś	wię cej,	ale	za pomniał	cze go.	Musiał	wyjść.
Wstał.	Andre as	na ci snął	guzik	na	biur ku,	powodując,	że	drzwi	kliknę ły	 i	 się	otwo‐

rzyły.	Jonah	nie	wie dział	na wet,	że	były	za mknię te.
–		W	peł ni	rozumie my	pańskie	za troska nie	–	za pew nił	Andre as.	–	Pra gnie my	powro‐

tu	Lily	rów nie	moc no	jak	pan.	Je śli	za szło	nie porozumie nie	lub	jest	nie winna,	na	pew ‐
no	zdoła	udzie lić	odpowie dzi	na	na sze	pyta nia.
Odprowa dził	go	do	windy.
–		Musi	pan	jednak	rozstrzygnąć,	czy	Lily	chce,	żeby	pan	ją	odna lazł.
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Je śli	nie	wiesz,	 skąd	wy ruszy łeś,	 i	nie	znasz	celu	 podróży	 ani	 drogowska‐
zów,	jak	zdołasz	gdzie kol wiek	dotrzeć?

Pla ton,	Państwo	

De otyma	spoj rza ła	w	nie bo.	Wysokie	obłoki	utka ły	za słonę	skrywa ją cą	słońce,	gór ‐
skie	szczyty	wyda wa ły	się	większe	niż	kie dykol wiek.
–		Powinnam	już	iść.	Mam	spotka nie	z	przyja cie lem.
–		Za cze kaj.	–	Błoto	oble pi ło	moje	stopy.	Czułem,	że	tonę.	Pod niosłem	zło tą	blaszkę.

–	Cóż	to	ta kie go?
–	 	 Za pytaj	 Aga tona,	 kie dy	 go	 odnaj dziesz.	 –	 Ze skoczyła	 z	 ka mienne go	 ka pi te lu	 i

wspię ła	się	na	trakt.	–	Nie	mar nuj	cza su.
–		Dla cze go	mi	nie	pomożesz?
Sta nę ła	na	szczycie	wału	i	spoj rza ła	w	dół,	a	jej	postać	za rysowa ła	się	na	tle	nie ba

jak	kontury	bogi ni.	Spoj rza ła	na	mnie	ta kim	wzrokiem,	że	zła ma ła	mi	ser ce.
–		Dzię kuję,	że	wysłucha łeś	moich	opowie ści.	Spra wi łeś	mi	ra dość.
–		Kie dy	mogę	cię	ponow nie	zoba czyć?
Nie	 zrozumia łem	 do	 końca	 tego,	 co	 odrze kła,	 ale	 za brzmia ło	 to	 jak:	 „W	 twoich

snach”.
Słowa	pa mię ci	wyryte	w	złocie	na	godzi nę	twojej	śmier ci,	Kie dy	otoczy	cię	mrok	i

powie dzie	w	dół	ścieżką,	która	budzi	strach.
Pa łac	nocy	 i	 źródło	po	pra wej	 stro nie,	Czar na	woda	 i	 lśnią cy	bia ły	cyprys,	Gdzie

zstę pują ce	dusze	dozna ją	ochłody	po	swoim	upadku.
Trzymaj	się	od	nich	z	da le ka.
A	 później	 chłodna	 woda	 z	 sa dzaw ki	 Mne mosyne	 Prze pływa ją ca	 pod	 Strażni ka mi

Obser wują cymi	i	wszechwie dzą cymi.
„Cze go	szukasz	w	mrocznych	cie niach	Ha de su?”
„Je stem	synem	Zie mi	i	rozgwieżdżone go	Nie ba,	Usycham	z	pra gnie nia,	ginę.
Pozwól	mi	na pić	się	szybko	zimnej	wody	Która	wypływa	z	sa dzaw ki	Mne mosyne”.
Wię cej	pytań.
Pora dzą	się	Królowej	Pie kieł.
Na pi jesz	 się	 zimnej	wody	 z	 sa dzaw ki	Mne mosyne,	Wyfruniesz	 z	 koła	 cier pie nia	 I

podą żysz	da lej	świę tą	drogą	Otoczony	chwa łą	wraz	z	 innymi	dusza mi,	które	prze żyły



ini cja cję.
Przytulony	do	pier si	Królowej	Pie kieł	 Jak	dzie cię	pi ją ce	mle ko	matki,	czyste,	nie ‐

podle ga ją ce	już	śmier ci.
Jak	bóg.
Odłożyłem	ta bliczkę.	Oczy	mnie	 rozbola ły	 od	 czyta nia	 drobnych	 li ter	wyrytych	 na

złotej	blaszce	i	od	porusza nia	nią	to	w	jedną,	to	w	drugą	stronę,	aby	oświe tli ły	ją	pro‐
mie nie	słońca.	Na wet	te raz	nie	byłem	jednak	pe wien,	czy	wła ści wie	ją	odczyta łem.
Czy	można	było	wi nić	skrybę?
Odczyta nie	słów	było	trudne,	ale	o	ileż	trudniej sze	było	wyrycie	ich	w	złocie.
Ktokol wiek	to	uczynił,	musiał	być	prze kona ny,	że	to	spra wa	życia	i	śmier ci.
Kie dy	otoczy	cię	mrok	i	powie dzie	w	dół	ścieżką,	która	budzi	strach…
Wer sy	spi sa no	heksa me trem,	he roicznym	rymem	Home ra.	Mniej	lub	bar dziej	dokład‐

nie.
Me trum	było	nie rów ne.	Nie które	słowa	za wie ra ły	błę dy,	innych	wyda wa ło	się	bra ‐

kować	lub	za stą pi ły	je	skróty.	Nie	to	jednak	spra wia ło	mi	naj większy	kłopot.
Złota	blaszka	była	tak	cienka,	że	czułem	przez	nią	wła sny	kciuk.
Pową cha łem	ją.	Złoto	nie	powinno	pachnieć	ni czym	innym	z	wyjątkiem	osoby,	która

je	nosi ła,	ale	za	 fi gową	wonią	De otymy	wyczułem	coś	chłodne go	 i	zie mi ste go,	 jakby
przedmiot	 ten	długo	 le żał	w	zie mi.	Wiersz	 opi sywał	 po dróż	 do	 podziemne go	 świa ta.
Był	to	utwór	z	rodza ju	tych,	które	można	umie ścić	w	grobie,	aby	pomógł	zmar łe mu	od‐
na leźć	drogę	w	Ha de sie.
Otworzyli	mogi łę	i	za bra li	przedmioty	grobowe.
Nie pokoiło	mnie	coraz	bar dziej,	jak	Aga ton,	orę dow nik	cnoty,	wszedł	w	posia da nie

tego	przedmiotu	i	dla cze go	nie	próbował	go	sprze dać?
Tym	jednak,	co	naj bar dziej	mnie	gnę bi ło,	gdy	zło to	mie ni ło	się	w	świe tle	i	żłobie nia

dotyka ły	wi rowych	wzorów	moje go	kciuka,	była	jego	autentyczność.
Wiersz	nie	był	opowie ścią.	Za wie rał	wska zów ki,	wska zów ki	prze ka za ne	ze	śmier ‐

tel ną	powa gą	od	kogoś,	kto	tam	był
–		i	powrócił.
Usłysza łem	ha łas	u	drzwi.	Eufe mos	wszedł	do	pokoju,	wę sząc	jak	lis.
Swobodny	uśmiech	nie	był	w	sta nie	ukryć	cie ka wości	obec nej	w	jego	spoj rze niu.	Za

późno	położyłem	dłoń	na	stole,	aby	ukryć	złotą	blaszkę.
–		Wychodzi łeś?	–	za pytał.
–		Podzi wia łem	wi doki.	Czy	wiesz,	że	w	tym	mie ście	pochowa no	He rodota?	–	Pró‐

bowa łem	prze sunąć	złotą	blaszkę	ku	sobie	bez	zwróce nia	jego	uwa gi.	–	Gdzie	De mos?
–		Wyszedł.
–		Z	kim?
–	 	Jak	mnie mam,	z	chłopcem,	które go	poznał	w	 gimna zjonie.	 Za la tywa ło	 od	 nie go

per fuma mi.	–	Eufe mos	 usiadł	 ciężko	 na	moim	 łożu,	 aby	 po	 chwi li	 wycią gnąć	 się	 na



nim.	–	Pa mię tasz	na sze	wczoraj sze	rozwa ża nia	o	mi łości?	Co	są dzisz	o	 tej	dziew czy‐
nie?
–		O	De otymie?	–	Jej	imię	poja wi ło	się	na	moich	ustach	tak	szybko,	że	nie	zdoła łem

się	powstrzymać.	Eufe mos	zmrużył	oczy.
–		Wiesz,	gdzie	ją	zna leźć?
–		Nie	można	kupić	ta kiej	kobie ty	jak	ona	–	ostrze głem	go.
–		Nie	muszę	tego	robić.	Stosow ny	dar	i	odpowiednie	słowa	otworzą	jej	nogi	jak	pu‐

deł ko	Pandory.
Za	bystra	ona	dla	cie bie
–		przypomniał	Głos	Rozsądku.
Wiesz,	kim	ona	jest	–	odpowie dział	nie za spokojony	Głos	Pożą da nia.
–		Odniosłeś	podobne	wra że nie?
–		Ja kie?	–	Nie	usłysza łem	go	dokładnie.
Pochylił	się	ku	mnie.
–		Pomyśla łeś,	praw da?	Wchodząc,	poczułem	w	izbie	sła bą	woń	jej	per fum.
Była	tutaj?	–	Klepnął	łoże	i	pową chał	pal ce.	–	Czy	tu	ją	posia dłeś?
–		Nie	bądź	śmieszny.
–		Nie	ma	się	cze go	wstydzić…	Nie	je stem	za zdrosny.	Może	trochę,	ale	dosta nę,	co

swoje.
–		Nie	było	jej	tu.
–		Cią gle	ma rzysz	jak	na stola tek.
Za kocha łeś	się	w	niej?	–	Nowa	myśl	rozba wi ła	go	jeszcze	bar dziej.	–	Nie	ma	wąt‐

pli wości,	że	De otyma	jest	ładniej sza	od	Sokra te sa.
–		Wyjdź!
Podszedł	do	drzwi,	a	na stępnie	coś	sobie	przypomniał.
–		Dziś	rano	za sze dłem	do	por tu.	Jutro	odpływa	sta tek	do	Syra kuz.
–		Powie dzia łeś,	że	po	tym,	co	spotka ło	„Kal li sto”,	już	ni gdy	nie	za ufasz	morzu.
–		Sycylia	jest	wyspą.	Trze ba	się	tam	ja koś	dostać.	Ja kie	masz	pla ny?
Ja kie	mam	pla ny?	Czy	powi nie nem	zostać	i	znosić	gościnność	De mosa	w	na dziei,	że

Aga ton	wróci?
Złoto	 pul sowa ło	 pod	moją	 dłonią,	 szepta ło	 słowa	mojej	 krwi.	 Wyfruniesz	 z	 koła

cier pie nia	i	podą żysz	da lej	świę tą	drogą.	Na gle	już	wie dzia łem,	co	pra gnę	uczynić.
–		Popłynę	do	Lokr.
Oka za ło	się,	że	Lokry	są	na	szla ku	do	Syra kuz	i	że	sta tek	Eufe mosa	za wi nie	do	tam‐

tej sze go	por tu.	Podróż	ozna cza ła	dwa	kolej ne	dni	na	morzu	i	dwa	kolej ne	dni	spę dzone
w	towa rzystwie	Eufe mosa,	co	nie	było	mi	w	smak,	ale	podróż	 lą dem	za ję ła by	ponad
tydzień,	ja	zaś	musia łem	nadgonić	czas	i	spotkać	się	z	Aga tonem.
De mos	się	ura dował,	gdy	da łem	do	zrozumie nia,	że	mogę	wyje chać,	choć	jego	entu‐

zjazm	osłabł,	 kie dy	wyja śni łem,	 że	bę dzie	go	 to	 kosztować	 sto	 dwa dzie ścia	 drachm.



Pięć	na	podróż	do	Lokr,	piętna ście	na	powrót	do	Aten	i	sto	na	księ gę.
–		Na wet	ten	twój	druh	miał	dość	ogła dy,	żeby	nie	prosić	mnie	o	pie nią dze.
–	 	Je stem	członkiem	rodzi ny	–	odrze kłem,	na cią ga jąc	de fi ni cję.	–	Oddam	ci,	kie dy

wrócę	do	domu.
–		A	je śli	tam	nie	dotrzesz?	–	Wyczułem,	że	mar twi	się	o	pożyczone	pie nią dze.	–	Na

końcu	pół wyspu	trwa	woj na.	Woj ska	Dioni zjosa	oble ga ją	Re gium,	Syra kuzańczycy	zaś
ni cze go	bar dziej	nie	pra gną	od	tego,	żeby	Ateńczycy	zgni li	w	ich	ka mie niołomach.
Uda łem	nonsza lancję.	Gdybym	oka zał	naj mniej sze	wa ha nie,	nie	dał by	mi	pie nię dzy.
–		W	Lokrach	moja	podróż	dobie gnie	końca.	To	spokoj ny	re jon,	praw da?
–		Na	ra zie	tak.
Mia łem	do	De mosa	jeszcze	jedno	pyta nie	–	pyta nie	dotyczą ce	cze goś,	na	czym	za le ‐

ża ło	mi	bar dziej	od	pie nię dzy.
–		Ta	dziew czyna,	która	gra ła	na	fle cie	podczas	twojej	uczty…	De otyma…
De mos	skrzywił	się	na	dźwięk	jej	imie nia.
–		De otyma…	–	powtórzyłem,	żeby	spraw dzić,	jaki	efekt	wywoła	to	imię.	–	Długo	ją

znasz?
–		Dla cze go	pytasz?
–		Słysza łem,	że	jest	przyja ciół ką	Aga tona.
Pew nie	nie	za re agował by	gwał tow niej,	gdybym	rzekł,	że	uwiodłem	mu	żonę.
–		Mar twi łem	się,	że	spra wa	wyj dzie	na	jaw.
–		Mar twi łeś	się?
–	 	Odwie dzi ła	mnie,	kie dy	Aga ton	 tu	był.	Spodoba ła	mu	się…	Cóż,	 dla cze go	 nie?

Każdy	mężczyzna	w	Turioj	 twardnie je	na	wi dok	De otymy.	Tyl ko	że	doszło	do	sce ny,
Aga ton	był	nie znośny.
Traktował	ją	jak	dziw kę,	którą	można	mieć	za	dwa	obole.
Kie dy	powie dzia łem,	żeby	się	uspokoił,	na padł	na	mnie.	W	moim	domu!
Za sta nowi łem	się	nad	jego	słowa mi.
Aga ton	był	drobnej	budowy,	miał	 ra miona	cienkie	 jak	 trzci na,	a	do	gimna zjonu	za ‐

glą dał	tyl ko	wów czas,	gdy	da wa no	wykła dy.	Z	kolei	De mos	był	potężnym	mężczyzną,
bez	trudu	dźwi ga ją cym	wła sny	cię żar.	 Ich	wal ka	była by	 tak	krótka	 i	bole sna,	 jak	De ‐
mos	by	za pra gnął.
–		Wiem,	że	to	twój	przyja ciel,	ale…
–		Co	powie dzia ła	De otyma?
–		Mia ła	pre tensje	do	nas	obu.	Głupia	zdzi ra.	–	I	dodał	nie co	bar dziej	 re fleksyj nym

tonem:	–	Powia da ją,	że	jest	w	połowie	dzi kuską.	Jej	matka	była	Sycel ką.
–		Kim?
–		Sycylij ką.	Syce lowie	to	dzi ki	lud,	który	za mieszki wał	wyspę	przed	na szym	przy‐

byciem.
Obec nie	pra wie	ich	wytę pi li śmy.



Jak	mo głem	spę dzić	nie mal	 cały	 ra nek	w	 towa rzystwie	De otymy,	wymie nia jąc	 się
opowie ścia mi	o	za gi nionych	mia stach	 i	 ta jemni czych	pier ście niach,	a	o	 tym	 nie	 usły‐
szeć?	Je śli	zaś	Aga ton	za chował	się	 tak	oburza ją co,	dla cze go	za trzymał	się	u	niej	po
powrocie?
O	czym	jeszcze	mi	nie	powie dzia ła?
Powi nie nem	był	za pytać	De otymę	o	wie le	rze czy,	ale	czas	spę dzony	w	jej	towa rzy‐

stwie	upłynął	szybko	 jak	sen,	a	 rozmowa	przypomi na ła	brodze nie	w	oce anie.	 Zie mia
się	porusza ła,	w	odmę tach	zni ka ły	na wet	gła zy.
Jedne go	byłem	jednak	pe wien	–	na	świe cie	była	tyl ko	jedna	osoba,	w	której	obronie

De mos	gotów	był	wystą pić,	i	nie	była	nią	bynaj mniej	dziew czyna	gra ją ca	na	fle cie.	Nie
była	nią	na wet	kobie ta	tak	po żą da na	jak	De otyma.	Je śli	doszło	do	kłótni	–	w	co	byłem
w	sta nie	uwie rzyć	–	powód	mógł	być	tyl ko	je den.
–		Wola ła	Aga tona	od	cie bie?	Aż	tak	cię	to	rozgnie wa ło?
De mos	dźwi gnął	się	z	prze ra ża ją cym	uśmie chem.
–		Pój dę	po	pie nią dze.	Nie	chcę	cię	dłużej	za trzymywać.
W	dniu	wyjazdu	uda łem	się	ponow nie	do	domu	De otymy.
Za sta łem	za ryglowa ne	drzwi	i	za mknię te	okienni ce	na	oknach.	Koła ta łem,	do póki	nie

pora ni łem	sobie	knykci,	ale	nikt	nie	otworzył.
Godzi na mi	błą ka łem	się	po	Turioj,	ze	spuszczonym	wzrokiem,	szuka jąc	śla dów	jej

stóp.	Wysta wa łem	przed	grobow cem	He rodota,	w	świą tyni	Afrodyty	i	te atrze.	Całą	go‐
dzi nę	wpa trywa łem	się	w	ruiny	sta rożytne go	Syba ris.
Na	mokra dłach	mewy	przysia dły	na	pa rze	sta rych	kolumn,	które	wysta wa ły	z	wody,

tworząc	 bra mę	 prowa dzą cą	 doni kąd.	W	wodzie	mię dzy	 nimi	 połyski wa ły	 promie nie
słońca.
Wyobra zi łem	sobie	De otymę	zbli ża ją cą	się	ku	nim,	suną cą	po	 powierzchni	 ni czym

ła będź,	po	czym	zni ka ją cą	w	błysku	świa tła.
Była	to	rów nie	praw dopodobna	odpowiedź	jak	każda	inna.
–		Znasz	le gendę	o	pier ście niu	Gi ge sa?
Byli śmy	ponow nie	na	statku,	tym	ra zem	płyną cym	do	Lokr.
Tak	przynaj mniej	mi	się	zda je.	W	mojej	pa mię ci	sta tek,	morze	i	nie bo	oraz	Eufe mos

i	ja	je ste śmy	ar che typa mi,	kola żem	złożonym	z	typowych	ele mentów.	Na praw dę	za pa ‐
mię ta łem	je dynie	uczucia.	Podczas	tej	krótkiej	podróży	pra gną łem	rozma wiać	wyłącz‐
nie	o	De otymie.
Eufe mos	nie	znał	opowie ści	o	Gi ge sie	w	ta kiej	for mie,	jaką	przytoczyła	mi	De otyma.

Kie dy	skończyłem,	ski nął	głową	z	aproba tą.
–		Są dzę,	że	ta	le genda	dowodzi	mojej	słuszności.
–		Ponie waż	pra wo	na tury	na ka zuje	dą że nie	do	przyjemności	 i	bra nie	wszystkie go,

co	tyl ko	możli we?	–	za pyta łem.
–		Za iste.



–		Je dynym	zaś	powodem,	aby	uda wać	cnotli wych,	jest	to,	żeby	inni	się	nie	poła pa li,
że	pra gnie my	coś	od	nich	uzyskać?
–		Tak.	–	Eufe mos	ostrożnie	ski nął	głową,	wyczuwa jąc	za sadzkę.
–		Czy	gdybyś	zna lazł	pier ścień	Gi ge sa,	za mie nił byś	się	w	 li ber tyna	nie wzbra nia ją ‐

ce go	 się	 przed	 kra dzie żą	 i	 za bój stwem?	 Czy	 przed	 ukra dze niem	 moich	 pie nię dzy	 i
wrzuce niem	mnie	do	wody	powstrzymuje	cię	je dynie	to,	że	mogę	cię	zoba czyć?
Sta ły	uśmiech	Eufe mosa	lekko	zbladł.
Wyda wa ło	się,	że	nie pokoi	go	fa lowa nie	morza.
–		To	czysto	hi pote tyczna	sytuacja.
–		Skąd	wiesz?	–	Te raz	 to	 ja	się	uśmiechną łem.	Czułem	na	kar ku	cie płe	promie nie

słońca.	–	Powia dasz,	że	świat	jest	ni czym	kocioł,	w	którym	wszyscy	zwra ca ją	się	prze ‐
ciw ko	wszystkim.
Powia dasz,	że	posługuje my	się	konwencją,	aby	ukryć	chci wą,	egoistyczną	praw dę.

Myślę	 jednak,	że	ukrywasz	coś	prze ciw ne go.	Za pomnij	 o	 konwencjach	 i	 społecznych
ocze ki wa niach,	zzuj	je	jak	pier ścień	Gi ge sa,	a	być	może	odkryjesz	w	sobie	coś	dobre ‐
go.
Eufe mos	wziął	do	ręki	koniec	liny	i	za czął	rozplą tywać	jej	włókna.
–		Kto	wie,	jak	bym	postą pił	w	skraj nych	okolicznościach?
–		Chcesz	powie dzieć,	że	w	sytuacji	eks tre mal nej,	gdybyś	nie	miał	absolutnie	żadne ‐

go	wyboru,	mógł byś	uczynić	to,	co	słuszne?
–		Nie,	myśla łem	o	Or fe uszu.
Nie	zrozumia łem	związku.
–		Kie dy	Ha des	wykradł	mu	żonę,	Or fe usz	posta nowił	zstą pić	do	podziemne go	świa ‐

ta,	aby	ją	ra tować.
Oświadczył,	że	zrobił by	dla	niej	wszystko,	ale	posłużył	się	podstę pem.
Dla te go	bogowie	nie	pozwoli li	 jej	wyprowa dzić	–	ponie waż	nie	złożył	naj wyższej

ofia ry.	Myślał,	że	jego	mi łość	jest	doskona ła,	ale	oka za ło	się	ina czej.	Nie	zde cydował
się	umrzeć	dla	ukocha nej,	bogowie	nie	uwol ni li	więc	Eurydyki	z	Ha de su.
Szcze li na	w	zie mi.	Sa motny	człowiek	 torują cy	sobie	drogę	wśród	skał	 luźnych	 jak

pył.	Nie sie	na	ple cach	lirę,	we	włosach	ma	wie niec	z	czar ne go	bluszczu.	To	mógł	być
Gi ges.	Na	dnie	wą wozu	nie	było	jednak	ani	pier ście nia,	ani	brą zowe go	konia	–	je dynie
mroczna	cze luść	prowa dzą ca	w	głąb	zie mi.	Gdybyś	przyłożył	do	niej	ucho,	usłyszał byś
dźwięk	fal	rozbi ja ją cych	się	o	ska ły.
Musie li śmy	zmie nić	kurs,	kie dy	mówił,	ża giel	bowiem	przysłonił	słońce.
–		To	była	skraj na	sytuacja	–	mrukną łem.
–		Skraj ne	sytuacje	ujaw nia ją	praw dę.
–		Koniec	liny	za mie nił	się	w	trzy	oddziel ne	włókna	wi ją ce	się	w	powie trzu	ni czym

trój głowy	wąż	Apol la.	 –	 Ten	 twój	 nie uchwytny	 przyja ciel,	 Aga ton…	Dobry	 z	 nie go
człowiek?



–		Je den	z	naj lepszych.
–		Pra wy?	Cnotli wy?
–		Absolutnie.
–		Mimo	to	wła mał	się	do	grobow ca	i	coś	ukradł.
Jego	oczy	śle dzi ły	mnie,	jak	ja strząb	śle dzi	mysz.	Ile	za uwa żył	w	mojej	izbie?
Czy	wie dział,	co	to	za	ta bliczka?	Czy	się	domyślił?	Zwi ną łem	dłoń	w	pięść,	aby	nie

dotknąć	pude łeczka	wi szą ce go	na	szyi.
Pra gną łem	zmie nić	te mat,	ale	wzmianka	o	Or fe uszu	i	grobach	przypomnia ła	mi	coś,	o

co	chcia łem	go	spytać.
–	 	Pa mię tasz	opowieść	o	 tym,	że	Pi ta goras	posiadł	swoją	wie dzę	w	kra inie	 umar ‐

łych?	Czy	wspomnia no,	że	coś	na pi sał?
Eufe mos	pokrę cił	głową.
–		Pi ta goras	jest	zna ny	z	tego,	że	ni gdy	ni cze go	nie	na pi sał.	Dla te go	 ludzie	pokroju

Ar chyta sa	i	Eurytosa	spie ra ją	się	o	to,	co	rze czywi ście	powie dział.
Dla cze go?
Pi ta goras	mu	 nie	wystar czył.	Aga ton	 pra gnął	 pójść	 krok	 da lej,	 odkryć	 to,	 co	 było

przed	nim.	Zna leźć	źródło	idei	Pi ta gora sa.
Aga ton	nie	zszedł	do	podziemne go	świa ta	ni czym	współ cze sny	Or fe usz	–	powie dzia ‐

łem	sobie	sta now czo.	–	Udał	się	do	Lokr,	żeby	kupić	księ gę.
Eufe mos	odłożył	linę	na	bok.
–		Może	to	zna lazł.
–		Co?
–		Pier ścień	Gi ge sa.	–	Za uwa żył,	że	się	pogubi łem.	–	Aga ton.	To	by	wyja śnia ło,	dla ‐

cze go	go	nie	zna la złeś,	prze byw szy	długą	drogę	do	Ita lii.
Usłysza łem	trzask	dochodzą cy	z	góry.
Od	razu	wie dzia łem,	że	różnił	się	od	zwykłych	dźwię ków	na	statku.	Może	na wet	za ‐

czą łem	podnosić	głowę.
Ostrze gaw cze	okrzyki	rozle gły	się	zbyt	późno.
Coś	świ snę ło	w	powie trzu	i	ude rzyło	mnie	w	głowę.
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JO NAH	–	LONDYN	
Choć	był	dopie ro	wtorek,	cier pie nie	sta ło	się	jego	codzienną	rutyną.
Z	drże niem	otworzył	drzwi,	jakby	miał	wyjść	na	sce nę.	Wyobra ził	sobie,	że	ona	tam

jest	–	wyobra ził	sobie	 jej	uśmiech	 i	 ra miona,	które	go	obej mują.	Obraz	wyda wał	się
tak	bole śnie	rze czywi sty,	że	musiał	być	praw dzi wy.	Na	świe cie	nie	było	żadne go	po‐
wodu,	dla	które go	nie	mogła by	tu	być,	dla cze go	więc	mia łoby	jej	nie	być?
Za wołał	Lily	po	imie niu,	stojąc	w	otwar tych	drzwiach.	Zaj rzał	do	każde go	pokoju,

prze cież	mogła	 za snąć,	 cze ka jąc	 na	 nie go.	 Później	 osunął	 się	 w	 rozpacz.	 Spraw dził
wia domości	głosowe,	ese me sy,	ma ile,	nie ode bra ne	te le fony.	Każde	za prze cze nie	poże ‐
ra ło	ka wa łek	jego	duszy.	Cie ka we,	ile	cza su	trze ba,	żeby	nic	z	niej	nie	zosta ło?
Cie pły	dzień	spra wił,	że	się	spocił,	ale	pot	ostygł,	za mie nia jąc	się	w	coś	lepkie go	i

nie przyjemne go.	Był	na	sie bie	wście kły.	Udał	się	do	Funda cji	Eika sia	z	 tyloma	pyta ‐
nia mi	–	o	ta bliczkę,	Arie go,	podróż	Lily	do	Aten	–	ale	za miast	uzyskać	odpowiedź,	dał
się	zbyć	lipną	opowie ścią,	że	Lily	jest	złodziej ką.
Czy	to	praw da?
Na	ka na pie	obok	nie go	le ża ły	list	od	Lily	 i	kopia	 tekstu	widnie ją ce go	na	 ta bliczce.

Przysunął	pa pier	 do	 twa rzy,	 próbując	wyczuć	 ja kiś	 za pach,	 ale	 pal ce	 Lily	 ni gdy	 nie
pachnia ły	per fuma mi.
Ma wia ła,	że	ręce	ar che ologów	i	tak	za wsze	pachną	zie mią.
Dla cze go	go	wysła ła?
Była	ra sową	kopaczką.	Nie	da towa ła	ce ra mi ki,	nie	re konstruowa ła	zna le zionych	ar ‐

te faktów,	nie	zna ła	się	na	sta rożytnej	gre ce.
Konser wa torom	i	aka de mi kom	pozosta wia ła	wyja śnie nie	swoich	zna le zisk,	ogra ni ‐

cza jąc	się	do	wydobycia	 ich	 z	 zie mi.	Dla cze go	 za tem	 ostatnie	 godzi ny	 przed	 swoim
zniknię ciem	spę dzi ła	na	mozol nym	kopiowa niu	tekstu?
Je śli	za mie rza ła	ukraść	ta bliczkę,	dla cze go	za da ła	sobie	tyle	trudu,	żeby	ją	wcze śniej

skopiować	i	wysłać	siostrze?
Dla cze go	za da ła	sobie	tyle	trudu?
Za dzwonił	do	Cha ris.	Kie dy	go	usłysza ła,	jej	głos	stał	się	sztucznie	pogodny.
–		Mam	mało	cza su.	Idzie my	z	Bil lem	na	przyję cie.	Wła śnie	się	szykuje my.
Masz	ja kieś	wie ści	od	Lily?
Ani	słowa	o	tym,	jak	się	rozsta li.



Oboje	byli	zgodni,	że	nic	mię dzy	nimi	nie	za szło.
–		Jeszcze	nie.	–	Jeszcze.	W	chłodnym	za ka mar ku	umysłu,	który	dostar czał	bie żą cych

komenta rzy,	pomyślał,	kie dy	„jeszcze”	za mie ni	się	w	„ni gdy”.
–		Prze tłuma czyłaś	ta bliczkę?
–		za pytał.
–		Zrobi łam,	co	mogłam.	Jest	 tego	nie wie le,	kocha nie,	mniej	wię cej	 to	samo	co	na

innych,	które	opubli kowa no.
–		Możesz	prze słać	mi	tekst?
–		Jak	chcesz.	Wyślę	ci	ma ila.	Te raz	muszę	się	ubie rać.	Uwa żaj	na	sie bie.
Odłożył	te le fon.	Na	pół ce	za uwa żył	książkę,	którą	przywiózł	z	Si ba ri	–	postrzę pione

wyda nie	Państwa	Pla tona	z	se rii	Penguin	Clas sic.	Się gnął	po	nią	 i	za czął	 kartkować,
za sta na wia jąc	się,	czy	ma	coś	wspól ne go	z	or fic ki mi	ta bliczka mi.
Książka	nie	była	wyposa żona	w	indeks,	on	zaś	czuł	się	zbyt	zmę czony,	aby	za sta na ‐

wiać	się	nad	czyta nymi	fragmenta mi.
Ponow nie	rzucił	okiem	na	de dyka cję	z	we wnętrznej	strony	okładki.
Dla	Lily
–		Mi łość	jest	praw dą,	Adam.
Za trza snął	książkę	i	poszedł	do	lodów ki.	Miał	za miar	na pić	się	piwa,	ale	w	kre den‐

sie	zna lazł	wódkę.	Wlał	al kohol	na	kil ka	kostek	lodu	i	szybko	wypił,	cie sząc	się	chło‐
dem	w	ustach.
Al kohol	uspokoił	we wnętrzne	rozdygota nie.
Zrobił	sobie	drugą	szklankę.
Sygnał	laptopa	oznaj mił	na dej ście	ma ila.	Zna jome	ukłucie	na dziei	osła bło,	kie dy	uj ‐

rzał,	 że	wia domość	 pochodzi	 od	Cha ris	 i	 za wie ra	 prze kład	 grec kie go	 tekstu.	 Za czął
czytać,	ale	prze rwał	w	połowie.
Zde ner wował	go	identycznie	brzmią cy	tekst.	Czyta nie	wyda wa ło	się	blokować	jego

umysł,	wpychać	go	w	sen,	w	którym	biegł	nie kończą cym	się	tune lem.
Słowa	pa mię ci	wyryte	w	złocie	na	godzi nę	twojej	śmier ci.
Dla cze go	był	ostatnią	rze czą,	którą	na pi sa ła	Lily?
Nie	wsta jąc	od	kompute ra,	wrócił	na	profil	Lily	na	Fa ce booku.	Wia domość,	 którą

zosta wił	wczoraj sze go	dnia,	na dal	znaj dowa ła	się	u	góry,	ale	pod	spodem	poja wił	się
komentarz.	Post	prze sła ny	przez	ja kąś	Sandi	McConn.
Byłam	na	sta nowi sku.	Pra cowa łam	jako	konser wa tor ka.
Wia domość	na de szła	pięć	mi nut	temu
–		Sandi	na dal	była	na	li nii.	Jonah	kliknął	pole	cza tu.
Jonah:	Może my	poga dać?
O	wykopa li skach?
Sandi:	UP	Jonah:	?
Sandi:	Umowa	poufności.



Rozma wia li	na	publicznej	platfor mie.
Czy	dla te go	o	tym	wspomnia ła?
Jonah:	Gdzie	je steś	w	re alu?
Sandi:	W	Londynie.	Jutro	lecę	do	domu.
Jonah:	Może my	się	spotkać?
Tym	ra zem	musiał	za cze kać	chwi lę	na	odpowiedź.	Ogar nę ły	go	wątpli wości.
Czy	się	wylogowa ła?	Czy	rze czywi ście	była	w	Londynie?	Czy	na praw dę	była	 tym,

za	kogo	się	poda wa ła,	nie	zaś	je dynie	słowa mi	na	ekra nie?
Sandi:	Możesz	przyje chać	na	Paddington?
Jonah:	Kie dy?
Sandi:	Te raz.
Sandi	McConn	oka za ła	się	szczupłą,	piękną	kobie tą	w	tym	sa mym	wie ku	co	Jonah,	o

krótkim	kaszta nowym	kucyku	i	trzech	srebr nych	kol czykach	w	każdym	uchu.	Sta ła	i	ma ‐
cha ła	do	nie go	z	ka wia renki	po	drugiej	stronie	uli cy.
–		Rozpozna łam	cię	z	fotogra fii.	Lily	lubi ła	się	tobą	chwa lić.
Jonah	się	za rumie nił.	Poczuł	skurcz	w	gar dle,	oczy	mu	za wil gotnia ły,	choć	wie dział,

że	nie	poja wią	się	łzy.	Lily	na zywa ła	go	wodoszczel nym.
–		Pój dę	po	kawę.
Uspokoił	się,	cze ka jąc	w	kolej ce.
Usiadł	na prze ciw	niej	i	za mie szał	kawę.
Tyl ko	trzy	osoby	z	eki py	zna ły	szyfr	do	sej fu.
Doktor	Andrews,	konser wa tor ka…
–		Czyta łam	twoją	wia domość	o	Lily	na	Fa ce booku	–	powie dzia ła	Sandi.	–	Mam	na ‐

dzie ję,	że	się	odnaj dzie	–	doda ła	po	chwi li	wa ha nia.
–		Dzię ki.	Je stem	wdzięczny,	że	zgodzi łaś	się	na	spotka nie.	Mam	szczę ście,	że	akurat

byłaś	w	Londynie.
–		Rów nież	tak	myślę.
–		Wiem,	że	je steś	za ję ta.
Spoj rza ła	na	nie go	dziw nym	wzrokiem.
–		Co?
–		Ri chard	powie dział,	że	mia łaś	inną	robotę?
–		Na praw dę?
Czyżby	coś	pomi nął?
–		To	nie praw da?
Sandi	odchyli ła	się	na	krze śle.
–		Prze cież	ci	powie dzia łam,	że	pod pi sa łam	zobowią za nie	do	za chowa nia	ta jemni cy.

Jedno,	kie dy	rozpoczyna łam	pra cę,	i	drugie,	gdy	wyjeżdża łam.	Oni	na praw dę	nie	lubią,
żeby	ludzie	ga da li	o	tym,	jak	zosta li	zwol nie ni.
–		Ty?	Zwol niona?	Powie dzie li,	że	byłaś	jednym	z	naj lepszych	pra cow ni ków.



–		O	rany,	miło	to	słyszeć.	–	Skrzywiony	uśmiech.	–	Może	na pi szą	mi	re fe rencje.
Uniósł	dłonie,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	to	wszystko	go	prze ra sta.
–		Wczoraj	mia łam	za kończyć	pra cę	na	wykopa li skach,	spę dzić	je den	dzień	w	Lon‐

dynie	i	jutro	wrócić	do	Ka na dy.
Tymcza sem	musia łam	sie dzieć	tydzień	w	Londynie,	ponie waż	nie	mogłam	prze buko‐

wać	bi le tu.
–		Co	się	sta ło?
–		Pytasz	o	spra wy	obję te	moją	klauzulą	poufności.
–		Czy	mia ło	to	coś	wspól ne go	ze	złotą	ta bliczką?	–	za ryzykował.
Sandi	odchyli ła	się	na	krze śle.	Jej	szczupłe	pal ce	oplotły	kubek.
–		Je śli	się	nie	mylę,	klauzula	obej muje	także	to.
–		Dziś	po	południu	rozma wia łem	z	Ri char dem	Andrew sem.	Powie dział	mi	wszyst‐

ko.
–		Na praw dę?
–		Ta bliczka	zosta ła	skra dziona.
Ri chard	wspomniał,	że	tyl ko	trzy	osoby	zna ły	szyfr	do	sej fu	–	on,	Lily	i	ty.
–		Czyżby	dla	odmia ny	usi łował	wrobić	mnie	w	kra dzież?
Jonah	się	za wa hał,	ale	uznał,	że	nie	ma	nic	do	stra ce nia.
–		On	myśli,	że	ukra dła	ją	Lily.
–		Może	mieć	ra cję.
–		To	nie możli we.	–	Podniósł	głos,	czując,	że	tra ci	nad	sobą	pa nowa nie.	–	Lily	ni gdy

by	tego	nie	zrobi ła.
–		Je steś	pe wien?
–		Oczywi ście…
Coś	w	jej	głosie	spra wi ło,	że	się	za wa hał.
Za woalowa ne	 ostrze że nie,	 ukradkowe	 trą ce nie	w	 że bra.	Nie	wiesz	 tyle,	 ile	 ci	 się

zda je.
–		Po wiedz	mi	coś	–	pod ję ła	Sandi.	–	Poje cha łeś	do	Si ba ri,	praw da?	Czy	byłeś	tam,

gdy	skra dziono	ta bliczkę?
Jonah	ski nął	głową.
–		Czy	wybuchła	wiel ka	afe ra?	Czy	na	miej scu	wykopa lisk	była	poli cja?
Za glą da li	ludziom	do	pokojów,	tego	rodza ju	rze czy?
–		Nie	wi dzia łem	żadnej	poli cji.	–	Pomyślał,	że	 tamte go	dnia	Ri chard	ani	 razu	nie

wspomniał	o	poli cji.
Wie czorem	członkowie	ze społu	za sie dli	do	kola cji,	jakby	nic	się	nie	sta ło.	I	nikt	nie

powie dział	ani	słowa	na	ten	te mat.
Tyl ko	trzy	osoby	z	eki py	zna ły	szyfr	do	sej fu.
Doktor	Andrews,	konser wa tor ka	i	Lily.
Sandi	wyje cha ła.	Jonah	był	pew ny,	że	nie	zrobi ła	tego	Lily,	pozosta wał	za tem…



–		Za brał	ją	Ri chard?
Długa	ci sza.	Sandi	wpa trywa ła	się	w	swój	kubek.	Jonah	miał	ocho tę	unieść	ją	i	wy‐

trzą snąć	praw dę.
–		Mam	ra cję,	praw da?	Dla te go	cię	zwol nił?
–		Wycią gnął	wi zytów kę	Andre asa	i	za czął	wprowa dzać	numer.
–		Do	kogo	dzwonisz?
–	 	Ri chard	na dal	 jest	w	Si ba ri.	Muszę	powia domić	 ludzi	z	Funda cji	Eika sia,	 żeby

mogli	go	zwol nić.	–	Za czął	kli kać	na	wyświe tla czu,	wpi sując	kolej ne	zna ki.
Ri chard	ukradł	ta bliczkę	i	upozorował	zniknię cie	Lily,	aby	to	ukryć.	Za brał	jej	te le ‐

fon	i	użył	go	do	prze sła nia	fał szywych	wia domości.
W	ten	sposób	dowie dział	się	o	jej	matce	i	nadał	ese me som	pozór	praw dy.
Wytrą cił	mój	 te le fon	do	ba se nu,	abym	nie	mógł	za dzwonić	do	Anglii	 i	 się	 dowie ‐

dzieć,	że	to	wszystko	było	kłamstwem.
Sandi	wycią gnę ła	rękę	i	za słoni ła	ekran.
–		Problem	w	tym,	że	Ri chard	nie	zwol nił	Lily.
–		Upozorował	jej	zniknię cie.
Spoj rza ła	mu	przez	ra mię.
–		Na le ży	uwa żać	z	wypi sywa niem	ta kich	rze czy.	Szcze gól nie	do	 ludzi,	którzy	mają

dużo	pie nię dzy	i	sprytnych	praw ni ków.
Ci	go ście	nie	są	ilumi na ta mi.	Gdyby	chcie li	odsunąć	Lily,	wrę czyli by	jej	bi let	lotni ‐

czy,	pa sek	z	wypła tą	i	tekst	z	klauzulą	poufności.
–		Musia ła	go	za skoczyć.	Nie	miał	wyboru.
–		Je steś	bar dzo	pew ny	Lily.
–		Tak.
–		Masz	do	niej	peł ne	za ufa nie.
Spoj rzał	jej	w	oczy.	Był	wście kły,	ale	nie	czyni ło	go	to	zupeł nie	głuchym.
–		Co	suge rujesz?
Sandi	 obróci ła	 łyżeczkę	 w	 pal cach,	 obser wując	 zmienne	 odbi cie	 na	 powierzchni

kubka.
–		Ja	także	jej	ufa łam.	Uwa ża łam	ją	za	jedną	z	dobrych,	dopóki	nie	wróci ła	z	Aten.
Zde rze nie	z	rze czywi stością.
Przypomniał	 sobie	 trans akcję	w	bankoma cie	 i	podróż	do	Aten,	o	której	Lily	ni gdy

mu	nie	wspomnia ła.
–		Co	się	sta ło	w	Ate nach?
–		Ri chard	chciał	się	mnie	pozbyć.
Lily	poje cha ła	do	Aten,	żeby	poga dać	z	ludźmi	z	Funda cji	Eika sia,	którzy	fi nansowa ‐

li	na szą	eks pe dycję.
Powie dzia ła,	że	skłoni	ich	do	zmia ny	de cyzji.
Za miast	tego	przywiozła	jedne go	ze	sobą,	żeby	mnie	zwol nił.



Z	jednej	strony	się	ucie szył,	że	istnia ło	proste	wytłuma cze nie	podróży	Lily	do	Aten.
Z	drugiej	jednak	strony	–	skoro	na praw dę	tak	było,	dla cze go	mu	nie	powie dzia ła?
–		Na	pew no	zrobi ła	wszystko,	co	mogła.
Sandi	włożyła	łyżeczkę	do	kubka	i	utkwi ła	w	nim	wzrok.
–		Ni cze go	nie	rozumiesz?	Wszyscy	w	tym	tkwi li.	Wszyscy	byli	przyja ciół mi	z	col le ‐

ge’u,	każdy	miał	każde go	w	kie sze ni.	Kie dy	Adam	usunął	mnie	z	drogi,	mogli	 zrobić
wszystko,	co	chcie li.
Musiał	się	prze słyszeć.	W	 ka wiar ni	 było	 coraz	 tłoczniej.	 Studenci	 przy	 są siednim

stole	prze krzyki wa li	się	wza jemnie.
–		Kto?
–		Adam,	dyrektor	progra mowy.
Dziw ny	fa cet,	taki	spię ty.	To	on	mnie	wywa lił.
–		Jaki	Adam?
–		Adam	Shaw.	–	Uniosła	brwi	na	wi dok	jego	miny.	–	Wi dzę,	że	jego	także	pozna łeś.



Rozdział	17

Oto	Ti majos	z	ital skich	Lokr,	miasta	mające go	dobre	prawa.	Zali cza	się	on
do	jego	naj wy bit niej szych	oby wate li.	
Piastował	naj waż niej sze	 i	naj bar dziej	zaszczyt ne	urzę dy	w	swoim	kraju,	 i,
jak	mnie mam,	wspiął	się	na	wy ży ny	wszel kiej	fi lozofii.

Pla ton,	Ti majos	(20)

Inne	mia sto	i	inny	port.	Lokry	zaj mowa ły	piaszczysty	pas	wybrze ża	cią gną cy	się	za
wysoki mi	góra mi,	które	zda wa ły	się	kroczyć	do	morza.	Słońce	było	tam	bar dziej	gorą ‐
ce,	a	powie trze	gęstsze.
W	chwi li	gdy	prze rywa łeś	marsz,	opa da ła	cię	chma ra	much.	W	tym	skwa rze	 trudno

im	było	odróżnić	żywych	od	umar łych.
Obraz	rozcią ga ją ce go	się	przede	mną	mia sta	był	za ma za ny.	Blok,	który	zsunął	się	z

rei,	tyl ko	mnie	musnął.	Mó wi li,	że	mia łem	szczę ście,	ale	nie	czułem	się	szczę śliw cem.
Czułem	się	jak	je den	z	tych	boha te rów	Home ra,	którzy	opowie dzie li	się	po	złej	stronie,
sta jąc	na prze ciw	Achil le sa	–	jakby	mózg	miał	mi	eks plodować	w	czaszce.	Bandaż,	któ‐
rym	owi nę li	mi	głowę,	cią gle	się	rozwi jał	i	maj tał	na	twa rzy	ni czym	za słona,	ale	przy‐
naj mniej	 chronił	 oczy	 przed	 bla skiem	 słońca.	 Za	 każdym	 ra zem	 gdy	 się	 poruszyłem,
moją	czaszkę	prze szywał	ból.
Mało	bra kowa ło,	a	wypadł bym	za	bur tę,	kie dy	się	potkną łem	na	tra pie,	ale	Eufe mos

mnie	zła pał	w	ostatniej	chwi li.
Gdy	wchodzi li śmy	do	Lokr,	zro zumia łem,	dla cze go	groma dzą	się	tutaj	muchy.	Wszę ‐

dzie,	gdzie	 tyl ko	 spoj rzeć,	 były	 świą tynie	 z	 oł ta rza mi	 lepki mi	 od	 krwi.	Wszyscy	 zaś
Ital czycy	żyli	w	cie niu	mrocznej	bogi ni,	w	Lokrach	bowiem	wyda wa ła	się	ona	bliższa
niż	gdzie kol wiek	indziej.
Mi nę li śmy	dwie	świą tynie	poświę cone	Afrodycie,	boga to	zdobione	i	peł ne	nie wiast.

W	środku	lśni ły	złote	posą gi,	a	bia łe	gołę bie	pożywia ły	się	ziar nem	rozsypa nym	na	po‐
sadzce	przybytku.
Posą gi	usta wione	od	frontu	odsła nia ły	wszystkie	uroki	bogi ni.	Sta ra łem	się	odwró‐

cić	głowę,	ale	chcąc	nie	chcąc,	 spoj rza łem	w	 ich	stro nę	ni czym	rozpa lony	na stola tek
zer ka ją cy	na	por ne ia	w	pobli żu	bram	mia sta.
Spra wi ły	one,	że	pomyśla łem	o…
Aga ton	–	przypomnia łem	sobie,	 próbując	 za pa nować	 nad	 de li rycznymi	myśla mi.	 –



Przyje cha łem	tu,	żeby	odna leźć	Aga tona.	Człowiek	z	Lokr,	pi ta gorej czyk	imie niem	Ti ‐
ma jos.
Aga ton	próbował	kupić	od	nie go	księ gę,	ale	Ti ma jos	żą dał	zbyt	wie le.
Powie dzia ła	mi	to	De otyma,	sie dząc	w	ruinach	sta rożytne go	Syba ris,	gdy	kontur	 jej

posta ci	odbi jał	się	na	tle	wody.	Przypomnia łem	sobie	krą głość	jej	pier si	pod	prze zro‐
czystą	suknią	podczas	tamtej	uczty,	pier si	ni czym	z	kości	słoniowej,	o	ma łych	za dar tych
sutkach	i…
Aga ton.
Zdą żyłem	już	poznać	swoją	rutynę,	jak	Syzyf	poznał	swój	głaz.	Prze ćwi czyłem	ją	w

Ta rencie	i	Turioj,	a	 te raz	mia łem	powtórzyć	w	Lokrach	–	pójść	do	agory,	wypytać	o
Aga tona	i	ponow nie	wycią gnąć	pusty	los.
Kie dy	już	usta li łem,	że	nikt	o	nim	nie	słyszał,	po sta nowi łem	ro zej rzeć	się	za	Ti ma jo‐

sem.
Je śli	na dal	chcesz	mieć	księ gę,	musisz	przybyć	przed	końcem	mie sią ca.
Cze kam	w	przedsionku	Wiel kiej	Świą tyni.
Nasz	sta tek	przywiózł	 ła dunek,	który	 trze ba	było	wyła dować,	 i	miał	wyruszyć	naj ‐

wcze śniej	na stępne go	ranka,	Eufe mos	za ofia rował	więc,	że	bę dzie	mi	to wa rzyszyć.	Za ‐
ci sną łem	zęby,	pra gnąc,	żeby	sobie	poszedł,	próbując	siłą	woli	skłonić	go	do	odej ścia,
ale	on	chciał	obej rzeć	świą tynię.
–		To	naj słynniej szy	przybytek	w	ca łej	Ita lii.	Muszę	go	koniecznie	zoba czyć.
Wdra pa łem	 się	 na	 wzgórze	 w	 obłoku	 bólu,	 w	 skwa rze	 i	 rozpa czy.	 Muchy	 li za ły

krew,	która	są czyła	się	przez	banda że.	Kie dy	dotar li śmy	na	sam	szczyt	mia sta,	cuchną ‐
łem	potem,	bandaż	był	zaś	je dyną	rze czą,	która	powodowa ła,	że	moja	czaszka	się	nie
rozpa dła.
Gmach	świą tyni	oka zał	się	za iste	wspa nia ły.	Stał	na	 ta ra sie,	na	kra wę dzi	wą wozu,

nie co	za	mura mi	mia sta.
Pomyśla łem,	że	wiosną	strumie nie	wody	z	rozpuszczone go	śnie gu	musia ły	spływać	z

gór,	tocząc	pia nę,	ale	te raz	mię dzy	bia łymi	jak	kość	gła za mi	są czyła	się	je dynie	wą ska
strużka.	Ogromny	 fronton	wspie rał	 się	 na	 grubych	 kolumnach	 przypomi na ją cych	 pnie
drzew.	Ka ria tydy,	służki	Per se fony,	obser wowa ły	mnie	chłodnym	wzrokiem,	podtrzy‐
mując	dach.
Strażni cy,	obser wują cy	i	wszechwie dzą cy.	Moje	ośle pione	słońcem	oczy	spra wi ły,

że	za kołysa li	się	na	swoich	pie de sta łach.	Wyobra zi łem	sobie,	 jak	zstę pują	na	zie mię,
zrzuca ją	cię żar	z	ra mion	i	pozwa la ją,	aby	świą tynia	runę ła	na	mnie.	Ich	ka mienne	twa ‐
rze	da wa ły	do	zrozumie nia,	że	uczyni li by	to	bez	wa ha nia	i	poczucia	winy.
Kie dy	wstę powa li śmy	w	cień	por tyku,	otoczyły	nas	przyci szone	głosy	szumią ce	 jak

płyną ca	woda	–	szepta ne	hymny	i	modły	peł ne	rozpa czy.
Czci cie le,	głów nie	kobie ty,	prze chodzi li	obok,	niosąc	ofia ry	do	sanktuarium.
Nie które	nie wia sty	wychodzi ły	z	pła czem,	inne	promie niowa ły	ra dością.	Powie trze



było	lepkie	od	krwi,	wina	i	soku	gra na tu.
Okrą żyłem	kolumna dę,	sta ra jąc	się	nie	potknąć	o	zbłą ka ne	kobie ty	i	psy,	nie	uj rza łem

jednak	ni kogo,	kto	pa sował by	do	moje go	wyobra że nia	człowie ka	pra gną ce go	sprze dać
księ gę	Pi ta gora sa,	za cze pi łem	więc	ka pła na	zmie rza ją ce go	do	świą tyni	i	za pyta łem,	czy
słyszał	o	Ti ma josie.
Nie	słyszał,	ale	wspomnie nie	imie nia	wywoła ło	re akcję	–	ponad	ra mie niem	ka pła na

uj rza łem	pochyloną	głowę,	która	na gle	się	pode rwa ła.	Brudny	za kapturzony	że brak	le ‐
żał	opar ty	o	ścia nę	świą tyni.
Uklękną łem	obok	nie go.
Mucha	spa ce rują ca	po	jego	ra mie niu	bzyknę ła	i	odle cia ła	oburzona.
–		Znasz	Ti ma josa,	człowie ku?
Ża łowa łem,	że	się	pochyli łem,	ponie waż	człowiek	ten	cuchnął	okrutnie.
Miał	sczer nia łe	pa znokcie	i	dziw ne	na rośle	na	sto pach.	Mimo	cie nia	na sunął	kaptur

tak	moc no,	że	cał kowi cie	 za sła niał	mu	oczy.	Je dynym	 szcze gółem	 twa rzy,	 który	 spo‐
strze głem,	była	potar ga na	poma rańczowa	broda,	która	wysunę ła	się	spod	kaptura,	długa
i	rzadka.	War gi	skryte	za	brodą	wiecznie	się	krzywi ły,	jakby	miał	w	ustach	coś	okrop‐
ne go,	cze go	nie	mógł	prze łknąć	ani	wypluć.
–		Ti ma josa?
–		za chi chotał,	powta rza jąc	jego	imię.
–		Znam	Ti ma josa.
–	 	Gdzie	on?	–	za pyta łem,	spoglą da jąc	na	ota cza ją cy	nas	 tłum.	–	Możesz	go	wska ‐

zać?
Wycią gnął	 brudny	 pa luch,	 kołysząc	 nim	 jak	 pi jak.	 Próbowa łem	 odgadnąć,	 kogo

wska zuje,	dopóki	na gle	nie	odwrócił	dłoni	i	nie	przyłożył	pal ca	do	wła snej	pier si.
–		Ti ma jos	to	ty!
Nie	za prze czył.
–		Szukam	moje go	przyja cie la	Aga tona.	Chciał	kupić	od	cie bie	księ gę.
–		Pra gniesz	ją	mieć?
–		Chcę	odna leźć	Aga tona.	Czy	jest	tutaj?
Za kapturzona	twarz	za kołysa ła	się	te atral nie	–	naj pierw	w	pra wo,	później	w	 lewo,

za ta cza jąc	peł ny	łuk.
–		Nie	tu.	Mia łem	na	myśli	Lokry	–	odpar łem	nie cier pli wie.
Jego	głowa	opa dła,	jakby	ktoś	skrę cił	mu	kark.	Wbił	wzrok	w	zie mię.
–		Za prze czasz?
Nie	odpowie dział.
–		Ale	wiesz,	o	kim	mówię.	Czy	Aga ton	był	tu	nie daw no?
–		Nie	ma	„był”	i	„bę dzie”,	tyl ko	„jest”.
–		Dokąd	się	udał?
Kolej ne	mil cze nie.	Później	sta ło	się	 tak,	 jakby	ktoś	prze krę cił	klucz,	wypuszcza jąc



go	na	wol ność.
–		Za	górą.	Nie	ma	stamtąd	ucieczki,	nie	zdoła	przejść	 tą	drogą.	Dzie wią ty	 rok	sta ‐

wia ją	czoło	woj skom	Ilionu.	I	po	co	to	wszystko,	pytam?
–		Chodzi	o	Re gium?	–	odgadł	Eufe mos.	Trzymał	się	on	w	pew nym	odda le niu,	stro‐

niąc	od	że bra ka,	jakby	był	on	czymś,	w	co	nie	chce	wdepnąć.
–		Za iste.	–	Ti ma jos	przytaknął	mu	gor li wie.	–	Tak,	 tak…	Re gium.	Aga ton	udał	się

do	Re gium.
–		W	ja kim	celu	miał by	to	uczynić?	–	De mos	opowie dział	mi	o	Re gium,	mie ście	na

sa mym	końcu	Ita lii,	które	 tyran	Dioni zjos	 dwa	 lata	 próbował	 zmusić	 do	 ule głości.	 –
Czy	w	ogóle	można	tam	dotrzeć?
–		Do	Re gium?	Tak.	Ale	z	nie go	powrócić?	–	Ti ma jos	wydał	re chot,	który	za mie nił

się	w	na pad	kaszlu.	–	Tyl ko	ścieżką	przypra wia ją cą	o	za wrót	głowy.	Nie	róbcie	 tego.
Trzymaj cie	się	od	niej	z	da le ka.	Powia dam,	z	da le ka.
Nikt	nie	wrócił	tą	drogą.
–		Dla cze go	więc	Aga ton	tam	poszedł?
Ti ma jos	uniósł	dłonie,	obej rzał	je	i	szarpnął	głową	z	boku	na	bok,	sza leńczo	pa ro‐

diując	czyta nie.
–		Po	księ gę?	–	prze rwa łem	mu.
–		Po	jaką	księ gę?	–	za cie ka wił	się	Eufe mos.
Ti ma jos	złożył	dłonie,	tworząc	z	nich	sze roką	misę.
–		Po	Kra ter.	Na zywa my	ją	Kra te rem.
–		O	czym	traktuje?
Ti ma jos	na gle	z	ca łej	siły	ude rzył	się	dłońmi	w	twarz.
–		Za wie ra	ta jemni ce.
–		Ta jemni ce	pi ta gorej czyków?
–		Nie	za pła cił by	żą da nej	ceny.
Wreszcie	dotar li śmy	do	sedna.
Wycią gną łem	mie szek	i	pode tkną łem	mu	pod	nos,	żeby	nie	mógł	go	prze oczyć.
–		Mam	pie nią dze.
Ti ma jos	pochylił	się	do	przodu.
Wyczułem,	że	wbił	we	mnie	spoj rze nie	pod	kapturem.
–		Ile	jest	dla	cie bie	war ta?	–	spytał	prze bie gle.
–		Aga ton	wspomi nał	o	stu	drachmach.
–		Chcę	wię cej!	–	warknął	Ti ma jos.
Prze li czyłem	swoje	środki.
–		Mogę	dać	sto	dzie sięć.
–		Żadna	księ ga	nie	jest	war ta	ta kiej	ceny!	–	za prote stował	Eufe mos.
–		Tyl ko	głupi	są dzi,	że	mą drość	ma	cenę	–	rzekł	mu	Ti ma jos.
–		Chcesz	powie dzieć…



Ręka	Ti ma josa	się gnę ła	po	mie szek.
Cofną łem	się,	ponie waż	odga dłem,	że	się	rozmyślił.
–		Wie dza	jest	ta nia	–	rzucił	szyder czo.	–	Ta nia	jak	umie ra nie.	Ale	ta	księ ga	nie	jest

ta nia,	nie	ma	ceny!
–		Nie	sprze dasz	jej?
–		Nie	mogę.
–		Dla cze go?	–	Zrozumia łem	w	tej	sa mej	chwi li,	gdy	wypowie dzia łem	pyta nie.	–	Po‐

nie waż	jej	nie	masz.	Już	ją	sprze da łeś.
Za chi chotał	z	sykiem,	jak	go tują cy	się	czaj nik,	co	utwier dzi ło	mnie	w	prze kona niu,

że	odga dłem.
–		Sprze da łeś	ją	Aga tonowi?
Kolej ny	syk	i	żadnej	odpowie dzi.
–		Kto	ją	kupił?
Ti ma jos	za chi chotał.
–	 	Oszust	z	Lydii,	czar noksiężnik	o	 złoci stych	włosach	 i	 per fumowa nych	 lokach,	 z

wypie ka mi	od	wina	na	twa rzy.
–		Obe tnę	mu	głowę,	je śli	go	znaj dę!	–	ryknął	na gle	gniew nym	głosem.
Sta ra łem	się	zi gnorować	te atral ne	ge sty.
–		Znasz	jego	imię?	Czy	jest	w	Lokrach?
–		Już	ci	powie dzia łem.	Kie rujesz	się	nie wi dzą cymi	ocza mi	i	głuchymi	usza mi.
Zrozumia łem,	że	cytuje	mi	Par me ni de sa.	Gdybym	myślał	bar dziej	przytomnie,	zdzi ‐

wił bym	 się,	 ja kim	 sposobem	 obłą ka ny	 że brak	 zna	 tak	 ezote ryczną	 fi lozofię.	 Bola ła
mnie	 jednak	głowa	i	mia łem	dość	pół prawd	 i	 głupiej	 pa pla ni ny.	 Pra gną łem	 spoj rzeć
mu	w	oczy.	Wycią gną łem	rękę	i	zdar łem	kaptur.
Jego	krzyk	rozdarł	świą tynię	–	był	tak	głośny,	że	mógł	roztrza skać	ka mienne	bogi nie.

Cofną łem	się.	Ti ma jos	zwi nął	 się	 na	podłodze,	 skowycząc	ni czym	pies	 i	 za krywa jąc
oczy.	A	przynaj mniej	ten	fragment	twa rzy,	w	którym	powinny	się	znaj dować.	W	cią gu
ułamka	 se kundy	 po	 ścią gnię ciu	 kap tura	 spostrze głem,	 że	 nie	 ma	 tam	 ni cze go	 oprócz
prze ra ża ją cych	blizn.
Ktoś	lub	coś	wypa li ło	mu	oczy.
–		Na praw dę	chcesz	się	udać	do	Re gium?
Eufe mos	przypa trywał	mi	się	z	drugiej	strony	stołu	w	miej skiej	wi niar ni.	Pra gną łem,

żeby	mówił	ci szej,	krzyki	Ti ma josa	na dal	bowiem	brzmia ły	mi	w	uszach.
–		Nie	usłysza łeś	ni cze go,	co	nam	mó wiono,	odkąd	wylą dowa li śmy	w	Ita lii?	–	cią ‐

gnął.	–	W	Re gium	trwa	woj na.	Woj ska	Dioni zjosa	 otoczyły	mia sto,	 tyran	 próbuje	 je
zdła wić.	Nie	podej dziesz	zbyt	bli sko	do	jego	bram.
Nie	chcia łem	rozma wiać	z	Eufe mosem.
–		Wiem,	że	masz	się	za	lepsze go	niż	 ten	świat,	ale	 rze czywi stość	nie	zniknie	 tyl ko

dla te go,	że	 ją	zi gnorujesz.	Wiesz,	 co	 ci	 uczynią,	 kie dy	 zosta niesz	 schwyta ny	 podczas



próby	prze niknię cia	do	mia sta?
Sprze da dzą	 cię	 jako	 nie wol ni ka	 lub	wyślą	 do	 ka mie niołomów	w	 Syra kuzach.	Nie

czyta łeś	księ gi	Tuki dyde sa?	Opi suje	to	bar dzo	dosadnie.
–		Muszę	tam	pójść.
–		Po	Aga tona?	Odwie dzi łeś	każdą	kolonię	w	Ita lii,	żeby	go	odna leźć.	Czy	nie	przy‐

szło	ci	do	głowy,	że	gdyby	pra gnął	cię	wi dzieć,	mógł by	choć	 trochę	uła twić	ci	za da ‐
nie?
–		Może	być	w	ta ra pa tach.
–		Za iste	się	w	nich	zna lazł,	je śli	poszedł	do	Re gium.	Z	tobą	bę dzie	podobnie,	je śli

to	uczynisz.
Odniosłem	wra że nie,	jakby	moja	głowa	za pa dła	się	do	środka,	jakby	wyschła	do	cna

w	skwa rze.	Nie	wie dzia łem,	co	odpowie dzieć.	W	końcu	także	Eufe mosowi	wyczer pa ły
się	ar gumenty.
–	 	 Jadę	do	Syra kuz	–	 rzekł	w	końcu.	–	Je śli	 skończysz	w	oko licznych	ka mie nioło‐

mach,	nie	licz	na	to,	że	zdołam	ci	pomóc.
Wycią gną łem	sa kiew kę	De mosa,	na dal	ciężką	od	nie wyda nych	monet.
–		Ile	chcesz?
–		Za	co?
–		Za	na szą	podróż	od	Ta rentu.	Ile?
Gdyby	za le ża ło	mi	na	opi nii	Eufe mosa,	odra za	na	 jego	 twa rzy	 za pie kła by	mnie	 do

żywe go.
–		Wiem,	są dzisz,	że	za le ży	mi	wyłącznie	na	pie nią dzach.	Udowodnię	ci,	że	je steś	w

błę dzie.
–		Za cze kaj.	–	Za czą łem	szukać	pal ca mi	na	dnie	mieszka.	Wśród	pła skich	monet	wy‐

czułem	ka myk,	ła twy	do	rozpozna nia	po	re al nej	na ma cal ności.
–		Weź	go.
Poka za łem	mu	ka mień	z	wra ku.
Eufe mos	się	za wa hał.
–		Dowiódł	swojej	siły
–		przypomnia łem.
Na dal	nie	wie dział,	czy	z	nie go	nie	szydzę.
–		Nie	bę dziesz	go	potrze bować	podczas	drogi	powrotnej	do	Aten?
–		Umiem	pływać.
Zgar nął	go	ze	stołu.
–		Mam	na dzie ję,	że	odnaj dziesz	Aga tona.	I	mam	na dzie ję,	że	oka że	się	tego	wart.
W	jednej	spra wie	Eufe mos	miał	słuszność	–	dotar cie	do	Re gium	drogą	mor ską	było

nie możli we.
Flota	Syra kuzańczyków	blokowa ła	dostęp	do	za toki.	Rozpyta łem	w	okoli cy,	ale	na ‐

wet	sto	drachm	ni kogo	nie	skusi ło.



–		Musisz	pójść	przez	góry	–	powie dział	mi	ogorza ły	ka pi tan	z	pokła du	swoje go	stat‐
ku.	–	To	je dyna	droga.
–		Jest	tam	ja kiś	trakt?
Pokrę cił	głową	i	splunął	na	de ski.
–		Nie	ma,	ale	znam	człowie ka,	który	cię	prze prowa dzi.
Lokry	sta ły	się	moim	złym	snem.
Pa mię tam,	jak	sta łem	w	alej ce	za	stoą	kupców	i	ne gocjowa łem	z	trze ma	oszpe cony‐

mi	typa mi,	pachną cymi	ca pem	i	wyglą da ją cymi	jak	za bój cy.
Za krwa wiona	głowa	i	za la tują cy	wi nem	oddech	spra wia ły,	że	doskona le	do	nich	pa ‐

sowa łem.
–		Podróż	do	Re gium	przez	góry	zaj mie	trzy	dni	–	oznaj mił	herszt,	które go	zwa li	Po‐

lusem.	–	Co	weźmiesz	ze	sobą?
–		Tyl ko	to,	co	mam	na	sobie.
Spoj rze li	na	 sie bie	 ze	 zdumie niem,	 które	 poją łem,	 gdy	 spotka li śmy	 się	 za	mura mi

mia sta.	Było	nas	czte rech	dorosłych	mężczyzn,	chłopiec	i	dwa dzie ścia	osłów	z	grzbie ‐
ta mi	ugi na ją cymi	się	pod	cię ża rem	wor ków.
–		Mieszkańcy	Re gium	głodują	–	wyja śnił	Polus.	–	Dioni zjos	oble ga	ich	pra wie	dwa

lata.	Głodny	wie le	za pła ci	za	ja dło.
Dla cze go	Aga ton	miał by	się	tam	udać?	Dla cze go	w	ogóle	uznał,	że	zdo ła	tego	doko‐

nać?	Czy	rów nież	za pła cił	prze mytni kom,	aby	prze szmuglowa li	go	przez	góry?	Co	go
opę ta ło?	Czy	są dził,	że	zdobę dzie	pie nią dze	na	księ gę,	którą	Ti ma jos	już	sprze dał?
Gdybym	 się	 za trzymał,	 żeby	 po myśleć	 nad	 jednym	 z	 tych	 pytań,	 pew nie	 ni gdy	 nie

wyruszył bym	w	drogę.	Głowa	zbyt	moc no	jednak	mnie	bola ła,	żeby	snuć	 ta kie	 rozmy‐
śla nia.
Za miast	tego	spoj rza łem	w	kie runku	góry	i	słońca,	które	wi sia ło	nad	jednym	ze	zbo‐

czy.
Może	z	góry	wszystko	sta nie	się	bar dziej	zrozumia łe.
Każdy	Ateńczyk	–	w	ogóle	każdy	Grek	–	mieszka	w	górach	od	dnia	swoich	urodzin.

Za żyłość	z	góra mi	nie	spra wia	jednak,	że	czuje my	się	z	nimi	wygodnie.
Tłoczymy	się	w	cia snych	doli nach	i	woli my	ra czej	wypłynąć	w	morze,	niż	wspi nać

się	na	 szczyty.	Góry	 to	 surowe,	okrutne	miej sca.	Rozrze dzone	powie trze	 spra wia,	 że
ser ce	sta je	się	chłodne.
W	górach	mieszka	łow czyni	Ar te mi da	i	Dioni zos,	bóg	wina	i	boskie go	sza łu.
To	na	górze	król	Pente usz	został	 rozdar ty	na	strzę py	przez	wła sną	matkę,	 tam	rów ‐

nież	oj ciec	porzucił	Edypa,	żeby	umarł.
Morze	jest	groźne,	ale	nie bezpie czeństwa	mor skich	podróży	biorą	się	z	tego,	że	po‐

zosta je	ono	w	cią głym	ruchu,	sta le	obie cuje	zmia nę.
Z	kolei	góry	sta wia ją	nas	wobec	wieczności	i	nie	wska zują	żadnej	drogi	wyj ścia.
Ta kie	z	grubsza	myśli	przychodzi ły	mi	do	głowy,	kie dy	sze dłem	w	górę	za	osła mi.



Moi	prze wodni cy	byli	oszczędni	w	słowach	jak	Spar ta nie	i	pozosta wi li	mnie	zda ne go
na	wła sne	siły.	Kie dy	już	upew ni łem	się	w	prze kona niu,	że	mnie	nie	za bi ją,	cał kiem	o
nich	za pomnia łem.
Stukot	kopyt,	dysze nie	ludzi	i	zwie rząt	oraz	brzę cze nie	owa dów	w	tra wie	były	je dy‐

nymi	dźwię ka mi,	które	słysza łem.
We szli śmy	na	 górę	wą skim	ka miennym	wą wozem	 i	 rozbi li śmy	obóz	 nad	 brze giem

rze ki.	Nocą	w	wą wozie	 huczał	wiatr,	 jakby	 za	 rogiem	wzbie ra ła	 ogromna	 fala.	Nic
dziw ne go,	że	mia łem	koszmar ne	sny.
Na stępne go	dnia	kontynuowa li śmy	wę drów kę	w	górę	rze ki,	która	wiła	się	gę sto	za ‐

le sionymi	zbocza mi,	nie prze rwa nie	się	pnąc.	Gdy	spoj rza łem	w	dół,	prze ra zi łem	 się,
jak	wysoko	dotar li śmy,	choć	oglą da ne	wierzchoł ki	były	tyl ko	stopnia mi	prowa dzą cymi
na	praw dzi wy	szczyt,	który	skrywał	się	za	nimi.
W	głowie	mi	pul sowa ło.	Późnym	 rankiem	 słońce	prze pę dzi ło	 cie nie	 z	 doli ny.	Ka ‐

mie nie	 pie kły,	 powie trze	 się	 gotowa ło.	 Szli śmy	 korytem	 strumie nia,	 żeby	 zmoczyć	 i
ochłodzić	stopy.
Umie ra łem	z	pra gnie nia,	ale	gdy	przykuca łem,	żeby	się	na pić,	lodowa ta	woda	powo‐

dowa ła,	że	czaszkę	przyszywa ły	mi	bole sne	igły.
Czar na	 woda	 i	 lśnią cy	 bia ły	 cyprys,	 Gdzie	 zstę pują ce	 dusze	 dozna ją	 ochło dy	 po

swoim	upadku.
Trzymaj	się	od	nich	z	da le ka.
Po	po łudniu	opuści li śmy	rze kę	i	ruszyli śmy	zboczem	po krytym	ki kuta mi	wypa lonych

drzew.	Stromi zna	była	okrutna,	pozba wiona	zna ków	szcze gól nych.	Szli śmy	godzi na mi
bez	wody,	wzbi ja jąc	tuma ny	kurzu,	aż	poczer nia ły	nam	stopy.
W	połowie	wspi naczki	za czą łem	spa zma tycznie	dygotać,	jakbym	miał	gorączkę.
Mimo	słońca	świat	pociemniał.	Kie dy	kurz	opadł,	wyda ło	mi	się,	że	wi dzę	Sokra te ‐

sa	 idą ce go	 obok	mnie.	 Poruszał	 się	 z	wdzię kiem	 na wet	 gór skim	 zboczem,	 sta wia jąc
lekkie,	zgrabne	kroki.
–		Chciał bym,	że byś	na praw dę	tu	był	–	rze kłem.
Choć	nie	wi dzia łem	jego	twa rzy,	pomyśla łem,	że	się	uśmiechnął.
–		Muszę	trzymać	się	mia sta.	Drze wa	i	piękne	wi doki	są	bar dzo	dobre,	ale	nie wie le

cię	na uczą.
–		Myślisz,	że	odnaj dę	Aga tona,	kie dy	dotrę	do	Re gium?
–		Wie rzysz	Ti ma josowi?
–		Nie	–	odrze kłem.
–		Wie dzia łeś	o	tym,	kie dy	wyrusza łeś	w	drogę.
–		Za iste.
–		Li czy	się	rozpoczę cie	podróży.
–		Wiem.	Słysza łem	Odyse ję.
–		Musisz	je dynie	podą żać	przed	sie bie,	nie	ba cząc	na	stromi znę.



–		Trudno	iść,	kie dy	nie	wi dać	wierzchoł ka.
–		Masz	ra cję	–	przytaknął.	–	Dla te go	za wsze	prze bywa łem	na	dole.
–		Czy	powi nie nem	za wrócić?
Nie	odrzekł	ani	słowa.	Sta ra łem	się	wyczytać	odpowiedź	z	jego	twa rzy,	ale	za słonił

ją	tuman	pyłu.
–		Musisz	pokonać	długą,	mę czą cą	drogę,	za nim	dotrzesz	do	praw dy	–	powie dział	w

końcu.
–		Nie	ma	krótszej?
–		Nie	są dzę,	żeby	istnia ła,	ale	bę dzie	ci	ła twiej,	je śli	skupisz	się	na	bie żą cym	za da ‐

niu.
Domyśli łem	się,	że	mówi	o	De otymie.
–		De otyma	wie dzia ła,	dokąd	poszedł	Aga ton	–	przypomnia łem.
–		Nie	chcia łeś	od	niej	nic	wię cej?
–		Wiem,	że	powi nie nem	le piej	nad	sobą	pa nować.
–		Nie	w	tym	rzecz.	Każdy	fi lozof	powi nien	się	za kochać,	w	prze ciw nym	ra zie	nie

bę dzie	wie dział,	o	czym	pra wi.
–		Prze cież	chodzi	o	umi łowa nie	mą drości.
–		Potrze buje my	także	innej	mi łości:	lepkiej,	spoconej,	ludzkiej.
Żeby	otworzyła	nam	oczy.
–		Na	co?
–	 	Na	 piękno,	 które	 jest	 pierw szym	 krokiem	 prowa dzą cym	 do	 znacznie	 szer sze go

świa ta.
–		Ja kie go	świa ta?
Pokrę cił	głową.
–		Wiesz,	co	im	powie dzia łem.	Jak	to	ują łeś	w	swoim	dia logu?
–		Gdybym	miał	choć	odrobi nę	mą drości,	nie	utrzymywał bym,	że	wiem	to,	cze go	nie

wiem.	–	Uzna łem	za	absurd,	że	Sokra tes	cytuje	mój	ustęp,	w	którym	przyta czam	jego
słowa.
Nie dorzeczność	tej	sytuacji	wyraźnie	go	rozba wi ła.
–		Wyka zywa łem	ludziom,	że	ni cze go	nie	wie dzą,	ale	nie	podzię kowa li	mi	za	to.	Ty

chcesz	im	poka zać,	cze go	nie	zna ją,	a	to	jest	znacznie	trudniej sze.
–		Pew nie	i	mnie	nie	podzię kują.
–		Znaj dziesz	to,	cze go	szukasz	–	odparł	Sokra tes.	Mimo	że	nie	było	go	przy	moim

boku,	podniósł	mnie	na	duchu.
Sze dłem	w	górę	podczas	ca łej	na szej	rozmowy.	Zrobi ło	się	późno,	ale	przynaj mniej

dokądś	dotar li śmy.
Pierw szą	rze czą,	którą	za uwa żyłem,	było	chłodniej sze	powie trze.
Nie	musia łem	się	rozglą dać,	aby	wie dzieć,	że	 je ste śmy	wysoko,	ponie waż	ota cza ła

nas	ci sza.	Świa tło	sta ło	się	miękkie.	Na	kil ka	mi nut	prze ra ża ją ce	gór skie	zbocze	sta ło



się	miej scem	ma gicznym.
Kie dy	obe szli śmy	grzbiet,	otworzył	się	przed	nami	wi dok	się ga ją cy	aż	po	horyzont.

Słońce	 za czę ło	 się	 chylić	 ku	 za chodowi,	 nie bo	 prze dzierzgnę ło	 się	 zaś	w	 szkar łatną
tka ni nę	rozpostar tą	mię dzy	zie mią	i	nie bem,	z	ni ską	li nią	pur purowych	obłoków	na	ho‐
ryzoncie.
Pośrodku	ma ja czył	szczyt.
Początkowo	 pomyśla łem,	 że	 to	 jeszcze	 je den	 obłok,	 ale	 li nie	 były	 zbyt	 wyraźne,

kształt	zaś	zbyt	wier ny.
Przyj rza łem	się	dokładniej	i	zrozumia łem,	że	to	wierzchołek	góry.
W	wie czor nym	świe tle	wyda wał	się	unosić	w	powie trzu.
–		To	Etna	–	wyja śnił	mój	prze wodnik.
O	Etnie	krą ży	wie le	opowie ści.
Nie które	zna łem,	o	innych	dowie dzia łem	się	później.	Opowia da no,	że	góra	jest	sie ‐

dzi bą	He faj stosa,	boga	kowa li	 i	złotni ków.	Albo	że	pra daw ny	 tytan,	 stugłowy	Tyfon,
spoczywa	w	Tar ta rze	przygnie ciony	przez	 tę	górę	 i	wywołuje	erupcje,	kie dy	wije	się
pod	jej	cię ża rem.
Powia da ją	rów nież,	że	fi lozof	Empe dokles	rzucił	się	do	jej	kra te ru	w	na dziei,	że	sta ‐

nie	się	bogiem.	Pozostał	po	nim	tyl ko	je den	brą zowy	sandał.
Słychać	także	głosy,	że	Etna	jest	wrota mi	do	Pie kieł.
Przypomnia ły	mi	się	strofy	z	Pinda ra,	których	na uczyłem	się	w	szkole:	Czyste	stru‐

mie nie	ognia	Tryska ją	z	jej	głę bi.
Za	dnia	wypływa ją	zeń	ję zyki	lawy,	Cią gnąc	za	sobą	ciemny	obłok	dymu.
W	nocy	zaś	czer wony	płomień	toczy	się	w	dół	i	spycha	gła zy	W	sze roką	otchłań	mo ‐

rza.
Tej	 nocy	 nie	 było	 fontanny	 ognia,	 tyl ko	 cienkie	 pa semko	 dymu	 wznoszą ce	 się	 ze

szczytu.	Czułem	się	lekko	rozcza rowa ny.
–		Le piej	zejdźmy	ni żej	–	rzekł	prze wodnik.	–	Pomar znie my	tu	w	nocy.
Kie dy	rozpoczę li śmy	schodze nie,	Etna	zbla kła	w	ga sną cym	świe tle	zmierzchu.	Wie ‐

czor ny	chłód	spra wił,	że	głowa	prze sta ła	mi	pul sować.	Podziw	wywoła ny	wi dokiem
Etny	oczyścił	coś	w	moim	wnę trzu.
Dotar li śmy	do	gaju	peł ne go	dę bów	i	kaszta now ców,	gdzie	urzą dzi li śmy	postój.
Jedni	rozła dowa li	osły	i	wyprowa dzi li	je	na	łąkę,	żeby	się	pożywi ły	gór ską	 tra wą,

inni	rozpa li li	ogni sko.	Wzią łem	wia dro	i	posze dłem	szukać	wody.	Słońce	zniknę ło,	ale
noc	 mnie	 nie	 prze ra zi ła.	 W	 pobli żu	 było	 słychać	 szmer	 strumie nia.	 Podą żyłem	 za
dźwię kiem	do	źródła	 i	przykuc ną łem,	 aby	 na peł nić	wia dro,	 na brać	wody	w	 dłonie	 i
zmyć	pył	z	twa rzy.
Na	nie bie	poja wi ły	się	gwiazdy.
Usia dłem	na	 ska łach	 i	 za czą łem	 je	 podzi wiać.	W	 nocy	 świat	wyglą da	 ina czej.	W

świe tle	księ życa	lub	gwiazd	wi dzi my	go	nie wyraźnie	lub	zgoła	wca le,	na wet	je śli	spo‐



glą da my	 na	 te	 same	 rze czy,	 któ re	 za	 dnia	 postrze ga li śmy	 wyraźnie.	 Świat	 nie	 uległ
zmia nie.	Nie	zmie ni ły	się	także	na sze	oczy.	Zbra kło	je dynie	świa tła.
A	je śli	istnia ło	słońce	inne go	rodza ju?
Słońce,	które	swoimi	promie nia mi	nie	oświe tla ło	świa ta,	ale	 opromie nia ło	 umysł?

Czy	wów czas	uj rze li byśmy	rze czy	ina czej	–	rze czy,	które	te raz	postrze ga my	nie wyraź‐
nie	lub	nie	wi dzi my	ich	wca le?	Cóż	byśmy	wów czas	uj rze li?
Mój	oddech	uległ	przyspie sze niu.
Szuka łem	 cze goś	 po	 omac ku,	w	 ciemności.	Nie	wie dzia łem	 cze go,	 ale	 czułem,	 że

chodzi	o	coś	ważne go.	O	coś,	cze go	wypa trywa łem	całe	życie.
He ra klit	 powia da,	 że	 nie	 może my	 poznać	 świa ta,	 ponie waż	 ten	 podle ga	 cią głym

zmia nom.	 Sofi ści	 twier dzą,	 że	 nie	 można	 go	 poznać,	 wie my	 bowiem	 je dynie	 to,	 co
prze ka zują	nam	zmysły,	 te	zaś	 są	 tak	nie doskona łe,	 że	mó wią	 różne	 rze czy	o	 różnych
porach	dniach.
W	odle głości	trzech	me trów	ode	mnie	rośnie	drze wo	rozszcze pione	przez	piorun.	W

tej	chwi li	nie	mogę	go	zoba czyć,	ale	wiem,	że	tam	jest	–	za pa mię ta łem	je,	gdy	schodzi ‐
łem	ze	wzgórza.	Choć	moje	oczy	go	nie	wi dzą,	wi dzi	je	mój	umysł.	On	wie.
Gdyby	istnia ło	słońce	mogą ce	wzejść	nad	umysłem,	o	ileż	bar dziej	stał by	się	on	ja ‐

sny,	o	ileż	wię cej	by	wi dział	za miast	mrocznych	cie ni	świa ta,	w	którym	żyje my?
A	je śli	rze czy,	które	spotyka my	na	świe cie,	są	je dynie	cie nia mi,	ja kie	rzuca ją	byty?
Usłysza łem	krzyki	dochodzą ce	od	strony	obozowi ska.
Pew nie	moi	towa rzysze	za czę li	się	nie cier pli wić.
Podniosłem	się	nie chętnie,	się gną łem	po	wia dro	i	ruszyłem	powoli	w	stronę	ogni ska

mi goczą ce go	mię dzy	drze wa mi.
Wysze dłem	na	pola nę.	Ogień	za płonął	na	dobre.	Płomie nie	strze la ły	wysoko	w	noc ‐

ne	nie bo,	rzuca jąc	na	zie mię	długie	cie nie.	Cie nie	ludzi	i	zwie rząt.
Jedni	rozma wia li,	inni	sie dzie li	w	mil cze niu.	Gdybym	za dał	sobie	trud	i	ich	poli czył,

mógł bym	za uwa żyć,	że	było	ich	wię cej	niż	wów czas,	gdy	odchodzi łem.
Musia ło	 rów nież	dojść	do	 ja kiejś	wal ki.	Je den	z	moich	 towa rzyszy	 le żał	na	zie mi,

krwa wiąc.	Inni	zosta li	za pę dze ni	mię dzy	drze wa.	Pil nowa ło	ich	kil kuna stu	żoł nie rzy	w
zbrojach	z	brą zu	i	czer wonych	tuni kach.	Tak	głę boko	pogrą żyłem	się	w	rozmyśla niach
o	innych	świa tach,	że	nie	zwróci łem	uwa gi	na	to,	co	się	sta ło	pod	moim	bokiem.
Uprze dza łem	cię	–	rzekł	Eufe mos.
Nie	próbowa łem	ucie kać.
Nie	zdołał bym	zrobić	dzie się ciu	kroków.
Skrę powa li	mnie,	za kne blowa li	i	poprowa dzi li	w	ciemności.
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JO NAH	–	LONDYN	
Ni cze go	nie	rozumiesz?	Wszyscy	w	tym	tkwi li.
Wszyscy	byli	przyja ciół mi	z	col le ge’u,	każdy	miał	każde go	w	kie sze ni.
Stał	na	uli cy	przed	dwor cem	Paddington,	w	la bi ryncie	kantorów,	kiosków	z	ga ze ta mi

i	pral ni	che micznych.
Potrze bował	drinka.
Zna lazł	pub	 i	opróżnił	pintę	piwa,	nie	 czując	 żadne go	sma ku.	Uznał,	 że	 potrze buje

cze goś	moc niej sze go.	Wszedł	do	baru	i	za mówił	dwie	wódki	z	toni kiem.
Lily	poje cha ła	do	Aten,	żeby	się	spotkać	z	Ada mem.	Dla te go	mu	 nie	 powie dzia ła.

Wróci li	ra zem	i	Adam	zwol nił	Sandi,	po nie waż	sprze ci wi ła	się	 ich	pla nowi	wykrad‐
nię cia	ta bliczki.
Później	Lily	za bra ła	ta bliczkę	i	zniknę ła.
Powie dział	sobie,	że	w	to	nie	wie rzy.
Na praw dę?	Przez	czte ry	dni	upar cie	powta rzał,	że	Lily	jest	ofia rą.	Uchwycił	się	tego

ni czym	 pew ni ka	 czyste go	 i	 twar de go	 jak	 szkło,	 ignorując	 coraz	 większe	 pęknię cia.
Szkło	może	jednak	przyjąć	tyl ko	okre śloną	liczbę	ude rzeń,	później	rozpadnie	się	w	ka ‐
wał ki.
Musiał	pomówić	z	Ada mem,	ale	miał	je dynie	jego	numer	w	Oks for dzie.
Za dzwonił	 do	Cha ris,	 lecz	 jej	 te le fon	był	wyłą czony	–	przypo mniał	 sobie,	 że	 tego

wie czoru	mia ła	wyjść	na	przyję cie.
Strona	inter ne towa	Funda cji	Eika sia	za wie ra ła	nie wie le	infor ma cji,	ale	zna lazł	przy‐

naj mniej	numer	te le fonu	biura	w	Ate nach.	Wprowa dził	go	i	usłyszał	na gra ny	komuni kat
w	 ję zyku	 grec kim.	 Spoj rzał	 na	 ze ga rek.	 Była	 dzie więtna sta,	 w	 Ate nach	 mie li	 więc
dwudzie stą	pierw szą.	Domyślił	się,	że	była	to	infor ma cja	o	godzi nach	pra cy	biura.
Nie	mógł	za dzwonić	do	Ri char da.
Przyszła	mu	do	głowy	tyl ko	jedna	osoba.
Fa cet	spę dzał	całe	dnie	w	kance la rii,	nie	prze szka dza ło	więc,	że	znał	je dynie	numer

służbowy.	O	tak	późnej	porze	se kre tar ki	poszły	pew nie	do	domu	i	sam	od bie rał	te le fo‐
ny.
–		Julian?
–		Jonah.	–	W	ma łym	głośni ku	za grzmiał	głę boki	głos.	–	Jak	się	mie wasz,	chłopie?
–		Bywa ło	le piej.



–		Masz	ja kieś	wie ści	o	Lily?
–		Nie.
–		Je stem	pe wien,	że	się	odnaj dzie.
Gdyby	te	słowa	wypowie dział	ktoś	inny,	za brzmia łyby	jak	tani	fra zes,	ale	Jonah	nie

miał	wątpli wości,	że	Julian	na praw dę	tak	myśli.
Julian	żył	w	bezpiecznym,	wygodnym	świe cie,	w	któ rym	ludzie	po stę powa li	wła ści ‐

wie,	złe	rze czy	zda rza ły	się	zaś	je dynie	na	stronach	„Da ily	Te le graph”.
–		Muszę	poga dać	z	Ada mem.	Znasz	jego	numer?
Julian	za chi chotał,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	ma	szczę ście.
–		Gdzieś	go	za pi sa łem.	–	Pauza.	–	Nie	w	moim	te le fonie.	Może	jest	w	ma ilu.
Bóg	je den	wie,	kie dy	ostatnio	z	nie go	korzysta łem.	Nasz	Adam	nie	na da je	się	do	po‐

ga duszek.
–		Możesz	poszukać?
Jest	mi	na praw dę	potrzebny.	Myślę,	że	Adam	może	wie dzieć	coś	o	Lily.
–		Ża den	problem.	–	Ci sza	prze rywa na	kli ka niem,	jakby	Julian	pi sał	coś	na	kla wia tu‐

rze.	–	Słuchaj,	dziś	wie czór	jadę	w	twoją	stronę.	Może	się	spotka my?	Masz	 taki	głos,
jakbyś	potrze bował	bratnie go	ra mie nia,	żeby	się	wypła kać,	a	przynaj mniej	pinty	piwa,
do	której	mógł byś	uronić	łzy.
Julian	był	ostatnią	osobą,	przed	którą	Jonah	mógł by	otworzyć	ser ce,	ale	wypi ty	al ko‐

hol	oba lił	wszystkie	pew ni ki,	pozosta wia jąc	je dynie	bezna dziej ną	pustkę.
Podał	na zwę	pubu	w	Wandsworth	i	umówi li	się	za	godzi nę.

OKSFORD	
Nie którzy	powia da ją,	że	Oks ford	to	mia sto	ma rzeń,	ale	dla	Jona ha	było	osobli wym

noc nym	koszma rem.
Matka	za czę ła	pła kać,	kie dy	oświad czył,	 że	wyjeżdża.	 Przyja cie le	 powie dzie li,	 że

Oks ford	jest	pe łen	pa lantów	z	południa	kra ju.	Ze spół	pra wie	się	rozpadł,	ale	wyje chał
mimo	to,	ponie waż	pra gnął	być	z	Lily	i	był	upar ty.	Po	dwóch	mie sią cach	spo tyka nia	się
w	prze rwach	mię dzy	jej	wykła da mi	i	jego	zmia na mi	w	ba rze	Bear	był	bli ski	przyzna ‐
nia,	że	mie li	ra cję.	W	Gre cji	wszystko	wyda wa ło	się	na tural ne,	w	Oks for dzie	nic	nie
przychodzi ło	 ła two.	Studenci	za chowywa li	 się	 tak,	 jakby	 zna li	 ta jemni ce	nie dostępne
innym	ludziom.	Żyli	w	cią głym	pośpie chu,	kie rowa ni	ja ki miś	ukrytymi	motywa mi,	i	ga ‐
da li	dziw nym	ję zykiem	peł nym	śre dniowiecznych	na le cia łości	w	rodza ju	„dzień	świę ‐
te go	Mi cha ła”,	„sier miężny”	i	„czworoboczny	dzie dzi niec”.
Star szy,	 twardszy	 i	 znudzony	szkoła mi,	do	których	 uczęszcza li,	 a	 także	 pra cą,	 jaką

podej mą	w	przyszłości,	Jonah	nie	na le żał	do	ich	świa ta,	nie za leżnie	od	tego,	jak	bar dzo
Lily	próbowa ła	go	zmie nić.
Już	w	grudniu	wie dział,	że	je śli	poje dzie	do	domu	na	Boże	Na rodze nie,	wię cej	 tam

nie	wróci.	Lily	mia ła	w	Oks for dzie	 innych	przyja ciół,	ale	Jonah	wi dywał	się	naj czę ‐



ściej	z	tymi,	których	poznał	w	Gre cji.
Co	za ska kują ce,	naj bar dziej	zżył	się	z	Ada mem.	Nie	mógł by	powie dzieć,	że	go	lubi,

ni gdy	rów nież	nie	otrzymał	w	za mian	cze goś,	co	przypomi na łoby	kole żeństwo	lub	przy‐
jaźń.	Mimo	to	zbli ża ła	ich	do	sie bie	sil na	we wnętrzna	de ter mi na cja.
–		Obaj	podą ża my	za	swoją	muzą	–	skwi tował	Adam,	kie dy	Cha ris	go	o	to	za pyta ła.

Jonah	sie dział	na	krze śle	i	pił	piwo,	Adam	przycupnął	zaś	na	łóżku	ze	szklanką	wody.
–		Co	masz	w	tej	tor bie?
Adam	zi gnorował	pyta nie.
–		Wiesz,	czym	jest	sympozjon?
–		Rodza jem	przyję cia?
–		W	sta rożytnej	Gre cji	sympozjonem	na zywa no	ucztę	połą czoną	z	pi ciem	wina.	Naj ‐

bar dziej	zna nych	opi sów	uczt	dostar czyli	Pla ton	 i	Kse nofont.	Ludzie	kul tural ni	wyda ‐
wa li	 przyję cia	w	 swoich	 do mach	 i	dys kutowa li	o	wiel kich	 za gadnie niach	 fi lozoficz‐
nych.
–		Brzmi	nie źle.
–		Wyda ję	ta kie	przyję cie.
W	czwar tek.	–	Adam	otworzył	tor bę.
W	środku	znaj dował	się	dziw ny	instrument:	za okrą glona	drew nia na	skrzynia	z	dwo‐

ma	ra miona mi,	na	których	rozpię to	sie dem	strun.
–		Wiesz,	co	to	jest?
–		Mandoli na?	–	odpowie dział	Jonah.
–		Ten	instrument	to	sta rożytna	grec ka	lira.
–		Wykopa łeś	ją	spod	traw ni ka	przed	col le ge’em?
–		To	kopia.	Wypożyczyłem	ją	z	Wydzia łu	Fi lologii	Kla sycznej.
Podał	lirę	ze bra nym.	Po	cię ża rze	i	solidnej	budowie	przedmiotu	Jonah	odgadł,	że	to

ra czej	ma kie ta	do	ce lów	na ukowych	niż	instrument	muzyczny.
Gdy	jednak	ude rzył	pierw szą	strunę,	dźwięk	oka zał	się	czysty	i	odpowiednio	wyso‐

ki.	Mniej	donośny	niż	dźwięk	gi ta ry	 i	mniej	 głę boki	 od	 har fy,	 odzna cza ją cy	 się	 bez‐
barw nym,	chłodnym	brzmie niem.
–		Potra fisz	na	tym	za grać?
Jonah	się gnął	do	fute ra łu	po	plektron.
Wybrał	kil ka	strun	i	szarpnął,	wydobywa jąc	dźwię ki	pal ca mi.	Chociaż	opie rał	lirę	o

klatkę	pier siową,	muzyka	wyda wa ła	się	dziw nie	da le ka.
–		Znasz	ja kąś	me lodię?
Adam	wyjął	z	tor by	plik	kar tek.
–		Skse rowa łem	to	dla	cie bie.	Kil ka	ar tykułów	z	kla sycznej	muzykologii.
Zda niem	Pla tona	naj bar dziej	grec ka	jest	ska la	doryc ka.
Jonah	przej rzał	kartki.	Było	tam	dużo	ter mi nów	w	rodza ju	„ska la	dia toniczna”
i	„ska la	miksoli dyj ska”,	ale	nic,	co	przypomi na łoby	akor dy	lub	nuty.



–		To	na	nic.	Nie	można	ana li zować	muzyki	jak…	grec kiej	tra ge dii.	Trze ba	ją	czuć.
–	 	 Dla cze go	 za kła dasz,	 że	 nie	 można	 odczuwać	 grec kiej	 tra ge dii?	 –	 zdzi wił	 się

Adam.	–	Prze cież	Eurypi des	nie	na pi sał	Ba chantek,	żeby	słucha cze	studiów	li cencjac ‐
kich	mogli	na	ich	przykła dzie	ana li zować	grec ką	gra ma tykę.	Na pi sał	je,	że byś	skowy‐
czał	ze	stra chu,	wi dząc,	jak	okrutni	bywa ją	bogowie.
Adam	czę sto	mówił	ta kie	rze czy,	dla te go	Jonah	go	zi gnorował.
–		Może	zdołam	coś	za improwi zować.
Adam	pochylił	się	do	przodu,	opla ta jąc	pal ca mi	szklankę	z	wodą.
–		Pi ta gorej czycy	uwa ża li,	że	muzyka	leży	u	podstaw	porządku	świa ta.
Twier dzi li,	że	dzię ki	muzyce	można	osią gnąć	 stan	 trans cendencji,	 zjed noczyć	 się	 z

kosmosem.	Czy	zda rzyło	ci	się	tego	doświadczyć?
–		Tak	–	przytaknął	zgodnie	z	praw dą	Jonah.	Na gle	poczuł	więź	z	Ada mem,	jakby	ru‐

nął	dzie lą cy	ich	mur,	ale	gdy	na	nie go	spoj rzał,	twarz	ukryta	za	długi mi	włosa mi	spra ‐
wia ła	wra że nie	smutnej.
–		Po	prochach?
Jonah	nie	wie dział,	czy	powi nien	się	poczuć	ura żony.	Czyżby	to	była	kolej na	próba

dokucze nia	mu	za	to,	że	jest	muzykiem?
Adam	odsunął	włosy	z	twa rzy	i	spoj rzał	mu	w	oczy.
–		Pyta łem	poważnie.
–		Cza sa mi.
–		Czyta łem	książkę…	–	Ton	Ada ma	stał	się	chłodny	i	rze czowy.	–	Gre cy	mie li	bo‐

gi nię	imie niem	De me ter.
De me ter	była	pa tronką	zbóż	 i	zbiorów,	przypuszczal nie	ma ni fe sta cją	 ja kiejś	prymi ‐

tyw nej	bogi ni	płodności,	wiel kiej	matki	zie mi.	Od da wa li	 jej	cześć	podczas	mi ste ryj ‐
nych	obrzę dów,	wpa da jąc	w	szał	i	osią ga jąc	boską	eks ta zę.
–		Są dzisz,	że	byli	odurze ni?
–		Podczas	obrzę dów	na	cześć	De me ter	pito	wino	zmie sza ne	z	jęczmie niem.	De me ter

była	bogi nią	ziar na.	W	psze ni cy	wystę puje	grzyb	na zywa ny	sporyszem,	który	ma	psy‐
chode liczne	wła ści wości.
–		Grzyb?
Chcesz	poga dać	o	ma gicznych	grzybach?
–		Nie ważne.	–	Adam	wstał	z	za cię tą	twa rzą.	–	Myśla łem,	że	mnie	zrozumiesz.
Jonah	zgniótł	puszkę	po	pi wie	i	wrzucił	ją	do	śmietniczki.
–		Podobnie	jest	z	muzyką.	Nie	można	tyl ko	o	niej	czytać.
Spoj rzał	na	nie go	z	bla dym	uśmie chem.
Adam	tyl ko	tak	się	uśmie chał
–		ze	smętnym,	zre zygnowa nym	spoj rze niem	kogoś,	kto	przyj rzał	się	świa tu	i	prze żył

nie odwra cal ne	rozcza rowa nie.	Kogoś,	kto	wie dział,	że	wszystko	jest	absur dem,	ale	po‐
sta nowił	wykorzystać	życie	naj le piej,	jak	to	tyl ko	jest	możli we.



–		Wła śnie	dla te go	urzą dzam	sympozjon.
Sta nął	w	drzwiach,	jakby	sobie	o	czymś	przypomniał.
–		Jak	wam	idzie	z	Lily?
–		Świetnie.
–		Tutaj	osią gnię cie	sukce su	nie	bę dzie	ła twe.
–		Powie dzia łem,	że	świetnie	nam	idzie.

LONDYN	
Julian	przyje chał	prosto	z	pra cy.
Prążkowa ny	gar ni tur,	la wendowa	koszula,	je dwabny	kra wat	i	lśnią ce	buty	szkoty.
Wi ze runek	bywal ca	City	dopeł nia ły	złote	spinki	i	brzuch	wysta ją cy	za	pa sek.
Powyżej	 koł nie rzyka	 od	 dzie się ciu	 lat	 nic	 nie	 ule gło	 jednak	 zmia nie.	 Julian	 na dal

wyglą dał	jak	prze rośnię ty	uczniak	z	czupryną	czar nych	loków,	których	ni gdy	nie	cze sał,
wiel ki mi	ocza mi	i	twa rzą,	która	przypomi na ła	Jona howi	ciastko	z	kre mem.
Uści snę li	sobie	dłonie.
–		Boże,	przykro	mi	z	powodu	Lily	–	powtórzył.	–	Pozwól,	że	posta wię	ci	drinka.
We pchnął	Jona ha	do	pubu	i	nie mal	rzucił	na	krze sło.	Po	chwi li	wrócił	z	baru,	niosąc

czte ry	pinty	piwa.
–		Mają	promocję.	–	Posta wił	szklanki,	 rozle wa jąc	piwo	na	stół.	–	W	za istnia łych

okolicznościach	może	to	za brzmieć	ironicznie,	ale	war to	skorzystać.
Julian	utrzymywał	dystans	w	kontaktach	z	przyja ciół mi	Lily.	Kie dy	tamci	pi sa li	dok‐

torat	i	zdobywa li	wie żę	z	kości	słoniowej,	Julian	uzyskał	dyplom	na	Oks for dzie
–		„z	prze ciętnym	wyróżnie niem	godnym	dżentel me na”	–	i	z	miej sca	podjął	pra cę	w

City,	w	 kance la rii	 praw nej	 swoje go	 ojca.	 Za	 każdym	 ra zem	 gdy	 się	 spotka li,	 Julian
miał	nowy	wóz	i	nową	dziew czynę,	sta wiał	wszystkim	drinki,	pokle pywał	po	ple cach	i
ga sił	wszel kie	próby	rozmowy	o	swojej	pra cy.	Później	mil czał	ca łymi	mie sią ca mi,	aż
do	na stępne go	spotka nia.	Kupował	jednak	każdą	płytę,	którą	na grał	ze spół	Jona ha,	i	ni ‐
gdy	nie	za pomniał	o	jego	urodzi nach.
Jonah	wychylił	swoje	piwo.
–		Odszuka łeś	numer	komór ki	Ada ma?
Julian	wrę czył	mu	bi let	grzecznościowy	ze	zło conym	na głów kiem,	w	poprzek	które ‐

go	na gryzmolono	numer	te le fonu.
–		Rozma wia łeś	z	nim	ostatnio?
Julian	pokrę cił	głową	z	usta mi	peł nymi	orzeszków.
–		Nie wie le	od	cza su,	kie dy	za czął	zgrywać	baj roniczne go	boha te ra.
Dla cze go	go	szukasz?
–		Sponsorował	wykopa li ska,	na	których	pra cowa ła	Lily.	Tydzień	temu	poje cha ła	do

Aten,	żeby	się	z	nim	zoba czyć.
Julian	mógł	uda wać	kome dianta	ze	szkoły	publicznej,	ale	nie	był	głupi.



Podniósł	wzrok	znad	szklanki.
–		Adam	to	pie przony	mnich.	Kropka.
Ni gdy	by	tego	nie	zrobił
–		Dzie sięć	lat	temu	kochał	się	w	Lily.
–		Wszyscy	się	w	niej	kocha li śmy.
Zła ma ła	nam	ser ce,	kie dy	przyje cha łeś.
Te raz	zła ma ła	także	twoje.	Wiem,	że	to	żadne	pie przone	pocie sze nie.	Wypij my	jesz‐

cze	po	jednym,	to	naj lepsze	le kar stwo.
Poszedł	do	baru,	a	Jonah	wycią gnął	komór kę.	Wprowa dził	numer	Ada ma,	ale	nie	za ‐

dzwonił.
Adam	fi nansował	wykopa li ska.	Lily	wie dzia ła	o	tym	od	początku,	ale	mu	nie	powie ‐

dzia ła.
O	czym	jeszcze	mu	nie	wspomnia ła?
Zwi nął	kartkę	i	we tknął	ją	do	kie sze ni.	Miał	mę tlik	w	głowie.	Nie	chciał	rozma wiać

z	Ada mem	w	ta kim	sta nie.	Chociaż	al kohol	dodał	mu	odwa gi,	nie	miał	jej	dość	do	pod‐
ję cia	ta kiej	rozmowy.
Ekran	za błysnął.	Numer	Ada ma	zniknął,	a	jego	miej sce	za jął	tekst	ese me sa.	Nie	mu‐

siał	go	otwie rać	–	 te le fon	automa tycznie	wyświe tlił	obraz	 roboczy.	Dwa	zda nia	 i	nic
wię cej.
Prze stań	mnie	szukać.	Nie	wrócę.
{o}	L	
Na dal	wpa trywał	się	w	ekran,	kie dy	Julian	usiadł	z	dwie ma	dużymi	szklanka mi	whi ‐

sky.
–		Ja kieś	nowi ny?
Jonah	przysunął	mu	apa rat	po	stole.
–		Chryste!	–	Julian	posta wił	szklanki	tak	moc no,	że	rozlał	odrobi nę	al koholu.
–		Kie dy	to	dosta łeś?
–		Przed	chwi lą.
Czy	to	się	dzie je	na praw dę?	Przez	trzy	dni	był	pe wien,	że	wia domości	wysyłał	ktoś

inny.	Podej rze wał	na wet	Ri char da.	A	prze cież	mogło	istnieć	prostsze	wyja śnie nie.
Julian	z	pew nością	w	to	nie	wątpił.
–		Nikt	z	nas	się	tego	nie	spodzie wał.
Ty	i	Lily	sta nowi li ście	ide al ną	parę.
Myślisz,	że	kogoś	mia ła…?
Jonah	chwycił	szklankę,	jakby	była	je dynym	ogni wem	łą czą cym	go	ze	świa tem.
–		Prze czyta łeś	wia domość.	Nie	wiem	nic	wię cej.
Nie	powie dział	praw dy.	Prze cież	próbowa li	mu	to	prze ka zać.
Ta	po li cjantka,	Ruth:	Czy	prze żywa li ście	ja kieś	trud ności	w	wa szej	re la cji?	Ja kieś

proble my?



Sandi:	Uwa ża łam	ją	za	jedną	z	dobrych.
Cha ris:	Ona	nie	za gi nę ła,	kocha nie.
Zosta wi ła	cię.
Zi gnorował	na trętne	głosy,	za tkał	uszy,	był	bowiem	pe wien,	że	 tamci	się	mylą.	Ko‐

chał	Lily,	a	Lily	kocha ła	jego.
Nie	są dził,	żeby	li czyło	się	coś	jeszcze.
Ekran	rozbłysnął	ponow nie.	Te le fon	za dzwonił.	Jego	ser ce	ożyło	na dzie ją,	kie dy	zo‐

ba czył	infor ma cję	o	dzwonią cym:	mama	lily.	Wyszedł	z	pubu	na	chwiej nych	nogach.
W	drzwiach	 potrą cił	 dwóch	mężczyzn	w	 gar ni turach,	 którzy	wchodzi li	 do	 środka.

Coś	krzyknę li,	ale	nie	zrozumiał.
Stał	na	środku	chodni ka	w	strumie niu	prze chodniów,	rozma wia jąc	przez	te le fon.
–		Jonah?	Mówi	Julie.
Na dzie ja	prysła,	ale	chwycił	się	tego,	co	mu	pozosta ło.
–		Czy	Lily	jest	u	was?
–		Nie	–	odpar ła	i	po	chwi li	podję ła:	–	Przed	chwi lą	wysła ła	mi	wia domość.
Chce,	żeby	zosta wić	ją	w	spokoju.
Pra gnie	być	sama.
Wypowie dzia ła	ostatnie	zda nie,	jakby	wbi ja ła	igłę	–	tak	żeby	nie	spra wić	mu	bólu,

jednocze śnie	zaś	wstrzyknąć	truci znę.	Jakby	musia ła	to	zrobić.
–		Ja	rów nież	dosta łem	wia domość.
Obok	nie go	ryknął	prze jeżdża ją cy	autobus.	Poczuł	 jego	masę	w	moc nym	podmuchu

powie trza.	Wyobra ził	sobie,	 jak	wpa da	pod	koła	 i	osuwa	się	w	za pomnie nie.	Cofnął
się	w	stronę	budynku,	nie	ufa jąc	sobie.
–		Przykro	mi	–	powie dzia ła	Julie.
Julie	była	sio strą	Lily,	a	to	ogra ni cza ło	jej	współ czucie.	Gdyby	coś	się	sta ło,	gdyby

poja wi ły	się	skonfliktowa ne	strony,	nie	sta nę ła by	u	jego	boku.
–		Będę	w	kontakcie.
Wrócił	do	pubu.	Przynaj mniej	Julia nowi	nie	musiał	ni cze go	tłuma czyć.	Czas	płynął.

Julian	ga dał,	Jonah	pił.	W	końcu	Julian	spoj rzał	na	ze ga rek.
–		Muszę	je chać	do	domu,	sta ry	druhu.
Zosta łem	za proszony	na	przyję cie.
–		Znam	gospoda rza?
Julian	zrobił	za kłopota ną	minę.
–		Czuję	się	trochę	za że nowa ny.
Słysza łeś	o	przyję ciach	„słodkie go	ta tuś ka”?
–		Nie.
–		To	impre zy	dla	ta kich	gości	jak	ja.
Dla	fa ce tów	z	dużą	 ilością	 gotów ki	 i	małą	 ilością	 cza su,	 nie dysponują cych	 odpo‐

wiednią	liczbą	godzin	na	za loty.



Można	tam	poznać	chętne	dziew czyny.
–		Prostytutki?
Julian	zrobił	prze ra żoną	minę.
–	 	 Boże,	 nie!	 Dziew czyny	 potrze bują ce	 odrobi ny	 bezpie czeństwa,	 pra gną ce	 wie ‐

dzieć,	że	nie	mar nują	swoje go	cza su.
Nie	ma	w	tym	ni cze go	podej rza ne go.
–		Ale	im	pła cisz?
–		Chryste!
Wiesz,	że	je steś	nie uprzej my,	kie dy	so bie	wypi jesz?	Nie	pła cisz	im.	Spra wiasz,	aby

poczuły	się	doce nione.	Je ste śmy	dorosłymi	ludźmi.
–		Wyrzucił	ra miona	w	górę	i	poma chał	kel ne rowi	kar tą	kre dytową.	–	Nie	wszyscy

mie li	tyle	szczę ścia	co	ty	i	Lily.
–		Szczę ścia?
–		Prze żyli ście	ra zem	dzie sięć	szczę śli wych	lat.	Bóg	je den	wie,	czym	ją	tak	rozsier ‐

dzi łeś,	ale	uwiel bia ła	cię	do	sa me go	końca.
Ni kogo	nie	dopuszcza li ście	do	środka.	Daj	spokój,	podrzucę	cię.
Za pa mię tał	je dynie,	że	Julian	wsa dził	go	do	taksów ki	i	podał	adres.	Później	na stą pił

krótki	prze jazd	i	wybrzmia ło	trza śnię cie	drzwia mi.
Zej ście	na	chwiej nych	no gach	do	mieszka nia	i	ma ni pulowa nie	kluczem.	I	upa dek	na

ka na pę.	Butel ka	wódki	sta ła	na	stole,	 tam	gdzie	 ją	zosta wił.	Wylał	odrobi nę	al koholu
na	wodę	z	rozpuszczonych	kostek	lodu,	po	czym	spoj rzał	na	ze ga rek.	Dopie ro	dwudzie ‐
sta	pierw sza	trzydzie ści.	Ja kim	cudem	upił	się	tak	wcze śnie?
Wie dział,	że	powi nien	opóźnić	pój ście	do	 łóżka.	Spoj rzał	na	 te le fon,	nie	wie dząc,

do	kogo	za dzwonić.	Czy	Alex	już	wrócił?	A	Cień?
Komór ka	przypomi na ła	igłę.
Wie dział,	że	nie	powi nien	tego	robić.
Wie dział,	że	to	go	za boli,	ale	mimo	to	otworzył	ostatnią	wia domość	od	Lily	 i	prze ‐

czytał	ją	ponow nie.	Tyl ko	po	to,	żeby	podtrzymać	ból.
Cią gle	pa trzył	na	ese me sa,	kie dy	te le fon	za dzwonił	drugi	raz	w	cią gu	wie czoru.	Nu‐

mer	za strze żony.	Na gle	ponow nie	wytrzeźwiał.	To	była	Lily.
Dzwoni ła,	żeby	powie dzieć,	że	po peł ni ła	błąd.	Żeby	prze prosić.	Żeby	wszystko	wy‐

ja śnić	–	od	tego	za cznij my.
Gdyby	tyl ko	mógł	z	nią	poga dać.
Za czął	maj strować	nie zgrabnymi	pal ca mi	przy	apa ra cie.
–		Słucham?
–		Czy	to	Jonah	Bar nes?
Głos	na le żał	do	kobie ty,	ale	nie	był	to	głos	Lily.	Mało	bra kowa ło,	a	był by	się	rozłą ‐

czył.
–		Kto	mówi?



–		Przyja ciół ka,	której	jeszcze	nie	pozna łeś.
–		Skąd	masz	mój	numer?
–		Chcę	ci	pomóc.	Mógł byś	przyje chać	do	Aten?
Nie	wie dział,	czy	jest	bar dziej	trzeźwy	czy	bar dziej	pi ja ny	niż	kie dykol wiek	dotąd.

Odsunął	te le fon	od	twa rzy	i	obej rzał	go,	jakby	był	przedmiotem	z	innej	pla ne ty.
–		Dla cze go?	–	za pytał	w	pustkę.
–		Żeby	się	ze	mną	spotkać.
–		Po	co?
–		Ponie waż	wiem,	kto	porwał	twoją	żonę.
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Człowie ka,	który	dał	się	wziąć	do	nie woli,	nale ży	zostawić	na	pastwę	nie ‐
przy jacie la,	jest	bowiem	jego	prawowi tą	własnością,	któ rą	może	roz porzą‐
dzać	we dle	swojej	woli.	

Pla ton,	Państwo	

Wyobraźcie	sobie	ja ski nię,	w	niej	zaś	ludzi	–	wszyscy	z	obrożą	na	szyi	i	w	łańcuchu
tak	cia snym,	że	nie	mogą	się	poruszyć	ani	na wet	odwrócić	głowy.
Za	ich	ple ca mi	płonie	ogni sko,	które go	nie	są	w	sta nie	zoba czyć,	przed	ogniem	tań‐

czą	kukieł ki.	Więźniowie	wi dzą	jednak	tyl ko	cie nie	rzuca ne	na	ka mienną	ścia nę.
Nie	jest	aż	tak	źle.	Skuli	mnie	kaj da na mi	i	za łożyli	ob rożę	na	szyję,	ale	mogę	odwró‐

cić	głowę.	Umie ści li	nas	w	długiej,	wysoko	skle pionej	 ja ski ni,	która	wije	się	ni czym
koncha.	Wej ście	jest	sze rokie,	otwar te	na	prze strzał,	do	środka	wpa da	więc	odrobi na
słoneczne go	świa tła.	Nie	ma	także	ogni ska	ani	żadnych	kukie łek.
Wła ści wie	kukieł ki	nie	byłyby	ta kie	złe.	Przyda ła by	się	odrobi na	rozryw ki.
Dziś	rano	w	ja ski ni	było	czter dzie stu	trzech	więźniów.
Ostatniej	 nocy	 na li czyłem	 czter dzie stu	 siedmiu,	 po przednie go	 ranka	 je dynie	 czter ‐

dzie stu	je den.	Obse syj nie	li czę	więźniów.
Pew nie	Ar chytas	zdołał by	wyczytać	 ja kiś	sens	z	 tych	 liczb,	ale	 ja	 tyl ko	się	ba wię.

Ukła dam	pra wa	na	wła sny	użytek	i	spraw dzam	prognozy.	Je śli	w	porze	kola cji	zosta nie
nas	czter dzie stu	pię ciu,	 dosta nę	dodatkową	por cję	chle ba.	 Je śli	 liczba	więźniów	 bę ‐
dzie	pa rzysta,	kie dy	słońce	dotrze	do	prze ciw le głej	ścia ny,	zosta nę	uwol niony.	Oczy‐
wi ście	moje	prze wi dywa nia	się	nie	speł ni ły,	ale	przynaj mniej	mia łem	ja kieś	za ję cie.
Do	ja ski ni	wchodzi	dwóch	strażni ków,	rzuca jąc	cień	na	ścia ny.
Czer wone	sza ty,	czar ny	hełm,	ryczą cy	lew	na	klamrze	pasa.	Ser ce	za czyna	mi	wa lić,

gdy	nadchodzą,	ale	nie	śmiem	podnieść	głowy.	Doświadczam	ulgi	i	rozpa czy,	kie dy	ich
buty	mnie	mi ja ją.
Dola tuje	mnie	brzęk	zdej mowa nych	kaj dan.	Wycią ga ją	ja kie goś	bie da ka.
Sta ram	 się	 zi gnorować	 dobie ga ją ce	 odgłosy:	 beł kot,	 płacz	 i	 bła ga nie.	 Słyszę,	 jak

wię zień	woła,	że	świa tło	rani	mu	oczy.
Nikt	nie	wie,	dokąd	go	za prowa dzą.
Nie	rozma wia my	o	tym.	Wie my	tyl ko,	że	–	tak	czy	ina czej	–	wszyscy	będą	wol ni.
Czy	jednak	pra gnie my	ta kiej	wol ności?



Zosta ło	czter dzie stu	dwóch.
Mia łem	dwa na ście	lat,	gdy	Ate ny	posta nowi ły	podbić	Syra kuzy.
Dziw na	to	była	de cyzja.	Toczyli śmy	wów czas	woj nę	ze	Spar tą,	która	cią gnę ła	się	z

prze rwa mi	od	 dnia	moich	 urodzin.	 Spar ta	była	 uwię ziona	w	 głę bi	 lądu,	 pozba wiona
dostę pu	do	morza,	odda lona	kil ka	dni	mar szu	od	Aten.
Z	kolei	Syra kuzy	le ża ły	na	wschodnim	wybrze żu	Sycylii,	nie mal	na	kra wę dzi	świa ta.

Spar ta	za gra ża ła	nam	rok	w	rok,	Syra kuzy	pra gnę ły	zaś	je dynie	z	nami	handlować.	W
ja kiś	 jednak	 sposób	 arystokra tyczna	 pycha	 ze spoli ła	 się	 z	 de mokra tycznym	 entuzja ‐
zmem	i	pchnę ła	nas	do	wyrusze nia	prze ciw ko	Syra kuzańczykom.
Wypra wa	za kończyła	się	fia skiem,	istną	tra ge dią.
Z	Aten	wyszło	 pięć dzie siąt	 tysię cy	woj ska,	wróci ło	 zaś	 le dwie	 dwustu	 żoł nie rzy.

Za pyta cie,	jaki	boha ter	wpadł	na	tak	przedni	pomysł?
Jego	imię	brzmi	Al ki bia des.	Przed	wyrusze niem	na	tę	obłą ka ną	wypra wę	sprofa no‐

wał	mi ste ria	De me ter	i	krą żył	po	Ate nach,	niszcząc	wszystkie	her my,	które	przynoszą
szczę ście.
Kie dy	usłysze li	o	tym	przywódcy	mia sta	i	go	odwoła li,	wsiadł	na	sta tek	płyną cy	do

Turioj	i	prze szedł	na	stronę	Spar ty.
Zdra dził	im	naj słabszy	punkt	ar mii	ateńskiej.	Wkrótce	na sza	flota	zosta ła	za topiona,

oblę że nie	prze rwa ne,	a	żoł nie rze	okrą że ni	i	wycię ci	w	pień.
Do	Syra kuz	przyprowa dzono	sie dem	tysię cy	jeńców.
Trzyma li	ich	w	ka mie niołomach,	sie demdzie siąt	dni	bez	ja dła	i	wody.	Mar twi	le że li

tam,	gdzie	pa dli,	dopóki	Dioni zjos	się	nie	znudził	i	nie	sprze dał	 reszty	 jako	nie wol ni ‐
ków.	 Tymcza sem	 Al ki bia des	 obra ził	 swoich	 spar tańskich	 gospoda rzy	 i	 poja wił	 się
jako	spe cjal ny	doradca	na	dworze	króla	Per sji,	podpowia da jąc	mu,	jak	pokonać	Ate ny.
W	 cza sach,	 których	 z	 powodu	 wie ku	 nie	 pa mię ta łem,	 Al ki bia des	 był	 naj lepszym

uczniem	Sokra te sa.
Czter dzie stu	dwóch	więźniów.	Je śli	 o	 za chodzie	 słońca	 liczba	 bę dzie	 nie pa rzysta,

zosta nę	uwol niony.	Tak	sobie	powta rzam.
Słońce	za czę ło	ponow nie	wpeł zać	do	 ja ski ni.	 Pył	 z	 ka mie niołomów	 za wi rował	w

słupie	świa tła,	choć	ostatnio	nie	wydobywa no	tu	ka mie nia.	Wykopa li	wszystkie	bloki,
zosta ły	je dynie	ogromne	dziury	w	zie mi.
Użyteczne	do	wyrzuca nia	nie chcia nych	rze czy.
Nie	wiem,	co	się	 sta ło	 z	 Polusem	 i	 prze mytni ka mi,	 ponie waż	 już	 na	 początku	 nas

rozdzie li li.	Nie	są dzę,	aby	znaj dowa li	się	w	tej	 ja ski ni.	Wię zień	obok	mnie	bez	prze ‐
rwy	mamrocze.
Cza sa mi	mam	wra że nie,	że	re cytuje	Aj schylosa.	Może	bie dak	jest	aktorem.
Na prze ciw	mnie	sie dzi	człowiek,	który	się	za kli na,	że	oca lał	z	wypra wy	Al ki bia de ‐

sa,	ale	ja	nie	daję	mu	wia ry.
Nikt	nie	zdołał by	tu	prze żyć	tak	długo.



Moje	cia ło	poczer nia ło	od	si nia ków.
Doprowa dze nie	mnie	do	ka mie niołomów	wyma ga ło	odrobi ny	mi mowol nej	prze mo‐

cy:	bi cia	i	kopa nia,	szar pa nia,	wle cze nia	i	rzuca nia.	Ko rzyść	z	posia da nia	rosłej	postu‐
ry	pole ga	na	 tym,	 że	 ludzie	naj pierw	się	 za sta nowią,	 za nim	 cię	 ude rzą.	Nie korzystne
jest	jednak	to,	że	gdy	się	już	zde cydują,	pra gną,	aby	na praw dę	cię	za bola ło.
Kaj da ny	i	obroża	rozora ły	mi	skórę	do	żywe go.	Na	kar ku	poja wił	się	obrzęk	–	 tam,

gdzie	ze rwa li	złoty	łańcuch.	Muchy	gryzą	otwar tą	ranę.	Nocą	nie	mogę	spać,	ponie waż
odpę dzam	szczury.	Wkrótce	będę	zbyt	zmę czony,	żeby	zwra cać	na	nie	uwa gę.
Na wet	Sokra tes	nie	zdołał	mnie	odna leźć	w	tej	cze luści.	Próbowa łem	do	nie go	za ga ‐

dać,	ale	nie	odpowie dział.
Cza su	jest	mnóstwo,	w	mojej	głowie	nie	ma	jednak	ani	jednej	myśli.
Tym	ra zem	posta ci	strażni ków	nie	rzuca ją	cie nia.	Naj pierw	słyszę	stukot	ich	butów.

Ser ce	za czyna	mi	wa lić,	ale	 gdy	 już	 przyspie szy,	 na tychmiast	 zwal nia,	 spodzie wa jąc
się,	że	mnie	omi ną.
Oni	jednak	za trzymują	się	na prze ciw	mnie.	Sta ję	 twa rzą	w	twarz	z	 lwem	ryczą cym

na	klamrze	pasa.	Je den	z	nich	chwyta	mnie	za	szyję,	aby	rozpiąć	obrożę	przykuwa ją cą
mnie	do	ścia ny.
Chwyta ją	mnie	za	ręce	i	wywle ka ją.	Po	tygodniu	spę dzonym	w	ja ski ni	oczy	krzyczą

z	bólu	pod	wypływem	słoneczne go	świa tła,	na wet	o	zmroku.
Czar ne	pla my	za ciemnia ją	pole	wi dze nia.	Może	to	pla my	krwi	na	ska łach	znaj dują ‐

cych	się	na	ze wnątrz.
Czter dzie stu	je den	więźniów	w	ja ski ni	obser wuje	moje	odej ście.
Czter dzie stu	je den.	To	nie pa rzysta	liczba.
Strażni cy	mil czą,	ja	zaś	nie	za da ję	pytań.
Ła dują	mnie	do	wozu	z	daszkiem	i	rusza ją	w	dół	wzgórza.	To	chybotli wa	podróż,	co

chwi la	prze rywa na	 i	 rozpoczyna na	na	nowo.	Słyszę	 tumult,	czuję	 tłum	na pie ra ją cy	 ze
wszystkich	stron,	później	mam	w	uszach	 tyl ko	ryk	przypomi na ją cy	szum	krwi,	prze ry‐
wa ny	wykrzyki wa nymi	pyta nia mi	i	odpowie dzia mi.	Koła	wozu	obra ca ją	się	wol no	na
ka miennej	drodze.
Wóz	sta je.	Strażni cy	wywle ka ją	mnie	na	zie mię.	Je stem	w	ja kimś	wysokim	miej scu

otoczonym	potężnymi	mura mi.
Z	pra wej	stro ny	wi dzę	słońce	za chodzą ce	krwa wo	nad	morzem,	ale	nie	mam	cza su

na	podzi wia nie	wi doków.
Cze ka ją	na	mnie	kolej ni	strażni cy	–	ci	mają	ozdobne	zbroje	i	za cię te	twa rze.
Ludzie,	którzy	przywieźli	mnie	z	wię zie nia,	pozdra wia ją	 ich	i	odchodzą	w	po śpie ‐

chu.
Mi ja my	kolej ne	drzwi	i	pokoje.
Ostatnia	sala	nie	jest	naj większa,	ale	wyda je	się	naj ważniej sza.	Nie	ma	okien,	aby

żadne	se kre ty	nie	wydosta ły	się	na	ze wnątrz.	Siedmiu	strażni ków	stoi	na	baczność	przy



ścia nach.	Ża den	nie	ma	broni,	 ich	ra miona	wyglą da ją	 jednak	na	wystar cza ją co	krzep‐
kie,	aby	zdoła li	wykonać	swoją	robotę.
Pośrodku	na	zło tym	tronie	z	opar cia mi	rzeźbionymi	na	kształt	przykuc nię tych	lwów	i

słońcem	ja śnie ją cym	nad	głową	za sia da	tyran.	Jest	większy	ode	mnie,	ma	złoci storude
włosy	i	pie gowa tą	twarz,	jak	bar ba rzyńca.	Cie szy	się	złą	sła wą,	 jak	oni	wszyscy,	ale
gdy	na	nie go	pa trzę,	od noszę	wra że nie,	że	nie	może	być	star szy	ode	mnie.	Jedną	rękę
za ci snął	w	pięść.
To	Dioni zjos.	Wów czas	naj bar dziej	kontrower syj na	postać	w	ca łym	grec kim	świe ‐

cie.	Ge niusz	woj skowy	i	ba stion	cywi li za cji,	uzur pa tor,	za bój ca	i	tyran	–	ludzie	powta ‐
rza ją	jego	imię	na	każdej	agorze	od	Słupów	Her kule sa	po	Morze	Czar ne.	Czuję	się	nie ‐
mal	rozcza rowa ny,	że	oka zał	się	zwykłym	człowie kiem.
Sie dział	bez	ruchu	 i	obser wował	mnie	uważnie.	Spoj rza łem	w	 jego	 błę kitne	 oczy,

próbując	odna leźć	w	nich	ślad	człowie czeństwa,	ale	nie	zdoła łem	się gnąć	dna.
Wyda wał	się	cze goś	ode	mnie	ocze ki wać,	nie	mia łem	jednak	poję cia	cze go.	Cze ka ‐

łem.
–		Wiesz,	kim	je stem?	–	za pytał	w	końcu.
–		Musisz	być,	pa nie,	ja kimś	prze stępcą.
–		Co?!
Tego	się	nie	spodzie wał.	Ski ną łem	w	stronę	żoł nie rzy	rozsta wionych	po	sali.
–		Musisz	być	bar dzo	groźny,	skoro	tylu	mę żów	cię	pil nuje.	Do	pil nowa nia	mnie	wy‐

star czyło	dwóch.
Krótki,	szcze kli wy	re chot.
–		Trafna	uwa ga.	Rze czywi ście	je stem	groźny,	ty	zaś,	jak	powia da ją,	je steś	szybki.
Cze kał	na	moją	 odpowiedź,	 ale	 po	 ośmiu	 dniach	 spę dzonych	w	 ja ski ni	 nie	 byłem

skory	do	mówie nia.
–		Na	twoim	miej scu	padł bym	na	kola na	i	bła gał	o	li tość	–	za suge rował.
–		Gdybym	był	na	twoim	miej scu,	daw no	bym	mnie	uwol nił.
Słowa	wyda wa ły	się	pochodzić	z	ja kie goś	miej sca	na	ze wnątrz	mnie,	jak	nie for tunne

echo,	które	wydobyło	się	 przypadkiem	z	moich	 ust.	 Czy	mogłem	 być	 bowiem	 aż	 tak
sza lony,	żeby	zwra cać	się	tymi	słowy	do	tyra na	Syra kuz?
–		Słysza łem,	że	zna łeś	Sokra te sa.
Skąd	się	tego	do wie dział?	Od	chwi li	gdy	jego	ludzie	poj ma li	mnie	na	zboczu	góry,

nie	rze kłem	ani	słowa.	Nikt	mnie	rów nież	o	nic	nie	pytał.
–	 	W	rze czy	sa mej,	czy	nie	na pi sa łeś	 re la cji	z	 jego	proce su?	Je stem	pe wien,	 że	 ją

czyta łem.
Moja	odwa ga	ule cia ła.
Na gle	prze sta łem	być	anoni mowym	więźniem,	który	nie	ma	nic	do	 stra ce nia.	Wie ‐

dzie li,	kim	je stem.
–		Na pi sa łem	–	przyzna łem.



–		Wiesz	za tem,	 jaki	 los	spotyka	fi lozofów,	którzy	prze ma wia ją	nie rozważnie	pod‐
czas	proce su,	które go	staw ką	jest	ich	życie.
–		Czyżbym	stał	przed	są dem?
Są dzi łem,	że	pomi nę li śmy	ten	punkt,	kie dy	zna la złem	się	w	wię zie niu.
–	 	 Je śli	 chcesz,	możesz	 tam	wrócić.	 –	Dioni zjos	 ze skoczył	 z	 tronu	 i	 podszedł	 do

mnie.	Sta nę li śmy	twa rzą	w	twarz.
Strażni cy	za ci snę li	dłonie	na	moich	ra mionach,	spodzie wa jąc	się	ude rze nia.
Dioni zjos	rozwarł	pięść	i	wycią gnął	rękę,	ale	mnie	nie	dotknął.	We	wgłę bie niu	jego

tłustej	dło ni	le żał	cienki	złoty	cylinder	na	złotym	łańcuszku.	Czy	dla te go	ka zał	mnie	tu
sprowa dzić?
–		Co	to	jest?	–	za pytał.
–		Nie	wiem.
–		Skąd	to	masz?
–		Od	przyja cie la.
–		Gdzie	to	zna lazł?
–		Nie	mam	poję cia.
–		Jak	on	się	zwie?
–		Aga ton.
Są dzi łem,	że	to	imię	bę dzie	dla	nie go	pustym	słowem.	Gdybym	prze czuwał,	że	zna

Aga tona,	pew nie	bym	skła mał.
Twarz	Dioni zjosa	rozpromie ni ła	się,	jakby	go	znał.
–		Je steś	przyja cie lem	Aga tona?
Szkoda,	że	nie	wie dział	o	twoim	przybyciu.	Mi ną łeś	się	z	nim	o	włos.
Ogar nę ło	mnie	prze ra że nie.
–		Aga ton	tu	był?!
–		Je stem	zna nym	me ce na sem	sztuki.
Każdy	fi lozof	i	poeta,	ma larz	i	dra ma turg	prę dzej	czy	później	tra fi	na	mój	dwór.
Nie	uwie rzyłem	mu.
Aga ton	nie na wi dził	tyra nii.	Prę dzej	bym	się	go	spodzie wał	w	bur de lu	w	Ke ra me ikos

niż	tutaj,	chyba	tyl ko	z	nożem,	żeby	rozpła tać	gar dło	Dioni zjosowi.	Albo	je śli	nie	miał
w	tej	spra wie	wyboru.
Podą żyłem	śla da mi	Aga tona	do	Re gium.	Może	uczyni łem	to	zbyt	dobrze.
–		Czy	go	porwa łeś,	jak	mnie?
Strażni cy	stoją cy	za	tronem	uśmiechnę li	się	zna czą co.
–		Przybył	tutaj	z	wła snej	woli.
–		Dla cze go?
–		Z	ta kie go	sa me go	powodu	jak	każdy.	Dla	pie nię dzy.
Aga ton	nie	za bie gał	o	pie nią dze.
Podczas	ca łej	na szej	zna jomości	nie	wi dzia łem	u	nie go	zła ma ne go	obola.



Czę sto	musie li śmy	kupować	mu	chleb,	 aby	 nie	 umarł	 z	 głodu,	 lub	 nowe	 buty,	 gdy
nadchodzi ła	 zima.	 Blask	 na	 twa rzy	Dioni zjosa	wska zywał	 jednak,	 że	mówi	 praw dę,
przynaj mniej	w	pew nym	stopniu.
–		Potrze bował	pie nię dzy,	żeby	kupić	księ gę	–	odga dłem.	Oka za ło	się,	że	mam	słusz‐

ność.	Wła śnie	dla te go	udał	się	do	Re gium	–	żeby	odna leźć	Dioni zjosa	i	bła gać	o	jego
opie kę.	A	może	Ti ma jos	skła mał	i	Aga ton	od	razu	przybył	tutaj?
Jak	bar dzo	musiał	pra gnąć	tej	księ gi?
–		Da łeś	mu	pie nią dze?
Dioni zjos	przyj rzał	się	swoim	pal com.	Przypomnia łem	sobie	świą tynię	w	Lokrach	i

Ti ma josa	bre dzą ce go	w	upa le.
–		Kto	ją	kupił?
–	 	Oszust	z	Lydii,	czar noksiężnik	o	 złoci stych	włosach	 i	 per fumowa nych	 lokach,	 z

winnym	rumieńcem	na	twa rzy.
Z	rozgorycze niem	zrozumia łem,	że	powie dział	praw dę.	Byłem	zbyt	głupi,	żeby	to	za ‐

uwa żyć.	Li dyj skim	oszustem	oka zał	się	fał szywy	bóg	Dioni zjos.
–		Wyba da łeś,	na	co	potrze bował	pie nię dzy,	i	sam	kupi łeś	tę	księ gę.	–	Kolej ny	po‐

wód,	żeby	nie na wi dzić	 tyra na,	 któ ry	 pa trzył	 na	mnie	 z	 uśmie chem.	 –	Do kąd	 udał	 się
Aga ton?
–		Zniknął	–	odparł	Dioni zjos,	robiąc	nie winną	minę.
Prze łożył	złoty	 łańcuch	przez	głowę	i	umie ścił	pude łeczko	ze	zwojem	na	szyi.	Od‐

niosłem	wra że nie,	że	coś	 się	 skończyło,	 ale	Dioni zjos	 nie	 spie szył	 się	 z	 ode sła niem
mnie	do	ja ski ni.	Uniósł	dwa	pal ce,	da jąc	znak,	aby	strażni cy	odstą pi li.	Le dwie	zdoła ‐
łem	utrzymać	wła sny	cię żar,	a	cóż	dopie ro	kaj da ny.
Osuną łem	się	ciężko	na	kola na.
–		Nie	masz	o	mnie	dobre go	mnie ma nia.	–	Nie	było	to	pyta nie.	–	Czy	je steś	jednym	z

tych	de mokra tów,	którzy	uwa ża ją,	że	wszyscy	powinni	de cydować	o	wszystkim?
Rozmowa	sta ła	się	dziw nie	nie re al na.
Szuka łem	oznak	wska zują cych,	że	to	nie	sen,	ale	nie	mogłem	ich	zna leźć.
Rozumia łem	jednak	re guły.	W	obli czu	tyra na	lepsze	było	nie złomne	trwa nie	na	swo‐

jej	pozycji	niż	ustą pie nie	pola.
–	 	 De mokra cja	 to	 uroczo	 cha otyczna	 for ma	 spra wowa nia	 rzą dów.	 Traktuje	 ona

wszystkich	ludzi	jedna kowo,	nie za leżnie	od	tego,	czy	na	to	za sługują.
Był	dość	inte li gentny,	żeby	wyczuć	sar kazm	w	moich	słowach.	Przypa dło	mu	to	do

sma ku.
–		Nie	ce nisz	wol ności?	–	Ostatnie	słowo	wypowie dział	z	pew nym	obrzydze niem.
–		Nie	mam	nic	prze ciw ko	wol ności,	ale	im	wię cej	jej	posia da my,	tym	wię cej	pra ‐

gnie my	mieć.	W	końcu	 ludzie	 odnoszą	 się	 z	 nie chę cią	 do	wszystkie go,	 co	 choć by	w
naj mniej szym	stopniu	ją	ogra ni cza:	do	praw,	obycza jów,	na wet	do	konwencji	społecz‐
nych,	to	zaś	już	anar chia.



–		Z	drugiej	strony	nie	aprobujesz	rzą dów	jedne go	człowie ka?
–		W	de mokra cji	ludzkie	ape tyty	się ga ją	amoku.	W	tyra nii	zja wi sko	to	ogra ni cza	się

do	jedne go	człowie ka.
Żadna	z	sytuacji	nie	sprzyja	dobre mu	państwu.
Z	tego	nie	był	już	taki	za dowolony.
Jak	każdy	człowiek	dą żą cy	do	wła dzy	absolutnej	był	czuły	na	słowa	krytyki.
–		Homer	powia da:	„Wszyscy	nie	może my	być	kró la mi,	dla te go	je den	musi	pa nować

nad	innymi”.
–	 	Poeta	wspomi na	 rów nież	o	kie rowa niu	rydwa nem:	„Pochyl	się	w	 lewo	 i	 ste ruj

pra wym	koniem	okrzyka mi	oraz	ba tem”	 i	 tak	da lej.	Czy	 lektura	Home ra	na uczyła	cię,
pa nie,	sztuki	powoże nia	rydwa nem?
Wydął	war gi.
–		Nie	chcesz	wła dzy	ludu	ani	tyra na,	cze go	więc	pra gniesz?	Rzą dów	cia ła	złożone ‐

go	z	arystokra tów	i	ludzi	godnych?
–		To	powoduje	rozła my.
–		Cóż	za tem?
Wzią łem	oddech	i	wyprostowa łem	się	siłą	woli.	Moja	głowa	poruszyła	się	z	wiel ‐

kim	trudem.	Ba łem	się,	że	kaj da ny	mnie	przygniotą.
Ze bra łem	siły,	próbując	sobie	przypomnieć	zda nie	z	 rozpra wy,	nad	którą	pra cowa ‐

łem	przed	opuszcze niem	Aten.
–		Dopóki	fi lozofowie	nie	sta ną	się	króla mi	lub	królowie	 i	ksią żę ta	 fi lozofa mi,	nie

zdoła my	uwol nić	państwa	–	w	ogóle	rodza ju	ludzkie go	–	od	zła,	które	je	tra pi.
Dioni zjos	wybuchnął	śmie chem.
Oczywi ście	nie	ocze ki wa łem,	że	od	razu	zmie ni	zda nie.	Mimo	to	poczułem	się	 roz‐

cza rowa ny.
Dioni zjos	nie	był	głupcem.
Mia łem	na dzie ję,	że	przynaj mniej	wda	się	ze	mną	w	dys kusję.
–	 	Obaj	 je ste śmy	 jed na kowi	–	 rzekł	do	mnie.	–	Wiel cy	 ludzie	uwa ża ją,	 że	 rzą dzić

powinni	wiel cy,	fi lozofowie	wi dzą	u	ste ru	fi lozofów,	pozba wie ni	umie jętności	prosta ‐
cy	wie rzą	zaś	w	de mokra cję.
–		Nie	chcę	być	tyra nem.	Chcę,	żeby	świat	był	rzą dzony	spra wie dli wie.
–		Myślisz,	że	nie	je stem	spra wie dli wy?
–	 	Spra wie dli wość	nie	 jest	przymiotem.	To	we wnętrzna	dys cypli na,	która	wyma ga

usta wiczne go	ćwi cze nia.
Pomyśla łem,	że	ponow nie	mnie	wyśmie je,	ale	on	zmie nił	te mat.
–		Wiesz,	co	powia da	Eurypi des?
–		„Dioni zjos	jest	w	pa ła cu!	Padnij cie	na	kola na!”
–		Bar dzoś	szybki.	A	wiesz,	co	Dioni zjos	czyni	tym,	którzy	nie	uzna ją	jego	wła dzy?
Ski ną łem	głową.	W	sztuce	Eurypi de sa	Pente usz	drwi	z	Dioni zosa.



Rozgnie wa ny	bóg	zwa bia	go	na	wierzchołek	góry,	gdzie	zosta je	rozdar ty	na	strzę py
przez	nie wia sty,	a	na stępnie	zje dzony.	Później	matka	za bie ra	jego	głowę	do	pa ła cu,	jak
pił kę.
–	 	Pomyśla łem	o	 innej	sentencji	–	 rzekł	Dioni zjos.	–	„Tyra ni	są	mą drzy,	 kie dy	 się

ota cza ją	ludźmi	mą drymi”.
Musia ła	 to	być	 jego	ulubiona	maksyma,	po nie waż	cały	 się	 rozpromie nił.	Chcia łem

przytoczyć	mu	słowa	o	czer pa niu	rady	od	poetów,	ale	posta nowi łem	tego	nie	robić.
–		Je steś	mą drym	człowie kiem,	powiedz	więc,	czy	byłoby	rze czą	dobrą	za trzyma nie

cię	na	moim	dworze?
Uśmiech	za dowole nia.
Był	sprytniej szy,	niż	są dzi łem,	i	zda wał	sobie	z	tego	spra wę	–	jak	bóg	w	sztuce	Eu‐

rypi de sa,	który	daje	królowi	Pente uszowi	linę,	żeby	bie dak	się	na	niej	powie sił.
–		So kra tes	był	mą drzej szy	ode	mnie	–	odpar łem	ostrożnie.	–	Ma wiał	jed nak,	że	jest

mą dry	tyl ko	dla te go,	że	wie,	jak	zni koma	jest	jego	wie dza.
Dioni zjos	zmarszczył	brwi.
–		Powia dasz,	że	nie	je steś	mą dry?
Wyraźnie	ba wił	się	ze	mną.
–		Je śli	je steś	mą dry,	sam	to	osądź.
–		Chcesz,	żeby	fi lozofowie	byli	króla mi.
–		Albo	królowie	fi lozofa mi.
–		Myślisz,	że	zdołasz	uczynić	ze	mnie	fi lozofa?	–	pyta nie	Dioni zjosa	otworzyło	się

przede	mną	ni czym	sze roka,	groźna	pułapka.
–		Sokra tes	ma wiał,	że	ni gdy	ni kogo	ni cze go	nie	na uczył.	Poma gał	im	je dynie	odna ‐

leźć	w	sobie	wie dzę,	która	tyl ko	cze ka ła,	żeby	ją	wyprowa dzić	na	świa tło.
–		Nie	obchodzi	mnie	Sokra tes.	Chcę	wie dzieć,	co	ty	są dzisz.	–	Dioni zjos	prze szedł

przez	salę	i	podniósł	zwój	z	al kowy.	Przej rzał	go	pobieżnie.
Istnie je	 sztuczka	 umożli wia ją ca	 szybkie	 czyta nie,	 pole ga ją ca	 na	 ta kim	 porusza niu

nadgarstkiem,	aby	zwój	prze suwał	się	z	jedne go	drążka	na	drugi	bez	za gnie ce nia	i	po‐
rwa nia.	Dioni zjos	robił	to	z	wyćwi czoną	wpra wą,	za miast	gme rać	pal ca mi,	jak	to	czy‐
nią	ludzie	nie ucze ni.	Powia da ją,	że	był	skrybą,	za nim	wziął	się	za	poli tykę.
–		„Człowiek,	które mu	za le ży	na	spra wie dli wości	i	długim	życiu,	po wi nien	trzymać

się	z	dala	od	dzia łal ności	publicznej”	–	prze czytał	na	głos.
Zwój	 oka zał	 się	 moją	 rozpra wą	 o	 proce sie	 Sokra te sa.	 Na pi sa łem	 te	 słowa,	 aby

strzec	jego	pa mię ci,	ale	te raz	sta ły	się	bronią	w	ręku	tyra na.
–		Na dal	pra gniesz	trzymać	się	z	dala	od	dzia łal ności	publicznej?
–		Moje	poglą dy	ule gły	zmia nie	od	cza su,	gdy	to	na pi sa łem	–	przyzna łem.
–		Jakże	wygodnie.
Na ci skał	mnie	tak,	że	uchodzi ły	soki.
Wie dział	o	 tym.	Gdybym	 się	 poddał,	Dioni zjos	 rzucił by	mnie	w	 ogień	 bez	 chwi li



wa ha nia.
–	 	Fi lozofia	zaj muje	się	życiem	–	za improwi zowa łem.	–	Poli tyka,	handel,	woj na	–

wszystkie	są	jej	czę ścią.
Byłoby	rze czą	dziw ną	oddzie lać	jedno	od	drugie go.
Myślę,	że	prze ją łem	tę	myśl,	mniej	lub	bar dziej	wier nie,	od	Ar chyta sa.
Dioni zjos	podra pał	się	w	brodę.
Cze ka łem,	aby	zoba czyć,	czy	mi	uwie rzy.
–		Gdybym	dał	ci	szansę	stworze nia	wzoru	władcy,	czy	skorzystał byś	z	niej?
A	może	to	tyl ko	teoria?
–		Chcesz,	że bym	cię	uczył?	–	Pomyśla łem,	że	czuł bym	się	tak,	jakby	za mknię to	mnie

w	klatce	z	lwem.
Uczucia	te	musia ły	się	obja wić	w	zmę czonym	tonie	moje go	głosu.
Dioni zjos	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.
Nie	wytrzymał.
–		Je śli	wolisz,	wyszukam	ci	ja kieś	ka mie niołomy!
–		Z	ra dością	na uczę	cię	wszystkie go,	co	potra fię.
–		Nie	chodzi	o	mnie.
Wiem,	co	wiem	–	komuni kowa ła	jego	twarz.	–	Reszta	może	sobie	iść	do	dia bła.	Nie

sprowa dzał	fi lozofów	i	poetów,	żeby	się	od	nich	uczyć,	ale	ich	posia dać.
–		Myśla łem	o	moim	synu.	Może	zdołasz	wyprowa dzić	go	na	ludzi.
Ski ną łem	głową.	Cóż	inne go	mogłem	uczynić?
–		Powia da ją,	że	Sokra tes	czę sto	de ba tował	o	tym,	czy	cnoty	 i	mą drości	można	się

na uczyć.	Bę dziesz	mieć	szansę,	aby	się	o	tym	prze konać.
Powiem	otwar cie:	od	powodze nia	przedsię wzię cia	za le ży	twoje	życie.
Pokle pał	mnie	po	ra mie niu	i	wyszcze rzył	zęby,	wyraźnie	rad.	Może	i	potra fił	cyto‐

wać	Home ra	oraz	Eurypi de sa,	pro wa dzić	wzniosłe	dys puty	o	pra wie	i	obycza jach,	ale
w	tej	chwi li	zrozumia łem,	że	je stem	w	rę kach	psychopa ty.
Co	uczynił	z	Aga tonem?
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JO NAH	–	LONDYN	
Ostatnie	dzie sięć	se kund	daw ne go	życia	upłynę ło	na	ka na pie	–	dzie sięć	se kund,	pod‐

czas	których	jego	umysł	wydobywał	się	ze	snu,	odzyskując	pa mięć.	Poczuł	krótki,	nie ‐
mal	euforyczny	stan	nie ważkości,	 za nim	każda	cząstka	 jego	 cia ła	 dostosowa ła	się	 do
siły	cią że nia	obowią zują cej	w	nowym	świe cie,	do	które go	został	wrzucony.
Później	ude rzyła	go	myśl,	że	Lily	nie	wróci.
Rozej rzał	się	wokół.	Jego	komór ka	le ża ła	na	pod łodze	obok	ka na py.	Portfel	zna lazł

się	na	stole,	kar ty	kre dytowe	wysypa ły	się	na	blat.	Czy	został	okra dziony?	Potarł	oczy	i
spoj rzał	w	kie runku	drzwi.	Były	za ryglowa ne	i	za bezpie czone	łańcuchem.
Czy	w	mieszka niu	był	ktoś	oprócz	nie go?
–		Jest	tam	kto?!	–	za wołał.
Nikt	mu	nie	odpowie dział.	Spraw dził	wszystkie	pokoje.	Zaj rzał	na wet	do	szaf	w	sy‐

pial ni	–	na	wszel ki	wypa dek	–	ale	i	tam	ni kogo	nie	było.
Komór ka	na	dywa nie	za dzwoni ła	z	wyrzutem.	Jonah	na ma cał	ekran.
Trzy	wia domości	głosowe,	je den	mail
–		prze czytał.
Za czął	od	odsłucha nia	wia domości.
Wczoraj	ser ce	pode szło	mu	do	gar dła,	są dził	bowiem,	że	to	Lily.	Dziś	prysły	wszel ‐

kie	na dzie je.
Julian:	Mam	na dzie ję,	że	bezpiecznie	dotar łeś	do	domu.	Uwa żaj	na	sie bie.
Cha ris:	Bar dzo	mi	przykro	z	powodu	Lily,	kocha nie.	Chcesz	nas	odwie dzić	w	domu

na	wsi	w	naj bliższy	weekend?
Ri chard:	Cie szę	się,	że	Lily	jest	bezpieczna.	Za wia domię	poli cję.
Julian	 musiał	 powie dzieć	 im	 o	 wszystkim,	 kie dy	 się	 rozsta li.	 Poczuł	 na ra sta ją cy

gniew.	Był	za kłopota ny	tym,	że	Julian	rozsie wa	plotki	na	jego	te mat.
Je śli	ta kie	są	fakty,	to	nie	plotka	–	w	jego	głowie	za brzmiał	okrutny	głos.
Dla	porządku	przej rzał	ma ila.
W	na głów ku	widniał	tytuł:	Potwier dze nie	re zer wa cji	lotu.
Gdyby	na dal	nie	był	odrobi nę	wsta wiony,	 od	razu	 uznał by	wia domość	 jako	 próbę

wyłudze nia,	ale	za miast	tego	ją	otworzył.
Prze czytał	trzykrotnie.
Po	raz	pierw szy,	ponie waż	jego	zmę czone	oczy	mia ły	kłopot	z	odgadnię ciem	ma leń‐



kich	 li ter,	po	raz	drugi,	ponie waż	uznał,	że	musiał	coś	źle	zrozumieć,	 i	po	 raz	 trze ci,
ponie waż	komuni kat	nie	miał	żadne go	sensu.
Z	tre ści	wyni ka ło,	że	w	naj bliższe	popołudnie	ma	za re zer wowa ny	lot	do	Aten.	Czy‐

tał	i	czytał,	szuka jąc	ha czyka	–	proś by	o	poda nie	da nych	konta	bankowe go	lub	prze la ‐
nie	dzie się ciu	tysię cy	dola rów	na	konto	agencji	podróży	w	Ni ge rii.	Ale	ni cze go	ta kie go
nie	zna lazł.
Twoja	kar ta	o	końcowych	nume rach	xxxx-0427	zosta ła	obcią żona	peł ną	kwotą,	która

nie	podle ga	zwrotowi.
Podniósł	jedną	z	kart	rozsypa nych	na	stole	i	prze czytał	czte ry	ostatnie	srebr ne	cyfry.
0427	Czyżbym	kupił	bi let?
Ogar nę ła	go	pa ni ka.	Rzucił	te le fon	i	skoczył	na	rów ne	nogi.	W	chwi li	gdy	wstał,	po‐

czuł,	jakby	sto	ton	na ci snę ło	mu	na	mózg,	ponow nie	zwa la jąc	na	ka na pę.
Spoj rzał	na	rozrzucone	puszki	po	pi wie	i	butel kę	wódki,	jakby	zdołał	coś	wyczytać	z

ich	ułoże nia.	Chciał	sobie	przypomnieć,	ale	jego	czaszka	była	tak	ciężka,	że	miażdżyła
wszel ką	myśl.
Umie rał	z	pra gnie nia.
Lodów ka	była	pusta,	odkrę cił	więc	zimną	wodę	 i	na peł nił	szklankę.	Wypił	 i	 na lał

kolej ną.
Sny	i	wspomnie nia	powróci ły.
Te le fon	dzwonił.
Biegł	ciemnym	tune lem,	ści ga ny	przez	siłę,	która	by	go	wcią gnę ła,	gdyby	 tyl ko	 się

odwrócił.
Ktoś	pytał:	„Czy	możesz	przyje chać	do	Aten?”.	Unosił	się	w	błę kitnej	wodzie,	wy‐

cią gał	rękę	w	poszuki wa niu	Lily,	ale	była	za wsze	poza	jego	za się giem.
Wiem,	kto	porwał	twoją	żonę.
Pew nie	mu	się	to	przyśni ło.	Lily	nie	zo sta ła	po rwa na.	Ucie kła	i	go	zosta wi ła,	prze ‐

cież	codziennie	kończy	się	tak	wie le	związków.	Kie dyś	się	ode zwie,	a	wte dy	za trudnią
praw ni ków,	później	zaś	pozna ją	innych	ludzi	i	będą	da lej	żyć.
Ale	Lily	z	jego	snów,	Lily,	którą	poślubił,	ni gdy	by	go	nie	zosta wi ła.
Podra pał	za rośnię ty	poli czek	kar tą	kre dytową,	jakby	była	brzytwą.
Uwie rzył	w	sen	tak	moc no,	że	za bukował	lot.	Czy	zre zygnować	z	bi le tu	tyl ko	dla te ‐

go,	że	się	obudził?
Pomyślał	o	cyta cie	ze	sta rożytne go	fi lozofa	He ra kli ta	za słysza nym	do	Ada ma.
Prze budze ni,	wi dzi my	na sze	sny,	ale	gdy	tyl ko	za sypia my,	oglą da my	śmierć.
Wykorzystał	je	na wet	w	swojej	piosence.
Po	raz	drugi	w	życiu	nie	miał	na	świe cie	ni cze go	z	wyjątkiem	zła ma ne go	ser ca	i	bi ‐

le tu	do	Aten.	Poszedł	do	sypial ni	i	wrzucił	kil ka	rze czy	do	tor by.
Podczas	komponowa nia	piosenki	zda rza ły	się	chwi le,	gdy	na gle	wszystko	łą czyło	się

ze	sobą.	Nie uda ne	próby	i	błędne	nuty	prze ra dza ły	się	w	coś	żywe go	 i	praw dzi we go.



W	jednej	chwi li	ota czał	go	cha os,	w	drugiej	wszystko	mia ło	sens.	Przez	chwi lę	wi dział
ca łość	–	nie	każdy	szcze gół,	ale	pomysł	utworu.
Po	prze lotnym	olśnie niu	na stę powa ły	długie	godzi ny	mozol nych	prób	jego	uchwyce ‐

nia,	to	jednak	wystar czyło,	żeby	wie dział,	dokąd	zmie rza.
Jedną	z	ta kich	chwil	był	nie daw ny	te le fon.	Jedno	słowo,	które	spa ja ło	wszystko	ra ‐

zem.	„Ate ny”.
Lily	pole cia ła	do	Aten	tydzień	przed	swoim	zniknię ciem.
Adam	miał	biuro	w	Ate nach	i	wrócił	do	Si ba ri	ra zem	z	nią.
W	Ate nach	znaj dowa ła	się	głów na	sie dzi ba	Funda cji	Eika sia.
Oczywi ście	gdyby	się	nad	tym	za sta nowić,	nie	musia ło	to	ni cze go	ozna czać.	Lily	po‐

je cha ła	do	Aten,	żeby	porozma wiać	z	ludźmi	fi nansują cymi	wykopa li ska,	Adam	wrócił,
żeby	za jąć	się	spra wą	zwol nie nia	Sandi.	Żadna	ta jemni ca.	Tyl ko	że	później	Lily	znik‐
nę ła.
Gdyby	chcie li	odsunąć	Lily,	wrę czyli by	jej	bi let	lotni czy,	pa sek	z	wypła tą	i	tekst	za ‐

wie ra ją cy	klauzulę	poufności.
Szukał	w	 złym	miej scu.	Kie dy	 me te oryt	 zniszczył	 jego	 świat,	 próbował	 to	 pojąć,

spoglą da jąc	na	gruzy	pod	stopa mi.	A	prze cież	powi nien	był	pa trzyć	w	górę.	To,	co	wy‐
da rzyło	się	w	Si ba ri,	mia ło	źródło	w	Ate nach.
W	skwa rze	nocy,	w	opa rach	al koholu	i	emocji	wyda wa ło	się	to	tak	re al ne,	że	nie mal

można	było	tego	dotknąć.
Z	na dej ściem	chłodne go	poranka,	w	promie niach	słońca,	uj rzał	jednak	sła bość	ar gu‐

mentów.	Tyle	że	na	zmia nę	było	za	późno.
Za le ta	cza sów	współ cze snych	pole ga	na	tym,	że	nie za leżnie	od	tego,	jak	je steś	pi ja ‐

ny,	otuma niony	lub	oszuka ny,	możesz	błyska wicznie	otrzymać	to,	cze go	pra gniesz.	Na ‐
wet	je śli	jest	to	czyste	sza leństwo.
Jonah	wylą dował	w	Ate nach	o	dwudzie stej	cza su	lo kal ne go.	Sa motny	pogra nicznik

zbywał	 podróżnych	machnię ciem	 ręki,	 le dwie	 rzuca jąc	 okiem	 na	 paszport.	 Tłum	 się
rozproszył.
Można	było	odnieść	wra że nie,	że	sa molot	Jona ha	był	 je dynym,	który	wylą dował	w

ostatnim	cza sie.	Odgłos	jego	kroków	niósł	się	echem	po	pustych	koryta rzach.	W	długiej
hali	odbioru	ba ga żu	krę ci ła	się	ta śma,	ale	nie	było	na	niej	żadnych	wa li zek.
Zosta wił	innych	pa sa że rów	ocze kują cych	na	ba gaż	i	prze szedł	przez	od pra wę	cel ną.

Za dzwonił	do	Ada ma	z	hali	przylotów,	używa jąc	nume ru	otrzyma ne go	od	Julia na.
–		Słucham?	–	Daw no	nie	słyszał	głosu	Ada ma.	Tak	daw no,	że	za pomniał,	 jak	bar ‐

dzo	go	de ner wował.	Chłod ny,	twar dy	i	czysty,	pozba wiony	naj mniej sze go	akcentu	 lub
emocji.
Te le fonicznie	bezcie le sny,	jakby	istniał	w	ja kimś	czystym	państwie	dźwię ków.
–		Mówi	Jonah.
Długa	chwi la	ci szy.	Rozma wia nie	z	Ada mem	przypomi na ło	grę	z	kompute rem	sza ‐



chowym,	który	ana li zował	rozwój	sytuacji	dwa dzie ścia	ruchów	na przód.
–		Słysza łem,	że	Lily	się	odna la zła.	To	dobra	wia domość.
Za tem	wszyscy	już	wie dzą
–		pomyślał.
–		Przysła ła	ese me sa,	ale	nie	zja wi ła	się	osobi ście.
–		Rozumiem	–	przytaknął	Adam.
–		Je stem	w	Ate nach.	Chciał bym	z	tobą	poga dać.
Dłuższa	chwi la	ci szy.
–		Dobrze.
–		Mógł byś	mnie	prze nocować?
–		Oczywi ście.
–		Mogę	przyje chać?	–	Gdyby	rozma wiał	z	inną	osobą,	nie	omieszkał by	prze prosić,

ale	w	świe cie	Ada ma	nie	było	miej sca	na	prze pra sza nie.	Wszystko	ogra ni cza ło	się	do
proble mów	i	rozwią zań.
–		Ja sne.
–		Gdzie	mieszkasz?	We zmę	taksów kę.
–		Taksów ka rze	straj kują,	pocią gi	są	do	ni cze go.	–	Proble my	i	rozwią za nia.	–	Przy‐

ja dę	po	cie bie.
–		Nie	musisz…
Ale	on	już	się	rozłą czył.

OKSFORD	
Jonah	nie	przyszedł	na	sympozjon	Ada ma	–	musiał	pra cować.	Je den	z	pra cow ni ków

wziął	zwol nie nie	chorobowe,	me ne dżer	baru	ka zał	więc	Jona howi	prze jąć	 jego	zmia ‐
nę,	 je śli	nie	chce	stra cić	 roboty.	Wyszedł	dopie ro	przed	pół nocą	–	było	zimno,	 uli ce
opustosza ły,	prószył	sła by	śnieg.	Mało	bra kowa ło,	a	poje chał by	prosto	do	domu.
Chciał	się	jednak	zoba czyć	z	Lily,	poza	tym	obie cał	Ada mowi,	że	wpadnie.
Ruszył	w	dół	St	Gi les’,	pochyla jąc	gło wę	w	pa da ją cym	śnie gu	i	kie rując	się	w	stro ‐

nę	wysokich	sze re gow ców,	w	których	Adam	mieszkał	wspól nie	z	Ri char dem	 i	 Julia ‐
nem.
Są dził,	że	przyję cie	już	się	skończyło.
Dom	 był	 ciemny,	wszystkie	 za słony	 za cią gnię to.	 Żadnej	muzyki,	 żadnych	 rozmów.

Wci snął	dzwonek.	Usłyszał	dźwięk	dochodzą cy	z	wnę trza	domu,	ale	nikt	nie	za re ago‐
wał.
W	świe tle	ulicznych	lamp	było	wi dać	pa da ją cy	śnieg,	któ ry	zbie rał	się	na	jego	sza li ‐

ku.
Za dzwonił	i	za pukał	ponow nie.
Próbował	za dzwonić	pod	numer	sta cjonar ny	–	w	zi mowej	ci szy	słyszał	na wet	dzwo‐

nek	za	szyba mi	–	ale	nikt	nie	podniósł	słuchaw ki.



Już	miał	prze rwać	połą cze nie,	kie dy	Julian	ode brał.
–		Słucham?	Kto	mówi?
–		Jonah.
–		Jonah?	–	Głos	Julia na	był	beł kotli wy	i	nie przytomny,	jakby	przed	chwi lą	się	obu‐

dził.
–		Stoję	przed	domem	i	pokrywam	się	śnie giem.	Mógł byś	otworzyć	drzwi?
–		Chyba	nie	powi nie neś	wchodzić…
–		Jak	to?	Czy	Lily	tam	jest?
–		Ona…	Chryste!	–	Głos	Julia na	odpłynął.	–	Zej dę	na	dół.
Julian	otworzył	drzwi.	Miał	na	sobie	je dynie	spodnie	kha ki.	Końce	rozpię te go	pa ska

dynda ły	z	obu	stron,	włosy	były	w	nie ła dzie.
–		Przysze dłeś	nie	w	porę	–	powie dział	pi skli wym	głosem.	Jonah	wcią gnął	powie ‐

trze,	próbując	wyczuć	za pach	traw ki.
–		Nie	są dzę,	żeby	ona…
Jonah	ode pchnął	go	na	bok	i	ruszył	po	scho dach	do	sa lonu	na	pierw szym	pię trze.	W

środku	pa li ło	się	sła be	 świa tło,	 ale	kie dy	próbował	otworzyć	 drzwi,	 oka za ło	 się,	 że
coś	je	blokuje.
Musiał	się	prze ci snąć,	żeby	wejść	do	środka.
W	pokoju	cuchnę ło	dymem,	potem	i	wymioci na mi.	Trzy	poje dyncze	 łóżka	 i	ka na pę

przykryto	 koca mi	 i	 ze sta wiono	 w	 kwa drat	 na	 skra ju	 pokoju.	 Wnę trze	 oświe tla ły
świeczki.
Na	pół ce	z	książka mi	tli ło	się	ka dzi deł ko,	z	sufi tu	zwi sa ła	skar pe ta,	żeby	dezaktywo‐

wać	 alarm	 prze ciw poża rowy.	 Na	 podłodze	 le ża ła	 prze wrócona	 mi ska	 z	 oliw ka mi,
obok	niej	sta ło	pyreksowe	 na czynie	 ża roodpor ne	 do	 połowy	wypeł nione	wi nem,	 był
rów nież	nóż	kuchenny.	Na	kre mowym	dywa nie	widnia ły	ciemne	pla my.	Czy	to	wino?	A
może	krew?
Było	zbyt	ciemno,	żeby	to	stwier dzić,	ale	nie	mógł	zna leźć	włączni ka	świa tła.
W	ką cie	pokoju	sta ła	nie tknię ta	lira.
–		Jonah?	To	ty,	kocha nie?
Cha ris	le ża ła	na	jednym	z	łóżek.
Mia ła	 na	 sobie	 coś	 przypomi na ją ce go	 sari,	 które	 nosi ła	 przed	 rozpoczę ciem	 stu‐

diów,	ale	ubiór	znaj dował	się	w	pew nym	nie ła dzie.	Jonah	 dostrzegł	 ciemny	 sutek	w
miej scu,	gdzie	jedna	z	pier si	wysunę ła	się	spod	sza ty.	Cha ris	nie	zwra ca ła	na	to	uwa gi.
Jej	oczy	były	otwar te,	ale	nie ruchome.	Czer wona	szminka	rozma za ła	się	wokół	ust.
Ri chard	sie dział	na	prze ciw le głym	łóżku	z	głową	ukrytą	w	dłoniach,	ubra ny	w	togę,

która	zsunę ła	się	z	ra mion.
Na wet	w	bla sku	świec	 jego	pozba wiona	włosów	pierś	spra wia ła	wra że nie	kre do‐

wobia łej.
–		Co	się	tu	dzie je,	do	li cha?



–		Za pra wił	czymś	wino	–	wyja śnił	beł kotli wie	Ri chard.
–		Co?
Cia ło	Ri char da	prze szedł	dreszcz,	jak	cia ło	żaby	na	lekcji	biologii.
–		Nie	powie dział	nam.
–		Gdzie	jest	Lily?
–		Nie	powie dział	nam.	–	Ri chard	jęknął	i	ponow nie	ukrył	twarz	w	dłoniach.
–		Na	górze	–	szepnę ła	Cha ris	za	jego	ple ca mi.	–	Z	Ada mem.
Ruszył	na	górę,	pokonując	po	dwa	stopnie	jednocze śnie.
Trzy	rzę dy	schodów	i	zna lazł	się	na	sa mej	górze.
Bez	łóżka	pokój	Ada ma	spra wiał	wra że nie	puste go.	W	si nym	świe tle	 lampy	 la wo‐

wej	uj rzał	Lily	skuloną	przy	pustej	ścia nie.	Trzyma ła	na	kola nach	głowę	Ada ma.	Mia ła
na	sobie	strój,	który	na zywa ła	suknią	Afrodyty:	cienki	ubiór	bez	rę ka wów,	który	przy‐
wiozła	z	Gre cji.	Adam	był	nagi.
Jej	zmę czone	za pła ka ne	oczy	podniosły	się	i	spotka ły	z	ocza mi	Jona ha.
Za uwa żył	za dra pa nie	na	policzku.
–		Możesz	przynieść	mu	szklankę	wody?	Powi nien	się	na pić.
Jonah	się	nie	poruszył.	Kie dy	jego	wzrok	przywyknął	do	ciemności,	dostrzegł	długie

smugi	na	ra mionach	Ada ma,	przypomi na ją ce	za stygłą	krew.
Wcze śniej	ich	nie	za uwa żył,	ponie waż	wi dział	je dynie	Lily.
–		Co…?
–		To	nie	tak,	jak	myślisz	–	powie dzia ła.
Jonah	wybiegł.
Później	żadne	o	tym	nie	wspomnia ło,	przynaj mniej	nie	zrobi li	tego	w	obec ności	Jo‐

na ha.	 Ce chą	 ambitnych,	 dyna micznych	 mieszkańców	Oks for du	 i	 Cambridge	 jest	 wy‐
biór cza	pa mięć.
Byli	brutal nie	dobrzy	w	tej	dzie dzi nie,	kie dy	bowiem	posta nowi łeś	wspiąć	się	wy‐

soko,	spo glą da nie	za	sie bie	nie	mia ło	sensu,	a	je śli	emocjonal ny	ba gaż	zbyt	moc no	ci
cią żył,	po	prostu	zrzuca łeś	go	z	ra mion.	Jednocze śnie	nie	można	było	ot	tak,	po	prostu
ze rwać	z	przyja ciół mi.
Uda wa łeś	za tem,	że	nie	sta ło	się	nic	złe go.
Jonah	nie	prze stał	się	jednak	za sta na wiać,	co	na praw dę	za pa mię ta li.
Czter dzie ści	mi nut	później	przed	gmach	ter mi na lu	za je cha ło	srebr ne	audi.
Jonah	przywołał	obraz	Ada ma	studenta,	próbując	dopa sować	go	do	mężczyzny,	który

przed	nim	stał.	Zgolił	długie	czar ne	włosy.	Ludzie,	którzy	go	nie	zna li,	za sta na wia li	się,
czy	nie	choruje	na	raka,	ale	we dług	wie dzy	Jona ha	ogole nie	głowy	nie	mia ło	przyczyn
me dycznych.
Po	prostu	pew ne go	dnia	Adam	zgolił	włosy	 tak,	 jak	zrzucił	dzie sięć	ki logra mów	–

jakby	 chciał	 sprowa dzić	 ja kąś	 teorię	 do	 jej	 naj prostszej	 for my.	 Ri chard	 na zywał	 to
brzytwą	Ockha ma.



Musie li	mu	wytłuma czyć,	o	co	chodzi.
Nie	zmie nił	jednak	swoje go	stylu	ubie ra nia.	Wysiadł	z	wozu	w	obci słym	czar nym	T-

shir cie	z	ser kiem,	luźnych	czar nych	spodniach	worach	i	czar nych	butach.	Jego	oczy	tak‐
że	się	nie	zmie ni ły	–	może	sta ły	się	jeszcze	bar dziej	ta kie,	ja kie	były	kie dyś.	Brak	wło‐
sów	i	tłuszczu	powodował,	że	nie	można	było	przed	nimi	uciec.	Sza re	i	wodni ste	ana li ‐
zowa ły	świat	z	wyniszcza ją cą	intensyw nością.
Zoba czył	 Jo na ha	 i	wysiadł	 z	 sa mochodu.	Poruszał	 się	 z	 gra cją,	 jak	 tancerz.	 Jonah

znał	ludzi,	którzy	byli	prze kona ni,	że	Adam	jest	ge jem.
Jego	uścisk	dłoni	był	sil ny	i	lodowa ty.
–		Zja wi łeś	się	pra wie	bez	uprze dze nia.
–		Julian	mnie	upił.	Uzna łem,	że	przyjazd	do	Aten	to	dobry	pomysł.
Adam	przyjął	jego	słowa	bez	głębsze go	za sta nowie nia.
–		Tutaj	jej	nie	ma.
Powie dział	to	tak	nie ocze ki wa nie,	że	Jonah	potrze bował	chwi li,	aby	zrozumieć.
–		Wiesz,	gdzie	jest?	–	za pytał,	uznał	to	bowiem	za	logiczną	re akcję.
–		Nie.	Nie	je steś	je dynym,	który	się	o	nią	mar twi.
Wska zał	rze czy	Jona ha.
–		To	cały	twój	ba gaż?
Lily	powie dzia ła	mu	kie dyś,	że	 lotni sko	w	Ate nach	znaj duje	się	nie da le ko	miej sca

bi twy	pod	Ma ra tonem,	gdzie	dzie więć	tysię cy	ateńskich	żoł nie rzy	powstrzyma ło	na pór
ca łe go	impe rium	per skie go.	Po	bi twie	Fi lippi des	pobiegł	do	mia sta,	aby	oznaj mić	do‐
bre	nowi ny.
Dystans	wynosił	około	czter dzie stu	ki lome trów,	on	zaś	brał	udział	w	wal ce.
Zmarł,	gdy	tyl ko	dobiegł	do	Aten.	Nikt	nie	odnotował,	w	 ja kim	cza sie	pokonał	dy‐

stans.
Wi dać	 duch	 Fi lippi de sa	 udzie lił	 się	 Ada mowi,	 ponie waż	 na	 ekra nie	 cyfrowe go

prędkościomie rza	utrzymywa ło	się	sto	osiemdzie siąt	ki lome trów	na	godzi nę,	gdy	pro‐
wa dził	wóz	pustą	autostra dą.	Jonah	pomyślał,	że	poli cja	drogowa	także	straj kuje.
Obser wował	śmi ga ją ce	zna ki	drogowe	i	dziw ne	na zwy	za pi sa ne	w	dziw nym	al fa be ‐

cie.	Były	to	te	same	li te ry	i	był	to	ten	sam	ję zyk,	w	którym	ktoś	wyrył	tekst	na	złotej	ta ‐
bliczce	dwa	i	pół	tysią ca	lat	temu.
Adam	mil czał,	Jonah	od	razu	prze szedł	więc	do	sedna.
–		Lily	przyje cha ła	do	Aten	tydzień	temu,	żeby	się	z	tobą	spotkać.
Adam	ski nął	głową,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	tune lu	ulicznych	świa teł.
–		Chcia ła	poga dać	o	złotej	ta bliczce	or fic kiej,	którą	odkopa li.
–		Powie dzia ła	ci	o	tym?
–		Sam	się	dowie dzia łem.
Adam	nie	za pytał,	w	jaki	sposób,	nie	wspomniał	rów nież	o	zobowią za niu	do	za cho‐

wa nia	ta jemni cy.	Zobowią za nie	nie	osią gnę ło	swoje go	celu,	było	więc	tak,	jakby	ni gdy



nie	istnia ło.
–		Później	wróci li ście	od	Si ba ri	i	zwol ni łeś	Sandi	McConn,	konser wa tor kę.	Dla cze ‐

go?
–		To	nie istotne.
Prędkość	na	 liczni ku	zma la ła	do	stu	 sie demdzie się ciu	dzie wię ciu,	aby	chwi lę	póź‐

niej	powrócić	do	stu	osiemdzie się ciu	ki lome trów	na	godzi nę.
–		Je stem	od mienne go	zda nia.	Chcia łeś	coś	zro bić	z	tą	ta bliczką.	Sandi	McConn	tego

nie	aprobowa ła,	pomyśla łeś	więc,	że	Lily	także	się	nie	zgodzi.	Był	wtorek.
W	pią tek	obie	zniknę ły	z	miej sca	wykopa lisk.
–		To	hi pote za	robocza.	–	Adam	mi nął	sta re	bmw	wle ką ce	się	pra wym	pa sem.
–		Wiesz,	na	czym	pole ga	sła bość	hi potez?	Bar dzo	trudno	je	udowodnić.
Możesz	zgroma dzić	wszystkie	dowody	na	świe cie,	ale	wystar czy	zna leźć	je den	fakt,

który	wyklucza	daną	hi pote zę,	i	na da je	się	ona	do	kosza.
–		Mam	ra cję,	praw da?
–		Je śli	funda cja	pra gnę ła	ukryć	 ta bliczkę	–	cią gnął	Adam,	 jakby	Jonah	nic	nie	po‐

wie dział	–	za kła da jąc,	że	Lily	tego	nie	chcia ła,	co	rów nież	nie	 jest	praw dą,	dla cze go
sama	ją	ukra dła?
–		Nie	zrobi ła	tego.
Czy	rze czywi ście?	–	za pytał	sam	sie bie.	–	A	może	 trzymasz	się	kur czowo	wła snej

wer sji,	choć	nie	jest	praw dzi wa?
Zje cha li	z	autostra dy	w	la bi rynt	wą skich	uli czek	z	gę sto	za par kowa nymi	sa mochoda ‐

mi.	Jonah	chwycił	się	 fote la,	gotowy	na	ude rze nie,	Adam	jednak	spokoj nie	pi lotował
wóz,	mknąc	przez	mgła wi cę	aste roidów	złożoną	z	motocykli,	pie szych	i	innych	kie row ‐
ców.
–		Pomyśleć,	że	na zywa ją	to	miej sce	kolebką	cywi li za cji	–	mruknął	do	sie bie	Jonah.
–		W	Państwie	Pla ton	skar ży	się	na	wiel ki	ruch	w	mie ście.	Nic	się	nie	zmie ni ło.
Za par kowa li	w	podziemnym	ga ra żu	i	poje cha li	do	mieszka nia	na	górze.
Gdyby	Ada ma	odwie dził	autor	pi sują cy	dla	ma ga zynu	poświę cone go	stylowi	życia	–

co	wyda wa ło	się	mało	praw dopodobne
–		okre ślił by	jego	mieszka nie	jako	mi ni ma li styczne.
Spar ta nie	ze	sta rożytnej	Gre cji	uzna li by	je	za	funkcjonal ne,	ale	słowem,	które	przy‐

szło	do	głowy	Jona howi,	było	„puste”.	Me ble	były	bia łe	i	ni skie,	za projektowa ne	 tak,
żeby	niknę ły	w	prze strze ni.	Stół	wykona no	ze	szkła,	krze sła	–	z	cienkiej	sta li.	Na wet
ścia ny	były	prze zroczyste,	a	z	się ga ją cych	od	podłogi	do	sufi tu	okien	otwie rał	się	pa no‐
ra miczny	wi dok	mia sta.
Na	wchodzie	było	wi dać	żół tą	 tar czę	księ życa	wynurza ją cą	się	zza	za la ne go	świa ‐

tłem	Akropolu.
–		Pew nie	je steś	głodny	–	powie dział	Adam.	Wyjął	kluski	i	wa rzywa	z	bia łe go	kre ‐

densu	i	za czął	je	podgrze wać	na	pa tel ni.	Kosmyk	dymu	sunął	przed	sie bie	ni czym	woń



ja kie goś	egzotyczne go	wina.
Jonah	rozej rzał	się	po	mieszka niu,	ale	było	tam	nie wie le	do	oglą da nia.
Apar ta ment	Ada ma	był	jednym	wiel kim	pokojem	na	ostatnim	pię trze	budynku,	 je śli

nie	li czyć	urzą dzonej	w	rogu	ła zienki.
Funkcję	 sypial ni	 peł nił	 ja poński	ma te rac	 futon	 za ście lony	 świe żymi	 bia łymi	 prze ‐

ście ra dła mi,	rolę	sa lonu	odgrywa ła	ka na pa.	W	rzę dzie	sza fek	się ga ją cych	kolan	znaj ‐
dowa ły	się	pew nie	za pa sy	czar nej	odzie ży	na	całe	życie.
Jonah	za trzymał	się	przed	dużym	ma lowi dłem	umieszczonym	na	ścia nie	ła zienki,	któ‐

re	lśni ło	ni czym	pla ne ta	w	surowej	prze strze ni.	W	centrum	obra zu	znaj dowa ła	się	da ‐
lia,	 choć	 była	 pra wie	 nie wi doczna	 pod	moc nymi	 pocią gnię cia mi	 świe cowej	 kredki,
jakby	ja kiś	dwula tek	próbował	ją	za ma lować.
Poni żej	widnia ły	kar ma zynowa	pla ma	krwi	i	le dwie	wi doczne,	spra ne	li te ry	ukła da ‐

ją ce	się	w	słowo	WENUS.	Był	to	je dyny	kolor	–	je dyna	de kora cja	w	ca łym	mieszka ‐
niu,	do	tego	tak	żywa,	że	Jonah	poczuł	się	nie wygodnie.
–		To	Cy	Twombly	–	wyja śnił	Adam,	umieszcza jąc	podsma żone	je dze nie	na	bia łym

ta le rzu	i	sta wia jąc	go	na	stole.
Dla	sie bie	nie	na łożył	ni cze go.	Usiadł	 po	 drugiej	 stronie	 i	 obser wował	 je dzą ce go

Jona haa.
–		Dla cze go	nie	za da łeś	naj bar dziej	oczywi ste go	pyta nia?
–		Ja kie go?	–	za pytał	Jonah	z	usta mi	peł nymi	klusek.
–		Czy	mia łem	romans	z	Lily?	Czy	nie	opuści ła	wykopa lisk	w	Si ba ri	i	nie	przyje cha ‐

ła	do	Aten,	żeby	ze	mną	być?
–		Ponie waż	wiem,	że	to	nie praw da.	–	Pró bował	sobie	przypomnieć,	co	Adam	po‐

wie dział	wcze śniej.	–	Nie	jest	to	bowiem	„uza sadniona	hi pote za	robocza”.
–		Rze czywi ście	–	przytaknął	Adam.	–	Ale	nie	możesz	dowieść	jej	fał szywości.
Czy	to	cię	nie	nie pokoi?
–		Wiem,	że	mam	ra cję.
–		Pomyśla łem,	że	chcia łeś	użyć	słowa	„aksjomat”.
Jonah	pochylił	się	nad	ta le rzem	i	wcią gnął	kluskę.
–		Co	słychać	w	pra cy?	–	za pytał.
–		W	porządku.
–		Sandi	powie dzia ła,	że	je steś	dyrektorem	progra mowym	funda cji.
Dyrektor	–	to	brzmi	dumnie.
–		To	tyl ko	tytuł.
Za pa dła	ci sza.
–		A	co	z	ka pe lą?
–		Nie daw no	za kończyli śmy	tra sę	koncer tową.	Być	może	ostatnią.
–		Przykro	to	słyszeć.
Jonah	wzruszył	ra miona mi.



–		Wszystko	co	dobre	kie dyś	się	kończy.	–	Usłyszał	swoje	słowa	i	się	skrzywił.	Nie
wszystko	–	powie dział	sobie.	–	Nie które	rze czy	powinny	być	wieczne.
Dokończył	posi łek.	Adam	za niósł	ta lerz	do	kuchni	i	umył	go	w	lśnią cym	por ce la no‐

wym	zle wie.
–		Możesz	spać	na	łóżku.	Zdrzemnę	się	na	ka na pie.	Mam	trochę	roboty	przed	snem.
Ostatnią	 rze czą,	którą	za pa mię tał,	za nim	za mknął	oczy,	było	 to,	 jak	Adam	 sia da	na

ka na pie	z	laptopem.	Jego	bezcie le sna	głowa	unosi ła	się	nad	si nym	ekra nem	jak	głowa
toną ce go.
Kie dy	się	obudził,	na	ka na pie	nie	było	ni kogo.	Adam	zniknął.	W	surowym	mieszka ‐

niu	czuł	się	jak	rozbi tek	wyrzucony	na	bezludną	wyspę.	Je dynymi	dowoda mi	wska zują ‐
cymi,	że	jest	ina czej	–	jak	odcisk	sto py	na	pia sku	–	był	szum	pary	dochodzą cy	z	ła zien‐
ki	i	lekkie	grze chota nie	pokryw ki	rondla	stoją ce go	na	płycie	grzej nej.
Na	kuchennym	bla cie,	obok	rondla	z	gotują cą	się	wodą,	le ża ło	bia łe	jaj ko.
Jonah	włożył	je	do	wody,	na sta wił	mi nutnik	i	za czął	podzi wiać	wschód	słońca	nad

Ate na mi.
Dwie	mi nuty	później	Adam	wyszedł	 spod	pryszni ca.	Jego	wychudzone	 na gie	 cia ło

spra wi ło,	 że	 Jonah	 ponow nie	 przywołał	 plotki	 o	 chorobie.	 Adam	 bez	 skrę powa nia
podszedł	do	bia łej	szafki	i	wyjął	czar ne	spodnie	od	gar ni turu,	czar ną	koszulę	oraz	parę
czar nych	moka synów.
–		Ja kie	masz	pla ny	na	dziś?	–	za pytał,	kie dy	mi nutnik	za dzwonił.
–		Rozej rzę	się	po	mie ście.	–	W	gruncie	rze czy	Jonah	nie	miał	poję cia,	co	zrobi.	Po

upływie	dwuna stu	godzin	przyjazd	do	Aten	za czął	się	wyda wać	ka pryśną	fanta zją,	wy‐
brzmie wa ją cymi	dźwię ka mi	piosenki,	która	dobie gła	końca.
–		Uwa żaj	na	sie bie.	Ate ny	zrobi ły	się	ostatnio	bar dzo	nie bezpieczne.
Komuni ści	 i	anar chi ści,	fa szyści	 i	de monstranci.	Poli cja	 jest	nie mal	rów nie	zła	 jak

oni.	Trzymaj	się	z	da le ka	od	gma chu	par la mentu	na	pla cu	Konstytucji.	Naj wię cej	 tam
ga zów	łza wią cych.
–		Je steś	lepszy	od	Tri pAdvi sora.
W	oks fordzkim	żar gonie	Adam	uzyskał	„podwój ną	 je dynkę”	z	 fi zyki	 i	 fi lozofii.	 Po

zrobie niu	dyplomu	za czął	pi sać	doktorat	na	Wydzia le	Infor ma tyki.
Z	nie zna nych	przyczyn	nie	uzyskał	tytułu,	ale	studia	wywar ły	trwa ły	wpływ	na	spo‐

sób	jego	wysła wia nia	się.	Można	było	odnieść	wra że nie,	że	każde	 jego	zda nie	skła da
się	z	zer	i	je dynek,	każde	słowo	zna czy	dokładnie	tyle,	ile	za progra mowa no.	Z	drugiej
strony	może	za wsze	mówił	w	taki	sposób.
Podał	Jona howi	okrą głą	for mę	ce ra miczną.
–		Masz	ostra kon	–	wyja śnił,	ale	Jonah	nie	miał	poję cia,	co	to	ozna cza.	–	Poma chaj

nim	przed	drzwia mi,	kie dy	bę dziesz	chciał	wejść	do	środka.	Wrócę	około	dwudzie stej
pierw szej.
Prze nocujesz	tu	dzi siaj?



Jonah	nie	wyczuł	żadne go	podtekstu	w	jego	słowach.	Żadne go	zna ku,	który	wska zy‐
wał by,	że	Adam	chce	się	go	pozbyć,	ani	żadnej	suge stii,	która	 świadczyła by,	 że	 tego
pra gnie.	Po	prostu	zwykła	proś ba	o	infor ma cję.
–		Je śli	to	możli we.
–		Oczywi ście.	Uwa żaj	na	sie bie	w	mie ście.
Trzy	mi nuty	po	opuszcze niu	budynku	ode zwa ła	się	jego	komór ka.
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Nie	wol no	wpadać	w	pani kę	na	wieść	o	przy by ciu	 ty rana	 i	 jego	 ludzi,	 ale
wy stawać	na	rogu	ulic	 i	bacz nie	obser wować,	 zamiast	wy dawać	pochopny
osąd.	

Pla ton,	Państwo	

Kie dy	strażni cy	rozkuli	mi	kaj da ny,	myśla łem,	że	skonam.	Bez	tego	że la stwa	czułem
się	pozba wiony	cię ża ru,	jakby	moja	dusza	oddzie li ła	się	od	cia ła.
Gdybym	 jednak	 rze czywi ście	 za czął	 odpływać,	 stra że	 z	 pew nością	 by	 mnie	 po‐

wstrzyma ły.
Wyprowa dzi li	mnie	z	sali	i	powie dli	koryta rzem,	później	zaś	sze rokim	dzie dzińcem.

Po	raz	pierw szy	od	poj ma nia	uj rza łem	gwiazdy.	Po	drugiej	stronie	dzie dzińca	znaj do‐
wa ły	się	kolej ne	drzwi	prowa dzą ce	do	pomieszczeń	kosza rowych.
Rzę dem	scho dów	uda li śmy	się	na	górę,	do	ma łej	 izby	o	na gich	ścia nach,	w	 której

były	łoże	i	okno.
Kie dy	strażni cy	wyszli,	usia dłem	na	drew nia nym	łożu	 i	ukryłem	twarz	w	dłoniach.

Moje	cia ło	prze chodzi ły	gwał tow ne	dreszcze	–	czułem	się	tak,	jakby	przez	okno	wdar ‐
ło	się	do	środka	morze,	rycząc	w	moich	uszach.	Nie	usłysza łem,	kie dy	się	otwie ra ją.
–		Wie dzia łem,	że	cię	tu	zoba czę!
Jego	triumfal ny	okrzyk	wyda wał	się	nie stosow ny,	podobnie	jak	głos,	choć	nie	wie ‐

dzia łem	dla cze go.	Wyda wał	się	 fał szywy,	 jakby	ktoś	ude rzył	nie wła ści wą	strunę	 liry,
tak	że	na wet	głuchy	by	się	zmiar kował.
Eufe mos	stał	na	progu,	odzia ny	w	obszytą	złotem	sza tę.
Jego	za dowolony	uśmiech	zniknął,	kie dy	uj rzał	mój	spuchnię ty	kark,	si nia ki,	podar tą

tuni kę	i	błoto	za schłe	na	cie le.
–		Co	ci	się	sta ło,	na	bogów?
–		To	robota	twoje go	me ce na sa.	–	Podczas	rozmowy	z	Dioni zjosem	mój	głos	wyda ‐

wał	się	na le żeć	do	kogoś	inne go
–		osobni ka	nie złomne go	i	pew ne go	sie bie	–	te raz	jednak	pa sował	bar dziej	do	umie ‐

ra ją ce go.
–		Jak…?
–		Poj ma li	mnie	na	górze,	u	wrót	Re gium.
Poj ma li	i	uwię zi li	w	ka mie niołomach.



Pa trzyłem,	jak	to	do	nie go	docie ra	–	obser wowa łem	gryma sy	człowie ka	przystoso‐
wują ce go	się	do	nowej	rze czywi stości.
W	końcu	jednak	powrócił	do	daw ne go	prze kona nia	o	wła snej	nie omyl ności.
–		Mówi łem	ci,	że byś	tego	nie	robił.	–	Pauza.	–	Odna la złeś	Aga tona?
–		Dioni zjos	powie dział,	że	Aga ton	był	tutaj.
Eufe mos	spoj rzał	na	mnie	wyraźnie	zdumiony.
–		Je stem	tu	od	tygodnia,	ale	go	nie	wi dzia łem.	O	 tobie	 jednak	rów nież	nie	mia łem

poję cia,	dopóki	mi	nie	powie dzie li.	Przed	chwi lą…	–	Mówił	ci cho,	jakby	dzia ło	się	w
nim	coś	doniosłe go,	ale	po	chwi li	na	powrót	stał	się	sobą.	–	Okropnie	wyglą dasz.
Nie	mia łem	siły.	Podą żyłem	za	Eufe mosem	jak	owca,	ten	zaś	wska zał	mi	łaźnię	i	go‐

rą cą	wodę,	oli wę	i	świe że	odzie nie.	Nikt	nas	nie	za trzymał,	mogli śmy	się	poruszać	bez
prze szkód	po	ca łym	pa ła cu.	Nie	mi nę ła	godzi na,	a	nie mal	przypomi na łem	człowie ka.
Eufe mos	pomógł	mi	się	położyć.
–		Je steś	głodny?
Pokrę ci łem	głową.	Pew nie	byłem	głodny	jak	wilk,	ale	mój	żołą dek	jeszcze	nie	do‐

szedł	do	sie bie.
–		Przyniosę	ci	chleb	i	mle ko,	gdybyś	poczuł	głód	w	nocy.
–		Zostań	–	rze kłem.	Po	długim	cza sie	spę dzonym	w	wię zie niu	nie	byłem	jeszcze	go‐

tów	zostać	sam.
Eufe mos	usiadł	na	pa ra pe cie	okna	i	zga sił	lampę.
Kie dy	się	obudzi łem	na stępne go	ranka,	Eufe mos	zniknął.	Na	pa ra pe cie	sta ła	miedni ‐

ca	z	zimną	wodą.	Obmyłem	twarz	i	spoj rza łem	w	dół	na	morze	ude rza ją ce	o	ska ły	spie ‐
nionymi	fa la mi.	Tą	drogą	nie	zdołam	uciec.	Gdy	 jednak	pchną łem	drzwi,	otwar ły	 się
bez	trudu.
–		Już	wsta łeś?
Na	progu	stał	rosły	strażnik	w	ta kiej	pozie,	jakby	chciał	za pukać.	Posłał	mi	nie przy‐

jemny	uśmiech.
–		Pora	na	pierw szą	lekcję.
Na	pla cu	ape lowym,	w	cie niu	ogromne go	ka mienne go	 lwa,	ćwi czyli	 ludzie	Dioni ‐

zjosa	odzia ni	w	czer wone	 tuni ki.	Przez	 szczęk	broni	 i	 stukot	ki jów	usłysza łem	szmer
nie zna nych	ję zyków.
Usłysza łem	na wet	gre kę.
–		Barw na	gromadka	–	za uwa żyłem.
–		Dioni zjos	naj muje	naj lepszych	–	odrzekł	dowódca.
Wzruszyłem	ra miona mi.
–		To	nie wol ni cy?
–		Już	nie.
Nie	akceptuję	nie wol nic twa,	ale	da wa nie	nie wol ni kom	wol ności	i	broni,	żeby	tyra ‐

ni zowa li	 społe czeństwo,	które mu	nie gdyś	służyli,	nie	wyda je	mi	się	postę pem.	Oczy‐



wi ście	je śli	pomi nąć	punkt	wi dze nia	sa mych	nie wol ni ków.
Wspię li śmy	się	po	schodach	do	ogrodu	na	górze.	W	odda li	 uj rza łem	 krę te	 stopnie

przypomi na ją ce	rzę dy	puste go	 te atru.	 Sie dział	 na	 nich	 otyły	 chłopak	 ubra ny	w	 grubą
pur purową	sza tę,	zbyt	ciężką	na	tak	cie pły	dzień.
Młodzie niec	podja dał	migda ły	z	misy.
–		To	Dioni zjos,	syn	Dioni zjosa	–	wyja śnił	strażnik.
Zwykle	tyra ni	na da ją	synom	wła sne	imię.	Wie dzia łem	o	tej	sła bości,	ale	spoglą da jąc

na	chłopca,	zwątpi łem,	czy	oj ciec	lubi	w	nim	coś	oprócz	imie nia.
W	 ósmym	 roku	 życia	 przypomi nał	 on	 tandetną	 podróbkę	 ojca,	 jak	 gli nia na	 kopia

rzeźby	Fi dia sza,	którą	można	kupić	w	Olimpii.	Li chy	ma te riał	 spra wia,	 że	 li nie	 sta ją
się	miękkie,	za ma zuje	się	cha rakter	i	cel	orygi na łu.
Spoj rzał	na	mnie	nie przytomnie	i	chłodno	przywi tał.	Mimo	tego,	kim	był,	poczułem

doń	odrobi nę	sympa tii.	Obaj	byli śmy	więźnia mi	tego	sa me go	czło wie ka,	choć	tyl ko	je ‐
den	miał	ja ką kol wiek	szansę	na	ucieczkę.
–		Władca	ka zał	dać	ci	wszystko,	cze go	bę dziesz	potrze bować.	Księ gi,	ta bliczki,	ryl ‐

ce…	–	Strażnik	spoj rzał	na	mnie,	ocze kując	ja kiejś	wska zów ki.
Kie dy	na sze	oczy	się	spotka ły,	zda łem	sobie	spra wę,	że	ża den	z	nas	nie	ma	poję cia,

cze go	na le ży	uczyć	ośmiolatka.
Co	mam	zrobić?
Dopie ro	ponie wcza sie	zrozumia łem	okrutne	piękno	gry	prowa dzonej	przez	Dioni zjo‐

sa.	Jak	bóg,	od	które go	wziął	swoje	mia no,	musiał	tyl ko	kiw nąć	pal cem.	Podał	mi	tyle
sznura,	ile	potrze bowa łem.
–		Przynieś	dwie	ta bliczki	i	rylec	–	rze kłem	strażni kowi.	–	I	kil ka	ksiąg.	–	Odwróci ‐

łem	się	do	chłopca.	–	Co	czytasz?
Spoj rzał	na	mnie	pustym,	nie rozumie ją cym	wzrokiem.
–		Jaką	księ gę	dał	ci	do	czyta nia	ostatni	na uczyciel?
–		Ilia dę.
Poczułem	przypływ	na dziei.
–		Czyta li ście	Home ra?
–		Opowia dał	mi	różne	hi storie.
–		Umiesz	czytać?
Utkwił	wzrok	w	zie mi.
–		Trochę.
–	 	 Czy	masz	 na uczycie la	 gra ma tyki,	 który	 cię	 uczy	 czyta nia?	 Na uczycie la	 muzyki,

gimna styki	i	tak	da lej?
Odpowie dział	ponurym	ski nie niem	głowy.	Nie	za zdrości łem	 bie da kowi,	 który	mu‐

siał	go	uczyć	gimna styki.
–		W	ta kim	ra zie	skupię	się	na	twoim	moral nym	kształ ce niu.
Dole ciał	mnie	stukot	kro ków.	Strażnik	wrócił	z	ta bliczka mi.	Położył	je	na	stopniach



i	oparł	się	o	ścia nę	z	kpią cym	uśmie chem.
Pomyśla łem,	że	ni gdy	nie	zdołam	ufor mować	cha rakte ru	chłopca,	je śli	ten	brutal	bę ‐

dzie	mi	za glą dać	przez	ra mię.
–		Czy	możesz	zosta wić	nas	sa mych?
Udał,	że	jest	prze ra żony.
–		Cie bie	z	nim?	Sa me go	z	synem	władcy?
–		Tak,	grozi	mu	je dynie	to,	że	zosta nie	za nudzony	na	śmierć.
Głę boko	rozwa żył	moją	groźbę.	Nie	powi nie nem	był	się gać	po	ironię.
–		Uwa żaj	–	ostrzegł	mnie	poważnie	i	odszedł	nie spiesznym	krokiem.
–		Świetnie	–	rze kłem,	zwra ca jąc	się	do	moje go	nowe go	ucznia.	–	Od	cze go	za cznie ‐

my?
–		Lubi łem	słuchać	opowie ści	Home ra
–		odparł	młokos	z	na dzie ją	w	głosie.	–	Były	bar dzo	inte re sują ce.
–		Nie	wątpię.
Gre cy	 to	 lud	żyją cy	w	 rozprosze niu	–	podzie lony	przez	dia lekty	 i	 bogów,	morza	 i

góry,	potra wy	i	po li tykę.	Je dyną	rze czą,	która	nas	łą czy,	są	dwa	utwory	ułożone	przez
jedne go	człowie ka	z	za mierzchłej,	mi tycznej	prze szłości.
Nie	za prze czam,	że	to	wspa nia łe	opowie ści	i	mi strzow ska	poezja,	ale	dobór	za dufa ‐

nych	he rosów	i	pomniej szych	bóstw	pozosta wia	wie le	do	życze nia,	je śli	chce	się	z	nich
uczynić	podsta wę	ja kiej kol wiek	cywi li za cji	opar tej	na	cnocie.
Nie	chcia łem	jednak	źle	za cząć	z	moim	nowym	uczniem,	za pyta łem	więc:
–		Ja kich	opowie ści	się	na uczyłeś?
Podniósł	się,	na prę żył	pierś	i	wyre cytował:	Kości	chrup nę ły,	za nim	opadł	miecz,	Ję ‐

czą cy	boha ter	legł	w	pyle	i	krwi.
Oczy	potoczyły	się	na	brzeg,	tryska jąc	posoką,	Wypchnię te	z	upior nych	oczodołów.
Dzi ki	Atryda	obrócił	krwa wią ce go,	Wyrwał	mu	ra miona	i	ra dośnie	za krzyknął…
–		Dość,	wystar czy!	–	Machną łem	ręką.	–	Kto	cię	tego	na uczył,	na	nie biosa?!
Chłopak	zro bił	ponurą	minę	i	wska zał	ko goś	za	moimi	ple ca mi.	Na	dzie dzińcu	rozle ‐

gły	się	szybkie	kroki	zmie rza ją ce	w	na szą	stronę.	Odwróci łem	się	i	uj rza łem	Eufe mosa.
Na dal	miał	na	sobie	tę	absur dal nie	stroj ną	sza tę.
–		Wi dzę,	że	się	prze bra łeś	–	wysa pał	na bur muszony,	za nim	zdą żyłem	coś	rzec.
–		Prze pra szam?
–		„Nie na wi dzę	tyra nów,	za	dobry	 je stem	do	poli tyki”.	Tyl ko	spójrz	na	sie bie.	Są ‐

dzi łem,	że	je steś	człowie kiem	z	za sa da mi.
–		Co?	–	Eufe mos	za chowywał	się	tak,	jakby	za pomniał	o	ostatniej	nocy.
Pew nie	czyste	sza ty	i	ką piel	wystar czyły,	żeby	za pomniał,	ja kim	byłem	nie szczę śni ‐

kiem.
Osta tecznie	rze czywi stością	było	dla	nie go	to,	co	wi dział	 lub	cze go	posta nowił	nie

dostrze gać.



–		Prze cież	nie	wie rzysz	w	żadne	za sa dy	–	przypomnia łem.
–		Bar dzo	sprytnie,	za iste.
–		Co	złe go	uczyni łem?
–		Za bra łeś	mi	robotę.
–		Twoją	robotę?
Eufe mos	wska zał	chłopca,	który	usiadł	i	obser wował	nas	zza	misy	z	migda ła mi.
–		To	ja	mia łem	go	uczyć!
Gdyby	nie	był	tak	jaw nie	rozsier dzony,	był bym	się	roze śmiał.
–		Dioni zjos	wycią gnął	mnie	z	ka mie niołomów,	nie	dał	żadne go	wyboru.
–		Nie	pa mię tasz,	coś	pra wił	o	da niu	odporu	tyra nii?	Czy	była	to	czcza	ga da ni na?
Spoj rza łem	ner wowo	na	chłopa ka.
Spra wiał	wra że nie	rozba wione go.
–		Sam	rze kłeś,	że bym	się	za anga żował.	Twoja	siła	prze konywa nia	jest	powszechnie

zna na.
W	za sa dzie	chcia łem	mu	schle bić,	ale	w	moim	tonie	mogła	się	kryć	sła ba	nutka	sar ‐

ka zmu,	ponie waż	Eufe mos	jej	nie	prze oczył.
–		Je steś	złośliw cem	i	obłudni kiem.
To	ci	nie	przystoi…
–		Nie	chcia łem…
–		Są dzi łem,	że	je steś	lepszy.	–	Odwrócił	się,	żeby	odejść,	ale	na gle	sobie	o	czymś

przypomniał.	 –	 Życzę	 szczę ścia.	 Bę dzie	 ci	 potrzebne,	 je śli	 masz	 go	 uczyć.	 –	 Posłał
chłopcu	ja dowi te	spoj rze nie.
–		Obaj	za służyli ście	na	swój	los.
Się gną łem	po	jedną	z	ta bli czek	i	na pi sa łem	coś	na	pokaz,	próbując	nad	sobą	za pa no‐

wać.
–	 	Kłopot	z	poezją	–	wyja śni łem	 chłopcu,	 kie dy	 Eufe mos	 się	 odda lił	 –	 pole ga	 na

tym,	że	poeci	podle wa ją	rze czy,	które	powinny	uschnąć.	Cała	ich	sztuka	pole ga	na	uka ‐
za niu	boha te rów	w	sta nie	naj większe go	wzburze nia	 i	spra wie niu,	że byśmy	poczuli	 to
samo	co	oni.	Oczywi ście	nie	na le ży	ule gać	emocjom.
Powinni śmy	nad	nimi	pa nować.
Kolej ne	puste	spoj rze nie.
Za pa nowa nie	nad	uczucia mi	tego	młokosa	nie	wyda wa ło	się	proble mem.
–		Chodźmy	do	bi bliote ki!	Poszuka my	cze goś	bar dziej	stosow ne go.
–		„Pew ne go	dnia	miej ska	mysz	wybra ła	się	na	wieś,	żeby	odwie dzić	kuzyna.
Kuzyn	ten	był	wie śnia kiem,	prostym	gryzoniem,	ale	lubił	swoje go	krew nia ka	miesz‐

czucha	 i	za prosił	go	do	sie bie.	Nie	miał	wie le	 ja dła	–	 tyl ko	sól,	oli wę	 i	 chleb	–	 ale
chętnie	je	ofia rował”.
Podniosłem	 głowę,	 żeby	 spraw dzić,	 czy	 chłopak	 słucha.	 Trudno	 to	 było	 rozstrzy‐

gnąć,	oczy	miał	jednak	otwar te.



–		Baj ki	Ezopa	za wie ra ją	wie le	chwa lebnych	nauk
–		za chę ci łem	młodzieńca.	–	Sokra tes	rozmyślał	o	nich	w	ostatnich	dniach	swoje go

życia.	Do	końca	prze wrotny,	nadał	 im	for mę	wier szowa ną.	Myślę,	 że	 była	 to	 je dyna
rzecz,	którą	w	życiu	na pi sał.
Sta li śmy	w	bi bliote ce	Dioni zjosa	przed	sze roki mi	okna mi	wychodzą cymi	na	morze.

Pół ki	wokół	nas	były	wypeł nione	zwoja mi,	upcha ne	ni czym	ła dow nia	statku	amfora mi.
Lę ka łem	się	 pomyśleć,	 gdzie	 i	 ja kim	 sposobem	Dioni zjos	 je	 zdobył,	 ale	wśród	 tych
wszystkich	dzieł	le ża ła	księ ga,	którą	Aga ton	pra gnął	na być	od	Ti ma josa	–	Kra ter,	jak	ją
na zwał	–	księ ga	war ta	sto	drachm,	za wie ra ją ca	pi ta gorej skie	ta jemni ce.	Kor ci ło	mnie,
żeby	ją	przej rzeć,	ale	czuj ny	bi bliote karz	i	dwóch	strażni ków	przy	drzwiach	odwie dli
mnie	chwi lowo	od	tego	za mia ru.
Za miast	niej	się gną łem	po	Ezopa.
„Mysz	z	mia sta	wzgar dzi ła	prostym	ja dłem,	które	jej	poda no.
–		Jak	możesz	jeść	to	pa skudztwo	–	prychnę ła.
–		Na	wsi	nie	ma	nic	inne go	–	odparł	kuzyn	prze pra sza ją cym	tonem.
–		W	ta kim	ra zie	chodź	ze	mną.	Poka żę	ci,	jak	żyć.	Po	tygodniu	spę dzonym	w	mie ście

bę dziesz	się	dzi wić,	jak	mogłeś	we ge tować	na	wsi.
Myszy	wyruszyły	w	drogę	i	późnym	wie czorem	dotar ły	do	domu	kuzyna	z	mia sta.
–		Umie ram	z	głodu	–	oznaj mi ła	miej ska	mysz.
Powie dziaw szy	to,	za prowa dzi ła	kuzyna	do	wiel kiej	ja dal ni	peł nej	ciast,	dże mów	i

wina.	Wiej ska	mysz	zja dła	tyle,	że	się	rozchorowa ła,	nie	na wykła	bowiem	do	tak	obfi ‐
tej	stra wy.
Na gle	usłysze li	prze ra ża ją cy	pomruk.
–		Co	to	ta kie go	–	za pyta ła	wiej ska	mysz.
–		Nie	przej muj	się,	to	tyl ko	koty	–	odparł	kuzyn	z	usta mi	peł nymi	ja dła.
–		Tyl ko?	–	pi snę ła	wiej ska	mysz.
Na gle	drzwi	się	otwar ły	i	do	izby	wpa dły	dwa	ogromne	kocury.	Myszy	musia ły	ucie ‐

kać,	żeby	ra tować	życie,	i	w	ostatniej	chwi li	prze ci snę ły	się	przez	dziurę	w	podłodze,
umyka jąc	kocim	pa zurom.
Wiej ska	mysz	czmychnę ła	do	drzwi.
–		Że gnaj,	kuzynie!	–	za woła ła.
–		Już	wychodzisz?
–		za pytał	krew niak.	–	A	co	z	cia sta mi?
Wiej ska	mysz	pokrę ci ła	głową.
–		Wolę	jeść	w	spokoju	sól	i	chleb	niż	cia sto	i	wino	w	stra chu”.
Odłożyłem	zwój.
–		Jaką	na ukę	autor	chciał	nam	prze ka zać?	Co	są dzisz?
Chłopak	pokrę cił	głową,	że	nie	wie.
–		Która	z	myszy	oka za ła	się	szla chetniej sza?



Młokos	pomyślał	chwi lę.
–		Mysz	z	mia sta.
–		Dla cze go?
–		Była	dziel niej sza.	Ta	druga	ucie kła.
–		Ach!	–	wes tchną łem.	–	Rozumiem,	dla cze go	je steś	tego	zda nia,	ale	choć	mysz	ze

wsi	czmychnę ła,	uczyni ła	 to,	co	słuszne.	Cnotli we	postę powa nie	nie	 jest	bezmyśl nym
odruchem.
Ozna cza	podję cie	wła ści we go	dzia ła nia	w	za leżności	od	tego,	czy	o	daną	rzecz	na le ‐

ży	za bie gać	czy	też	jej	uni kać.
Młody	Dioni zjos	nie	zrozumiał.
–		Czy	odwa ga	nie	jest	cnotą?
–		Jest.
–		A	tchórzostwo	nie	za li cza	się	do	cnót?
–		Masz	ra cję,	ale…
–		Mysz	z	mia sta	była	za tem	myszą	cnotli wą.
–		Myślę,	że	na le ży	odczytać	tę	baj kę	ale gorycznie	–	rze kłem	pospiesznie.	–	Nie	cho‐

dzi	o	myszy,	ale	o	społeczność,	w	której	żyje my.
Mia sto	to	społe czeństwo	opływa ją ce	w	luksusy,	ale	jego	mieszkańcy	lę ka ją	się	o	ży‐

cie.
Rozej rza łem	się	po	izbie,	za trzymując	wzrok	na	strażni kach	pil nują cych	drzwi	w	na ‐

dziei,	że	chłopak	zrozumie.
–		Wieś	może	się	wydać	prosta	i	nie cywi li zowa na,	mają	tam	jednak	naj większy	luk‐

sus	–	wol ność	od	lęku.
–		Prze cież	w	mie ście	były	cia sta	i	dże my…
–		To	rze czy	ulotne	–	wyja śni łem.	–	Przez	chwi lę	dobrze	sma kują,	ale	nie	mają	trwa ‐

łej	war tości.	–	Za uwa żyłem,	że	mi	nie	uwie rzył.	Nic	dziw ne go,	był	bowiem	krą gły	ni ‐
czym	ba lon.	–	Zdrowe	wiej skie	ja dło	jest	bar dziej	pożyw ne.
–		Chleb	i	oli wa!	Co	za	nuda!
Sta ra łem	się	nie	stra cić	cier pli wości.
–		W	baj ce	Ezopa	nie	chodzi	o	ja dło.
Jej	te ma tem	jest	cno ta.	Je śli	chcesz	mieć	wier nych	przyja ciół	i	pod da nych,	powi nie ‐

neś	spra wować	cał kowi tą	wła dzę	nad	swoimi	pra gnie nia mi.
W	prze ciw nym	ra zie	jak	będą	mogli	ci	za ufać?
Młody	człowiek	w	dal szym	cią gu	spra wiał	wra że nie	za gubione go.
Posta nowi łem	przedsta wić	spra wę	w	taki	sposób,	żeby	zdołał	ją	pojąć.
–		Czy	gdybyś	był	myszą,	nie	wolał byś	mieszkać	tam,	gdzie	nie	musiał byś	się	mar ‐

twić,	że	zje dzą	cię	koty?
Młodzie niec	podra pał	się	w	ucho.
–		Nie,	prze cież	to	ja	był bym	kotem!



Drzwi	się	otwar ły	i	do	izby	wpadł	cie pły	powiew.
Twarz	chłopca	poja śnia ła	 i	dopie ro	 te raz	 dostrze głem	 podobieństwo	 ojca.	 Prze ci ‐

snął	się	obok	mnie,	prze biegł	izbę	i	rzucił	w	ra miona	nowe go	przybysza.
–		Dionie!
Nie zna jomy	miał	około	dwudzie stu	lat,	był	wysoki	i	sil ny,	o	zmierzwionych	włosach

i	 poważnej	 twa rzy.	 Nie za leżnie	 od	 stopnia	 pokre wieństwa	 z	 Dioni zjosem	 bar dziej
przypomi nał	tyra na	od	jego	sła bowi te go	synal ka.	To	samo	za dufa nie,	ta	sama	pew ność
sie bie.
Dioni zjosa	ota cza ła	jednak	groźna,	mroczna	aura,	Diona	zaś	–	złoci sta	poświa ta.
–		Musisz	być	nowym	na uczycie lem	–	powi tał	mnie.	–	Je stem	jego	kuzynem,	Dionem.

Jego	matka	to	moja	siostra.
Szwa gier	 tyra na.	Na wet	 to	 jednak	nie	ostudzi ło	cie płych	uczuć,	które	do	nie go	po‐

czułem.	Wszystko,	co	się	porusza,	wytwa rza	muzykę
–		powie dział	Ar chytas.	Musi	to	dotyczyć	także	ludzi.
Nie	słyszymy	tej	muzyki	usza mi,	ale	wyczuwa my	re zonans,	gdy	się	do	nich	zbli ża my.
Muzyka	towa rzyszą ca	Dionowi	ce chowa ła	się	doskona łą	har monią,	roziskrzoną	me ‐

lodią,	u	której	podstaw	le ża ła	głę boka	powa ga.
–		Powie dzia no	mi,	że	zna łeś	Sokra te sa	–	rzekł.
Pew nie	wyryją	te	słowa	na	moim	grobie.
–		Może	na dej dzie	dzień,	kie dy	będę	zna ny	z	cze goś	inne go.
Twarz	Diona	rozpromie ni ła	się	tak	słonecznym	uśmie chem,	że	moja	odpowiedź	za ‐

brzmia ła	cierpko.
–		Mam	na dzie ję,	że	wyuczysz	moje go	siostrzeńca	na	wiel kie go	władcę.
Przytakną łem,	si ląc	się	na	uśmiech.
Je śli	Dion	dostrzegł	mój	brak	entuzja zmu,	nic	nie	rzekł.	Zmierzwił	chłopa kowi	wło‐

sy	i	powie dział:
–		Idź,	pobie gaj	sobie.
Chłopak	czmychnął	drzwia mi,	a	jego	śla dem	podą żyli	strażni cy.	Dion	złożył	zwój	z

baj ka mi	Ezopa	i	umie ścił	go	na	pół ce.
–		Pozwól,	że	oprowa dzę	cię	po	mie ście.
Podam	wam	garść	pod sta wowych	infor ma cji,	gdyż	być	może	kie dyś	znaj dzie cie	się

w	Syra kuzach,	wte dy	ła twiej	zorientuje cie	się	w	te re nie.
Syra kuzy	to	ogromne	mia sto	położone	na	zboczach	wa pienne go	urwi ska,	które	opa da

do	dwóch	za tok	oddzie lonych	 skraw kiem	 lądu.	Wyspa	 ta,	 ni ski	 garb	 przypomi na ją cy
skorupę	żół wia,	zwie	się	Or tygią.	Kie dyś	znaj dowa ły	się	tam	stocznie	i	skła dy.	Kie dy
Dioni zjos	oba lił	de mokra cję,	tam	wła śnie	się	udał.
Otoczył	mura mi	zbocza	i	za mie nił	ma ga zyny	w	piw ni ce	nowej	twier dzy,	którą	pobu‐

dował.	W	trzech	miej scach	prze ciął	wyspę	mura mi,	na	mostach	ka zał	posta wić	bra my.
Ponie waż	bał	się	chodzić	do	agory,	mię dzy	ludzi,	zbudował	nowy	rynek	w	naj wyższym



punkcie	wyspy,	z	dwie ma	wspa nia łymi	świą tynia mi	poświę conymi	Ate nie	i	Bogi ni.
Wła śnie	tam	za brał	mnie	Dion.
Świą tynię	Bogi ni	odna wia no,	była	więc	otoczona	rusztowa niem.	Wspię li śmy	się	po

nim	na	sam	szczyt,	mię dzy	bogów,	 i	 sta nę li śmy	na	ma łym	bal konie	 sta nowią cym	ele ‐
ment	trój kątne go	zwieńcze nia.	W	promie niach	słońca	złocona	tar cza	Ate ny	z	są siedniej
świą tyni	lśni ła	ni czym	ogni ste	oko.
Pew nie	było	ją	wi dać	w	Gre cji.
–		Co	o	tym	są dzisz?	–	spytał	Dion.
Z	bal konu	rozta czał	się	wi dok	na	całe	mia sto:	drogę	na	grobli	z	ma syw nymi	bra ma mi

i	mosta mi	zwodzonymi,	okrę ty	wojenne	stoją ce	na	kotwi cy	 i	kupiec kie	nawy	w	więk‐
szej,	południowej	za toce.
W	odda li,	ponad	mia stem,	uj rza łem	zbocze,	z	które go	wydobyto	ka mień	do	wszyst‐

kich	budow li	Dioni zjosa.
Czter dzie stu	dwóch	więźniów	(mniej	wię cej)	sie dzia ło	 tam	w	 ja ski ni,	 cze ka jąc	 na

swój	los.
–		Wi dok	jest	imponują cy
–		odrze kłem.
Wszystko	było	piękne,	z	wyjątkiem	jednej	rze czy.	Dioni zjos	zbudował	swoje	dosko‐

na łe	mia sto	na	Or tygii,	ale	nie	za ufał	ludziom	aż	tak,	żeby	mogli	w	nim	za mieszkać.	W
Ate nach,	Koryncie	lub	Te bach	na	ta kiej	wyspie	bi łoby	ser ce	mia sta	–	praw ni cy	i	pra ‐
wodaw cy,	sofi ści	i	nie rządni ce,	kupcy	i	domokrążcy	tar gowa li by	się	ze	sobą,	 rozpra ‐
wia li	i	wszczyna li	bur dy	–	ale	w	Syra kuzach	miej sce	to	zionę ło	wiel ką	pustką.	Za uwa ‐
żyłem	kil ku	urzędni ków	spie szą cych	przez	plac	z	dokumenta mi	i	zna jome	stra że	w	czer ‐
wonych	sza tach	pil nują ce	świą tyni.	Oprócz	nich	nie	było	ni kogo.
Wi dać	pa łac	nie	był	dosta tecznie	sta ry	dla	duchów.
Dion	oparł	się	o	ka mienną	ba lustra dę.
–		Jak	ci	idzie	z	moim	kuzynem?
Próbowa łem	wymyślić	odpowiedź,	która	nie	uczyni ła by	sytuacji	nie zręczną.
–		Jest	mniej	onie śmie la ją cy	od	ojca.
Zrozumiał,	co	mia łem	na	myśli.
–	 	Nie	można	osą dzać	Dioni zjosa	we dług	standar dów	obowią zują cych	w	Ate nach.

Od	pokoleń	na	Sycylii	 trwa	woj na.	Trze ba	było	człowie ka	 z	 jego	 odwa gą,	 żeby	 nad
tym	za pa nować.
Puste	uli ce	za prze cza ły	jego	słowom.
Dioni zjos	 nie	 był	 człowie kiem	od ważnym.	Odgrodził	się	murem	 od	 ludzi,	 którymi

rzą dził,	ponie waż	bał	się	spoj rzeć	im	w	twarz.
–		Ile	lat	pokoju	mie li ście	od	cza su,	gdy	Dioni zjos	objął	rzą dy?	–	za pyta łem.
–		Nie wie le,	ale	nie	można	go	o	to	wi nić.
Za siadł	na	tro nie,	kie dy	Kar ta gińczycy	zaj mowa li	nie mal	całą	Sycylię.	Za wsze	wra ‐



ca li,	nie za leżnie	od	tego,	jak	sromotnie	ich	pokonał.
–		Ale	Kar ta gi na	za war ła	pokój.
W	końcu.
–		Tak.
–		Cze mu	za tem	jego	woj ska	rozłożyły	się	obozem	wokół	Re gium?	Dla cze go	każdy

koloni sta	w	południowej	Ita lii	oglą da	się	ner wowo	przez	ra mię,	gdy	słyszy	jego	imię?
Nie	otrzyma łem	odpowie dzi.
–	 	 Tyran	 do chodzi	 do	 wła dzy,	 powia da jąc,	 że	 chce	wyba wić	 państwo	 z	 kryzysu.

Uma rza	długi	i	rozda je	zie mię,	pra gnąc	być	mi łym	i	dobrym	dla	wszystkich.	Gdy	 jed‐
nak	kryzys	mi nie,	potrze ba	kolej ne go	za groże nia,	które	uspra wie dli wi łoby	dal sze	spra ‐
wowa nie	wła dzy.	Dla te go	rozpoczyna	nową	woj nę.
Dion	nie	za prze czył.
–		Ludzie	za czyna ją	na rze kać	–	cią gną łem.	–	Krytyka	mu	za gra ża,	dla te go	ich	usuwa.

W	końcu	trwa	woj na.
Ale	im	wię cej	ludzi	zgła dzi,	tym	wię cej	stworzy	sobie	wrogów	i	tym	większe	czyst‐

ki	bę dzie	musiał	prze prowa dzić,	aż	nie	pozosta nie	nikt,	kto	miał by	odwa gę	 lub	 zdol ‐
ność	sprze ci wie nia	się	jego	woli.
Znaj dowa li śmy	się	wysoko.	Może	myśla łem,	że	nikt	nas	nie	usłyszy.
A	może	ośle pił	mnie	fał szywy	błysk	tar czy	Ate ny,	ponie waż	za pomnia łem	o	nie bez‐

pie czeństwie,	 ja kim	było	dys kutowa nie	o	 tyra nii	w	pa ła cu	tyra na,	do	 tego	z	 jego	sio‐
strzeńcem.	Albo	po	prostu	pra gną łem	mu	za ufać.
Dion	spuścił	oczy.	Może	ni gdy	nie	słyszał,	aby	człowiek	prze ma wiał	tak	otwar cie.
–		Czy	to	twoja	pierw sza	wi zyta	w	Syra kuzach?	–	za pytał.
–	 	Wszę dzie	 jest	 tak	 samo.	 –	 Jak	w	 pra wach	ma te ma tycznych	Ar chyta sa,	 gdzie	 te

same	liczby	za wsze	dają	ten	sam	wynik.
–		Powia da ją,	że	nie	inte re suje	cię	poli tyka.
–		To	praw da.
–		Wi dzę	jednak,	że	dużo	o	niej	myślisz.
–		Bo	jej	nie na wi dzę.
–		To	inna	spra wa.	Z	tego,	że	o	coś	nie	za bie ga my,	nie	wyni ka,	że	nam	na	tym	nie	za ‐

le ży.
–		Ile	masz	lat?	–	za pyta łem.
–		Dzie więtna ście.
–	 	Znasz	więc	 je dynie	 rzą dy	swoje go	 szwa gra.	 Ja	wi dzia łem	 dwie	 strony	mone ty.

Kie dy	mia łem	dwa dzie ścia	trzy	lata,	mój	wuj	wpadł	na	podobny	pomysł	co	Dioni zjos.
Dziw na	spra wa,	ponie waż	w	tym	sa mym	roku	Dioni zjos	objął	wła dzę	w	Syra kuzach.

Tyran	i	ja	byli śmy	nie mal	w	tym	sa mym	wie ku.	Kie dy	porów nam	nie doświadczone go,
nie pew ne go	sie bie	młodzieńca,	którym	wów czas	byłem,	z	za dufa nym	i	brutal nym	dwu‐
dzie stojednoletnim	Dioni zjosem,	któ ry	dokonał	prze wrotu	w	polis,	dochodzę	do	wnio‐



sku,	że	rów nie	dobrze	mogli byśmy	na le żeć	do	cał kiem	inne go	ga tunku.
–		Mój	wuj	nie	rzą dził	długo	–	podją łem	–	ale	tak	posma kowa łem	tyra nii,	że	mi	wy‐

star czy	do	końca	życia.
Kie dy	pięć	lat	później	jego	wrogowie	za bi li	Sokra te sa,	wie dzia łem,	że	świat	nie	na ‐

da je	się	do	na pra wy.
Spoj rza łem	w	morze,	myśląc	o	odle głości,	która	oddzie la ła	mnie	od	Aten.
–		Sokra tes	uwa żał	za	rzecz	głów ną	stronie nie	od	dzia łal ności	publicznej	i	kul tywo‐

wa nie	 cnoty.	 Za	 tym	 się	 opowia dał.	 Sofi ści	 uspra wie dli wia ją cy	 pa zer ny	 egoizm	 po
prostu	schle bia ją	sys te mowi.	De mokra ci	krzyczą,	aby	wszystko	było	dar mo	dla	wszyst‐
kich,	tyra ni	zaś	trzyma ją	obywa te li	pod	butem.
Świat	jest	ze psuty.
–		Znasz	rozwią za nie?
Odwrócił	się	i	na	mnie	spoj rzał.	Jego	twarz	lśni ła	w	promie niach	złoci ste go	świa tła

odbi te go	od	tar czy	Ate ny,	ale	głód	wie dzy	 jeszcze	sil niej	 rozpa lał	 jego	oczy.	Pra gnął
usłyszeć	odpowiedź	 i	są dził,	że	 ją	znam.	Czy	w	ten	sam	 sposób	 pa trzyłem	 kie dyś	 na
Sokra te sa?
Pomyśla łem,	że	Sokra tes	ni gdy	nie	czuł	się	rów nie	nie zręcznie	jak	 ja.	On	uwiel biał

prze bywać	w	centrum	uwa gi.
–		Trze ba	się gnąć	głę biej.	Egoizm	głoszony	przez	sofi stów	to	nic	inne go	jak	fi lozofia

He ra kli ta	prze nie siona	do	świa ta	ludzi.	Czyta łeś	He ra kli ta?
Pokrę cił	głową.
–		Powia da	on,	że	w	świe cie	nie	ma	nic	sta łe go.	Wszystko	płynie.	Gdy	w	to	uwie ‐

rzysz,	 egoizm	 na bie rze	 doskona łe go	 sensu,	 ponie waż	 oprócz	 nas	 nie	 bę dzie	 ni cze go,
czym	można	by	się	kie rować.
Po	wyra zie	jego	twa rzy	odga dłem,	że	mnie	zrozumiał.
–		Musi	prze cież	istnieć	coś	jeszcze.
Ja kiś	funda ment	świa ta	na	ze wnątrz	nas.
–		Tak.
–		W	Ta rencie	mieszka	mąż	 imie niem	Ar chytas.	Sa dzi	on,	że	 tym	funda mentem	jest

ma te ma tyka.	Ma te ma tyka	prze czy	na uce	He ra kli ta	–	dowodzi,	że	 istnie ją	 rze czy	sta łe.
Trój kąt	za wsze	jest	trój ką tem,	kie dy	zaś	dodasz	dwa	do	dwóch,	za wsze	otrzymasz	czte ‐
ry.
Dwukrotnie	dłuższa	struna	za wsze	daje	okta wę.
–		Trudno	za prze czyć.	–	Na sze	oczy	się	spotka ły.	Za uwa żył	mój	ła mią cy	się	głos.
–		Ar chytas	jest	na	wła ści wej	drodze,	ale	nikt	nie	zmie ni	swoje go	życia	 rozwią za ‐

niem	rów na nia.	Muzyka	może	odmie nić	nasz	na strój,	nie	odmie ni	jednak	życia.	W	naj ‐
lepszym	ra zie	to	me ta fora.
Przypomnia łem	sobie	słowa	De otymy.
Albo	 na sze	 zmysły	 nie	 zosta ły	 stworzone	 tak,	 żeby	 zdoła ły	 doce nić	 doskona łość,



albo	doskona ły	świat	opi sywa ny	przez	ma te ma tykę	nie	jest	na szym	świa tem.
–		Pi ta gorej czycy	odkryli,	że	muzyka	to	ma te ma tyka	prze kształ cona	w	dźwię ki.
Że	kryją	się	w	niej	praw dy,	nie zmienne	pra wa.	Je śli	struny	są	im	posłuszne,	powsta ‐

je	har monia.	Gdybyśmy	zdoła li	odkryć	podobne	pra wa	rzą dzą ce	ludźmi,	społe czeństwo
osią gnę łoby	stan	har monii,	cze go	re zul ta tem	była by…
–		Cnota?	–	za suge rował	Dion.
–		Pięknie.
–		Cóż	to	za	pra wa?
Pieśń	rozbrzmie wa ją ca	w	moich	uszach	na gle	uci chła.	Obłok	za słonił	słońce	na	tar ‐

czy	Ate ny,	a	świat	posza rzał.
–		Jeszcze	ich	nie	odkryłem.	–	Potar łem	oczy.	–	Gdy	to	uczynię,	może	nie	bę dzie	już

wię cej	tyra nów.
–		Za mie rzasz	uczyć	tego	moje go	siostrzeńca?	–	W	uśmie chu	Diona	mi gnę ło	ostrze ‐

że nie.	–	To	by	dopie ro	była	dziel ność.
–		Sokra tes	powie dział,	że	odwa ga	jest	sta nem,	który	powsta je,	gdy	uwol ni my	się	od

błędne go	myśle nia.
W	jego	mnie ma niu	mą drość	była	swoistym	proce sem	oczyszcza ją cym,	wyzbywa niem

się	błę du,	aby	w	końcu	dotrzeć	do	praw dy.
Wszystko	to	było	pobożnym	życze niem.
Przypomnia łem	sobie,	w	ja kim	celu	przypłyną łem	do	Ita lii.
–		Przyja ciel	mój	przybył	tutaj	z	Aten.
Zwie	się	Aga ton.	Wi dzia łeś	go?
Dion	poruszył	obluzowa ny	ka mień	w	ba lustra dzie.
–		Nie	za ba wił	u	nas	długo.	Chciał	pie nię dzy.	Dioni zjos	ni gdy	by	mu	ich	nie	dał.
–		Rozmowa	z	nim	spra wi ła by	ci	ra dość.	–	Aga ton	był	mu	bliższy	wie kiem.	Wyobra ‐

zi łem	sobie	ich	obu	w	gimna zjonie,	dzie lą cych	jedną	ławę	i	odbywa ją cych	długie	prze ‐
chadzki	 brze giem	morza.	 Śmieszna	 spra wa,	myśl	 ta	 wywoła ła	 bowiem	we	mnie	 za ‐
zdrość.
–		Dioni zjos	ot	tak	go	wypuścił?
–		Dla cze go	miał by	tego	nie	uczynić?
Nie	jest	potworem,	który	poże ra	każde go,	kto	wej dzie	do	jego	zamku.	To	człowiek

praktyczny,	które mu	za le ży	na	osią gnię ciu	ce lów.
Ka mień	puścił.	Dion	obrócił	go	w	dłoni,	po	czym	rzucił	w	dół.	Nie	usłysza łem,	 jak

ude rzył	o	zie mię.
–		Chcesz	uczyć	moje go	siostrzeńca	na	podsta wie	ba jek	Ezopa?	–	za pytał.
–		Uzna łem,	że	to	naj lepsze,	co	mogę	zrobić.
–		Znasz	opowieść	o	sta rym	lwie	i	li sie?
–		Czyta łem	Ezopa	daw no	temu.
–		Powi nie neś	prze czytać	go	ponow mie.	–	Wyczułem,	że	to	dla	nie go	ważne.	–	Sta re ‐



mu	lwu	wypa dły	zęby,	pa zury	się	stę pi ły.	Nogi	także	miał	sła be,	gdyby	więc	rzucił	się
w	pogoń	za	zwie rzyną,	na	pew no	by	mu	ucie kła.
Dla te go	dopil nował,	żeby	zwie rzę ta	usłysza ły,	jak	bar dzo	osłabł,	po	czym	za szył	się

w	pie cza rze.	Zwie rzę ta	za czę ły	doń	przychodzić,	jedno	po	drugim,	aby	złożyć	wyra zy
współ czucia,	lew	zaś,	który	wca le	nie	był	taki	sła by,	jak	powia dał,	zjadł	je	wszystkie.
Pew ne go	dnia	w	pie cza rze	zja wił	się	lis.	Lew	uj rzał	jego	cień	obok	drzwi	i	za pytał:
–		Cze mu	nie	wej dziesz	do	środka?
–		Miło,	że	za pra szasz	–	odrzekł	lis	–	ale	nie	skorzystam.	Wi dzia łem	śla dy	prowa ‐

dzą ce	do	pie cza ry,	ale	nie	za uwa żyłem	żadnych,	które	by	z	niej	wychodzi ły.
Roze śmia łem	się.
–		Dla cze go	mi	to	powie dzia łeś?	Je śli	chcesz	mnie	ostrzec,	że bym	nie	wchodził	do

pie cza ry	lwa,	już	na	to	za	późno.
Dion	nie	za śmiał	się	ra zem	ze	mną.
–		Ezop	wyja śnia	morał:	„Czerp	prze strogę	z	nie doli	innych”.
Nie	zrozumia łem,	o	co	mu	chodzi,	ale	słońce	za świe ci ło	ponow nie,	Dion	za czął	się

zaś	oglą dać	przez	ra mię,	jak	człowiek,	który	powi nien	się	znaj dować	w	innym	miej scu,
niż	jest.
–		Ła two	pra wić	o	 ta kich	spra wach	w	ja snych,	wysokich	re jonach,	ale	miej	się	na

baczności,	gdy	zej dziesz	na	zie mię.
W	pa ła cu	jest	wie le	za ka mar ków,	ni gdy	także	nie	wia domo,	kto	na słuchuje	w	cie niu.
–		Nie	martw	się	–	rze kłem.	–	Nie	je stem	taki	dziel ny	jak	Sokra tes.
Uśmiechnął	się.
–		Ale	Sokra tes	ni gdy	nie	opuścił	Aten.
Kie dy	zsze dłem	na	dół,	strażni cy	zniknę li.	Było	 to	dla	mnie	bez	różni cy,	ponie waż

obej rza łem	for tyfi ka cje	Or tygii.	Wie dzia łem,	że	nie	zdołam	uciec.	Może	Dion	chciał	mi
poka zać	mury	i	fosy?
Usia dłem	na	ła wie.	Po	chwi li	zja wił	się	nie wol nik,	choć	go	nie	woła łem,	i	za propo‐

nował	chłodną	wodę.	Wypi łem	chci wie,	rozle wa jąc	płyn	na	tuni kę.
Na wet	skryte	za	obłokiem	słońce	pa li ło	dzie dzi niec,	a	wysokie	mury	za trzymywa ły

cie pło.	Poczułem,	że	krę ci	mi	się	w	głowie.	Wczoraj	o	tej	porze	byłem	więźniem,	sie ‐
dzia łem	w	ja ski ni.
Dziś	uczyłem	syna	tyra na.
W	ka mie niołomach	wie dzia łem	przynaj mniej,	kto	jest	moim	wrogiem.
–		Mógł bym	się	przysiąść?
Moim	oczom	uka zał	się	gruby	je gomość	–	łysy	i	spotnia ły,	w	ciężkiej	ofi cjal nej	sza ‐

cie.	Mimo	tuszy	poruszał	 się	 ostrożnie,	 jak	ptak	z	 uszkodzonym	 skrzydłem.	Opadł	 na
ławę,	nie	cze ka jąc	na	mą	odpowiedź.
–		„Ludzie	wi nią	bogów	o	to,	co	jest	za sługą	ich	wła snej	głupoty”	–	rzekł	nie ocze ki ‐

wa nie.



Wypowie dział	sta rannie	każde	słowo,	spoglą da jąc	mi	prosto	w	oczy.
–		Prze pra szam?
–		Leon	–	przedsta wił	się,	jakby	nie	wypowie dział	tej	dziw nej	strofy	z	Home ra.
–		Wła śnie	wróci łem	z	podróży	na	wieś.	Musisz	być	na szym	nowym	Ateńczykiem.
–		Nie	używaj	tego	jako	ar gumentu	prze ciw	mnie.
Za śmiał	się	głośno,	jakby	kto	rozbił	ta lerz,	i	otarł	czoło.
–		Nie	uczynię	tego,	pa nie.	Tak	się	skła da,	że	mam	wie lu	przyja ciół	w	Ate nach.
Re chot	urwał	się	rów nie	na gle,	jak	się	poja wił.
Spoj rzał	na	mnie	prze ni kli wie.
–		Przywiozłeś,	pa nie,	ja kieś	li sty?
–		Nie.
–		Dopraw dy?	–	Szarpnął	głową	w	bok,	jakby	sta rał	się	oczyścić	ucho	z	woskowi ny.

–	Słysza łem,	że	uczysz	chłopca.
Ski ną łem	głową.
–		Bystry	z	nie go	uczeń?
–		Je stem	pe wien,	że	kie dyś	bę dzie	kropka	w	kropkę	jak	oj ciec.
Kolej na	sal wa	śmie chu.
–		Dobrze	to	ują łeś.	Bar dzo	trafnie.
Wi dzę,	że	twoja	sła wa	jest	praw dzi wa.
–		We tknął	pa lec	do	ust.	–	Na	pew no	nie	przywiozłeś	żadnych	li stów?
–		Ani	jedne go.	–	Po	chwi li	doda łem,	jakby	nie	mia ło	to	żadne go	zna cze nia:	–	Mój

sta tek	poszedł	na	dno	w	drodze	do	Ita lii.
–		Aha!	–	Poruszył	ener gicznie	głową,	jakby	rozwi kłał	ja kąś	za gadkę,	nad	którą	ślę ‐

czał	godzi na mi.	–	Co	słychać	w	Ate nach?
–		Bez	zmian.
–		Rad	je steś	ze	swoje go	pobytu	w	Syra kuzach?
–		Sprowa dzono	mnie	tutaj	wbrew	mojej	woli,	obi to	i	trzyma no	tydzień	w	ka mie nio‐

łomach.	Poza	tym	było	bar dzo	przyjemnie.
Spoj rzał	na	mnie,	wyraźnie	zszokowa ny.
–		To	straszne.	Czy	zna leźli	li sty?
–		Nie	mia łem	żadnych	li stów	–	odpar łem	znużony.
–		Szczę śli wie	się	złożyło.
Rze kł szy	to,	podniósł	się	i	odszedł.
Nie	mia łem	dokąd	pójść,	sie dzia łem	więc	na	ła wie.	Słońce	ponow nie	wyj rza ło	zza

chmur.
Pszczoły	za brzę cza ły	w	kwia tach,	a	świat	odpłynął	gdzieś	da le ko.
Nie mal	za sną łem,	kie dy	obudzi ły	mnie	ener giczne	kroki.
Ponow nie	 uj rza łem	 Diona.	 Nie	 był	 już	 jednak	 tym	 uśmiechnię tym,	 szcze rym	 mło‐

dzieńcem,	z	którym	rozma wia łem	 o	 fi lozofii	 na	 szczycie	 świą tyni.	Kie dy	 sta nął,	 pod



jego	stopa mi	ze bra ła	się	ka łuża	wody.	Czyżby	pływał?
–		Co	się	sta ło?
–		Chodzi	o	twoje go	przyja cie la	–	odrzekł,	uni ka jąc	moje go	wzroku.
–		Eufe mosa?
–		Aga tona.
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JO NAH	–	ATENY	
Pa trzył	 na	 te le fon,	 świę cą cy	 i	 podska kują cy	w	 jego	 dłoni	 ni czym	 egzotyczna	 ryba

wydobyta	z	głę bi	oce anu.	Za	okna mi	szkla ne go	pudła	rozcią ga ły	się	Ate ny.
Kie dy	ode brał,	 te le fon	prze stał	wi brować.	Głos	z	drugiej	strony	przypomniał	mu	o

czymś,	o	czym	pra wie	za pomniał,	jak	za pach	deszczu	u	kre su	długie go	suche go	lata.
–		Cie szę	się,	że	przyje cha łeś.	Nie	byłam	pew na,	czy	mnie	za pa mię tasz.
–		Kim	je steś?
–		Za pomnia łeś?
–		Za dzwoni łaś	do	mnie	w	Londynie?
Dwa	dni	temu?	W	nocy?
Wes tchnę ła,	jakby	czymś	ją	rozcza rował.
–		Aż	tak	cię	odurzyli?
Słucha jąc	jej	głosu,	pomyślał,	że	ponow nie	śni.
–		Nikt	mnie	nie	odurzył.	Po	prostu	za	dużo	wypi łem.
–		Al kohol	to	nar kotyk.	Nie	trze ba	na wet	go	wstrzyki wać.
Nie	zna lazł	odpowie dzi.
–		Powie dzia łaś,	że bym	przyje chał	do	Aten?
–		Je steś	w	Ate nach,	praw da?
Rozmowa	z	obcą	bezi mienną	kobie tą	spra wia ła,	że	nie	był	ni cze go	pe wien.
Wyj rzał	przez	okno,	żeby	 spraw dzić,	 gdzie	 jest,	 i	 uj rzał	Akropol.	Na gle	wszystko

sta ło	się	absur dal ne	–	jakby	zna lazł	się	na	pla nie	fil mowym,	re żyser	chciał	zaś	na krę cić
naj bar dziej	 oczywi stą	 sce nę,	 aby	wi dzowie	wie dzie li,	 że	 Jonah	 jest	w	Ate nach.	Z	 tą
różni cą,	że	na	pla nie	fil mowym	Akropol	był by	tłem	umieszczonym	na	ścia nie	studia.
–		Je steś	tam?
–		Tak,	cią gle.	–	Przyglą dał	się	Akropolowi,	szuka jąc	li nii	pęknięć.
Mgła	unoszą ca	się	w	powie trzu	spra wia ła,	że	budow la	fa lowa ła	i	lśni ła.
Za sta na wiał	się,	czy	był	to	ten	nie sław ny	ateński	smog,	czy	też…	gaz	łza wią cy.
–		Powiesz	mi,	kim	je steś?
–		Słysza łeś	o	Ele fsi nie?
To	sta nowi sko	ar che ologiczne	na	wybrze żu,	za	Pi reusem.
–		Tak.
–		Spotkaj my	się	tam	o	dwuna stej.



Sprawdź,	czy	cię	nie	śle dzą.
–		Kto?	–	Nie	dostał	odpowie dzi.	–	Dla cze go	miał bym	tam	poje chać?	Nie	wiem	na ‐

wet,	kim	je steś.
–		Przyjedź,	to	się	dowiesz.
–		Jak	cię	rozpoznam?
–		To	ja	rozpoznam	cie bie.
W	poprzednim	świe cie	Jonah	nie	sie dział by	w	autobusie	wle ką cym	się	podmiej ski ‐

mi	dziel ni ca mi	Aten	tyl ko	dla te go,	że	dostał	anoni mowy	te le fon.
W	ogóle	nie	byłoby	go	w	Gre cji.	Tyl ko	że	daw ny	świat	już	nie	istniał,	a	jego	znisz‐

cze nie	dokona ło	się	gładko,	lecz	nie odwra cal nie.
Przypomniał	sobie	sa motną	bra mę	na	polu	w	Si ba ri	i	zimny	dreszcz,	który	prze szedł

mu	po	ple cach,	gdy	ją	prze stę pował.	Czy	wte dy	wszystko	się	zmie ni ło?
Autobus	podska ki wał	na	długiej	prostej	uli cy	peł nej	warszta tów	wul ka ni za cyj nych	i

skle pów	z	ar tykuła mi	że la znymi.	Na	 jego	przystanku	nie	widnia ła	żadna	 infor ma cja	o
„sta nowi sku	ar che ologicznym”.	Za	nic	by	się	nie	poła pał,	gdyby	kie row ca	nie	krzyknął
do	nie go	po	grec ku	i	nie	poka zał	nie pozor nej	bocznej	uliczki.	Na	jej	końcu	sta ła	budka.
Bi le ter	sprze dał	mu	za kurzony	bi let	i	wpuścił	na	duży	plac	z	ruina mi	grobow ców	i	in‐
nych	gma chów.	Ki kuty	kolumn	wska zywa ły	miej sce	mo numental nej	 bra my.	Za	 bra mą
wznosi ły	się	porośnię te	krze wa mi	wzgórze	i	wie ża	z	ze ga rem	wska zują cym	dwuna stą.
Za	pozosta łościa mi	bra my	wiła	się	ścieżka	prowa dzą ca	do	kolej nych	ruin	na	zboczu

wzgórza.	Lily	wie dzia ła by,	dokąd	pójść.	Rzuci ła by	okiem	na	ruiny	i	wszystko	ożywi ła,
usunę ła	pył	i	przywróci ła	ka mie niom	daw ną	chwa łę.
Ża łował,	że	nie	ma	jej	przy	sobie.
–		Szuka	pan	prze wodni ka?
Kobie ta	 poja wi ła	 się	 zni kąd	 –	 Jonah	 był	 pe wien,	 że	 jeszcze	 przed	 chwi lą	 jej	 nie

było.	Na wet	 te raz,	gdy	przed	nim	sta ła,	było	w	niej	 coś	 tymcza sowe go,	 jak	w	pta ku,
który	w	każdej	chwi li	może	odle cieć.	Jej	twarz	za sła nia ły	okula ry	prze ciw słoneczne	 i
czapka	bejs bolowa.
Dzień	był	cie pły,	tempe ra tura	dochodzi ła	do	trzydzie stu	stopni,	ale	ona	mia ła	na	so‐

bie	kar di gan	z	długim	rę ka wem	za pię ty	pod	szyję	i	spodnie	z	lekkiej	tka ni ny.
Mógł	je dynie	stwier dzić,	że	jest	szczupła,	o	ma łych	pier siach	 i	de li katnej	budowie

cia ła.	I	że	się ga	mu	le dwie	do	brody.
Poczuł	osza ła mia ją ce	déjà	vu,	podob ne	do	wra że nia,	które go	do świadczył,	kie dy	uj ‐

rzał	Lily.	Nie	pozna nia	–	ponie waż	nie	uj rzał	ni cze go,	co	mógł by	rozpoznać	–	ale	za ży‐
łości.
Poczucia	har monii,	która	mię dzy	nimi	istnia ła.
–		Szuka	pan	prze wodni ka?	–	za pyta ła	ponow nie.
Mówi ła	doskona łą	angielszczyzną	z	lekkim	ame rykańskim	akcentem.	Czy	słyszał	 ten

głos	przez	te le fon?	Na gle	odkrył,	że	w	ogóle	nie	pa mię ta	jego	brzmie nia.



–		Czy	to	ty	poprosi łaś,	że bym	tu	przyje chał?
Da szek	na sunię ty	na	czoło	cał kowi cie	za sła niał	twarz.
–		Je stem	prze wodniczką.
Były	dwie	możli wości:	albo	nie zna joma	była	osobą,	z	którą	miał	się	spotkać,	albo

nią	nie	była.	Je śli	nią	była	i	chcia ła	uda wać,	w	porządku,	je śli	nie,	przynaj mniej	poży‐
tecznie	spę dzi	czas.
I	może	się	cze goś	dowie.
„Dwie	hi pote zy	robocze”	–	jak	powie dział by	Adam.	Mógł	pozwolić,	żeby	dowody

za czę ły	się	kumulować,	dopóki	jedna	z	nich	nie	oka że	się	fał szywa.
–		W	porządku.
Ruszył	w	ślad	za	nią,	prze kra cza jąc	próg.
–		Za gadka	skła da	się	z	trzech	czę ści.
Stra ty,	poszuki wań	i	wstą pie nia.
Poprowa dzi ła	go	w	górę	ścieżką	wi ją cą	się	zboczem	wzgórza.	Mi nę li	ja ski nię	i	wy‐

szli	na	sze roki	ta ras,	z	które go	rozcią gał	się	wi dok	na	morze	i	wyspę	Sa la mi nę.	Kie dyś
było	to	jedno	z	naj świętszych	miejsc	w	Gre cji,	ale	dziś	tankow ce	i	frachtow ce	ta ra so‐
wa ły	cie śni nę,	prosty	horyzont	prze ci na ły	zaś	por towe	dźwi gi	i	komi ny	ople cione	rura ‐
mi,	za snute	dymem	z	pobli skiej	ra fi ne rii	ropy.	Po	drugiej	stronie	cie śni ny	wznosi ły	się
dwa	wierzchoł ki,	rysują ce	ide al ny	pół księ życ	na	tle	nie ba.
Jonah	przypomniał	sobie	górę,	którą	wi dział	w	Si ba ri.
–		W	sta rożytnej	Gre cji	istnia ła	re li gia	publiczna,	w	której	dora sta no,	z	kul tem	ta kich

bóstw	jak	Zeus,	Ate na	i	Posej don.
Oprócz	niej	 były	 re li gij ne	mi ste ria,	 ta jemne	 rytuały,	 które	wyma ga ły	 ini cja cji.	 Do

naj słynniej szych	 na le ża ły	 mi ste ria	 eleuzyńskie.	 Kul tywowa no	 je	 przez	 tysiąc	 lat,	 od
ciemnych	wie ków	po	okres	rzymski,	dopóki	nie	zosta ły	wykorze nione	przez	chrze ści ‐
jaństwo.
–		Ja kie	ta jemni ce	skrywa ły?	Te	mi ste ria…
–		Nikt	tego	nie	zdra dził.	Co	roku	wyznaw cy	wyrusza li	z	Aten,	pokonując	dwa dzie ‐

ścia	ki lome trów.	Przybywa li	do	tej	świą tyni	i	uczestni czyli	w	rytuałach	odpra wia nych
przez	ka pła nów.	Oglą da li	świę te	przedmioty	i	słucha li	 świę tych	prawd.	To	zmie nia ło
ich	sposób	postrze ga nia	świa ta.
–		Rozumiem.
Mi nę li	 ta ras	wykuty	czę ściowo	w	zboczu	wzgórza,	czę ściowo	opar ty	na	ma syw nej

ka miennej	platfor mie	wysunię tej	w	stronę	morza.
Prze wodniczka	wska za ła	podsta wę	kolumny	ster czą cą	w	wyschnię tej	tra wie.
–	 	Ten	gmach	miał	być	 jak	 las,	 pe łen	 kolumn.	Mogło	 się	w	 nim	 pomie ścić	 tysiąc

wier nych	prze chodzą cych	 ini cja cję.	Pości li	wie le	dni.	Pokona li	 dwa dzie ścia	 ki lome ‐
trów	w	upa le.
Sie dzie li	w	ciemności,	zdezorientowa ni	i	otuma nie ni.	Były	dym,	ka dzi dło	i	pochod‐



nie.
Nie którzy	ba da cze	uwa ża ją,	 że	mogli	przyj mować	środki	 psychotropowe,	 na	 przy‐

kład	ma giczne	grzyby.
Jonah	prze niósł	się	na	chwi lę	do	domu	w	Oks for dzie	–	uj rzał	ze sta wione	łóżka	i	ka ‐

na py,	krew	i	śnieg.	W	Eleuzis	wszystko	wyglą da ło	ina czej:	mroczna	ja ski nia,	mi ga ją ce
świa tła,	spocone	cia ła,	gorączkowe	ocze ki wa nie	na	chwi lę,	w	której	bogowie	zstą pią
na	zie mię	i	dotkną	ich	duszy.	Do	tego	muzyka,	ponie waż	musia ła	być	muzyka.
Za cie ka wi ło	go,	jak	brzmia ła.
Wzdłuż	tyl nej	ścia ny	ta ra su	wiły	się	rzę dy	ła wek	wycię tych	w	zbo czu	ni czym	stop‐

nie.	Jego	prze wodniczka	usia dła	na	jednej	z	nich.
–		Nikt	nie	wie	dokładnie,	ja kie	obrzę dy	odpra wia no,	ale	ich	podsta wą	był	kult	bo‐

gi ni	De me ter.	Chcesz	poznać	jej	hi storię?
Odwróci ła	głowę	i	spoj rza ła	na	prze ciw le głą	stronę	ta ra su,	w	kie runku	morza.	Czap‐

ka	i	okula ry	w	dal szym	cią gu	za krywa ły	jej	twarz.	Chociaż	nie	powie dzia ła	ni cze go,	co
odróżnia łoby	ją	od	prze wodniczki	wycie czek,	im	dłużej	z	nią	był,	tym	bar dziej	utwier ‐
dzał	się	w	prze kona niu,	że	wła śnie	z	nią	miał	się	spotkać.	Ota cza ła	ją	ja kaś	ta jemni ca,
coś	ukrywa ła	–	coś,	co	cze ka ło,	aż	zosta nie	wyję te	z	pudeł ka	i	poka za ne	w	odpowied‐
niej	chwi li.
–		Opowiedz.
Podwi nę ła	nogi	pod	sie bie.
–		Była	raz	panna,	cór ka	Zeusa	i	bo gi ni	zbiorów	De me ter.	Dzi ka	dziew czyna,	która

mieszka ła	w	ciemnych	gę stwi nach	 lasu,	 dziec ko	 na tury.	 Za pla ta ła	 bluszcz	we	włosy.
Nocą	za	ma te rac	mia ła	 tra wę,	a	kona ry	drzew	spla ta ły	 się,	 żeby	dać	 jej	 schronie nie.
Wszyscy	bogowie	pra gnę li	ją	poślubić,	ale	jej	matka	się	nie	zga dza ła.	Pożą dał	jej	także
Ha des,	władca	podziemne go	świa ta,	choć	wie dział,	że	dziew czyna	ni gdy	nie	zgodzi	się
zejść	do	 jego	króle stwa.	Była	życiem,	a	wszystko,	co	żyje,	potrze buje	 słońca.	Ha des
udał	się	więc	do	swoje go	bra ta,	Zeusa,	króla	bogów,	i	ten	zgodził	się	mu	pomóc.	Po‐
wie dział	bra tu,	że	może	porwać	pannę,	kie dy	bę dzie	zbie rać	kwia ty	na	pola nie…
–		Za raz	–	prze rwał	jej	Jonah.	–	Czy	nie	powie dzia łaś,	że	Zeus	był	jej	oj cem?
–		I	bra tem	jej	matki.	Wszystko	to	wyda je	się	odrobi nę	ka zi rodcze.
–		Nie	żar tuj!
–		Dziew czyna	poszła	na	łąkę,	żeby	upleść	wia nuszek	z	kwia tów,	ale	kie dy	się	po‐

chyli ła,	żeby	ze rwać	nar cyza,	w	zie mi	otwar ła	się	wiel ka	szcze li na	i	jej	oczom	uka zał
się	Ha des	w	złotym	rydwa nie.	Dziew czyna	krzycza ła,	ale	bóg	ją	chwycił	i	wcią gnął	do
pie kła.
Jonah	poczuł	skurcz	w	klatce	pier siowej.	W	jego	opowie ści	nie	była	to	le śna	pola na

w	Gre cji,	ale	spie czona	słońcem	rów ni na	w	południowych	Włoszech,	u	stóp	rozdwojo‐
nej	góry,	w	szcze li nie	znaj dowa li	się	zaś	ludzie	usuwa ją cy	zie mię	centymetr	po	centy‐
me trze.



–		De me ter	usłysza ła	krzyk	cór ki	i	ruszyła	na	pomoc,	ale	szcze li na	już	się	za mknę ła.
Prze mie rzyła	zie mię	w	poszuki wa niu	dziec ka,	nikt	jednak	nie	pi snął	ani	słowa,	każ‐

dy	bowiem	bał	się	śmier ci.
W	końcu	He lios,	bóg	wszystkowi dzą ce go	słońca,	uli tował	się	nad	De me ter	 i	wyja ‐

wił	jej	praw dę.
Kie dy	De me ter	usłysza ła,	że	Zeus	 ją	zdra dził,	zdar ła	koronę,	przykryła	głowę	i	za ‐

czę ła	wę drować	po	zie mi	jak	zwykła	śmier tel niczka.	W	końcu	przybyła	tutaj,	do	Eleu‐
zis,	i	utrudzona	sia dła	w	cie niu	oliw ki	przy	studni.
Kie dy	cór ki	miej scowe go	króla	przyszły	za czerpnąć	wody,	 zli towa ły	 się	 nad	nią	 i

przywróci ły	ją	do	życia.	Później	De me ter	obja wi ła	im	ta jemni ce	i	na ka za ła,	żeby	zbu‐
dowa ły	jej	świą tynię	w	tym	miej scu.	W	środku	na dal	jednak	mar nia ła.
Przez	otchłań	cza su	i	most	łą czą cy	mit	z	rze czywi stością	Jo nah	poczuł	w	sobie	pust‐

kę	bogi ni.
–	 	Tymcza sem	brak	De me ter	spra wił,	 że	 deszcz	 prze stał	 pa dać	 i	 zbiory	 uschły	 na

pniu,	za mie ni ły	się	w	pył.	Na	zie mi	za pa nował	głód.	Głodowa li	nie	tyl ko	 ludzie	–	nie
było	pokar mu	na	ofia ry,	także	więc	i	bogowie	rozpaczli wie	osła bli.	Zeus	wysyłał	jed‐
ne go	po	drugim	do	Eleuzis.	Bła ga li	De me ter,	żeby	ze chcia ła	wrócić	na	Olimp	i	ponow ‐
nie	ogłosi ła	żni wa.
Za ofia rowa li	jej	wszystkie	dary,	ale	ona	pra gnę ła	 tyl ko	 jedne go	–	ponow nie	uj rzeć

cór kę.	Kie dy	Zeus	zrozumiał,	że	nie	ma	wyboru,	wysłał	swo je go	posłańca	do	podziem‐
ne go	świa ta,	aby	skłonić	Ha de sa	do	uwol nie nia	panny…
–		Chyba	już	słysza łem	tę	opowieść	–	prze rwał	jej	Jonah,	szuka jąc	w	pa mię ci.
–		To	opowieść	o	Or fe uszu	i	Eurydyce,	praw da?
Prze wodniczka	pokrę ci ła	głową.
–		Nie,	to	inna	le genda.	Or fe usz	był	śmier tel ni kiem,	jego	hi storia	ma	zaś	inne	za koń‐

cze nie.	Kie dy	 posła niec	 Zeusa	 dotarł	 do	 podziemne go	 świa ta,	 Ha des	 nie	 oponował.
Za nim	jednak	panna	opuści ła	jego	króle stwo,	dał	jej	do	zje dze nia	kil ka	 ja gód	gra na tu,
aby	nie	zgłodnia ła	w	drodze	do	domu.
Podnie cona	dziew czyna	za pomnia ła,	że	je śli	skosztuje	owoców	pie kła,	ni gdy	się	od

nich	nie	uwol ni.	Od	tego	cza su	spę dza	osiem	mie się cy	ze	swoją	matką	w	świe tle	słoń‐
ca	i	czte ry	mie sią ce	w	ciemności	z	mę żem.	W	tym	cza sie	De me ter	bie rze	zie mię	na	za ‐
kładni ka	i	spra wia,	że	ta	nie	wyda je	plonów.
–		Jak	się	na zywa	ta	dziew czyna?
Ja kie	ma	imię?
–		Sta rożytni	Gre cy	nie	śmie li	wyma wiać	go	głośno.	Mówi li	o	niej	Kore,	dziew czy‐

na.	Pla ton	na zywa	ją	Phe re pa phą,	„bogi nią,	która	rozumie”.
Ty	znasz	ją	pew nie	jako	Per se fonę.
Le dwie	usłyszał	jej	imię.	Nie zna joma	ści szyła	głos,	dobie gły	go	więc	je dynie	mięk‐

kie	spół głoski	sze leszczą ce	ni czym	tra wa.	Jakby	na wet	te raz	lę ka ła	się	je	wymówić.



–		Ma	rów nież	inne	imiona	kul towe.
Sta rożytny	fi lozof	Empe dokles	na zywa	ją	Ne stis.	Może	już	gdzieś	to	słysza łeś?
Jonah	spoj rzał	na	nią	ze	zdumie niem,	ale	uj rzał	je dynie	wła sne	odbi cie	w	okula rach.
–		Dla cze go	mi	to	mówisz?
–		Czy	nie	szukasz	panny?
Rozpię ła	kar di gan	i	zdję ła	go.	Pod	spodem	mia ła	czar ny	top	w	cienkie	pa ski,	odsła ‐

nia ją cy	złoci stobrą zowe	ra miona.
Na	ra mie niu	widniał	wyta tuowa ny	kwiat	lotosu.
Jonah	ponow nie	poczuł	déjà	vu.
Tyl ko	że	tym	ra zem	było	re al nym,	praw dzi wym	wspomnie niem.
Wspomnie niem	pięknej	kobie ty	sie dzą cej	na	pa tio	w	bla sku	świa te łek,	które	mi gota ‐

ły	 jak	 gwiazdy.	 Skoczył	 od	 sto łu,	 żeby	 dobiec	 do	 jachtu	 za kotwi czone go	 po	 drugiej
stronie	za toki.	Ta tuaż.	Ne stis.
–		Byłaś	w	hote lu	w	Si ba ri.	W	noc	zniknię cia	Lily.
Ski nę ła	głową.
–		Za dzwoni łaś	do	mnie,	do	Londynu.
Ścią gnę łaś	mnie	tutaj.
Ponow nie	przytaknę ła.	Jonah	miał	wra że nie,	jakby	cią gnął	za	sznur,	który	na gle	roz‐

wią zał	się	tak	szybko,	że	cał kowi cie	stra cił	rów nowa gę.
–		Kim	je steś?
–		Na zywam	się	Ren.
Nie	była	to	odpowiedź	na	jego	pyta nie.
–		Kim	na praw dę	je steś?
–		Dla cze go	to	robię?	Dla cze go	byłam	w	Si ba ri?	Dla cze go	je stem	tutaj?
Dla cze go	do	cie bie	za dzwoni łam?
–		Dla cze go,	kto	–	wszystko.
–		Ponie waż	mogę	ci	pomóc.
Przypomniał	sobie,	co	mu	po wie dzia ła	przez	te le fon.	Wiem,	kto	porwał	twoją	żonę.

Przez	głowę	prze mknę ła	mu	obłą ka na	myśl.
–		Porwa łaś	Lily?
–		Nie.
Miotał	się	na	oślep.	Podniósł	się	 ze	 stopni,	 obszedł	 ta ras	 i	 sta nął	 na prze ciw	 niej.

Obser wowa ła	go	cier pli wie.
–		Dla cze go	ka za łaś	mi	tu	przyje chać?
Po	co	to	całe	przedsta wie nie?	Uda wa nie	prze wodniczki?
–		Chcia łam,	że byś	zrozumiał,	co	to	za	miej sce.
–		Ja kie	miej sce?
–		Eleuzis.
Spoj rzał	na	ta ras	i	wyschłą	 tra wę	ster czą cą	mię dzy	ka mie nia mi,	na	zna ki	 i	ba rier ki



dla	zwie dza ją cych,	którzy	prze sta li	tutaj	przychodzić.
–		Eleuzis?
–		Miej sce	obja wień.
–		Obja wień	–	powtórzył.	–	Masz	na	myśli	praw dę?
–		To	poję cie	jest	proble ma tyczne.
Wymi ja ją ce	odpowie dzi	Ren	spra wia ły,	 że	miał	ochotę	wytrzą snąć	 z	 niej	 praw dę.

Powstrzyma ła	go	przed	tym	rów nie	potężna	siła	–	dziw na	aura	nie tykal ności	ota cza ją ca
dziew czynę.
Wie dział	bez	uprze dze nia,	że	gdyby	dotknął	ją	w	gnie wie,	mogłoby	się	stać	coś	złe ‐

go.
–		Dla cze go	byłaś	w	Si ba ri?
Wie dzia łaś,	co	się	sta nie	z	Lily?
–		Nie	wie dzia łam.
–		To	dla cze go	się	tam	zna la złaś?
Zdję ła	czapkę	bejs bolową	i	rozwi nę ła	wło sy.	Opa dły	na	ra miona	–	długie,	czar ne	 i

lśnią ce.	Pod niosła	okula ry,	żeby	od gar nąć	je	do	tyłu,	odsła nia jąc	parę	oczu	w	kształ cie
migda łów.	Po	raz	pierw szy	Jonah	za sta nowił	się	nad	tym,	ile	ona	ma	lat.	Nie	wyglą da ‐
ła	na	wię cej	niż	dwa dzie ścia,	ale	jej	oczy	wyda wa ły	się	sta re	jak	czas.
–		Słysza łeś	o	Socra ti sie	Ma rous si sie?
–		Czy	jest	spokrew niony	z	Arim	Ma rous si sem,	wła ści cie lem	jachtu	„Ne stis”?
–		Socra tis	to	jego	oj ciec,	naj bogatszy	człowiek	w	Gre cji.	To	bez	zna cze nia,	ale	nie

daj	się	zwieść.	Kryzys	go	nie	dotknął.	Jego	for tuna	jest	ulokowa na	w	Londynie,	statki
zosta ły	za re je strowa ne	w	Pa na mie,	a	klienci	to	głów nie	Chińczycy.
–		Rozumiem.
–		Za	Funda cją	Eika sia	stoją	jego	pie nią dze.	To	on	sfi nansował	pra ce	ar che ologicz‐

ne	w	Syba ris.	To	on	jest	pra codaw cą	twoje go	przyja cie la	Ada ma	Sha wa.
–		Skąd	wiesz	o	Ada mie?
–	 	Sta ruszek	ma	oso bowość	psychopa ty,	 je śli	 chcesz	 to	ująć	z	kli niczną	 dokładno‐

ścią.	Nie	można	 zdobyć	 ta kie go	ma jątku,	 troszcząc	 się	 o	 uczucia	 bliźnich.	 W	 cią gu
ostatnich	pięć dzie się ciu	lat	zniszczył	wię cej	ludzi,	niż	ty	da łeś	koncer tów.
Wie	o	ze spole	–	pomyślał	Jonah.
–		Ludzka	dusza	jest	źródłem	li tości,	współ czucia	i	al truizmu,	ale	dusza	Ma rous si sa

zosta ła	ska żona	chci wością	i	ambi cją.	Pozostał	jednak	sta romodny	–	kie ruje	się	pew ‐
nymi	re guła mi.	Ari	odzie dzi czył	wszystkie	wady	ojca,	ale	nie	krę pują	go	żadne	ogra ni ‐
cze nia.
Czyta łeś	Pla tona?
Jej	pyta nie	go	za skoczyło.
–		A	powi nie nem?
–		Pla ton	dobrze	oddał	cha rakter	Arie go	–	odpowie dzia ła	rze czowo,	jakby	chodzi ło



o	 nie dziel ne	wyda nie	 ma ga zynu,	 w	 którym	 fi lozofowi	 zle cono	 na pi sa nie	 ar tykułu	 na
jego	te mat.	–	„Żyje	w	ob łokach	ka dzi dła	i	wonności,	gir land	i	wina,	ale	wszystkie	roz‐
kosze	jego	rozwią złe go	życia	spra wia ją	je dynie,	że	sza leńczo	pra gnie	wię cej.	Je śli	zaś
znaj dzie	w	 sobie	 cokol wiek	 dobre go,	 ja kąś	 za sługę,	 życzli wość	 lub	 resztkę	 wstydu,
wyzbywa	się	jej	do	cna,	aż	jego	sza leństwo	zosta nie	doprowa dzone	do	doskona łości”.
Jonah	za drżał	na	ka mie niach	rozgrza nych	przez	cie płe	promie nie	południowe go	słoń‐

ca.
Słowa	Ren	 otwo rzyły	 pie cza rę,	 po szczer bioną	wyrwę	w	 ja łowym	 zboczu.	 Na	 ze ‐

wnątrz	wydobył	się	smród	gni ją cych	ciał,	u	jej	wyj ścia	rozsypa ły	się	kości.	Ze	środka
dobie ga ły	nie wypowie dzia ne	krzyki.
Myśl	o	tym,	że	Lily	mogła	się	tam	znaj dować,	spra wi ła,	że	miał	ochotę	rzucić	się	w

morze.
–		Powie dzia łaś,	że	wiesz,	gdzie	jest	Lily	–	wyją kał	z	trudem,	czując	suchość	w	gar ‐

dle.
Jej	oczy	lśni ły	ni czym	oli wa:	cza sa mi	zie lone,	innym	ra zem	nie bie skie	lub	tak	ciem‐

ne,	że	tra ci ły	bar wę.
–		Sokra tes	powie dział:	„Wszystkie	praw dy	tego	świa ta	istnia ły	za wsze	w	na szej	du‐

szy”.	Potrze buje my	je dynie	prze wodni ka,	który	wydobę dzie	je	na	powierzchnię.
Jego	frustra cja	za mie ni ła	się	w	gniew.
–		Na	Boga!	Czy	musi my	mówić	o	wszystkim	za gadka mi?	Prowa dzić	 ja kąś	grę?	Po

prostu	powiedz	mi,	co	się	sta ło!
Ren	się	nie	poruszyła,	nie	zmie ni ła	na wet	wyra zu	twa rzy.	Przypomi na ła	ska łę,	w	któ‐

rą	ude rzyły	jego	wzburzone	emocje,	rozpryskując	się	na	wszystkie	strony.	Jej	nie wzru‐
szoność	wzmoc ni ła	jego	furię,	doprowa dza jąc	ją	do	dzi kiej	wście kłości,	ale	po	chwi li
zdał	sobie	spra wę,	że	to	bezce lowe.
Kie dy	gniew	opadł,	zrozumiał,	że	mia ła	słuszność.	Zgroma dził	wszystkie	ele menty,

których	potrze bował.
W	świe tle	spokoj ne go	spoj rze nia	Ren	poszcze gól ne	fragmenty	połą czyły	się	ze	sobą.
–		Wszystko	za czę ło	się	od	złotej	ta bliczki	–	wyce dził.
–		Wszystko	za czę ło	się	dużo,	dużo	wcze śniej,	ale	mów	da lej.
–		Inni	chcie li	za chować	to	w	se kre cie.
Nie	wiem	dla cze go.
Zwol ni li	konser wa tor kę,	ale	Lily	nie	ustą pi ła.
Dla te go	się	jej	pozbyli.
–		Jak?
Sta rożytny	fi lozof	Empe dokles	na zywa	ją	Ne stis.
–		Ten	jacht.	Wywieźli	ją	na	po kła dzie	jachtu.	–	Stał	na	na brze żu	i	wpa trywał	się	w

ślad	kil wa te ru.	Wi dział,	co	się	dzia ło,	ale	ni cze go	nie	rozumiał.
Pochylił	się	i	odruchowo	wyrwał	źdźbło	tra wy.	Owi nął	je	wokół	pal ca,	obser wując,



jak	czer wie nie je	w	mia rę	za ci ska nia,	a	później	blednie,	gdy	rozluźnia	pę tlę.	Jego	myśli
przypływa ły	i	odpływa ły.
–		Dla cze go	jest	taka	wyjątkowa?	Ta	ta bliczka?
Ren	pokrę ci ła	głową.	Jej	włosy	się	poruszyły,	jakby	poła skotał	je	wiatr.
–		Słysza łeś	o	re li gii	or fic kiej?
–		Tak.	–	Prze czytał	o	niej	na	kar teczce	w	ga blocie	z	Bri tish	Museum.	Złota	ta bliczka

z	inskrypcją	or fic ką	i	pude łeczko	z	na szyj ni kiem,	w	którym	była	prze chowywa na.
–		To	re li gia	mi ste riów,	jak	kult	z	Eleuzis.	W	niej	także	chodzi ło	o	podróż	do	pod‐

ziemne go	świa ta.
Cha ris:	Ta bliczki	za wie ra ją	wska zów ki	prowa dzą ce	do	podziemne go	świa ta.
–		Podobnie	jak	wie lu	mi liar de rom	także	Socra ti sowi	Ma rous si sowi	do skwie ra	en‐

nui.	Po	prostu	się	nudzi.
Nie	ma	ni cze go,	cze go	nie	mógł by	mieć,	ale	mimo	to	pra gnie	wię cej.	Poza	 tym	jest

sta rym	człowie kiem	i	nie	czuje	się	naj le piej.	Ma	obse sję	na	punkcie	sta rożytnej	fi lozo‐
fii,	szcze gól nie	re li gii	or fic kiej.	Funda cja	Eika sia	zosta ła	powoła na	w	celu	prze niknię ‐
cia	jej	se kre tów.
–		Czy	nie	poczuł by	się	le piej,	wyda jąc	pie nią dze	na	zna le zie nie	le kar stwa	na	raka

lub	coś	w	tym	rodza ju?
–		Pa mię tasz	ostatnie	słowa	z	ta bliczki?
Nie	bę dąc	dłużej	śmier tel ni kiem,	ale	bogiem.
Nie	potrze buje my	ta bliczki	w	celu	odna le zie nia	drogi	do	podziemne go	 świa ta,	 po‐

nie waż	 i	 tak	wszyscy	się	 tam	znaj dzie my.	Ta bliczka	ma	nam	pomóc	przed	nim	uciec.
Wła śnie	to	obie cywał	kult	or fic ki.	Nie śmier tel ność.
Słońce	ogrze wa ło	mu	ple cy.
Sta rożytny	ka mień	wpi jał	się	w	dłonie.
Żuk	gra molił	się	wol no	po	nogaw ce	jego	spodni.	Ale	Jonah	nie	za uwa żył	ni cze go.
–	 	 Prze cież	 ta	 ta bliczka	nie	 jest	 ni czym	wyjątkowym	–	powie dział	w	 końcu.	 –	 Są

inne.	Wi dzia łem	jedną	w	Bri tish	Museum.
Ren	 obser wowa ła	 go	w	mil cze niu.	 Po	 chwi li	 Jonah	 zrozumiał,	 dla cze go	 na	 nie go

cze ka ła.
–		Musi	za wie rać	coś	wyjątkowe go.
Coś,	cze go	nie	mają	inne.
Ski nę ła	głową.
–		Prze cież	Cha ris	ją	prze tłuma czyła.
Powie dzia ła,	że	jest	taka	sama	jak	pozosta łe.
–		Ufasz	jej?
–		Jest	moją	przyja ciół ką.	Przyjaźni	się	z	Lily.
Sandi:	Ni cze go	nie	rozumiesz?
Wszyscy	w	tym	tkwi li.	Wszyscy	byli	przyja ciół mi	z	col le ge’u,	każdy	miał	każde go	w



kie sze ni.
–		A	pozosta li?	Ri chard?	Adam?	Oni	także	są	w	to	za mie sza ni?
Wzruszyła	ra miona mi.	Kwiat	lotosu	na	jej	ra mie niu	za dygotał.
–		Adam	Shaw	na le ży	do	bli skie go	otocze nia	Ma rous si sa.
Była bym	za skoczona,	gdyby	funda cja	zrobi ła	coś	bez	jego	wie dzy.
–		Ari	mógł	dzia łać	sam.	–	Dzia łać	sam.	Jonah	odniósł	wra że nie,	 jakby	wykonywał

piosenkę	kogoś	inne go.
Słowa	na le ża ły	do	opowie ści,	do	se ria lu	po li cyj ne go	lub	książki	de tektywi stycznej.

Nie	do	jego	świa ta.
–		Może	i	tak.
–		A	Ri chard?
–		Ri chard	Andrews	całe	życie	prze strze gał	za sad,	które	na rzuci li	mu	inni.
Poczuł	się	przytłoczony.	Spoj rzał	na	Ren,	nie	wie dząc,	czy	za	chwi lę	nie	prze budzi

się	ze	snu.
–		A	ty?
–		Ja?	O	co	ci	chodzi?
Pyta nie	było	tak	głę bokie,	tak	podsta wowe,	że	nie mal	się	roze śmiał.
–		O	wszystko.	To	ty	mnie	tutaj	sprowa dzi łaś.	Ty	opowie dzia łaś	mi	tę	nie zwykłą	hi ‐

storię.
–		Sam	ją	opowie dzia łeś.
–		Powie dzia łaś,	że	nie	mogę	ufać	moim	przyja ciołom.	Dla cze go	miał bym	za ufać	to‐

bie?
Sie dzia ła	w	bezruchu,	prze chyliw szy	głowę,	jakby	na słuchi wa ła	wia tru	w	kurzu.	Ci ‐

sza	trwa ła	tak	długo,	że	Jonah	za czął	się	za sta na wiać,	czy	w	ogóle	coś	powie.	Czy	nie
obra ził	jej	w	ja kiś	nie ja sny,	ale	nie odwra cal ny	sposób.
–		Myślisz,	że	ona…?	–	Nie	mógł	się	zmusić	do	wypowie dze nia	tych	słów.
–		Ja kie	to	ma	zna cze nie?
Za wrzał	gnie wem.
–		Czy	w	ogóle	cokol wiek	je	posia da?
–		Nie	słucha łeś	mojej	opowie ści?
Dokądkol wiek	się	uda ła,	znaj dziesz	ją.
Praw dzi we	pyta nie	brzmi:	Czy	zdołasz	z	nią	wrócić?
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Co	uczy nisz,	gdy	twój	prze ciwnik	wpad nie	do	studni,	 jak	mówi	przy słowie,
przy szpi lony	py taniem,	na	które	nie	ma	dobrej	odpowie dzi?

Pla ton,	Te aj tet	

Młokos	wyglą dał	na	nie	wię cej	niż	dzie sięć	lat	i	był	nagi.	Wil gotne	włosy	oble pi ły
mu	czaszkę,	ale	słońce	wysuszyło	skórę.	Wokół	kostki	miał	owi nię ty	sznur,	na	są sied‐
niej	wil gotnej	ka miennej	płycie	le ża ła	zaś	mała	amfora	z	wi nem.	W	pobli żu	krą żyli	żoł ‐
nie rze.
Obok	amfory	le żał	Aga ton,	rozcią gnię ty	ni czym	pi jak	z	kome dii,	które	wysta wia ją	na

sce nie.	Nie	była	to	jednak	kome dia.	Jego	naga	skóra	była	obtar ta	 i	na pęcznia ła.	Choć
sta ra łem	się	nań	nie	pa trzyć,	trud no	było	nie	do strzec	skupisk	si nia ków,	które	pokrywa ‐
ły	jego	cia ło	jak	krople	wodni ste go	inkaustu.
Jedna	noga	ster cza ła	pod	ką tem	prostym	–	musia ła	ulec	zła ma niu	w	trakcie	upadku

na	dno.	Głowa	le ża ła	wykrę cona	w	drugą	stronę,	mi łosier nie	ukrywa jąc	oczy.
–		Chłopak	go	zna lazł,	kie dy	zszedł	po	wino	–	wyja śnił	Dion.	–	La tem	trzyma my	je	w

studni,	żeby	było	schłodzone.
Ski ną łem	głową,	jakby	to,	co	powie dział,	mia ło	ja kieś	zna cze nie.
–		Musiał	do	niej	wpaść.	Może	się	upił	i	zgubił	drogę	w	ciemności.
–	 	Może.	–	Studnia	znaj dowa ła	się	w	ogrodzie	kuchennym,	z	dala	od	pokojów	dla

gości.	Brze gi	się ga ły	kolan,	o	obrze że	opie ra ło	się	drew nia ne	wie ko.
Dodam,	że	Aga ton	stronił	od	wina.
–		Przykro	mi.	Wiem,	że	był	twoim	przyja cie lem.
Cóż,	ta kie	rze czy	się	zda rza ją,	gdy	rzą dzą	tyra ni.	Ludzie	zni ka ją	w	mroku	nocy,	cia ła

poja wia ją	się	w	naj bar dziej	nie ocze ki wa nych	miej scach,	przyja cie le	wpa da ją	do	stud‐
ni.	Śla dy	prowa dzą	do	ja ski ni,	ale	ża den	z	niej	nie	wychodzi.
A	morał	jest	taki:	Czerp	prze strogę	z	nie doli	innych.
Te raz	poją łem,	co	Dion	chciał	mi	powie dzieć.	Odwróci łem	się	ku	nie mu.
–		Wie dzia łeś.
Był	zbyt	młody,	ale	–	jak	wi dać	–	nie zbyt	nie winny.	Spoj rzał	na	mnie,	próbując	udać

zdumie nie	i	nie wie dzę,	nie	do	końca	mu	się	to	jednak	uda ło.
–		Wpadł	do	studni.
–		Czy	o	nim	myśla łeś,	kie dy	rozpra wia li śmy	o	cnocie	i	oka zywa łeś	za inte re sowa nie



moimi	słowa mi?
Ponow nie	spoj rza łem	na	cia ło.
Przedsta wia ło	straszny	wi dok:	zła ma ne,	zwiotcza łe,	puste.	Porzuci ła	je	dusza,	wraz

z	nią	ode szły	zaś	mą drość	i	piękno.
Wszystko,	czym	był	Aga ton.
Mimo	 to	 nie	mogłem	 ścier pieć,	 że	 tak	 leży	 otoczony	przez	 ludzi,	 którzy	 go	 za bi li.

Spra wiał	wra że nie	nie zwykle	sa motne go,	za gubione go.
Nie	za sta na wia jąc	się,	uklękną łem	i	dźwi gną łem	go.	Był	ciężki	–	cięższy	niż	za	życia

–	ale	nie	za mie rza łem	się	poddać	przed	na jemni ka mi	Dioni zjosa.
Wyniosłem	go	przez	bra mę	do	mojej	izby.	Położyłem	go	na	łożu	i	przykryłem	prze ‐

ście ra dłem,	po	czym	posze dłem	zna leźć	człowie ka,	który	mu	to	uczynił.
Sokra te sa	nikt	nie	wrzucił	do	studni.
Umarł	tak,	jak	żył	–	publicznie,	otoczony	tłumem	cze ka ją cym	na	jego	ostatnie	słowo.

Nie	było	mnie	przy	tym,	byłem	chory.	Tak	przynaj mniej	mówi łem	ludziom.
Nie	jest	to	do	końca	praw da,	ponie waż	nie	było	tak,	jak	im	się	zda je.
Nie	le ża łem	w	łożu	ani	nie	wdycha łem	wonności	w	łaźni	pa rowej.	Sta łem	na	pla ży

pod	przylądkiem	Sunion,	trzyma jąc	w	ręku	kosz	pe łen	ka mie ni.
Przywią za łem	je den	koniec	sznura	do	rączki	ko sza,	drugi	zaś	owi ną łem	wokół	nad‐

garstka,	że bym	go	nie	puścił,	kie dy	ze mdle ję.
Byłem	zrozpa czony,	tak	pusty,	że	potrze bowa łem	ka mie ni,	aby	mnie	obcią żyły.	Skoro

Sokra tes	mógł	 być	 za bi ty	 przez	 tłuszczę,	 nie	 było	 dla	mnie	miej sca	 na	 świe cie.	Nie
chcia łem	dłużej	żyć.
Pa mię tam	tamten	ra nek,	jakby	nie	było	innych.	Woń	powie trza,	zmarszczki	świa tła	na

powierzchni	wody	 i	spokój	morza,	które	przyjemnie	chłodzi ło	moje	 stopy.	Na	 pobli ‐
skiej	ska le	sie dział	pochylony	rybak,	ale	zda wał	się	mnie	nie	dostrze gać.
Przyja cie le	powie dzie li	mi,	że	Sokra tes	wypił	kie lich	spokoj nie	i	bez	oporu.	Zbesz‐

tał	przyja ciół,	że	pła czą	jak	nie wia sty.	Pra gnął	umrzeć	w	spokoju.
Odrę twie nie	poja wi ło	się	w	stopach	i	za czę ło	ogar niać	wszystkie	członki.
Sokra tes	chodził,	żeby	 truci zna	roze szła	 się	w	cie le,	później	 się	 położył,	 gdy	 nogi

sta ły	się	zbyt	ciężkie.	Kat	komentował	wszystko	na	bie żą co,	trą ca jąc	jego	kostki,	łydki
i	uda.	Kie dy	truci zna	dotar ła	do	żołądka,	na	chwi lę	uchylił	za słonę	 i	wyrzekł	ostatnie
słowa.
W	Sunionie	mewa	 ze śli zgnę ła	 się	 ze	 skal ne go	 cypla	 i	 za nur kowa ła,	 rozpryskując

wodę.	Kie dy	poczułem	ból	w	pier si,	wie dzia łem,	że	truci zna	dotar ła	do	jego	ser ca.	So‐
kra tes	 rozstał	się	ze	świa tem.	Moc niej	chwyci łem	kosz,	 przygotowa ny,	 żeby	 podą żyć
jego	śla dem.	Śmie ją ce	się	fale	tłoczyły	się	u	moich	stóp	 jak	dzie ci,	za chę ca jąc,	abym
wszedł	głę biej.
Dzień	 był	 spokoj ny,	 ale	wiatr	 i	morze	 zda wa ły	 się	 ryczeć	w	mo ich	 uszach,	 jakby

nadcią gnę ła	burza.



Nie	potra fi łem	tego	zrobić.	Zsuną łem	sznur	z	nadgarstka	i	wypuści łem	kosz,	pozwa ‐
la jąc,	aby	za tonął.
Później	wróci łem	na	brzeg	i	runą łem	na	pla żę,	nie zdol ny	się	poruszyć.	Rybak,	który

mnie	zna lazł,	są dził,	że	nie	żyję.
Czy	była	to	odwa ga,	czy	też	było	to	tchórzostwo?
Sokra tes	mówił,	 że	 praw dzi wa	dziel ność	wyma ga	 zrozumie nia	 rze czywi stej	 na tury

nie bezpie czeństwa.
Oczywi ście	 nie	 rozumia łem	 śmier ci,	 nie	 są dzi łem	 jed nak,	 że	 życie	może	być	 ta kie

trudne.
Tamtej	nocy	pierw szy	raz	przyśni ło	mi	się,	że	tonę.
Strażni cy	nie	próbowa li	mnie	za trzymać.
Umie li	rozpoznać	człowie ka	zmie rza ją ce go	do	wła snej	zguby.	Cze mu	mie li by	wcho‐

dzić	mu	w	drogę?
Nie którzy	otworzyli	mi	na wet	drzwi	z	szyder czym	ukłonem	i	uśmieszkiem	suge rują ‐

cym,	że	nie	spodzie wa ją	się,	abym	wrócił.
Dotar łem	 do	 wiel kich	 brą zowych	 drzwi	 z	 war czą cymi	 lwa mi	 i	 otworzyłem	 je

pchnię ciem.	Pozba wiona	okien	sala	wyglą da ła	 tak	samo	w	świe tle	dnia,	 ale	 tron	 był
pusty.
Odwróci łem	się.	Grupka	strażni ków	skupi ła	się	na	progu,	żeby	zoba czyć,	co	się	sta ‐

nie.	Z	wyra zu	 ich	 twa rzy	wyczyta łem,	że	wej ście	do	środka	było	 ła twiej sze	niż	wyj ‐
ście.	Krę ci łem	się	wokół	jak	wi sie lec	dynda ją cy	na	sznurze.	Jak	człowiek,	który	wi ruje
w	powie trzu,	spa da jąc	na	dno	studni.
Dion	prze pchnął	się	przez	stra że.
Musiał	biec,	miał	bowiem	za czer wie nioną	twarz	i	potar ga ne	włosy.
Znowu	wyglą dał	jak	chłopiec.
–		Co	tu	robisz?!
–		Chcia łem	uj rzeć	za bój cę	Aga tona.
Chcia łem	rzec	mu	to	w	twarz.
–		Cóż	byś	w	ten	sposób	osią gnął?
–		Powie dział bym	praw dę.
–		A	gdyby	ka zał	cię	za	to	za bić?	Czy	to	by	coś	zmie ni ło?
Opuści łem	głowę.
–		To	moja	wina.
Przypomnia łem	sobie	morał:	Czerp	prze strogę	z	nie doli	innych.	Wsze dłem	do	pa ła cu

tyra na,	nie	za uwa żyw szy	śla dów	Aga tona	prowa dzą cych	na	ze wnątrz.
Obra ził bym	Dioni zjosa,	są dząc,	że	nie	może	mnie	tknąć.
–		Dioni zjos	prze słał	mi	wia domość.
–		Posłuchaj	mnie!	–	rzekł	bła gal nie	Dion.	–	Je steś	mą drym	człowie kiem.
Nie	wchodź	w	pułapkę,	którą	na	cie bie	za sta wił.



–		Sokra tes	mógł	uciec.	Był	zupeł nie	nie winny.	Mimo	to	dziel nie	przyjął	karę.
–		Czy	to	coś	zmie ni ło?
Pyta nie	 za wi sło	w	 powie trzu,	 dopóki	 nie	 rozproszyły	 go	 ciężkie	 kroki.	 Stra że	 w

drzwiach	się	rozstą pi ły,	sta jąc	w	sze re gu	na	wi dok	nadchodzą ce go	Dioni zjosa.
Zmie rzał	do	tronu,	jakbym	nie	istniał,	ale	sta łem	mu	na	drodze.	Przez	chwi lę	się	zda ‐

wa ło,	że	na	mnie	wpadnie	jak	trie ra	pra gną ca	sta ra nować	inny	okręt.
Poczułem	nie wi dzial ną	falę	na ra sta ją cą	w	moim	cie le	 i	 Głos	Rozsądku	 krzyczą cy,

że bym	się	usunął.	Głos	Woli	za trzymał	mnie	jednak	na	miej scu.
Dioni zjos	przysta nął	w	odle głości	dwóch	centyme trów	od	mojej	twa rzy.
Był	 tego	 sa me go	wzrostu	 co	 ja,	 tej	 sa mej	 postury	 i	 podobne go	wie ku,	 czułem	 się

więc	tak,	jakbym	spoglą dał	we	wła sne	odbi cie	w	za śnie dzia łym	lustrze.
–		Słysza łem,	że	twój	przyja ciel	wpadł	do	studni.
Dion	posłał	mi	z	boku	gniew ne	spoj rze nie.	Nie	ufa łem	sobie	na	 tyle,	żeby	prze mó‐

wić.
–		Powi nien	był	uwa żać.	–	W	ką ci ku	ust	Dioni zjosa	za świ tał	uśmie szek.	–	W	Or tygii

wie le	jest	ciemnych	dziur,	do	których	wpa da ją	nie rozważni	goście.
Gi nie	po	nich	wszel ki	słuch,	nie	słychać	na wet	krzyków.	Cóż	za	tra ge dia!	Jaka	stra ‐

ta!
Chciał	mnie	wyraźnie	sprowokować.
Głos	Pra gnie nia	szeptał,	że bym	mu	pozwolił,	gdyż	tyl ko	w	ten	sposób	mogłem	uczcić

pa mięć	Aga tona	–	skła da jąc	ofia rę	z	wła sne go	życia	na	 jego	grobie.	W	porów na niu	z
nim	Głos	Rozsądku	wyda wał	się	ci chym	bia dole niem,	które	można	było	ła two	zi gnoro‐
wać.
Sokra tes	po wie dział,	że	nikt	nie	może	źle	czynić,	je śli	dowie dział	się,	co	jest	dobre.

Myślę,	że	Sokra tes	nie	doce nił	ludzkiej	zdol ności	sa mozniszcze nia.
Tym	ra zem	jednak	jego	ar gument	zdzier żył	i	nie	odrze kłem	ani	słowa.
Rozcza rowa łem	Dioni zjosa.
–		Możesz	opła kać	przyja cie la.	–	Cóż	za	wiel koduszność.	–	Chcę,	abyś	jutro	rozpo‐

czął	na	nowo	kształ ce nia	moje go	syna.	Je śli	tego	nie	uczynisz,	utra cisz	swoją	pozycję.
Ski ną łem	głową.
–		Możesz	odejść.
Przez	chwi lę	pa trzyli śmy	na	sie bie	jak	dwaj	za pa śni cy.	Później	Głos	Rozsądku	wziął

górę	i	go	obsze dłem.	Ludzie	Dioni zjosa	pozwoli li	mi	się	odda lić.
W	połowie	na stępne go	koryta rza	usłysza łem,	że	ktoś	za	mną	bie gnie.	Zza	ple ców	do‐

le ciał	mnie	głos	Diona.
Zi gnorowa łem	go,	dopóki	nie	zna lazł	się	tuż	za	mną,	po	czym	odwróci łem	się	na	pię ‐

cie,	zmusza jąc,	żeby	się	cofnął.
–		Powie dzia łeś	mi,	że	Aga ton	wyje chał.
–		Wi dzia łem,	jak	odjeżdżał.



–		Naj wyraźniej	wrócił.	Wie dzia łeś	o	tym?
Spuścił	oczy.
–		Tak.
–		Kie dy?	Dokąd	poje chał?
–		Nie	powie dział	mi.	Wrócił	tydzień	temu,	dziw nie	zmie niony.
Tydzień	temu.
Kie dy	gni łem	w	kaj da nach	w	ka mie niołomach	Dioni zjosa.
–		Jak	to	„zmie niony”?
–		Jakby	brał	udział	w	bi twie.	Nie	był	ranny,	ale	za chowywał	się	jak	człowiek,	który

został	ude rzony	w	głowę	lub	spa ni kował	w	obli czu	ata ku.	Jakby	coś	w	nim	pę kło.
–		Na praw dę	nie	wiesz,	gdzie	był?
–		Nie	mógł	zajść	da le ko.	Nie	było	go	tyl ko	kil ka	dni.
–		Czy	coś	powie dział?
–		Chciał	coś	spraw dzić	w	księ dze	Empe dokle sa	w	bi bliote ce.	Później	miał	wsiąść

na	sta tek	płyną cy	do	Turioj,	żeby	się	spotkać	z	przyja cie lem.
Ze	mną.
–		Co	się	sta ło	później?
–		Na stępne go	dnia	już	go	nie	uj rza łem.	Mia łem	na dzie ję,	że	zdą żył	na	sta tek.
Próbowa łem	odce dzić	fakty	z	mę tli ku	pa nują ce go	w	mojej	głowie.
–		Je śli	wrócił	przed	tygodniem	i	był	tutaj	tyl ko	je den	dzień,	gdzie	prze bywał	przez

resztę	cza su?
–		Tam,	gdzie	go	zna leźli śmy.
To	nie	mogła	być	praw da.
–		Wczoraj szej	nocy	za prowa dzi li	mnie	do	Dioni zjosa.	Na zwa łem	go	w	twarz	 tyra ‐

nem,	a	dziś	zna leźli	Aga tona.	Są dzisz,	że	to	przypa dek?
–		Aga ton	nie	żył,	za nim	tu	dotar łeś	–	odrzekł	z	na ci skiem	Dion.	–	Za nim	Dioni zjos

dowie dział	się	o	twoim	istnie niu.
Za uwa żył,	że	mu	nie	wie rzę.
–		Czy	wi dzia łeś	kie dy	topiel ca	wycią gnię te go	z	wody?	–	za pytał.
–		Do	dziś	nie.
–		A	ja	tak.	Spójrz,	w	ja kim	sta nie	jest	jego	cia ło.	Aga ton	był	w	tej	studni	od	wie lu

dni.
Nie	da łem	mu	wia ry,	ale	nie	było	powodu,	żeby	się	z	nim	spie rać.
–		Czy	to	ma	zna cze nie?
–		Tak,	je śli	się	obwi niasz	o	jego	śmierć.
–		A	jednak	jest	mar twy.	–	Prze byłem	długą	drogę	w	po szuki wa niu	przyja cie la,	a	te ‐

raz	jego	zwłoki	le ża ły	na	moim	łożu	pod	prze ście ra dłem.	To	ozna cza ło	koniec.
–		Powinni śmy	go	pochować	–	rzekł	przytomnie	Dion.
–		Nie	pochowam	go	na	Or tygii.
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JO NAH	–	ATENY	
Jonah	wrócił	do	Aten	autobusem,	oglą da jąc	cią gną ce	się	ki lome tra mi	za kurzone	be ‐

tonowe	bloki.	Podróż	trwa ła	długo,	dotarł	więc	do	mia sta,	gdy	słońce	za czę ło	za cho‐
dzić.	W	lodów ce	poja wił	się	sze ściopak	piwa	Mythos.
Adam	nie	pił,	dla te go	Jonah	uznał,	że	piwo	jest	prze zna czone	dla	nie go.
Z	pew nością	go	potrze bował.	Otworzył	puszkę	i	przypomniał	sobie	słowa	Ren.
Al kohol	to	nar kotyk.	Nie	trze ba	go	na wet	wstrzyki wać.
Odsta wił	piwo	i	sta nął	w	oknie,	pozwa la jąc,	żeby	obla ło	go	poma rańczowe	świa tło.

Za mknął	oczy	i	przyci snął	twarz	do	szyby.	Słońce	wypeł nia ło	cały	horyzont.	Pomyślał,
że	gdyby	otworzył	okno,	mógł by	w	nie	wejść.
Podczas	pierw szej	te le fonicznej	rozmowy	z	Ren	był	pi ja ny.	Tym	ra zem	spotka li	 się

twa rzą	w	 twarz	 i	 był	 cał kowi cie	 trzeźwy.	W	 obu	wypadkach	wspomnie nie	wyschło
jednak	 jak	woda	 na	 słońcu.	Miał	 problem	 na wet	 z	 tym,	 żeby	 przypomnieć	 sobie	 jej
twarz.	Nie	był	pe wien,	czy	potra fił by	ją	wska zać	na	zdję ciu,	choć	osobi ście	rozpoznał ‐
by	ją	bez	wa ha nia,	na wet	w	tłumie.
Rozej rzał	się	w	poszuki wa niu	skraw ka	pa pie ru	i	długopi su,	ale	nie	zdołał	 ich	zna ‐

leźć.	W	końcu	użył	 odwrotnej	 strony	bi le tu	autobusowe go	 i	 ołów ka,	 który	 zna lazł	 na
dnie	swojej	tor by.	Za notował	wszystko,	co	zdołał	sobie	przypomnieć,	bojąc	się,	że	gdy
za śnie	i	się	obudzi,	o	wszystkim	za pomni.
Ma rous sis	Ari	Ne stis	Or fe usz	Pod ziemny	 świat	Na	odwrocie	bi le tu	 było	 nie wie le

miej sca	–	skra wek	pa pie ru	miał	rozmia ry	zbli żone	do	złotej	ta bliczki.
Ponow nie	pomyślał	o	ręce,	któ ra	wyryła	ma leńkie	li te ry	na	tak	de li katnym	ma te ria le,

z	rozpaczli wą	pie czołowi tością	upycha jąc	słowa	na	złotej	blaszce.	Z	 trudem	wydar te
obja wie nia,	o	których	nie	można	za pomnieć.
Nie	potrze buje my	ta bliczki	w	celu	odna le zie nia	drogi	do	podziemne go	 świa ta,	 po‐

nie waż	i	tak	wszyscy	się	tam	znaj dzie my.	Ta bliczka	ma	nam	pomóc	przed	nim	uciec.
Pomyślał	o	infor ma cjach	uzyska nych	od	Ren,	ale	jego	mózg	nie	potra fił	 ich	prze tra ‐

wić.	Jej	słowa	tkwi ły	w	jego	umyśle	jak	ogromny	głaz,	który	spadł	z	nie ba,	zbyt	wiel ki,
żeby	go	pojąć.
Mógł	wyryć	na	nim	tyl ko	jedno	pyta nie,	które	mia ło	zna cze nie.
Jak	ją	odna leźć?
Ren	wsta ła,	kie dy	je	za dał.



–	 	Trzymaj	się	Ada ma.	Je śli	uzna ją,	że	za	dużo	wiesz,	mogą	stać	się	nie prze wi dy‐
wal ni.
Za nim	zdą żył	za pytać,	co	rozumie	przez	„nie prze wi dywal ni”,	opuści ła	okula ry	prze ‐

ciw słoneczne	i	na sunę ła	bejs bolów kę.
Później	wspomnie nie	za mi gota ło	i	przyga sa ło,	jak	sta ry	film,	który	prze wi nął	się	do

końca	rol ki.
Na stępną	rze czą,	którą	za pa mię tał,	było	to,	jak	sie dzi	w	tyl nej	czę ści	autobusu	prze ‐

dzie ra ją ce go	się	przez	gąszcz	pojazdów	w	stro nę	centrum	Aten.	Te raz	był	ponow nie	w
mieszka niu	Ada ma	i	oglą dał	za chód	słońca.
Podzi wia nie	za chodu	słońca	spra wi ło,	że	rozbola ła	go	gło wa.	Wypił	szklankę	wody

i	położył	się	na	łóżku.
Kie dy	się	obudził,	za padł	zmrok,	Adam	zaś	wrócił	już	do	mieszka nia.
Bezsze lestnie	krzą tał	się	w	kuchni,	krojąc	wa rzywa	i	wrzuca jąc	je	do	rondla	z	gotu‐

ją cą	się	wodą.
–		Co	robi łeś?
Głos	Ada ma	był	de li katny,	nie mal	czuły.	Adam	Shaw	na le ży	do	bli skie go	otocze nia

Ma rous si sa.
–		Poje cha łem	do	Ele fsi ny.
–	 	Do	 Eleuzis	 –	 popra wił	 go	 odruchowo	Adam,	 używa jąc	 sta rożytnej	 na zwy	 tego

miej sca.	Jonah	przypomniał	sobie	posta wę	Ada ma	podczas	wykopa lisk:	wieczne	roz‐
cza rowa nie	te raźniej szością.	Dla	Ada ma,	podobnie	 jak	dla	ar che ologów,	którzy	prze ‐
nosi li	całe	wioski,	aby	dotrzeć	do	ruin,	które	 się	 pod	 nimi	 znaj dowa ły,	współ cze sna
Gre cja	była	je dynie	prze szkodą	na	drodze	do	wyświe tle nia	sta rożytnych	dzie jów.
Wystuki wał	nożem	rytm	stac ca to,	krojąc	mar chew kę	i	wrzuca jąc	ją	do	rondla.
–		Dla cze go	tam	poje cha łeś?
–		Lily	wspomnia ła	mi	kie dyś	o	tym	miej scu	–	skła mał	Jonah.
–		Mam	na dzie ję,	że	nie	ocze ki wa łeś	zbyt	dużo.
Jonah	wzruszył	ra miona mi.
–		Ja sne,	to	nie	Akropol.
–		W	tym	kra ju	wszystko	jest	na	opak.
–	 	W	głosie	Ada ma	można	było	wyczuć	 cień	 emocji.	 –	Gre cja	 to	 świę te	miej sce,

miej sce	obja wień,	a	oni	za mie ni li	je	w	zie mię	ja łową.	Ter mi na le	naftowe,	fa bryki,	ra ‐
fi ne rie.
Miej sce	obja wień.	Czy	Ren	użyła	tego	okre śle nia?
–		Chodzi ło	pew nie	o	miej sca	pra cy.
–		Miej sca	pra cy!	–	Wypowie dział	te	słowa	tak,	jakby	były	 lepkie	 i	brudne	ni czym

mor ski	ptak	śli ski	od	ropy	naftowej.
–	 	Cała	brzydota	współ cze sne go	 świa ta	 znaj duje	 uspra wie dli wie nie	w	„miej scach

pra cy”.	Znajdź	coś	piękne go	–	górę,	 łąkę,	pas	wybrze ża	–	 i	obie caj	miej sca	pra cy,	 a



bę dziesz	mógł	pokryć	je	dowol ną	ilością	be tonu	i	pla sti ku.
–		Nie	wie dzia łem,	że	je steś	ekologiem.
Z	rondla	wyki pia ła	woda.	Płomie nie	wystrze li ły	i	za sycza ły.
–		Nie	obchodzą	mnie	rzadkie	ga tunki	pszczół	ani	ochrona	drzew,	w	których	gniazdu‐

ją	dzię cioły.
Chodzi	o	środowi sko	człowie ka.	O	życie	wokół	nas,	które	sta nowi	kontekst	duszy.
Skrę cił	gaz	i	przykrył	rondel	pokryw ką.
–		Wiesz,	dla cze go	poli tycy	lubią	rozma wiać	o	miej scach	pra cy?
–		Żeby	ścią gać	podatki?
–		Ponie waż	pra ca	jest	naj lepszym	na rzę dziem	uci sku,	jaki	wyna le ziono.
Lepszym	od	nar kotyków	i	re li gii,	te le wi zji	i	taj nej	poli cji.	Spra wia,	że	wiecznie	ty‐

ra my,	prze kona ni,	że	coś	w	ten	sposób	osią gnie my,	choć	w	rze czywi stości	je dynie	od‐
bi ja my	na	ze ga rze	godzi ny,	które	pozosta ły	nam	do	końca.	Na wet	tego	nie	dostrze ga my,
gdyż	pra ca	powstrzymuje	nas	od	myśle nia.
–		Ale	pozwa la	za pła cić	czynsz.
Adam	nie	zrozumiał	żar tu.
–	 	Gre cy	mie li	 ide ał	cywi li zowa ne go	 człowie ka.	Program	kształ ce nia,	 który	 stwo‐

rzyli,	obej mował	ma te ma tykę,	gra ma tykę,	muzykę,	sport	i	astronomię.
Uda je my,	że	ce ni my	podobne	 cnoty,	 ale	 to	 kłamstwo	wymyślone	 na	 użytek	 dzie ci.

Pomyśl	o	na szych	zna jomych	z	Oks for du.
O	 naj lepszych	 i	 naj inte li gentniej szych.	Od	 czwar te go	 roku	 życia	 tyra li	 godzi na mi,

żeby	 dostać	 się	 do	 naj lepszej	 szko ły,	 zdobyć	 miej sce	 na	 naj lepszym	 uni wer syte cie,
otrzymać	naj lepszą	 robotę.	Zaj mowa li	 się	muzyką,	 spor tem,	 te atrem,	chodzi li	do	 klu‐
bów	–	robi li	wszystko,	żeby	stać	się	wszechstronnymi	ludźmi.
A	kie dy	skończyli	 studia,	oka za ło	się,	że	żadna	z	 tych	rze czy	nie	ma	 zna cze nia.	 Że

społe czeństwo	pra gnie,	aby	sta li	 się	 jak	zdal nie	ste rowa ne	sa moloty	 lub	roboty	prze ‐
mysłowe.	To	nie	jest	świat	dla	żywych	ludzi.
Jonah	nie	mógł by	po wie dzieć,	że	jest	od mienne go	zda nia.	Adam	wyłożył	potra wę	z

rondla	i	za niósł	na	szkla ny	stół	przy	oknie.	Bez	pyta nia	na lał	Jona howi	piwa	z	otwar tej
puszki	i	posta wił	obok	jego	ta le rza.
–		Wszystkie	wiel kie	od krycia	w	dzie jach	cywi li za cji	są	dzie łem	ludzi,	któ rzy	mie li

czas	myśleć.	–	Rozmowa	z	Ada mem	ni gdy	się	nie	kończyła.	Mógł	ją	za trzymać	jak	pły‐
tę	CD	i	włą czyć	na	 nowo	 kil ka	 godzin,	 a	 cza sem	 kil ka	 dni	 później.	 –	W	 sta rożytnej
Gre cji	 trzy	 lub	 czte ry	 pokole nia	 fi lozofów	 na kre śli ły	mapę	 rze czywi stości,	 której	 do
dziś	nie	umie my	pojąć.	Dla cze go?	Ponie waż	mie li	czas	na	myśle nie,	czas	na	za głę bia ‐
nie	się	w	studnię	istnie nia	i	czer pa nie	z	niej	praw dy.	Nie	uczyni ło	ich	to	boga tymi	ani
wpływowymi.
Nie którzy	sta li	 się	sław ni,	 inni	zosta li	 stra ce ni,	 ludzie	nie	 potra fi li	 bowiem	 znieść

praw dy,	którą	im	mówi li.	Ża den	z	nich	nie	miał	jednak	pra cy.



Jonah	pocią gnął	łyk	piwa.
Sma kowa ło	cał kiem	nie źle.
–		Nie	mie li	nie wol ni ków?
–		Dobrze	zor ga ni zowa ne	społe czeństwo	przypomi na	ludzkie	cia ło:	każda	część	jest

potrzebna,	ale	tyl ko	mózg	jest	zdol ny	do	myśle nia.
Wszystko	inne	jest	podporządkowa ne	głów nej	funkcji.
Twarz	Ada ma	sta ła	się	okrutna.
Z	ja kie goś	powodu	przypomi na ła	Jona howi	posąg	bogi ni	w	domu	Cha ris.
Głę bokie	re jony	za mieszki wa ne	przez	bo gów	były	chłodnym	miej scem,	w	któ rym	nie

mogła	prze trwać	życzli wość.
–		Różni my	się,	ty	i	ja	–	cią gnął	Adam.
–		Ale	przej rze li śmy	kłamstwo	na	wylot.
Ty	podą żyłeś	za	swoją	muzą,	ja	za	moim…	powoła niem.
–		Czy	pra ca	w	funda cji	jest	powoła niem?
Adam	 ski nął	 gło wą.	W	ką ci kach	 jego	 ust	 poja wił	 się	 uśmiech	 za dowole nia,	 który

spra wił,	że	Jonah	poczuł	gniew.
Była bym	za skoczona,	gdyby	funda cja	zrobi ła	coś	bez	jego	wie dzy.
–		Opowiedz	mi	o	tej	robocie.
–		Je stem	dyrektorem	progra mowym.
–		Co	to	zna czy?
–		Spra wuję	nadzór	nad	projekta mi,	które	fi nansuje my.
–		Spra wujesz	nadzór?	–	Jonah	za krę cił	pi wem	w	puszce.	–	Czy	na	tym	pole ga	twoje

powoła nie?
Na	„spra wowa niu	nadzoru”?
Adam	sta rannie	pogryzł	wa rzywa.
–		Nie	możesz	pa trzeć	z	góry	na	wszystkich	bie da ków,	którzy	za ra bia ją	na	życie,	a

później	mówić,	że	 twoim	 życiowym	ce lem	jest	„spra wowa nie	 nadzoru”.	Na wet	 je śli
dobrze	ci	pła cą.	–	Wska zał	mieszka nie.
–		Wygodnie	mieszkasz.
Adam	obser wował	go	z	miną	 człowie ka,	 który	uporczywie	słucha	 ci cho	 gra ją ce go

te le wi zora.
–		Je steś	rozgnie wa ny.	Wiem,	że	czujesz	się	sfrustrowa ny	z	powodu	Lily.
Zrozumiem,	je śli	ze chcesz	się	na	mnie	wyła dować,	ale	to	nie	popra wi	sytuacji.
–		Chcia łem	tyl ko	usta lić,	co	czyni	cię	tak	szcze gól nym.
–		Sokra tes	powie dział:	„Je śli	coś	wiem,	to	tyl ko	tyle,	że	nic	nie	wiem”.
–		Sokra tes	nie	dostał	podwój nej	pierw szej	loka ty	na	Oks for dzie.
–		To	ba ła mutne	porów na nie.
–	 	 Lily	 pra cowa ła	 dla	 twojej	 funda cji,	 kie dy	 zniknę ła.	 Chciał bym	wie dzieć,	 o	 co

wam	chodzi.



–		O	co	chodzi?
–		W	wa szym	londyńskim	biurze	powie dzia no	mi,	że	fi nansuje cie	różne	projekty	ba ‐

daw cze.	 Z	 dzie dzi ny	 fi zyki,	 geologii,	 hi storii,	 fi lozofii.	 W	 jaki	 sposób	 „spra wujesz
nadzór”	nad	tak	różnorodnymi	przedsię wzię cia mi?
–		Po sia dam	dyplom	z	fi zyki	i	fi lozofii	–	odparł	chłodno	Adam.	–	Je śli	chodzi	o	inne

dzie dzi ny,	mamy	pa nel	eks per tów,	którzy	ana li zują	techniczne	szcze góły	apli ka cji.
–		Za tem	je steś…	Wła śnie,	kim	je steś?
Biurokra tą	przysta wia ją cym	pie czątkę?
Adam	sie dział	wyprostowa ny	tak	sztyw no,	że	nie	dotykał	opar cia	krze sła.
–		Tego	bym	nie	powie dział.
–		A	więc	kim?
–		Chcesz	wie dzieć,	co	jest	wspól ną	ni cią,	która	łą czy	wszystkie	te	projekty?
–		Wła śnie	o	to	pytam.
–		Eika sia	to	grec kie	sło wo	ozna cza ją ce	iluzję.	Pla ton	używa	go	na	okre śle nie	naj ‐

bar dziej	nie wia rygodnej	war stwy	świa ta	–	rze czywi stości	cie ni	i	re fleksów	postrze ga ‐
nej	przez	na sze	zmysły.	Próbuje my	ją	prze niknąć,	aby	zrozumieć	praw dzi wą	rze czywi ‐
stość.
Dla te go	prowa dzi my	ba da nia	pod	każdym	możli wym	ką tem.
–		Czy	nie	masz	wra że nia,	że	to	odrobi nę	nie ja sne?
–		Tyl ko	je śli	nie	myślisz	ja sno.
–		Prze cież	wszyscy	na ukow cy	ba da ją	rze czywi stość.	Czyż	nie?
–		Nie koniecznie.	Przyglą da ją	się	cie niom.	Nie	umie ją	za akceptować	tego,	jak	bar ‐

dzo	nie pew ne	jest	na sze	poczucie	rze czywi stości.
Jonah	ude rzył	dłonią	w	blat,	aż	brzęknę ły	ta le rze.
–		Uwa żam,	że	to	cał kiem	na ma cal ne.
–		Nie	tak	bar dzo,	jak	ci	się	zda je.
Jonah	nie	wi dział,	co	odpowie dzieć.
Dwa	tygodnie	temu	Lily	istnia ła	w	jego	rze czywi stości,	dziś	zaś	jej	nie	było.
Zmia na	była	tak	gwał tow na	jak	trza śnię cie	drzwi.
Na dal	jednak	żyje.	Prze ra zi ło	go,	jak	szybko	za czął	w	to	wątpić.	Po	prostu	muszę	ją

odna leźć.
Je dli.	Jonah	się gnął	po	piwo	i	zdał	sobie	spra wę,	że	opróżnił	puszkę.	Nie	poprosił	o

kolej ną.
–		Zosta niesz	dłużej?	–	za pytał	Adam.
–		Wątpię,	czy	dowiesz	się	cze goś	wię cej	w	Ate nach.
Jonah	pomyślał,	czy	ma	coś	do	stra ce nia,	ale	nic	nie	przyszło	mu	do	głowy.
–		Twój	szef,	Ari	Ma rous sis,	był	w	Si ba ri,	kie dy	Lily	zniknę ła.
Chciał bym	z	nim	poga dać.
Adam	odłożył	sztuć ce	i	utkwił	wzrok	w	drugiej	stronie	stołu.



–		Gdzie	się	tego	dowie dzia łeś?
–		W	Eleuzis.	To	praw dzi we	miej sce	obja wień.
Adam	ski nął	głową,	prze twa rza jąc	infor ma cje.
–		Wiesz,	kim	jest	Ari.	–	Nie	było	to	pyta nie,	ale	stwier dze nie	faktu.
–		Wiem	rów nież,	kim	jest	jego	oj ciec.
–		Ari	nie	ma	nic	wspól ne go	z	funda cją.
–		Co	w	ta kim	ra zie	robił	w	Si ba ri?
Spra wował	nadzór?
–		Przyje chał	jako	turysta.
Jonah	po zwolił,	żeby	ci sza	wybrzmia ła	jak	nuta	cichną ca	tak	długo,	że	publiczność

nie mal	o	niej	za pomnia ła.	Chciał,	aby	kolej ny	akord	wywołał	szok.
–		Nie	wie rzę	ci.
Adam	na dział	ka wa łek	brokułu	na	wi de lec	i	prze żuł	go	w	ustach.
–		Chcę	się	z	nim	spotkać	–	powtórzył	Jonah	z	na ci skiem.
–		Zoba czę,	co	da	się	zrobić.
–		A	z	jego	oj cem?
–		To	sta ry	człowiek	o	sła bym	zdrowiu.	Prze bywa	w	swojej	wil li	na	wyspie	Spet‐

ses.
Pra wie	jej	nie	opuszcza.
Le ka rze	za broni li	mu	przyj mować	gości.
–		Może	zgodził by	się	na	spotka nie,	gdybym	za dzwonił	na	poli cję	 i	powie dział,	że

jego	syn	porwał	moją	żonę.
–		Nie	rób	tego.
–		Ponie waż	zna la zł byś	się	w	kłopotli wym	położe niu?
–		Ponie waż	skończył byś	w	wię zie niu	lub	został	de por towa ny	z	kra ju.
Ma rous sis	 jest	 naj bogatszym	 czło wie kiem	w	Gre cji,	 a	 funkcjona riusze	 poli cji	 nie

otrzyma li	wypła ty	od	pię ciu	mie się cy.
–		Powie dział	to	rze czowym	tonem,	bez	cie nia	emocji.	Chwi lę	później	ze brał	na czy‐

nia	i	za niósł	je	do	zle wu.
Wycią gnął	parę	żół tych	rę ka wic	kuchennych	i	na cią gnął	na	pal ce.	Te	rę ka wi ce	były

naj ja śniej szą	rze czą	w	mieszka niu,	jak	pierw sze	żonki le	po	surowej	zi mie.
–		Za ła twię	ci	spotka nie	z	Arim.
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Jak	 dowieść,	 że	 nie	 śpi my?	 Że	 wszyst kie	 nasze	my śli	 nie	 są	 tyl ko	 snem?
Albo,	że	je ste śmy	przy tomni	i	naprawdę	ze	sobą	roz mawiamy?

Pla ton,	Te aj tet	

Za nim	 otworzyłem	 oczy,	 wie dzia łem,	 że	 De otyma	 tu	 jest.	 Czułem	w	 izbie	 za pach
doj rza łych	fig	ma skują cy	odór	cia ła.
Sta ła	przede	mną	w	długiej	bia łej	sukni.	Tka ni na	tak	moc no	przylgnę ła	do	 jej	cia ła,

że	wyda wa ła	się	naga,	z	wyjątkiem	prze pa ski	z	ga łązki	bluszczu	na	ta lii.
Wycią gnę ła	rękę	i	posta wi ła	mnie	na	nogi.	Choć	noc	była	cie pła,	jej	dłoń	wyda ła	się

lodowa ta.	Spoj rza ła	na	łoże.
Jej	mar murowa	twarz	drża ła.
–		Musi my	go	za brać.	Zosta ło	nie wie le	cza su.
–		A	stra że?	–	Le ża łem	godzi na mi	na	ka miennej	posadzce,	nie	mogąc	za snąć.
Wsłuchi wa łem	się	w	odgłos	kroków,	re gular ny	jak	bi cie	ser ca,	i	na woływa nie	straż‐

ni ków,	którzy	zmie nia li	 się	co	godzi nę.	Ostatnia	war ta	za czę ła	się	 le dwie	 pięć	mi nut
temu.
–		Pomóż	mi	–	rze kła.
Nie	za pyta łem,	jak	się	tutaj	dosta ła,	ponie waż	we	śnie	nie	mia ło	 to	zna cze nia.	Ują ‐

łem	Aga tona	pod	pa chy,	ona	podniosła	nogi.	Wyda wał	się	znacznie	 lżej szy	niż	wów ‐
czas,	gdy	za bie ra łem	go	spod	studni.
–		Dokąd	go	za nie sie my?
–		Do	miej sca	odpoczynku.
Na	ze wnętrznym	dzie dzińcu	cze kał	wóz.	Wysoki	nie wol nik	 o	 na gim	 tor sie	 pomógł

nam	ułożyć	cia ło	Aga tona	na	skrzyni,	po	czym	chwycił	za	dyszel.
Poruszał	się	szybko,	wdzięcznym	truchtem,	który	przywiódł	mi	na	myśl	centaura.	De ‐

otyma	i	ja	poszli śmy	w	ślad	za	nim.
–		A	stra że?	Jak	mi nie my	bra my?
De otyma	porusza ła	się	jak	świa tło	księ życa,	prze myka ła	dzie dzińca mi	i	krużganka mi

nie za trzymywa na	przez	ni kogo.	Prze chodzi ła	obok	świą tyń,	 lwów	i	zbrojow ni,	w	któ‐
rych	 drze ma ła	 potę ga	Dioni zjosa.	Koła	wozu	 owi nię to	 szma ta mi,	 aby	 nie	wyda wa ły
żadne go	dźwię ku.
Dotar li śmy	do	pierw szej	bra my	o	ma syw nych	wrotach	się ga ją cych	nie ba.	De otyma



szepnę ła	coś	strażni kom,	którzy	bez	szemra nia	odsunę li	rygle.
Brą zowe	za wia sy	drgnę ły	i	drzwi	się	rozwar ły,	otwie ra jąc	przed	nami	zie ją cą	prze ‐

paść.
Sta ło	się	tak	trzykrotnie.	W	końcu	opuści li śmy	wyspę	i	we szli śmy	do	mia sta.	Uliczką

prze biegł	bezpański	pies,	być	może	ści ga jąc	szczura.
W	kona rach	pla ta nów	na	agorze	pohuki wa ła	sowa.	Poza	tym	za uł ki	Syra kuz	były	pu‐

ste.
Szli śmy	przed	sie bie	w	bezbrzeżne	mroczne	nie zna ne.	Oś	piszcza ła,	koła	wyda wa ły

ci chy	 skrzyp.	 Mia sto	 zosta ło	 w	 tyle.	 Ze wsząd	 oto czył	 mnie	 kra jobraz	 rozświe tlony
gwiazda mi	–	ma ja czą ce	w	odda li	cie nie	wska zywa ły	wzgórza,	pola	 i	drze wa.	Prosty
świat.
Później	 uka zał	 się	 ogień.	Dostrze głem	go	 z	odda li	 ni czym	 świeczkę	 przez	 otwar te

drzwi.	Kie dy	się	zbli żyli śmy,	rozszcze pił	się	w	konste la cję	ma łych	świa te łek.	Grupka
ludzi	sta ła	kołem	w	gaju	topoli.	Mie li	za kryte	twa rze	i	długie	bia łe	sza ty.	Każdy	 trzy‐
mał	lampę	przy	pier si	jak	płoną ce	ser ce.	Ich	wi dok	spra wił,	że	po myśla łem	o	Odysei	–
o	Home rowym	 „zwiew nym,	 ulotnym	 tłumie	 posta ci	 ze	 snu”.	 Zja wy	 mnie	 jednak	 nie
prze ra zi ły.	Pochyla ły	się	z	czcią,	za miast	dyszeć	żą dzą	krwi.	Nie	były	peł ne	za zdrości,
ale	pojedna ne	ze	świa tem.
Wóz	z	cia łem	Aga tona	za trzymał	się	w	środku	krę gu.	Nie wol nik	zniknął.
Wstą pi łem	w	puste	miej sce	krę gu	 i	zda łem	sobie	spra wę,	że	go	za mkną łem.	Ja kieś

dłonie	okryły	mnie	sza tą	i	włożyły	lampę	do	ręki,	choć	moja	twarz	nie	zosta ła	za kryta.
De otyma	wzniosła	 ra miona	 i	za intonowa ła	modli twę	na	cześć	bogi ni.	Ktoś	 za łożył

jej	na	głowę	wie niec	wysa dza ny	klej nota mi,	wyobra ża ją cy	złote	li ście	ozdobione	owo‐
ca mi	gra na tów	i	pe reł.
Panno,	która	łą czysz	ten	świat	z	wiecznością,	Nie śmier tel na,	bło gosła wiona	i	ła ska ‐

wa,	Zie mio	o	obfi tych	pier siach,	 słodkich	 rów ni nach	 i	polach,	 i	wonnych	 łą kach	Za ‐
kwi ta ją cych	w	życiodaj nych	deszczach.
Wokół	cie bie	wi rują	gwiazdy,	wieczne,	piękne	i	boskie.
Przyjdź,	błogosła wiona	bogi ni,	i	wysłuchaj	modłów	swoich	dzie ci.
W	jej	dłoniach	mi gnę ło	coś	złote go.
Pochyli ła	się	i	położyła	ten	przedmiot	na	ję zyku	Aga tona.	Świa tło	lamp	spra wi ło,	że

rozbłysnął	w	jego	ustach	ni czym	ostatni	wę gie lek	życia.	Pomyśla łem	o	na ruszonym	gro‐
bow cu	w	Ta rencie	i	złotej	ta bliczce,	którą	ukradł.	Te raz	grób	odzyskał	go	z	powrotem.
Czy	zna lazł	to,	cze go	szukał?
Tyl ko	ci,	którzy	za pła ci li	Per se fonie	Za	daw ny	ból	i	cier pie nie,	Tyl ko	ich	dusze	wy‐

śle	W	dzie wią tym	roku	Do	słoneczne go	świa ta	w	górze.
Z	 ich	 dusz	 powsta ną	 kró lowie	 o	 dumnym	 ser cu,	 Szyb cy	 i	moc ni,	 naj mę dr si	 z	mą ‐

drych.
A	ludzie	przez	resztę	dzie jów	Będą	ich	sła wić	jako	boha te rów	i	mieć	we	czci.



Włożyła	wie niec	z	mir tów	na	 jego	głowę.	Sze ściu	mężczyzn	wkroczyło	 do	 środka
krę gu,	niosąc	gli nia ną	trumnę.
Posta wi li	ją	obok	wózka	i	złożyli	w	niej	cia ło.	Wystą pi łem	na przód,	żeby	im	pomóc,

ale	De otyma	spoj rza ła	na	mnie,	jakby	chcia ła	rzec:	„Zostań	tam,	gdzie	je steś!”.
Kie dy	 cia ło	Aga tona	 zna la zło	 się	 w	 środku,	 dziew czyna	 przyniosła	 sze roki	 kra ter

wypeł niony	czymś	przypomi na ją cym	popiół.
De otyma	wzię ła	garść	i	posypa ła	trumnę.
Uj rza łem	wów czas	li ście	oliw ki	i	to poli	zmie sza ne	z	ziar nem	jęczmie nia,	które	za ‐

stuka ło	o	dno.
Sze ściu	mężczyzn	 za mknę ło	wie ko	 i	 umie ści ło	 trumnę	 na	 ra mionach.	 Ludzie	 prze ‐

rwa li	krąg,	żeby	ich	prze puścić,	na stępnie	ruszyli	za	nimi.	Pochód	za czął	się	odda lać.
Zosta łem	sam	z	De otymą.
–		Czy	powi nie nem	pójść	za	nimi?
–		Jeszcze	nie.
Uję ła	moją	dłoń.	Sta li śmy	obok	sie bie	w	miej scu,	gdzie	znaj dował	się	środek	krę gu,

i	pa trzyli śmy,	jak	lampy	ga sną.
Ich	świa tło	osła bło	i	na gle	zniknę ło,	jakby	pochłonę ła	je	ciemna	otchłań.
Z	drogi	powrotnej	za pa mię ta łem	 je dynie	 szum	wia tru	 i	 dźwięk	 za myka nych	drzwi.

Później	zna la złem	się	w	izbie.	De otyma	była	ze	mną,	sta ła	bli sko.
–		Czy	wiesz,	co	wi dzia łeś	tej	nocy?
Wiesz,	dokąd	się	uda łeś?
Ni cze go	nie	rozumia łem.
–		Ten	przedmiot,	który	umie ści łaś	w	jego	ustach…	Czy	to	złota	ta bliczka?
–		Bę dzie	jej	potrze bować	w	podróży.
–		Prze cież	za brał	ją	Dioni zjos.
Czy…?
–		Oprócz	niej	są	inne.
Nad	mo rzem	uka zał	się	peł ny	księ życ,	oświe tla jąc	nas	swoim	bla skiem	wpa da ją cym

przez	otwar te	okno.
De otyma	spoj rza ła	na	mnie	jak	kra wiec	odmie rza ją cy	ma te riał	na	odzie nie.
–		Zna la złeś	Aga tona	–	powie dzia ła.
–		Tak.
–		Cze go	bę dziesz	te raz	szukać?
–		Nie	wiem.
Pomyśla łem,	 że	 udzie li łem	 nie wła ści wej	 odpowie dzi,	 ponie waż	 De otyma	 cofnę ła

się	w	cień,	sta jąc	się	pra wie	nie wi doczna.	Jej	dło nie	błysnę ły	w	bla sku	księ życa,	pod‐
nosząc	się	ku	szyi.	Usłysza łem,	że	coś	brzęknę ło	o	posadzkę.	Czyżby	zniknę ła?
Uczyni ła	krok	na przód,	uka zując	się	ponow nie	w	bla dej	poświa cie.	Była	naga.	Są ‐

dzi łem,	że	wi dzia łem	wszystko	w	domu	De mosa,	ale	dopie ro	te raz	poją łem,	jak	wie le



zdoła ła	ukryć	 jej	zwiew na	sza ta.	Tka ni na	za ma zywa ła	 li nie,	za snuwa ła	 rze czywi stość
jak	dym.
Te raz	każdy	mi li metr	jej	cia ła	był	czysty	i	wyraźny.	Gdybyś	zdołał	podejść	do	bogi ‐

ni	i	ze drzeć	z	niej	olimpij skie	sza ty,	uj rzał byś	pew nie	podobny	wi dok,	ale	nie	zdołał ‐
byś	prze żyć,	żeby	o	tym	opowie dzieć.
Rozwią za ła	mi	pas,	ścią gnę ła	tuni kę	przez	głowę	i	ci snę ła	na	bok.	Opar ła	dłonie	na

moich	 ra mionach	 i	 opuści ła	 na	 kola na.	Ca łowa łem	jej	 brzuch,	 biodra	 i	 uda,	 ona	 zaś
wplotła	pal ce	w	moje	włosy	i	porusza ła	głową	tam,	gdzie	chcia ła.
Opa dła	na	kola na	i	sia dła	na	mnie	okra kiem.	Kie dy	wsunę ła	mi	pierś	do	ust,	ugry‐

złem	sutek,	a	ona	wes tchnę ła	gwał tow nie.	Pchnę ła	mnie	na	podłogę.
Gdy	spoglą da łem	na	nią	w	świe tle	księ życa,	jej	cia ło	wyda wa ło	się	nie ska zi tel ne	–

naj piękniej sze	z	rze czy,	które	wi dzia łem.
Wśli zgną łem	się	w	nią,	gdy	zaś	na	mnie	na par ła,	zie mia	się	poruszyła.
Świat	odpłynął,	 a	 ja	 sta ną łem	 na	 bezbrzeżnej	 pla ży	 pozba wionej	morza,	 pod	 bez‐

chmur nym	nie bem.	Rozej rza łem	 się	 da remnie	w	 poszuki wa niu	 cie nia,	 nie	 rzuca ła	 go
bowiem	na wet	moja	postać.
Nie bo	mia ło	piękną	nie bie ską	bar wę,	ale	nie	dostrze głem	słońca.	Wi dać	było	 je dy‐

nie	świa tło.
De otyma	się	odchyli ła,	opie ra jąc	 ręce	na	posadzce.	Oplotła	mój	 tułów	 kola na mi	 i

na par ła,	wsuwa jąc	się	na	mnie	i	ko łysząc	do	tyłu.	Po	mojej	pier si	spływał	pot.	Prze ni ‐
ka ły	mnie	 li nie	 świa tła.	 Spoj rza łem	 na	 nią:	 odchylona	 głowa,	 obna żone	 zęby,	włosy
opa da ją ce	na	ple cy,	oczy	za mknię te	jak	w	transie.
Pchnę ła	mnie	 na	 podłogę.	Na chyli ła	 się,	 trąc	 sutka mi	 o	 moją	 pierś	 i	 pokrywa jąc

twarz	poca łunka mi.
Ja skra we	kolory	prze pływa ły	mi	przez	głowę,	jakby	wyma lowa ła	je	wprost	na	mo‐

ich	 oczach.	 Skóra	 była	 tak	 na pię ta,	 że	 sta łem	 się	 instrumentem	 re zonują cym	 jak	 lira.
Rozbrzmie wa ły	we	mnie	wszystkie	dźwię ki	świa ta	–	sza lona	gór ska	muzyka,	przy	któ‐
rej	tańczą	ba chantki.
Wi łem	się	i	skrę ca łem	uwię ziony	mię dzy	jej	uda mi.	Ude rza łem	pię ta mi	o	ka mienną

posadzkę.
Wbi łem	pa znokcie	w	jej	boki	aż	do	krwi,	ale	nie	puści ła.	Uśmiechnę ła	się	do	mnie,

wte dy	poczułem	się	tak,	jakbym	na gle	zrozumiał	wszystko,	co	pra gną łem	pojąć.
Dusza	wezbra ła	w	moim	wnę trzu	tak,	że	cia ło	nie	mogło	jej	pomie ścić.
Za drża łem	konwul syj nie.
Spazm	roze rwał	mnie	jak	grudę	gli ny	ude rzoną	młotem.	Skorupa	cia ła	pę kła,	w	środ‐

ku	 uka za ła	 się	 zaś	 postać	 jakby	 śpią ce go	 dziec ka,	 lśnią ca	 bia łym	 świa tłem	 czyste go
złota.	Nie ska zi tel ne	piękno.
De otyma	poruszyła	się	z	ję kiem,	który	wyda wał	się	dobywać	z	głę bin	zie mi.
Chwyci ła	mnie	 za	włosy,	 pocią gnę ła	 w	 górę	 i	 ukryła	 twarz	 w	 swoich	 pier siach.



Oplotłem	ra miona mi	jej	ple cy	i	przywar łem	do	niej	z	ca łej	siły.	Moje	cia ło	było	pustą
łupi ną.	Kie dy	opar ła	moją	głowę	na	swojej,	 pogrą żyłem	 się	w	 ciemności.	 Jej	 pier si
dotknę ły	moich	ust	i	na	ję zyku	poczułem	lepki,	mleczny	smak	fig.
Dobie gło	mnie	ci che	wes tchnie nie,	które	brzmia ło	nie mal	jak	śmiech.



Rozdział	26

JO NAH	–	ATENY	
Stał	na	zie mi	ja łowej	 –	 czer wonej	 pustyni	 usła nej	 śmie cia mi	 i	 ka wał ka mi	 bla chy.

Wokół	wznosi ły	się	chwiej ne	stosy	za rdze wia łych	sa mochodów,	da lej	niż	się gał	wzro‐
kiem,	nie mal	do	chmur.
Z	góry	sypał	się	rzadki	suchy	popiół.
Nad	jego	głową	rozległ	się	 ryk	sil ni ków.	Płoną cy	sa molot	 le ciał	w	dół,	wlokąc	za

sobą	czar ny	obłok	dymu.	Na	pokła dzie	była	Lily	–	musiał	go	za trzymać,	za nim	ude rzy	o
zie mię.
Za czął	się	wspi nać	na	je den	ze	stosów,	ten	jednak	tak	bar dzo	się	kołysał,	że	go	spo‐

wal niał.	Sa molot	w	dal szym	cią gu	spa dał	–	był	coraz	 ni żej	 i	 ni żej	 –	wi rując	 ni czym
zia renko	topoli	na	wie trze…
Kie dy	otworzył	oczy,	słońce	sta ło	wysoko,	a	Adam	zniknął.
Na	gra ni towym	bla cie	le ża ła	bia ła	wi zytów ka	z	wia domością	skre śloną	na	odwro‐

cie.
Przyjdź	do	biura	o	czter na stej.	Ari	cię	przyj mie.
Adres	znaj dował	się	z	przodu	wi zytów ki,	pod	 logo	Funda cji	Eika sia	 i	na zwi skiem

Ada ma.
Dyrektora	progra mowe go.
Pod	na zwą	zaj mowa ne go	sta nowi ska	Adam	na pi sał:	Spra wuję	nadzór	Jonah	nie	pa ‐

mię tał,	żeby	Adam	kie dyś	żar tował.
Czy	spra wowa łeś	nadzór	nad	porwa niem	Lily?	Myśl	o	jego	udzia le	w	porwa niu	Lily

wyda ła	się	obłą ka na.
Wypowie dział	ją	na	głos,	żeby	spraw dzić,	czy	nie	na bie rze	sensu,	ale	zdołał	pomy‐

śleć	je dynie	o	szpi ta lu	w	Ejo,	 trupio	bla dej	 twa rzy	Lily	 i	Ada mie	sie dzą cym	przy	 jej
łóżku.
Wte dy	oca lił	jej	życie.	Kochał	ją.
Dzie sięć	lat	temu.
Próbował	po myśleć	o	Ren,	ale	poczuł	się	tak,	jakby	opi sywał	muzykę,	której	ni gdy

nie	słyszał.	Przypomniał	sobie	hi storię,	którą	mu	opowie dzia ła,	o	 tym,	 jak	Zeus	zdra ‐
dził	cór kę	(która	była	także	jego	siostrze ni cą),	odda jąc	ją	swoje mu	bra tu	Ha de sowi.
To	wszystko	jest	odrobi nę	ka zi rodcze.
Adres	poda ny	na	wi zytów ce	znaj dował	się	przy	długiej	uli cy	bie gną cej	w	stronę	du‐



że go	pla cu	w	pobli żu	mieszka nia	Ada ma.	Za nim	dotarł	na	miej sce,	poczuł,	że	coś	jest
nie	w	porządku.	W	powie trzu	unosił	się	czar ny,	za la tują cy	che mią	dym,	który	powodo‐
wał,	że	słońce	mia ło	czer woną	bar wę,	jemu	zaś	cie kło	z	nosa.
Okna	sie dzi by	Funda cji	Eika sia	były	za słonię te	okienni ca mi	do	trze cie go	pię tra,	jak

każde go	budynku	w	okoli cy.
Cała	uli ca	–	 je den	z	głów nych	bul wa rów	prze ci na ją cych	centrum	Aten	 na	 odcinku

dwóch	ki lome trów	–	była	pusta.	Pusta	 jednak	nie	w	zna cze niu	„ci cha”,	 tyl ko	„wylud‐
niona”.	Z	odda li	dobiegł	go	łoskot,	jakby	z	góry	spływa ła	ścia na	wody,	na bie ra jąc	roz‐
pę du	z	każdą	se kundą.
Co	 to	 za	 dźwięk?	 W	 jego	 głowie	 rozległ	 się	 utwór	 ze społu	 Buffa lo	 Springfield,

ostrze ga jąc,	żeby	się	odda lił	–	dwie	upior ne	nuty	powta rza ne	złowrogo	jedna	po	dru‐
giej.	Na ci snął	przycisk	domofonu,	ale	nikt	nie	odpowie dział.
Za pukał	do	drzwi.
Zrozpa czony	podniósł	pustą	puszkę	po	coli	ze	star ty	śmie ci	na	kra wężni ku	i	rzucił	w

okienni cę.	Odbi ła	się	z	pustym	brzę kiem,	ale	nikt	nie	za re agował.
Wycią gnął	komór kę	–	na dal	żadnych	nie ode bra nych	te le fonów,	żadnych	ese me sów	–

i	za dzwonił	do	Ada ma.
–		Skąd	dzwonisz?	–	spytał	Adam.
–		Sprzed	twoje go	biura.	Gdzie	jest	Ari	Ma rous sis?
–		Żar tujesz?	Gdyby	tam	poje chał,	tłum	powie sił by	go	na	naj bliższej	la tar ni.
–		Tłum?
–		De monstranci.	–	Kliknię cie,	jakby	za padka	tra fi ła	na	wła ści we	miej sce.	–	Nie	do‐

sta łeś	mojej	wia domości?	Musisz	na tychmiast	stamtąd	odejść.	Szykuje	się	nie zła	rozró‐
ba.
Na gle	zza	rogu	wyłoni ła	się	fala	wcze śniej	za słonię ta	przez	budynek	–	ścia na	ludzi	z

czer wonym	trans pa rentem	rozcią gnię tym	na	czole	pochodu	jak	łyżka	bul doże ra.
Nad	głowa mi	powie wa ły	chorą giew ki,	na	których	wyma lowa no	gniew ne	ha sła,	sier ‐

py	i	młoty	oraz	za ci śnię te	pię ści.
Jonah	wsunął	komór kę	do	kie sze ni.
Gdyby	się	przyj rzał	dowol nej	osobie	w	tłumie,	nie	za uwa żył by	ni cze go	groźne go.
Większość	przypomi na ła	eme rytów,	którzy	wyszli	na	nie dziel ną	prze chadzkę:	męż‐

czyźni	o	schludnych	bia łych	wą sach	 i	w	 twe edowych	ma rynar kach,	wdowy	ubra ne	w
czar ne	suknie	i	chus ty.	Nie	wyglą da li	na	re wolucjoni stów.
On	jednak	wi dział,	do	cze go	jest	zdol ny	tłum	–	podczas	wiel kie go	fe sti wa lu	w	Ho‐

landii	–	gdy	sytuacja	wymknie	się	spod	kontroli.
Był	świadkiem	tego,	co	 ludzka	masa	może	zrobić	z	prze szkodą,	która	sta nie	 na	 jej

drodze.	De monstranci	wypeł ni li	uli cę	 jak	woda	rurę.	Nie	było	sposobu,	żeby	 prze ci ‐
snąć	się	obok,	żadne go	wej ścia	prowa dzą ce go	do	za mknię te go	skle pu,	w	którym	mógł ‐
by	się	ukryć.	Pozosta ła	mu	je dynie	ucieczka.



Prze czni cę	da lej	uli ca	wychodzi ła	na	sze roki	plac	przypomi na ją cy	pole	bi twy.
Na	roze rwa nym	chodni ku	le ża ły	gruzy,	jakby	doszło	do	wybuchu,	a	rosną ce	nie opo‐

dal	pla ta ny	nie	da wa ły	cie nia,	ponie waż	ich	li ście	i	kona ry	zosta ły	spa lone.	Przed	wej ‐
ściem	do	gma chu	par la mentu,	ka wa łek	da lej,	zgroma dził	się	tłum:	kolej ne	okrzyki,	ko‐
lej ne	sztanda ry	oraz	me ga fony	znie kształ ca ją ce	i	wzmac nia ją ce	wście kłość.
Kor don	 poli cjantów	w	bia łych	 heł mach	 spoglą dał	 na	 de monstrantów	 ze	 schodów,

tworząc	mur	z	akrylowych	tarcz.
Jonah	poczuł	za wroty	głowy,	jakby	sta nął	na	kra wę dzi	ogromnej	cza szy.
Owionę ła	go	cie pła	fala	spa lin.	Gdyby	ktoś	rzucił	za pał kę…
De monstranci	byli	coraz	bli żej.
Skrę cił	w	lewo,	szuka jąc	drogi	ucieczki.
Przez	chwi lę	zupeł nie	się	pogubił.	Tłum	uka zał	się	ponow nie,	sunąc	jak	fala	w	po‐

przek	uli cy	i	na pie ra jąc	w	kie runku	pla cu.	Potarł	oczy	i	poczuł	pie cze nie,	jakby	coś	go
użą dli ło.	Odwrócił	się.
Prote stują cy	byli	coraz	bli żej.	Jeszcze	raz	spoj rzał	za	sie bie.	Tu	rów nież	byli.
Przez	łzy	za uwa żył,	że	ci	niosą	żół ty	sztandar.	Czy	drugi	nie	był	czer wony?
Nie	miał	cza su	na	rozmyśla nia.	Oczy	go	pie kły,	ale	wie dział,	że	je śli	ich	dotknie,	bę ‐

dzie	dzie sięć	razy	gorzej.
Dym	i	łzy	przysłoni ły	świat.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	je śli	bę dzie	tkwił	na	miej scu,

zosta nie	zmiażdżony.
Z	boku	budynku	dostrzegł	małą	uliczkę	oraz	znak	w	ję zyku	grec kim	i	angiel skim	dla

turystów.
Plac	Konstytucji	Trzymaj	się	z	da le ka	od	gma chu	par la mentu	na	pla cu	Konstytucji	–

powie dział	Adam,	później	zaś	sam	go	tam	posłał.	Te raz	nie	miał	wyboru.
Plac	ota cza ła	jezdnia	z	pię cioma	pa sa mi	ruchu,	ale	je dynym	śla dem	obec ności	sa mo‐

chodów	były	płoną ce	opony.	Jo nah	prze biegł	uli cę,	sta ra jąc	się	nie	potknąć	o	rozrzuco‐
ne	ka mie nie.	Zna lazł	się	 u	 stóp	 drze wa	 rosną ce go	 obok	 pustej	 fontanny.	Może	woda
wyschła.	Za	nim	na	plac	wla ły	się	czer wone	i	żół te	sztanda ry,	powiększa jąc	tłum	zgro‐
ma dzony	przed	gma chem	par la mentu.	Ryk	się	 na si lił	 dwukrotnie,	 później	 trzykrotnie.
Kolej ne	me ga fony	przyłą czyły	się	do	zgieł ku,	zwiększa jąc	głośność	do	nie spotyka nych
za kre sów.
Przez	har mi der	prze bił	się	dźwięk	 tłuczone go	 szkła.	Jonah	ruszył	w	 jego	 stronę.	 Z

rozbi tej	 butel ki	 le żą cej	 trzydzie ści	 me trów	 da lej	 wystrze li ły	 płomie nie,	 jakby	 pę kła
rura	z	ga zem.
Koktajl	Mołotowa	–	podpowie dział	mu	mózg,	ale	nie	zdołał	prze ka zać	tej	infor ma cji

nogom.	Mógł	się	je dynie	przyglą dać,	 jak	groma da	młodych	mężczyzn	w	dżinsach,	ko‐
mi niar kach	i	ma skach	ga zowych	bie gnie	przez	plac,	żeby	dołą czyć	do	tłumu.	Kto	za bie ‐
ra	ma skę	ga zową	na	de monstra cję?
Nie którzy	 z	 prote stują cych	 usi łowa li	 ich	 ode pchnąć,	 ale	 mężczyźni	 w	 kapturach



przedar li	się	na	czo ło	pochodu.	Błysnę ły	iskry.	Płoną ce	butel ki	poszybowa ły	w	powie ‐
trzu,	rozbi ja jąc	się	na	stopniach	par la mentu.
Kolej ne	płomie nie.
Z	pra wej	strony	dobiegł	go	głuchy	wystrzał	 przypomi na ją cy	 odgłos	wyj mowa ne go

kor ka.
Na gle	sytuacja	ule gła	zmia nie.
Kor don	poli cji	ożył	i	ruszył	w	kie runku	de monstrantów.	Pał ki	poszły	w	ruch.
Obłoki	żół te go	dymu	podniosły	się	w	południowym	wie trze,	gdy	pojemni ki	z	ga zem

łza wią cym	wylą dowa ły	na	zie mi.	Krzyki	prze rodzi ły	się	w	jęk	bólu.
Choć	po je dyncze	me ga fony	na dal	wypluwa ły	słowa	pro te stu,	tłum	poszedł	w	rozsyp‐

kę.	W	jednej	chwi li	ludzka	ścia na	rozpa dła	się	na	tysią ce	spa ni kowa nych	fragmentów.
Może	wła śnie	 ta kie	uczucie	 towa rzyszy	 tonię ciu,	ale	mor skie	 fale	są	sil ne	 i	 jedno‐

staj ne,	Jona ha	ogar nął	zaś	cha os	–	stał	się	 jednym	z	 tysię cy	 ludzi,	 którymi	kie rowa ło
prze ra że nie.
Z	 jego	 pa mię ci	 wynurzyło	 się	 ko lej ne	 sło wo:	 „ukie runkowa nie”.	 Fale,	 które	 nim

miota ły,	nie	były	przypadkowe.
Ja kaś	inte li gentna	siła	eli mi nowa ła	kolej ne	możli wości,	kie rując	tłumem	za	pomocą

pa łek	i	gumowych	kul.	Za ga nia li	 ich.	Przez	obłoki	dymu	uj rzał	mroczną	paszczę	pod‐
ziemnej	sta cji	me tra.	Tłum	de monstrantów,	który	za ta ra sował	schody,	był	tak	gę sty,	że
nie	można	było	rozpoznać	po szcze gól nych	osób,	a	je dynie	cia ła,	kończyny	i	głowy.	Czy
w	ogóle	mie li	czym	oddychać?
Nie którzy	próbowa li	się	wydostać,	ale	poli cjanci	wpycha li	ich	do	środka,	jak	króli ‐

ki	do	wor ka.	Inni	utworzyli	kor don	wokół	schodów,	przypa trując	się	za mie sza niu.
Ma ski	ga zowe	powodowa ły,	że	mie li	wyłupia ste	oczy	i	twa rze	przypomi na ją ce	ryj	–

jakby	de mony	z	za świa tów	przybyły,	żeby	się	roze rwać.
Ogar nę ło	go	prze ra że nie,	podświa doma	pew ność,	że	je śli	zej dzie,	ni gdy	nie	wydo‐

sta nie	się	na	powierzchnię.
Poli cjant	w	bia łym	heł mie	pochylił	się	nad	ba rier ką,	skie rował	pi stolet	w	dół	i	wy‐

strze lił	gra nat	 łza wią cy	do	 tune lu.	Obłok	dymu	 buchnął	 na	 ze wnątrz.	 Tłum	 za fa lował
konwul syj ne,	ale	pre sja	była	zbyt	wiel ka.	Ludzie	mogli	się	poruszać	wyłącznie	w	jedną
stronę.
Za wrócił.	Wie dział,	że	idzie	we	wła ści wą	stronę,	gdy	miał	przed	sobą	inne	twa rze:

za krwa wione,	mokre	od	łez,	wykrzywione	z	bólu.	Obok	nie go	prze suwa ły	się	 le giony
umar łych.
Za ata kował,	wyma chując	rę ka mi	jak	pływak,	ale	za	je den	krok	na przód	pła cił	dwo‐

ma	kroka mi	wstecz.
Gaz	łza wią cy	był	tak	gę sty,	że	le dwie	oddychał.	Miał	ści śnię te	gar dło,	cie kło	mu	z

nosa,	oczy	pie kły	nie mi łosier nie.
Nie	za mknął	ich,	żeby	wi dzieć,	dokąd	zmie rza,	gdyby	to	bowiem	uczynił,	choć by	na



chwi lę,	został by	we ssa ny	do	otworu.	Jego	płuca	bola ły	tak,	jakby	za	chwi lę	mia ły	wy‐
buchnąć.	Zdarł	T-shirt	i	za słonił	twarz,	jak	inni.
W	tłumie	powsta ła	wyrwa,	jakby	ktoś	upadł	na	zie mię.	Kobie ta	o	długich	kaszta no‐

wych	wło sach	le ża ła	na	ple cach.	Próbowa ła	wstać,	ale	tłum	prze wra cał	 ją	ponow nie.
Pomyślał,	 że	 gdyby	 oka zał	 się	 dość	 szybki,	mógł by	 do	 niej	 dotrzeć,	 na brać	 rozpę du
przed	zde rze niem	z	tłumem.
Kobie ta	zwi nę ła	 się	 na	 zie mi,	 przybie ra jąc	 pozycję	 płodu.	Mimo	 dymu	 spostrzegł

pa semko	włosów	na	policzku.
Przez	 uła mek	 se kundy	miał	wra że nie,	 że	 nie	 pa trzy	 na	 nie zna jomą,	 ale	wi dzi	 Lily

skuloną	na	łóżku.
Ze brał	się	w	sobie	i	prze pchnął	ku	niej,	 sta jąc	w	rozkroku	 i	osła nia jąc	 ją	wła snym

cia łem.	Tłum	nie prze rwa nie	na pie rał.	Przez	chwi lę	myślał,	że	upadnie	i	zgi nie	ra zem	z
nią,	ale	wytrzymał.
Porusza ją ca	się	masa	wyczuła	prze szkodę	i	nie znacznie	zmie ni ła	kie runek,	podą ża jąc

drogą	naj mniej sze go	oporu.	Dźwi gnął	ją.
Wyglą da ła	na	otuma nioną.	Za czę ła	odpływać	w	kie runku	wej ścia	do	 ja ski ni,	Jonah

chwycił	ją	jednak	za	ra mię	i	pocią gnął	za	sobą.	Torował	im	drogę,	podtrzymując	jedną
ręką	kobie tę,	drugą	zaś	przyci ska jąc	T-shirt	do	ust	i	nosa.	Ścisk	uległ	zmniej sze niu,	po‐
suwa nie	się	na przód	było	więc	 ła twiej sze.	Na wet	 powie trze	wyda wa ło	 się	 czystsze,
ale	substancje	che miczne	na dal	pie kły	go	w	twarz.
Ucieczka	nie	była	 jednak	 ła twa.	Za	pochodem	szli	poli cjanci	z	pał ka mi	i	 tar cza mi,

depcząc	prote stują cym	po	pię tach	 i	pę dząc	 ludzi	 jak	de mony.	Je den	z	nich	 spostrzegł
Jona ha	i	ustą pił	mu	drogi,	jakby	chciał	go	prze puścić.	Na	pół	ośle piony	Jonah	nie	wy‐
czuł	podstę pu.	Ude rze nie	kompletnie	go	za skoczyło.	De mon	wykonał	za mach	i	tra fił	go
pał ką	w	biodro.	Cia ło	eks plodowa ło	bólem.	Krzyknął	i	puścił	ra mię	kobie ty.	Próbował
oddychać,	ale	gaz	wykrzywił	mu	usta	i	nic	nie	dotar ło	do	płuc.
Runął	na	kola na,	czując,	jak	okuty	że la zem	bucior	kopie	go	w	bok.
Z	trudem	otworzył	oczy	i	spostrzegł,	że	de mon	unosi	pał kę	nad	jego	głową.
Chciał	się	za słonić,	ale	cia ło	odmówi ło	mu	posłuszeństwa.
Na gle	w	powie trzu	poszybował	ogni sty	pocisk,	tra fia jąc	tamte go	w	głowę.	Szkło	pę ‐

kło,	twarz	ogar nę ły	płomie nie.
Wrzask	człowie ka	uwię zione go	w	płoną cej	gumowej	ma sce	nie	jest	czymś,	co	moż‐

na	za pomnieć.	Jonah	pa trzył,	jak	poli cjant	się	za ta cza,	próbując	ze rwać	ma skę	bloko‐
wa ną	przez	hełm	używa ny	podczas	tłumie nia	rozruchów.	Po	chwi li	nadbie gli	czte rej	lu‐
dzie	w	czar nych	T-shir tach,	powa li li	go	na	zie mię	i	za czę li	kopać.	Kie dy	inni	funkcjo‐
na riusze	ruszyli	na	pomoc	kole dze,	ten	zniknął	w	obłoku	pię ści,	pa łek	i	gazu.
Jonah	podniósł	się	i	za czął	ucie kać.
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Nikt	nie	twier dzi,	że	współ ży cie	cie le sne	jest	je dy ną	rze czą,	której	ocze kują
od	sie bie	kochankowie.	
Wi dać	ich	dusza	pragnie	cze goś	wię cej,	ale	nie	potrafią	ująć	tego	w	słowa,
więc	krążą	wokół,	gmatwając	się	w	zagadkach.

Pla ton,	Uczta	

Le ża łem	na	łożu.	Bolał	mnie	każdy	mię sień,	jakbym	brał	udział	w	za pa sach.
Mia łem	si nia ki	na	ra mionach	i	guza	na	potyli cy	–	w	miej scu,	gdzie	ude rzyłem	o	pod‐

łogę.	Poma ca łem,	żeby	spraw dzić,	czy	nie	krwa wię.
W	chwi li	gdy	dotkną łem	głowy,	sen	powrócił.	De otyma.	Jej	cia ło	sple cione	z	moim

cia łem.	Moje	cia ło	z	jej.
Poczer wie nia łem.	 Pierw szy	 raz	 od	 dzie się ciu	 lat	 na	 mojej	 twa rzy	 poja wił	 się

uśmiech.
Przypomnia łem	sobie	resztę	snu	i	rozej rza łem	się	wokół.	Dopie ro	te raz	zda łem	sobie

spra wę,	że	leżę	na	łożu,	na	którym	wcze śniej	spoczywa ło	cia ło	Aga tona.	Byłem	sam.
Zwłoki	zniknę ły.
Odrzuci łem	prze ście ra dło	i	sta ną łem	na	podłodze.	Byłem	nagi.	Potar łem	pal ce	i	po‐

czułem	za pach	fig.	W	ką cie	izby	le ża ły	mój	pas	i	zwi nię ta	tuni ka.	Tam,	gdzie	je	rzuci ‐
łem.
To	wszystko	nie	mogło	być	snem,	ale	czy	wyda rzyło	się	na praw dę?
Pa mię ta łem	na głe	przybycie	De otymy,	wysokie	bra my	otwie ra ją ce	się	przed	nami	 i

nie wol ni ka	cią gną ce go	wóz.
Prze cież	nie	wydosta li byśmy	się	z	Or tygii,	nie	wspomi na jąc	o	powrocie.
Co	jednak	sta ło	się	z	Aga tonem?
I	dla cze go	moja	skó ra	była	po si nia czona,	jakbym	stoczył	dzie sięć	walk,	na	doda tek

wszystkie	wygrywa jąc?
Podskoczyłem,	słysząc	skrzypnię cie	drzwi.	Nie za leżnie	od	 tego,	co	się	 sta ło	 ostat‐

niej	nocy,	czułem	się	oczyszczony.
Moje	uszy	słysza ły,	oczy	wi dzia ły,	skóra	odbie ra ła	nowe	dozna nia.
Świat	wyda wał	 się	 ja śniej szy,	głośniej szy	 i	 bar dziej	 re al ny.	 Jakbym	 przed	 chwi lą

się	na	nim	poja wił.
Eufe mos	uchylił	drzwi	i	zaj rzał	do	środka.	Podczas	gdy	ja	wyda wa łem	się	młodszy,



on	 spra wiał	wra że nie	 star sze go:	 jego	 skóra	 sta ła	 się	 obwi sła,	 oczy	 pogrą żyły	 się	w
oczodołach.	Jakby	duch	mieszka ją cy	w	jego	cie le	został	prze bi ty	i	za padł	się	w	sobie.
Na wet	jego	sre brzysta	grzywa	okla pła.
Otworzył	usta,	żeby	coś	rzec,	ale	zre zygnował,	wi dząc	moje	puste	łoże.
–		Co	się	sta ło	z	Aga tonem?
Sam	chciał bym	to	wie dzieć.
–		Pochowa łem	go.
Eufe mos	spoj rzał	na	otwar te	okno,	jakby	się	za sta na wiał,	czy	zdołał bym	prze ci snąć

przez	nie	cia ło.
–		Jak	się	czujesz?
Nie	potra fił bym	tego	wyja śnić.
–		Zna komi cie.
Nie	uwie rzył	mi.
–		Co	zrobi li	Aga tonowi…
–		Czuję	się	zna komi cie
–		powtórzyłem	tak	głośno,	że	Eufe mos	się	cofnął.
–		Dioni zjos	ka zał	ci	powie dzieć,	że byś	się	wziął	za	na ucza nie	jego	syna.
Je śli	tego	nie…
Nie	obchodził	mnie	Dioni zjos	i	jego	tępy	syna lek.	Nie	obchodził	mnie	na wet	Aga ton.

Mogłem	myśleć	wyłącznie	o	De otymie.	Moja	dusza	dygota ła	jak	gwał tow nie	pul sują ca
tętni ca.
Eufe mos	źle	zrozumiał	moją	ocię ża łość.
–		Wiem,	że	je steś	wzburzony,	ale…
Wzburzony?
–		…je śli	chcesz	żyć,	le piej	na ucz	chłopa ka	cze goś	z	Home ra,	dopóki	 tyran	się	nie

znudzi	i	nie	puści	cię	wol no.
Pew nie,	że	chcia łem	żyć.	Jakże	ina czej	mógł bym	li czyć	na	ponow ne	uj rze nie	De oty‐

my?
Eufe mos	poprowa dził	mnie	koryta rza mi	pa ła cu.	Czułem	doń	nie chęć,	ponie waż	pra ‐

gną łem	świę te go	spokoju,	żeby	móc	się	za jąć	wła snymi	uczucia mi.
–		Pew nie	je steś	rad,	że	czujesz	się	u	tyra na	jak	w	domu	–	za uwa żyłem	zja dli wie.
Myśla łem,	że	zi gnoruje	moje	słowa,	ale	Eufe mos	zrów nał	się	ze	mną	i	przysunął	usta

do	mego	ucha.
–		Chcę	ci	pomóc	–	syknął.	–	Pyskujesz	w	obec ności	Dioni zjosa,	grasz	pod	publi kę

dla	wła snej	sa tys fakcji.	Może	dzię ki	temu	poczułeś	się	 lepszy	od	pozosta łych,	ale	nie
rozwią za łeś	żadne go	proble mu.	Je śli	na praw dę	pra gniesz	coś	zmie nić,	pomścić	Aga to‐
na…
–		Prze rwał,	ponie waż	zza	rogu	wyszła	grupka	urzędni ków.	–	Poga da my	później.
Mój	podopieczny	już	cze kał	w	bi bliote ce.



Wyglą dał	na	rozcza rowa ne go	moim	wi dokiem,	odmówiono	mu	bowiem	przyjemno‐
ści	pa trze nia,	 jak	wloką	mnie	do	ka mie niołomu	w	kaj da nach.	Się gną łem	po	pierw szą
rzecz,	która	wpa dła	mi	w	ręce	–	myślę,	że	był	to	zwój	z	Niobe	Aj schylosa	–	i	ka za łem
młokosowi	czytać.
Później	poprosi łem	bi bliote ka rza,	żeby	przyniósł	mi	księ gę	O	na turze	Empe dokle sa.

Spoj rzał	na	mnie	z	powątpie wa niem,	ale	słudzy	tyra nów	nie	na wykli	do	nie posłuszeń‐
stwa.
Sta ną łem	przy	pul pi cie	obok	okna	i	za czą łem	rozwi jać	zwój,	uda jąc,	że	czytam	i	nie

wi dzę,	jak	młody	Dioni zjos	gryzmoli	trie rę	na	mar gi ne sie	księ gi.
Je śli	ni gdy	nie	czyta łeś	Empe dokle sa,	wyja śnię,	że	jego	ję zyk	bywa	trud ny.	Żył	on	na

Sycylii	pięć dzie siąt	lat	temu,	jedno	pokole nie	po	Par me ni de sie	i	dwa	pokole nia	po	Pi ‐
ta gora sie.	Podobnie	jak	Par me ni des	na pi sał	swój	traktat,	prze śmiew czo	na śla dując	po‐
ezję	Home ra,	co	może	uczyni ło	jego	tekst	bar dziej	kwie ci stym,	ale	nie	przysłużyło	się
ja sne mu	wyra że niu	myśli.	A	trze ba	dodać,	że	ni gdy	nie	na le ża ły	one	do	naj ja śniej szych.
Kil ka	ustę pów	za zna czono	inkaustem.
Wywie dziesz	suszę	z	burzy,	A	z	suszy	strumie nie	spływa ją ce	z	nie ba.
Z	Ha de su	wyprowa dzisz	duszę	umar łe go.
I	kolej ny:	Ze wsząd	ota cza	ich	ja sne	i	cie płe	słońce,	Wszyscy	nie śmier tel ni	są	ską pa ‐

ni	w	jego	ja sności.
A	po	nim	jeszcze	je den,	na	sam	koniec:	Oto	ścieżka,	którą	stą pa łem,	da le ki	od	szczę ‐

śli wości:	Tułacz	wypę dzony	z	nie ba.
Obok	ostatnich	słów	ktoś	skre ślił	na	mar gi ne sie:	Trzymaj	się	od	tego	z	da le ka.
Spoglą da łem	na	nie	ze	zdumie niem.
Li te ry	wyglą da ły	tak,	jakby	wyszły	spod	ręki	Aga tona,	ale	nie	mia łem	pew ności.
Dla cze go	tu	wrócił,	ryzykując	życie?	Co	miał	na dzie ję	zna leźć?
A	może	przybył,	żeby	kogoś	ostrzec?
–		Jak	się	spra wuje	uczeń	dzi siej sze go	ranka?
Głos	spra wił,	że	podskoczyłem.
Odwróci łem	 się	 z	miną	wi nowaj cy,	 odsuwa jąc	 rękę	 od	 zwoju,	 który	 złożył	 się	 z

trza skiem.	Dion	wszedł	do	izby	i	zaj rzał	chłopcu	przez	ra mię.
–		Robi	postę py.	–	Ką tem	oka	spostrze głem,	że	szcze gól nie	dobrze	idzie	mu	rzeźbie ‐

nie	scyzorykiem	sprośnych	scen	na	pół ce.	–	Pra cuje	nad	Aj schylosem.
–		Na praw dę?
–		„Bogowie	za szcze pia ją	wady	w	wiel kim	mężu,	gdy	pra gną	zniszczyć	jego	ród”	–

wyre cytował	 chłopak,	 uśmie cha jąc	 się	 nie winnie	 do	wuja	 i	 łypiąc	mści wie	w	moją
stronę,	gdy	ten	nie	pa trzył.
Skrzywi łem	się,	ża łując,	że	nie	wybra łem	cze goś	bar dziej	nie winne go.
–		A	ty?	Cóż	czytasz?	–	Dion	odwrócił	głowę,	żeby	prze czytać	wstążkę	umieszczo ną

na	końcu	zwoju.



–		Empe dokle sa?
–		Pomyśla łem,	że	powi nie nem	wybrać	coś	sycylij skie go.
–		Czy	wiesz,	że	Empe dokles	rzucił	się	do	wnę trza	wul ka nu?	–	spytał	Dion.
Słysza łem	tę	hi storię,	ale	mu	nie	prze rwa łem.
Wyczułem,	 że	 Dion	 przybył,	 aby	 ogłosić	 pokój	 po	 wczoraj szym	 dniu,	 ja	 zaś	 nie

chcia łem	dłużej	się	z	nim	droczyć.
–		Oznaj mił	uczniom,	że	stał	się	bogiem,	po	czym	wspiął	się	na	Etnę	i	rzucił	się	do

kra te ru.
Kra ter.	Pomyśla łem	o	 kra te rze,	 który	De otyma	 trzyma ła	w	moim	 śnie,	 rozrzuca jąc

zeń	li ście	i	ziar no.
O	kra te rze,	z	które go	pi li śmy	na	uczcie	u	De mosa,	kie dy	groma da	mężczyzn	bez	ser ‐

ca	rozpra wia ła	o	mi łości.	A	później	o	księ dze	pod	tym	tytułem,	którą	Aga ton	próbował
na być.
Dion	cze kał,	że bym	coś	rzekł.
–		Ni gdy	nie	wi dzia łem	wul ka nu	z	bli ska.	Za sta na wiam	się,	czy	kra ter	na praw dę	wy‐

glą da	jak	kie lich.
Uśmiechnął	się	do	mnie.
–		Kie dyś	cię	tam	za prowa dzę,	że byś	mógł	zoba czyć.
–		Czy	to	bezpieczne?
–		Tak,	je śli	nie	za mie rzasz	uczynić	się	nie śmier tel nym.	Jak	pew nie	wiesz,	wszyst‐

kim,	co	zosta ło	po	Empe dokle sie,	był	 je den	brą zowy	sandał.	Wi dzia łem	to	miej sce	–
dodał,	dumny,	że	posia da	osobi ste	doświadcze nia,	które	mogą	przydać	pi kante rii	opo‐
wie ści.	–	Nie	jest	on	tak	wysoki,	jak	mogłoby	się	zda wać.
–		Słysza łem,	że	góra	wypluła	ten	sandał,	ponie waż	nie	mogła	go	stra wić.
Twarz	Diona	posmutnia ła.
–		Wie dzia łem,	że	znasz	tę	opowieść.
–		Tyl ko	we	fragmentach
–	 	 pocie szyłem	go.	–	 Chętnie	 zoba czę	 to	miej sce,	 je śli	 Dioni zjos	wypuści	mnie	 z

zamku.
–		Wła śnie	w	tym	celu	przysze dłem.
Zgodził	się,	że bym	cię	tam	za brał	dziś	po	południu.
–		Na	Etnę?
–		Popłynie my	łodzią.
Ze szli śmy	do	bra my	wodnej	i	popłynę li śmy	łodzią	z	wiosła mi	w	kie runku	południo‐

wej	za toki,	ste rując	mię dzy	statka mi	handlowymi	i	frachtow ca mi	stoją cymi	na	kotwi cy.
Sponad	lin	opa sują cych	ka dłuby	spoglą da ły	na	nas	wyma lowa ne	oczy,	na da ją ce	na ‐

wom	wygląd	monstrual nych	ryb,	które	wynurzyły	się	z	głę bin.
Z	pokła dów	dobie ga ły	strzę py	rozmów.
Że gla rze	dow cipkowa li,	śpie wa li	i	opowia da li	hi storie,	cze ka jąc	na	pomyśl ny	wiatr.



Nie które	głosy	mia ły	ateńskie	brzmie nie.
Pierw szy	raz	w	życiu	za tę skni łem	za	domem.
–		Je stem	zdumiony,	że	Dioni zjos	oka zał	tyle	ufności,	żeby	mnie	wypuścić	z	pa ła cu	–

rze kłem,	prze suwa jąc	dłonią	po	wodzie.
Dion	się	uśmiechnął.
–		Musia łem	dać	słowo,	że	wrócisz.
Wyją łem	rękę	z	wody	i	otar łem	o	skraj	tuni ki.
–		Dzię ki	za	uprzej mość.
–		Nie	był	to	mój	pomysł.
–		Jego?	–	Ta kie	przypuszcze nie	nie	mia ło	naj mniej sze go	sensu.	–	Czyj?
–		Sam	zoba czysz.
Wypłynę li śmy	z	za toki	i	powiosłowa li śmy	do	uj ścia	rze ki,	która	ją	za si la.	Ma ga zyny

ustą pi ły	miej sca	naj pierw	gospodar stwom,	później	polom	i	 la som.	Pochyli łem	się	do
tyłu,	wdycha jąc	za pach	drzew	i	odór	płyną cej	le ni wie	rze ki.	Pew nie	byłem	rad,	że	opu‐
ści łem	pa łac,	ale	tego	dnia	pra wie	tego	nie	spostrze głem.	Podczas	każdej	prze rwy,	każ‐
dej	chwi li	mil cze nia	myśla łem	wyłącznie	o	De otymie.
Promie nie	słońca	ogrze wa ły	zwi sa ją ce	nad	wodą	li ście	i	spra wia ły,	że	moje	ubra nie

na sią ka ło	potem.	Dzi kie	figi	rosną ce	na	brze gu	drażni ły	mnie	za pa chem	wspomnień.
Łódź	skrę ci ła	do	brze gu.	Po myśla łem,	że	się	 rozbi je my,	ale	w	ostatniej	chwi li	do‐

strze głem	wą ski	ka nał	ukryty	w	za roślach.	Przywar łem	pła sko	do	dna,	gdy	otar ły	się	o
nas	ga łę zie	wierzby.
Kie dy	je	mi nę li śmy,	podniosłem	głowę.
Pierw szą	rze czą,	która	zwróci ła	moją	uwa gę,	był	kolor	–	błotni sta	woda	za mie ni ła

się	w	głę boki,	ma je sta tyczny	błę kit.	Uj rze li śmy	małe	 je zioro	oto czone	 ścia ną	 zie le ni.
Było	to	piękne	miej sce,	koją ce	dusze.	Na	brze gu	rosły	topole,	dzi kie	fi gow ce	i	krze wy
winnej	la torośli.	Ponad	nimi	wznosi ły	się	rozłożysty	i	do stoj ny	pla tan	oraz	wysoki	nie ‐
poka la nek	pokryty	kwie ciem.
Fiole towe	płatki	ja śnia ły	na	tle	nie ba	ni czym	barw ne	pla my,	na peł nia jąc	powie trze

wonnością.	U	stóp	drze wa	wznosił	 się	 omsza ły	 oł tarz	 prze chylony	 przez	 korze nie.	 Z
posą gów	i	wotów	odga dłem,	że	je zioro	było	świę tym	miej scem	ja kiejś	nimfy	lub	bogi ‐
ni.
Myślę,	że	domyślił bym	się	tego	na wet	bez	oł ta rza.
Przy	brze gu	grupki	nie zna nych	roślin	muska ły	wodę	pa tykowa tymi,	pie rza stymi	li ść ‐

mi.	Gdy	podpłynę li śmy	bli żej,	za uwa żyłem,	że	mają	dziw ną	łodygę	o	trój kątnym	prze ‐
kroju,	twar dą	i	woskową	w	dotyku.	Ści sną łem	jedną	w	pal cach.
–		De li katnie	–	rzekł	Dion.	–	Pew ne go	dnia	ta	rośli na	uczyni	cię	nie śmier tel nym.
Pozwolił,	 że bym	 odgadł	 za gadkę,	 kie dy	 zaś	 tego	 nie	 zrobi łem,	 odpowie dział	 za

mnie:
–		To	pa pi rus.



Na ci sną łem	ponow nie,	ocza rowa ny	dotykiem.
Spę dzi łem	pół	życia	pochylony	nad	pa pi rusem,	ale	je dynie	w	wysuszonych,	prze two‐

rzonych	ar kuszach,	które	można	kupić	u	sprze daw ców	ksią żek.	Rośli na	ta	nie	wystę puje
w	Gre cji.	 Pa pi rus	 był	 tak	 buj ny	 i	 ożywiony,	 że	 czułem	 się	 nie mal	 winny	 z	 powodu
stron,	które	pokryłem	swoją	ba zgra ni ną.
Łódź	dotknę ła	dziobem	brze gu	i	zgrabnie	się	obróci ła.	Dion	wstał	ze	swojej	ławy.
–		Tutaj	się	rozsta nie my.
Spoj rza łem	na	gę stwi nę.
–		Chcesz	mnie	zosta wić?
–		Będę	na	cie bie	cze kać	nad	rze ką.
–		A	je śli	nie	wrócę?
Uśmiechnął	się,	ale	dostrze głem	na pię cie	w	jego	oczach.
–		Nie	rób	tego.
Ruszyłem	z	pluskiem	przez	płyci znę	i	wygra moli łem	się	na	błotni sty	brzeg.
Dion	za czął	wiosłować	do	 tyłu,	aż	 łódź	zniknę ła	w	 tune lu	z	 trzcin.	Zosta łem	sam	z

pta ka mi	 i	 owa da mi	unoszą cymi	 się	 nad	nie bie skim	 sta wem.	Woda	 spra wia ła,	 że	 po‐
wie trze	było	świe że,	a	letnie	bzycze nie	wtórowa ło	chórowi	cykad.
Zna la złem	kępę	tra wy,	na	której	można	skłonić	głowę,	i	się	położyłem.
Stą pa ła	tak	ci cho,	że	nie	usłysza łem	jej	przybycia.	Wyczułem	jej	za pach,	ale	są dzi ‐

łem,	że	 to	owoce	 jedne go	z	dzi kich	 fi gow ców.	Dopie ro	kie dy	na stą pi ła	na	 trzci nę	 za
moimi	ple ca mi	i	 ją	zła ma ła,	 prze wróci łem	 się	na	bok	 i	uj rza łem	 jej	 postać	w	 cie niu
pla ta na.
Ra dość	prze płynę ła	przez	otwory,	które	uwa ża łem	za	moc no	za mknię te.
Noc ne	obra zy	mnie	przytłoczyły	i	na gle	na bra łem	pew ności,	że	były	to	wspomnie nia,

nie	zaś	sny.	Skoczyłem	na	rów ne	nogi,	przycią gną łem	ją	do	sie bie	i	poca łowa łem	z	ca ‐
łej	siły.
Odsunę ła	się.
–		Nie	te raz.
Poczułem	się	jak	Ikar	pozba wiony	skrzydeł	i	spa da ją cy	na	zie mię.
Usia dłem	na	 twar dej	 tra wie.	De otyma	położyła	 się	obok	 i	 opar ła	 głowę	 na	moich

kola nach.	Tyle	bli skości,	ale	nic	wię cej	–	zda wa ła	się	mówić.
–		Poprosi łaś	Diona,	żeby	mnie	tu	przywiózł?
–		To	uroczy	chłopak.	–	Odwróci ła	twarz	w	stronę	słońca	i	za mknę ła	oczy,	ja	zaś	za ‐

ki pia łem	z	za zdrości.	Bez	trudu	wyobra zi łem	sobie	ją	i	Diona	–	dwa	piękne	cia ła	i	jego
młodą	cie ka wość	nie sytą	jej	ta jemni cy.
–		Dla cze go	ka za łaś	mnie	tutaj	przywieźć?
–		Chcia łam	cię	zoba czyć.
Wycią gną łem	rękę,	ryzykując	pogła dze nie	jej	policzka.	Odwróci ła	głowę,	muska jąc

moje	pal ce.



–		Czy	Dion	wyja śnił	ci,	gdzie	je ste śmy?
Pokrę ci łem	głową,	czując	dotyk	jej	warg	na	ręce.
–		To	tutaj	Ha des	porwał	Per se fonę.
Spoj rza łem	w	głę boką	błę kitną	toń.
Miej sce	wyda wa ło	się	zbyt	piękne	na	tak	brutal ne	zda rze nie.
–		Była	z	nią	przyja ciół ka,	nimfa	Kia ne.	Kie dy	Kia ne	próbowa ła	chwycić	Per se fonę,

żeby	ją	ra tować,	Ha des	za mie nił	ją	w	źródło.
Je zioro	było	nie ska zi tel nie	piękne	 i	czyste	–	 ide al ne	miej sce	za baw	dla	dziew cząt.

Wyobra zi łem	sobie	króla	podziemne go	świa ta,	jak	skra da	się	przez	za rośla	z	czer wo‐
nymi	ocza mi	płoną cymi	pożą da niem.	Uj rza łem,	jak	porywa	pannę,	kie dy	ta	ple cie	wia ‐
nek	z	kwia tów.
Krzyki	prze ra zi ły	dziew czę ta,	później	zaś	nie	było	już	nic	oprócz	wody	bi ją cej	z	zie ‐

mi.
–		Co	się	sta ło	ostatniej	nocy?	–	za pyta łem.
Otworzyła	oczy.
–		Czy	tak	ła two	o	tym	za pomnieć?
Poczer wie nia łem.
–		Mia łem	na	myśli	to,	co	wyda rzyło	się	wcze śniej.
–		Wypra wi li śmy	w	podróż	duszę	Aga tona.
–		Czy	to	wszystko	dzia ło	się	na praw dę?
–		Pytasz	o	jego	duszę?
–		O	to,	co	wi dzia łem.
Uśmiechnę ła	się	ni czym	sfinks.
–		A	wyda wa ło	się	re al ne?
Usia dłem.	W	czystej	toni	je ziora	było	wi dać	ide al ne	odbi cie	nie ba,	ale	ze wsząd	ota ‐

cza ły	nas	za rośla,	krze wy	i	mroczne	miej sca.
–		W	jaki	sposób	dotar łaś	na	Sycylię	w	tym	sa mym	cza sie,	gdy	zna leźli śmy	Aga tona?
–		Je stem	tu	od	kil ku	dni.	Mia łam	sen,	gdy	opuści łeś	Turioj.	Aga ton	był	w	opa łach,

ka zał	mi	przyje chać	do	Syra kuz,	dla te go	to	zrobi łam.
–		Czy	za wsze	kie rujesz	się	sna mi?
–		Mia łam	ra cję.
Nie	mogłem	za prze czyć.
–		A	pa łac?	Jak	we szłaś	do	środka	i	jak	go	opuści łaś?
–		Strażni cy	mnie	zna ją.
Nie	uwie rzyłem	jej.	Wie dzia łem,	że	próbuje	mi	pomóc	i	się ga	po	wyja śnie nia,	które

mogę	za akceptować.
To	nie	ma	zna cze nia	–	mówi ły	jej	oczy,	ale	Głos	Rozsądku	się	nie	podda wał.
–		Je steś	nimfą?
–		Je stem	kobie tą.	Prze cież	o	tym	wiesz.



Za czą łem	się	ba wić	li ściem	pa pi rusu,	owi ja jąc	go	wokół	pal ca.
–		Czyżbym	osza lał?
–		Ja kie	to	ma	zna cze nie?	Cza sa mi	obłęd	bywa	da rem	bogów.	Czy	ni gdy	nie	byłeś

za kocha ny?
Za ryzykowa łem.
–		Te raz	je stem.
Spoj rza ła	na	mnie	swo imi	poważnymi,	głę boki mi	ocza mi,	ale	jej	usta	uniosły	się	w

ką ci kach.	Czyżby	sta ra ła	się	stłumić	śmiech?
–		Co	to	za	uczucie?
–		Istna	agonia.
Stoczyła	się	ze	mnie	i	położyła	na	ple cach	wśród	tra wy.
–		Kie dy	zosta li śmy	stworze ni,	na sze	dusze	mia ły	skrzydła.	Szybowa li śmy	w	ete rze

ni czym	bogowie.	Później	ze szli śmy	na	zie mię	 i	pióra	uschły,	odpa dły	 jak	 je sienne	 li ‐
ście.	Ki kuty	się	ode rwa ły,	a	w	ich	miej scu	powsta ły	twar de	strupy.	Żyły,	które	je	za si ‐
la ły,	ostygły.	Kie dy	je ste śmy	za kocha ni,	ten	proces	ule ga	odwróce niu.
Mi łość	ogrze wa	duszę	jak	wiosenne	słońce.
Cia ło	sta je	się	miękkie,	strupy	się	rozpuszcza ją	i	krew	za czyna	krą żyć.
Pióra	kieł kują	i	skrzydła	za czyna ją	rosnąć.
–		Za brzmia ło	to	bole śnie.
–		Bo	tak	jest	–	przytaknę ła.	–	Pióra	muszą	się	prze bić	przez	długo	za mknię te	otwory,

a	to	boli.	Czujesz	się	jak	dziec ko,	które mu	wyrzyna ją	się	zęby	–	wszystko	je	boli,	swę ‐
dzi	i	mrowi.	A	gdy	cię	rozdzie lą	z	ukocha ną,	le dwie	możesz	to	znieść.	Zbli żasz	się	do
gra ni cy	obłę du.
Pomyśla łem	o	jej	słowach,	choć	kol ce	ra ni ły	moją	duszę.
–		Kocha łaś	Aga tona?
Czy	 byłem	 aż	 tak	 ża łosny,	 żeby	 za zdrościć	 zmar łe mu	 –	w	 dodatku	 przyja cie lowi?

Czy	obłęd	był	aż	tak	nie ule czal ny?
A	może	praw dzi we	pyta nie	brzmia ło:	Czy	mnie	kochasz?
Ski nę ła	głową.
Bez	słowa	prze prosze nia,	bez	cie nia	za kłopota nia.
Na pią łem	się	w	środku,	ale	na gle	poją łem,	że	nie	wiem,	co	mia ła	na	myśli.
Bo	śmieszną	rze czą	było	mnie mać,	że	De otyma,	chłodna	i	ta jemni cza	jak	źródło,	mo‐

gła	odczuwać	gorą cą	na miętność,	gdy	rozrywa ła	moje	cia ło.
Poczer wie nia łem,	za gubiony	i	za wstydzony.
–		Czy	on	cię	kochał?
Spoj rza ła	na	mnie	lodowa tym	wzrokiem.
–		Aga ton	wie dział,	że	mi łość	jest	sposobem	otworze nia	duszy.	Mi łość	spra wia,	że

na sze	skrzydła	rosną,	Aga ton	zaś	pra gnął	la tać.
–		Czy	dla te go	umarł?



Nie	usłysza łem	odpowie dzi.	De otyma	wpa trywa ła	się	w	wodę,	jakby	cze ka ła,	aż	coś
za tonie.
–		Aga ton	był	moim	naj lepszym	przyja cie lem.	Je śli	wiesz,	dla cze go	zgi nął…
Za miast	odpowie dzi	wska za ła	sa dzaw kę
–		błę kitną,	przej rzystą	i	spokoj ną.
–		Jak	myślisz,	dla cze go	Ha des	za mie nił	Kia ne	w	źródło?	Prze cież	nie	mogła	go	po‐

wstrzymać	przed	porwa niem	Per se fony.	W	końcu	był	bogiem,	ona	zaś	tyl ko	nimfą.
–		Nie	wiem	–	odpar łem,	było	mi	to	bowiem	obojętne.
–		Bał	się,	że	może	komuś	powie dzieć.
Nie	chciał,	żeby	ktoś	go	śle dził.
W	głę bokim	cie niu	nie poka lanka	za śpie wał	słowik.	Słucha łem	go	chwi lę,	po dą ża jąc

za	me lodią	w	górę	i	dół	ska li.
–		Aga ton	się	cze goś	dowie dział	–	za ryzykowa łem.	–	I	za	to	go	za bi to.
Uzna łem	jej	mil cze nie	za	znak	zgody.
–		Cóż	to	było?	–	Na dal	mil cza ła.
Prze śle dzi łem	w	myślach	moją	długą	podróż	przez	Ita lię,	od	chwi li	kie dy	morze	wy‐

rzuci ło	mnie	na	brze gu	Ta rentu.	–	Aga ton	cze goś	szukał.	Cze goś	zwią za ne go	z	ta bliczką
i	księ gą	z	Lokr.
Z	Empe dokle sem,	pi ta gorej czyka mi	i	tobą.	A	później	wdał	się	w	to	wszystko	Dio ni ‐

zjos.
Podą ża łem	jego	śla dem	jak	pies	w	le sie,	ale	w	końcu	zna la złem	je dynie	cia ło.	Na gle

znie na wi dzi łem	go	za	to,	że	mnie	tu	ścią gnął.
–		Cze go	szukał	Aga ton?
–		Tego	sa me go	co	ty.
–		Ja	szuka łem	jego.
–		I	ni cze go	wię cej?
–		Dopóki	nie	pozna łem	cie bie.
De otyma	zmarszczyła	brwi.	Nie	był	jej	w	smak	mój	komple ment.
–		Cze go	mi łość	pożą da	ponad	wszystko?
Przypomnia łem	sobie	słowa,	które	wypowie dzia ła	na	uczcie	u	De mosa,	stojąc	pra ‐

wie	naga	wśród	podnie conych	mężczyzn.
Pa mięć	udzie li ła	mi	odpowie dzi.
–		Piękna.
–		I?
–		Nie śmier tel ności.
–	 	Mi łość	 przycią ga	 do	 piękna,	 piękno	wie dzie	 do	 praw dy,	 praw da	 zaś	 jest	 nie ‐

śmier tel na	 –	 powie dzia ła,	 ale	 jej	 nie	 słucha łem.	 Za zdrość	 pod sunę ła	 mi	 myśl,	 która
spra wi ła,	że	umysł	za płonął.
Próbowa łem	się	jej	oprzeć,	ale	w	końcu	wybeł kota łem:



–		Je steś	w	cią ży?
Spoj rza ła	na	mnie	wzrokiem,	który	poruszył by	na wet	gor gonę.
–		Nie.
Wycią gną łem	rękę	i	na ma ca łem	twar dą,	trój kątną	łodygę	pa pi rusu.
Przypomnia łem	sobie	za gadkę	Diona.
Pew ne go	dnia	ta	rośli na	uczyni	cię	nie śmier tel nym.	Potar łem	ją	w	pal cach	 i	pomy‐

śla łem	o	rol ni ku,	który	ją	zbie ra,	o	sier pie,	który	prze ci na	włókna,	o	tym,	jak	kła dą	ją
na	zie mi,	a	później	podda ją	pra sowa niu	i	susze niu,	żeby	można	było	wytworzyć	ar kusz.
Czyja	księ ga	zosta nie	spi sa na	na	rośli nie,	którą	trzymam	w	ręku?	Czyje	pal ce	będą	ją
trzymać	po	moich?
–		Czy	Aga ton	coś	na pi sał?
–		Nie.
–		Czym	więc	się	zaj mował?
Nie	byłem	pe wien,	czy	mi	odrze kła.
Pomyśla łem,	 że	moje	 nie poradne	 pyta nia	 ją	 zi rytowa ły,	 i	 poczułem	 się	 tak,	 jakby

ktoś	wol no	obrócił	nóż	w	moim	wnę trzu.
–		Co	są dzisz	o	duszy?	W	co	wie rzysz?
Rozmowa	z	De otymą	przypomi na ła	goni twę	za	motylem.	Za	każdym	ra zem	kie dy	są ‐

dzi łem,	że	ją	zła pa łem,	odla tywa ła	w	ta necznych	podrygach.
Mogłem	je dynie	biec	w	ślad	za	nią.
–		Homer	powia da,	że	dusza	jest	śla dem,	który	pozosta je	po	śmier ci.
Dymem	uno szą cym	się	w	powie trzu,	gdy	ogni sko	zga śnie.	–	Chcia łem	wymyślić	coś

orygi nal ne go,	ale	się	nie	uda ło.	–	Na wet	Sokra tes	tego	nie	wie dział.
Jego	proces	i	mowa	końcowa	po	ogłosze niu	wyroku:	Śmierć	jest	za pomnie niem	lub

wę drów ką	duszy	do	inne go	świa ta.
Spróbowa łem	ponow nie.
–		Dusza	jest	me ta forą,	sposobem	mówie nia	o	„ja”,	któ re	czuje my	w	swoim	wnę trzu.

Głosem	Rozsądku	–	rozumnym,	 inte li gentnym	pier wiastkiem	na szej	na tury.	Wie my,	że
istnie je,	ponie waż	cały	czas	do	nas	prze ma wia.
Ale	w	rze czywi stości	rozma wia my	sami	ze	sobą.
–	 	Myślisz,	że	dusza	 jest	 rozumna?	–	 spyta ła,	 podnosząc	 brwi,	 jakbym	powie dział

coś	nie stosow ne go.
–		Je ste śmy	istota mi	rozumnymi.
–		Czy	nie	je ste śmy	także	mi łością?
Pogła dzi łem	jej	włosy.
–		Tak,	je ste śmy.
–	 	 Przed	 chwi lą	 zgodzi li śmy	 się,	 że	mi łość	 jest	 for mą	 obłę du,	 obłęd	 zaś	 sta nowi

prze ci wieństwo	rozumu.
–		Pew nie	dla te go	sta ra my	się	pa nować	nad	na szym	pożą da niem.



Chwyci ła	moją	dłoń	i	ode pchnę ła	od	sie bie,	uda jąc	obra żoną.
–		Pra gniesz	pa nować	nad	mi łością?
Kochać	mniej,	niż	mógł byś?
Usi dli ła	mnie	jak	sofi sta.	Poczułem	się	zdra dzony.
–	 	Czy	 to	ważne?	Nie za leżnie	od	 tego,	co	powie my	o	duszy,	nie	zdoła my	tego	 do‐

wieść.	Ni gdy	jej	na wet	nie	uj rzymy,	dopóki	nie	bę dzie	za	późno	i	nie	sta nie my	się	cie ‐
nia mi	ję czą cymi	w	podziemnym	świe cie.
Je śli	nie	możesz	zwycię żyć	w	dys kusji,	uznaj	ją	za	śmie ci.
Kolej ne	spoj rze nie	gor gony.	Chcia łem	cofnąć	to,	co	powie dzia łem,	ale	nie	pozwoli ‐

ła by	mi	na	to.	Pochyli ła	się	i	wyrwa ła	łodygę	trzci ny.	Trzyma jąc	ją	ni czym	pióro,	zro‐
bi ła	mały	otwór	w	wil gotnej	zie mi,	a	na stępnie	otoczyła	go	okrę giem.
–		Co	wi dzisz?
–		Koło?	Oko?
–		Odpowiedz	ję zykiem	geome trii.
–		Koło	z	punktem	w	środku.
–		Albo	stożek	wi dzia ny	z	góry.
–		Je śli	chcesz	powie dzieć,	że	świat	bywa	zwodni czy,	a	zmysły	ułomne,	He ra klit	od‐

krył	to	pierw szy.
Nie znacznie	ski nę ła	głową,	jakbyśmy	coś	rozstrzygnę li.
–		Ota cza ją ce	nas	ścia ny	spra wia ją,	że	je ste śmy	więźnia mi	tego	świa ta.	Nie	potra fi ‐

my	się gnąć	da lej,	za kła da my	więc,	że	nie	ma	nic	inne go.	W	końcu	tak	długo	na	nie	pa ‐
trzymy,	że	prze sta je my	je	dostrze gać.	Za pomi na my	o	ich	istnie niu.
Sta ra łem	się	dostrzec	ja kiś	zwią zek.
–		Czy	wła śnie	to	ilustruje	twój	rysunek?
Człowie ka	otoczone go	ścia na mi?
Nie	są dzę,	aby	mnie	usłysza ła.
–	 	Mur	nie	 jest	 tak	nie prze nikniony,	 jak	 się	wyda je.	 Istnie ją	ukryte	 drzwi,	 którymi

można	przejść	na	drugą	stronę.
Pi ta goras	zna lazł	jedne,	podobnie	jak	Empe dokles	i	Par me ni des.
Nie	wie dzia łem,	czy	rozma wia my	o	rze czywi stym	miej scu	czy	chodzi	o	ja kąś	me ta ‐

forę.	Dla	bezpie czeństwa	pozosta łem	przy	me ta forze.
–		Czy	Aga ton	chciał	odna leźć	tę	bra mę?
Spoj rza ła	na	mnie	tak,	jakby	chcia ła	powie dzieć:	„Nie mal	mu	się	uda ło”.
Ha des	oba wiał	się,	że	nimfa	może	komuś	powie dzieć.
–		On	ją	zna lazł.
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JO NAH	–	ATENY	
Z	odle głości	dwóch	prze cznic	uliczna	bi twa	brzmia ła	jak	te le wi zor	włą czony	w	dru‐

gim	pokoju.	Naj głośniej szy	dźwięk	brzę czał	mu	w	uszach.	Czy	to	wszystko	mu	się	przy‐
śni ło?	Ja kaś	cząstka	jego	je ste stwa	pra gnę ła	wrócić	na	plac	i	jeszcze	raz	rzucić	okiem.
Pomyślał	o	kobie cie,	którą	ura tował.	Czy	zdoła ła	uciec?	Krew	na	jego	twa rzy	była	jed‐
nak	praw dzi wa,	podobnie	jak	re al ny	był	ból	kola na,	kie dy	posta wił	stopę	na	zie mi.
Szedł	da lej,	nie	za trzymując	się.
Dopie ro	kie dy	poczuł	te le fon	wi brują cy	w	kie sze ni,	zdał	sobie	spra wę,	jak	mało	sły‐

szy.	Wycią gnął	apa rat	i	ode brał,	krzycząc	ile	sił	w	gar dle.	W	odpowie dzi	usłyszał	wła ‐
sny	ci chy	głosik	do chodzą cy	z	końca	długie go	mroczne go	 tune lu.	Zwiększył	głośność,
ale	na dal	nie	mógł	zrozumieć	słów.
Dzwonią cy	prze rwał	połą cze nie.
Za nim	Jonah	poddał	się	rozpa czy,	na	ekra nie	poja wi ła	się	treść	ese me sa.
Gdzie	je steś?
Podniósł	głowę	i	odczytał	ta bliczkę	z	na zwą	uli cy	na	budynku.	Ręka	 tak	mu	drża ła,

że	z	trudem	wystukał	odpowiedź.
Na	rogu	ulic	Pe ri kle ous	i	Voulis.
Odpowiedź	na de szła	pra wie	na tychmiast.
Jadę	do	Cie bie.
Ren	za wiozła	go	do	Pi reusu.
Za trzyma li	 się	przed	re staura cją	 rybną	 nad	 za toką.	 Jonah	 nie	miał	 koszuli,	 był	 za ‐

krwa wiony	i	posi nia czony,	ale	wła ści ciel	czyta ją cy	ga ze tę	przy	stoli ku	udał,	że	tego	nie
wi dzi.	Może	po	prostu	był	rad,	że	ma	gości.
Jonah	poszedł	do	 ła zienki	 i	we tknął	głowę	pod	kran.	Tak	długo	płukał	 oczy	 zimną

wodą,	aż	prze stał	odczuwać	ból.
Ren	 przyniosła	mu	 dwuli trową	 butel kę	 wody	 mi ne ral nej.	 Jonah	 prze płukał	 gar dło

połową,	a	drugą	wypił.	Spoj rzał	na	swoje	odbi cie	w	lustrze.	Potar ga ne	włosy	i	sze ro‐
kie	rozcię cie	na	czole.	Ren	prze tar ła	ranę	ręczni kiem	i	kupi ła	wodę	utle nioną	w	apte ce
obok.	 Pie kło	 go,	 ale	 przynaj mniej	 czuł	 się	 czysty.	W	 ostatnim	 skle pie	 z	 pa miątka mi
otwar tym	w	Pi reusie	za ła twi ła	mu	także	nowy	T-shirt	z	na pi sem	Kocham	♥	Ate ny.
Pod	mar ki zą	po	drugiej	stronie	uli cy	sta ło	kil ka	stoli ków,	z	których	rozcią gał	się	wi ‐

dok	na	morze.	Usie dli.	Byli	je dynymi	gość mi.



–		Adam	ka zał	mi	przyjść	do	biura,	ale	było	za mknię te.	Za miast	w	biurze	zna la złem
się	w	sa mym	środku	za mie szek.
Ski nę ła	głową.	Odzyskał	słuch,	ale	cią gle	miał	wra że nie,	jakby	dźwię ki	dobie ga ły	z

odda li.	Na dal	słyszał	w	uszach	nie przyjemny	pisk.
–		Po wie dzia łem	mu,	że	wiem	o	Arim	Ma rous si sie.	Myślę,	że	chciał	mnie	prze stra ‐

szyć.	–	Przypomniał	sobie	zie ją cą	otchłań	sta cji	me tra	 i	mar twe	dusze	wle wa ją ce	się
do	środka.	–	Albo	się	mnie	pozbyć.
Ponow nie	ski nę ła	głową.	Kel ner	przyniósł	menu	i	czer stwy	chleb.	Jonah	żuł	skór kę	i

mil czał.	Nie	potra fił by	opi sać	tego,	co	czuł.	Kie dy	myślał	o	Ada mie,	wpa dał	w	taką	fu‐
rię,	że	miał	ochotę	coś	zniszczyć,	z	kolei	myśle nie	o	Lily	było	nie znośne.
–		Chcesz	wrócić	do	domu?	–	za pyta ła	Ren.
Pa mię tał,	 jak	wyglą da	 dom.	 Puste	 mieszka nie,	 głuchy	 te le fon	 i	 rze ka	 usta wicznie

szepczą ca	imię	Lily.
–		Chcę	odna leźć	żonę.	–	Przypomniał	sobie,	co	powie dzia ła.	–	Chcę	ją	odzyskać.
Kel ner	wrócił.
Ren	złożyła	za mówie nie	za	 ich	dwoje	–	kil ka	grec kich	potraw,	o	 których	 nie	miał

poję cia.
–		Masz	plan?	Dokąd	poje dzie my?	–	za pytał.
–		Do	Spetses.
–		Do	wil li	Ma rous si sa?	–	Kie dy	poziom	adre na li ny	się	obni żył,	jego	czaszkę	prze ‐

szył	potwor ny	ból.	–	Powie dzia łaś,	że	to	je den	z	naj bogatszych	ludzi	w	Gre cji.
–		Tak,	naj bogatszy.
–		Musi	mieć	ochronę.	Wil la	jest	ogrodzona.	–	Przyłożył	do	czoła	butel kę	wody	i	do‐

dał	od	rze czy:	–	Je stem	muzykiem.
–		Wprowa dzę	cię	do	środka.
Kel ner	przyniósł	za mówie nie:	pa stę	z	ikry	 ta ra mosa la ta	bar wy	różowej	gumy	ba lo‐

nowej,	duże	pa pryki	fa sze rowa ne	ryżem	i	pół mi sek	ma łych	rybek,	które	ja dło	się	ra zem
z	głową.
Jonah	spoj rzał	na	za tokę	za	ba rier ką,	myśląc	o	sta nie	miej scowe go	na rybku.
Obok	be tonowych	słupów	unosi ły	się	w	ście kach	ka wał ki	styropia nu.
–		Czy	potrze bujesz	cze goś	z	mieszka nia	Ada ma?	–	za pyta ła	Ren.
Pomyślał,	żeby	tam	wrócić,	za brać	tor bę	i	zwie sić	Ada ma	z	bal konu,	aby	pa trzył	na

Akropol	tak	długo,	aż	wszystko	mu	powie.	Inny	głos	–	pozosta łość	daw ne go	je ste stwa
–		podsunął	mu	pomysł,	żeby	za dzwo nić	na	po li cję.	Poczuł	smak	gazu	łza wią ce go	na

ję zyku,	przypomniał	sobie	płoną ce go	de mona	i	pokrę cił	głową.
Nie	miał	ni cze go	oprócz	ubra nia,	te le fonu	oraz	portfe la	i	paszpor tu.
Sie dem	letnich	tras	koncer towych	po	Europie	na uczyło	go,	że	ni gdy	wia domo,	co	się

przyda.
–		Je stem	gotowy.	Ni cze go	nie	potrze buję.



Oglą da ne	innymi	ocza mi,	które	nie	na bie gły	krwią	od	gazu	 łza wią ce go,	Spetses	by‐
łoby	pew nie	piękną	wyspą.
Bia łe	domy	o	czer wonych	da chach	skupi ły	się	wokół	por tu,	na	pra wo	od	nie go,	nad

brze giem	morza,	wznosił	 się	 zaś	 imponują cy,	 choć	 nadwą tlony	 zę bem	 cza su	 hotel	w
stylu	grec ko—	edwar diańskim,	przypomi na ją cy	Bri ghton	Pa vi lion.	Za le sione	zbocza	za
mia stem	wznosi ły	się	ku	central ne mu	ma sywowi	 two rzą ce mu	górzysty	 krę gosłup	wy‐
spy.	Za	szczyta mi	było	wi dać	za chodzą ce	słońce	oble wa ją ce	Spetses	złotym	bla skiem,
bar wią ce	za mglone	szczyty	i	zbocza	akwa re lową	pur purą.
Stojąc	 na	 na brze żu,	 gdzie	 wysie dli	 z	 wodolotu,	 Jo nah	 przyglą dał	 się	 domom	 na

wzgórzu.
–		Który	z	nich	na le ży	do	Ma rous si sa?
–		Jego	wil la	jest	z	drugiej	strony	wyspy.
–		Kie dy	tam	poje dzie my?
–		Gdy	doj dziesz	do	sie bie.
–		Je stem	gotowy.	–	Biodro	na dal	go	bola ło,	kie dy	poruszył	nogą.	Czuł	si nia ki	na	ca ‐

łym	cie le,	ale	wie dział,	że	sobie	pora dzi.	Byle	tyl ko	dotrzeć	do	Lily.
Ren	za rzuci ła	tor bę	pla żową	na	ra mię.
Za słoni ła	twarz	chus tą	i	okula ra mi	prze ciw słonecznymi,	nie	mógł	się	więc	zoriento‐

wać,	czy	mu	uwie rzyła.
–		Musi my	pocze kać,	aż	się	ściemni.
Wyna ję li	pokój	w	dużym	hote lu	nad	brze giem	morza	i	pa dli	na	łóżko.	Góry	za	oknem

spowi ła	mgła.	Sta ry	dzwon	wybi jał	kolej ne	godzi ny.	Głośnik	na	wie ży	kościoła	nada ‐
wał	na bożeństwo	–	ta jemni czo	brzmią ce	fra zy	wznosi ły	się	 i	opa da ły	w	 ja kimś	sta ro‐
żytnym,	wschodnim	stylu.	Jonah	pa trzył,	jak	wia trak	na	sufi cie	rozpra sza	rze czywi stość.
–		Co	to	za	imię	„Ren”?
–		Ja pońskie.
Przyj rzał	się	jej	twa rzy.	Mia ła	ciemne	proste	włosy	i	ja snobrą zową	skórę,	ale	na	tym

podobieństwo	się	kończyło.
–		Nie	przypomi nasz	Ja ponki.
–		Nie	–	przytaknę ła.	Pew nie	słysza ła	to	tysią ce	razy.	To	ona	ścią gnę ła	go	do	Gre cji,

później	do	Eleuzis	i	na	wyspę	Spetses,	a	mimo	to	pra wie	nic	o	niej	nie	wie dział.
–		Skąd	pochodzisz?
–		To	skompli kowa na	spra wa.
–		Dla cze go	to	robisz?
–		Co?
–		Wszystko.
–		Powie dzia łam,	chcę	ci	pomóc.
Spoj rzał	w	jej	ciemne	migda łowe	oczy,	sta ra jąc	się	wycią gnąć	coś	wię cej.
Oka za ła	się	nie czuła.



–		Co	robi łaś	w	Si ba ri?
–		Śle dzi łam	Ma rous si sa.
–		Dla cze go?
–		Ba łam	się,	że	znaj dzie	ta bliczkę.
–		Skąd	wie dzia łaś,	że	tam	jest?
Tyl ko	tyle	zdołał	z	niej	wycią gnąć.
Prze krę ci ła	się	na	bok	i	za czę ła	oglą dać	pa znokcie,	jakby	szuka ła	miejsc	wyma ga ją ‐

cych	pole rowa nia.
–		Wie rzysz	w	re inkar na cję?	–	za pyta ła	na gle.
–		Że	je śli	bę dzie my	źli,	powróci my	pod	posta cią	ka ra lucha?
–		Re inkar na cja	nie	musi	podle gać	logi ce	moral ności.
Jonah	za sta nowił	się	nad	jej	słowa mi.
–		Co	to	zmie nia?	Je śli	je stem	ponow nym	wcie le niem,	ni cze go	nie	pa mię tam.	A	je śli

ni cze go	 nie	 pa mię tam,	 to	 zna czy,	 że	 nie	ma	 ni cze go	 do	 pa mię ta nia.	 Tak	 czy	 ina czej
skończymy	w	tym	sa mym	miej scu.
–	 	To	samo	miej sce	może	wyglą dać	cał kiem	ina czej	w	za leżności	od	 tego,	 jak	 się

tam	dosta łeś.	Gdybyś	wie rzył,	że	mo żesz	powrócić	jako	ka ra luch,	pew nie	byś	się	pil ‐
nował.
Jonah	obser wował	wi rują cy	wia trak.
–		Gdybym	powrócił	pod	posta cią	ka ra lucha,	wie dział bym	tyl ko,	że	 je stem	ka ra lu‐

chem.	Nie	miał bym	poję cia,	że	w	poprzednim	życiu	gra łem	w	ze spole	 i	mogłem	 być
del fi nem,	gdybym	le piej	postę pował.
Po	prostu	był bym	ka ra luchem	i	za bie gał	tyl ko	o	to,	by	nie	zostać	rozdepta nym.
–		To	ogra ni czony	punkt	wi dze nia,	nie	są dzisz?
–		Tak,	wyni ka ją cy	z	faktu	bycia	ka ra luchem.
–		Gdybyś	rze czywi ście	nim	był.
Zwie si ła	nogi	z	łóżka	i	wsta ła.	Bez	uprze dze nia	zdję ła	T-shirt,	rozpię ła	spódniczkę	i

zsunę ła	ją	na	podłogę.
Wyszła	z	niej,	 sta rannie	złożyła	 rze czy	 i	włożyła	do	sza fy.	Kie dy	otworzyła	drzwi,

Jonah	zoba czył	ją	całą	w	bocznym	lustrze.	Nie	nosi ła	sta ni ka.
Obser wował	 ją	w	mil cze niu.	 Ich	 oczy	 spotka ły	 się	w	 lustrze	 i	 za trzyma ły	 dłuższą

chwi lę.	Ponow nie	zdał	sobie	spra wę,	że	nic	o	niej	nie	wie.
–		Nie…
Czy	to	dzia ło	się	na praw dę?	Czuł	się	tak,	 jakby	tygodnia mi	prze bywał	pod	wodą	 i

płuca	za czę ły	mu	pę kać.
Rozpaczli wie	pra gnął	wypłynąć	na	powierzchnię,	zna leźć	się	w	słońcu	 i	poczuć	 jej

de li katną	suchą	skórę	na	swojej.	Pra gnął	położyć	głowę	mię dzy	jej	pier sia mi,	czuć,	jak
gła dzi	mu	włosy,	wypowia da	jego	imię.	Ponow nie	poczuć	się	peł nym.
Odwróci ła	się,	a	może	to	drzwi	sza fy	lekko	drgnę ły.	Promień	świa tła	błysnął	w	 lu‐



strze,	powodując,	że	Ren	na	chwi lę	zniknę ła.
Ona	nie	jest	rze czywi sta.
Nie rze czywi ste	było	także	jego	pra gnie nie.	Wi dział	obraz	w	lustrze,	odwróce nie.	W

prze błysku	świa domości	zrozumiał,	że	podda ła	go	próbie,	że	gdyby	wszedł	za	nią	do
zwier cia dła,	był by	zgubiony	na	wie ki.
–		Nie.	–	Jedno	krótkie	słowo	nie	powinno	za brzmieć	tak	twar do.
Się gnę ła	do	tor by,	jak	gdyby	ni gdy	nic,	wycią gnę ła	czar ne	dżinsy	 i	czar ny	T-shirt	z

długim	rę ka wem.	Na łożyła	je	rów nie	swobodnie,	jak	się	roze bra ła,	a	na stępnie	wyję ła
z	tor by	inną	czar ną	koszulę	i	rzuci ła	Jona howi.
–		Chodźmy.
Ze szli	do	sta rej	za toczki	i	zna leźli	wodną	taksów kę.
Ka pi tan	za prote stował,	kie dy	Ren	powie dzia ła,	dokąd	chcą	się	dostać,	ale	sto	euro

za ła twi ło	spra wę.
Ryk	sil ni ka	po wodował,	że	rozmowa	była	nie możli wa	–	sie dzie li	z	tyłu,	wpa trując

się	w	czar ną	wodę	i	bia łą	pa ję czynę	kil wa te ru.
Kie dy	opłynę li	kra niec	wyspy,	ich	oczom	uka zał	się	peł ny	księ życ.	Jonah	pomyślał,

że	to	naj większy	księ życ,	jaki	wi dział,	tworzą cy	ide al ne	koło,	ma śla nożół ty,	jakby	wi ‐
siał	nad	horyzontem	kil ka set	me trów	od	nich.
Druga	 strona	wyspy	była	mniej	oświe tlona	–	znaj dowa ło	 się	 tam	 je dynie	kil ka	 ry‐

bac kich	wiosek	i	dużych	hote li	ryczą cych	muzyką,	która	rozchodzi ła	się	po	wodzie.	Ka ‐
pi tan	zmniej szył	obroty	sil ni ka	i	skrę cił	w	stronę	brze gu,	obser wując	wodę	przed	dzio‐
bem.
Mi nę li	cypel	i	wpłynę li	do	sze rokiej	za toczki.
Kie dy	zna leźli	 się	w	odle głości	kil ku	me trów	od	brze gu,	włą czył	 luz.	Jonah	 i	 Ren

prze szli	przez	bur tę	i	 ruszyli	płyci zną	w	kie runku	pla ży.	Wokół	prze ta cza ły	się	ni skie
fale.
Kie dy	Jonah	spoj rzał	za	sie bie,	łódź	za wróci ła	i	za czę ła	zni kać	w	mroku.
–		Nie	odwie zie	nas	z	powrotem?
Ren	go	nie	usłysza ła.	Szum	fal,	cyka nie	cykad	i	za wodze nie	wia tru	w	sosnach	spra ‐

wia ły,	że	trze ba	było	uważnie	na słuchi wać.	Na	mrocznym	cyplu	za	za toką	wśród	drzew
mi ga ło	świa teł ko	przypomi na ją ce	lampę	kor sa rza.
Strome	zbocze	prowa dzi ło	w	stronę	drzew	na	końcu	pla ży.	Dro gę	blo kowa ły	zwoje

drutu	kol cza ste go,	ale	kie dy	Jonah	ich	dotknął,	poczuł	rdzę	na	pal cach.
Podą ża jąc	jej	śla dem,	zna leźli	dziurę,	przez	którą	prze dosta li	się	do	lasu.
–		Są dzi łem,	że	to	twier dza	nie	do	zdobycia.
–		Ty	tak	powie dzia łeś.
Ren	ruszyła	przodem,	nie	za kła da jąc	butów.
Stą pa ła	bezgłośnie	po	piaszczystej	zie mi.	Promie nie	księ życa	prze ni ka ły	przez	ga łę ‐

zie,	rzuca jąc	pie rza ste	cie nie.



Nie	istnie je	coś	ta kie go	jak	świa tło	księ życa.
Przypomniał	sobie	słowa	Ada ma,	gdy	w	księ życową	noc	sie dzie li	nad	brze giem	rze ‐

ki	w	Cher well.	Księ życ	to	lustro	za wie szone	w	prze strze ni.
W	rze czywi stości	wi dzi my	słoneczne	świa tło	–	nie	praw dzi we,	ale	jego	przyćmione,

chłodniej sze	odbi cie.	Czy	 chciał	 za suge rować,	 że	 świat	 rów nież	ma	 inną	 na turę?	 Że
jest	przyćmionym,	zimnym	odbi ciem	praw dzi wej	rze czywi stości?	Że	jest	zwier cia dla ‐
nym	świa tem	połyskują cym	w	promie niach	odbi te go	świa tła?
Tyl ko	taka	inter pre ta cja	przychodzi ła	mu	do	głowy.
Czy	 za sta na wia łeś	 się,	 dla cze go	 nocą	 ob raz	 świa ta	 nie	 jest	 od wrócony,	 skoro	 po ‐

strze ga my	wszystko	w	od bi tym	świe tle?	W	Oks for dzie	Adam	czę sto	za da wał	ta kie	py‐
ta nia.
Przypomniał	sobie	odbi cie	Ren	w	lustrze	hote lowej	sza fy	i	za drżał.
W	odwróconym	świe cie	nie	można	było	ni komu	ufać.
Świa tło,	które	wi dział	na	pla ży,	za mi gota ło	mię dzy	drze wa mi.	Pocią gnął	Ren	za	ko‐

szul kę,	ona	jednak	tyl ko	pokrę ci ła	głową	i	szła	da lej.	Jonah	posuwał	się	za	nią.	Zda wa ‐
ło	mu	się,	że	wi dzi	kontury	posta ci	–	wysokie go	mężczyznę	stoją ce go	w	nie ruchomej
pozie.	Czyżby	trzymał	ka ra bin?
Wyszli	 spośród	 drzew	 i	 uj rzał	 wszystko	 wyraźnie.	 Źródłem	 świa tła	 był	 re flektor

umieszczony	w	 zie mi,	 groźna	 postać	 oka za ła	 się	 zaś	 posą giem	 umieszczonym	 przed
trzyme trowym	ogrodze niem.
Mimo	że	stał	na	pie de sta le,	posąg	był	tyl ko	nie znacznie	wyższy	od	Jona ha	–	przed‐

sta wiał	kar ła	o	per ka tym	nosie,	okrą głych	policzkach,	bezczel nym	uśmie chu	 i	wzwie ‐
dzionym	członku,	który	nie mal	dotykał	mu	brody.
Na	czole	miał	dwa	krę cone	kozie	rogi	wygię te	ku	tyłowi,	w	ręku	trzymał	kil ka	trzci ‐

nowych	piszcza łek.
W	świe tle	dnia	posąg	mógł	się	wyda wać	komiczny,	na wet	uroczy.
Kontrast	mię dzy	peł ną	na dziei	erekcją	a	ponurym,	brzydkim	cia łem	był	nie mal	ża ło‐

sny.	W	 świe tle	 re flektora	 jego	 twarz	 sta ła	 się	 jednak	 za czepna	 i	 okrutna,	 fal lus	 nie
ozna czał	pożą da nia,	ale	groźbę,	ciemna	ścia na	za	jego	ple ca mi	spra wia ła	zaś	wra że nie
nie prze niknionej.
–		Dokąd	te raz?
Poczuł	na	kar ku	powiew	cie płe go	wia tru.	Zda wa ło	mu	się,	że	słyszy	ci chą,	fa lują cą

muzykę.
Głę boka	ciemna	pla ma,	która	poja wi ła	się	kil ka	me trów	da lej,	wska zywa ła	otwór	w

murze.
–		Wej dzie my	tędy?
Mroczne	usta	uśmie cha ły	się	 do	 nie go,	 ale	 za	 nimi	 kryła	 się	 ciemność,	 cze ka ją ca,

żeby	 go	 pochłonąć	 –	 tak	 samo	 jak	 pochłonę ła	 Lily.	 Ciemna	 dziura,	 z	 której	 nikt	 nie
wrócił.	Czy	można	odczuwać	ni cość?	Być	prze ra żonym	nie bytem?



Od	stro ny	drzew	dobie gło	pohuki wa nie	 sowy.	Jonah	za chwiał	się	 i	 cofnął	 o	 krok.
Coś	go	dotknę ło.	Omal	nie	krzyknął,	oka za ło	się	jednak,	że	to	tyl ko	dłoń	Ren	szuka ją ca
go	w	ciemności.	Jej	smukłe	pal ce	splotły	się	z	jego	pal ca mi.
–		Nie za leżnie	od	tego,	co	zoba czysz,	nie	ucie kaj.	Nie	podda waj	się.
Pocią gnę ła	go	za	sobą.
Świa tło	księ życa	nie	prze ni ka ło	wysokie go	żywopłotu.
Wkroczyli	w	mrok,	a	ich	świat	zde fi niowa ły	 ruchome,	nie wi doczne	gra ni ce	wyczu‐

wa ne	je dynie	dotykiem.
Tymcza sowa	utra ta	wzroku	 spra wi ła,	 że	 inne	zmysły	 Jona ha	za czę ły	 funkcjonować

ze	zdwojoną	siłą.	Słyszał	sze lest	ga łę zi,	szme ry,	szepty	 i	wes tchnie nia,	głuchy	odgłos
kroków	na	zie mi	przypomi na ją cy	bi cie	ser ca,	uryw ki	 tej	sa mej	ża łosnej	muzyki,	którą
słyszał	nie daw no.	Jego	nos	wypeł nił	lepki,	intymny	za pach	żywopłotu.
Koniuszki	pal ców	sta ły	się	tak	wrażli we,	że	czuł	każdą	żył kę	li ści,	o	które	się	ocie ‐

rał.	Wkrótce	za czął	się	oba wiać	dotyku.	Wyobra żał	sobie,	że	li ście	ożyły,	że	go	oplo‐
tły,	chwyci ły	za	gar dło	i	udusi ły.	Ni gdy	nie	cier piał	na	klaustrofobię,	ale	te raz	nie	mógł
się	uwol nić	od	myśli,	że	ścia ny	na	nie go	na ci ska ją,	wol no	zgnia ta jąc	jego	cia ło.
Na gle	wokół	za pa li ły	się	świa tła.
Kolej ny	re flektor	ukryty	w	zie mi	eks plodował	jak	mina,	gdy	na	nie go	na stą pi li.	 Jo‐

nah	potarł	oczy	i	rozej rzał	się	wokół,	aby	spraw dzić,	czy	zosta li	zła pa ni.
Je dynym	stworze niem,	które	na	nich	pa trzyło,	było	czar ne	ka mienne	zwie rzę	sie dzą ‐

ce	na	cokole	ni czym	kot	grze ją cy	się	w	promie niach	słońca.
–		Stróżują cy	pies?
–		To	sfinks.	–	W	świe tle	re flektora	mogli	zo ba czyć,	że	doszli	do	rozwi dle nia.	Jedna

ścieżka	prowa dzi ła	w	lewo,	druga	w	pra wo.	Sfinks	pa trzył	przed	sie bie,	nie	da jąc	żad‐
nej	wska zów ki.
–		Którą	drogę	wybrać?
–		To	za gadka.
–		Znasz	odpowiedź?
Pocią gnę ła	go	w	pra wą	stronę.
Re flektor	za	ich	ple ca mi	zgasł,	a	Jonah	stał	się	jeszcze	bar dziej	śle py.
Prze dzie ra li	się	przez	la bi rynt,	dochodząc	do	kolej nych	rozsta jów.
Na stępne	świa tła	odsła nia ły	nowe	posą gi	 i	 wybory:	 pochyloną	 bogi nię	 odzia ną	w

prze zroczyste	sza ty,	prze ra ża ją cą	Me duzę	z	wę ża mi	za miast	włosów,	chłopca	o	poważ‐
nej	twa rzy,	z	odłupa nym	fragmentem	w	miej scu,	gdzie	powinny	się	znaj dować	ge ni ta ‐
lia.
Za	każdym	ra zem	Ren	wybie ra ła	ścieżkę	bie gną cą	w	pra wo.
–		Skąd	wiesz,	którą	drogę	wybrać?
–		„Pa łac	nocy,	źródło	z	pra wej	strony”	–	za cytowa ła.	–	Za wsze	skrę caj	w	pra wo.

Ma rous sis	o	tym	wie.



Pomyślał,	że	to	zbyt	proste.	Przy	na stępnym	rozwi dle niu	jego	oba wy	się	potwier dzi ‐
ły.	Gdy	za pa li ło	się	świa tło,	ponow nie	uj rze li	czar ne go	sfinksa.
–		Za toczyli śmy	koło.	–	Ogar nę ła	go	rozpacz,	po	niej	zaś	fala	prze ra że nia,	że	zna lazł

się	w	la bi ryncie,	z	które go	nie	ma	wyj ścia.	–	Wybra łaś	złą	drogę.	–	Cofnął	się,	ale	Ren
chwyci ła	go	tak	moc no,	że	pa znokcie	omal	nie	rozora ły	mu	cia ła.
–		To	inny	posąg	–	odrze kła	gwał tow nie.
–		Je steś	pew na?	–	Jonah	przyj rzał	się	mu	uważnie,	ale	nie	dostrzegł	ni cze go	cha rak‐

te rystyczne go.
–		Je śli	za czniesz	w	sie bie	wątpić,	ni gdy	się	nie	wydosta niesz.
–		A	re flektory?	–	Za	każdym	ra zem	świa tło	ude rza ło	go	 jak	pocisk.	–	Je śli	cią gle

bę dzie my	je	za pa lać,	ktoś	to	za uwa ży.	Będą	wie dzieć,	że	je ste śmy	w	la bi ryncie.
Wzruszyła	ra miona mi.
–		Prze cież	i	tak	wie dzą.
–		Dla cze go	nas	nie	za trzyma li?
–		To	nie	ich	za da nie.
Posuwa li	się	da lej.	Ze wsząd	do chodzi ły	szme ry,	jakby	tra fi li	na	kolonię	świerszczy.

Ścieżka	sta wa ła	się	coraz	 bar dziej	 krę ta	 i	wą ska,	aż	w	 końcu	 trudno	 było	 rozpoznać
kie runek.	Ha łas	się	na si lił.
Wyszli	na	ze wnątrz.	Nie	wie dząc	o	tym,	opuści li	la bi rynt.	Żywopłot	zniknął.	Otoczy‐

ła	ich	głę boka	noc.	Jonah	uj rzał	sze roki	traw nik	prowa dzą cy	do	ni skie go	kwa dra towe ‐
go	domu	 rysują ce go	 się	na	 tle	nie ba.	Zra sza cze	wystrze li wa ły	 lśnią ce	 łuki	wody	 nad
tra wą,	wytwa rza jąc	dźwięk,	który	wziął	za	cyka nie	świerszczy.
Nie	mie li	gdzie	się	ukryć.	Duży	ka mienny	ba sen,	przypomi na ją cy	poidło	dla	pta ków,

był	je dynym	źródłem	cie nia	na	traw ni ku.
–		Jak	dosta nie my	się	do	domu,	żeby	nas	nie	zoba czyli?
–		To	bez	zna cze nia.	–	Ren	ści snę ła	jego	rękę	i	poprowa dzi ła	przez	traw nik.
Wil gotna	 tra wa	 bez	 szemra nia	 podda wa ła	 się	 ich	 stopom.	 Zra sza cze	 wi rowa ły,

opryskując	ich	lekką	mgieł ką.
Dotar li	na	drugą	stronę.	Jonah	miał	cał kowi cie	mokre	nogi,	ale	pra wie	tego	nie	za ‐

uwa żył.
Kie dy	doszli	do	domu,	zra sza cze	na gle	za mil kły	i	ukryły	się	w	tra wie.
Noc	ożyła	brzę cze niem	i	szme rem	żywych	stworzeń.	Poni żej	domu,	od	strony	cypla

prowa dzą ce go	do	ukrytej	pla ży,	dobiegł	ich	szum	fal	ude rza ją cych	o	brzeg.
Przykuc nę li	za	rzę dem	bugenwil li,	które	strze gły	wierzchoł ka	wzgórza.
Ponad	nimi	Jonah	dostrzegł	 łuki	pobie la nej	kolumna dy	 i	otwar te	prze szklone	drzwi

bal konowe.	W	środku	pa li ły	się	przyćmione	świa tła.	Poczuł	skurcz	pier si.	Czy	Lily	tam
była?
Na gle	przed	okna mi	prze sunął	się	 cień.	 Jonah	 za marł.	Na	 bal konie	 stał	mężczyzna

pa lą cy	długie	cyga ro.



Początkowo	Jonah	wziął	go	za	posąg.
Oświe tlony	przez	księ życ,	w	sza rym	trzyczę ściowym	gar ni turze	z	chus teczką	w	buto‐

nier ce	 i	w	 sza rym	 je dwabnym	 kra wa cie,	wyglą dał,	 jakby	 został	wycię ty	 z	 fotogra fii
wykona nej	w	epoce	edwar diańskiej.
Na	końcu	cyga ra	błysnął	czer wony	wę gie lek.	Fotogra fia	na bra ła	barw.
W	noc	poszybował	obłok	wydmuchnię te go	dymu.
Mężczyzna	spoj rzał	w	dół,	tam,	gdzie	się	schowa li.
Woń	tytoniu	zmie sza ła	się	z	za pa chem	kwia tów	i	wil gotnej	zie mi.
–		Pew nie	przyszli ście,	żeby	się	ze	mną	zoba czyć	–	powie dział	z	bal konu,	podnosząc

głos	tyl ko	tyle,	aby	był	słyszal ny.
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Ponadto	nale ży	podkre ślić,	że	zrozumie li ście	 je dy nie	nie wiel ką	część	 trud‐
ności,	które	są	z	tym	związane…

Pla ton,	Par me ni des

Mi łość	przycią ga	do	piękna.	Piękno	wie dzie	do	praw dy,	praw da	zaś	 jest	nie śmier ‐
tel na.
Przez	chwi lę	czułem	się	tak,	jakbym	prze niknął	chmury	i	sta nął	na	wierzchoł ku	ską ‐

pa nym	w	promie niach	 słońca.	Mi łość	 stopi ła	 się	 z	pra gnie niem	mo jej	duszy	 i	dosze ‐
dłem	do	wniosku,	że	zrozumia łem	wszystko,	co	powie dzia ła	mi	De otyma.
Szybowa łem	w	prze stworzach.
–		Co	odkrył	Aga ton,	gdy	prze szedł	przez	te	drzwi?
De otyma	 opar ła	 głowę	 na	moich	 kola nach	 i	 spoj rza ła	 dziw nym,	 nie za dowolonym

wzrokiem.
–		Powie dzia łam	ci	tyle,	ile	mogłam.
Słońce	za szło.
Wylą dowa łem	z	hukiem.
–		Nie	powie dzia łaś	mi	wszystkie go.
Cią gle	tyl ko	za gadki	i	me ta fory.
–		Słowa	są	czę ścią	muru,	przez	który	musi my	się	prze bić.	–	Wska za ła	krąg	na kre ‐

ślony	na	zie mi.	Wil gotna	gle ba	za czę ła	się	za mykać,	za ma zując	kształt.
–	 	Na zywa my	to	„kołem”,	ale	 rów nie	dobrze	mogli byśmy	mówić	o	„li nii	 prostej”.

Ję zyk	jest	nie doskona łym	na rzę dziem:	opi suje	rze czy,	ale	nie	odda je	ich	istoty.
–		Wciąż	to	samo	–	za czą łem	na rze kać.
–		Mury,	na rzę dzia	–	same	prze nośnie.
–		Nie	posia da my	nic	lepsze go	od	me ta for.	Je śli	uj mie my	to	w	słowa,	sprowa dzi my

wszystko	do	poziomu	ję zyka,	ję zyk	zaś	sprowa dza	się	do	me ta fory.	–	Przygryzła	war gi,
wyraźnie	sfrustrowa na	moją	posta wą.	–	Czy	ni gdy	nie	prze żyłeś	cze goś,	co	prze kra cza
słowa?
–		Ostatniej	nocy.	–	Na	samą	myśl	o	tym	prze szło	mnie	lekkie	drże nie.
–		Opisz	to,	co	za szło.
Poczer wie nia łem,	ale	De otyma	nie	re zygnowa ła.
–		Byłaś	naga,	ścią gnę łaś	ze	mnie	tuni kę,	a	później…	–	urwa łem,	czując	pustkę.	–	To



śmieszne.
–		Wi dzisz?	Pew ne	rze czy	są	zbyt	re al ne,	żeby	je	ująć	w	słowa.
–		Ale	ja	muszę	zrozumieć!
Odwróci ła	się	i	za czę ła	iść	w	stronę	drzew,	ocie ra jąc	się	o	łodygi	pa pi rusu.
–		Czy	Aga ton	zna lazł	księ gę?!
Kra ter?!	–	za woła łem	za	nią.
Sze lest	 trzcin	po	drugiej	stronie	 je ziora	spra wił,	że	obej rza łem	się	za	sie bie.	Dion

powrócił	ze	swoją	łodzią.
Rzucił	nie śmia łe	spoj rze nie	De otymie,	kie dy	gra moli łem	się	do	środka.	Później	za ‐

czął	wiosłować.	De otyma	sta ła	na	brze gu	i	pa trzyła	na	nas.
–		Za cze kaj!	–	za woła łem.	Kie dy	oddzie li ła	nas	prze strzeń,	poczułem	się	 tak,	 jakby

wyrwa no	mi	ka wa łek	ser ca.	–	Nie	popłyniesz	z	nami?!
–		Nie	mogę	posta wić	stopy	w	Or tygii.
W	ja ski ni	jest	lew.	Pożarł by	mnie,	gdybym	wpa dła	mu	w	łapy.
Rze kła	to	tak	frywol nie	jak	mała	prze koma rza ją ca	się	dziew czynka,	ale	grymas	ma ‐

lują cy	się	na	twa rzy	Diona	był	cał kiem	re al ny	i	poważny.	Ponow nie	pomyśla łem	o	roli,
którą	w	tym	wszystkim	odgrywa.	Wobec	kogo	jest	lojal ny?
Kie dy	płynę li śmy	przez	je zioro,	mia łem	mę tlik	w	głowie
–		mnóstwo	wątpli wości	i	pytań	bez	odpowie dzi.
Ta jemni ce	De otymy	spra wi ły,	że	za czą łem	go rączkowo	myśleć.	Musia łem	je	rozwi ‐

kłać,	nie za leżnie	od	tego,	jak	bar dzo	je	ubra ła	w	za gadki	i	aluzje.
Cze go	szukał	Aga ton?
Tego	sa me go	co	ty.
Czy	Aga tona	nie	za bi ła	ta jemni ca,	którą	odkrył?	A	może	uśmier ci ła	go	nimfa,	w	któ‐

rej	się	za kochał?
Kie dy	dopłynę li śmy	do	brze gu,	uj rza łem	strażni ka	bie gną ce go	po	scho dach	pa ła cu,

aby	donieść	tyra nowi,	że	dotrzyma łem	obietni cy,	lub	powie dzieć	chłopcu,	żeby	udał	się
czym	prę dzej	do	bi bliote ki.
Gdy	 tam	 za sze dłem,	 młodzie niec	 sie dział	 ze	 wzrokiem	 utkwionym	 w	 tym	 sa mym

fragmencie	Aj schylosa,	od	które go	ka za łem	mu	za cząć	tego	rana.
Da łem	mu	Ezopa	–	baj kę	o	 li sie	 i	wi nogronach,	nic	kontrower syj ne go	–	 i	 ka za łem

podsumować	morał	w	dwóch	kolumnach.	Na	jego	twa rzy	poja wił	się	grymas	nie za do‐
wole nia,	co	uzna łem	za	pe wien	 sukces.	Spoj rza łem	 przez	 okno	 na	 szkar łatne	 nie bo	 i
morze,	próbując	uporządkować	myśli.
Pra gną łem	 rozwi kłać	 ta jemni cę	 czy	 posiąść	 De otymę?	 A	 może	 uwa ża łem,	 że	 gdy

zdobę dę	jedno,	będę	mieć	i	drugie?
Głos	Pożą da nia	krzyczał	tak	głośno,	że	nie	mogłem	zrozumieć,	co	powia da.
Zbyt	wie le	me ta for	 –	 utyski wał	Głos	Rozsądku.	 Skrzydła	 i	mury,	 nimfy	 i	 dusze…

De otyma	przysła nia ła	każde	pyta nie	obłokiem	słów.



Sokra tes	drażnią cy	sofi stę:	Nie	chcę	 ar gumentów	w	rodza ju	 „je śli	 chcesz”	 lub	 „ty
tak	są dzisz”,	pra gnę	dowieść	praw dy	tobie	i	mnie.
Me ta fory	 podpowia da ją	 i	 suge rują,	 oszukują	 umysł	 tak,	 jak	 oszukują	 nas	 ma la rze

próbują cy	oddać	per spektywę.
Są dzisz,	że	słowa	wzboga ca ją	zna cze nie,	ale	wszystkie	są	je dynie	obra za mi.
Wytwa rza ją	nie istnie ją ce	podobieństwa.	Są	iluzją.	Kłamstwem.
Posta nowi łem,	że	od	tej	chwi li	będę	się	trzymać	z	da le ka	od	me ta for	 i	 innych	fi gur

re torycznych.
Są	zbyt	nie bezpieczne	w	mojej	sytuacji.
Kie dy	lekcja	do bie gła	końca,	od na la złem	Diona	na	jednym	z	ta ra sów	wychodzą cych

na	za tokę.	Jego	włosy	były	poma za ne	olej kiem	i	ucze sa ne,	miał	także	na	sobie	 ja skra ‐
wo	far bowa ną	sza tę.
Ludzie	 mniej sze go	 for ma tu	 wyglą da li by	 w	 niej	 sztucznie	 –	 ja	 sam	 czuł bym	 się

śmiesznie	w	ta kim	stroju	–	ale	Dion	nosił	ją	swobodnie.
Domyśli łem	się,	że	Dioni zjos	wyda je	ucztę	tej	nocy,	choć	nie	zosta łem	na	nią	za pro‐

szony.	Gdyby	tyran	chciał	mi	dokuczyć,	zmusił by	mnie	do	przyj ścia.
Przywi ta li śmy	 się	 i	 za czę li śmy	 ostrożną	 rozmowę	 na	 kil ka	 ogól nych	 te ma tów,	 na

przykład	pogody,	te atru	i	wspól nych	zna jomych.
Wpływ	pierw sze go	spotka nia	osłabł	i	poja wi ły	się	wątpli wości,	ponie waż	ża den	z

nas	sobie	nie	ufał.	Sobie	albo	i	drugie mu.
Na	końcach	ta ra su	rosły	dwa	gę ste	cyprysy.	Ich	sze lest	spra wiał,	że	nie	można	było

podsłuchać,	o	czym	rozma wia my.	Chcia łem	wie rzyć,	że	złoty	młodzie niec,	które go	po‐
zna łem,	młodzian	złakniony	cnoty,	na dal	znaj duje	się	w	środku	tej	skorupy.
–		Dioni zjos	kupił	księ gę	od	człowie ka	z	Lokr	imie niem	Ti ma jos
–		powie dzia łem.
–		Dioni zjos	kupuje	wie le	ksiąg.
–		Za	tę	dał	sto	drachm.	Nosi	tytuł	Kra ter.
Wzruszył	ra miona mi.
–		Wiesz,	gdzie	jest?
–		Większość	jego	ksiąg	można	zna leźć	w	bi bliote ce.
Odwróci łem	się	i	spoj rza łem	mu	w	oczy.	Mimo	ich	pew ności	sie bie,	są	jednak	spo‐

soby,	aby	za zna czyć	swój	autorytet	w	obec ności	ochoczych	młodych	mężczyzn.
–		Wiesz,	o	jaką	księ gę	mi	chodzi?
Na gle,	jak	spor tow cy	na	dany	sygnał,	szpa ki	uniosły	się	z	drze wa	całą	chma rą.
Poszybowa ły	nad	wodą,	wi jąc	się	w	powie trzu	jak	kosmyki	dymu.
Dusza	jest	śla dem,	który	pozosta je	po	śmier ci	–	dymem	unoszą cym	się	w	powie trzu,

gdy	ogni sko	zga śnie.
Żadnych	me ta for	–	na ka za łem	sobie	surowo.
Dion	podniósł	liść	i	za czął	go	dzie lić	na	czę ści.



–		Ta	księ ga	to	brednie.	Ma ja ki	sza leńca.	Dioni zjos	tak	się	wściekł,	że	dał	za	nią	sto
drachm,	że	ka zał	ją	spa lić.
Uchwyci łem	się	ba rier ki	i	spoj rza łem	na	spie nioną	wodę	kotłują cą	się	w	dole.
Mia łem	na dzie ję,	że	usłyszę	coś	wię cej.
–		I?
–		Nie	lubię	pa trzeć,	jak	niszczą	wie dzę,	uprosi łem	go	więc,	żeby	ode słał	księ gę	do

skarbca	świą tyni.
–		Muszę	ją	zoba czyć.
–		To	nie	ma	sensu.	Mój	brat	ma	słuszność.	Ta	księ ga	to	stek	nonsensów.
Słowa	są	czę ścią	muru,	przez	który	musi my	się	prze bić.
–		Sam	to	osą dzę.
Dion	wyprostował	fał dę	sza ty.
–		W	ta kim	ra zie	bę dziesz	musiał	poprosić	Dioni zjosa.	Bez	jego	zgody	do	świą tynne ‐

go	skarbca	nie	może	wejść	nikt,	z	wyjątkiem	ar cyka pła na.
Dion	udał	się	na	ucztę,	ja	zaś	ruszyłem	do	moje go	pokoju.	W	kolumna dzie	obok	sali

bie siadnej	spotka łem	Eufe mosa.
Zmie rzał	w	drugą	stronę	w	to wa rzystwie	ja kie goś	człowie ka.	Był	on	ni ski,	otyły,	ły‐

sie ją cy	i	spotnia ły	od	próby	dotrzyma nia	mu	kroku.	Uśmiechnął	się,	 jakbym	powi nien
go	pa mię tać.
–		Szuka li śmy	cię	–	rzekł	Eufe mos.
–		Oto	nasz	nowy	Ateńczyk	–	dodał	jego	towa rzysz.	–	Bicz	na	tyra nów.
W	chwi li	gdy	otwo rzył	usta,	przypomnia łem	sobie,	kim	jest.	Był	to	ten	dziw ny	je go‐

mość,	które go	spotka łem	w	ogrodzie	wczoraj sze go	dnia	–	 ten,	 który	myślał,	 że	 przy‐
wiozłem	mu	li sty.
Od	tamtej	pory	tyle	się	wyda rzyło,	że	pra wie	o	nim	za pomnia łem.
–		Otrzyma łeś	swój	list	z	Aten?	–	za pyta łem.
–		Doszło	do	nie porozumie nia.	–	Za chi chotał,	by	na gle	prze rwać.	–	A	może	i	nie.
–		Leon	wziął	cię	za	mnie	–	wyja śnił	Eufe mos.
–		Ateńczyk,	fi lozof,	na uczyciel	chłopca	–	te raz	rozumiesz,	dla cze go	się	pomyli łem.
Kolej ny	przymil ny	uśmiech.	Było	mi	to	obojętne.
Eufe mos	sta nowił	naj mniej sze	z	moich	zmar twień.
Leon	obej rzał	się	przez	ra mię	i	obli zał	war gi.
–		Dobrze,	że	się	spotka li śmy.
Chcia łem	cię	spytać,	co	są dzisz	o	pew nym	fragmencie	z	He rodota.
Rozwi nął	księ gę	i	za czął	prze suwać	zwój,	dopóki	nie	odna lazł	szuka ne go	fragmentu.
Wska zał	ustęp	tłustym	pa luchem,	za chę ca jąc	mnie,	że bym	prze czytał.
–		Prze czytaj	dla	sie bie,	je śli	ła ska.
Pochyli łem	się	nad	kartką.	Za pa dła	noc.	Gi ges	się gnął	po	nóż	i	ukrył	się	za	drzwia ‐

mi.	Kie dy	król	za snął,	Gi ges	wszedł	do	izby	i	go	za bił.



Podniosłem	głowę,	zdumiony	i	za kłopota ny.
–		O	co	chcesz	za pytać?
–		Chcie li byśmy	poznać	twoją	opi nię.
Próbowa łem	wymyślić	coś	inte li gentne go.
–		Słysza łem	inną	wer sję	tej	opowie ści	–	odrze kłem.	–	Gi ges	zna lazł	ma giczny	pier ‐

ścień,	który	uczynił	go	nie wi dzial nym.	Dzię ki	temu	wśli zgnął	się	do	królew skie go	pa ‐
ła cu.
–		Ja kież	to	urocze!
–		Rodzi	to	pyta nie	na tury	etycznej:	Czy	postę puje my	wła ści wie,	ponie waż	 to	 rzecz

słuszna,	czy	dla te go,	że	boimy	się,	że	zosta nie my	schwyta ni?
Spoj rza łem	na	Eufe mosa,	spodzie wa jąc	się,	że	wygłosi	je den	ze	swoich	monologów,

ale	ten	mil czał.
–	 	Wła śnie	o	 tym	chcie li śmy	porozma wiać!	–	wykrzyknął	za miast	nie go	Leon.	–	O

pyta niach	na tury	etycznej!
–		Zgoda.
–		A	te raz	rzuć	okiem	na	ten	urywek…
–		Rozwi nął	zwój	i	wska zał	inne	miej sce.	Prze czyta łem	w	mil cze niu.
Kre zus	był	wstrzą śnię ty	na	wieść,	że	jego	syn	nie	żyje,	ponie waż	obcy,	które go	wy‐

zna czył	na	opie kuna	dziec ka,	oka zał	się	za bój cą.
Naj wyraźniej	coś	prze oczyłem.
Spoj rza łem	ponow nie	na	Eufe mosa,	ale	ten	odwrócił	oczy.
–	 	Wspomi na li ście	 o	 ja kimś	 pyta niu.	 –	 Spoj rza łem	 na	 jedne go	 i	 drugie go.	 –	 Słu‐

cham?	Jak	ono	brzmi?
Leon	za czął	ba wić	się	kciuka mi.
–		Wi dzisz,	za bi łeś	nam	ćwie ka.	Czy	człowiek	dobry	to	ten,	który	pra gnie	czynić	do‐

brze?	Na wet	je śli	może	zostać	zła pa ny?
–		Źle	mnie	zrozumia łeś.
Je śli	postę puje	wła ści wie,	nie	musi	się	mar twić,	że	go	przyła pią.
–		No	wła śnie,	praw da?	Dobro	i	zło,	praw da	i	błąd.	Skompli kowa na	spra wa.
–		Dwukrotnie	ski nął	głową.	–	Dla te go	przyszli śmy	do	cie bie.
–		Sokra tes	powie dział,	że	człowiek,	który	wie,	co	 jest	dobre,	ni gdy	nie	uczyni	ni ‐

cze go	złe go.
–		Weźmy	Tra zybulosa	–	rzekł	na gle	Eufe mos.	–	We dług	cie bie	postą pił	słusznie	czy

nie?
Spoj rza łem	na	nie go,	pró bując	zrozumieć	sens	pyta nia.	Hi storia	Aten	była	mi	 te raz

tak	obca,	że	potrze bowa łem	chwi li,	aby	poskła dać	czę ści	ukła danki.
Tra zybulos	był	wodzem,	który	piętna ście	 lat	 temu	wrócił	 z	wygna nia,	 żeby	 oba lić

trzydzie stu	 tyra nów.	Sta nął	na	cze le	zwolenni ków	de mokra cji	w	bi twie,	w	której	po‐
legł	mój	nie sław ny	wuj,	Kri tias.



Początkowo	są dzi łem,	że	Eufe mos	zwyczaj nie	ze	mnie	drwi,	że	sta ra	się	wrócić	do
daw ne go	sporu,	ale	po	chwi li	zrozumia łem.
Rozej rza łem	się	po	koryta rzu.
–		Pytasz	o…?	–	ści szyłem	głos.
–	 	Czy	człowiek	dobry	może	dopuścić	się	zła	w	słusznej	spra wie?	–	Eufe mos	 po‐

ważnie	ski nął	głową.	Leon	wska zał	mnie	pal cem,	na	wypa dek	gdybym	miał	wątpli wo‐
ści,	o	ja kie go	dobre go	człowie ka	chodzi.
–		Śpie wasz	na	inną	me lodię	–	rze kłem	do	Eufe mosa,	co	było	ła twiej sze	od	udzie le ‐

nia	odpowie dzi	na	pyta nie.	–	Są dzi łem,	że	go	podzi wiasz…	–	Nie	śmia łem	wypowie ‐
dzieć	na	głos	imie nia	tyra na.
–		Powiedzmy,	że	zmie ni łem	zda nie.
–		A	ty?	–	Odwróci łem	się	do	Le ona.	–	Jaka	jest	twoja	rola?
Eufe mos	odpowie dział	za	nie go.
–	 	Dioni zjos	długo	pa nuje.	Myślisz,	 że	Aga ton	 jest	 je dynym,	który	od	 nie go	 ucier ‐

piał?
Przyj rza łem	się	Le onowi	uważniej.
Na gle	jego	nie spokoj na	ruchli wość,	ner wowe	chi choty	i	na głe	tiki	prze sta ły	być	za ‐

chowa niem	klauna,	sta jąc	się	ozna ką	człowie ka	rozpaczli wie	pra gną ce go	zrzucić	nie ‐
znośne	brze mię.
Zrobi ło	mi	się	go	żal,	cokol wiek	prze żył.	Nie	była	to	jednak	moja	spra wa.
–		Je śli	chce cie	to	zrobić,	ruszaj cie	śmia ło.	Życzę	powodze nia,	ale	nie	we zmę	w	tym

udzia łu.
–		Je steś	nam	potrzebny.
–		Dla cze go?
Leon	wska zał	zwój,	który	spoczywał	w	moich	rę kach.
Prze czyta łem	ponow nie.
…obcy,	które go	wyzna czył	na	opie kuna	dziec ka,	oka zał	się	za bój cą.
Poczułem	strużkę	potu	spływa ją cą	po	ple cach.	Moją	pierś	ogar nął	bole sny	skurcz.
–		Trze ba	to	uczynić	–	wyja śnił	Leon.
–		Za bi cie	lwa	nie	ma	sensu,	je śli	pozosta wi	się	lwiątko.
–		Potrze buje my	kogoś,	kto	ma	dostęp	do	chłopca	–	dodał	Eufe mos.
Spoj rza łem	na	 jedne go	 i	drugie go,	 później	 na	 zwój	He rodota.	 Pomyśla łem	 o	 pier ‐

ście niu	Gi ge sa.	Co	bym	zrobił,	gdybym	go	posia dał?	Czy	za kradł bym	się	nie wi dzial ny
do	sypial ni	tyra na	i	za bił	go	we	śnie,	wie dząc,	że	nikt	nie	odkryje,	że	to	ja?
De otyma:	Wszyscy	są dzą,	 że	 złe	 postę powa nie	 za prowa dzi	 ich	 da lej	 od	 czynie nia

tego,	co	słuszne.	Ludzie	dobrzy	to	ci,	którzy	się	boją,	że	zosta ną	przyła pa ni.
Odwie dzi łem	Sokra te sa	dzień	przed	 jego	śmier cią.	Sie dział	na	ka miennej	 ła wie	w

wię zie niu,	ze	stopa mi	przykutymi	do	podłogi	i	zwie szoną	głową,	ponie waż	spał.	Letni
upał	spra wiał,	że	w	lochu	cuchnę ło	jak	w	wychodku.	Scytyj scy	strażni cy	stoją cy	na	ze ‐



wnątrz	za chowywa li	się	ci cho.
Tamte go	mie sią ca	odwie dza łem	go	tak	czę sto,	że	dobrze	ich	zna łem.
–		Nie	do	wia ry,	że	możesz	spać	w	ta kiej	chwi li	–	mrukną łem.
–		W	moim	wie ku	za prze cza nie	śmier ci	nie	ma	sensu.
Mówi łem	tak	ci cho,	że	 le dwie	sie bie	słysza łem,	ale	Sokra tes	się	wyprostował,	zu‐

peł nie	prze budzony.
Jego	twarz	–	jego	kar toflowa ta,	rumia na,	piękna	twarz	–	spoglą da ła	na	mnie	jak	nie ‐

mow lę	w	kołysce.	Na wet	w	ta kim	miej scu,	u	kre su	życia,	jego	oczu	nie	przysła nia ło	zło
ani	poczucie	krzyw dy.
–		Długo	tutaj	je steś?
Pokrę ci łem	głową.
–		Wszystko	jest	gotowe.	Na czel nik	poszedł	do	agory,	wróci	za	pół	godzi ny.
Strażni ków	we zwa no	do	ga sze nia	poża ru	w	dziel ni cy	Ke ra me ikos.
Symiasz	i	Kri ton	cze ka ją	na	ze wnątrz	z	szybkim	wierzchow cem.	Za pła ci li śmy	infor ‐

ma torom,	więc	na wet	je śli	ktoś	zoba czy,	jak	ucie kasz,	nie	bę dzie	ni cze go	pa mię tać.	–
Uklękną łem,	żeby	rozpiąć	kaj da ny,	ale	Sokra tes	powtrzymał	moją	rękę.
–		Czy	mam	porzucić	za sa dy,	których	na ucza łem,	tyl ko	dla te go,	że	zmie ni ły	się	oko‐

liczności?	A	może	mam	to	uczynić	na	potrze by	dys kusji?
–		Nie	możesz	tak	umrzeć!	–	za wrza łem	gnie wem.	–	To…	to…	absurd!
W	pierw szej	chwi li	nic	nie	rzekł,	tyl ko	zmarszczył	krza cza ste	brwi.	Czy	są dzisz,	że

ar gument	absur dal ności	kie dykol wiek	kogoś	powstrzymał?
Bła ga łem	go,	żeby	poszedł	ze	mną.
Powie dzia łem,	że	 zdra dzi	 swoje	 dzie ci,	 choć	 tak	 na praw dę	myśla łem	 o	 sobie.	 Że

uczestni czy	w	nie spra wie dli wości,	ponie waż	oskar że nia	są	fał szywe,	proces	oszukań‐
czy,	a	wyrok	iście	bar ba rzyński.
–		Czy	się	nie	zgodzi li śmy,	że	nie	na le ży	czynić	świa domie	ni cze go,	o	czym	wie my,

że	jest	złe?	Czyż	zło	nie	jest	za wsze	złem?	A	może	ostatnie	wyda rze nia	zmie ni ły	twój
sposób	poj mowa nia	i	dosze dłeś	do	wniosku,	że	cza sem	lub	pod	pew nymi	wa runka mi
możesz	postą pić	źle,	choć	dla	innych	to	za bronione?
Pra wił	tak	przez	dłuższą	chwi lę,	rozwi ja jąc	swoją	kwe stię.	Podkre ślał,	że	całe	życie

prze strze gał	ateńskie go	pra wa,	wyszedł by	więc	na	obłudni ka,	gdyby	te raz	je	zła mał	tyl ‐
ko	dla te go,	że	obróci ło	się	prze ciw ko	nie mu.
Przypomi nał,	że	cnota	jest	dla	nie go	wszystkim	–	ważniej sza	od	re puta cji,	cenniej sza

od	rodzi ny,	donioślej sza	od	zmiennej	opi nii	innych	ludzi.
–		Nie za leżnie	od	tego,	czy	spotka ją	nas	lepsze	czy	gor sze	rze czy,	nic	nie	uspra wie ‐

dli wi	zła.	Czynie nie	zła	za wsze	dys kre dytuje	człowie ka.
Nie	słucha łem	go.
Nie	byłem	w	sta nie.	Kie dy	skończył	swój	wywód,	spyta łem,	czy	mógł bym	rzec	coś,

co	zmie ni	jego	posta nowie nie.



–		Nie	mam	nic	wię cej	do	powie dze nia,	Sokra te sie	–	rze kłem	na	koniec	na szej	 roz‐
mowy.	Mimo	że	miał	przed	sobą	 tyl ko	kil ka	godzin	życia,	wi dzia łem,	że	nie	 jest	 roz‐
cza rowa ny.
Eufe mos	i	Leon	cze ka li	na	odpowiedź.
Spoj rza łem	w	głąb	ko ryta rza	na	mroczne	posta ci	kła dą ce	się	długim	cie niem	mię dzy

łuka mi	krużganków.
Wyobra zi łem	sobie	Sokra te sa	cze ka ją ce go	za	jedną	z	kolumn,	na słuchują ce go.
–		Nie	mam	wam	nic	do	powie dze nia.
Leon	cmoknął	z	nie sma kiem	i	po krę cił	głową.	Za	to	Eufe mos	wyglą dał	na	wście kłe ‐

go.
–		Pa mię tasz,	co	powie dzia łeś	Dioni zjosowi?	Co	rze kłeś	mnie?	Czy	była	to	pusta	re ‐

toryka?
–		Powi nie neś	był	się	domyślić.
Wychwa la łeś	oświe cone	pa nowa nie	Dioni zjosa	 i	prze konywa łeś,	że	nie	ma	cze goś

ta kie go	jak	dobro	i	zło.
–		A	Aga ton?
Próbował	mnie	sprowokować	i	nie mal	mu	się	uda ło.	Przypomnia łem	sobie	ciężkie

cia ło	Aga tona	spoczywa ją ce	na	moich	rę kach	i	rany,	które	je	pokrywa ły.
Pomyśla łem	o	Dioni zjosie	obser wują cym	go	w	lochu,	za chę ca ją cym	jego	drę czycie ‐

li.
Szczują cym	mnie	Aga tonem.
Później	zaś	pomyśla łem	o	synu	Dioni zjosa,	moim	uczniu.	Chłopak	może	był	tępy	i	le ‐

ni wy,	ale	czy	powi nien	umrzeć	z	tego	powodu?	Wyobra zi łem	sobie,	jak	podnoszę	nóż,
a	jego	świńskie	oczka	pa trzą	na	mnie	w	prze ra żonym	zdumie niu.	Ob raz	za snuł	się	czer ‐
wie nią,	aż	się	wzdrygną łem.
–		Dwa	złe	czyny	nie	da dzą	dobra.	–	Moje	słowa	za brzmia ły	pusto,	ale	były	dobrą

kryjów ką.
–		Zda rzyło	ci	się	uznać	coś	za	dobre?
Uwa żasz,	że	je steś	ponad	wszystkim?	Że	je steś	za	dobry	dla	tego	świa ta?	Czy	to	So‐

kra tes	cię	na uczył,	że	tchórzostwo	jest	cnotą?
Cofną łem	się,	jakby	zwiększe nie	fi zycznej	odle głości	mogło	mnie	wyplą tać	z	ich	in‐

trygi.
–		Przypuść my,	że	zgi nie.	Kto	miał by	go	za stą pić?
Spoj rze li	na	sie bie.
–		Ktoś,	kogo	podzi wiasz,	jak	mnie mam	–	odparł	Leon.
Odpowiedź	była	tak	oczywi sta,	że	się	zdumia łem,	że	od	razu	jej	nie	odga dłem.
–		Czy	Dion	na le ży	do	spi sku?
–		Nie,	w	żadnym	ra zie.
–		Dion	jest	taki	jak	ty.	Za	dobry,	żeby	zbrukać	sobie	ręce	–	odpowie dział	Eufe mos.



–	W	każdym	ra zie	jest	lojal ny	wobec	szwa gra.	A	ty,	komu	je steś	wier ny?
–		Praw dzie.
Myśla łem,	że	na pluje	mi	w	twarz.
–		Nie	mogę	uwie rzyć!	Rozma wia my	o…	tym…	a	ty	sprowa dzasz	wszystko	do	ćwi ‐

cze nia	z	fi lozofii.
–		Fi lozofia	zaj muje	się	życiem.
–		Oskar żasz	mnie	o	stosowa nie	pokrętnych	ar gumentów,	o	to,	że	czynię	czar ne	bia ‐

łym,	a	zło	 dobrem.	 Je steś	 gor szy	 ode	mnie.	Nie	 przedsta wiam	 tego,	 o	 czym	 pra wię,
jako	praw dy	absolutnej.	Je stem	uczci wy.
Ni gdy	nie	byłem	dobry	w	dys kusji.
Za miast	się	spie rać,	odwróci łem	się	i	odsze dłem	długim	koryta rzem.
Cze ka łem,	aż	mnie	za woła ją,	ale	nie	można	krzyczeć	o	za mia rze	oba le nia	 tyra na	w

jego	domu,	przynaj mniej	zaś	nie	można	tego	czynić,	je śli	chce	się	za chować	życie.
Czy	tchórzostwo	jest	cnotą?	Sokra tes	mógł by	rozpra wiać	o	tym	cały	dzień,	drwiąc	z

moje go	sta nowi ska,	wska zując	 jego	nie konse kwencje,	wykuwa jąc	z	mo ich	opi nii	 coś
solidne go	i	ce lowe go.	W	końcu	były	to	tyl ko	słowa.
Ję zyk	jest	nie doskona łym	na rzę dziem:	opi suje	rze czy,	ale	nie	odda je	ich	istoty.
Czy	 Sokra tes	 był	 na praw dę	 lepszy	 od	 sofi stów?	 A	może	 je dynie	 bar dziej	 konse ‐

kwentny	w	ar gumenta cji?
Próbowa łem	sobie	przypomnieć	choć	jedną	rozmowę,	która	doprowa dzi ła by	do	zde ‐

cydowa ne go	 rozstrzygnię cia.	 Nie	 zdoła łem.	 Nic,	 tyl ko	 nie kończą ce	 się	 de ba ty,	 nie ‐
ustanne	pyta nia	i	żadnych	odpowie dzi.
Szyder stwa	Eufe mosa	dopa dły	mnie	z	prze szłości.
Kie dy	fi lozofowie	za sia da ją	w	górach,	kre śląc	trój ką ty,	my	prze bywa my	na	dole,	w

sa lach	są dów	i	zgroma dzeń,	zma ga jąc	się	z	proble ma mi	praw dzi we go	życia.
Żadnych	me ta for	–	przypomnia łem	sobie.
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JO NAH	–	SPETSES
Socra tis	Ma rous sis	wska zał	schody,	ale	Jonah	się	nie	poruszył.
–		Chcesz	usłyszeć,	co	się	sta ło	z	twoją	żoną?
Jonah	wszedł	po	 stopniach	na	 sze roką	we randę.	Na	mar murowej	posadzce	w	 sza ‐

chow ni cę	sta ły	 trzy	krze sła	 i	wi kli nowy	 stół	 na kryty	 obrusem,	 z	 trze ma	 szklanka mi	 i
dzba nem	wina.
Jakby	Ma rous sis	ich	ocze ki wał.	Jonah	spoj rzał	na	drzwi,	myśląc	o	tym,	co	się	kryje

za	za słoną.	Jedna	z	nich	się	poruszyła,	 jakby	pod	wpływem	wia tru,	ale	noc	była	spo‐
koj na,	okna	zaś	za mknię to.
Jonah	za uwa żył	czubki	czar nych	butów	wysta ją ce	spod	tka ni ny.
Ma rous sis	przycią gnął	krze sło	i	podsunął	je	Ren.	Wziął	drugie	dla	sie bie	i	wska zał

trze cie	Jona howi.
–		Sia daj cie.
Jonah	usiadł.	W	jego	świe cie	prze sta ła	obowią zywać	siła	gra wi ta cji.
Zniknę ły	góra	 i	dół.	Nie	potra fił	na wet	wzbudzić	w	sobie	 gnie wu,	 który	 powi nien

był	odczuwać.
Ma rous sis	na lał	wina	do	 trzech	szkla nek	–	prostych	na czyń,	 ja kie	można	zna leźć	w

każdej	ta wer nie.	Przysunął	je	po	stole.
–		Wa sze	zdrowie!
Jonah	nie	tknął	wina,	podobnie	jak	Ren.	Ma rous sis	wzruszył	ra miona mi,	wypił	i	od‐

sta wił	szklankę	na	stół.	Na wet	je śli	za uwa żył,	że	Jonah	go	obser wuje,	był	zbyt	dobrze
wychowa ny,	aby	to	oka zać.	Wyda wał	się	przywią zywać	ogromną	wagę	do	sta romodnej
poli tes se:	 dys tyngowa na	 posta wa,	 ele ganc ki	 sposób	 prze suwa nia	 szkla nek	 po	 stole,
jakby	były	fi gura mi	sza chowymi,	a	na wet	kąt,	pod	którym	oparł	cyga ro	o	popiel niczkę.
Ile	ma	lat?
Sie demdzie siąt?	Osiemdzie siąt?	Upływ	cza su,	który	na piął	skórę	twa rzy,	za miast	po‐

kryć	 ją	 li nia mi	 zmarszczek,	 spra wił,	 że	Ma rous sis	 przypomi nał	 Jona howi	 afrykańską
rzeźbę	z	twar de go	drew na.
–		Pani	musi	być	panną	La mel le	–	za gadnął	Ren.
–		Proszę	przyjąć	kondolencje	z	powodu	siostry.
Ren	ze sztyw nia ła.
–		A	pan	to	pew nie	Jonah	Bar nes.



Z	przykrością	dowie dzia łem	się	o	pańskiej	żonie.
Jonah	nie	mógł	sie dzieć	i	spokoj nie	słuchać	człowie ka,	który	ją	porwał.
Na gle	 ogar nął	 go	 gniew.	 Prze wrócił	 krze sło	 i	 sta nął	 nad	 Ma rous si sem,	 trzyma jąc

dzban	w	ręce	i	krzycząc:
–		Mów,	co	się	z	nią	sta ło?!
Ma rous sis	ani	drgnął.
–		Je śli	użyje	pan	prze mocy,	zja wią	się	ochronia rze.
Jonah	spoj rzał	za	sie bie.	Buty	za	kota rą	zniknę ły,	co	nie	ozna cza ło,	że	 ochronia rze

ode szli.
–		Nie	powstrzyma ją	nas	przed	wej ściem	do	środka.
–		Mają	inne	za da nie.
–		Ja kie?
–		Pil nować	mnie.
–		Pana?	–	Jonah	za ci snął	pal ce	na	ka rafce,	czując,	jak	opuszcza	go	pew ność	sie bie.

Ma rous sis	sie dział	nie ruchomo,	ze	skrzyżowa nymi	kostka mi,	spokoj ny	ni czym	człowiek
ocze kują cy	przyjazdu	pocią gu.
–		Je stem	ta kim	sa mym	więźniem	jak	wy.
–		Ten	dom	nie	przypomi na	wię zie nia.
–		Tyl ko	dla te go,	że	bra kuje	panu	wyobraźni.	Proszę	usiąść.
Jonah	oparł	się	o	poręcz	bal konu.
Na gle	rozpaczli wie	za chcia ło	mu	się	wina.
–		Mam…	wybaczcie,	je śli	już	to	wie cie…	syna.	Krnąbr ne go	syna,	jak	byście	to	po‐

wie dzie li	po	angiel sku.
–		Arie go?
–		Żywi łem	wobec	nie go	pew ne	na dzie je,	ale…	–	Machnął	ręką,	 jakby	na le ża ły	 już

do	prze szłości.
–		Na uczyłem	go	pra gnąć	tych	sa mych	rze czy	co	ja…	ale	nie	wpoiłem	ignorowa nia

tego,	czym	się	brzydzę.	To	za gubiony	młody	człowiek.	Potra fi	rozpoznać	dobro,	ale	nie
wie,	dla cze go	nim	jest.	Pra gnie	wszystkie go	bez	różni cy	i	uwa ża,	że	ma	do	tego	pra wo,
ponie waż	ni cze go	mu	nie	odma wia no.
Jak	dziec ko,	nie	potra fi	odróżnić	praw dy	od	fał szu,	snów	od	rze czywi stości.
Jonah	posta nowił	 za ryzykować	 i	 skosztować	wina.	Nie	wyglą da ło	 na	 to,	 aby	miał

wie le	do	stra ce nia.
–		Nie	obchodzi	mnie	pana	syn.	Chcę	wie dzieć,	co	się	sta ło	z	Lily.
Wino	było	cierpkie,	o	żywicznym	posma ku.	Mimo	to	dopił	je	do	końca.
Ma rous sis	na lał	mu	kolej ną	szklankę.
–		Wiem,	że	moi	ar che olodzy	zna leźli	złotą	ta bliczkę	or fic ką.	Pańska	żona	ją	ukra dła.

–	Za uwa żył,	że	Jonah	chce	za prote stować,	i	podniósł	rękę.	–	Za	chwi lę	powie	pan,	że
kie rowa ły	nią	godne	motywy,	ale	Ari	był	 inne go	zda nia.	Chciał,	aby	mu	powie dzia ła,



gdzie	ją	ukryła.
–		Porwał	ją?
Ma rous sis	wzruszył	ra miona mi.
–		Powie dzia łem	mu,	że	postą pił	nie rozważnie.
Na zwał	mnie	ra chi tycznym	star cem.
Doszło	do	sza mota ni ny.
–	 	Uniósł	 ra mię,	 opuszcza jąc	 rę kaw	 i	 poka zując	 za banda żowa ny	nadgar stek.	 –	 Już

nie	sza nuje	mojej	wła dzy.
–		Chwi leczkę.	–	Jonah	zrobił	krok	na przód,	sta jąc	nad	star szym	mężczyzną.
–		Wi dział	go	pan?	Przyje chał	tutaj?
–		Ari	to	jeszcze	dziec ko.	Kie dy	zrobi	coś	złe go,	przyjeżdża	do	ojca.	Na wet	je śli	nie

może	znieść	myśli	o	ka rze.
–		Czy	przywiózł	tutaj	Lily?
Sta ruszek	podniósł	za banda żowa ną	rękę	i	wska zał	zbocze	opa da ją ce	do	morza.
–		Przypłynął	jachtem.	Była	zwią za na,	o	tam.
Ser ce	Jona ha	mało	nie	sta nę ło.
–		Czy	ona	żyje?	Gdzie	jest?
–		W	miej scu,	które	znaj duje	się	poza	pana	za się giem.
Od	momentu	wej ścia	do	la bi ryntu	jego	myśli	prze sła niał	ole isty	kożuch	brudu.	Te raz

fala	gnie wu	opa dła	i	uj rzał	wszystko	wyraźnie.	Poczuł	w	ustach	krew	i	za pra gnął	wię ‐
cej.	 Podniósł	 dzban	 z	wi nem,	 ale	 tym	 ra zem	 rozbił	 go	 o	 kant	 sto łu.	Wino	 i	 ka wał ki
szkła	 rozprysły	 się	 po	 ta ra sie.	W	ręku	został	mu	 tyl ko	wyszczer biony	 ka wa łek.	Miał
broń.
Ma rous sis	obser wował	go	ze	swoje go	krze sła	twar dym,	spokoj nym	wzrokiem.
–		Czy	zna	pan	Ba chantki?	Ar cydzie ło	Eurypi de sa?
Jonah	nie	odpowie dział.
–		Bóg	Dioni zos	przedsta wia	się	królowi	Pe ne tuszowi	jako	człowiek	i	na	pozór	się

mu	podda je.	Daje	królowi	szansę,	żeby	potraktował	go	godnie.
Pozwa la	na wet,	aby	władca	uczynił	go	swoim	więźniem.	To	jednak	tyl ko	iluzja.
Kie dy	Pente usz	za czyna	się	uwa żać	za	większe go	od	boga,	zosta je	zniszczony.
Wyznaw czynie	Dioni zosa,	ba chantki,	 rozdzie ra ją	 jego	 cia ło	 na	 strzę py	 i	 ba wią	 się

głową	jak	pił ką.
Jonah	nie	słuchał.	W	ręku	miał	broń	 i	za mie rzał	 jej	użyć.	Muzyka	pul sowa ła	mu	w

uszach	osza la łym	rytmem,	przyspie sza jąc	wraz	z	prze ni kli wym	dźwię kiem	cymba łów.
–		Ona	żyje,	pa nie	Bar nes.	Na dal	ma	pan	coś	do	stra ce nia	lub	kogoś,	dla	kogo	war to

żyć,	je śli	pan	woli.
Muzyka	umil kła.	Jonah	się	cofnął.
–		Gdzie	ona	jest?
Ma rous sis	spoj rzał	na	ka wa łek	szkła	w	ręku	Jona ha.



–		Nie	mogę	z	pa nem	rozma wiać,	kie dy	mi	pan	grozi.
Wście kłość	osła bła.	Usiadł.	Ren	obser wowa ła	go	uważnie	z	drugiej	strony	stołu.
–		Gdzie	ona	jest?
Ma rous sis	splótł	pal ce.
–		Za dał	pan	nie wła ści we	pyta nie.	Ari	nie	jest	za inte re sowa ny	pańską	żoną.
Chciał by	odzyskać	ta bliczkę.
–	 	Rozumiem.	–	Jonah	nie	chciał	 rozma wiać	o	 ta bliczce,	ale	wie dział,	że	musi	 się

uspokoić.	–	Dla cze go	ta bliczka	jest	taka	ważna?
Ma rous sis	uniósł	zdrową	rękę	i	wykonał	okrężny	ruch	nadgarstkiem.
Zza	rogu	bal konu	wyszedł	kel ner	w	bia łej	ma rynar ce	i	czar nym	kra wa cie,	niosąc	trzy

szklanki	i	na stępny	dzba nek	wina.	Po sta wił	je	na	stole	i	za brał	puste	na czynia,	uwa ża ‐
jąc,	żeby	nie	na depnąć	ka wał ków	szkła	rozrzuconych	na	posadzce.
Jonah	miał	ocho tę	go	uszczypnąć,	aby	spraw dzić,	czy	jest	praw dzi wy,	ale	nie	odwa ‐

żył	się	tego	zrobić.
Ma rous sis	za czął	się	ba wić	cyga rem.
–		Czytał	pan	Pla tona,	pa nie	Bar nes?
–		Nie.
–	 	 Czy	 słyszał	 pan	 cytat:	 „Cała	 za chodnia	 fi lozofia	 po	 Pla tonie	 jest	 tyl ko	 przypi ‐

sem”?
–		Nie.
–		To	słowa	pew ne go	Angli ka,	Al fre da	Nor tha	Whi te he ada.	–	W	jego	ustach	na zwi ‐

sko	fi lozofa	za brzmia ło	egzotyczne	i	ta jemni czo,	za bar wione	grec kim	akcentem.	–	Pew ‐
nie	chodzi ło	mu	o	to,	że	każde	pyta nie,	które	zdoła	pan	wymyślić,	przyszło	już	do	gło‐
wy	Pla tonowi.
Może	 nie	 zna lazł	 rozstrzyga ją cych	 odpowie dzi,	 ale	 sfor mułował	 pyta nia,	 co	 jest

znacznie	ważniej sze.
Jonah	przywykł	do	sposobu	mówie nia	sta ruszka.	Są czył	wino	i	cze kał	na	morał.
–		W	wie ku	czter dzie stu	lat	Pla ton	odbył	podróż	do	południowej	Ita lii.
Wie my	o	tym,	ponie waż	fi lozof	wspomi na	o	podróży	w	li stach,	które	się	za chowa ły.

Nie	pi sze,	cze go	się	tam	na uczył,	ale	może my	snuć	pew ne	przypuszcze nia.	Kie dy	wró‐
cił	do	Gre cji,	zmie nił	styl	pi sa nia.	Prze stał	ukła dać	krótkie	przypowie ści	o	życiu	So‐
kra te sa,	wyszydza ją ce	Ateńczyków	za	 ich	 ignorancję.	Jego	dia logi	sta ły	się	 złożone	 i
głę bokie.
Przypomi nał	czło wie ka,	któ ry	brodził	po	pla ży	i	na gle	na uczył	się	nur kować	w	głę ‐

bi nach	oce anu.
Zza	domu	dochodził	szum	fal	obmywa ją cych	ka mie ni stą	pla żę.
–		Czy	poje chał	do	Syba ris?
–		Nie	pi sze	o	tym.	W	każdym	ra zie	było	to	sto	lat	po	zniszcze niu	sta rożytne go	mia ‐

sta,	mógł by	więc	naj wyżej	odwie dzić	kolonię	Turioj,	która	powsta ła	w	 jego	miej scu.



Wie rzę,	że	tam	poje chał.	Udał	się	do	Ita lii,	aby	zgłę biać	fi lozofię	Pi ta gora sa,	a	Syba ‐
ris-Turioj	było	z	nim	sil nie	zwią za ne.
Wydmuchnął	obłok	dymu.
–		Nie	ma	wątpli wości,	że	Pla ton	na uczył	się	wie le	od	pi ta gorej czyków.
Poznał	ma te ma tyczne	podsta wy	wszechświa ta.
Koncepcję	duszy	i	me tempsychozy.	Wie rzę,	że	odkrył	coś	jeszcze	bar dziej	sta rożyt‐

ne go.	Źródło	mą drości,	które	prze niosło	jego	duszę	na	inną	płaszczyznę	rze czywi stości.
–		Chodzi	o	ta bliczki?
–		Ta bliczki	są	drogowska zem.
Wska zują	drogę.
–		Do	cze go?
Ma rous sis	ponow nie	zmie nił	te mat.
–		Czy	za sta na wiał	się	pan	nad	na turą	rze czywi stości,	pa nie	Bar nes?
–		Powi nien	pan	pomówić	z	Ada mem,	nie	ze	mną.
–		Z	pańskim	przyja cie lem	Ada mem	Sha wem?
Rozma wia łem	z	nim	wie lokrotnie.	Pla ton	uwa ża,	że	ludzka	osoba	skła da	się	z	trzech

ele mentów:	 ro zumu,	woli	 i	 na miętności.	Osią gną łem	wszystko	 dzię ki	 sile	woli.	Mój
syn	został	obda rzony	po nadprze ciętną	daw ką	na miętności,	Adam	Shaw	funkcjonuje	zaś
w	czystych	re jonach	rozumu.
–		Można	tak	to	ująć.
–		Są dzi	pan,	że	Adam	jest	chłodny?
–		Wydarł bym	mu	ser ce,	gdybym	wie dział,	że	je	ma.
–		Wszyscy	je ste śmy	więźnia mi	świa ta	iluzji.
Sie dzi my	w	ja ski ni	skuci	 łańcucha mi	i	obser wuje my	cie nie	kukie łek,	które	 błędnie

bie rze my	za	rze czywi stość.	Pla ton	był	człowie kiem,	który	uciekł	z	ja ski ni,	uj rzał	praw ‐
dzi wą	rze czywi stość.
Adam	Shaw	i	ja	chcie li byśmy	dokonać	tego	sa me go.
Jonah	pomyślał	o	mieszka niu	Ada ma	peł nym	szkla nych	ścian	i	bia łych	powierzchni.

O	jego	pustce	i	wi doku	na	Akropol	–	wi doku	tak	wyraźnym,	że	wyda wał	się	sztuczny.
Nie	potra fił by	wska zać	wie lu	miejsc	odzna cza ją cych	się	mniej szą	re al nością
–		może	z	wyjątkiem	domu,	w	którym	się	obec nie	znaj dował.
Na gle	ude rzył	ręką	w	stół,	jak	prze stra szone	zwie rzę.
Szklanki	brzęknę ły.
–		Czy	to	nie	jest	re al ne?!
Ma rous sis	podniósł	szklankę	i	przyłożył	ją	do	ucha,	słucha jąc,	jak	re zonuje.
–		Ufa my	zmysłom,	ale	dostar cza ją	nam	mar nej	pomocy	w	zrozumie niu	rze czywi sto‐

ści.
Na sze	uszy	słyszą	je dynie	uła mek	dźwię ków	wytwa rza nych	przez	świat.
Oczy	przypomi na ją	apa rat	o	rozdziel czości	jed ne go	me ga pikse la.	Na	pod sta wie	tych



li chych	bodźców	tworzymy	sobie	obraz	złożone go	kosmosu.	Cóż	jest	 tym,	co	na zywa ‐
my	rze czywi stością?
Elektrycznymi	impul sa mi	i	związka mi	che micznymi	mi goczą cymi	nie ja sno	w	na szym

umyśle!
Odsta wił	szklankę	na	stół.
–		Zna	pan	koncepcję	świa ta	cie ni?
–		Nie.
–		A	może	słyszał	pan	bar dziej	popular ne	okre śle nie?	Wszechświa ty	rów nole głe?
–		Nie	inte re suje	mnie	fanta styka.
–	 	To	na uka,	nie	 fikcja.	Ba da nia	wyka za ły,	 że	we	wszechświe cie	 istnie je	nie skoń‐

czona	ilość	czą stek,	któ re	znaj dują	się	poza	za się giem	na sze go	pozna nia,	ponie waż	nie
wywie ra ją	żadne go	wyczuwal ne go	wpływu	na	świat	i	za zna cza ją	się	je dynie	na	mar gi ‐
ne sie	eks pe rymentów.
Na sze	te le skopy	i	mi kroskopy,	spektrome try	i	akce le ra tory	są	zdol ne	wykryć	je dynie

jedną	mi liar dową	część	ma te rii	w	ga laktyce.
–		Jaki	to	ma	zwią zek	z	Lily?
–		Podobnie	jest	z	ma te ma tyką.	Fi zycy	powia da ją,	że	świa tem	rzą dzą	liczby.
Myślą,	że	głoszą	nową	na ukę,	ale	ten	pogląd	jest	rów nie	sta ry	jak	pi ta gore izm.
Sta ry	i	błędny!	Austriac ki	ma te ma tyk	Gödel	udowodnił,	że	ża den	model	ma te ma tycz‐

ny,	nie za leżnie	od	stopnia	swojej	złożoności,	nie	zdoła	opi sać	wszystkich	 liczbowych
możli wości,	 liczby	są	bowiem	ele mentem	żywe go	wszechświa ta.	Żyje my	w	 cia snym,
ma te ria li stycznie	poj mowa nym	świe cie.
Są dzi my,	że	wszystko	można	wyja śnić	za	pomocą	rze czy,	które	można	dotknąć	i	poli ‐

czyć,	nie	potra fi my	jednak	na wet	ich	na praw dę	poznać.	Od	cza sów	sta rożytnych	za wę ‐
ża my	na sze	horyzonty	–	od	Boga	do	człowie ka,	od	człowie ka	do	zwie rząt,	później	do
komórek,	nukle otydów,	atomów	i	czą stek.
Pogrą ża my	się	w	błocie,	które	sami	stworzyli śmy,	i	dzi wi my	się,	dla cze go	nie	może ‐

my	się	z	nie go	wydostać.
Wszechświat	gra	dla	nas	symfonię,	ale	my	słyszymy	je dynie	zgrzyt	pe da łu	pia ni na.	I

uwa ża my,	że	jest	wszystkim,	co	można	zrozumieć.	Czy	wi dział	pan,	co	się	sta ło	z	Ate ‐
na mi?
Jonah	potarł	rozcię te	czoło.
–		Na	wła sne	oczy.
–		To	straszne,	ale	nie uchronne.	Mój	kraj	wprowa dził	świat	w	erę	cywi li za cji.
Te raz	go	z	niej	wyprowa dza my.	To,	co	się	dzie je	w	Gre cji,	jest	logiczną	kul mi na cją

wie lu	wie ków	myśli	za chodniej,	upa trują cej	je dyny	cel	życia	w	ma te ria li stycznie	poj ‐
mowa nym	zysku.	Je śli	uzna my,	że	czło wiek	jest	tyl ko	zwie rzę ciem,	w	końcu	bę dzie my
żyć	jak	zwie rzę ta.
Jonah	nie	odpowie dział.	Ża łował,	że	wypił	tyle	wina.



–		Pla ton	zde fi niował	człowie ka	jako	duszę	uwię zioną	w	cie le,	ale	my	ją	odrzuca my,
ponie waż	nie	potra fi my	jej	zmie rzyć.	W	ten	sposób	pozosta je	nam	je dynie	cia ło,	któ re
jest	 kruche	 i	 nie pew ne.	 Cia ło	 stwa rza	 kruchy	 i	 nie pew ny	 świat.	 Żeby	 stworzyć	 coś
trwa łe go,	musi my	za cząć	budować	na	tym	co	wieczne.	Na	duszy.
–		Ale…	–	Jonah	pokrę cił	głową,	próbując	skupić	myśli	na	tym,	co	mia ło	zna cze nie.

–	Jaki	to	wszystko	ma	zwią zek	z	ta bliczką?	Z	Lily?
–	 	Kie dy	 Pla ton	 poje chał	 do	 Ita lii,	 zna lazł	 coś,	 co	wstrzą snę ło	 jego	 umysłem	 jak

bomba	wodorowa.	Na gle,	za miast	zgrzytu	pe da łu	pia ni na,	usłyszał	całą	or kie strę.	Zro‐
zumiał,	 jak	 dostrze gać	 nie	 tyl ko	 mi goczą ce	 zja wi ska	 świa ta	 wi dzial ne go,	 ale	 także
trwa łą	ar chi tekturę	kosmosu.
Je stem	prze kona ny,	że	ta	wie dza	na dal	istnie je	i	cze ka	na	odkrycie.	Wie rzę	też,	że	ta ‐

bliczka	z	Syba ris	wska zuje	do	niej	drogę.
–		Prze cież	oprócz	niej	są	inne.	Na	Boga,	wi dzia łem	jedną	w	Bri tish	Museum!
Ma rous sis	 się gnął	do	kie sze ni	ma rynar ki	 i	wycią gnął	pła ską	 srebr ną	 pa pie rośni cę.

Położył	ją	na	stole	i	otworzył.
–		Oto	inna.
Jonah	pochylił	się	nad	stołem.
W	pa pie rośni cy	le ża ła	cienka	złota	blaszka	 lśnią ca	w	promie niach	świa teł	na	 ta ra ‐

sie.	Ma leńkie	li te ry	prze ka zywa ły	swoje	sta rożytne	prze sła nie.
Co	obie cywa ły?
–		Czy	to	ta bliczka	z	Syba ris?
–		Nie.	–	Ma rous sis	za trza snął	pa pie rośni cę.	Złoci ste	świa tło	zga sło.	–	Tyl ko	pana

żona	wie,	gdzie	ona	jest.
Chyba	że	powie dzia ła	o	tym	moje mu	synowi.
Wypi te	wino,	brak	snu	 lub	osobli wa	absur dal ność	sytuacji	 spra wi ły,	że	 Jo nah	słu‐

chał	obja wień	Ma rous si sa	jak	za cza rowa ny.
Wzmianka	o	Arim	spra wi ła,	że	się	prze budził.	Przypomniał	so bie,	w	ja kim	celu	 tu

przyszedł.
–		Co	pana	syn	zrobił	z	Lily?
–		Ari	popłynął	do	Włoch.
–		Gdzie	ona	jest?!
Ma rous sis	pokrę cił	głową.
–		Je śli	dobrze	zrozumia łem,	jest	pan	muzykiem,	pa nie	Bar nes.	Czy	lubi	pan	kompo‐

zycje	Ba cha?
Jonah	miał	dość	uni ków	sta re go	mężczyzny.
–		Gdzie	ona	jest?	–	powtórzył	z	na ci skiem.
–		Myślę,	że	ich	pan	nie	lubi.
Większość	młodych	ludzi	uwa ża	tę	muzykę	za	zbyt	ma te ma tyczną.
Nie wystar cza ją co	emocjonal ną.



–		Za chi chotał.	–	Rze czywi ście,	Bach	to	nie	Elvis	Pre sley.	Trze ba	być	star cem,	żeby
zrozumieć	jego	sztukę.
Jonah	wstał.
Rozej rzał	się	w	poszuki wa niu	wyszczer bione go	ka wał ka	szkła,	ale	ten	zniknął.	Pew ‐

nie	za brał	go	kel ner,	gdy	nie	pa trzył.
–	 	Bach	jest	mi strzem	ka nonu.	Wie	pan	o	tym?	Jak	w	wa szej	angiel skiej	kołysance

Row	Row	Row	Your	Boat.
Za nucił	kil ka	 taktów.	 –	Me lodia	 jest	 prosta,	 ale	 je dynie	 przez	 powta rza nie	można

pojąć	całą	jej	złożoność.	Trze ba	ta kie go	ge niusza	jak	Bach,	żeby	ją	uka zać.	Bach	przy‐
pomi na	cza rodzie ja.
Się ga	po	ja kiś	te mat	i	spla ta	go	w	tyle	wę złów,	że	nie	wiesz,	gdzie	je steś.
A	później	rozwią zuje	je	wszystkie	sła bym	muśnię ciem	struny,	powodując,	że	wra ca ‐

my	do	punktu,	w	którym	wszystko	się	za czę ło.	Dopie ro	jednak	 te raz	 rozumie my,	gdzie
je ste śmy.
–		Gdzie	ona	jest?	–	Jego	pyta nie	sta ło	się	powra ca ją cym	te ma tem,	które	Ma rous sis

opla tał	swoimi	inwer sja mi.
–		Życie	jest	tyl ko	snem,	pa nie	Bar nes.
Czy	nie	tak	powia da	wa sza	piosenka?
Pora	się	obudzić.
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Moje	 pierwsze	 prawo	 bę dzie	 doty czyć	 rabowania	 świą tyń	 –	 na	 wy padek
gdy by	ktoś	odważył	się	popeł nić	tak	odrażającą	zbrodnię.	
Nie	 wy obrażam	 so bie,	 aby	 wy kształ cony	 oby watel	 zdobył	 się	 na	 podobny
czyn,	 lecz	 nie wol ni cy,	 cudzoziemcy	 i	 nie wol ni cy	 cudzoziemców	 mogą	 do‐
świadczyć	pokusy.

Pla ton,	Prawa

Księ życ	za czął	ponow nie	ma leć,	jakby	z	boku	odcię to	mały	ka wa łek.	Choć	na	pierw ‐
szy	rzut	oka	wyda wał	się	peł ny,	koło	ule gło	zmia nie	–	prze sta ło	być	doskona łe.	Co	noc
bę dzie	ule gać	nie wiel kiej	de for ma cji,	aż	zniknie	cał kowi cie.
Może	świat	jest	taki	jak	księ życ.	Tak	bli ski	doskona łości,	że	tego	nie	do strze żesz,	je ‐

śli	się	nie	skoncentrujesz.
Albo	 na sze	 zmysły	 nie	 zosta ły	 stworzone	 tak,	 żeby	 zdoła ły	 doce nić	 doskona łość,

albo	doskona ły	świat	opi sywa ny	przez	ma te ma tykę	nie	jest	na szym	świa tem.
Choć	pomniej szony,	księ życ	świe cił	dosta tecznie	ja sno.	Gdybym	wra cał	do	domu	z

uczty,	był bym	rad	z	jego	pomocy,	ale	prze myka łem	się	koryta rza mi	pa ła cu	 tyra na,	aby
wykraść	 jego	 skarb,	nie	chcia łem	więc,	 żeby	mnie	wi dzia no.	Mimo	 to	 księ życ	 tkwił
upar cie	na	bezchmur nym	nie bie,	jak	–	mniej sza	o	to	–	oble wa jąc	swoim	świa tłem	ko‐
chanków	i	złodziei,	uka zując	ich	zbrodnie	czar no	na	bia łym.
Fi lozof	Anaksa goras	na ucza,	że	księ życ	nie	ma	wła sne go	świa tła,	tyl ko	czer pie	je	od

ukryte go	słońca.	Je śli	rze czywi ście	tak	jest,	czym	jest	świat,	który	opromie nia?	Ubogim
kuzynem?
Podrzędnym	 miej scem	 obla nym	 przez	 świa tło	 z	 drugiej	 ręki?	 Czy	 dla cze go	 jego

blask	powoduje,	że	ludzie	dosta ją	obłę du?	Ponie waż	to,	co	uka zuje,	nie	jest	rze czywi ‐
ste?
Musia łem	osza leć.	Mi nę ła	pół noc,	a	mnie	nie	ma	w	izbie.	Za miast	spać,	prze kra dam

się	koryta rza mi	zamku,	od	kolumny	do	kolumny,	jak	Odyse usz	za kra da ją cy	się	do	Troi,
żeby	wykraść	Pal la dion.	Nie	je stem	szpie giem,	służbę	woj skową	odbyłem	dwa dzie ścia
lat	temu.
Pew nie	zosta nę	schwyta ny.
Dioni zjos	ka zał	tor turować	i	za bić	Aga tona	za	mniej sze	prze stępstwo.
Nie	 będę	mógł	 na wet	 uda wać	 nie wie dzy.	Wiem,	 ja kie	 są	 szanse	 i	 przypuszczal ny



wynik,	a	jednak	to	robię.	Wła śnie	na	tym	pole ga	obłęd.
Kie ruje	mną	nie odpar ty	głos:	Muszę	poznać	 treść	 tej	księ gi.	De otyma	powie dzia ła,

że	 sza leństwo	bywa	błogosła wieństwem	 i	 da rem.	Nie	 je stem	 tego	pe wien.	 To	 obłęd
spra wił,	że	ba chantka	 ro ze rwa ła	na	strzę py	wła sne go	syna,	Her kules	zaś	za bił	 swoje
dzie ci.
Pra gnę	księ gi	czy	De otymy?	A	może	utożsa miam	ze	sobą	te	dwie	rze czy?
Myślę,	że	gdy	zdobę dę	jedną,	posią dę	i	drugą?
Nie	wiem.
Muzyka	rozbrzmie wa ją ca	w	mojej	duszy	wyrwa ła	się	spod	kontroli,	sta ła	się	szybka

i	nie bezpieczna.	Rozproszone	nuty,	urywa ne	tony,	dzi ki	rytm,	który	dobie ga	zni kąd,	po
czym	zni ka.	Jakby	ktoś	usunął	dźwięk	z	po wie trza,	 rozdarł	go	 i	–	nie	wie dzieć	 jak	–
wci snął	mi	do	uszu.
Wiem	tyl ko,	że	byłoby	le piej,	aby	mnie	nie	zła pa li.
Noc ne	dźwię ki	dochodzą ce	z	pa ła cu	powta rza ły	echem	obłędną	muzykę	rozbrzmie ‐

wa ją cą	w	mojej	głowie.
Stukot	butów,	ha sła	 stra ży,	 skrzypie nie	 za wia sów	 i	 rygli,	 zbyt	 bli skie	 uryw ki	 roz‐

mów.	Kie dy	w	pobli żu	za huka ła	sowa,	omal	się	nie	podda łem.
Prze kra dłem	się	przez	podwórzec	do	ćwi czeń	i	sze roki	ogród,	prze bie głem	cie niem

u	stóp	baszty	i	skrę ci łem	w	kie runku	głów ne go	pla cu.	Na	mojej	drodze	nie	poja wi ły	się
żadne	drzwi	ani	stra że.	Sła bość	nie zdobytej	 twier dzy,	 je śli	można	 tak	okre ślić	za mek
Dioni zjosa,	wypływa ła	z	na tural ne go	prze kona nia,	że	nie przyja ciel	czyha	za	mura mi.
Dotar łem	 do	 dwóch	 świą tyń	 i	 sta ną łem	 przed	 nimi,	 jak	 wię zień	 przed	 sę dzia mi.

Świa tło	księ życa	odwróci ło	rze czywi stość	–	żłobkowa ne	kolumny	wyda wa ły	się	ulot‐
ne,	oddzie la ją ce	je	powie trze	było	zaś	twar de	jak	że la zo.
Złota	tar cza	Ate ny	na	frontonie	za mie ni ła	się	w	sre bro.
Kie dy	księ życ	stał	na	nie bie,	nie	mogłem	podejść	do	świą tyni	tak,	aby	mnie	nie	wi ‐

dzia no.	Ukryłem	się	więc	tchórzli wie,	lgnąc	do	cie nia.
To	czyste	sza leństwo	–	powie dział	Głos	Rozsądku.
Zbyt	da le ko	za sze dłeś,	żeby	się	cofnąć	–	powie dział	Głos	Woli.
Cóż	ta kie go	jest	w	tej	księ dze?	–	docie kał	Głos	Pożą da nia.
We wnętrzne	głosy	nie mal	mnie	spa ra li żowa ły.
Później	usłysza łem	praw dzi we	głosy	i	brzęk	zbroj nych.
Prze bie głem	plac	i	ukryłem	się	w	cie niu	mię dzy	kolumna mi.	Przywar łem	do	ka mie ‐

nia	i	za czą łem	się	modlić,	żeby	mnie	nie	dostrze gli.
Strażni cy	mi nę li	 plac.	 Gdybym	 ich	 słuchał,	 może	 bym	 się	 dowie dział,	 że	 wię cej

dwójek	obchodzi	pa łac,	lub	usłyszał	ja kiś	urywek	rozmowy.
W	głowie	mia łem	jednak	tyl ko	jedno:	Gdzie	oni	są?	Śle dzi łem	ich	ruchy	po	dźwię ku,

wstrzymując	oddech	za	każdym	ra zem,	gdy	są dzi łem,	że	mogą	się	zbli żać,	i	wypuszcza ‐
jąc	powie trze,	kie dy	się	odda la li.



Po	chwi li	zniknę li.	Na słuchi wa łem	ja kiś	czas	dla	pew ności,	poli czyłem	do	dwudzie ‐
stu,	podsze dłem	do	wiel kich	drzwi	i	pchną łem	je	z	ca łej	siły.	Mia łem	na dzie ję,	że	są
tyl ko	na	pokaz,	że	 na	Or tygii	Dioni zjosa	 nie	ma	 zamków	w	 drzwiach.	Któż	 bowiem
był by	tak	sza lony,	żeby	okraść	tyra na	w	jego	domu?	Poza	tym	na wet	gdybyś	zdołał	coś
wynieść,	ża den	wymie nia ją cy	pie nią dze	czy	złotnik	z	Sycylii	nie	za ryzykował by	przyję ‐
cia	ta kie go	przedmiotu.
Drzwi	 ani	 drgnę ły.	Dioni zjos	 nie	 był	 na iw ny.	Nie	mam	 poję cia,	 jak	mogłem	 tego

ocze ki wać.	Ze	złości	kopną łem	drzwi	i	zra ni łem	się	w	pal ce,	po	czym	za czą łem	się	na
nich	 skra dać,	 prze ra żony	 każdym	 cie niem.	 Pomyśla łem	 o	 dniu	 spę dzonym	w	 te atrze:
naj pierw	dra mat,	później	kome dia.	Nie mal	słysza łem	chi choty	publiczności.
Powoli	okrą żyłem	świą tynię,	ma ca jąc	ścia ny	w	poszuki wa niu	drzwi	lub	okna.
Kolumny	ota cza ły	mnie	ze wsząd	jak	klatka.	Kie dy	ponow nie	zna la złem	się	od	frontu,

Głos	Woli	skulił	się	w	ką ci ku,	a	Głos	Rozsądku	wymie rzył	mi	tę gie go	kopnia ka.
Gdybym	zdołał	nie postrze że nie	dotrzeć	do	swojej	izby,	mogłoby	mi	się	upiec.
A	co	z	drugą?	–	za pytał	Głos	Pożą da nia.
Spoj rza łem	na	świą tynię	Bogi ni	stoją cą	obok	przybytku	Ate ny	i	oto czoną	rusztowa ‐

niem.	Budow le	 znaj dowa ły	 się	 tak	 bli sko	 sie bie,	 że	 wyda wa ło	możli we	 przej ście	 z
jednej	na	drugą.
Stoją	da lej,	niż	się	wyda je	–	ostrzegł	mnie	Głos	Rozsądku,	ale	byłem	już	trzy	me try

nad	zie mią	i	wspi na łem	się	da lej.
Kie dy	spoj rza łem	w	dół,	świa tło	księ życa	nie	pozosta wi ło	wątpli wości,	z	ja kiej	wy‐

sokości	spadnę.
Wycią gną łem	rękę,	żeby	się	cze goś	chwycić,	i	poczułem	cie płą	gładź	da chów ki.	Do‐

tar łem	na	szczyt.	Ciężko	dysząc,	odwróci łem	się	i	spoj rza łem	na	świą tynię	Ate ny.
Kie dy	byłem	na	zie mi,	mia łem	wra że nie,	 jakby	dwie	świą tynie	nie mal	 się	 ze	 sobą

styka ły,	ale	z	góry	odle głość,	która	je	dzie li ła,	przypomi na ła	prze paść.
Nie	zdołał bym	jej	pokonać,	na wet	gdybym	wykonał	długi	skok	i	poszybował	w	po‐

wie trzu.
Świą tynia	Bogi ni	była	nie co	niższa	od	przybytku	Ate ny,	mogłem	więc	 zaj rzeć	 pod

okap	i	zoba czyć	wą ską,	nie wi doczną	z	dołu	kładkę.
Spróbuj	użyć	dra bi ny
–		podpowie dział	Głos	Pożą da nia.
Odna la złem	ostatnią	dra bi nę,	której	użyłem	podczas	wspi naczki,	i	umie ści łem	ją	nad

dziurą	w	podłodze.
Ude rzyła	w	rusztowa nie,	płosząc	go łę bia,	który	uwił	sobie	gniazdo	na	da chu.	Mia ‐

łem	na dzie ję,	że	ha łas	nie	zwrócił	ni czyjej	uwa gi.
Uniosłem	dra bi nę	nad	otchła nią	i	pchną łem	w	kie runki	kładki	bie gną cej	pod	da chem

świą tyni	Ate ny.
Się gnę ła.



A	wi dzisz	–	za chę cił	Głos	Pożą da nia.
–		Bogowie	nam	sprzyja ją.
Bogowie	wiodą	nas	do	za gła dy	–	odrzekł	Głos	Rozsądku,	ale	ja	puści łem	tę	opi nię

mimo	uszu.	Porusza łem	się	na	kola nach	wą ską	kładką.	Dra bi na	ugi na ła	się	pod	moim
cię ża rem.	Czułem,	jak	się	prze chyla	przy	każdym	ruchu,	jakby	próbowa ła	mnie	zrzucić.
Później	wycią gną łem	rękę	i	poczułem	ka mień.	Nie mal	zrzuci łem	dra bi nę,	gra moląc

się	w	pośpie chu	na	wą ski	pa ra pet	i	przywie ra jąc	do	solidnej	podsta wy	kładki	pod	oka ‐
pem.
Byłem	w	 świą tyni	Ate ny.	 Zmówi łem	 szcze rą	modli twę,	ma jąc	 na dzie ję,	 że	 bogi ni

bę dzie	strzec	zbłą ka ne go	Ateńczyka.
Wciąż	jednak	znaj dowa łem	się	na	ze wnątrz	głów ne go	sanktuarium.
Powiodłem	wzrokiem	wzdłuż	wą skiej	kładki	i	w	połowie	jej	długości	uj rza łem	żół te

świa teł ko	na	krokwiach.	Ruszyłem	w	jego	stronę.
Świa tło	pochodzi ło	z	wysokie go	okna	umieszczone go	w	ścia nie	przybytku.
Oliw na	lampa	za pie kła	mnie	w	twarz,	gdy	zaj rza łem	do	środka.	Da le ko	w	dole,	na

posadzce,	płonął	nie pil nowa ny	przez	ni kogo	świę ty	ogień.
Za	nim	sta ła	Ate na	na	cokole	–	w	peł nej	zbroi,	z	twa rzą	odwróconą	w	drugą	stronę.
Na	ścia nach	za stygli	wyma lowa ni	bogowie	i	he rosi.
Chociaż	była	noc,	wi dzia łem	wszystko	tak	wyraźnie	jak	za	dnia.	Nie	z	powodu	jed‐

ne go	płomie nia,	ale	jego	odbi cia	w	tysią cach	na czyń	i	kie li chów,	czasz	i	urn,	posą gów,
broni,	szta bek,	bransolet	i	sprzę tów	zgroma dzonych	w	tej	sali,	ponie waż	wszystko	wy‐
kona no	z	li te go	złota.
Oczywi ście	za le ża ło	mi	wyłącznie	na	księ dze,	ale	na wet	ona	nie	była by	nic	war ta,

gdyby	się	oka za ło,	że	nie	mogę	do	niej	dotrzeć.	Nie	wiem,	czy	okno	służyło	je dynie	do
wentyla cji,	aby	dym	nie	za truł	ka pła na,	czy	Dioni zjos	cier piał	na	tak	sil ną	pa ra noję,	że
szpie gował	na wet	bogi nię.	Z	pew nością	 jednak	nie	służyło	 jako	wej ście	 do	 skarbca,
poza	tym	znaj dowa łem	się	wysoko	nad	zie mią.
Wychyli łem	się	z	okna	i	spoj rza łem	w	dół.	Ścia na	była	stroma,	ale	nie	gładka.	Ster ‐

cza ły	z	niej	ka mienne	wystę py	ni czym	szcze ble	dra bi ny.
Potrze bowa łem	chwi li,	aby	zrozumieć,	że	to	mar murowe	ramy	ma lowi deł.
Próbowa łem	je	zli czyć,	usta lić,	ile	ich	jest,	w	ja kich	odstę pach	je	umieszczono	i	do‐

kąd	się ga ją.	Czy	wytrzyma ją	mój	cię żar?
Głos	Rozsądku	powie dział,	że	 to	się	 nie	 uda,	Głos	 Pożą da nia	 twier dził,	 że	muszę

spróbować.	Odwróci łem	się	i	wysuną łem	nogi	przez	okno,	po	czym	opuści łem	się,	za ‐
wi sa jąc	na	ra mionach.
Poruszyłem	stopa mi	w	poszuki wa niu	pół ki,	ale	zna la złem	je dynie	powie trze.
Opuści łem	się	trochę	ni żej.	Na dal	nic.
Zsuną łem	się	tak	da le ko,	jak	zdoła łem.
Wi sia łem	na	pal cach.



Dzie sięć	podusze czek	utrzymywa ło	masę	dorosłe go	mężczyzny.	Bogi ni	obser wowa ła
mnie	ze	swojej	plinty,	ale	nie	zrobi ła	nic,	żeby	mi	pomóc.	Jej	obli cze	mówi ło:	Dokona ‐
łeś	wyboru.
Dynda łem	tak	w	zupeł nej	ci szy.	Za milkł	na wet	Głos	Pożą da nia.
Par me ni des	powia da,	że	nic	nie	pochodzi	z	ni cze go.	Cza sa mi	jednak	–	wycią ga jąc

pa lec	tak	da le ko,	jak	to	tyl ko	jest	możli we	–	zdołasz	coś	zna leźć.
Na tra fić	na	opór,	zostać	ode pchnię tym	przez	przedmiot,	podkre śla ją cy	z	na ci skiem:

Ja	istnie ję.
Puści łem	się	i	ze śli zgną łem	w	dół.
Pół ka	podniosła	się	i	opar ła	o	moją	stopę,	przyję ła	mój	cię żar	i	go	utrzyma ła.
Przywar łem	do	ścia ny,	spłaszczony	jak	ryba,	próbując	zła pać	oddech,	aby	wyszeptać

dziękczynną	modli twę	do	Bogi ni.	Jej	chłodna	twarz	znaj dują ca	się	nie mal	na	tej	sa mej
wysokości	co	moja	nie	zdra dza ła,	że	dostrze gła	moją	osobę	–	może	tyl ko	lekko	uniosła
brwi,	jakby	chcia ła	powie dzieć:	Jeszcze	mi	nie	dzię kuj.
W	przybytku	były	dwa	rzę dy	ma lowi deł	otoczonych	ra ma mi	z	mar muru.	Zej ście	na

dół	bez	utra ty	chwytu	lub	rów nowa gi	było	ciężką	próbą,	zwłaszcza	że	dol ny	rząd	znaj ‐
dował	się	ponad	poziomem	głowy.
Skoczyłem	z	wysokości	kil ku	 stóp	–	nie	było	 inne go	wyboru	–	 i	wylą dowa łem	na

złotych	na czyniach,	które	brzęknę ły	jak	cymba ły	w	za mknię tej	sali.
Podniosłem	głowę	i	spoj rza łem	w	górę,	skąd	przybyłem.	 Z	 poziomu	 podłogi	 okno

było	pra wie	nie wi doczne,	umieszczone	ponad	naj wyższą	pół ką.
Wie dzia łem,	że	ni gdy	nie	wcią gnę	się	tak	wysoko.
Opuszcza jąc	wzrok	i	spoglą da jąc	na	mur,	nie	mo głem	nie	za uwa żyć	nie zwykłej	ja ko‐

ści	fre sków.	Gdybym	nie	dotknął	far by,	kie dy	zsuwa łem	się	w	dół,	był bym	przysiągł,
że	to	rzeźby.
Trzy	małe	centaury	ssą ce	matkę	wyglą da ły	tak,	jakby	wysunę ły	zady	z	 ramy.	Twarz

Atla sa	podtrzymują ce go	świat	była	tak	ża łosna,	że	mia łem	ochotę	pomóc	mu	w	dźwi ga ‐
niu	brze mie nia.
Przypomnia łem	sobie	słowa	Diona,	że	były	one	dzie łem	sa me go	wiel kie go	Zeuksi sa.
O	Zeuksi sie	krą ży	pew na	opowieść,	choć	nie	wiem,	czy	jest	ona	praw dzi wa.
Pew ne go	razu	Zeuksis	 i	 jego	wiel ki	 rywal	urzą dzi li	 za wody	o	 to,	który	 z	nich	 jest

większym	ma la rzem.
Zeuksis	na ma lował	kiść	wi nogron	 tak	praw dzi wie,	 że	z	drzew	zla tywa ło	 się	 ptac ‐

two,	aby	 je	dziobać.	Pew ny	zwycię stwa,	ka zał	 rywa lowi	odsłonić	 swoje	dzie ło.	Ten
rzekł	Zeuksi sowi,	aby	sam	to	uczynił.	Ma larz	sta nął	przed	obra zem,	się gnął	po	kota rę,
która	go	za sła nia ła,	i	cofnął	dłoń	pokrytą	far bą.
Kota ra	była	obra zem.
Nie	zwra caj	na	nie	uwa gi	–	przypomniał	Głos	Pożą da nia.	–	Znajdź	księ gę.
Odwróci łem	się	i	za czą łem	prze szuki wać	skar by	tak	ci cho	jak	to	możli we.	Nie	było



to	ła twe,	mi lion	drachm	w	złocie	czyni	bowiem	spory	ha łas.	W	skarbcu	tym	na wet	sta ‐
ry	król	Kre zus	poczuł by	się	ubogi.
Za sta nów	się	–	rze kłem	sobie.	Nie	trzymał bym	rę kopi sów	ra zem	z	za sta wą	stołową.
Za czą łem	 się	 posuwać	w	 kie runku	 tyl nej	 czę ści	 sali.	W	 cie niu	 za	 posą giem,	 przy

ścia nie,	sta ło	kil ka na ście	ciężkich	skrzyń.	Otwo rzyłem	jed ną	z	nich	–	nie	była	bowiem
za mknię ta	–	i	poma ca łem	w	środku.
Wyczułem	grube	tka ni ny,	gruzłowa te	od	klej notów,	które	w	nie	wszyto.
Zaj rza łem	do	kolej nej	i	zna la złem	to	samo.	Nie chcia ne	dary	–	pomyśla łem.
Mimo	innych	uchybień	i	ba jeczne go	bogac twa	musia łem	przyznać,	że	Dioni zjos	miał

prosty	smak,	co	było	godne	pochwa ły.
Kie dy	 otworzyłem	 trze cią	 skrzynię,	 wie dzia łem,	 że	 je stem	 bli sko.	 Otwar te	 wie ko

uwol ni ło	słodką,	tra wia stą	woń	rę kopi sów.
Się gną łem	 do	 środka	 i	 usłysza łem	 ci chy	 sze lest,	 gdy	 prze suną łem	 dłoń,	 jak	 szmer

wia tru	w	pa pi rusach	nad	brze giem	sta wu	Kia ne.
Ponie waż	posąg	za sła niał	świa tło,	przycią gną łem	skrzynię	do	świę te go	ognia,	 czy‐

niąc	okrutny	ha łas.
Za czą łem	wycią gać	zwoje	i	nie znacznie	rozwi jać,	żeby	spraw dzić,	co	jest	w	środku.

Mia łem	na dzie ję,	że	ostatnie	na bytki	leżą	u	góry.
Pią ty	zwój	oka zał	się	tym,	które go	szuka łem.	Nie	różnił	się	ni czym	od	pozosta łych,

ni czym,	co	tłuma czyłoby,	dla cze go	był	wart	sto	drachm	i	życie	człowie ka.	Nie	miał	ry‐
cin	i	nie	był	na wi nię ty	na	złoty	drą żek.	Zbli żyłem	go	do	świa tła,	le dwie	oddycha jąc.
Świa dec two	Ti ma josa	z	Lokr.	Wszedł	on	do	kra te ru,	który	nie	był	dnem	ani	podsta ‐

wą,	zstą pił	do	miej sca	naj dal sze go,	do	naj większych	głę bin	zie mi,	mi nął	stra że	i	świę te
źródło,	a	po	la tach	spę dzonych	w	dole	powrócił	do	kra iny	żyją cych.
Ręka	mi	drża ła.	Trzyma łem	księ gę,	której	czyta nie	ludzie	przypła ci li	życiem.	Czyta ‐

łem	da lej.
Początkowo	 wszechświat	 znaj dował	 się	 w	 cha osie.	 Dobry	 Stwór ca	 pra gnął	 wy‐

wieść	ład	z	nie ła du,	wziął	więc	ele menty,	z	których	się	skła dał,	i	wlał	je	do	kra te ru,	a
na stępnie	zmie szał	ze	sobą.	Ufor mował	z	nich	duszę	i	świat	ma te rii,	a	na stępnie	połą ‐
czył	ze	sobą.
Dusza	 jest	wieczna,	ma	udział	w	 rozumie	 i	har monii,	 jest	 także	 naj lepszą	 z	 rze czy

stworzonych.
Świat	obda rzony	duszą	i	wła dzą	myśle nia.	Świat	prze niknię ty	har monią	 i	 rozumem,

które	mia ły	na	za wsze	usunąć	cha os	He ra kli ta.	Poczułem	gę sią	skór kę	na	ra mionach.
Bóg	rozdzie lił	duszę	na	tyle	czę ści,	ile	jest	gwiazd,	i	umie ścił	ją	w	cia łach,	żeby	mo‐

gły	 prze żywać	 dozna nia	 i	 doświadczać	mi łości,	 w	 której	 sta pia ją	 się	 przyjemność	 i
ból,	strach	i	gniew,	i	wszystkie	inne	emocje.	Je śli	ludzie	za pa nują	nad	nimi,	będą	wieść
spra wie dli we	życie,	później	zaś	zaj mą	miej sce	wśród	gwiazd.	Je śli	się	jednak	podda ‐
dzą	i	będą	postę pować	nie pra wo,	będą	utykać	do	końca	swoich	dni,	po	czym	zosta ną



ze sła ni	do	świa ta	w	dole.
Poczułem	olśnie nie.	Przez	chwi lę	mia łem	wra że nie,	że	spra wy,	o	których	pra wi ła	mi

De otyma,	zosta ły	w	końcu	prze ka za ne	w	ja snych	słowach.
Dwóch	rze czy	nie	można	połą czyć	bez	trze ciej,	którą	jest	propor cja,	w	każdych	bo‐

wiem	trzech	liczbach,	sze ściennych	 lub	kwa dra towych,	 istnie je	średnia,	która	 jest	dla
ostatniej	 taka	 sama	 jak	 dla	 pierw szej.	Kie dy	 zaś	 śred nia	 dla	 pierw sze go	 czło nu	 jest
taka	jak	średnia	dla	ostatnie go,	wów czas	sta je	się	ona	członem	pierw szym	i	ostatnim,
pierw szy	i	ostatni	sta ją	się	zaś	średnią	i	wszystkie	z	konieczności	są	ta kie	same,	sta no‐
wią	za tem	jedno.
Co	o	 tym	pomyśla łem?	Powiem	uczci wie,	nie	wiem.	Chcia łem	wie rzyć,	 że	 czytam

ja kieś	głę bokie	dzie ło,	że	praw da	wszechświa ta	spoczywa	ukryta	w	tym	zwo ju.	Im	jed‐
nak	dłużej	czyta łem,	tym	mniej	byłem	tego	pe wien.	Wie le	tam	było	twier dzeń,	mało	zaś
dowodów.
Koniec	końców	uzna łem	to	wszystko	za	me ta forę.
Nie które	rze czy	są	zbyt	re al ne,	aby	opi sać	je	słowa mi.
Może	była	to	wina	okoliczności.
Może	nie	potra fi łem	się	skupić,	ponie waż	moje	oczy	co	rusz	spoglą da ły	w	kie runku

drzwi,	z	tyłu	głowy	pul sowa ło	zaś	pyta nie,	jak	się	stąd	wydosta nę.	Na dzie ja	na	uzyska ‐
nie	odpowie dzi	–	wyja śnie nie	tego,	co	Aga ton	odkrył	w	tym	rę kopi sie	–	nie	da wa ła	mi
spokoju.
Pospiesznie	przej rza łem	tekst,	pomi ja jąc	dłuższe	fragmenty	traktują ce	o	kołach	i	har ‐

monii,	teorii	liczb,	której	nie	rozumia łem,	i	trój ką tach.
Później	księ ga	się	urywa ła.	U	dołu	ostatniej	ko lumny	ktoś	dorysował	 ryci nę	 innym

kolorem	atra mentu.	Dwa	trój ką ty	i	łuk.	Bez	żadne go	wyja śnie nia.	Mia łem	ochotę	ci snąć
księ gę	do	świę te go	ognia,	uzna łem	bowiem	to	wszystko	za	stra tę	cza su.
Księ ga	 nie	 zaj mowa ła	 jednak	 ca łej	 długości	 zwoju	 –	 na	 drążku	 pozostał	 ka wa łek

czyste go	pa pi rusu.	Rozwi ną łem	go	do	końca,	na	wszel ki	wypa dek.
Złota	blaszka	była	tak	cienka,	że	na wet	jej	nie	poczułem.	Rozwi ną łem	kil ka	ostatnich

zwojów	pa pi rusu	i	zna la złem	ją	zwi nię tą	wokół	drążka.
Złota	ta bliczka	Aga tona.	Upa dła	mi	na	dłoń	z	ci chym	szeptem.	Małe	li te ry	mi gnę ły	w

świe tle	odbi te go	płomie nia.
Pobie głem	do	skrzyni,	w	któ rej	zna la złem	księ gę,	i	za czą łem	grze bać	w	środku.	Nie ‐

mal	na tychmiast	wśród	miękkich	zwojów	wyczułem	me ta lowy	łańcuszek	i	pude łeczko.
Zwi ną łem	 ta bliczkę	 i	wsuną łem	 ją	 do	 pude łeczka,	 które	 za wie si łem	 na	 łańcuszku	 na
szyi	pod	tuni ką.
Pora	iść
–		po wie dział	Głos	Rozsądku.	We tkną łem	zwój	Ti ma josa	za	pas	i	za czą łem	odkła ‐

dać	na	miej sce	pozosta łe	rę kopi sy.	Chociaż	świę ty	płomień	na dal	syczał	za	moimi	ple ‐
ca mi,	sala	wyda wa ła	się	ciemniej sza,	złoto	wokół	mnie	sła biej	błyszcza ło.



Poczułem	chłód.	 Jakbym	 się	 prze budził	 z	wyjątkowo	 brudne go	 snu,	 nie	ma jąc	 nic
oprócz	wspomnień	i	wstydu.
Chcia łem	tyl ko	wrócić	do	domu.
Było	już	jednak	za	późno.	Usłysza łem	krzyki	i	stłumione	kroki	dobie ga ją ce	od	strony

ze wnętrznych	schodów.
Pomyśla łem,	żeby	się	ukryć	za	posą giem,	ale	byłoby	to	nie godne	i	próżne,	skar by	le ‐

ża ły	bowiem	rozrzucone	na	posadzce,	a	skrzynia	z	rę kopi sa mi	była	otwar ta.
Wiel kie	 drzwi	 się	 otwar ły.	Na	 progu	 sta nę ła	 postać.	 Z	 jed nej	 strony	 oświe tlał	 ją

księ życ,	z	drugiej	–	ogień.
–		Ostrze ga łem	cię!
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JO NAH	–	SPETSES
Nie	był	w	sta nie	sobie	przypomnieć,	jak	opuści li	dom	Ma rous si sa	–	za pa mię tał	 je ‐

dynie	żwi rowy	podjazd	i	za myka ją cą	się	że la zną	bra mę.	Obser wowa ni	przez	dwa	lwy
na	słupach	bra my	ruszyli	w	górę	za kurzoną	ścieżką	w	stronę	pa sma,	które	 rozdzie la ło
wyspę	na	dwie	czę ści.	Księ życ	za szedł.	Szli	w	świe tle	gwiazd,	kie rowa ni	przez	nie ‐
zna ne	konste la cje.	Ren	wsunę ła	pal ce	w	jego	dłoń.	Przyjął	to	z	wdzięcznością,	potrze ‐
bował	bowiem	dowodu	na	to,	że	nie	jest	sam.
Rozpaczli wie	próbował	przywołać	to,	co	powie dział	Ma rous sis.	Jakby	w	jego	gło‐

wie	obra ca ły	się	opony,	pró bując	od zyskać	przyczepność,	 ale	 im	 szyb ciej	wi rowa ły,
tym	bar dziej	rozorywa ły	zie mię,	która	się	pod	nim	znaj dowa ła.
Rozma wiał	z	człowie kiem,	które go	syn	porwał	Lily,	ale	nie	potra fił	 sobie	 przypo‐

mnieć	żadne go	słowa.	W	jego	wnę trzu	powsta ła	dziura,	on	zaś	do	niej	wpadł.
Ścieżka	za mie ni ła	się	w	dro gę.	Poczuł	cie pły	as falt	pod	stopa mi,	wspi na jąc	się	to	w

jedną,	to	w	drugą	stronę	zboczem	wzgó rza.	Raz	w	jedną,	raz	w	drugą	–	jak	wi brują ca
struna.
Był	z	tego	za dowolony,	ponie waż	wspi naczka	dostar cza ła	mu	poczucia	celu.
Dotar li	na	wierzchołek.	W	dole	uka za ła	się	druga	część	wyspy.	Była	pogrą żona	w

cie niu.	Zdał	 sobie	 spra wę,	że	na	nie bie	 jest	świa tło.	Odwrócił	się,	 żeby	 spoj rzeć	 na
wil lę	Ma rous si sa,	ale	za słoni ły	ją	drze wa.
Świat	za czął	mu	cią żyć.	Potknął	się	o	ka mień	le żą cy	na	po boczu	i	na	chwi lę	stra cił

rów nowa gę.	Dokucza ły	mu	za wroty	głowy.	Czuł	się	wol ny.	Miał	wra że nie,	 że	 gdyby
spadł	z	urwi ska,	mógł by	dole cieć	do	słońca.
–		Dokąd	idzie my?
Ren	spoj rza ła	w	dół	na	odle głe	skupi sko	świa teł	wokół	za toki.
–		Prze cież	ci	powie dział.
A	później	 rozwią zuje my	wę zeł	sła bym	muśnię ciem	struny	 i	wra ca my	do	punktu,	w

którym	wszystko	się	za czę ło.
Dopie ro	jednak	te raz	rozumie my,	gdzie	je ste śmy.
–		Do	Włoch?
Na	wschodzie,	w	miej scu	gdzie	Home rowe	morze	oka la ło	horyzont,	słońce	za czę ło

uka zywać	swoją	twarz.



GRECJA	–	OKO LICE	EJO
Autobus	i	krę ta	droga	mię dzy	morzem	i	góra mi.	Jonah	pomyślał,	że	taki	wła śnie	jest

ten	kraj:	morze	i	góry.
Wychylił	się,	obser wując	Za tokę	Korync ką,	która	prze suwa ła	się	za	oknem.	Nie da le ‐

ko	stąd	było	miej sce,	w	którym	poznał	Lily,	szpi tal,	gdzie	trzymał	ją	za	rękę,	i	hote lowe
łóżko,	na	którym	kocha li	się	pierw szy	raz.	Poczuł	za nie pokoje nie	na	myśl,	że	ponow nie
się	tutaj	zna lazł.	Jakby	opowieść	dobie gła	końca.
Wę zeł	się	rozwią zuje	i	wra ca my	do	punktu,	w	którym	wszystko	się	za czę ło.
Tyl ko	ich	wykopu	już	nie	było.
Pa trzył	 na	 kopar ki	wypeł nia ją ce	 dziury	 po	wykopa li skach	 po	 za kończe niu	 se zonu,

jakby	za sypywa ły	grób	zie mią.
Dwa	mie sią ce	pra cy	za tar te	w	cią gu	dwóch	dni	i	nic,	co	można	by	poka zać,	z	wyjąt‐

kiem	kil ku	zdjęć	i	ar te faktów.
Na	zna ku	wska zują cym	drogę	dojazdo wą	widniał	na pis	Eli ki.	Ren	drgnę ła,	zwi nię ta

na	fote lu	obok	nie go.
–		Znasz	Eli ki?
Ja kim	sposobem	zoba czyła	znak?
Ostatnim	 ra zem,	 gdy	 na	 nią	 spoj rzał,	mia ła	 za mknię te	 oczy	 i	 opie ra ła	 poli czek	 na

jego	ra mie niu.
–		Nie.
–		W	sta rożytności	był	tutaj	duży	ośrodek	handlowy.	Mia sto	prze sta ło	istnieć	w	cią gu

dwudzie stu	czte rech	 godzin.	 Trzę sie nie	 zie mi	 spra wi ło,	 że	 budynki	 runę ły.	Grunt	 się
obsunął	i	na	uli ce	wdar ło	się	morze,	topiąc	wszystko.
Nie którzy	 ba da cze	 są dzą,	 że	 Eli ki	 sta nowi ło	 pier wowzór	 Pla tońskiej	 le gendy	 o

Atlantydzie.
–		Rozumiem.
Autobus	 skrę cił	 gwał tow nie,	 zmie nia jąc	 pas	 na	 odcinku,	 gdzie	wyłą czono	 z	 ruchu

połowę	jezdni.	Jakby	druga	część	znaj dowa ła	się	w	budowie,	na	długości	wie lu	ki lo‐
me trów,	ale	było	wi dać	je dynie	pa choł ki	i	zna ki.
Robotni cy	zniknę li	jak	za gi niona	cywi li za cja.
–		Eli ki	było	ma cie rzystym	mia stem	Syba ris.	To	wła śnie	koloni ści	z	Eli ki	za łożyli	je

w	siódmym	roku	przed	na szą	erą.	Czy	wiesz,	co	się	sta ło	z	Syba ris?
–		Zosta ło	zmyte	z	powierzchni	zie mi.
–		Za topione	i	zniszczone.	Ten	sam	los	spotkał	matkę	i	cór kę,	dwa	mia sta,	w	odstę ‐

pie	dwustu	lat,	choć	z	różnych	powodów.	Sche mat	się	powta rza.
Wra ca my	do	punktu,	w	którym	wszystko	się	za czę ło.
Nic	się	nie	skończyło	–	powtórzył	z	uporem.	–	Nie	pozwolę	na	to.	Pła ska	toń	za toki

wi dzia na	z	okna	autobusu	w	ża den	sposób	nie	wska zywa ła	na	 ludzkie	 istnie nia,	które
pochłonę ła.



–		Dla cze go	Ma rous sis	powie dział,	że	jest	mu	przykro	z	powodu	twojej	siostry?
Ren	poruszyła	się	w	fote lu	i	opar ła	głowę	na	za głów ku,	odwrócona	w	drugą	stronę.
–		Był	okrutny.
–		Dla cze go?
–		To	bez	zna cze nia.
–		Je śli	spotka ło	ją	to	samo	co	Lily,	może	je	mieć.
–		To	zupeł nie	inna	hi storia.	–	Głos	Ren	był	ponury,	za wie ra ją cy	wyraźne	ostrze że ‐

nie.
–		Mimo	wszystko	opowiedz.
Nie	spoj rza ła	na	nie go,	jakby	mówi ła	do	sie bie.
–		Va le rie	była	ma rzyciel ką,	za wsze	się ga ła	wzrokiem	poza	horyzont.
Oglą da ła	 czar no-bia ły	 świat	 i	 pra gnę ła,	 żeby	 na brał	 barw.	 Kie dy	 była	 na stolatką,

uwiel bia ła	kryszta ły	i	ka dzi deł ka,	przed	porzuce niem	col le ge’u	ich	miej sce	za ję ły	nar ‐
kotyki	i	fi lozofie	Wschodu.
I	seks	–	doda ła	cierpko.	–	Później	próbowa ła	me dyta cji,	re iki,	ka ba ły…
Wszystkie go.
Wszystkie go,	co	obie cywa ło	ucieczkę	od	tego	świa ta.
–		Co	się	z	nią	sta ło?
Ren	spoj rza ła	mu	w	oczy.
–		Za da ła	się	z	rodzi ną	Ma rous si sów.
Nie	prze żyła	 tego.	Nie	wiem,	czy	prze niosło	 ją	 to	do	 inne go,	 lepsze go	 świa ta…	 –

Wzruszyła	ra miona mi.
Jonah	nie	wie dział,	co	powie dzieć.
–		Lily	była	inna.
–		Prze cież	ci	powie dzia łam,	że	te	spra wy	nie	mają	związku.
–		Czy	Ari	Ma rous sis…?
–		Tak.	–	Odwróci ła	się	i	posła ła	mu	kolej ne	nie przyjemne	spoj rze nie.	–	W
Pi reusie	kotwi czył	sta tek	wycieczkowy	wycofa ny	z	eks ploata cji.
Miał	być	sprze da ny	na	złom.	Pew nej	nocy	wybuchł	pożar.	Kie dy	stra ża cy	we szli	na

pokład,	zna leźli	cia ło	Va le rie	w	opuszczonej	ka bi nie.	Była	naga.
Żadnych	śla dów	prze mocy.	Ni cze go,	co	pozwoli łoby	ją	zi dentyfi kować.	Mia ła	je dy‐

nie	złotą	ta bliczkę	w	ustach.	Kopię.
Nie	zmar nowa li by	na	nią	orygi na łu.
Wje cha li	do	 tune lu	 i	 w	 autobusie	 pociemnia ło.	 Jonah	 próbował	 odpę dzić	 na trętną

myśl:	za rdze wia ła	ka juta,	wil gotny	popla miony	ma te rac	i	do skona łe	cia ło	ze	splą ta ny‐
mi	włosa mi	na	twa rzy.	W	jego	obra zie	była	to	twarz	Lily.
–		Czy	poli cja…?
–		Sta tek	na le żał	do	Ma rous si sa,	poszli	więc	prosto	do	nie go.	Me dia	ni gdy	się	o	tym

nie	dowie dzia ły.	Nie	wszczę to	śledztwa.



–		Jak	się	dowie dzia łaś?
–		Byłam	wytrwa ła.
Autobus	za dudnił	na	wybojach.	Jonah	cze kał,	aż	tunel	się	skończy.
–		Nie	rozumiem	–	powie dział.
–		Cze go?
–		Chcę	odna leźć	Lily.	Dla cze go	bie rzesz	w	tym	udział?
Jej	twarz	oblał	promień	świa tła,	kie dy	autobus	wyje chał	z	tune lu.
–		Chcę,	żeby	ich	za bola ło.

WŁO CHY
Zdą żyli	na	noc ny	prom	wypływa ją cy	z	Pa tras	przez	Morze	Jońskie	i	o	świcie	wylą dowa li	w	Bari.	Da lej	poje cha li

pocią giem.	Jonah	drze mał,	unosił	się	mię dzy	 świa tem	snów	 i	wspomnień.	Nie	miał	poję cia,	czym	Ren	wypełniła	 ten
czas.	Kie dy	się	obudził,	byli	już	na	miejscu.
Od	cza su	wi zyty	Jona ha	upłynę ło	dzie sięć	dni	i	 se zon	ar che ologiczny	za czął	dobie ‐

gać	końca.
Per se fona	rozpoczę ła	długi	powrót	do	męża	za mieszkują ce go	podziemny	świat:	ze ‐

bra no	psze ni cę	i	na	polach	pozosta ło	rżysko,	w	powie trzu	było	czuć	dym,	świa tło	sło‐
neczne	sta ło	się	drogocenne.
W	okoli cy	dwor ca	nie	było	taksówek,	ruszyli	więc	pie chotą.	Kie dy	dotar li	do	la bo‐

ra torium,	nadszedł	wie czór	i	w	oknach	poja wi ły	się	świa tła.
We szli	przez	otwar tą	bra mę.	Na	par kingu	sta ły	dwa	sa mochody	–	fur gonetka	Ri char ‐

da	i	bia ły	van	mar ki	Ford	z	na pi sem	Kościół	Odkupi cie la	w	South	Pe ckham.	Jonah	po‐
kle pał	wóz,	brudząc	sobie	dłoń.
Chciał	 otworzyć	 drzwi,	 ale	 oka za ły	 się	 za mknię te.	Wszedł	 na	 górę	 ciemną	 klatką

schodową,	sta ra jąc	się	nie	na robić	ha ła su.
Przez	drzwi	la bora torium	są czyło	się	świa tło	i	dobie ga ły	dźwię ki	muzyki	for te pia no‐

wej.	Przypomi na ją cej	utwory	Ba cha.
Czy	lubi	pan	muzykę	Ba cha?
Sta nął	w	mroku,	obok	drzwi,	sta ra jąc	się	usłyszeć	coś	przez	muzykę.	Po	chwi li	włą ‐

czył	się	ar cha iczny	sys tem	ogrze wa nia	 i	 rury	za kle kota ły,	zmie nia jąc	kształt	po	 le cie,
gdy	były	zimne.	Luźna	okienni ca	skrzypnę ła	w	za wia sach.	Inne	dźwię ki	trudno	było	od‐
różnić	od	szumu	jego	wyobraźni.
Ren	ski nę ła	głową	z	drugiej	strony	drzwi.
Wchodzi my.
Ponie wcza sie	dotar ło	do	nie go,	że	być	może	powi nien	za brać	ze	sobą	ja kąś	broń.
Muzyka	dobie gła	końca.	W	ra diu	rozległ	się	kobie cy	głos	mówią cy	coś	po	włosku.

Jonah	wszedł.
Se zon	wykopa lisk	dobiegł	końca.
Próbki	i	na rzę dzia,	które	 jeszcze	dwa	 tygodnie	 temu	za gra ca ły	 la bora torium,	 le ża ły

w	skrzyniach	i	pudłach,	gotowe	do	pogrą że nia	się	w	sta nie	hi ber na cji.



Ścia ny	 i	 ta bli ce	kor kowe	zrzuci ły	kartki,	które	 je	pokrywa ły.	Czaszka	na dal	 szcze ‐
rzyła	zęby	na	stole	obok	zle wu,	cze ka jąc,	aż	zosta nie	za bra na,	 laptop	cią gnął	za	sobą
prze wody	po	stole	usta wionym	na	kozłach.	Poza	tym	pra ca	była	nie mal	za kończona.
Ri chard	stał	przy	stole,	mrużąc	oczy	 i	wpa trując	się	w	ekran	kompute ra.	Nie	 pod‐

niósł	gło wy	od	razu	–	może	na	kogoś	cze kał	lub	był	pochłonię ty	robotą.	Kie dy	to	zro‐
bił,	chwycił	blat	tak	moc no,	że	omal	go	nie	prze wrócił.
–		Co…?!
Jonah	nie	dał	mu	żadnych	szans.
Prze szedł	pokój	dwoma	kro ka mi	i	za machnął	się	pię ścią,	ude rza jąc	go	w	twarz.	Ri ‐

chard	upadł.	Jonah	podniósł	go	i	ude rzył	ponow nie,	po	czym	rzucił	na	podłogę.
–		Gdzie	ona	jest?!
–		Nie	wiem…
–		Rozma wia łem	z	Ada mem.
Rozma wia łem	z	Ma rous si sem.	Wiem,	że	ją	porwa li.
Ri chard	wytarł	usta,	brudząc	krwią	rę kaw	koszuli.
–		Wi dzia łeś	się	z	Ada mem?	–	Spoj rzał	w	stronę	drzwi,	ale	Ren	sta ła	w	nich	z	za ło‐

żonymi	rę ka mi,	odci na jąc	mu	drogę	ucieczki.
–		W	Ate nach.
Ri chard	wybeł kotał	coś	bole śnie.
Jonah	podniósł	go	za	koł nierz	i	przysunął	do	nie go	twarz.
–		Co?!
–		Dla cze go	nie	próbował	cię	powstrzymać?
–		Kto?
–		Adam.
–		Próbował.	Wysłał	mnie	w	stre fę	dzia łań	wojennych.	Te raz	je stem	tutaj.
Ri chard	podcią gnął	się	i	klapnął	na	stołek	obok	bla tu.
–		Mogę	się	na pić	wody?
Ren	pode szła	do	kra nu	i	na peł ni ła	pusty	kubek	do	kawy.
Ri chard	obser wował	ją	czuj nie	jak	psa,	które mu	się	nie	ufa.
–		Kim	ona	jest?
–		Przyja ciół ką.
Ri chard	nie	mógł	się	powstrzymać	przed	skrzywie niem	ust	w	dwuznacznym	za krwa ‐

wionym	uśmie chu.
–		Nie	cze ka łeś	długo.
Jonah	miał	ochotę	zdzie lić	go	ponow nie,	ale	posta nowił	nie	mar nować	sił.
–		Opowiedz	mi	wszystko.	Od	początku.
–		Od	początku?	–	wymamrotał,	jakby	to	słowo	wpra wi ło	go	w	zdumie nie.
–		Dla cze go	ścią gną łeś	tu	Lily.
–		To	był	pomysł	Ada ma.	Przyszedł	do	mnie	w	li stopa dzie	i	po wie dział,	że	jego	fun‐



da cja	sfi nansuje	wykopa li ska.	Że	powi nie nem	wysłać	apli ka cję.
Fi nansowa nie	wykopa lisk	jest	ostatnio	tak	rzadkie	jak	jednorożce,	dla te go	się	zgło‐

si łem.	Później	na mówi łem	Lily.
–		Powie dzia łeś	jej,	w	co	się	pa kuje?
–		W	co	się	pa kuje?	Sam	tego	nie	wie dzia łem.	Nie	za mie rza li śmy	się	w	nic	wpa ko‐

wać.	Gdybyśmy	nie	zna leźli	ta bliczki,	nic	by	się	nie	sta ło.	Ot,	ko lej ny	se zon	wykopa li ‐
skowy.
–		Wie dzia ła	o	Ada mie?
–		Ka zał	jej	nie	mówić.	Powie dział,	że	byłoby	dziw nie,	gdyby	wie dzia ła,	że	to	on	ją

fi nansuje.
–		Mów	da lej.
–	 	Później	wykopa li śmy	ta bliczkę.	Ci	w	Ate nach	się	dowie dzie li.	Chcie li	 ją	mieć.

Oczywi ście	to	nie le gal ne,	ale	ła twe	do	wykona nia	w	wypadku	przedmiotu	 tej	wiel ko‐
ści	–	na	Boga,	można	go	wsunąć	do	li stu	–	ale	w	ten	sposób	sam	wykluczasz	się	z	gry.
Żadnych	komuni ka tów,	żadnych	publi ka cji.
Konser wa tor ka	wpa dła	w	szał,	za grozi ła,	że	puści	far bę.	Lily	chcia ła	zre zygnować.
–		A	ty?
–		Rów nież	nie	byłem	z	tego	rad.
–		Ale	pozwoli łeś,	żeby	wszystko	skupi ło	się	na	Lily!	Schowa łeś	się	za	jej	ple ca mi!
–	 	Mia łem	na dzie ję,	że	spra wa	 rozej dzie	 się	 po	 kościach.	 Lily	 pole cia ła	 do	Aten,

żeby	poga dać	z	Ada mem.
Wróci li	ra zem	z	synem	Ma rous si sa.
Później	zwol niono	konser wa tor kę	i	zniknę ła	ta bliczka.
–		Kie dy	to	było?
–		W	noc	przed	twoim	przyjazdem.
Za uwa żyli śmy	to	dopie ro	na stępne go	rana.	–	W	jego	gło sie	poja wi ła	się	nutka	wy‐

rzutu.	–	Wszystko,	co	powie dzia łem	ci	w	Londynie,	było	praw dą.	Ta bliczka	znaj dowa ‐
ła	się	w	sej fie	i	tyl ko	trzy	osoby	zna ły	szyfr.	Ja,	Sandi	i	Lily.
Musia ła	ją	ukraść.	Chryste,	pew nie	sam	jej	w	tym	pomogłem.	Tamtej	nocy	przysze ‐

dłem	po	coś	do	la bora torium	i	za sta łem	ją	samą.	Na wet	podwiozłem	ją	do	hote lu.
–		A	na stępne go	ranka?
–		Za czął	się	kolej ny	pe chowy	dzień.
Je den	z	ochotni ków	za chorował,	oste olog	na rze kał	zaś,	że	nie które	ar te fakty	zosta ły

źle	ozna czone.
Spraw dza li śmy	to	pół	dnia.	Później	wysia dła	pompa	i	woda	za la ła	wykop.
Za czę li śmy	żar tować	o	prze kleństwie	Tutencha mona.
–		A	Lily?
–		Była	na	skra ju	wytrzyma łości,	jak	wszyscy.
Chcia ła	wrócić	do	la bora torium,	żeby	przygotować	się	na	 twój	przyjazd.	Pomyśla ‐



łem,	że	dla te go	tak	ner wowo	za re agowa ła	na	przyjazd	Arie go.
–		Zja wił	się	w	miej scu	wykopa lisk?
–	 	 Poje chał	 do	 la bora torium.	Lily	 była	wte dy	w	wykopie.	Kie dy	 o	 tym	 usłysza ła,

wście kła	się.	Od	razu	tam	poje cha ła,	za miast	na	nie go	za cze kać.
Pew nie	ni gdy	nie	dotar ła	na	miej sce.
Nadcią gnę ła	kolej na	fala	gnie wu.
Jonah	okieł znał	ją	i	poli czył	do	dzie się ciu.
–		Kie dy	dowie dzia łeś	się	o	porwa niu?	Uczestni czyłeś	w	tym	od	początku?
–	 	Ja sne,	że	nie.	–	Zrobił	minę	oburzone go	wi nowaj cy,	 który	 trzyma	 się	 kur czowo

resztek	dumy.	–	Gdybym	coś	prze czuwał,	był bym	ją	ostrzegł.
–		A	Adam?
–		Nie	mam	po ję cia.	Do	dziś	nie	wiem	dokładnie,	co	się	sta ło.	Ari	odkrył	brak	 ta ‐

bliczki	 i	wpadł	 furię.	Pozna łeś	go?	–	 Jonah	pokrę cił	 głową.	Ri chard	 spuścił	 oczy.	 –
Ten	fa cet	to	sza le niec.	Musiał	się	domyślić,	że	to	spraw ka	Lily.
Wyruszył	na	miej sce	wykopa lisk,	kie dy	ona	 je	 opuszcza ła.	Musiał	 ją	 zgar nąć,	 gdy

spotka li	się	na	drodze.
–	 	Zgar nąć	–	powtórzył	Jonah.	Słowa	uwię zły	mu	w	gar dle,	obce	 i	brzydkie.	–	Ot

tak,	po	prostu?
–		Ari	nie	przywykł	do	odmowy.	Stać	go	na	to.
Wszystkie	rozkosze	jego	rozwią złe go	życia	powodują	je dynie,	że	sza leńczo	pra gnie

wię cej.
–		Gdy	więc	dotar łem	na	miej sce,	ty	już	o	wszystkim	wie dzia łeś?
Ri chard	zrobił	ża łosną	minę.
–		Są dzi łem,	że	poje cha ła	do	la bora torium.	Na praw dę.	Do	twoje go	przyjazdu	nikt	ni ‐

cze go	mi	nie	powie dział.
–		A	ese me sy?	O	tym,	że	jej	matka	się	prze wróci ła?
Za pa nowa ło	długie,	bole sne	mil cze nie.	Ri chard	spoj rzał	na	stół	 i	za czął	się	ba wić

pal ca mi.
–		To	ja	je	wysła łem.
Kolej na	ci sza,	której	Ri chard	nie	mógł	znieść.
–		Wci snę li	mi	jej	te le fon.	Ka za li	to	zrobić.	Mówi li,	że	 to	cię	prze kona.	–	Policzki

mu	poczer wie nia ły,	jakby	za inka sował	kolej ny	cios.	–	Przysię gam,	nie	mia łem	poję cia,
co	się	świę ci.	Adam	ka zał	usunąć	cię	z	drogi.	–	Podniósł	gło wę,	bojąc	się	re akcji	Jo‐
na ha.	–	Boże,	ja	na praw dę	tego	nie	chcia łem.
Ri chard	Andrews	całe	życie	postę pował	we dług	za sad,	które	wyzna czyli	mu	inni.
Wie dział,	że	powi nien	być	wście kły.
I	rze czywi ście	był,	ale	nie	prze peł nia ła	go	wszechogar nia ją ca	furia,	na	którą	za sługi ‐

wał	Ri chard.	Może	mia ła	na dejść	później,	a	może	ogrom	zdra dy	Ri char da	spa ra li żował
jego	emocje.



Pew nie	nie	było	go	stać	na	luksus	roztrzą sa nia	prze szłości.
–		Co	zrobi li	z	Lily?
–		Ari	ka zał	ją	za wieźć	na	jacht.	–	Ri chard	wsunął	pa lec	za	koł nie rzyk,	jeszcze	bar ‐

dziej	rozma zując	krew.	–	Je stem	pe wien,	że	ją	puszczą.	Kie dy	to	wszystko	się	skończy.
To	nie	są	źli	ludzie.	Po	prostu	chcie li	mieć	ta bliczkę.
Jonah	uj rzał	oczy	Socra ti sa	Ma rous si sa	obser wują ce go	go	zza	morza,	ze	swojej	wy‐

spy.	Głę bokie	jak	świat	i	okrutne	jak	on.
–		Na praw dę	myślisz,	że	ją	wypuszczą?	Po	tym	wszystkim,	co	jej	zrobi li?
–		Mają	dość	pie nię dzy,	żeby	ją	uci szyć.	Cie bie	rów nież.
–		A	ta bliczka?	–	za pyta ła	Ren	z	drzwi.	Dopie ro	te raz	się	ode zwa ła.
Ri chard	był	tak	zdumiony,	jakby	czaszka	na	bla cie	na gle	ożyła.
–		Nie	wiem.	Nie	mam	poję cia.	–	Zwi nął	się	pod	jej	spoj rze niem.
–		Byłeś	je dyną	osobą	oprócz	Lily,	która	zna ła	szyfr.
–		Myślisz,	że	Adam	i	Ari	o	tym	nie	wie dzą?
Myślisz,	że	mnie	nie	ma glowa li?
–		Ma	ra cję	–	wtrą cił	się	Jo nah.	–	Nie	potra fił by	się	im	oprzeć.	Za cznij my	od	 tego,

że	ni gdy	nie	odwa żył by	się	jej	za brać.
Ri chard	prychnął	z	iryta cją.
–		Nie którzy	na zwa li by	to	uczci wością.
–		Gdzie	za tem	ona	jest?
Jonah	wyobra ził	 sobie	Lily	w	 la bora torium.	Jest	późno,	za	oknem	mrok,	 jak	 te raz.

Lily	bie gnie	do	sej fu	po	ta bliczkę	i	pi sze	w	pośpie chu,	jak	daw ny	skryba,	żeby	za cho‐
wać	 tekst	 w	 pa mię ci.	 Za sta łem	 ją	 samą.	 Kroki	 Ri char da	 na	 schodach,	 skrzypnię cie
otwie ra nych	drzwi.	Nie	ma	cza su,	żeby	odłożyć	ją	z	powrotem	do	sej fu.
–		Wyję ła	ta bliczkę,	ale	nie	za mie rza ła	jej	za trzymać	–	odgadł.	–	Chcia ła	skopiować

tekst,	za nim	Ma rous sis	 ją	za bie rze.	Za skoczyłeś	 ją,	nie	mogła	więc	odłożyć	 jej	z	 po‐
wrotem	do	sej fu.
Dla te go	 na stępne go	 ranka	 tak	 rozpaczli wie	 chcia ła	 tu	wrócić.	 Żeby	 odłożyć	 ją	 na

miej sce,	za nim	ktokol wiek	się	dowie.
–		Obszuka li	ją	po	schwyta niu.	Nie	mia ła	ta bliczki.	Nie	zna leźli	jej	 także	w	hote lo‐

wym	pokoju.	Tak	powie dział	Adam.
Obszuka li	ją.	Przez	głowę	Jona ha	prze mknę ły	ponure	obra zy	–	brutal ne	łapska	chwy‐

ta ją ce	Lily,	grze bią ce	i	obma cują ce,	szczypią ce.	Czy	użyli	siły?	Czy	byli	dokładni?
Ari	nie	przywykł	do	odmowy.
–		Czy	Adam	powie dział,	że	zna leźli	ją	później?
–		Nie	wiem.	Nie	są dzę.	Je stem	pe wien,	że	wypuści li by	Lily,	gdyby	ją	mie li.	Tyl ko

tego	od	niej	chcie li.	Żeby	im	powie dzia ła,	gdzie	jest.
Na praw dę	myślisz,	że	ją	wypuszczą?
Je śli	Lily	wie dzia ła,	gdzie	jest	ta bliczka,	mo dlił	się	do	Boga,	aby	im	tego	nie	zdra ‐



dzi ła.	Gdyby	to	zrobi ła…
Wyobra ził	sobie	Lily	tamtej	nocy,	gdy	kopiowa ła	ta bliczkę.	Przypomniał	sobie	kart‐

kę	pa pie ru,	dziw ne	grec kie	li te ry	i	gór ny	lewy	na rożnik	z	odnośni kiem.
–		Czy	R27	to	numer	ta bliczki?
Ri chard	pokrę cił	głową.
–		Wykopu.	Każdy	ar te fakt	zosta je	umieszczony	w	torebce	z	kar teczką,	na	której	za ‐

notowa no	miej sce	jego	zna le zie nia.
Ren	bacznie	obser wowa ła	Jona ha,	opie ra jąc	głowę	o	fra mugę	drzwi.
–		O	czym	myślisz?
–		Ta bliczki	nie	ma	w	la bora torium.
Nie	było	jej	w	hote lowym	pokoju.	Lily	nie	mia ła	jej	także	przy	sobie.
–		Mów	da lej.
–		Je dynym	miej scem,	w	którym	znaj dowa ła	się	tamte go	dnia,	był	wykop.
–		Dla cze go	nie	zosta wi ła	jej	tutaj?
–		Chcia ła	ją	odwieźć	do	la bora torium,	ale	Ari	zja wił	się	przed	nią.	Dla te go	ją	ukry‐

ła.
–		Gdzie?
–		W	wykopie	R27.	Tam,	gdzie	ją	zna le ziono.	–	Odwrócił	się	do	Ri char da.
–		Ma cie	tu	la tar ki?
Ri chard	się	nie	poruszył.	Na	jego	twa rzy	poja wi ła	się	dziw na,	nie szczę śli wa	mina.
–		Co?
–		To	nie	bę dzie	ła twe.	Se zon	ar che ologiczny	dobiegł	końca.
Za czę li śmy	za sypywać	wykopy.
Wczoraj	wyłą czyli śmy	pompy.
Re flektory	fur gonetki	oświe tla ły	dół,	wykra wa jąc	swoim	snopem	ka wa łek	nocy.	Ze

świe żo	przywie zionej	zie mi	unosi ła	się	mgła.	Sie dzą cy	w	ka bi nie	Jonah	oce nił,	w	 ja ‐
kim	stopniu	za sypa li	wykop.	Dół	miał	głę bokość	jednej	trze ciej	daw ne go	sta nu.	Otwór
ota cza ły	ster ty	zie mi,	które	powodowa ły,	że	przypomi nał	kra ter.	Łyżka	kopar ki	unosi ła
się	w	świe tle	ni czym	szpon	ja kie goś	błotne go	potwora.
Ri chard	zre dukował	bieg	i	usta wił	sa mochód	na	na sypie	tak,	żeby	re flektory	oświe ‐

tli ły	wykop.	Jonah	pochylił	się	w	fote lu.
Mia sto	zosta ło	ponow nie	za topione.
Czar ne	je zioro	pokrywa ło	dno,	oble wa jąc	ścia ny	dołu.
Pozosta ło	 je dynie	 kil ka	 ka miennych	 murów	 nie znacznie	 wysta ją cych	 ponad	 po‐

wierzchnię.	Jonah	próbował	sobie	przypomnieć	ich	wysokość.
Trzydzie ści?
Sześć dzie siąt	centyme trów?
Nie	wyłą cza jąc	sil ni ka,	chwyci li	dwa	szpa dle	ze	skrzyni	i	ze szli	na	dół.
Wil gotne	błoto	oble pi ło	buty.	Za trzyma li	się	na	kra wę dzi	sa dzaw ki.



–		To	R27?
Ri chard	 rozej rzał	 się	wokół	nie pew nie.	 Ich	 cie nie	 zmarszczyły	 się	 na	 czar nej	wo ‐

dzie.
–		Usunę li śmy	znaczni ki…
–		Nie	żar tuj!	–	prze rwa ła	mu	Ren.	–	Doskona le	wiesz,	gdzie	je steś.
–		Jak	to?	–	spytał	Jonah.
–		Powiedz	mu.
–		Kie dy	dokonuje my	prze glą du	wykopu,	za zna cza my	każdą	pozycję	za	pomocą	urzą ‐

dze nia	na wi ga cyj ne go	–	odpowie dział	Ri chard.
–		Gdzie	to	za pi sa no?
–		W	dzienni ku	wykopa lisk	–	odrze kła	Rem,	wyj mując	z	tor by	sfa tygowa ny	notatnik.

–	Pomyśla łam,	że	może	się	nam	przydać,	za bra łam	go	więc	z	la bora torium.
Jonah	spoj rzał	na	nią	z	podzi wem.
–		Za bra łaś	urzą dze nie	na wi ga cyj ne?
–		Masz	wszystko,	cze go	potrze bujesz.
–		Klepnę ła	jego	kie szeń	na	biodrze.	–	Wystar czy	twój	te le fon.
Otworzyła	notatnik	na	wła ści wej	 stronie,	 Jonah	włą czył	apa rat.	 Nie	 używał	 go	 od

cza su	wi zyty	w	Ate nach,	ale	nie	zna lazł	żadnych	nie ode bra nych	te le fonów	i	ese me sów.
Je dynie	 wia domość	 tekstową	 od	 ope ra tora	 sie ci	 komór kowej	 wi ta ją ce go	 go	 we

Włoszech.
Czy	wszyscy	o	mnie	za pomnie li?
Ren	odczyta ła	współ rzędne	i	Jonah	wprowa dził	je	do	te le fonu.	Na	ekra nie	poja wi ła

się	czer wona	strzał ka,	kie rując	go	w	stronę	wody.	Wszedł	do	niej,	nie	za wra ca jąc	so‐
bie	głowy	zdję ciem	butów	lub	spodni.
Woda	była	cie plej sza	i	głębsza,	niż	są dził.	Po	dwóch	krokach	się gnę ła	mu	kolan.	Z

każdym	ruchem	czuł,	jak	błoto	usuwa	się	pod	stopa mi,	ule głe	i	za pra sza ją ce.	Musiał	się
oprzeć	na	szpa dlu,	żeby	nie	upaść.	Wbi jał	czer pak,	odpycha jąc	się	nim	jak	wiosłem.
W	drugiej	ręce	ści skał	te le fon.	Strzał ka	za drża ła,	kie dy	cyfry	zbli żyły	się	do	współ ‐

rzędnych	poda nych	przez	Ren.
Strzał ka	za mie ni ła	się	w	zie lone	koło.
Wbił	szpa del	w	błoto	tak	moc no,	że	nie	mógł	go	wycią gnąć.
–	 	Rzuć	drugi!	–	za wołał.	Wyle ciał	z	ciemności	 i	wpadł	do	wody	 tuż	 obok	 nie go.

Wsunął	te le fon	do	kie sze ni,	chwycił	za	szpa del	i	za czął	kopać.
Nie mal	od	razu	się	zo rientował,	że	to	na	nic.	Woda	była	zbyt	głę boka,	szpa del	był

zaś	 za	 duży.	Mógł	 prze rzucić	 ta bliczkę	 i	 stra cić	 ją	 na	 za wsze	 lub	 obruszyć	 zie mię	 i
spra wić,	że	odpłynie.
Wbił	drugi	szpa del	w	podłoże	i	opadł	na	kola na.	Woda	się gnę ła	mu	do	pier si.
Wycią gnął	rękę,	żeby	chwycić	trzonek	szpa dla,	ale	nie	tra fił	i	omal	nie	stra cił	 rów ‐

nowa gi.



–		Wszystko	w	porządku?!	–	za woła ła	Ren	z	kra wę dzi	wykopu.	–	Co	się	sta ło?!
–		Jest	okay.
Rozluźnił	się	siłą	woli,	nucąc	kil ka	taktów	piosenki,	która	przyszła	mu	do	głowy:	W

dół,	 dół,	 dół…	 Jak	 bomba	 spa da ją ca	 lotem	 nur kowym.	Odzyskał	 rów nowa gę,	wziął
głę boki	oddech	i	się gnął	w	dół.
W	dół,	dół,	dół…	Jego	twarz	pogrą żyła	się	w	wodzie,	za nim	ręce	wyczuły	dno.	Kie ‐

dy	za nur kował,	woda	uniosła	jego	nogi,	pcha jąc	go	do	przodu.
Pal ce	dotknę ły	błotni ste go	dna.	Pochylił	się	i	wbił	ręce	tak	głę boko,	jak	to	było	moż‐

li we,	 prze dzie ra jąc	 się	 przez	 błotni stą	maź,	 która	 prze pływa ła	mię dzy	 jego	 pal ca mi,
ukrywa jąc	swoje	se kre ty.
Wynurzył	się,	żeby	za czerpnąć	powie trza	i	się	po zbie rać.	Ze śli zgnął	się	i	wylą dował

kil ka dzie siąt	centyme trów	od	szpa dla.	Wrócił	na	miej sce.
Lily	nie	za kopa ła by	jej	głę boko.
Tyl ko	tyle,	żeby	ją	ukryć,	dopóki	Ari	nie	odje dzie.
Za nur kował	ponow nie,	trzyma jąc	rękę	na	trzonku,	aby	nie	odpłynąć.	Wsunął	dłoń	w

błoto	aż	po	nadgar stek,	po	czym	wykonał	nią	obrót.	Kil ka	ka myków	–	nic,	co	da wa łoby
na dzie ję.
Stał	w	wodzie	 tak	długo,	że	prze stał	cokol wiek	czuć.	Dozna nia	powra ca ły	 je dynie

wte dy,	gdy	się	wynurzał	w	celu	na bra nia	powie trza,	kie dy	noc	wysysa ła	cie pło	z	jego
mokre go	ubra nia.
Wła ści wie	wolał	znaj dować	się	pod	wodą,	choć	bowiem	ni cze go	nie	wi dział,	było

mu	tam	cie pło,	a	smak	zie mi	oble piał	ję zyk.	Był	jak	robak	prze bi ja ją cy	się	przez	błoto.
Nie	wie dział,	ile	razy	za nur kował,	wziął	oddech	i	ponow nie	zniknął	pod	powierzchnią.
Je śli	w	tym	cza sie	Ren	lub	Ri chard	coś	do	nie go	mówi li,	ni cze go	nie	usłyszał.
Po	dotyku	wie dział,	że	to	coś	inne go.
Twar da	kra wędź	wysta wa ła	na	ze wnątrz	jak	nóż.	We tknął	pal ce	pod	spód,	chwycił	i

poruszył	przedmiot	na	boki,	wysuwa jąc	go	z	błota.	Wynurzył	się	na	powierzchnię,	dy‐
sząc	triumfal nie,	i	przykuc nął	w	wodzie,	żeby	obej rzeć	swój	skarb.
Re flektory	sa mochodu	oświe tli ły	sta romodne	li te ry	wydrukowa ne	na	puszce	po	cu‐

kier kach	mar ki	Far rah’s	Ori gi nal	Har roga te	Toffee.	Tej	sa mej,	do	której	Lily	wkła da ła
ze ga rek	i	obrączkę	ślubną,	kie dy	pra cowa ła	na	wykopa li skach.
Za drżał	tak	sil nie,	że	omal	nie	wypuścił	jej	z	dłoni.	Otworzył	wieczko.
W	 środku	 nie	 było	 ze gar ka	 ani	 obrączki,	 ale	 znaj dował	 się	 pla sti kowy	 wore czek

zwi nię ty	tak	cia sno,	że	stał	się	nie mal	ma towy.
Podniósł	go	i	umie ścił	w	świe tle	re flektorów.
Przez	za mglony	pla stik	błysnę ły	złote	li te ry.
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Choć	 Dioni zjos	 był	 wy star czająco	 rozumny,	 aby	 wie dzieć,	 że	 ni komu	 nie
może	zaufać,	le dwie	zdołał	prze żyć,	nie	miał	bowiem	wier nych	przy jaciół	 i
zwolenni ków.

Pla ton,	List	VI

Schwyta li	mnie	na	gorą cym	uczynku.
Dion	stał	w	drzwiach	z	mie czem	w	ręku.
Inni	cza ili	się	w	cie niu	na	ze wnątrz	obok	kolumn.
–		Czy	wiesz,	jak	kara	grozi	za	wła ma nie	się	do	świą tyni?
Nie	odrze kłem	ani	słowa.	Na wet	Eufe mos	nie	zdołał by	się	wyka ra skać	z	ta kiej	sytu‐

acji.
Dion	prze kroczył	próg.
Jego	towa rzysz
–	 	 star szy	 mężczyzna	 o	 zmierzwionych	włosach,	 trzyma ją cy	 w	 ręku	 duży	 klucz	 –

wszedł	za	nim	i	za mknął	drzwi.
–		Masz	poję cie,	na	co	się	na ra żasz?
–		Tak	są dzę.
–		Prze cież	to	oczywi ste.	–	Dion	chwycił	rączkę	skrzyni	i	prze sunął	cię żar	za	posąg.

Posze dłem	za	nim	z	na rę czem	rę kopi sów.	–	Nie	wiesz,	co	się	sta ło.
–		Donie siesz	na	mnie	Dioni zjosowi?
Podniosłem	głowę	i	skuli łem	się	w	 sobie.	Nie wie le	 jest	 obra zów	 bar dziej	 otrzeź‐

wia ją cych	od	wi doku	dzie więtna stolatka,	który	utra cił	złudze nia.
–		Czy	coś	ukra dłeś?
Wycią gną łem	zza	pasa	rę kopis	Ti ma josa	i	wrzuci łem	go	do	skrzyni.	Nie	wspo mnia ‐

łem	o	ta bliczce.
Skrzyżowa łem	ręce	na	pier si,	żeby	ukryć	wybrzusze nie	uczynione	przez	pude łeczko

pod	tuni ką.
–		Nie.
–		W	ta kim	ra zie	może	nie	uczyni łeś	nic	złe go.
Wska za łem	głową	jego	towa rzysza,	które go	wzią łem	za	ka pła na	świą tyni.
–		A	on?
–		To	mój	wuj.	Nie	pi śnie	słowa.	Je śli	rozgnie wa łeś	bogi nię,	sama	się	tobą	zaj mie.	–



Spoj rzał	na	posąg	za	moimi	ple ca mi	i	wykonał	lekki	prze pra sza ją cy	pokłon,	choć	Ate ‐
na	nie	wyglą da ła	na	obra żoną.
–		Skąd	wie dzia łeś,	że	tu	je stem?
–		Nie	było	cię	w	izbie.	Je den	ze	strażni ków	doniósł,	że	słyszał	dziw ne	dźwię ki	do‐

chodzą ce	ze	świą tyni.	Wte dy	przypomnia łem	sobie	na szą	rozmowę.	–	Pokrę cił	głową.
–	Mam	na dzie ję,	że	księ ga	była	tego	war ta.
Skrzynia	za mknę ła	się	z	hukiem.
Przypomnia łem	sobie	stuknię cie	wie ka	 trumny	Aga tona.	 Czy	 uznał,	 że	 było	war to,

kie dy	pra cowa li	nad	nim	kaci	Dioni zjosa?	Czy	zna lazł	coś,	cze go	ja	nie	dostrze głem?
Ta	księ ga	to	brednie.	Ma ja ki	sza leńca.
–		Chodź	–	powie dział	Dion.	–	Musi my	cię	odprowa dzić.
Wiel kie	wrota	świą tyni	za mknę ły	się	za	nami.	Zbie gli śmy	po	stopniach	i	wróci li śmy

do	mojej	izby.	Wte dy	sobie	o	czymś	przypomnia łem.
–		Dla cze go	w	ogóle	za czą łeś	mnie	szukać?
–		Żeby	cię	ostrzec.	–	Za nur kował	pod	ciemny	łuk	prowa dzą cy	na	dzie dzi niec	ćwi ‐

czeń.	–	Dioni zjos…
Strażnik	 musiał	 stać	 we	 wnę ce,	 nie wi doczny	 w	 ciemności.	 Usłysza łem	 je dynie

brzęknię cie	zbroi	i	ostrą	komendę.
–		Chodź	ze	mną!
Dioni zjos	sie dział	na	tronie	pochylony	do	przodu,	gotów	do	ude rze nia.
Z	za dra pa nia	na	ręce,	które go	wczoraj	wie czór	nie	było,	cie kła	krew.
Spodzie wa łem	się	krwi	na	 jego	war gach,	wyglą dał	bowiem	jak	wilk,	który	 jej	za ‐

sma kował	i	chce	wię cej.
Jego	 sługusi	 otoczyli	 salę,	 za ci ska jąc	 pię ści	 i	 cze ka jąc	 na	 sygnał,	 żeby	 roze rwać

mnie	na	strzę py.
Spoj rza łem	na	Diona.
Był	przyja cie lem	czy	jednym	z	wil ków?
Dioni zjos	świ drował	mnie	wzrokiem,	jakby	cze goś	szukał.	Winy?	Stra chu?
Jedne go	i	drugie go	mia łem	w	obfi tości.
–		Moi	ludzi	wstą pi li	do	twojej	izby	pół	godzi ny	temu.	Gdzie	byłeś?
W	moim	pokoju	musiał	pa nować	większych	 ruch	 niż	 na	 agorze.	Wszyscy	 tam	 byli

oprócz	mnie.
–		Posze dłem	do	świą tyni	Ate ny.
Chcia łem	się	pomodlić.
Dioni zjos	zgiął	 pal ce,	 spraw dza jąc	 pa zury.	 Spoj rzał	 na	moje	 podra pa ne	 knykcie	 i

ślad	krwi	na	grzbie cie	dłoni.
Musiał	się	dobrze	ba wić.
–		W	środku	nocy?
–		Nie	mogłem	za snąć.



–		To	praw da	–	rzekł	Dion.	–	Byłem	z	nim.
Dioni zjos	posłał	mu	groźne	spoj rze nie.
–		Na praw dę?
–		Prosił,	że bym	mu	towa rzyszył.	Nie	mógł	chodzić	po	Or tygii	sam	je den.
Gdybym	spoj rzał	na	Diona,	zdra dził bym	swoją	wdzięczność.
Za sta na wia łem	się,	dla cze go	to	robi.
Czy	jego	kłamstwo	utrzyma	cię żar	nas	obu?
–		Gdzie	był	twój	przyja ciel,	kie dy	znaj dowa łeś	się	w	świą tyni?
Dioni zjos	 pochylił	 się,	 da jąc	 znak,	 abym	 się	 zbli żył.	Na	 jego	 twa rzy	 poja wił	 się

uśmiech,	otwar ty	ni czym	szczę ki	pułapki.	Nie	zrozumia łem,	o	co	mu	chodzi.
–		Dion	był	ze	mną,	prze cież	powie dział…
–		Twój	przyja ciel	sofi sta.
–		Eufe mos?	–	Wzruszyłem	ra miona mi.
W	cią gu	ostatnich	godzin	wyda rzyło	się	tak	wie le,	że	o	nim	za pomnia łem.	–	Nie	wi ‐

dzia łem	go	od	obia du.
Po	chwi li	odzyska łem	pa mięć.
Rozmowa	na	koryta rzu,	wyraźne	aluzje	do	He rodota	i	Gi ge sa.
Kie dy	król	za snął,	Gi ges	wszedł	do	izby	i	go	za bił.
Przyj rza łem	się	ra nie	na	ra mie niu	Dioni zjosa.
Była	głębsza
–		poważniej sza	od	tej,	która	powsta je,	kie dy	za tniesz	się	brzytwą,	gdybyś	się	golił

w	środku	nocy	i	przypadkiem	wziął	ra mię	za	poli czek.
–		Twoje go	sofi sty	także	nie	było	w	izbie	dzi siej szej	nocy	–	powie dział	Dioni zjos.	–

Chciał	mi	udzie lić	lekcji	ateńskiej	de mokra cji.	Przedsta wił	kil ka	sil nych	ar gumentów.
–	Wykrę cił	ra mię,	żeby	krew	błysnę ła	w	świe tle.
–		Co	z	nim	uczyni łeś?
–		Zgodzi li śmy	się,	że	się	ze	sobą	nie	zga dza my.	Syra kuzy	to	nie	Ate ny.	Tutaj	to	nie

przej dzie.
Spoj rze li śmy	sobie	w	oczy.
Dostrze głem	w	 nich	 zwie rzę cy	 spryt,	 wyniosłą	 inte li gencję,	 okrucieństwo	 i	 żą dzę

wła dzy.	Koniec	końców	były	to	jednak	tyl ko	oczy.
–		Nie ła two	było	go	prze konać.
Trudno	mu	było	prze łknąć	dumę.
–		Gdzie	on	jest?
–		Poszedł	się	położyć.	Powie dział,	że	ma	kłopoty	z	oddycha niem.	–	Żoł nie rze	Dio‐

ni zjosa	za re chota li.	–	Je śli	dobrze	pa mię tam…
Skła mał bym,	gdybym	rzekł,	że	się	nie	ba łem.
Wyczer pa ny,	za gubiony	i	otę pia ły	z	powodu	szoku	rozumia łem	jednak,	że	mogę	wy‐

cier pieć	wie le,	za nim	Dioni zjos	ze	mną	skończy.	Nie	mia łem	także	życia	w	ta kiej	nie ‐



na wi ści,	aby	z	wła snej	woli	je	odrzucić.
–		Modli łem	się	w	świą tyni	–	powtórzyłem	z	uporem.
–		Je den	Ateńczyk	skła da	mi	nie za powie dzia ną	wi zytę	w	środku	nocy,	drugi	–	 jego

naj lepszy	przyja ciel	–	wpa da	na	pomysł,	żeby	udać	się	na	modły	do	świą tyni.	Chcesz,
że bym	uwie rzył	w	taki	zbieg	okoliczności?
Podniósł	się	na	krze śle,	za ci ska jąc	pal ce	na	opar ciach	w	kształ cie	lwich	głów.	Wie ‐

dzia łem,	że	jeszcze	chwi la	i	się	na	mnie	rzuci.
Pude łeczko	ze	złotą	ta bliczką	było	jak	piętno	winy	na	mojej	pier si.	Ze bra łem	wszyst‐

kie	siły,	ja kie	zdoła łem,	żeby	sta wić	mu	odpór.	To	jednak	nie	wystar czyło.
–		Za pytaj	swoje go	szwa gra	–	wyją ka łem.
Dioni zjos	spoj rzał	na	Diona,	nie	opa da jąc	na	krze sło.	Na wet	gdyby	moje	życie	nie

wi sia ło	na	włosku,	dostrzegł bym	wyraźną	różni cę	mię dzy	nimi.	Wiel kie	łapska	Dioni ‐
zjosa,	 jego	kowal skie	 ra miona	 i	 poczer wie nia ła	 twarz,	 na	 której	 odci snę ło	 się	 dwa ‐
dzie ścia	lat	prze spa nych	ze	sztyle tem	pod	po duszką.	I	szczupły	Dion,	mło dzie niec	sma ‐
gły	i	ponętny,	pe łen	ra dosnej	pew ności	sie bie	typowej	dla	młodych	oraz	za woalowa nej
obietni cy,	że	zoba czysz	coś	wspa nia łe go,	je śli	z	nim	pój dziesz.
–		To	praw da	–	rzucił	od	nie chce nia	Dion,	jakby	był	znudzony.
Czy	Dioni zjos	 za zdrościł	 swoje mu	 szwa growi?	Czy	 kie dykol wiek	 przyszło	mu	 do

głowy,	że	chciał by	mieć	 ta kie go	 syna	 za miast	 tę pe go	 próżnia ka,	 które go	 spłodził?	A
może	tyra ni	nie	są	zdol ni	do	podobnych	rozte rek?
Dioni zjos	opadł	na	sie dzi sko.	Na wet	on	nie	potra fił	się	oprzeć	aurze	Diona.
Mia łem	na dzie ję,	że	oka że	się	ona	trwa ła,	dla	jego	dobra.	Zna łem	nie wie lu	ludzi	po‐

sia da ją cych	ten	rodzaj	uza leżnia ją ce go	cza ru	–	Sokra te sa,	Al ki bia de sa,	Aga tona	–	ale
ża den	z	nich	nie	dożył	późne go	wie ku.
–		Za prowadźcie	go	do	łóżka	–	rozka zał	stra żom	i	mrugnął	porozumie waw czo	okiem.

Spoj rza łem	na	Diona,	kie dy	ludzie	Dioni zjosa	wyprowa dza li	mnie	z	sali.	Za uwa żyłem,
że	i	on	nie	ma	poję cia,	co	to	zna czy.
Strażni cy	za wie dli	mnie	do	izby,	za ryglowa li	drzwi	od	ze wnątrz	i	zosta wi li	sa me go,

że bym	mógł	się	wypła kać	w	ma te rac.	Ża den	mnie	nie	tknął.
Nie	po prowa dzi li	mnie	jed nak	naj krótszą	drogą.	Za miast	przejść	przez	sale	bie siad‐

ne,	skrę ci li śmy	w	korytarz	wiodą cy	do	ma łe go	bal konu	na	końcu	wyspy.	W	dole	było
wi dać	fale	rozbi ja ją ce	się	o	ska ły.	Bezli tosne	świa tło	za chodzą ce go	księ życa	oświe tli ‐
ło	upior ną	sce nę.
Eufe mos	 le żał	na	zie mi	rozpię ty	na	drew nia nym	krzyżu.	Skórza ne	rze mie nie	krę po‐

wa ły	mu	kostki	i	nadgarstki.	Na	szyi	miał	rze mień	owi nię ty	wokół	ma łe go	wrze ciona,
żeby	można	go	było	powoli	za ci skać.	Był	on	za dzierzgnię ty	tak	moc no,	że	pogrą żył	się
w	cie le,	głowa	zaś	zda wa ła	się	nie propor cjonal nie	opuchnię ta.	Mar twe	oczy	spoglą da ‐
ły	na	bli ski	peł ni	księ życ,	wypa trując	cze goś,	cze go	tam	nie	było.
Strażni cy	odcze ka li	chwi lę,	aby	się	upew nić,	że	zrozumia łem.



Później	za wie dli	mnie	do	izby.
Myśla łem,	że	ta	noc	ni gdy	się	nie	skończy.
Na stępną	rze czą,	którą	spostrze głem,	było	to,	że	ktoś	lub	coś	poruszyło	się	w	moim

pokoju.
Ze sztyw nia łem	z	prze ra że nia.	Czyżby	Dioni zjos	zmie nił	zda nie?
–		Nie	bój	się	–	usłysza łem	zna jomy	głos.	–	Kie dy	po	cie bie	przyj dą,	nie	będą	stą pać

ci cho.
Rozpozna łem	 Le ona.	 Nie	 wiem,	 jak	 mi nął	 stra że.	 Posta wił	 lampę	 na	 posadzce	 i

usiadł	na	łóżku,	kołysząc	się	do	przodu.	Miał	wory	pod	na bie głymi	krwią	ocza mi.
–		Co	się	sta ło?	–	spyta łem.
–		Ktoś	podsłuchał	na szą	rozmowę.
Dioni zjos	miał	wyruszyć	prze ciw	nam,	Eufe mos	poszedł	więc	do	nie go.
Wie dział,	że	nic	nie	wskóra,	ale	chciał	prze konać	tyra na,	że	dzia łał	sam.
Poświę cił	się,	żeby	nas	oca lić.
–		Nas?
–		Mnie.	Innych	na	dworze.	Cie bie.
–		Prze cież	nic	nie	zrobi łem.
–		Myślisz,	że	tutaj	ma	to	ja kieś	zna cze nie?
Próbowa łem	połą czyć	tę	wia domość	ze	zna nymi	fakta mi.
–		Wyda je	się	to	sprzeczne	z	cha rakte rem	Eufe mosa
–		powie dzia łem,	nic	inne go	nie	przyszło	mi	bowiem	do	głowy.
–		Sprzeczne	z	cha rakte rem	Eufe mosa?!	–	Leon	był	wyraźnie	zdumiony.	–	Jak	dobrze

go	zna łeś?
Dioni zjos	 na zwał	 mnie	 jego	 naj lepszym	 przyja cie lem.	 Prze byli śmy	 ra zem	 nie mal

całą	drogę	z	Pi reusu	do	Syra kuz.
Te raz	jednak	odniosłem	wra że nie,	że	byłem	z	nim	naj bli żej,	gdy	mu	dokucza łem.
Powia dasz,	że	posługuje my	 się	 konwencją,	 aby	 ukryć	 sa molubną,	 chci wą	 praw dę,

lecz	mnie	się	zda je,	że	skrywasz	w	sobie	coś	zgoła	prze ciw ne go.	Za pomnij	o	konwen‐
cjach	i	społecznych	ocze ki wa niach,	zdej mij	je	jak	pier ścień	Gi ge sa,	a	być	może	odkry‐
jesz	w	sobie	coś	dobre go.
–		Eufe mos	od	początku	na le żał	do	spi skow ców	–	wyja śnił	Leon.	–	Jak	myślisz,	dla ‐

cze go	tu	przyje chał?
–		Chciał	służyć	na	dworze	Dioni zjosa.	Podzi wiał	go.
–		Tak	myśla łeś?
–		Za wsze	miał	o	nim	wysokie	mnie ma nie.	–	Czy	rze czywi ście	tak	było?	Dopie ro	te ‐

raz	zda łem	sobie	spra wę,	że	nie	pa mię tam	ani	 jednej	 pochwa ły,	 którą	wypowie dział
pod	adre sem	tyra na.	Wypytywał	De mosa	i	Ar chyta sa	o	plotki,	drwił	z	nie konse kwencji
moje go	prze kona nia	o	wła snej	spra wie dli wości,	ale	ni gdy	nie	rzekł,	co	na praw dę	my‐
ślał.



–		Nie	przybył	do	Or tygii,	poda jąc	się	za	wiel kie go	orę dow ni ka	de mokra cji,	pomy‐
śla łeś	więc,	że	jest	mu	wszystko	jedno?	Są dzi łeś,	że	tyl ko	ty	je steś	człowie kiem	z	za sa ‐
da mi?	–	Uniósł	ka wa łek	prze ście ra dła	i	otarł	twarz.	–	Jak	na	fi lozofa	zdra dzasz	wyjąt‐
kową	skłonność	do	osą dza nia	rze czy	po	pozorach.
Rozej rza łem	się	w	poszuki wa niu	ar gumentu,	ale	żadne go	nie	zna la złem.
–		Nie	myśl,	że	twoja	ostenta cja	nam	za szkodzi ła	–	cią gnął	Leon.	–	Dioni zjos	wie ‐

dział	o	pla nowa nym	za ma chu.	Kie dy	się	zja wi łeś,	uznał,	że	je steś	jednym	ze	spi skow ‐
ców.	Cóż,	wyda wa łeś	się	wie rzyć	we	wła sną	re torykę,	cze mu	więc	i	on	nie	miał by	dać
jej	wia ry?
–		Dla cze go	powie rzył	mi	na ucza nie	syna?
–		Myślisz,	że	za le ży	mu	na	chłop cu?	–	Za sta nowił	się	nad	swoim	pyta niem.	–	Cóż,

może	i	tak,	ale	czy	byłeś	z	nim	sam?
Cofną łem	się	pa mię cią.	Strażni cy	w	bi bliote ce	pil nowa li	 ksiąg	 rów nie	 bacznie	 co

pa cholę cia.
Do	tego	bi bliote karz	i	za glą da ją cy	niby	przypadkiem…
–		Dion.	–	Nie	chcia łem	podą żać	tą	drogą.	–	Są dzi łem,	że	był	twoją	wiel ką	na dzie ją.

Człowie kiem,	które go	chce cie	umie ścić	na	tronie.
–		Diona	upośle dza	poczucie	obowiązku.	Dioni zjos	nie	wie,	czy	Dion	jest	mu	wier ‐

ny,	ale	wie,	że	uwiel bia	swoje go	siostrzeńca.
Chcia łem	umrzeć.	Pra gną łem,	żeby	moje	cia ło	się	rozpłynę ło,	żeby	bogowie	rozdar li

mi	duszę	na	strzę py,	jak	kosmyki	dymu	rozproszone	na	wie trze.
Kie dy	 czyta łem	 tę	 nonsensow ną	 księ gę	 Aga tona,	 Eufe mos	 ryzykował	 życie,	 żeby

oba lić	tyra na.	Za ryzykował	i	prze grał.
Uwa żasz,	że	je steś	ponad	wszystkim?
Żeś	za	do bry	dla	tego	świa ta?	Te raz	nie	mo głem	temu	za prze czyć.	Odrzuci łem	świat,

ponie waż	nie	potra fi łem	go	pojąć,	mój	umysł	upie rał	się	zaś,	że	musi	 istnieć	coś	 lep‐
sze go.	Eufe mos	przyjął	świat	ta kim,	jaki	był,	i	go	pochłonął,	nie	wstydząc	się	swoich
ape tytów.	Nie	wie rzył	w	istnie nie	dobra	i	cnoty,	mimo	to	był	gotów	za	nie	umrzeć.
Sokra tes	powie dział:	Je śli	coś	wiem,	 to	 tyl ko	 to,	że	nic	nie	wiem.	Ja	za pomnia łem

na wet	tego.
Leon	poruszył	się	na	łóżku,	aby	mi	przypomnieć	o	swojej	obec ności.
–		Co	się	te raz	sta nie?
–		Dioni zjos	na dal	żyje,	nikt	więc	nie	jest	bezpieczny.
–		Czy	nie	bę dzie	mieć	się	te raz	na	baczności?
Leon	spoj rzał	na	mnie,	mrużąc	oczy.
–		Odmówi łeś,	gdy	kil ka	dni	temu	poprosi li śmy	cię	o	pomoc.
–		Te raz	nie	odmówię.
–		Jutro	Dioni zjos	wyrusza	na	polowa nie.
Chłopiec	bę dzie	mu	towa rzyszyć,	poje dziesz	więc	i	ty.



–		Na praw dę	mnie	weźmie,	po…	–	Machną łem	ręką.	–	Po	tym	wszystkim?
–		Dioni zjos	wie,	że	Eufe mos	miał	wspól ni ków	na	dworze.	Podej rze wa	cię,	bę dzie

więc	trzymać	cię	przy	sobie,	abyś	zdra dził	pozosta łych.
–		Skąd	wiesz,	że	cię	nie	wydam?
Leon	złożył	pal ce.
–		Ponie waż	Dioni zjos	cię	za bi je,	kie dy	uzna,	że	nie	je steś	mu	potrzebny.



Rozdział	34

JO NAH	–	SIBARI
W	Ate nach	była	pierw sza	w	nocy.	Adam	ode brał	po	trzech	dzwonkach.
–		Mam	ta bliczkę	–	oznaj mił	Jonah.
W	słuchaw ce	nie	rozległ	się	ża den	dźwięk.	Gdyby	nie	muzyka	dobie ga ją ca	z	tła,	po‐

myślał by,	że	Adam	prze rwał	połą cze nie.
–		Gdzie	ona	jest?	–	za pytał	ta kim	tonem,	jakby	rozma wia li	o	zgubionym	kluczu.
–		Chcesz	ją	mieć?
–		Tak,	bar dzo.
–		To	oddaj	mi	Lily.
Kolej na	pauza.
Wiatr	poruszył	mokrym	ubra niem,	powodując,	że	Jona ha	prze niknął	chłód.
–		Gdzie	je steś?
–		We	Włoszech.
–		Będę	musiał	poczynić	pew ne	przygotowa nia.	Masz	trans port?
–		Tak.
–		Pojedź	na	południe.	Nie	wyłą czaj	te le fonu.	Oddzwonię	za	chwi lę.
Jonah	oddał	te le fon	Ren.	Jego	kie szeń	była	prze moczona,	jak	reszta	ubra nia.
Czuł	się	tak,	jakby	ję zyk	lodu	peł znął	ku	jego	ser cu.
–		Dokąd	te raz?	–	za pyta ła.
–		Wra ca my	do	la bora torium.
Weźmie my	vana	i	wyje dzie my	stąd.	–	Pra gnął	wyruszyć	naj szybciej	jak	to	możli we.
–		Czy	fur gonetka	Ri char da	nie	bę dzie	pew niej sza?
–		Chcę	vana.	–	Wóz	był	poobi ja ny,	za rdze wia ły	i	rzucał	się	w	oczy,	ale	był	przyja ‐

cie lem,	a	te raz	potrze bował	przyja ciół.
Ri chard	spoj rzał	na	ze ga rek.
–		Co	mam	im	powie dzieć,	kie dy	tutaj	przyja dą?
–		Co	masz	powie dzieć?	–	Jonah	pokrę cił	głową.	–	Nic,	poje dziesz	z	nami.
Ścianka	ze	sklej ki	oddzie la ła	tyl ną	część	vana,	w	której	trzyma li	instrumenty	i	resztę

ekwi punku.	Jonah	za sta na wiał	się,	czy	nie	umie ścić	tam	Ri char da,	ale	w	końcu	zre zy‐
gnował.	Nie	są dził,	żeby	Ri chard	chciał	zostać	mę czenni kiem	 i	 za ata kował	go,	 kie dy
bę dzie	 prowa dzić.	 Cała	 trój ka	 wci snę ła	 się	 na	 przednie	 sie dze nie	 i	 ruszyli	 drogą
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–		prostym	odcinkiem	łą czą cym	pię tę	włoskie go	buta	z	jego	dużym	pal cem.
Godzi na	była	późna,	mie li	więc	dla	sie bie	całą	dro gę.	Re flektory	sa mochodu	wyci ‐

na ły	tunel,	który	odsuwał	się	w	ciemności,	gdy	w	nie go	wjeżdża li.
–		Dla cze go	Ma rous sis	chce	mieć	ta bliczkę?	–	spytał	Jonah.
Ri chard	drgnął,	wci śnię ty	mię dzy	Jona ha	i	Ren.
–		To	bezcenny	ar te fakt.
–		Wszystko	ma	cenę	–	odrze kła	Ren.	–	Wa sza	ta bliczka	nie	jest	na wet	uni kal na.
–		Musi	być	–	powie dział	Jonah.
–	 	 Za pytaj	Ada ma.	Myślisz,	 że	mówi	mi	 o	wszystkim?	Uwa ża	mnie	 za	 mał pę	 od

szpa dla.
–		Za wsze	cię	prze ce niał.
Ri chard	za milkł,	obra żony,	po	czym	rzucił	wyćwi czony	tekst:
–		Adam	to	ni hi li styczny	per fekcjoni sta.	Trudno	go	za dowolić.
Z	prze szłości	dobiegł	go	urywek	rozmowy.
Przej rzał	pozła ca ne	kłamstwo.
–		Adam	nie	jest	ni hi li stą	–	powie dział	Jo nah.	–	To	ide ali sta,	który	nie	może	zna leźć

ni cze go,	co	sprosta łoby	jego	wyma ga niom.
Za dzwonił	te le fon.	Jonah	włą czył	tryb	głośnomówią cy.
–		Masz	mapę?	–	spytał	Adam.
–		Tak.
–	 	 Za	 Lokra mi	 jest	 zjazd	 do	wioski	 Pla ti.	 Skręć	w	 nie go	 i	 prze jedź	 dwa dzie ścia

osiem	ki lome trów.	Kie dy	uj rzysz	ka mienne	osuwi sko	obok	ka pli cy,	skręć	w	pra wo,	na
ścieżkę.
Za prowa dzi	cię	do	wioski.
–		Czy	ona	tam	jest?
–		Bę dzie.
–		Kto	się	zja wi	oprócz	niej?
–		Mam	na dzie ję,	że	zdą żę,	żeby	ode brać	ta bliczkę.
–	 	Nie!	–	Jonah	wci snął	moc niej	pe dał	gazu.	–	Prze ka żesz	mi	Lily,	a	wte dy	ci	po‐

wiem,	gdzie	jest	ta bliczka.
–		Nie	zga dzam	się.
–		Myślisz,	że	poja dę	do	ja kiejś	za pa dłej	dziury	z	 ta bliczką	w	dłoni,	ufa jąc,	że	do‐

trzymasz	słowa?	–	Żadnej	odpowie dzi.	–	Jak	bar dzo	ci	na	niej	za le ży?
–		Jak	bar dzo	za le ży	ci	na	Lily?
–		Kie dyś	zrobił byś	dla	niej	wszystko.
Pauza.
–		Po	prostu	przywieź	ta bliczkę.
Licznik	ki lome trów	się	prze krę cił.
Jonah	miał	na dzie ję,	że	sygnał	wyga śnie,	uwal nia jąc	go	od	pre sji.	Jak	bar dzo	za le ży



ci	na	Lily?
–		Zgoda.
–		Jeszcze	jedno.
Jonah	za marł.
–		Co?
–		Droga	nie	jest	w	naj lepszym	sta nie.
Jedź	ostrożnie.
Miał	wra że nie,	że	je chał	całą	wieczność.	Ri chard	prze szedł	do	tyłu	i	za snął,	Ren	co

chwi la	za pa da ła	w	drzemkę,	opar ta	o	okno.	Jonah	nie	 czuł	 się	 zmę czony.	Na dzie ja	 i
strach	spra wia ły,	że	ser ce	mu	wa li ło,	kie dy	mknął	wyludnionymi	mia sta mi	 i	 pustymi
droga mi.	Mrok	w	luster ku	wstecznym	za mie nił	się	w	pur purę,	później	w	głę boki	błę kit.
Ren	się	obudzi ła.
–		Nie	masz	nic	prze ciw ko	temu?	–	spytał	Jonah.
Rozprostowa ła	kości.
–		Prze pra szam?
–		Prze ciw ko	odda niu	ta bliczki.
Powie dzia łaś,	że	chcesz	odpła cić	Ma rous si sowi,	a	te raz	dosta nie	to,	cze go	chce.
Wyj rza ła	przez	okno.	W	szybie	mi gnął	zie lony	krzyż	–	neon	apte ki.
–		Twoja	żona	jest	ważniej sza.
–		Tak.
–	 	Opo wiedz	mi	o	niej.	–	Opar ła	bose	sto py	na	de sce	rozdziel czej.	–	Powiedz	mi,

dla cze go	się	nie	podda łeś,	chociaż	wszystko	wska zywa ło,	że	ucie kła	z	Ada mem.	Ni gdy
w	nią	nie	zwątpi łeś?
–		Nie.
–		Dla cze go?
–		Bo…	wie dzia łem.
–		Jak?
Za czął	szukać	odpowiednich	słów.
–		Jak	z	gra niem	w	ze spole.	Kie dy	je ste śmy	ze	sobą	zgra ni,	kie dy	zła pie my	wspól ny

rytm,	to	się	czuje.	Cza sa mi	nie	je stem	pe wien,	co	z	tego	wyj dzie,	ale	wiem,	że	bę dzie
dobrze.	Z	Lily	jest	podobnie.	Jest	w	niej	coś,	co	słyszę,	czuję,	odbie ram…	Możesz	 to
na zwać,	jak	chcesz.	Coś	praw dzi we go.
–		Masz	na	myśli	jej	duszę?
Wzruszył	ra miona mi	z	za kłopota niem.
–		Wie rzysz	w	re inkar na cję.	–	Posta nowił	wykrę cić	się	pyta niem.	–	Czy	nie	czułaś

tego	do	ni kogo?
–		Nie.	–	Poruszyła	pal ca mi.	–	Może	raz,	do	nie go,	ale	to	było	daw no	temu.
–		Co	się	z	nim	sta ło?
Zmie ni ła	te mat.



–		Znasz	miej sce,	do	które go	je dzie my?	Aspromonte?
–		Nie.
–		Przypomi na	cząstkę	hi storii,	która	prze trwa ła	w	cza sie.	Za gi niony	świat	z	epoki,

gdy	cały	ten	re jon	był	grec ką	kolonią.
–		Są dzi łem,	że	to	hi storia	sta rożytna.
–		W	tym	miej scu	ona	prze trwa ła.
W	głę bi	ma sywu	Aspromonte	są	wioski,	których	mieszkańcy	na dal	posługują	się	dia ‐

lektem	sta rożytnych	Gre ków.
–		Zmarszczyła	brwi.	–	To	także	kolebka	Ndranghe ty.	Słysza łeś	o	nich?
–		To	ma fia,	praw da?
–		Na zwa	or ga ni za cji	to	ska żona	wer sja	grec kie go	Andron	Geta,	„ludzie	honoru”.
Jonah	omi nął	za bi te go	psa	le żą ce go	na	drodze.
–		Może my	się	z	nimi	ze tknąć?
–	 	Ma rous sis	 jest	ar ma torem.	Po	drugiej	 stronie	ma sywu	Aspromonte	 znaj duje	 się

Gioia	 Tauro,	 naj większy	 port	 konte ne rowy	 we	Wło szech	 i	 naj większych	 europej ski
port	 prze ła dunkowy	 koka iny.	Myślisz,	 że	 Ma rous sis	 nie	 ma	 przyja ciół	 w	 tej	 czę ści
świa ta?
Przed	nimi	poja wił	się	drogowskaz	z	na pi sem	Pla ti.	Kie dy	skrę ci li,	Jonah	zdał	sobie

spra wę,	że	może	go	prze czytać	bez	pomocy	re flektorów.

OKSFORD
Na stępne go	 dnia	 po	 sympozjonie	 urzą dzonym	 w	 domu	 Ada ma	 Jonah	 obudził	 się

wcze śnie	rano.	Noc ny	śnieg	pokrył	świat	cienką	war stwą,	która	spra wi ła,	że	wszystko
ule gło	zmia nie.
Inne go	dnia	mógł by	godzi na mi	sie dzieć	przy	oknie	i	podzi wiać	wi doki.	Ale	nie	dzi ‐

siaj.
Spa li	na	studenc kim	łóżku	–	wą skiej	że la znej	pryczy	z	za padnię tymi	sprę żyna mi.	Lily

w	nim	nie	było.	Nie	było	jej	rów nież	w	kuchni.	Lód	pokrył	otwar te	okno.	Dotknął	go	i
zdał	sobie	spra wę,	że	znaj duje	się	w	środku,	mię dzy	szyba mi.	Powie trze	było	tak	lodo‐
wa te,	że	oddycha nie	spra wia ło	ból.
Jeszcze	nie	wróci ła.
Zna lazł	w	lodów ce	sok	poma rańczowy	i	wypił	pół	kar tonu.
W	mi sce	były	ba na ny.	Zjadł	trzy.
Za sta na wiał	się,	czy	na sta wić	wodę,	ale	myśl	o	ka wie	spra wi ła,	że	zrobi ło	mu	się

sła bo.
W	miej scu,	gdzie	powi nien	się	znaj dować	jego	umysł,	świe ci ła	pustka.
Za łożył	ja kieś	ubra nie	i	wcią gnął	buty,	na rzucił	woj skową	kurtkę	z	de mobi lu,	owi nął

szyję	sza li kiem	i	wyszedł	na	ze wnątrz.	Ruszył	w	dół,	obok	pubu	i	nowe go	domu	miesz‐
kal ne go,	a	na stępnie	skrę cił	w	Ari stotle	Lane	i	mi nął	tory	kole jowe.	Za	tora mi	w	zi mo‐



wym	słońcu	 lśnił	da le ki	Port	Me adow,	 z	ciemną	rze ką	wi ją cą	 się	mię dzy	 drze wa mi.
Za puści ło	się	 tam	kil ku	dziel nych	wła ści cie li	psów,	ale	poza	 tym	śnieg	po został	nie ‐
ska zi tel ny.
Szedł,	dzię ki	temu	mógł	bowiem	nie	myśleć	o	ostatniej	nocy.	Łąka	zosta ła	za la na	 i

za ma rza ła,	za nim	spadł	śnieg,	każdy	krok	spra wiał	więc,	że	lód	pę kał	pod	buta mi,	gro‐
żąc	utra tą	rów nowa gi.
Jonah	był	tak	skupiony,	że	dotarł	do	rze ki,	pra wie	tego	nie	za uwa ża jąc.
Wsunął	ręce	w	kie sze nie	i	spoj rzał	na	czar ną	wodę.	Do	połowy	za nurzona	kłoda	ob‐

ra ca ła	się	ra zem	z	nur tem.
Co	się	wczoraj	sta ło?
Wspomnie nia	były	zbyt	bole sne	dla	 jego	obola łej,	 sła bej	głowy.	Usunął	śnieg	kop‐

nię ciem	i	na ci snął	lód	pię tą.
Kie dy	pękł	na	ka wał ki,	podniósł	je	i	za czął	rzucać	po	jednym	do	wody.
Odpływa ły	jak	fragmenty	pa mię ci.
Jej	kroki	na	śnie gu	były	tak	lekkie,	że	ich	nie	usłyszał.	Odwrócił	głowę	dopie ro,	gdy

się	ode zwa ła.
–		Nie	było	cię	w	domu.	Myśla łam,	że	wróci łeś.
Rzucił	do	rze ki	ostatni	ka wa łek	lodu	tak,	żeby	odbił	się	od	powierzchni	jak	ka mień.
–		Nie	powinnaś	być	z	Ada mem?
–		Cha ris	za bra ła	go	do	szpi ta la	w	Radc liffe.
Nie	o	 to	mu	chodzi ło	 i	 nie	 ta kiej	 odpowie dzi	 ocze ki wał.	Gniew	 i	 chłód	 spra wi ły

jednak,	że	jego	umysł	był	zbyt	ocię ża ły,	aby	zmie nić	kie runek.
–		Co	za szło	ostatniej	nocy?	Mię dzy	tobą	i	Ada mem?
Są dził,	że	jest	gotowy.	Wcią gnął	w	płuca	lodowa te	powie trze,	szykując	się	na	cios.
Nie	był	jednak	gotowy	na	to,	co	powie dzia ła.
–		Adam	próbował	popeł nić	sa mobój stwo.
Odwrócił	się	do	niej.	Słońce	odbi te	od	śnie gu	ude rzyło	jego	zmę czone	oczy.
Przymknął	 powie ki.	 Wi dział	 je dynie	 ne ga tyw	 Lily,	 obraz	 ducha	 za	 za mknię tymi

ocza mi.
–		Dla cze go?
–		Miał	fa tal ny	odlot.	–	Prze szedł	ją	dreszcz.	Chociaż	ni cze go	nie	zoba czył,	wyczuł

to	w	jej	głosie.	–	Prochy,	które	dodał	do	wina,	spra wi ły,	że	mu	odbi ło.
Był	prze kona ny,	że	wpadł	w	pułapkę	wi zji	i	je dynym	sposobem	na	prze budze nie	jest

śmierć.
–		Rów nież	to	pi łaś?
–		Zrobi ło	mi	się	sła bo.
Zwymiotowa łam	pra wie	wszystko.
–		A	pozosta li?
–		Czują	się	dobrze.	–	Kolej ne	dreszcze.	–	Oni	tyl ko	pa trzyli,	śmia li	się	z	nie go.



Julian	otworzył	okno	i	powie dział	mu,	żeby	odle ciał.
Osłonił	oczy	i	za ryzykował	kolej ne	spoj rze nie	za	sie bie.	Lily	pła ka ła.
–		To	nie	twoja	wina.
–		On	to	zrobił	dla	mnie.
–		To	naj bar dziej	popier dolona	hi storia…
–		Pra gnął	dotrzeć	do	praw dy.
–		Ja kiej	praw dy?
–		Doszedł	do	wniosku,	że	je ste śmy	więźnia mi	na sze go	„ja”,	że	nar kotyk	zburzy	mury

na szej	świa domości	i	ujaw ni	praw dzi we	uczucia.
–		Jak	to?
–		On	myśli,	że	go	kocham.
Dotar li	do	tego,	o	czym	myślał	od	początku,	ale	z	innej,	nie ocze ki wa nej	strony.	Mógł

je dynie	stać	nie ruchomo	i	sta rać	się	nie	runąć	w	bia łą	pustkę,	która	go	ota cza ła.
–		I?
–		Kocham	cie bie
–		odrze kła	zwyczaj nie.
W	obumar łych	drze wach	na	wyspie	za kra ka ła	wrona.
Lodowa ty	sopel	w	jego	wnę trzu	za czął	 ta jać,	ale	był	zmrożony	na	ka mień.	Nie	był

już	jednak	odrę twia ły.	Był	je dynie	zziębnię ty	i	prze moczony.	I	za	długo	stał	bez	ruchu.
–		Wra cam	do	domu	–	powie dział.	–	Na	pół noc.	To	była	zła	de cyzja.
–		Z	powodu	ostatniej	nocy.
–		Z	powodu…	wszystkie go.
–		Na sza	re la cja	też?
Za mie ni ła	się	w	bezcie le sny	głos,	sta ła	się	bogi nią	prze ma wia ją cą	z	lodu.
Nie	potra fił	na	nią	spoj rzeć.	Prze konał	sie bie,	że	to	z	powodu	ośle pia ją ce go	słońca.
–		To	nie	jest	moje	miej sce.
–		Jest	twoje,	kie dy	ja	tu	je stem.
–		Podczas	wa ka cji	było	ła two,	ale	Oks ford…	–	Jak	miał	to	wyja śnić?
Prze prowadzka	i	godzi ny	sa motności.
Poczucie,	że	coś	się	dzie je	poza	za się giem	jego	oczu.	Że	za glą da	w	okna,	słyszy	sło‐

wa	 i	 śmiech,	 ale	 nie	wie rzy,	 że	 zdobę dzie	 klucz,	który	umożli wi	mu	 dosta nie	 się	 do
środka.
–		To	nie wła ści wy	czas	na	taką	rozmowę.
Odwrócił	się	i	za czął	iść.	Pod	jego	buta mi	za chrzę ścił	śnieg.
–		Je śli	te raz	wyje dziesz,	już	nie	wrócisz!	–	za woła ła	za	nim.
Wie dział,	że	to	praw da.	Wie dział,	że	popycha	ją	do	ze rwa nia,	ale	szedł	da lej.
–		Je śli	się	te raz	nie	odwrócisz,	wię cej	mnie	nie	zoba czysz.
Jonah	szedł	da lej	skulony	przed	chłodem.	Wie dział,	że	źle	postę puje.	Że	bę dzie	tego

ża łować.



Już	czuł	powsta ją cą	ranę,	lód	skuwa ją cy	gra ni ce	jego	duszy.	W	jego	wnę trzu	pa no‐
wa ła	 jednak	ciemność,	ga moniowa ta	 i	dumna,	która	nie	chcia ła	się	odwrócić.	Na wet
gdyby	mia ło	się	to	oka zać	naj większą	pomył ką	jego	życia.
Coś	zimne go	i	twar de go	ude rzyło	go	w	głowę.	Odwrócił	się	na	pię cie	w	samą	porę,

żeby	dostać	w	twarz	kolej ną	śnieżką.	Śnieg	zsunął	się	po	włosach	i	wpadł	mu	za	koł ‐
nierz.
–		Dla cze go	to	zrobi łaś?
Mia ła	czer woną	twarz	i	gołe	dłonie	mokre	od	śnie gu.	Za dra pa nie	na	policzku	z	mi ‐

nionej	nocy	posi nia ło.
–		Chcia łam,	że byś	się	odwrócił.
–		Oszukujesz.
–		Je śli	chcesz,	możesz	iść	da lej.
Nie	poszedł.	Bez	za sta nowie nia	ruszył	w	jej	stronę.	Spotka li	się	 i	ob ję li	na	brze gu

rze ki.	Gorą cy	poca łunek	roztopił	śnieg	na	 jego	 twa rzy,	strużka	wody	spłynę ła	wzdłuż
nosa.	Cokol wiek	w	nim	było,	w	 jednej	chwi li	 się	 rozpuści ło.	W	odda li,	 wśród	 iglic
kościołów,	ode zwał	się	dzwon.
Obli zał	roztopiony	śnieg,	który	miał	słony	smak.	Lily	pła ka ła.	Poca łował	ją	w	czoło,

a	później	ponow nie,	de li katnie	w	war gi.
–		Obie caj	mi	jedno.
Cofnął	się	i	spoj rzał	jej	w	oczy,	które	lśni ły	błę ki tem	jak	zi mowe	nie bo.
–		Wszystko,	co	ze chcesz.
–	 	 Je śli	 kie dykol wiek	 od	 cie bie	 odej dę	 –	 z	 powodu	 dumy	 lub	 zra nie nia,	 głupoty,

wszystko	 jedno	cze go	–	obie caj,	że	za	mną	pój dziesz,	dobrze?	Że	się	 ła two	nie	pod‐
dasz.
Ukrył	twarz	w	jej	sza li ku,	szepcząc	przyrze cze nie.

WŁO CHY
Początkowo	szosa	wiła	się	ka mie ni stą	 rzeczną	doli ną,	ale	później	za czę ła	się	piąć.

Mi nę li	wioskę.	Droga	sta ła	się	stroma,	za wra ca jąc	co	pięć dzie siąt	me trów.	 Ska ły	 na
as fal cie	były	tak	duże,	że	mogły	uszkodzić	sa mochód.	Duże	be tonowe	ka na ły	odpływo‐
we	wzdłuż	pobocza	opa da ły	z	góry,	a	dzi waczne	skal ne	pię ści	wystrze li wa ły	spomię ‐
dzy	drzew,	jakby	podziemni	gi ganci	za czę li	się	wygrze bywać	ze	swoje go	wię zie nia.
Jonah	skrę cił	gwał tow nie	na	 łuku	 i	za ha mował.	Prze jazd	blokowa ły	 trzy	 be tonowe

ba rier ki,	usta wione	ni czym	za pory	czoł gowe.	Da lej	droga	raptow nie	się	urywa ła,	przy‐
pomi na jąc	kłę bowi sko	ka wał ków	as fal tu	i	sta lowych	prę tów	w	miej scu,	gdzie	powódź
lub	osuwi sko	wyrwa ły	ogromny	kęs	jezdni.	Można	było	prze je chać	je dynie	wą skim	pa ‐
sem	pia chu	sze rokości	nie wie le	większej	od	vana,	a	może	mniej szej	od	nie go.
Ruszył,	za trzymując	się	trzykrotnie.
Skrzywił	się	bole śnie,	gdy	jedna	z	za pór	za rysowa ła	bok	sa mochodu.	Je chał	tak	bli ‐



sko	zbocza,	że	boczne	luster ko	szorowa ło	o	ska ły.	Mimo	to	nie	był	pe wien,	że	jest	dość
miej sca,	aby	prze je chać.
Otworzył	drzwi	i	ze skoczył	na	zie mię.
Po	pię ciu	godzi nach	jazdy	nogi	mu	zdrę twia ły.	Zrobił	dwa	kroki,	ba lansując	nie bez‐

piecznie	na	kra wę dzi	urwi ska.
Ci sza	gór	ode bra ła	mu	oddech.
Prowi zoryczne	wypeł nie nie	wyrwy	w	drodze	mia ło	około	stu	dwudzie stu	centyme ‐

trów.
Van	był	szer szy.
O	kil ka na ście	centyme trów,	ale	nie	budzi ło	to	żadnych	wątpli wości.
–		Czy	je ste śmy	da le ko	od	za krę tu?	–	za pyta ła	Ren.
Jonah	we tknął	głowę	do	ka bi ny	i	spoj rzał	na	licznik.
–		Prze je cha li śmy	osiemna ście	mil.	–	Nie wie le	jak	na	godzi nę	mozol nej	jazdy.
–		To	nie mal	dwa dzie ścia	osiem	ki lome trów	–	dodał	Ri chard.
–		Musi my	być	nie da le ko.	–	Jonah	wyjął	z	vana	złotą	ta bliczkę,	te le fon	komór kowy	i

butel kę	 z	wodą,	 po	 czym	 wycofał,	 choć	 było	 mało	 praw dopodobne,	 żeby	 ktoś	 tędy
prze jeżdżał.	Je dyny	sa mochód,	który	wi dział	po	drodze,	był	wra kiem	rdze wie ją cym	na
skra ju	urwi ska.
Mi nę li	plombę	i	ruszyli	w	górę.
Kie dy	dotar li	do	na stępne go	za krę tu,	Jonah	spostrzegł,	że	nie	musie li	 się	mar twić	o

vana.	Ziemne	osuwi sko	pokona ło	be tonowy	mur,	cał kowi cie	blokując	drogę.	Ka wa łek
wyżej,	obok	ma łej	ka pliczki,	mię dzy	drze wa mi	bie gła	ziemna	ścieżka.
–		Wyglą da	na	to,	że	Adam	świetnie	zna	tę	okoli cę.
–		Albo	zna	kogoś,	kto	ją	zna.	–	Myślisz,	że	Ma rous sis	nie	ma	przyja ciół	w	tej	czę ści

świa ta?	Wsunął	rękę	do	kie sze ni	spodni,	dotyka jąc	puszki	po	cukier kach	na	nodze.	Zło‐
ty	bi let	–	pomyślał.	–	Mój	bi let	do	Lily.
–		Na praw dę	są dzisz,	że	Adam	zada	sobie	tyle	trudu?
–		Czy	ma	coś	do	stra ce nia?
Jonah	skrę cił	w	drogę	gruntową,	nie	cze ka jąc	na	pozosta łych.	Ren	ruszyła	tuż	za	nim.

Po	chwi li	zrobił	to	także	Ri chard.
Cała	trój ka	szła	w	mil cze niu	brze giem	wą wozu	oka la ją ce go	boczną	grań.
Zbocze	z	drugiej	strony	opa da ło	w	kie runku	morza.	Powia ła	chłodna	poranna	bryza.

Jonah	jej	nie	za uwa żył.
Jego	oczy	utra ci ły	zdol ność	wi dze nia	–	mógł by	zoba czyć	je dynie	Lily	zbli ża ją cą	się

na	jego	spotka nie.	Nic	wię cej.
Ren	spoj rza ła	na	suchą	zie mię	pod	noga mi.
–		Nie	ma	śla dów	butów	ani	opon.
–		Przyja dą.
Morze	zniknę ło.	Ścieżka	skrę ci ła	za	za łomem	i	na gle	otoczyły	ich	góry.



Zna leźli	się	w	wysokiej	doli nie	mię dzy	dwie ma	ma syw nymi	gra nia mi.	Ren	wska za ła
urwi sko	po	drugiej	stronie.
–		Wioska.
Musiał	zmrużyć	oczy,	żeby	ją	zoba czyć,	ale	na wet	wów czas	nie	był	pe wien.
Czer wonobrunatne	 domy	wznosi ły	 się	 nie mal	 pionowo	 na	 tle	 czer wonobrunatnych

kli fów,	spra wia jąc	wra że nie	iluzji.
–		Kto,	u	li cha,	mógł by	tu	mieszkać?
Ścieżka	wiła	się	ku	wiosce,	wspi na jąc	się	wyżej	i	wyżej.	Zza	chmur	wyszło	słońce.

W	doli nie	nie	było	wia tru,	Jonah	za czął	się	więc	pocić.
Włosy	oble pi ły	mu	czoło	i	przysłoni ły	oczy.	Chociaż	się	zbli żyli,	obraz	osa dy	pozo‐

stał	nie wyraźny.
W	końcu	dotar li	do	ka mienne go	łuku	na	wierzchoł ku	zbocza.	Jonah	odgar nął	włosy	z

czoła	i	spoj rzał	przed	sie bie.
Wioska	była	zruj nowa na:	okna	bez	szyb,	za wia sy	bez	drzwi,	szkie le ty	be lek	ster czą ‐

ce	w	zie ją cych	otworach.
I	czer wone	kwia ty	w	szpa rach	mię dzy	ka mie nia mi.
–		Opuszczone	sie dli sko.	–	Mil czą ce	domy	odbi ły	echem	głos	Ri char da.
–		Czy	Adam	podał	godzi nę	spotka nia?
–		za pyta ła	Ren.
–		Nie.
Czy	się	zja wi?	Wszedł	do	wioski,	zosta wia jąc	w	 tyle	pozosta łych.	Kościół	stoją cy

na	szczycie	spoglą dał	z	góry	na	ka ska dę	umie ra ją cych	domów.	Je dyny	nie na ruszony	bu‐
dynek,	który	uj rzał	po	drodze.	Miał	na wet	dzwon	wi szą cy	na	wie ży	i	moc ne	drew nia ne
drzwi	za mknię te	na	kłódkę.
Za czął	w	nie	ude rzać,	aż	pora nił	sobie	knykcie.
Odgłos	koła ta nia	wypeł nił	doli nę,	ale	nikt	nie	odpowie dział.
–		Spójrz	tam!
Za	jego	ple ca mi	sta nę ła	Ren.	Wzię ła	go	za	rękę	i	sprowa dzi ła	ze	wzgórza	do	domu,

które go	wcze śniej	nie	spostrze gli,	stoją ce go	poni żej	drogi	na	stromym,	opa da ją cym	w
dół	zbo czu.	Był	to	je dyny	budynek,	któ ry	nosił	śla dy	na praw.	Okna	i	otwory	drzwiowe
wypeł niono	pusta ka mi,	bel ki	stropowe	pokryto	ka wał ka mi	bla chy	fa li stej.	Spoglą da jąc
w	dół,	za uwa żył	słomę	za ście la ją cą	podłogę	i	że la zne	koło	przytwier dzone	do	ścia ny.
Być	może	miej scowi	pa ste rze	kóz	wykorzystywa li	domostwo	jako	prowi zoryczną	staj ‐
nię.
Za pra wa	murar ska	była	świe ża,	na	że la znym	pier ście niu	nie	było	rdzy.
Jonah	uklęknął,	wci snął	się	mię dzy	dwie	bel ki	i	ze skoczył.
Słoma	pod	buta mi	cuchnę ła	na wozem	 i	moczem.	Obszedł	małe	po mieszcze nie,	 za ‐

trzymując	 się	 przy	 kół ku.	 Sta ry	 ka mień	 wokół	 nie go	 był	 porysowa ny.	 Świe że	 śla dy
spra wi ły,	że	ser ce	mu	za bi ło,	a	później	za mar ło.



Obok	plą ta ni ny	li nii	w	miej scu,	gdzie	pier ścień	ocie rał	o	ka mień,	widniał	wyraźny
znak.
Proste	graffi ti	przedsta wia ją ce	ser ce,	w	które	wpi sa no	ini cja ły:	JB	LW.
Jonah	Bar nes	Lily	Wil son.
Ponad	nim	uka za ła	się	twarz	Ren,	ciemnie ją ca	na	tle	nie ba.
–		Zna la złeś	coś?
–		Tutaj	ją	trzyma li.	–	Szok	prze rodził	się	w	gniew,	dzi ką	furię,	że	potraktowa li	ją	w

taki	sposób.	Że	za mknę li	w	za grodzie,	jak	zwie rzę.	Poczuł	klaustrofobię,	odór	brudnej
słomy	spra wił	zaś,	że	żołą dek	podszedł	mu	do	gar dła.	To	miej sce	było	złe.
Co	oni	jej	zrobi li?
Musiał	stamtąd	wyjść.	Ścia na	nie	była	wysoka,	mógł	dosię gnąć	wierzchoł ka.
Lily	pew nie	także	by	zdoła ła,	gdyby	nie	była	skuta	łańcuchem.	Z	pomocą	Ren	wcią ‐

gnął	się	na	drogę	ponad	domem.
–		Lily	tu	była	–	powie dział,	ale	Ren	go	nie	słucha ła.	–	Co	się	sta ło?
–		Jadą.
Wska za ła	zbocze	w	dole.
Za	drze wa mi	po	drugiej	stronie	doli ny	na	czystym	porannym	nie bie	uka zał	się	obłok

kurzu	podą ża ją cy	drogą,	którą	przyje cha li.
Gdyby	się	wsłuchał,	zdołał by	usłyszeć	ha łas	sil ni ka.
–		Gdzie	jest	Ri chard?
–		Powie dział,	że	jest	zmę czony.
Został	przy	bra mie.
Jonah	spoj rzał	w	dół	na	pusty	dom	i	ponow nie	ogar nął	go	gniew.	W	jego	głowie	roz‐

le gła	się	mroczna	muzyka.
Wycisz	ją	–	powie dział	sobie.	–	W	ten	sposób	jej	nie	oca lisz.
–		To	na sza	ostatnia	szansa	–	powie dzia ła	Ren.
W	doli nie	błysnę ły	promie nie	słońca	odbi te	od	nadjeżdża ją cych	sa mochodów.
Jonah	wsłuchał	się	w	muzykę.
Ze szli	w	dół	przez	opuszczoną	wioskę.	Drze wa	na	chwi lę	ukryły	sa mochody,	ale	ha ‐

łas	sil ni ków	na ra stał	z	każdą	chwi lą,	jak	bzycze nie	gi gantyczne go	owa da	okrą ża ją ce go
zdobycz.
–		Pew nie	ni gdy	się	nie	dowie my,	dla cze go	Ma rous sis	chciał	tej	ta bliczki	–	powie ‐

dzia ła.
–		To	wa riat.
–		Może.	–	Ren	sta nę ła.	–	Mogę	pożyczyć	twój	te le fon?	I	ta bliczkę.
Jonah	podał	jej	jedno	i	drugie.
Rozwi nę ła	złotą	blaszkę	na	pła skim	ka mie niu	w	cie niu	domu	i	przysunę ła	te le fon	na

odle głość	kil kuna stu	centyme trów,	żeby	zrobić	zdję cie.
–		Na	pa miątkę.



Obraz	 ta bliczki	 poja wił	 się	 na	 ekra nie	 te le fonu.	Ren	 rozsze rzyła	 pal ce,	 żeby	 tekst
stał	się	bar dziej	wyraźny.	Wyryte	li te ry	ule gły	powiększe niu.
–		Pierw sza	wia domość	tekstowa	na	świe cie	–	mruknął	Jonah,	próbując	za pa nować

nad	na pię ciem.
Ren	spoj rza ła	na	ekran,	a	później	na	złotą	blaszkę.	Jonah	nie	mógł	tego	znieść.
–		Bę dziesz	mogła	ją	odczytać,	kie dy	odzyskam	Lily.
Podniosła	głowę,	ale	go	nie	słysza ła.
–		Ta	jest	inna!
–		O	co	ci	chodzi?
–		O	ta bliczkę.	Ma	inny	tekst	niż	pozosta łe.
–		Je steś	pew na?
Za czę ła	maj strować	przy	te le fonie.
–		Poka żę	ci	tę	z	muzeum.	Spójrz	na	li te ry	w	pierw szej	li nij ce
–		MNHMOΣYNAΣ	–	a	te raz	obej rzyj	swoją.
Jonah	podniósł	ta bliczkę	na	dło ni.	Nie	znał	sta rożytnej	gre ki,	ale	zorientował	się,	że

zna ki	są	inne.
–		Wszystkie	ta bliczki,	które	odna le ziono	do	tej	pory,	za czyna ją	się	tak	samo.
MNHMOΣYNAΣ.
Mne mosyne,	pa mięć.
–		Ale	Cha ris	powie dzia ła…	–	Wstrzą snę ła	nim	prze ra ża ją ca	myśl.
Odgłos	sa mochodów	się	na si lił	–	musie li	być	przy	bra mie.	Wyrwał	te le fon	Ren,	od‐

na lazł	numer	i	go	wprowa dził.
Nikt	nie	ode brał.
Wprowa dził	ponow nie.	Tym	ra zem	się	zgłosi ła.
–		Ach,	jest	dopie ro	szósta	pięć dzie siąt	osiem…
Kto	jeszcze	odbie ra	te le fon	w	taki	sposób?
–		Mówi	Jonah.
–		Słodziutki,	jest	szósta	rano.	Na wet	dzie ci	nie	budzą	mnie	o	tak	wcze snej	porze.
–		Chodzi	o	ta bliczkę,	którą	ci	da łem.
O	prze pi sa ny	tekst.
Dla cze go	powie dzia łaś	mi,	że	jest	taka	sama	jak	pozosta łe?
Wes tchnie nie.
–		Nie	może my	z	tym	pocze kać?
–		Ta	ta bliczka	ma	inny	począ tek.
Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?
–		Nie	wiem.	–	Pauza.	–	Nie	trzymam	tekstu	na	noc nym	stoli ku.
–		Czy	rozma wia łaś	z	Ada mem?	Ka zał	ci	to	zrobić?
–		Ja	nie…	–	Za mil kła	na	dłużej,	aby	w	końcu	prychnąć:	–	Adam	był	za wsze	lepszy	z

gre ki!	–	Przykuc nię ta	obok	nie go	Ren	szepnę ła	coś	bezgłośnie.



–		Co	zna czą	dodatkowe	słowa?
–		Kocha nie,	muszę	kończyć.	Xander	się	budzi.
–		Co	ozna cza ją?
–		„Zsze dłem	do	łona	Bogi ni,	tam,	gdzie	stugłowy	Tyfon	rozdarł	zie mię”.	–	Powie ‐

dzia ła	to	szybko,	jakby	za sta na wia ła	się	nad	tym	wie le	dni.	Po	ostatnich	słowach	roz‐
legł	się	szloch.
Wyobra ził	sobie	łzy	spływa ją ce	po	jej	twa rzy,	ale	nie	poczuł	współ czucia.
W	pobli żu	trza snę ły	drzwi	sa mochodu.	Moc niej	ści snął	słuchaw kę,	sta ra jąc	się	nie

prze rwać	połą cze nia.
–		Czy	poda łaś	Ada mowi	cały	prze kład?
Kolej ny	szloch.
–		On	wie	wszystko!	Od	początku	wie dział!
Poczuł	na głe	olśnie nie,	złowrogie	i	czer wone	jak	krew.
–		Je śli	powie dzia łaś	Ada mowi,	co	za wie ra,	nie	jest	im	do	ni cze go	potrzebna.
–		Co?	Kto	jej	nie	potrze buje?	O	czym	ty	mówisz?
Nie	mówił	już	jednak	do	Cha ris.
Prze rwał	połą cze nie	i	spoj rzał	w	dół.
Tuman	kurzu	wznie siony	przez	dżi py	za czął	opa dać.	Sil ni ki	uci chły.
–		Adam	zna	treść	ta bliczki	–	powie dział	Ren.	–	Nie	przywie zie	Lily.
–		Co	chcesz	zrobić?
Nie	miał	poję cia.	Je śli	te raz	się	odwrócisz,	ni gdy	wię cej	mnie	nie	zoba czysz.	Pusty

dom	wpa trywał	się	w	nie go	jak	mar twe	dusze	za zdroszczą ce	żyją cym.
Za zdroszczą ce	na wet	cier pie nia.
–		Zobaczmy,	co	mają	do	powie dze nia.
Spoj rza ła	na	nie go	na	wpół	rozpaczli wie,	na	wpół	z	podzi wem.
–		Nie	wiem,	co	zrobi li	Lily,	ale	zrobią	to	także	tobie.
–		Muszę	ją	odna leźć.	–	Kopnął	ka mień	i	pa trzył,	jak	spa da	z	urwi ska.	–	Już	za	późno

na	cokol wiek	inne go.
Dwa	małe	dżi py	z	na pę dem	na	czte ry	koła	za par kowa ły	przed	bra mą	prowa dzą cą	do

wioski.	 Obok	 nich	 sta ło	 pię ciu	mężczyzn.	 Czte rech	mia ło	 czar ne	 gar ni tury	 i	 okula ry
prze ciw słoneczne,	ma syw ne	cia ła	i	za cię te	twa rze.	Pią tym	był	Adam.	Trzymał	się	nie ‐
co	z	przodu,	przed	tamtymi,	w	czar nych	dżinsach	i	czar nym	gol fie.	Wyglą dał	tak,	jakby
był	ich	więźniem.
Jonah	ruszył	zboczem	w	ich	stronę.
Ren	zosta ła	z	tyłu.
–		Gdzie	jest	Lily?
–		Za biorę	cię	do	niej.
–		Obie ca łeś,	że	ją	przywie ziesz.
–		Masz	ta bliczkę?



Jonah	za sta na wiał	się	nad	ble fem,	ale	za	bra mą	uka zał	się	ka wa łek	bia łe go	rę ka wa
koszuli	 Ri char da.	 Ri chard	mógł	 im	 wszystko	 powie dzieć,	 kłamstwo	 nie	 mia ło	 więc
sensu.
–		Prze cież	już	wiesz,	co	za wie ra.
Adam	ski nął	głową.
–		Po	co	ci	ta bliczka?
–		Nie	jest	nam	potrzebna.
–		W	ta kim	ra zie	po	co	mnie	tu	sprowa dzi łeś?	–	Poczuł,	że	otoczyła	go	sze roka	prze ‐

strzeń.	Miał	wra że nie,	 jakby	spa dał	bez	końca.	Jego	słowa	rozpłynę ły	się	na	gór skim
nie bie.
–		Nie	uwie rzył byś,	gdybym	powie dział	praw dę	–	odrzekł	Adam.
Jego	słowa	za głuszył	huk	na	nie bie.
Łoskot	wi rują cych	śmi gieł.
–		Co	to?
–		Za biorę	cię	do	Lily.



Rozdział	35

Gość:	Ist nie ją	dwa	rodzaje	polowań	na	lądzie.	
Te aj tet:	Jakie?	
Gość:	Polowanie	na	zwie rzę ta	oswojone	i	dzi kie.	
Te aj tet:	Czy	ktoś	chciał by	polować	na	oswojone?	
Gość:	Tak,	je śli	zali czyć	do	nich	ludzi.

Pla ton,	Sofi sta

Sie dzę	w	ni skiej	sza rej	izbie	peł nej	ludzi.	Jest	tutaj	także	De otyma.	Muszę	z	nią	po‐
mówić,	ale	ci,	którzy	mnie	ota cza ją,	wciąż	sta ją	nam	na	drodze.
Ci	 inni	 to	poprzednie	wer sje	mnie,	za glą da ją ce	mi	przez	ra mię.	Jest	 ich	całe	mnó‐

stwo.	Wyglą da ją	na	nie co	za wstydzonych	–	ponie waż	wie dzą,	że	nie	chcę	ich	wi dzieć
–	ale	nie	odej dą.
Za	każdym	ra zem	gdy	 ruszam	w	kie runku	De otymy,	podą ża ją	za	mną	 ni czym	 sta do

owiec.
Prze budzi łem	się.
–		Mia łeś	sen?
Dion	wycią gnął	rękę	i	dotknął	mo je go	obna żone go	ra mie nia.	Po	drugiej	stronie	na ‐

miotu	spał	młody	Dioni zjos,	chra piąc	i	pochrzą kując	jak	prosię.
–		De otyma	mówi,	że	Etna	jest	dobrym	miej scem	na	sny.	Powia da,	że	dusze	wypeł ‐

za ją	z	Ha de su	przez	szcze li ny	i	szepczą	praw dę	do	na szych	uszu.
–		To	nie	był	dobry	sen.
–		Oby	się	nie	speł nił.
Prze krę ci łem	się	na	łożu,	chcąc	się	uwol nić	od	na trętnych	obra zów	moje go	„ja”.
–		Jak	dobrze	znasz	De otymę?
Pomyślał,	za nim	udzie lił	odpowie dzi.
–		Nie	są dzę,	żeby	ktokol wiek	dobrze	ją	znał.	Poja wia	się	i	zni ka	bez	powodu.
Przychodzi,	kie dy	naj mniej	się	jej	spodzie wasz,	i	nie	ma	jej,	gdy	tego	pra gniesz.
–		Pra gnie nie	ma	wie le	zna czeń.
De otyma	oba wia	się	twoje go	szwa gra	–	rze kłem.
–		Myślę,	że	to	on	bar dziej	się	boi.
–		Dla cze go?
–		De otyma	ma	moc.	Dioni zjos	potra fi	to	wyczuć	–	jest	w	tym	dobry	–	ale	nie	umie



tego	pojąć.	Dla te go	czuje	się	za grożony.
Nie	za prze czyłem,	sam	bowiem	mia łem	podobne	wra że nie.	Chcia łem	jednak	poznać

opi nię	Diona.
–		Cóż	to	za	moc?
–		De otyma	potra fi	wykła dać	sny.	–	Ma te rac	za trzeszczał,	gdy	Dion	prze krę cił	się	na

ple cy.	–	Jest	Sycel ką,	wie dzia łeś	o	tym?	Na le ży	do	jedne go	z	pra daw nych	ple mion	za ‐
mieszkują cych	Sycylię.	Wioska,	z	której	pochodzi,	jest	miej scem	świę tym.	Powia da ją,
że	stoi	tam	świą tynia	poświę cona	De me ter,	ale	przypuszczal nie	jest	to	przybytek	Hybli,
sta rożytnej	bogi ni	Syce lów,	która	dostar cza	wyroczni	w	for mie	snów.
Je śli	się	tam	udasz,	ka pła ni	ci	je	wyłożą.
–		Można	im	za ufać?
–		Ni gdy	tam	nie	byłem,	ale	to	nie da le ko	stąd.
Dion	miał	na	myśli	Etnę	i	nasz	obóz	w	le sie,	na	jednym	ze	zboczy	góry.
Dotar li śmy	do	nie go	wczoraj	 o	 za chodzie	słońca,	po	ca łym	 dniu	 uciążli wej	 jazdy.

Od	połowy	ranka,	kie dy	ze szli śmy	ze	wzgórz	le żą cych	na	pół noc	od	Syra kuz,	domi no‐
wa ła	nad	horyzontem	z	ośnie żonym	wierzchoł kiem	wyrzuca ją cym	dym	w	błę kitne	nie ‐
bo.
Pra wie	się	nie	odzywa łem.	Dion	je chał	przodem	z	Dioni zjosem	i	jego	synem.
Dostrze głem	Le ona	w	grupie	ludzi	przede	mną,	ale	uda wa li śmy,	że	się	nie	zna my.
Dobry	to	był	dzień	na	sa motność.
Poprzednia	noc	wreszcie	dobie gła	końca,	ale	nie	zdrzemną łem	się	ani	chwi li.	Czu‐

łem	się	 jak	pia sek	na	are nie	posi nia czony	upadka mi	ciężkich	mężczyzn,	nie zdol ny	się
poruszyć.
Gdzie kol wiek	 spoj rza łem,	wszę dzie	wi dzia łem	cia ło	Eufe mosa,	ale	 za	 każdym	 ra ‐

zem	jego	zwie szona	głowa	zda wa ła	się	bar dziej	obrzmia ła,	a	wytrzeszczone	oczy	przy‐
bra ły	rozmiar	większy	od	dłoni.	Nie	mogłem	uciec	przed	oskar że niem,	które	się	w	nich
tli ło.
Nie	przedsta wiam	tego,	o	czym	pra wię,	jako	praw dy	absolutnej.	Je stem	uczci wy.
Nie opodal	na miotu	rozle gło	się	pohuki wa nie	sowy,	po	chwi li	dołą czyła	do	niej	ko‐

lej na.	Wyobra zi łem	sobie	pta ka,	który	widnie je	na	na szej	srebr nej	drachmie	–	ma łe go,
moc nej	budowy,	o	okrą głych	oczach	–	sie dzą ce go	na	ga łę zi	i	na słuchują ce go	myszy	lub
ropuch.	Jak	bli sko	była	od	na sze go	na miotu?	Czy	sie dzia ła	na	sre brzystej	brzozie	na ‐
prze ciw	wej ścia?
Tej,	w	której	była	pusta	dziupla?	Czy	gdyby	spoj rza ła	uważnie	swoimi	dużymi,	okrą ‐

głymi	śle pia mi,	dostrze gła by	blask	sta li	w	środku	drze wa,	tam,	gdzie	ukryłem	nóż?
Prze wróci łem	się	na	drugi	bok,	próbując	za snąć.
Tyra ni	lubują	się	w	dźwię ku	trąb.
Dioni zjos	zbudził	nas	o	świ cie	–	tak	głośno,	że	musiał	wypłoszyć	wszel ką	zwie rzynę

mieszka ją cą	na	górze.	A	może	wspa nia łomyśl nie	dał	jej	szansę	oca le nia	życia?



Na	 pobli skiej	 pola nie	 złożyli śmy	 ofia rę	 Ar te mi dzie.	 Ka mień	 ofiar ny	 wyglą dał	 na
pra daw ny,	wygła dzony	na	środku	przez	wino	 i	krew,	które	spłynę ły	 le jem	kra sowym.
Kra wę dzie	oł ta rza	były	wygię te	ku	górze	ni czym	rogi	lub	końce	łuku.
Dioni zjos	wła snoręcznie	wybe be szył	za ją ca,	które go	jego	ludzie	schwyta li	we	wny‐

ki,	i	złożył	wnętrzności	na	oł ta rzu.
–		Świę ta	panno,	wład czyni	wyniosłych	gór,	po zwól	nam	prze kroczyć	próg	swoje go

króle stwa	i	wrócić	ze	zdobyczą.
Spoj rza łem	na	małe	or ga ny	krwa wią ce	na	oł ta rzu,	na	dłonie	ubrudzone	posoką,	i	po‐

myśla łem	o	nożu	ukrytym	w	pniu	drze wa.	Czy	na praw dę	potra fił bym	to	zrobić?
Nie	mogę	uwie rzyć!	Rozma wia my	o…
tym…	a	ty	sprowa dzasz	wszystko	do	ćwi cze nia	z	fi lozofii.
Po	złoże niu	ofia ry	krą żyli śmy	po	obozie.
Nie wol ni cy	ostrzyli	dzi dy	i	skła da li	na mioty.	Psy	wyczuły	krew	na	oł ta rzu	i	na pię ły

smycze.	Po	drugiej	stronie	pola ny	spostrze głem	Le ona	pocią ga ją ce go	wino	z	bukła ka.
Za uwa żył,	że	na	nie go	pa trzę,	i	nie znacznie	ski nął	głową.	Wino	spłynę ło	po	bukła ku	i

za bar wi ło	czer wie nią	jego	tuni kę.
Odwróci łem	głowę	w	poszuki wa niu	Diona.
Za miast	nie go	dostrze głem	Dioni zjosa.	Stał	za	mną,	jakby	mnie	śle dził.
Każdy	 człowiek	ma	 swoje	miej sce	 –	 na tural ny	 ha bi tat,	 w	 którym	 jego	 postać	 ma

sens.	Gdyby	za brać	Achil le sa	z	pola	bi twy	lub	Sokra te sa	wycią gnąć	z	agory,	wyglą da ‐
li by	zgoła	komicznie.	Dioni zjos	czuł	się	w	le sie	jak	w	domu.	Jego	rude	kudły,	groźna
ener gia	i	czuj ne	oczka	ide al nie	pa sowa ły	do	gór skich	ostę pów.
Nie	czyni ło	go	to	jednak	ani	trochę	bar dziej	przyjemnym.
Klepnął	mnie	w	ra mię.
–		Wyda jesz	się	dziw nie	ner wowy.
Nie	je steś	gotów	na	za bi ja nie?
Zwie rzę ta	obser wują	nas	swoimi	nie mymi	śle pia mi,	ale	ni gdy	nie	pozna my,	co	my‐

ślą.	Czy	Dioni zjos	wie dział,	co	się	wyda rzy?	Czy	byłem	ska za ny,	jak	Eufe mos?
–		Miej	oko	na	chłopca.	Nie	chcę,	żeby	zro bił	sobie	krzyw dę.	–	Odcze kał	chwi lę,	po

czym	wykrę cił	mi	 ra mię,	 jakby	chciał	dać	do	zrozumie nia,	co	mnie	wów czas	 spotka.
Później	puścił.
–		Przed	nami	dzień	pomyśl nych	łowów.
Sokra tes	porów nywał	poszuki wa nie	wie dzy	z	chwyta niem	gołę bi.	Nie	mam	poję cia,

jak	wpadł	na	ten	pomysł	–	pew nie	rozma wiał	na	tar gu	z	za sta wia ją cymi	si dła.	Z	drugiej
strony	trudno	sobie	wyobra zić	Sokra te sa	w	le śnych	ostę pach,	z	wa bi ka mi	i	wnyka mi.
Me ta fora	chwyta nia	gołę bi	ni gdy	do	mnie	nie	prze ma wia ła.	Kocham	wie dzę,	ale	nie

lubię	polowa nia.	Tamte go	dnia	nie na wi dzi łem	go	jak	jeszcze	ni gdy	w	życiu.	Promie nie
słońca	prze ni ka ły	poszycie	lasu,	kona ry	mnie	szar pa ły,	głowa	bola ła	od	uja da nia	psów.
Nóż,	który	przypa sa łem	do	uda,	ocie rał	mi	nogę	i	spra wiał,	że	poci łem	się	okrutnie.



W	końcu	go	odwią za łem	i	we tkną łem	do	buta,	ma jąc	na dzie ję,	że	nikt	nie	za uwa ży.
Na sza	 kolumna	 rozcią gnę ła	 się	 szybko	w	 poprzek	 góry.	 Późnym	 rankiem	 dobie gły

nas	da le kie	krzyki.
–	 	Psy	podję ły	woń	dzi ka	–	wyja śnił	Dion.	–	Je stem	cie kaw,	czy	zdoła my	go	 osa ‐

czyć.
Nie	są dzę,	żeby	nam	to	grozi ło,	ponie waż	młody	Dioni zjos	miał by	kłopot	z	wyprze ‐

dze niem	żół wia.	Twarz	mu	spotnia ła,	z	nosa	cie kło,	w	płucach	świszcza ło,	na	doda tek
za nosił	się	kaszlem.	W	jego	towa rzystwie	–	ja,	Dion	i	dwóch	strażni ków	–	mie li byśmy
szczę ście,	gdybyśmy	zdoła li	uj rzeć	dzi ka,	za nim	go	za tkną	na	rożen.
Musie li śmy	 jed nak	uda wać	entuzjazm,	 je cha li śmy	więc	da lej.	Drze wa	 się	 prze rze ‐

dzi ły,	powie trze	było	chłodniej sze.
Dioni zjos	wyglą dał	ża łośnie,	choć	nie	są dzę,	abym	ja	sam	 spra wiał	wra że nie	 bar ‐

dziej	szczę śli we go.
Wie dzia łem,	co	się	zbli ża.
Sta nę li śmy	na	pola nie	otoczonej	ja snozie lonymi	drze wa mi.
Ni żej	 szuka li śmy	 cie nia,	 ale	 te raz	 wypa trywa li śmy	 promie ni	 słońca,	 które	 na dal

świe ci ło	 ja sno,	ale	 jakby	sła biej	niż	poprzednio.	Za trzyma łem	się	na	środku	pola ny	 i
podniosłem	twarz,	odwra ca jąc	się	w	taki	sposób,	żeby	złowić	jego	cie pło.
Kie dy	to	zrobi łem,	oka za ło	się,	że	spoglą dam	na	górę	przez	szpa rę	mię dzy	drze wa ‐

mi.	Ga łę zie	obra mowywa ły	dwa	wzgórza	wynurza ją ce	się	ze	zbocza	jak	bą bel ki	z	kotła
za wie szone go	nad	ogniem.	Wzgórza	były	stożkowa te,	ide al nie	syme tryczne.
Ich	kontury	rysowa ły	się	na	tle	nie ba	ni czym	para	trój ką tów,	ze	środkowym	wgłę bie ‐

niem	przypomi na ją cym	krąg.
Oblał	mnie	zimny	pot,	przypomnia łem	sobie	bowiem	rysunek,	który	zna la złem	w	rę ‐

kopi sie	ze	świą tynne go	skarbca.
–		Co	to	za	wzgórza?	–	spyta łem	Diona.
Roze śmiał	się.
–		Miej scowi	na zywa ją	je	pier sia mi	Hybli.	To	miej sce,	o	którym	ci	wspomi na łem.

Zna leźli	tam	brą zowy	sandał	Empe dokle sa.
Wycią gną łem	złotą	ta bliczkę	i	ją	rozwi ną łem.
–		Cóż	to	jest?	–	spytał	Dion.
Drobne	słowa	za kołysa ły	się	przed	spotnia łymi	ocza mi.
I	po dą żysz	da lej	świę tą	dro gą	w	chwa le	ra zem	z	innymi	dusza mi,	które	prze żyły	ini ‐

cja cję.
Przytulony	do	pier si	Kró lowej	Pie kieł	Obej rza łem	się	w	stronę	wzgórz,	za sła nia jąc

oczy.
–		Czy	jest	tam	świą tynia?
–		Tak,	sta ra	świą tynia	Syce lów.	Nic	po	niej	nie	zosta ło	oprócz…
Prze rwał	mu	głos	trąbki	dochodzą cy	z	lasu	po	drugiej	stronie	góry.	Nie	była	to	ra do‐



sna	 fanfa ra	 ani	 sygnał	 do	 zgroma dze nia,	 usłysze li śmy	 bowiem	 krótkie,	 prze ra żone
dźwię ki.
–		Sta ło	się	coś	złe go!	–	Dion	chwycił	dzi dę	i	za czął	biec	w	tamtą	stronę.
Strażni cy	 ruszyli	 za	 nim.	Dion	 za trzymał	 się	 na	skra ju	pola ny,	 spoj rzał	 za	 sie bie	 i

krzyknął:	–	Zostań	z	chłopcem!
Przypil nuj,	żeby	nic	mu	się	nie	sta ło!
Ich	kroki	uci chły.	Młody	Dioni zjos	sie dział	w	cie niu	na	gła zie	za	moimi	ple ca mi	i

rozbie rał	ga łązkę	na	czę ści.
Nie	wstrzą snę ła	nim	na wet	na gła,	nie bezpieczna	sytuacja.	Spoj rza łem	nań	z	naj wyż‐

szym	trudem.
Dobyłem	nóż	z	buta.	Promień	 słońca	 odbił	 się	 od	 ostrza	 i	 padł	 na	 twarz	 chłopca.

Dioni zjos	podniósł	głowę.
Obaj	pa trzyli śmy	na	nóż,	rów nie	zdumie ni,	jakby	mię dzy	nami	poja wił	się	na gle	ja ‐

kiś	nie rze czywi sty	przedmiot.
Chociaż	za ci ska łem	pal ce	na	rę koje ści	i	czułem	jego	cię żar,	nie	mia łem	wra że nia,	że

jest	re al ny.	Że	mógł by	prze ciąć	praw dzi we	cia ło	 i	położyć	kres	praw dzi we mu	istnie ‐
niu.
Zrobi łem	 trzy	 kroki	w	 stronę	 chłopca	 i	 za trzyma łem	 się	 nie pew nie.	 Spoglą dał	 na

mnie	sze roko	wytrzeszczonymi	ocza mi.
Czy	człowiek	dobry	może	dopuścić	się	zła	w	słusznej	spra wie?
Poszuki wa nie	pozna nia	nie	jest	tym	sa mym	co	polowa nie	na	gołę bie	lub	dzi ki.
Albo	na	ludzi.
Ponow nie	spoj rza łem	na	nóż,	próbując	go	pojąć.
Para	brą zowych	oczu	pa trzyła	na	mnie	z	pole rowa ne go	ostrza	–	moich	oczu.
Przyj rze li śmy	się	sobie	ba daw czo,	ja	i	moje	odbi cie,	za sta na wia jąc	się,	do	cze go	je ‐

stem	zdol ny.
Na gle	coś	długie go	i	ostre go	świ snę ło	w	powie trzu.	Kie dy	dra snę ło	mnie	w	ra mię,

wypuści łem	nóż,	dygocząc	i	obej mując	bolą ca	rękę.
Je den	ze	strażni ków	Dioni zjosa	stał	na	skra ju	pola ny.	Ja kim	sposobem	dotarł	 tu	 tak

szybko?	Był	ubra ny	do	bi twy,	nie	na	łowy,	z	heł mem	na	głowie	i	mie czem	u	boku.	Jego
dzi da	chwia ła	się	w	zie mi	za	moimi	ple ca mi.
Za czą łem	beł kotać	ja kąś	wymów kę,	ale	ża den	z	nas	nie	dał by	jej	wia ry.
Żoł nierz	dobył	mie cza	i	ruszył	w	moją	stronę.	Przyj rza łem	się	jego	twa rzy	w	poszu‐

ki wa niu	gnie wu,	nie na wi ści	–	ja kiej kol wiek	emocji,	która	nada ła by	sens	kre sowi	mo‐
je go	życia	–	ale	on	tyl ko	pa trzył	w	na pię ciu,	jak	człowiek,	który	próbuje	się	skupić.
Wtem	spomię dzy	drzew	nadle ciał	ka mień	wiel kości	pię ści	i	tra fił	go	w	głowę	tak,	że

hełm	brzęknął	jak	gong.
Kola na	ugię ły	się	pod	żoł nie rzem.
Za chwiał	się	i	runął	do	przodu,	ale	odzyskał	rów nowa gę	i	się	odwrócił,	żeby	zoba ‐



czyć,	kto	go	tra fił.
Nie	potrze bowa łem	ni cze go	wię cej.
Ka mień	potoczył	się	do	moich	stóp.
Podniosłem	go	i	prze bie głem	pola nę.
W	 głowie	musia ło	mu	 huczeć	 od	 pierw sze go	 ude rze nia,	 nie	 usłyszał	 bowiem,	 jak

nadbie gam.	Podniosłem	zdrową	rękę	i	zdzie li łem	go	w	głowę	raz	i	drugi,	dla	pew no‐
ści.	Osunął	się	na	zie mię.
Czy	człowiek	dobry	może	dopuścić	się	zła	w	słusznej	spra wie?	Wi dać	może,	 je śli

za le ży	od	tego	jego	życie,	pod	ręką	ma	zaś	ka mień	słusznej	wiel kości.
Coś	za sze le ści ło	wśród	drzew.
Się gną łem	po	porzucony	miecz,	ale	ręka	tak	mi	dygota ła,	że	podniosłem	go	z	naj wyż‐

szym	trudem.	Ra mię	mi	krwa wi ło	w	miej scu,	w	które	 tra fi ła	 je	włócznia.	Byłem	bez‐
bronny.
Kie dy	za rośla	się	rozstą pi ły,	z	lasu	wyłoni ła	się	De otyma,	stą pa jąc	miękko	jak	je lo‐

nek.
Podbie gła,	ode rwa ła	skra wek	tuni ki	le żą ce go	na	zie mi	żoł nie rza	i	obwią za ła	mi	ra ‐

mię.
Spoj rza łem	na	ka mień.
–	 	To	 ty…?	–	Jej	smukłe	 ra miona	obna żone	po	bark	wyda wa ły	 się	 zbyt	 de li katne,

żeby	rzucić	tak	moc no.	–	Jak…?
–	 	Dioni zjos	wie.	Wysyła	szpie gów,	 żeby	 szpie gowa li	 jego	 szpie gów,	 strażni ków,

żeby	pil nowa li	stra ży.	–	Krew	prze sią kła	prowi zoryczny	bandaż.
De otyma	ode rwa ła	kolej ny	skra wek	tuni ki	i	za wią za ła	nad	pierw szym.
Później	ze rwa ła	kil ka	łodyg	roślin	rosną cych	pod	jednym	z	buków.	–	Żuj	je.
To	powstrzyma	krwa wie nie.
Li ście	były	gorzkie	i	spra wi ły,	że	za wi rowa ło	mi	w	głowie.	Sie dzia łem	otuma niony,

De otyma	prze chyli ła	głowę	i	na słuchi wa ła,	choć	ja	słysza łem	je dynie	głosy	pta ków.
–		Za mach	się	nie	powiódł.	Dioni zjos	wkrótce	tu	bę dzie.
Dźwi gną łem	się.
–		Muszę	ucie kać.
Spoj rza ła	chłodnym	wzrokiem,	jakby	ze	mnie	drwi ła.
–		Dioni zjos	nie	chce	cie bie.
–		A	kogo?	–	Spoj rza łem	na	nią	ba daw czo.	–	Cie bie?
–		Byłeś	je dynie	przynę tą.
–		Mimo	to	przyszłaś.
Odsunę ła	moją	wdzięczność	na	odle głość	wycią gnię te go	ra mie nia.
–		Nie	chcia łam,	że byś	skończył	jak	Aga ton.
Ponow nie	 odwróci ła	 głowę.	 Tym	 ra zem	 usłysza łem	 i	 ja:	 łoskot	 i	 sa pa nie	 dużych

ciężkich	zwie rząt	prze dzie ra ją cych	się	przez	las.



–		Musisz	zejść	z	góry.	Idź	do	Ka ta nii.
Mia sto	jest	w	rę kach	Kar ta gińczyków,	bę dziesz	więc	bezpieczny	przed	Dioni zjosem.

Znaj dziesz	ja kiś	sta tek	płyną cy	do	Aten,	a	przynaj mniej	do	Turioj.
–		A	ty?
–		Znaj dę	cię.
Nie	chcia łem,	żeby	ode szła,	ale	nie	było	cza su	na	spory.	Pościg	był	coraz	bli żej.	Od‐

wróci łem	 się,	 żeby	 odejść,	 i	 uj rza łem	 młode go	 Dioni zjosa	 skulone go	 ze	 stra chu	 za
drze wem,	zbyt	wystra szone go,	żeby	się	poruszyć.
–		Co	z	nim?
De otyma	wzruszyła	ra miona mi.
–		Chcesz	go	za bić?
Nóż	le żał	na	zie mi	tam,	gdzie	go	porzuci łem.
Za krzywione	ostrze	przypomi na ło	węża	zwi nię te go	na	środku	pola ny.	Prze szedł	mnie

dreszcz.
–		Nie.
–		W	ta kim	ra zie	odejdź.
Zosta wi li śmy	chłopa ka.
De otyma	zniknę ła	w	le sie,	ja	zaś	powlokłem	się	w	prze ciw ną	stronę.	Ra mię	pie kło,

w	głowie	mi	wi rowa ło.	Mia łem	spie czone	usta	i	kol kę	pi ją cą	w	boku	jak	dzi da.	Złoty
łańcuszek	kołysał	się	i	obra cał	na	mojej	szyi.	Za plą tał	się	o	ga łąź	i	omal	mnie	nie	udu‐
sił.
Przysta ną łem,	ciężko	dysząc.
Spocone,	prze ra żone	pal ce	nie	potra fi ły	go	rozplą tać.	Kie dy	w	końcu	się	uda ło,	by‐

łem	bli ski	jego	wyrzuce nia.
Coś	mnie	jednak	powstrzyma ło.	Złote	pude łeczko	wyda wa ło	się	pul sować	w	mojej

dłoni.
Wie dzia łem,	że	po wi nie nem	biec,	ale	nie	byłem	w	sta nie	się	poruszyć.	Mogłem	my‐

śleć	je dynie	o	bliźnia czych	wzgórzach,	które	wi dzia łem	z	pola ny,	oddzie la ją cej	je	doli ‐
nie	i	rysunku	w	księ dze	Ti ma josa.
W	moich	uszach	rozle gła	się	pieśń:	mroczna,	eks ta tyczna	muzyka,	która	mnie	przyzy‐

wa ła.
Musisz	zejść	z	góry	–	 powie dzia ła	 z	 na ci skiem	De otyma.	Uj rza łem	mor ską	 za tokę

Ka ta nii	 i	ocze kują cy	sta tek	 z	wysokim	dziobem	zwróconym	w	 stronę	Aten.	Uj rza łem
także	Glaukona	sto ją ce go	na	przylądku	Sunion.	Ni czym	sta ry	król	Ege usz	osła niał	oczy
przed	bla skiem	słońca	odbi ja ją cym	się	od	wody	i	wypa trywał	moje go	powrotu.
Cze go	 szukasz	w	mrocznych	 cie niach	Ha de su?	–	szepta ła	 ta bliczka.	 Czy	 za sze dłeś

tak	da le ko,	żeby	się	poddać?
Nie	chcesz	się	dowie dzieć?
Trzymaj	się	z	da le ka	–	ostrzegł	mnie	Aga ton,	ale	było	już	za	późno.



Za wróci łem	w	kie runku	góry.
Łowy	trwa ły	w	naj lepsze	–	z	uja da niem	psów,	osa cza niem	i	za ci ska niem	sie ci	–	jak

w	moich	sennych	koszma rach.
Chociaż	wspi na łem	się	coraz	wyżej,	nie	odpoczywa jąc	ani	chwi li,	ści ga ją cy	byli	co‐

raz	bli żej.
Pomyśla łem,	że	przynaj mniej	De otyma	zdoła	uciec.
Zbocze	sta ło	się	bar dziej	strome.	Rana	od	włóczni	pro mie niowa ła	na	całe	cia ło	jak

pęknię cie.	Zie mia	sta ła	się	luźna	i	kruszyła	się	pod	stopa mi,	z	każdym	więc	krokiem	się
zsuwa łem,	za nim	zdoła łem	zrobić	kolej ny.
Wdra pa łem	się	na	wznie sie nie	i	sta ną łem.	Dwa	strome	wzgórza	górowa ły	nade	mną

z	le wej	i	pra wej	strony.	Sre brzysta	brzoza	rosła	w	siodle	mię dzy	nimi,	pod	nią	znaj do‐
wa ła	się	świą tynia.
Była	 to	prosta	budow la	–	nie wiel ki	 bia ły	 gmach	o	 pła skim	 da chu	 i	 gładkich	 fa sa ‐

dach.	Przedsionek	nad	czar nymi	drzwia mi	oto czonymi	mar murową	gir landą	wspie ra ły
dwie	ko lumny.	Przed	drzwia mi	stał	oł tarz	z	czar ne go	ka mie nia.	Mrów ki	ruszyły	z	cien‐
ką	jak	włos	proce sją	do	brą zowe go	kie li cha,	który	na	nim	posta wiono.
Dotkną łem	złote go	pude łeczka.
Wyda wał	się	drżeć,	jak	me ta lowa	cza sza	posta wiona	obok	wi brują cej	struny.	Pta ki

prze sta ły	śpie wać.
Pa łac	nocy	–	powie dzia ła	ta bliczka.
–		Co	jest	w	środku?
Wejdź	i	zobacz.
Kie dy	dotar łem	do	schodów,	spośród	drzew	wyskoczył	bia ły	pies.	Myśla łem,	że	ro‐

ze rwie	mnie	na	strzę py	przed	oł ta rzem,	ale	be stia	na gle	za mar ła.
Rozsta wi ła	łapy	i	położyła	uszy	po	sobie,	war cząc	i	szcze ka jąc.	Nie	obej rza łem	się

ponow nie,	ale	wsze dłem	do	świą tyni.
W	chwi li	gdy	prze stą pi łem	próg,	coś	ule gło	zmia nie.
Wyczułem	to	w	powie trzu.	Była	to	woń	mroczna	jak	ka dzi dło,	słodka	ni czym	truci ‐

zna.	Kie dy	ciemność	przysłoni ła	mi	oczy,	uj rza łem	przyćmione	świa tło	w	tyl nej	czę ści
pustej	sali	–	kwa dra tową	dziurę,	w	której	mi gotał	płomień.
Otwór	ota czał	mroczny,	nie okre ślony	 strach.	 Z	 ze wnątrz	 do bie gły	mnie	 krzyki,	 jak

głosy	pochodzą ce	z	inne go	świa ta.
Przypomnia łem	sobie	słowa	Sokra te sa.
Je śli	nie	 się gasz	noga mi	dna,	nie	ma	zna cze nia,	 czy	wpa dłeś	do	ma łe go	 zbior ni ka,

czy	zna la złeś	się	na	środku	oce anu.	Tak	czy	 ina czej	bę dziesz	musiał	na uczyć	się	pły‐
wać.
Zsze dłem	w	dół.



Rozdział	36

JO NAH	–	ETNA
Le ciał.	 W	 dole	 prze suwa ło	 się	 błę kitne	 morze.	 Przed	 nim,	 nie mal	 na	 wysokości

oczu,	widniał	stożek	Etny,	przypomi na ją cy	ogromne	usta	wydmuchują ce	kłę by	dymu.
Spoj rzał	na	Ada ma.
–		Chcesz	mnie	wrzucić	do	wul ka nu?
Nie	dali	mu	słucha wek,	Adam	nie	mógł	go	więc	usłyszeć	przez	huk	śmi gieł.	Ale	zro‐

zumiał.	Uśmiechnął	się	ta jemni czo,	za ci snął	war gi	i	pokrę cił	głową.
Pi lot	 zer knął	do	 tyłu	 i	 powie dział	 coś	do	mi krofonu.	Adam	pochylił	 się	 i	 spoj rzał

mię dzy	fote le	na	obłok	unoszą cy	się	z	wul ka nu	–	gę sty	i	ciemny,	jak	dym	płoną cej	ropy.
Cienka	war stwa	popiołu	pokryła	osłonę	he li kopte ra.
Jonah	przypomniał	sobie	wul kan	na	Is landii,	któ ry	przed	kil ku	laty	spa ra li żował	ruch

lotni czy	w	Europie.
Lily	była	wte dy	na	konfe rencji	we	Florencji,	uwię ziona	wraz	z	mi liona mi	innych	pa ‐

sa że rów,	którzy	na gle	prze budzi li	się	w	świe cie,	w	którym	nie	było	 ła twych	podróży
lotni czych.	Je śli	odda lony	o	tysią ce	ki lome trów	wul kan	może	być	tak	nie bezpieczny	dla
sa molotów,	co	powie dzieć	o	prze la tywa niu	ma łym	śmi głow cem	w	odle głości	kil kuset
me trów	od	nie go?
Rozej rzał	się	po	ka bi nie	–	trzech	ochronia rzy	o	ponurych	twa rzach	ozdobionych	bli ‐

zna mi,	Ren	i	Adam	ni czym	anioł	śmier ci	w	swoim	czar nym	ubra niu	i	czar nym	okrą głym
ka sku	lotni czym.	I	ty	się	mar twisz	ja kimś	popiołem	wul ka nicznym?
Śmi głowiec	prze le ciał	nad	zboczem	góry.	 Jonah	ni gdy	nie	 był	 tak	 bli sko	wul ka nu.

Pola	czar nej	lawy	pokrywa ły	zbocza	na	długości	wie lu	ki lome trów.
Nie co	da lej	erupcja	wyrwa ła	sze roki	kra ter,	tworząc	ja łową	połać	za stygłej	lawy.
Pa semka	dymu	i	obłoki	prze la tywa ły	obok	ma szyny,	a	 rząd	wyszczer bionych	szczy‐

tów	strzegł	flanki	góry.
Wszystko	to	przypomi na ło	za gi niony	świat.
Kie dy	okrą żyli	górę	 i	 dotar li	 do	 południowe go	 zbocza,	 Jonah	 za uwa żył,	 że	 opa da

ono	aż	do	rów ni ny	Ka ta nii.
U	podsta wy,	na	li nii	horyzontu,	poja wi ło	się	kil ka	ła godnie	za okrą glonych	wzgórz.
Śmi głowiec	prze chylił	się	na	bok,	skrę ca jąc	w	stronę	dwóch	z	nich,	które	wypię trzy‐

ły	się	pośrodku	zbocza.
Wzgórza	odzna cza ły	się	osobli wą,	geome tryczną	syme trią	–	były	nie mal	 identyczne,



o	ide al nym	stożkowa tym	kształ cie.	Ich	porośnię te	drze wa mi	wierzchoł ki	unosi ły	się	ni ‐
czym	para	urodzaj nych	wysp	pośród	morza	za stygłej	ska ły.
Pi lot	 posa dził	ma szynę	 na	 as fal towej	 drodze,	 która	 wiła	 się	 wokół	 góry,	 poni żej

wzgórz.	W	poprzek	drogi	stał	długi	czar ny	mer ce des	z	na pę dem	na	czte ry	koła,	bloku‐
jąc	prze jazd.	Jonah	spoj rzał	na	nie go,	jakby	był	potworem	z	jego	sennych	koszma rów,
przypomi na ją cym	 podmuch	 powie trza,	 który	 ude rzył	 go	 na	 drodze	w	 pobli żu	 Si ba ri.
Ochronia rze	nie	dali	mu	cza su	na	po dzi wia nie	okoli cy,	ale	pchnę li	go	w	kie runku	sa ‐
mochodu.	Kie dy	Jonah	wskoczył	na	przednie	sie dze nie,	he li kopter	odle ciał.	Mer ce des
ruszył	w	górę	drogą	pro wa dzą cą	do	bliźnia czych	wzgórz,	które	oka za ły	się	wyższe,	niż
wyda wa ło	się	to	z	powie trza.
–		Czy	Lily	tu	jest?!	–	krzyknął	Jonah.
W	uszach	cią gle	słyszał	huk	he li kopte ra.
–		To	miej sce	opi sują	ta bliczki	–	wyja śnił	Adam.	–	„Zsze dłem	do	łona	Bogi ni,	tam,

gdzie	stugłowy	Tyfon	rozdarł	zie mię”.	Tyfon	był	 tyta nem,	które go	 skuto	 łańcucha mi	 i
uwię ziono	pod	Etną.
Jonah	wyj rzał	przez	okno.	Po	pokrytej	wul ka nicznym	pyłem	drodze	wlókł	się	za	nimi

tuman	rzadkie go	czar ne go	kurzu.
Nie bo	za snuła	przydymiona	czer wona	mgieł ka,	jakby	zbli ża ło	się	za ćmie nie	Słońca

lub	nadchodził	koniec	świa ta.
Jak	okiem	się gnąć,	było	wi dać	je dynie	ostre	czar ne	ska ły	i	brunatne	kol cza ste	rośli ‐

ny.
Pomyślał	o	pływa ją cej	Lily.	O	jej	wil gotnych	ustach.	O	skórze,	która	sta ła	się	mięk‐

ka	po	la tach	de li katnych	angiel skich	deszczów.	Nie	po tra fił	sobie	wyobra zić	miej sca,
które	byłoby	jej	bar dziej	obce.
Ren	pochyli ła	się	do	przodu.
–		Czy	wul kan	się	obudził?
–		Z	drugiej	strony	–	odpowie dział	Adam.	–	Za	da le ko,	żeby	nam	za grozić.
Na wet	 je śli	 lawa	 skrę ci	 tutaj,	 bę dzie my	 mieć	 dość	 cza su	 na	 ucieczkę.	 Rozgrza na

masa	porusza	się	z	prędkością	około	sze ściu	ki lome trów	na	godzi nę.	Można	przed	nią
uciec	na	pie chotę.
Sa mochód	 za trzymał	 się	w	 doli nie	 mię dzy	 dwo ma	 wzgó rza mi,	 na	 kra wę dzi	 rowu

wyżłobione go	przez	powódź.	Na	dnie	le ża ły	bia łe	bloki	ciosa ne go	ka mie nia,	uwol nio‐
ne	 ze	 swoje go	 wię zie nia	 z	 lawy,	 tworzą ce	 prymi tyw ną	 prostokątną	 płaszczyznę,	 z
dwie ma	 okrą głymi	 podsta wa mi	 ko lumn	 przypomi na ją cymi	 kocie	 pa zury.	 Na	 końcu
rowu	widnia ła	kolej na	dziura,	której	dno	gi nę ło	w	ciemnościach.
–		Wykopa li ście	to	w	cią gu	ostatnie go	tygodnia?
W	chwi li	gdy	wypowie dział	te	sło wa,	zrozumiał,	że	było	 ina czej.	Kra wę dzie	 rowu

zosta ły	wygła dzone	przez	siły	na tury,	stos	gruzu	nie	był	zaś	dosta tecznie	duży,	żeby	po‐
chodzić	z	wykopu.



–		Pier wotna	świą tynia	zo sta ła	zniszczona	podczas	erupcji	wul ka nu	około	czte rech‐
setne go	roku	przed	na szą	erą.	W	la tach	sie demdzie sią tych	Włosi	 prowa dzi li	 tu	 pra ce
wykopa li skowe.	My	dotar li śmy	tutaj	przed	trze ma	dnia mi
–		Czy	oni	wie dzą,	że	tu	je ste ście?	–	spyta ła	Ren.
Adam	wzruszył	ra miona mi.
–		Je ste śmy	we	Włoszech.
Okrą żył	kra wędź	rowu,	zmie rza jąc	do	zie lone go	na miotu,	który	rozbi to	obok	nie go.
–		Przywiozłem	ich	–	oznaj mił	przez	płótno.
Kla pa	się	uniosła	i	na	ze wnątrz	wyj rzał	mężczyzna.	Był	większy	od	Jona ha,	postury

bokse ra:	 krótka	 gruba	 szyja,	 pła ska	 twarz,	 sma gła	 oliw kowa	 cera	 i	 na bie głe	 krwią
oczy.	Jego	proste	czar ne	włosy	opa da ły	nie mal	do	ra mion.
Chociaż	Jonah	ni gdy	go	nie	wi dział,	zna li	się	z	noc nych	koszma rów.
–		Ari	Ma rous sis	–	przedsta wił	go	Adam.
Mężczyzna	na wet	nie	spoj rzał	na	Jona ha.
–		Masz	ta bliczkę?
Adam	podał	mu	przedmiot.	Krucha	blaszka	zniknę ła	w	pię ści	wiel kości	ce gły.
–	 	Zna łem	twoją	siostrę	–	powie dział	 do	Ren.	Odwrócił	się	do	 Jona ha:	 –	 I	 twoją

żonę.
Za chowaj	 spokój	 –	 przypomniał	 sobie.	 Pomyślał,	 że	 gra	 je den	 akord	 na	 prze kór

zmienne mu,	na tar czywe mu	rytmowi,	wbrew	fa lowa niu	tłumu	i	płynności	świa ta.
Ogar nął	go	doskona ły	spokój.
–		Gdzie	ona	jest?
Ari	obli zał	war gi,	dotyka jąc	ję zykiem	czer wone go	strupa.
–		Wkrótce	się	dowiesz.
Akord	umilkł.	Jonah	skoczył	na	Arie go,	ale	był	zmę czony	i	obola ły,	Ari	zaś	–	przy‐

gotowa ny	na	atak.	Wycią gnął	 rękę,	chwycił	Jona ha	za	gar dło	 i	przytrzymał.	Jonah	za ‐
czął	się	wić,	ale	Grek	był	sil ny	jak	koń.
Ja kieś	ręce	chwyci ły	go	od	tyłu	i	przytrzyma ły.	Ari	wzmoc nił	chwyt	i	ści snął	gar dło

Jona howi	 tak	moc no,	 że	pra wie	 je	zmiażdżył.	Oczy	za szły	mu	mgłą.	Nie	mógł	 oddy‐
chać.	Z	odle głości	wycią gnię te go	ra mie nia	wpa trywa ły	się	w	nie go	oczy	peł ne	dzie cię ‐
cej	ra dości.
Ari	się	uśmie chał.	Ni kotyna	za bar wi ła	jego	zęby	na	żół to.
–		Sta ma ta!	–	usłyszał	ja kiś	głos.	–	Dość!
Ostatni	uścisk	omal	nie	zmiażdżył	mu	tcha wi cy.	Ari	zrobił	krok	wstecz.	Dłonie	trzy‐

ma ją ce	Jona ha	się	cofnę ły.	Opadł	na	ster tę	zie mi.
Kie dy	odzyskał	siły	i	podniósł	głowę,	uj rzał	nową	postać
–		Socra ti sa	Ma rous si sa	ubra ne go	ni czym	dżentel men	ery	edwar diańskiej,	który	od‐

był	podróż	w	cza sie.	Towa rzyszyli	mu	dwaj	ochronia rze.
Jonah	splunął	żół cią.



–		Są dzi łem,	że	jest	pan	więźniem	na	wła snej	wyspie.	–	Wypowia da jąc	każde	sło‐
wo,	czuł,	jakby	wycią gał	z	gar dła	gruby	sta lowy	drut.
–		Pojedna li śmy	się.	Syn	za wsze	wra ca	do	ojca.
Ari	 spoj rzał	 na	 nie go	 spode	 łba.	 Jego	 sma gła	 skóra	 poczer wie nia ła	 jak	 u	 dziec ka

zła pa ne go	na	gorą cym	uczynku.
–		Gdzie	jest	Lily?
Ari	chciał	coś	powie dzieć,	ale	Ma rous sis	powstrzymał	go	ruchem	ręki.
–		Pra wie	ją	zna la złeś.	–	Spoj rzał	na	Ada ma,	który	wyszedł	z	na miotu	z	na rę czem	lin

i	uprzę ży.	–	Je steś	gotowy?
–		Zosta ło	pięć	mi nut.	–	Zie mią	wstrzą snął	grzmot,	choć	na	nie bie	było	wi dać	je dy‐

nie	dym.
–		Może cie	spraw dzić	urzą dze nia?
Ja kie	są	odczyty?
Ma rous sis	i	Ari	wróci li	do	na miotu.
Ren	 i	 Jonah	 zosta li	 na	 ze wnątrz	 obser wowa ni	 przez	 ochronia rzy.	 Adam	 sta rannie

zwi nął	linę,	tak	żeby	każda	pę tla	mia ła	rów ną	długość.
–		Pa mię tasz	wyrocznię	z	Delf?	–	za pytał	na gle.
Jonah	pa mię tał,	ale	za skoczyło	go,	że	Adam	o	tym	nie	za pomniał.	Przypomniał	sobie,

jak	Adam	sie dział	ści śnię ty	w	sa mochodzie	Lily,	śpie wa jąc	ra zem	z	ze społem	Elec tric
Li ght	Or che stra	przez	otwar te	okno.	Jakże	się	zmie nił.
–		Daw ne	cza sy.
–		Pa mię tasz,	że	wyrocznia	za sia da ła	na	li nii	uskoku?
–		Z	zie mi	wydobywał	się	gaz.
Kobie ta	była	odurzona	i	prze powia da ła	przyszłość.	–	Po tarł	szyję.	–	Ja kie	to	ma	zna ‐

cze nie?
–		Wi dzisz,	nie	są dzę,	aby	dzia ło	się	to	je dynie	w	Del fach.
–	 	 Ro zumiem.	 –	 Nie	 mógł	 uwie rzyć,	 że	 prowa dzi	 tę	 rozmowę.	 Może	 jego	 mózg

ucier piał	z	powodu	nie dotle nie nia?
A	może	było	to	ła twiej sze	od	myśle nia	o	Lily?
–		Czy	to	przypa dek,	że	naj większa	fi lozofia	powsta ła	w	południowych	Włoszech?
Pi ta goras,	 Par me ni des,	 Empe dokles,	 na wet	 Pla ton…	Dopie ro	 gdy	 w	wie ku	 czter ‐

dzie stu	kil ku	lat	odwie dził	Ita lię,	 jego	idee	poszybowa ły	wysoko.	Gdzieś	pod	 tą	górą
jest	miej sce,	o	którym	wie dzie li	sta rożytni.
Bra ma	prowa dzą ca	na	wyższy	poziom	istnie nia,	gdzie	można	oso bi ście	doświadczyć

ta jemnic	wszechświa ta.
Kie dy	Pla ton	poje chał	do	Ita lii,	zna lazł	coś,	co	wstrzą snę ło	jego	umysłem	jak	bomba

wodorowa.
–		Czyta łeś	książki	Ti mothy	Le ary’ego?
Fi lozofa	prowa dzą ce go	ba da nia	pod	wpływem	LSD?



–		Włącz	się,	dostrój,	odpadnij.
–		Le ary	wykorzystał	nar kotyki	do	swoich	ba dań.	Uwa żał,	że	ludzkie	doświadcze nie

de ter mi nują	dwie	zmienne:	stan	psychiczny	i	bodźce	docie ra ją ce	z	otocze nia.
Ele ment	 fi zyczny,	 dany	 środek	 psychode liczny	 i	 jego	 wła ści wości	 bioche miczne,

oraz	otocze nie,	w	którym	go	przyj mujesz,	 przy	 czym	nie	 chodzi	wyłącznie	o	 fi zyczne
ramy,	ale	także	o	stan	umysłu.
Na strój,	emocje,	ocze ki wa nia.	Gre cy	na zwa li by	 to	 rytuałem.	Nar kotyki	nie	dzia ła ją

je dynie	na	twoją	podświa domość,	ale	otwie ra ją	rozmowę.
–		Rozumiem.
–		Weźmy	ec sta sy.	Przez	wie le	lat	psycholodzy	prze pi sywa li	tę	substancję	w	ce lach

leczni czych.
Pa cjenci	przyj mowa li	ec sta sy	na	ka na pie,	dzię ki	cze mu	mogli	się	 ła twiej	zre lakso‐

wać.
Rozwią zać	swoje	proble my.	Później	odkryto,	że	gdy	bie rzesz	tę	substancję,	tańcząc	z

tysią cem	innych	ludzi	i	słucha jąc	wszechogar nia ją cej	muzyki,	ec sta sy	sta je	się	wrota mi
do	trans cendental ne go	doświadcze nia.
–		Tak,	słysza łem.
–		Nasz	umysł	został	stworzony	do	rze czy	wyższych	niż	te,	do	których	go	używa my.

Tak	sil nie	pole ga li śmy	na	zmysłach,	że	po	pew nym	cza sie	cał kowi cie	nami	za władnę ‐
ły.	Nie ste ty,	na sze	zmysły	są	ża łosne.	Przypomi na my	super komputer	podłą czony	do	mo‐
de mu	komutowa ne go.	Musi my	zna leźć	sposób	na	otwar cie	ka na łów	pozna nia,	abyśmy
mogli	zrozumieć	peł ny	za kres	rze czywi stości.
–		Już	raz	próbowa li śmy.
Nie	skończyło	się	naj le piej.
Adam	zi gnorował	jego	słowa.
–		Problem	z	nar kotyka mi	pole ga	na	tym,	że	wyłą cza ją	rozum.
Unie możli wia ją	kontrolowa nie	doświadcze nia.	Nar kotyki	spra wia ją,	 że	 pogrą ża my

się	w	oce anie	podświa domości,	bez	żadne go	czynni ka	kie rują ce go	doświadcze niem.
–		Nie którzy	powie dzie li by,	że	wła śnie	o	to	chodzi.
–		Pew nie	słysza łeś,	że	pi ta gorej czycy	odkryli	ma te ma tyczne	pod sta wy	wszechświa ‐

ta.	Par me ni de sa	na zywa ją	oj cem	logi ki.	Pla ton	powia da,	że	 je dynym	sposobem	zrozu‐
mie nia	jego	idei	jest	dia lektyczne	myśle nie.
–		Musia ło	im	nie źle	odbić.
Adam	nie	wyczuł	jego	sar ka zmu,	pew nie	w	ogóle	go	nie	usłyszał.
–		To,	co	znaj duje	się	na	dole,	nie	wyłą cza	ra cjonal ne go	myśle nia,	jak	nar kotyki,	ale

je	uwal nia.
–		Ja kie	to	ma	zna cze nie?	–	spyta ła	Ren.
–		Po	co	doświadczać	peł ne go	za kre su	świa ta,	skoro	nie	można	tego	poczuć?
Jonah	 spoj rzał	 na	mały	 kwa dra towy	 otwór	widnie ją cy	w	 rowie.	 Gdzie	 jest	 Lily?



Pra gnął	wykrzyczeć	to	pyta nie	z	ca łej	siły,	potrzą sać	Ada mem	tak	długo,	aż	mu	odpo‐
wie	lub	runie	góra.
Z	drugiej	strony	bał	się	odpowie dzi.
–		Czy	o	czymś	nie	za pomnia łeś?
Ma ska	Ada ma	na	chwi lę	pę kła,	odsła nia jąc	nie pew ność.
–		Nie	są dzę.
–	 	W	mi tach	nikt	nie	osią gnął	nie biańskiej	szczę śli wości,	wyle gując	 się	na	pla ży	 i

rozmyśla jąc	o	wszechświe cie.	Boha te rowie	mi tów	musie li	zstą pić	do	pie kieł.
Adam	spoj rzał	na	nie go	głę boki mi,	pustymi	ocza mi.
–		Wła śnie	dla te go	kogoś	tam	posła li śmy.	Żeby	spraw dzić,	czy	to	bezpieczne.
Umie ści li śmy	ka nar ka	w	tune lu.
–		Chce cie	spuścić	mnie	w	dół,	że bym	pooddychał	tamtym	powie trzem?	Żeby	spraw ‐

dzić,	czy	nie	postra dam	rozumu?
Źle	go	zrozumiał.
–		Posła li śmy.
Użyłem	cza su	prze szłe go.
Na dal	nie	rozumiał.	Adam	zrobił	wie żę	z	pal ców,	jak	le karz,	który	za kła da	bia ły	far ‐

tuch,	żeby	prze ka zać	złą	wia domość.
–		Ona	już	tam	jest.
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W	otworach	pod	po wierzchnią	pły ną	podziemne	strumie nie,	zimne	i	gorące,
i	wiel kie	ogni ste	rze ki,	strumie nie	cie kłe go	błota,	rzadkie go	 i	gę ste go,	 jak
rze ki	błota	na	Sy cy lii	i	ję zy ki	lawy,	które	za	nimi	podążają.

Pla ton,	Fe don

Ruszyłem	w	dół.
Sze dłem	koryta rzem	prowa dzą cym	do	wnę trza	góry.	Wysokim	na	tyle,	żeby	de li kat‐

nie	muskać	moją	 głowę,	 i	 dosta tecznie	sze rokim,	 żeby	 zmie ści ły	 się	 ra miona.	Drogę
oświe tla ły	mi	lampy	–	setki	lamp	rozmieszczonych	we	wnę kach	co	kil ka	łokci.	Wi dok
był	nie zwykły.	Cie ka we,	kto	je	za pa lił?
Świa tło	lamp	odsła nia ło	mnóstwo	odci sków	stóp	w	czar nym	pyle,	które	wygła dzi ły

posadzkę.	Czy	były	wśród	nich	śla dy	stóp	Aga tona?
Tempe ra tura	w	 tune lu	wzrosła.	 Po	 pięć dzie się ciu	 krokach	 moje	 ubra nie	 sta ło	 się

ciężkie	od	potu.	Po	stu	kro kach	roze bra łem	się	zupeł nie,	jak	wąż	zrzuca ją cy	skórę.	Zo‐
sta wi łem	odzie nie	za	sobą.
Gorąc	się	na si lił.	Wypoci łem	każdą	kroplę	wil goci	za war tą	w	moim	cie le.
Przypomnia łem	 sobie	 letnie	 ćwi cze nia	 na	 dzie dzińcu.	 Było	 południe.	 Na sze	 cia ła

lśni ły	 od	 oli wy,	 oble pione	 pia skiem,	 kie dy	 powa la li śmy	 się	 przy	 akompa nia mencie
wyzwisk	i	głośnych	komend	na uczycie la.	Je den	z	nich,	we te ran	woj ny	ze	Spar tą,	zmusił
mnie	do	le że nia	z	twa rzą	w	pia sku	z	długim	skórza nym	worem	na	ple cach.	Na peł nił	ten
wór	ka mie nia mi,	był	więc	ciężki	jak	człowiek.	Później	ka zał	mi	zrobić	sto	pompek.
Wspomnie nie.
Worek	wci ska ją cy	mnie	w	gorą cy	pia sek,	pa rzą cy	nagą	skórę.
Samo	unie sie nie	tułowia	wyci ska ło	ze	mnie	wszel ką	siłę.	Po	 trzech	pompkach	my‐

śla łem,	że	ra miona	mi	pękną.	 Inni	atle ci	w	gimna zjonie	prze rwa li	ćwi cze nia	 i	ze bra li
się	wokół,	żeby	popa trzeć.
Kie dy	doli czyłem	do	trzydzie stu,	na uczyciel	przyniósł	misę	z	wodą.
Posta wił	 ją	na	pia sku	przede	mną,	 tak	 bli sko,	 że	mogłem	 jej	 nie mal	 dotknąć	 ję zy‐

kiem.	A	później	sta nął	nad	nią,	prowokując,	że bym	się	poddał.
Wystar czy,	że	się	prze krę cisz.
Za czerpną łem	ją	ze	studni,	jest	smaczna	i	chłodna.	Zrzuć	worek.	Nikt	cię	nie	potę pi.

Ale	mu	nie	ule głem.



Sześć dzie siąt.	Sie demdzie siąt.
W	końcu	dotar łem	do	setki.
Z	naj wyższym	trudem	zrzuci łem	worek.
Nie	wiem,	jak	zdoła łem	się	podnieść.
Później	spoj rza łem	w	dół,	na	wodę	w	mi sie,	i	prze wróci łem	ją	kopnię ciem.
Do	dziś	pa mię tam,	jak	za sycza ła,	gotując	się	na	rozgrza nym	pia sku.

JO NAH
Miał	ochotę	chwycić	jedną	z	ja snonie bie skich	lin	i	owi nąć	ją	wo kół	szyi	Ada ma	tak

moc no,	że	kark	mu	pęknie.
–		Wysła łeś	tam	Lily?
Ka na rek	w	kopal ni.
Adam	rzucił	mu	czołów kę.
–	 	Nikt	 tam	nie	wchodził	od	nie mal	dwóch	 i	pół	 tysią ca	 lat.	 Gazy	mogły	 osią gnąć

śmier tel ne	stę że nie.	Ska ły	mogły	się	obluzować.
–		Zie mią	wstrzą snął	kolej ny	dreszcz.	–	Ten	re jon	nie	jest	sta bil ny	geologicznie.
–		Na praw dę?!
–		Myślisz,	że	Socra tis	Ma rous sis	wczoł ga	się	tam	jak	India na	Jones?
Jonah	spoj rzał	w	mroczny	otwór.
Ogar nę ła	go	wiel ka	rozpacz,	spra wia ją ca,	że	wszystko,	co	zrobi	lub	powie,	wyda ło

się	da remne.
–		Jak	ona	się	czuje?
–	 	Ma	na daj nik,	który	powi nien	 prze ka zywać	 na	 po wierzchnię	 infor ma cje	 o	 głów ‐

nych	funkcjach	życiowych.
–		I?
–		Za milkł	wczoraj	w	nocy.
Jonah	wziął	 się	w	garść,	 ale	było	 tak,	 jakby	próbował	na	nowo	 połą czyć	 ka wał ki

pęknię te go	szkła.
–		To	mogła	być	ska ła,	praw da?
Sygnał	nie	zdołał	dotrzeć	na	powierzchnię.
–	 	Mogło	dojść	do	awa rii	 lub	ce lowo	ze psuła	 urzą dze nie.	 –	Adam	włą czył	 swoją

czołów kę.
–		Dla te go	tam	zej dzie my.
Jonah	spoj rzał	ostatni	raz	na	słońce.
Ren	sta ła	na	skra ju	rowu,	mię dzy	dwoma	ochronia rza mi,	posyła jąc	mu	sła by,	ga sną ‐

cy	uśmiech.
–		Wrócę	–	powie dział	Jonah.	Nie	chciał	jej	zosta wiać	z	Arim	Ma rous si sem	i	jego

oj cem.	Przypomniał	 so bie,	 jak	Ari	 na	 nią	 spoj rzał,	 ni czym	 re kin	wie trzą cy	 przynę tę.
Musiał	jednak	to	zrobić.



–		Znajdź	Lily	–	powie dzia ła.
Otwór	wyda wał	 się	 pochła niać	 świa tło,	 spra sowując	świat	 do	 dwóch	wymia rów.

Pomyślał,	jak	musia ła	się	czuć	Lily,	kie dy	do	nie go	wchodzi ła.
Znie wolona	 i	sa motna	–	 jedno	sa motne	 świa teł ko	wobec	ciemności	mi liar dów	 ton

ska ły.	Jak	ofia ra.
–		Są dzi łem,	że	ją	kocha łeś.	Kie dyś.
Adam	wzruszył	ra miona mi.
–		Mi łość	jest	praw dą.	Prze cież	to	jej	szuka my.

PLATON
Usta	mnie	pie kły,	gar dło	bola ło.
Korytarz	w	dal szym	 cią gu	 opa dał,	 za czą łem	 się	więc	 za sta na wiać,	 jaka	 odle głość

dzie li	mnie	od	ją dra	wul ka nu.
Ka wa łek	da lej	uj rza łem	szcze li nę	w	pra wej	ścia nie.	Przyspie szyłem	kro ku	i	zaj rza ‐

łem	do	środka.
We	wnę ce	sie dzia ła	grubo	ciosa na	bogi ni	 o	dużych	członkach	 i	 peł nych	 pier siach,

wyła nia jąc	się	ze	ska ły	ni czym	twarz	przyci śnię ta	do	prze ście ra dła.	Jej	war gi,	pier si,
ręce	i	oczy	były	wypole rowa ne	jak	czar ne	zwier cia dło.	Pod	stopa mi	w	świe tle	 lampy
lśni ła	okrą gła	sa dzaw ka	wypeł niona	ciemną	wodą.	Brą zowa	łyżka	błysnę ła	za chę ca ją ‐
co	na	pół ce	ponad	nią.
Nie	wie dzia łem,	skąd	wytryski wa ła	woda	 ani	 ja kim	sposobem	się	 nie	 rozla ła,	 ale

chcia ło	mi	się	pić.	W	życiu	ni cze go	bar dziej	nie	pra gną łem	od	skosztowa nia	jej	war ga ‐
mi.	Chcia łem	za nurzyć	w	niej	głowę	i	utonąć.
Uklękną łem	i	chwyci łem	chochlę.
Kie dy	pochyli łem	się	do	przo du,	amulet	na	mojej	szyi	za drgał	 i	ude rzył	o	kra wędź

łyżki.	Złoto	za dzwoni ło	o	brąz	głośno	ni czym	dzwon.
Duch	Eufe mosa	dotknął	moje go	ra mie nia.	Myślisz,	że	to	bezpieczne?
Spoj rza łem	ponow nie.
Złote	pude łeczko	wi sia ło	na	mojej	na giej	pier si,	zroszone	potem.	Wycią gną łem	ta ‐

bliczkę,	próbując	odczytać	wyryte	na	niej	słowa.	Blaszka	była	tak	gorą ca,	że	się	ba łem,
że	rozpuści	się	mi	się	w	pal cach.
Pa łac	nocy	 i	 źró dło	po	pra wej	 stronie,	Czar na	woda	 i	 lśnią cy	bia ły	cyprys,	Gdzie

zstę pują ce	dusze	dozna ją	ochłody	po	swoim	upadku.
Trzymaj	się	z	da le ka.
Woda	 mrugnę ła	 i	 za fa lowa ła.	 Bogi ni	 wpa trywa ła	 się	 we	 mnie	 wypole rowa nymi

ocza mi	odbi tymi	w	sa dzaw ce	pod	jej	stopa mi.
Odłożyłem	łyżkę,	nie	dotyka jąc	wody.
Nie	obej rza łem	się	za	sie bie.



JO NAH
Długi	korytarz	opa dał	w	głąb	góry.
Ścia ny	wygię ły	się	na	ze wnątrz,	po	czym	za mknę ły	się	nad	jego	głową	ni czym	mor ‐

ska	muszla.	Powie trze	było	 gorą ce	 i	 suche.	 Rząd	 płytkich	wnęk	 na	wysokości	 klatki
pier siowej	tworzył	ząb kowa ną	li nię	na	ścia nie.	Kie dy	Adam	skie rował	na	nie	la tar kę,
Jonah	dostrzegł	ciemne	pla my.
–		To	oli wa	–	wyja śnił	Adam.	–	Kie dyś	sta ły	w	nich	lampy.
Były	ich	całe	tuzi ny,	może	setki,	jak	da le ko	się gał	snop	la tar ki.	Jonah	wyobra ził	so‐

bie,	że	wszystkie	się	palą.
Próbował	sobie	wyobra zić	człowie ka,	który	tutaj	schodził,	żeby	je	za pa lić.
–		Skąd	wie dzia łeś,	że	to	tutaj?
–		Wej ście	za sła nia ła	ka mienna	płyta.
To	ona	powstrzyma ła	lawę,	kie dy	doszło	do	zniszcze nia	świą tyni.	Włoscy	ar che olo‐

dzy	dotar li	do	posadzki	i	się	za trzyma li.	Nie	wie dzie li	o	istnie niu	koryta rza,	nikt	 także
nie	wrócił,	żeby	to	spraw dzić.	Za	pomocą	nowocze snej	techni ki	obra zowa nia	odna leź‐
li śmy	go	w	mgnie niu	oka.
Jak	na	przej ście,	któ re go	nie	używa no	od	tysię cy	lat,	korytarz	wyda wał	się	nie zwy‐

kle	 czysty.	 Posadzkę	 pokrywa ła	 gruba	 war stwa	 sa dzy,	 poza	 nią	 było	 wi dać	 je dynie
drobne	pęknię cia.
W	świe tle	czołów ki	ścia ny	mia ły	dziw ną	różowa wą	bar wę	i	były	po kryte	pofał do‐

wa nymi	żył ka mi,	jakby	prze wier cił	się	przez	nie	ja kiś	ogromny	robak.
–		To	zja wi sko	na tural ne?
–	 	Lawa	 stygnie	w	 ze tknię ciu	 z	 powie trzem.	Naj pierw	 twardnie je	 gór na	war stwa,

tworząc	skorupę,	ale	pod	nią	na dal	płynie	rozgrza na	skal na	masa.	Cza sa mi,	kie dy	erup‐
cja	usta je,	lawa	wydosta je	się	na	ze wnątrz	i	pozosta wia	po	sobie	puste	otwory.
–		Korytarz	musiał	istnieć	przed	zniszcze niem	świą tyni.
–		To	wynik	erupcji,	która	na stą pi ła	tysią ce	lub	dzie siątki	tysię cy	lat	wcze śniej.	Na ‐

łożyła	się	na	nią	kolej na.
W	ten	sposób	powsta ła	Etna.	To	gi gantyczne	cia sto	zbudowa ne	z	wie lu	warstw	lawy

ułożonych	jedna	na	drugiej.
Adam	prze rwał.	Snop	la tar ki	odbił	się	od	czar nej	gładkiej	powierzchni	na	posadzce

nie wiel kiej	wnę ki	z	pra wej	strony.	Jonah	domyślił	się,	że	to	woda,	dopie ro	wte dy	gdy
Adam	trą cił	ją	czubkiem	buta.	Po	toni	roze szły	się	gniew ne	krę gi,	docie ra jąc	tak	bli sko
kra wę dzi,	że	mało	się	nie	prze la ły.
–	 	„Źródło	z	pra wej	strony”	–	wyszeptał	Adam.	Złota	poświa ta	obla ła	 jego	 twarz,

kie dy	spoj rzał	na	ta bliczkę.
Odbi te	świa tło	kre śli ło	ma leńkie	bia łe	zna ki	na	jego	skórze.	–	A	więc	to	praw da.
–		Czy	można	się	jej	na pić?	–	Wysoka	tempe ra tura	pa nują ca	w	ja ski ni	spra wi ła,	że

Jonah	poczuł	pra gnie nie.



Oddał by	życie	za	kroplę	wody.
–	 	 „Trzymaj	się	z	 da le ka”.	 –	Adam	 skie rował	 snop	 świa tła	w	 górę.	Naga	 bogi ni,

czar na	jak	noc,	za lśni ła	ciemnymi	pier sia mi,	spoglą da jąc	na	nich	ze	ska ły.	–	To	pułap‐
ka.
Uklęknął	i	pową chał	wodę.	Mały	kopczyk	brą zowozie lonych	wiór ków	le żał	na	po‐

sadzce	obok	źródła.	Może	były	to	resztki	ja kie goś	pra daw ne go	na czynia.	Adam	wycią ‐
gnął	z	kie sze ni	 pla sti kową	probów kę	 i	na peł nił	 ją	wodą,	 zwra ca jąc	 uwa gę,	 żeby	 nie
dotknąć	cie czy.
–		Pułapka?	–	zdzi wił	się	Jonah.
Adam	podniósł	się	i	za krę cił	probów kę.
–		Kluczem	do	or fic kiej	fi lozofii	jest	pa mięć.
Or fi cy	wie rzyli	w	nie śmier tel ności	duszy,	któ ra	powra ca	na	świat,	dą żąc	do	dosko‐

na łości.	For ma,	w	której	powrócisz,	za le ży	od	sposobu,	w	jaki	prze żyłeś	ostatnie	życie.
–		Podobnie	jak	w	buddyzmie?
Wie rzyli	w	kar mę	lub	coś	w	tym	rodza ju?
–		Tak.	Różni ca	pole ga	na	tym,	że	w	or fi zmie	to	nie	los	de cyduje	o	na szym	powro‐

cie.	Człowiek	ma	wybór,	ale	musi	podjąć	wła ści wą	de cyzję.
Na le ży	za bie gać	o	cnotę	w	życiu	docze snym,	aby	posiąść	wie dzę	umożli wia ją cą	 jej

podję cie	w	życiu	pośmiertnym.	Żeby	było	 to	możli we,	musisz	 jednak	pa mię tać,	cze go
się	na uczyłeś.
Jonah	potarł	nos.	W	promie niu	 jego	 la tar ki	 za wi rował	 kurz	 unoszą cy	 się	 nad	 li nią

wzroku.
–		Czy	to	na praw dę	ta kie	trudne?
–		Woda	spra wi,	że	za pomnisz.
Dla te go	 ta bliczka	ostrze ga,	żeby	 jej	nie	 pić.	Gdybyś	 to	uczynił,	 za pomniał byś,	 kim

je steś,	i	wpadł byś	w	ręce	Ha de sa.
Spoj rzał	w	dół	koryta rza.	Ka wa łek	da lej	tunel	sta wał	się	prosty.
–		Pa mięć	jest	wszystkim,	czym	je ste śmy.
Bez	pa mię ci	żyli byśmy	i	umie ra li	jak	złota	rybka.	Czy	znasz	grec kie	słowo	ozna cza ‐

ją ce	„praw dę”?
Ale the ia.	A	 to	przedrostek	prze czą cy,	 le the	 zaś	 to	 „za pomnie nie”.	Mówiąc	 prosto,

praw da	to	nie za pomi na nie.

PLATON
Korytarz	biegł	poziomo,	po	czym	za czął	się	ponow nie	wznosić.
Lampy	w	ścia nach	oświe tla ły	mi	drogę.	Nie	sycza ły	i	nie	trza ska ły,	żadna	 także	nie

zga sła.
Ponow nie	po myśla łem	o	człowie ku,	który	miał	nad	nimi	pie czę,	na peł niał	je	i	za pa ‐

lał.	Czy	pa li ły	się	w	ciemności,	godzi na	po	godzi nie,	cze ka jąc	na	na dej ście	wę drow ca?



Czułem	 się	 tak,	 jakbym	przybył	 na	 obiad	 do	 domu	 przyja cie la	 i	 uj rzał	 za sta wione
stoły,	ale	nie	dostrzegł	żadnych	domow ni ków.
Nie	czułem	się	jednak	cał kiem	sam.
Cza sa mi	mia łem	wra że nie,	 że	wi dzę	 bla dy	 krąg	 świa tła	 tańczą cy	 na	 posadzce	 lub

inny	cień	na kła da ją cy	się	na	mój	cień	na	ścia nie,	za ma za ny	kontur,	który	do	mnie	nie
na le żał.	Co	pe wien	czas	dźwięk	moich	kroków	milkł	lub	odzywał	się	podwój nie,	jakby
dobosz	nie rów no	wybi jał	rytm.
Tunel	skończył	się	na gle	okrą głą	komorą.	Zmyśl ne	cie nie	tak	dobrze	ją	skrywa ły,	że

omal	nie	wpa dłem	na	ścia nę,	czy	ra czej	na	posąg,	któ ry	w	niej	usta wiono.	Była	to	nie ‐
wia sta	pod	 trze ma	po sta cia mi:	mło dej	dziew czyny	o	 jędr nym	cie le,	doj rza łej	matki	 i
za suszonej	wiedźmy.
Rozpozna łem	He ka te,	królową	wiedźmę.
Strze gła	ona	rozdroży	 i	odstra sza ła	złe	duchy,	poma ga ła	 rów nież	wę drow com	wy‐

brać	wła ści wą	ścieżkę.	Na wet	w	ta kim	miej scu	jak	to.
Głowa	matki	spoglą da ła	na	korytarz,	którym	przysze dłem,	cór ka	i	wiedźma	pa trzyły

odpowiednio	w	lewo	i	pra wo,	wska zując	dwie	drogi	rozchodzą ce	się	w	ciemności.
Podą żyłem	za	ich	spoj rze niem,	ba da jąc	oba	koryta rze.	Nie ste ty,	w	tym	miej scu	świa ‐

tło	lamp	się	urywa ło	i	za	posą giem	He ka te	pa nował	zupeł ny	mrok.
Nie	mogły	mnie	poprowa dzić	na wet	śla dy	stóp,	ponie waż	posadzka	przed	posą giem

i	w	obu	tune lach	zosta ła	dokładnie	za mie ciona.
Zrobi łem	ostrożny	krok	w	pra wo.
Je śli	coś	ule gło	zmia nie,	 to	chyba	 tyl ko	powie trze,	które	cuchnę ło	 jeszcze	bar dziej

niż	w	komorze,	 jakby	na	końcu	 tego	koryta rza	 le ża ła	 ja kaś	 ogromna	 rozkła da ją ca	 się
pa dli na.	Uczyni łem	kil ka	kroków	w	lewo.	Tutaj	powie trze	 było	 cie plej sze	 i	 bar dziej
suche.	Dusza	cią gnę ła	mnie	w	tamtą	stronę,	jak	liść	odwra ca ją cy	się	do	słońca.
Są	bowiem	dwie	drogi	–	powia da	Par me ni des.	–	Jedna	z	nich	jest	nie możli wa.	Nie

wrócił	także	ża den	z	tych,	którzy	ją	wybra li.
Wróci łem	do	posą gu	i	ponow nie	obej rza łem	twa rze	He ka te,	szuka jąc	 ja kiejś	wska ‐

zów ki.	Młoda	dziew czyna	 spoglą da ją ca	w	lewą	stronę	mia ła	 gładką	 skórę	 i	 sze roko
otwar te	oczy.
Z	 kolei	 pa trzą ca	w	 pra wo	 sta rucha	 wyróżnia ła	 się	 spi cza stą	 brodą,	 za padnię tymi

ocza mi	i	głę boki mi	zmarszczka mi	na	twa rzy.	Jej	uschłe	pier si	się ga ły	brzucha,	cienkie
że bra	 ster cza ły	 pod	 skórą	 przypomi na ją cą	 per ga min.	 Za drża łem,	 pe łen	 podzi wu	 dla
kunsztu	rzeźbia rza,	który	wyciosał	tę	wiedźmę	tak	głę boko	pod	zie mią.
Jej	oczy	wyda wa ły	się	peł ne	życiowe go	doświadcze nia,	z	trudem	wywal czone go	od

dziew czyny	po	le wej.
To	mą drość	–	zda wa ły	się	mówić.
Podją łem	de cyzję	i	ruszyłem	koryta rzem	bie gną cym	w	pra wą	stronę.



JO NAH
Ruszyli	da lej.	Cza sa mi	skle pie nie	było	wysokie	jak	w	ka te drze,	innym	ra zem	tak	ni ‐

skie,	że	ocie ra li	się	o	nie	ra miona mi.
Ścia ny	rozsze rza ły	się	i	kur czyły,	ale	posadzka	pozosta ła	ide al nie	gładka.
Za sta na wiał	się,	ile	stóp	musia ło	tędy	przejść,	żeby	tak	ją	wygła dzić.
–		Nie ba wem	doj dzie my	do	rozwi dle nia	–	powie dział	Adam.
Jonah	szedł	z	pochyloną	głową.	 Jego	 czołów ka	 kre śli ła	 sła by	 krąg	 świa tła	 na	 po‐

sadzce,	odsła nia jąc	śla dy	stóp	 Lily	w	 ciemności.	 Odci ski	 butów	Ada ma	 były	 duże	 i
kwa dra towe,	jakby	w	ja ski ni	ści ga ło	ją	zwie rzę	pozba wione	pal ców.
–		Stój!	–	powie dział.	Za nim	Adam	zdą żył	za prote stować,	prze pchnął	się	obok	nie ‐

go.	–	Ja	poprowa dzę.
Te raz	miał	przed	sobą	je dynie	śla dy	stóp	Lily.	Próbował	sobie	wyobra zić,	 jak	mu‐

sia ła	się	czuć,	bę dąc	tu	sama.	Czy	czuła	się	sa motna?
Prze ra żona?
Przygnie ciona?
Przysta nął	i	za czął	na słuchi wać.
Ci chy	chrzęst	butów	Ada ma	za marł	 tuż	za	 jego	ple ca mi.	Woda	ka pa ła,	góra	wzdy‐

cha ła,	jakby	oddycha ła.
Nic	wię cej.
–		Co	to	było?	–	za pytał	Adam.
–		Za da wa ło	mi	się,	że	słyszę	kroki.
Pomyśla łem,	że	to	Lily.
Po	na myśle	uznał	to	za	nie możli we,	ponie waż	śla dy	stóp	wska zywa ły,	że	Lily	była

przed	nim.	Cokol wiek	usłyszał,	nie	pochodzi ło	stamtąd	–	brzmia ło	 tak,	 jakby	znaj do‐
wa ło	się	obok	nie go.	Czy	w	ogóle	był	to	dźwięk?
Chyba	ra czej	uczucie,	cień	mi goczą cy	na	kra wę dzi	świa domości.	Duch.
–		Ta	ja ski nia	wywołuje	iluzje	–	ostrzegł	go	Adam.	–	Musisz	nad	sobą	pa nować,	w

prze ciw nym	ra zie	się	za tra cisz.
Dwa dzie ścia	me trów	da lej	korytarz	się	rozwi dlał.	W	ska le	wyrzeźbiono	trzy	posta ci

kobiet	o	na gich	pier siach.
Spoglą da ły	na	nich	ka miennym	wzrokiem,	sta wia jąc	za gadkę	jak	sfinks.
–		To	He ka te	–	powie dział	Adam.	–	Wiedźma	strze gą ca	rozsta jów.
Jonah	le dwie	na	nią	spoj rzał.	Skrę cił	w	lewo,	podą ża ją	za	śla da mi,	ale	Adam	chwy‐

cił	go	za	ra mię.
–		To	zła	droga.
Jonah	wska zał	odci ski	stóp.
–		Poszła	tędy.
Głowa	Ada ma	 lśni ła	 od	 potu,	 twarz	miał	 uma za ną	 kurzem.	 Pew ność	 sie bie,	 którą

oka zywał	w	Ate nach,	 prysła.	 Jonah	 pierw szy	 raz	 uj rzał	małe	 dziec ko,	 którym	Adam



kie dyś	był	–	dziec ko	o	wytrzeszczonych	 oczach,	 boją ce	 się	 świa ta,	 choć	 rozumie	 go
znacznie	le piej	od	innych,	a	mimo	to	nie	poj muje	wca le.
–		Mia ła	skrę cić	w	pra wo.	–	Jego	suchy	głos	prze szedł	w	szept.	–	Tak	 jej	powie ‐

dzia łem.	Zgodnie	ze	wska zów ką	ta bli czek.
–		Dla cze go	tego	nie	zrobi ła?
–		Może	się	pogubi ła.
–		A	może	ci	nie	ufa ła	lub	po	prostu	chcia ła	zrobić	ci	na	złość.
Spoj rze li	na	sie bie.	Bogi ni	pa trzyła	mię dzy	nich,	cał kowi cie	obojętna	na	wybór,	któ‐

re go	dokona ją.	W	ci szy,	która	ich	oddzie la ła,	Jonah	usłyszał	ciężkie	kroki	dola tują ce	z
głę bi	koryta rza,	jakby	podą ża ła	nim	śle pa	be stia.
–		To	Ari	–	powie dział	Adam,	ale	Jonah	go	zi gnorował.
–		Dokąd	prowa dzi	lewa	ścieżka?
–		Nie	wiem.
–		Musisz	się	domyślać.
–		W	Państwie	Pla ton	opi suje	ścieżkę	prowa dzą cą	do	podziemne go	świa ta.
Spra wie dli wi	wybiorą	pra wą	ścieżkę,	potę pie ni	pój dą	w	lewo,	do	pie kła.
–		Co	to	ozna cza?
Adam	pokrę cił	głową	na	znak,	że	nie	wie.
–		Pew nie	coś	złe go.
–		Za	chwi lę	się	dowie my.	–	Jonah	chwycił	 ra mię,	które	go	 trzyma ło,	 i	za czął	cią ‐

gnąć	Ada ma	le wym	koryta rzem.	Adam	szar pał	się	i	sta wiał	opór,	kopał	i	wyma chi wał
rę ka mi.
Próbował	podnieść	dłoń	Jona ha	do	ust,	żeby	ją	ugryźć,	He ka te	zaś	obser wowa ła	ich

chłodnym	wzrokiem,	który	nie	wyra żał	boskiej	aproba ty	ani	dezaproba ty.
Dźwięk	kroków	się	na si lił.
–	 	Ari	 cię	 za bi je	 –	ostrzegł	 go	Adam.	–	Chciał	 cię	za bić	daw no	 temu,	 ale	 go	 po‐

wstrzyma łem.
–		Oca li łeś	mnie	tak,	jak	oca li łeś	Lily?
–		Za robi łem	wszystko,	co	mogłem.	To	nie	moja	wina,	że	wybra ła	złą	drogę.
Jonah	go	puścił.	Adam	cofnął	się	i	wpadł	na	bogi nię.	W	głę bi	koryta rza	błysnął	snop

la tar ki	Arie go.
–		Chodź	z	nami	–	po wie dział	Adam.	–	Nie	możesz	oca lić	Lily,	ale	możesz	się	ura to‐

wać.
Jonah	spoj rzał	w	lewą	i	pra wą	stronę.
Dokonał	wyboru,	choć	wła ści wie	go	nie	miał.

PLATON
Smród	wypeł nia ją cy	mrok	przypomi nał	fi zyczną	obec ność	–	gę sty	 i	ciężki	–	nie mal

tak	re al ny	jak	echo	podą ża ją cych	za	mną	kroków.	Ruszyłem	przed	sie bie	ile	sił	w	no‐



gach,	ale	ni gdy	nie	zdoła łem	wyprze dzić	dźwię ku	kroków.
Porusza łem	rę ka mi	w	próżni,	cze ka jąc	na	dłoń,	która	za ci śnie	się	na	mojej	szyi,	lub

na	ska łę,	która	roztrza ska	czaszkę.
Ser ce	wa li ło	mi	tak	moc no,	że	są dzi łem,	że	wyskoczy	z	pier si.
Na gle	ogar nę ła	mnie	ni cość.	Mia łem	pustkę	przed	sobą	i	wokół	sie bie	oraz	–	co	naj ‐

ważniej sze	–	pod	stopa mi.
Spa da łem.
Odniosłem	wra że nie,	że	spa dam	przez	bar dzo	długi	czas.
Pozba wiony	 otocze nia,	wyrwa ny	 z	 ram	 cza su,	 uwol niony	 od	wszel kie go	 poczucia

kie runku	z	wyjątkiem	dołu.
Czy	wła śnie	tak	czuł	się	Aga ton	w	ostatnich	chwi lach	swoje go	życia,	kie dy	spa dał	w

głąb	studni?
Nie.	Dion	powie dział,	że	był	mar twy,	gdy…
Wpa dłem	do	wody	stopa mi,	później	głową.	Ciecz	dotar ła	mi	do	nosa,	ust	i	oczu.	Za ‐

krztusi łem	się.
Opuści łem	je den	senny	koszmar,	żeby	zna leźć	się	w	drugim.

JO NAH
Korytarz	 prowa dził	 w	 dół.	 Tempe ra tura	 sta le	 rosła.	 Kie dy	 wycią gnął	 rękę,	 żeby

oprzeć	się	o	ścia nę,	poja wił	się	na	niej	dziw ny	gąbcza sty	osad.
Oświe tlił	miej sce	la tar ką.	Ścia ny	pokrywa ły	poma rańczowe	grzyby,	się ga jąc	nie mal

po	sam	wierzchołek,	pęcznie jąc	w	dziw ne,	za pę tlone	kształ ty.	Nie które	z	nich	przypo‐
mi na ły	wykrzywione	twa rze,	oczy	lub	ręce	pra gną ce	wcią gnąć	go	do	wnę trza	ska ły.
Potę pie ni	pój dą	w	lewo,	do	pie kła.
Czy	już	się	w	nim	zna lazł?
Szedł	da lej,	oświe tla jąc	czołów ką	śla dy	Lily	i	za sła nia jąc	twarz	ra mie niem.
Na gle	poczuł	powiew	cie płe go	powie trza.	Co	go	wywoła ło	w	za mknię tej	ja ski ni?
Aktyw ność	wul ka nu?	Przypomniał	sobie	film,	który	oglą dał	późną	nocą	w	ja kimś	ho‐

te lu.
Z	nie na tural nie	wyglą da ją cymi	boha te ra mi,	którzy	bie gli	przez	rów nie	 nie na tural ne

ja ski nie	 ści ga ni	 przez	wyge ne rowa ną	 kompute rowo	 lawę	 przypomi na ją cą	 roztopiony
ser.	Nie	są dził,	aby	w	rze czywi stości	tak	się	to	roze gra ło.
Gdyby	nie	pa trzył	w	dół,	wpadł by	do	dziury,	ale	mimo	to	mi nął	 ją	 le dwie	o	włos.

Ciemny	próg	w	posadzce	koryta rza.	We tknął	do	środka	 jedną	stopę,	za nim	zrozumiał,
że	nie	ma	tam	ni cze go.	Ni cze go	oprócz	zie ją cej	pustki.
Cofnął	się	gwał tow nie,	potknął	i	runął	na	ple cy.
Le żał	bez	ruchu.	Kie dy	 ponow nie	 usłyszał	wła sny	 oddech,	 poli czył	 do	 dzie się ciu.

Później	 zrobił	 to	 ponow nie,	 o	 połowę	 wol niej.	 Dzię ki	 temu	 zdołał	 za pa nować	 nad
prze ra że niem.



Myśl	o	Lily.
Poma cał	głowę	w	poszuki wa niu	czo łów ki.	Po	ciemku	otworzył	po jemnik	z	ba te ria mi

i	wci snął	je	na	miej sce.
Za pa lił	la tar kę	ponow nie.
Świa tło	 za płonę ło	 mgli stą,	 żół tą	 bar wą.	 Nie	 mogło	 dorów nać	 głę bokim	 ciemno‐

ściom	pa nują cym	w	ja ski ni,	ale	wystar czyło,	żeby	coś	zoba czyć.	Wytarł	rękę	o	koszul ‐
kę,	aby	usunąć	osad.
Śla dy	stóp	Lily	bie gły	prosto	do	kra wę dzi	otworu	i	zni ka ły.	Za mroczony	upadkiem,

przyczoł gał	się	na	rę kach	i	kola nach,	oświe tla jąc	otwór	la tar ką.
Dziura	 była	 szybem	 średni cy	 trzech	 i	 głę bokości	 około	 trzydzie stu	 me trów,	 choć

trudno	było	to	stwier dzić	z	po wodu	unoszą cej	się	pary.	Przez	mgłę	Jonah	dostrzegł	coś
wil gotne go	i	szkli ste go,	fa lują ce go	i	bul goczą ce go	na	dnie.
Pę ka ją ce	bą bel ki	gotują ce go	się	błota	uwal nia ły	parę.
Czy	nie	mia ła	la tar ki?	Jej	śla dy	były	proste	i	wyraźne,	nie	przypomi na ły	cha otycznej

ścieżki	człowie ka	podą ża ją ce go	na	oślep.	Czy	w	porę	zdą żyła	za uwa żyć	otwór?
Skie rował	snop	świa tła	w	górę	szybu.
Na	tle	cie ni	dostrzegł	ciemne	wgłę bie nie	w	prze ciw le głej	ska le.	Dal szy	ciąg	tune lu.
Jak	się	tam	dosta niesz?
Powi nien	był	pomyśleć	o	li nie.
Uważnie	 zba dał	 ścia ny	 szybu.	Ska ła	 była	nie rów na,	 peł na	 szcze lin	 i	 półek.	Gdyby

miał	odpowiednie	umie jętności,	pew nie	zdołał by	przejść	na	drugą	stronę.
Ale	Jonah	nie	miał	po ję cia	o	wspi naczce.	Cień	za brał	go	kil ka	razy	na	wspi naczkę

do	Peak	Di strict,	ale	później	nadgarstki	tak	go	bola ły,	że	le dwie	zdołał	utrzymać	gi ta rę.
Pa mię tał	je dynie	podsta wy:	Trzymaj	się	i	nie	odpadnij.	Oczywi ście	było	znacznie	 ła ‐
twiej,	gdy	mia łeś	uprząż	ase kura cyj ną.
Spoj rzał	wstecz,	później	przed	sie bie	na	śla dy	stóp	zni ka ją ce	za	kra wę dzią.
Pomyślał,	że	Lily	mogła	za wrócić,	ale	nie	zna lazł	żadnych	śla dów	prowa dzą cych	w

drugą	stronę.
Nie	możesz	oca lić	Lily,	ale	możesz	się	ura tować.
Położył	się	na	brzuchu	 i	za wisł	nad	otworem,	wsuwa jąc	nogę	do	szybu,	aż	zna lazł

punkt	opar cia.	Wysunął	ra mię	poza	kra wędź	i	rozca pie rzył	się	na	ścia nie	jak	pa jąk.
Myśl	o	Lily.
Prze sunął	cię żar	cia ła	 i	poma cał	 stopą,	 szuka jąc	kolej ne go	punktu	opar cia,	później

na stępne go	uchwytu	dla	dłoni.
Centymetr	po	centyme trze	poruszał	się	wokół	szybu,	który	oka zał	się	szer szy,	niż	są ‐

dził.	Para	spra wia ła,	że	ska ła	była	śli ska.	Kie dy	myślał,	że	zna lazł	pew ny	chwyt,	pal ce
za czyna ły	się	ze śli zgi wać,	a	błoto	bez	prze rwy	bul gota ło	i	ki pia ło	w	dole.
Za ryzykował	spoj rze nie	w	górę.
Pokonał	ponad	połowę	drogi,	ale	do	prze bycia	pozostał	naj trudniej szy	odci nek



–	 	sze rokie,	płytkie	wybrzusze nie	nie mal	cał kowi cie	gładkiej	ska ły.	Czubka mi	pal ‐
ców	wyczuł	nie wiel ki	występ.	Opuszki	poruszyły	się	rozpaczli wie	i	ze śli zgnę ły.	Spró‐
bował	 po now nie.	 Tym	 ra zem	 się	 uda ło,	 nie	 był	 to	 jednak	 pew ny	 uchwyt,	 ale	 na cisk
utrzymują cy	go	w	jednej	pozycji.
Za czął	prze suwać	stopę	w	kie runku	na stępne go	wystę pu.	Się gał	coraz	da lej	 i	da lej,

ale	za bra kło	mu	kil ku	centyme trów.
Cofnął	nogę.
Pal ce	i	ścię gna	nadgarstka	bola ły	jak	trzyma ne	w	ima dle.
Spróbował	ponow nie,	wykonując	za mach	nogą,	aby	zyskać	kil ka	dodatkowych	cen‐

tyme trów.
Pa lec	dotknął	ska ły,	ale	się	ze śli zgnął.
Jonah	 chciał	 cofnąć	 nogę,	 był	 już	 jednak	 za	 da le ko.	Wytrą cony	 z	 rów nowa gi,	 nie

mógł	utrzymać	wła sne go	cię ża ru.	Lewa	stopa	utra ci ła	opar cie.	Za wisł	na	pal cach	wy‐
star cza ją co	długo,	żeby	poczuć,	jak	ogar nia	go	rozpacz.
Po	czym	z	krzykiem	runął	w	błoto.

PLATON
Skoro	 tyle	 razy	śni łem,	że	 tonę,	można	by	pomyśleć,	że	powi nie nem	 do	 tego	 przy‐

wyknąć.
Nic	jednak	nie	przygotowa ło	mnie	do	szoku	wywoła ne go	wpadnię ciem	z	ciemności

do	wody.	Runą łem	w	dół	i	ze wsząd	ogar nę ła	mnie	woda.
Za czą łem	instynktow nie	kopać	noga mi,	ale	nie	potra fi łem	odróżnić	góry	od	dołu.
W	moich	snach	wi dzia łem	przynaj mniej	słońce.
Wynurzyłem	głowę	na	powierzchnię.
Wzią łem	od dech,	za nurzyłem	się	po now nie	i	kopną łem	tak	moc no,	że	nie mal	wysko‐

czyłem	z	wody	jak	del fin.
Wcią gną łem	powie trze	w	płuca	i	po	raz	kolej ny	się	za krztusi łem.
Oddychaj	–	powie dzia łem	sobie.
Zmusi łem	się	do	spowol nie nia	ruchów.
Wykonywa łem	małe	okrą że nia	ra miona mi	i	de li katne	ruchy	noga mi.
Jakbym	miażdżył	wi nogrona.
Kie dy	oddech	się	uspo koił,	pozwoli łem	sobie	za nur kować	na	próbę,	wycią ga jąc	ra ‐

miona	nad	głowę	tak,	żeby	tyl ko	moja	dłoń	wysta wa ła	z	wody.
Na dal	żadne go	dna.	Wypłyną łem	na	powierzchnię.
Tym	ra zem	popłyną łem	w	bok,	sta ra jąc	się	poruszać	w	li nii	prostej.
Wyobra zi łem	sobie	nie ja sno,	że	pływam	w	kół ko,	tra cę	siły	i	tonę.	Za czą łem	płynąć

szybciej.
Moja	ręka	musnę ła	ścia nę	–	te raz	przynaj mniej	świat	miał	trzy	wymia ry.
Za czą łem	płynąć	wzdłuż	ska ły,	ma ca jąc	w	poszuki wa niu	szcze li ny.	Woda	była	cie ‐



pła	i	cuchnę ła	siar ką,	pozosta wia jąc	miał ki	osad	na	ję zyku.
Wyczułem	ja kąś	prze strzeń	i	obma ca łem	ją	wokół.	Pomyśla łem,	że	mam	przed	sobą

ja kąś	kra wędź	 lub	pół kę	wysta ją cą	nie znacznie	nad	powierzchnię	wody.	Wcią gną łem
się	na	nią.	Pra gną łem	się	je dynie	położyć,	ale	pół ka	była	zbyt	wą ska.	Poma ca łem	wo‐
kół	i	zna la złem	kolej ną,	wyższą	i	bar dziej	cofnię tą.	Za	nią	znaj dowa ła	się	kolej na.
Stopnie.	Wspi na łem	się	z	ciemności	w	ciemność.
Peł zną łem	 po	 stopniach,	 opie ra jąc	 się	 na	 rę kach	 i	 kola nach.	 Na li czyłem	 dzie sięć

stopni.	W	miej scu,	gdzie	powi nien	 się	znaj dować	 je de na sty,	moja	dłoń	dotknę ła	pła ‐
skiej	ka miennej	posadzki.
Wsta łem,	nie pew ny	jak	dziec ko	uczą ce	się	chodzić,	i	zba da łem	pomieszcze nie	rę ka ‐

mi.	Była	to	duża	prze strzeń.	Rzę dy	gładkich	kolumn	zda wa ły	się	cią gnąć	we	wszystkich
kie runkach.	Czułem	się	tak,	jakbym	za błą dził	w	le sie.
Na	szczę ście	nie	czułem	zimna.
Powie trze	w	ja ski ni	mia ło	tempe ra turę	mojej	skóry,	woda	ka pa ła	w	rytm	bi cia	ser ca.

Mia łem	wra że nie,	jakby	moje	cia ło	rozpuści ło	się	w	jej	wnę trzu.
Wszystkim,	co	pozosta ło,	byłem	ja	–	osoba	istnie ją ca,	gdy	wszystko	inne	prze mi nę ło.
Ota cza ją ce	nas	ścia ny	spra wia ją,	że	je ste śmy	więźnia mi	tego	świa ta.	Cia ło	sta nowi

jedną	z	tych	ba rier	–	ścia nę	ota cza ją cą	duszę,	przez	którą	trudno	prze niknąć.
Te raz	jednak	już	jej	nie	było.

JO NAH
Spa dał	w	dół,	nie	prze sta jąc	krzyczeć.
Usta	wypeł ni ło	mu	gorą ce	błoto.	Zniknął	pod	powierzchnią.	Nie	czuł	wcze śniej	po‐

dobne go	bólu:	duszą ce go,	pie ką ce go	i	obezwładnia ją ce go.
Jego	cia ło	skur czyło	się	jak	pla stik	wrzucony	do	ognia.
Prze stał	tonąć,	ale	nie	za czął	się	wznosić	na	powierzchnię.
Utra cił	pływal ność	w	błocie,	a	może	nie	pozosta ło	w	nim	żadne	powie trze.
Wierzgał	noga mi	jak	osza la ły,	choć	nie	potra fił	odróżnić	góry	od	dołu.
Wycią gnął	 ra miona	 i	za ma chał	noga mi,	ale	błoto	owi nę ło	go	ni czym	wil gotny	koc.

Na dal	nie	mógł	oddychać.
Prze pra szam	–	powie dział	do	Lily.
Na gle	poczuł	powiew	na	twa rzy.
Wynurzył	się	na	powierzchnię.	Wypluł	błoto	z	ust	i	wziął	głę boki	oddech.
Powie trze	było	cuchną ce,	peł ne	pary	i	siar ki,	ale	przywróci ło	go	do	życia.
Otworzył	oczy,	porusza jąc	noga mi,	żeby	utrzymać	się	na	powierzchni.
Wi dział,	a	to	ozna cza ło,	że	musia ło	być	ja kieś	świa tło.	Dotknął	głowy	i	wyczuł	czo‐

łów kę.	Usunął	błoto	z	osłony.
Świa tło	sta ło	się	ja śniej sze.
Odrzucił	głowę	i	spoj rzał	w	górę	szybu,	sta ra jąc	się	zna leźć	otwór	prowa dzą cy	do



koryta rza.
Jedno	spoj rze nie	wystar czyło.	Trze ba	było	 cudu,	 aby	wspiął	 się	 tak	wysoko.	 Jego

brudne	ręce	ze śli zgną	się	z	ka mie nia,	błoto	zaś	we ssie	go	z	powrotem.
Nie	wydosta nie	się.
Idź	za	Lily	–	usłyszał	ci chy	głos.	Lily	nie	wróci ła,	nie	są dził	 rów nież,	aby	zdoła ła

przejść	na	drugą	stronę.	Nie	dopuścił	do	sie bie	myśli,	że	jej	cia ło	może	być	pod	nim,
pogrze ba ne	w	błocie.
Dokąd	poszła?
Przyj rzał	się	szybowi	przez	parę	i	bą bel ki	błota.	Obma cał	ścia ny.
Wyczuł	płytki	otwór.	Nie wiel ki,	 znaj dują cy	 się	 za le dwie	 kil ka na ście	 centyme trów

nad	powierzchnią	błota.
Chociaż	była	to	pew nie	je dynie	pusta	wnę ka,	wsunął	rękę	do	środka	 tak	da le ko	 jak

mógł.
Nie	na tra fił	na	żadną	prze szkodę.
Na chylił	się	głę biej,	próbując	oświe tlić	otwór	czołów ką.	Ska ła	i	mrok.
Wcią gnął	powie trze,	ale	poczuł	 je dynie	woń	 błota.	 Za czął	 na słuchi wać,	 jego	 uszy

były	jednak	oble pione	ma zią.
Nie	chciał	tam	wchodzić.	Ponow nie	okrą żył	szyb,	brnąc	w	błocie,	ma ca jąc	każde	za ‐

krzywie nie	 i	 szcze li nę	 w	 poszuki wa niu	 drogi	wyj ścia.	 Bez	 powodze nia.	 Pięć	 mi nut
później	zna lazł	się	w	tym	sa mym	miej scu.
A	później	 rozwią zuje my	wę zeł	sła bym	muśnię ciem	struny	 i	wra ca my	do	punktu,	w

którym	wszystko	się	za czę ło.
Nie	było	innej	możli wości.	Wie dział,	że	długo	tutaj	nie	wytrzyma.	Wysoka	tempe ra ‐

tura	i	opa ry	spra wia ły,	że	miał	za wroty	głowy.
Jego	skóra	była	podrażniona.	Prę dzej	czy	później	star ci	przytomność	i	pogrą ży	się	w

błocie.
Wziął	 głę boki	 oddech	 i	 odwrócił	 się	 ple ca mi	 do	 ścia ny,	 po	 czym	 wsunął	 się	 do

otworu	–	jak	pa cjent	podda wa ny	re zonansowi	ma gne tyczne mu	–	 tak	że	z	błota	wysta ‐
wa ły	je dynie	usta.
Powie trze	było	gę ste	od	opa rów	i	pary	ści śnię tych	w	wą skim	przej ściu	pod	skal nym

skle pie niem.
W	tune lu	świa tło	sta ło	się	nie przydatne.	Czuł	bą bel ki	błota	na	ple cach.	Błotne	pal ce

wbi ja ły	się	w	każdy	za ka ma rek	jego	cia ła.	Błotni ste	powie trze	oble pia ło	mu	ję zyk,	gar ‐
dło	i	płuca.	Za mie nił	się	w	dżdżow ni cę,	na	prze mian	kur cząc	się	i	rozkur cza jąc,	wi jąc
na	oślep.	Jadł	błoto,	wyda lał	błoto,	sta wał	się	błotem.	Pozostał	z	nie go	tyl ko	je den	na ‐
kaz:	Iść	da lej.	Iść	lub	umrzeć.
Na gle	cze goś	dotknął.	Cze goś,	co	nie	prysło	w	ze tknię ciu	z	jego	cia łem.
Cze goś	twar de go	i	sta łe go.	Cze goś,	co	blokowa ło	mu	drogę.
Skal na	ścia na.	Czyżby	zna lazł	się	w	śle pej	uliczce?	Poczuł	na ra sta ją cą	pa ni kę,	 ale



za nim	strach	wziął	nad	nim	górę,	jego	ra mię	wyczuło	coś	jeszcze.
A	wła ści wie	nie	wyczuło	ni cze go	–	brak	błota,	brak	ska ły.	Po	prostu…	pustą	prze ‐

strzeń.	I	powie trze	rozcią ga ją ce	się	tak	da le ko,	jak	da le ko	zdołał	się gnąć	zmysła mi.
Wypełzł	z	błota	i	położył	się	na	skal nej	pół ce,	ciężko	dysząc.

PLATON
Wyobraź	sobie	rzecz	na stę pują cą…
Leżę	w	ja ski ni.	Twar da	posadzka	rani	mi	kości,	skal ny	występ	wpi ja	się	w	tył	mojej

głowy.	Na wet	jednak	ból	w	końcu	słabnie.	Ka mień	za czyna	mnie	wcią gać,	cie pło	cia ła
powoduje,	że	się	z	nim	sta piam.
Poeci	śpie wa ją	o	ci szy	pa nują cej	w	grobie,	ale	zosta li	pięknie	oszuka ni.
Ponie waż	w	grobie	nie	ma	ci szy.
Słychać	ka pa nie	wody.	Syk	ka mie nia	prze ni ka	uszy,	dola tuje	mnie	muzyka	zie mi	wi ‐

rują cej	wokół	wła snej	osi.
W	suchym	powie trzu	unosi	się	absur dal na	woń	doj rza łych	fig.	Bogi ni	musi	być	nie ‐

da le ko.	Ze wsząd	ota cza	mnie	słodki	za pach,	czuję,	jakbym	miał	miód	na	ję zyku.	Otwie ‐
ram	nozdrza	i	rozluźniam	usta,	rozsze rza	się	każdy	por	moje go	cia ła.
Ciemność	obda rza	mnie	dziw ną	zdol nością	wi dze nia.	Nie	mogę	dostrzec	dłoni,	którą

trzymam	przed	nosem,	ale	 potra fię	 prze niknąć	gra ni cę	 świa ta,	 uj rzeć	wszystkie	 prze ‐
strze nie.	Mogę	za nurzyć	dłoń	i	wziąć	w	garść	bą bel ki	cza su,	obra ca jąc	je	tak,	żeby	uj ‐
rzeć	odbi ja ją ce	się	w	nich	świa tło.
W	 mi gocą cej	 kuli	 wi dzę	 pozła ca ne	 mia sto	 i	 dumne	 świą tynie	 na	 wysokiej	 ska le

akropolu.	W	za toce	za	mura mi	stoją	statki,	ale	nie	mogę	dostrzec	bander.	Czy	to	Ate ny?
Myślę	o	tym,	jak	się	tu	dosta łem.
Słyszę	wszechogar nia ją cą	ci szę,	moje	oczy	prze ni ka ją	ciemności.	Budzę	się	 i	za sy‐

piam.	Je stem	mar twy,	po	chwi li	zaś	bar dziej	ożywiony	niż	kie dykol wiek	dotąd.
Na gle	otwie ra ją	się	drzwi	 i	 do	 sali	wpa da	 świa tło.	 Przyćmione	 świa tło	 na	 końcu

długie go	głę bokie go	koryta rza.	Na	jego	tle	poja wia	się	da le ka	postać.
Wi dzę	 człowie ka	 idą ce go	w	moją	 stronę.	 Jest	 ni ski	 i	 zgar biony.	 Porusza	 się	 nie ‐

zgrabnie.	 Potrze buje	 dużo	 cza su,	 żeby	 do	mnie	 dotrzeć,	 choć	 je dynym	 instrumentem,
którym	mogę	 to	zmie rzyć,	 jest	bi cie	ser ca.	 Im	bar dziej	się	zbli ża,	 tym	bar dziej	na si la
się	świa tło,	jak	blask	gwiazdy	spa da ją cej	na	zie mię.	Kie dy	w	końcu	do	mnie	docie ra,
le dwie	mogę	się	podnieść.
W	tej	sa mej	chwi li	zda ję	sobie	spra wę,	że	cały	czas	był	ze	mną.

JO NAH
Poma cał	 pal ca mi,	 żeby	 włą czyć	 czołów kę,	 ale	 zna lazł	 je dynie	 oble pione	 błotem

włosy.	Musia ła	ze śli zgnąć	się	z	głowy	gdzieś	w	tune lu.
Porusza	się	w	ciemności	jak	dżdżow ni ca	dzię ki	włoskom	po krywa ją cym	cia ło.	Od‐



na lazł	stopnie.
Wczoł gał	 się	 po	 nich.	Wyczuł	 ota cza ją cą	 go	 prze strzeń	 i	wonne	 powie trze,	 jakby

zna lazł	się	na	le śnej	pola nie.	Po	koryta rzu	i	błocie	miał	wra że nie,	jakby	się	unosił.	Po‐
czuł	za pach	owoców	w	powie trzu	–	pierw szej	zie lonej	rośli ny,	któ rą	na potkał	od	cza su
opuszcze nia	sta łe go	lądu.
Na gle	ogar nę ło	go	wiel kie	zmę cze nie.
Poczuł,	że	się	pogrą ża.	Ska ła	pod	nim	się	otworzyła,	miękka	jak	ma te rac,	on	zaś	się

w	niej	za nurzył.	Próbował	nie	za snąć,	prze kona ny,	że	umknę ło	mu	coś,	o	czym	powi ‐
nien	wie dzieć.
Pa mięć	jest	wszystkim,	czym	je ste śmy.	Kto	to	powie dział?
W	sufi cie	uka za ły	się	drzwi.	Do	środka	wpa dło	przyćmione	poma rańczowe	świa tło	i

rozległ	się	szmer	płyną cej	wody.	Na dal	się	pogrą żał,	ale	świa tło	sta wa ło	się	moc niej ‐
sze.
Spra wi ło,	 że	 błoto	 oble pia ją ce	 jego	 skórę	 stwardnia ło,	 jakby	 się	 w	 nim	 za piekł.

Przez	otwory	wokół	oczu	dostrzegł	postać	idą cą	ku	nie mu	ze	świa tła.	Czy	była	to	Lily?
Świa tło	za	posta cią	było	zbyt	sil ne.
Próbował	wycią gnąć	do	niej	rękę,	ale	gli nia ny	grób	nie	pozwolił	mu	się	poruszyć.
Uśmiechnął	 się.	 Trumna	 otworzyła	 się	 ze	 zgrzytem	 i	 rozpa dła	 na	 tysią ce	 drobin

świa tła.
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Wie lu	ludzi	zary zy kowało	zej ście	do	podziemne go	świata	w	nadziei,	że	zjed‐
noczą	się	w	ten	sposób	z	ukochany mi	osobami.	
Czy	zatem	prawdzi wy	fi lozof,	prze konany,	że	umi łowana	mądrość	prze by wa
w	zaświatach,	powi nien	lę kać	się	śmier ci?	
Powi nien	wie dzieć,	że	 tyl ko	umie rając,	może	odnaleźć	mądrość	w	 jej	 naj ‐
czyst szej	postaci,	a	więc	chęt nie	roz począć	swoją	wę drówkę.

Pla ton,	Fe don

Mój	horyzont	wypeł nia ło	bia łe	świa tło.
Nie okre ślona	ja sność	i	nic	wię cej.
Ja sność	tak	doskona ła,	że	nie	było	na	czym	za trzymać	oka.	Nie	było	w	niej	per spek‐

tywy	ani	odle głości,	kra wę dzi	ani	kształ tu,	który	by	ją	ogra ni czał.
Mogła	znaj dować	tuż	przed	moim	nosem	lub	mi lion	ki lome trów	da lej,	ale	nie	mia ło

to	zna cze nia,	ponie waż	świa tło	się	nie	zmie nia ło.	Po	prostu	było.
Cóż	to	jest?	–	za pytał	Głos	Rozsądku.
Gdzie	je stem?	–	za pytał	Głos	Woli.
Jak	je	uj rza łem?	–	za pytał	Głos	Pożą da nia.
Moje	pyta nia	rozpłynę ły	się	w	świe tle.	Głosy	wypa rowa ły	jak	rosa.
Pozosta li śmy	tyl ko	ja	i	świa tło,	jak	odmie nia ne	cza sow ni ki.	Ja	je stem.	Ono	jest.
Świat	uległ	zmia nie.	Le ża łem	na	ple cach,	wpa trując	się	w	słońce.
Zgodnie	z	pra wa mi	na tury	po winno	mnie	ośle piać,	ale	wi dzia łem	wyraźniej	niż	kie ‐

dykol wiek	dotąd,	jakbym	spę dził	całą	noc	w	za dymionym	pokoju,	po	czym	wyszedł	na
chwiej nych	nogach	na	wiosenny	pora nek.
Usia dłem.
Znaj dowa łem	się	na	zie lonej	łące	wśród	złocie ni	i	żonki li.
Nie	za uwa żyłem	żadnych	drzew.	Obok	wiła	się	rze ka,	zmie rza jąc	do	wi doczne go	w

odda li	je ziora,	na	horyzoncie	ma ja czyły	wysokie	góry.
Nade	mną	stał	Sokra tes.	Taki,	ja kim	go	za pa mię ta łem,	tyl ko	jeszcze	bar dziej	re al ny.

Wspomnie nie	 utrwa lone	w	moim	 umyśle	 przypomi na ło	 posąg,	 ale	 oto	 mia łem	 przed
sobą	żywe go	człowie ka.
Jego	policzki	 i	czoło	były	bar dziej	wypukłe	niż	kie dyś.	Nos	wyda wał	się	 bar dziej

sze roki,	broda	zda wa ła	się	moc niej	potar ga na,	nogi	wyglą da ły	na	moc niej	wykrzywio‐



ne.	Oczy	zaś	ja śnia ły	jak	świt.
Kie dy	się	za sta na wia łem,	czy	go	dotknąć,	pochylił	się,	posta wił	mnie	na	nogi	i	objął

uści skiem,	który	wyda wał	się	 trwać	wiecznie.	Jakby	dwie	połowy	koła	połą czyły	się
bez	śla du.
–		Przysze dłeś	–	rzekł.	–	Je stem	taki	szczę śli wy.	–	Cofnął	się,	trzyma jąc	mnie	za	ra ‐

miona.	Le dwie	mógł	ich	dosię gnąć	(za pomnia łem,	jaki	jest	ni ski).	–	Zna komi cie	wyglą ‐
dasz.
Byłem	zdumiony.	Kie dy	ostatnio	spraw dza łem,	moje	cia ło	było	posi nia czone,	peł ne

otarć	i	za dra pań.
Te raz	wszystkie	zniknę ły,	a	moja	skóra	była	czysta.
Po	ra nie	na	ra mie niu	zosta ła	je dynie	nie wiel ka	bli zna.
Sokra tes	się	spie szył.	Za prowa dził	mnie	do	rze ki,	gdzie	cze ka ła	łódź	o	pła skim	dnie

przywią za na	do	brze gu.
Wsie dli śmy.	Za ją łem	miej sce	na	środku,	Sokra tes	sta nął	z	tyłu	i	popychał	łódź	tycz‐

ką.
Woda	była	głę boka,	brunatna,	boga ta	w	osa dy.
–		Co	to	za	rze ka?	–	spyta łem.
–		Na zywa ją	ją	Ache ron.
Położyłem	się	na	de skach	i	spoj rza łem	w	nie bo.	Było	inne	od	tego,	któ re	zna łem.	Za ‐

krzywia ło	się,	jakby	nie biosa	były	szkla ną	kopułą	za gi na ją cą	się	za	góra mi	ota cza ją cy‐
mi	rów ni nę.
Słońce	wyda wa ło	się	znacznie	większe	niż	w	na szym	świe cie	i	sta ło	ni żej,	jakby	na ‐

ci ska ło	na	skle pie nie.
–		Przykro	mi,	że	mia łeś	taką	trudną	podróż	–	powie dział	Sokra tes.
Przyszło	mi	do	głowy	nie wygodne	pyta nie,	ale	czułem,	że	muszę	je	za dać.
–		Czy	ja	umar łem?
Tyczka	pogrą żyła	się	w	mule	tak	głę boko,	że	Sokra tes	omal	nie	wypadł	za	bur tę.
Kie dy	się	wyprostował,	za uwa żyłem	uśmiech	na	jego	twa rzy.
Odga dłem,	że	za da łem	mu	wła ści we	pyta nie.
–		Co	czyni	cia ło	ożywionym?
–		Dusza.
–		Czy	dusza	ożywia	wszystkie	rze czy,	w	których	prze bywa?
–		Tak.
–		Co	jest	prze ci wieństwem	życia?
–		Śmierć.
–		Dobrze.	W	świe cie	liczb	są	liczby	nie pa rzyste	i	pa rzyste.
–		Tak.
–		Czy	w	pa rzystości	jest	coś	nie pa rzyste go	i	na	od wrót?	A	może	są	ze	sobą	zupeł nie

nie zgodne?



–		Myślę,	że	wyklucza ją	się	wza jemnie.
–		Za tem	dusza,	która	sta nowi	istotę	życia,	nie	może	za wie rać	w	sobie	żadne go	ele ‐

mentu	śmier tel ne go.
Praw da?
–		Na	to	wyglą da.
–		Co	czyni	ją…?
Ni gdy	o	tym	nie	pomyśla łem,	ale	te raz	odpowiednie	słowo	poja wi ło	się	tak	na tural ‐

nie	jak	oddech.
–		Nie śmier tel ną.
–		Nie	jest	więc	Home rowym	cie niem,	marą	lub	odbi ciem	zmar łej	osoby.
Mówię	o	praw dzi wej	duszy,	która	żyła	na	zie mi.	O	osobie,	którą	je ste śmy.
Próbowa łem	pojąć	głę bię	jego	słów,	choć	mia ły	one	także	praktyczne	impli ka cje.
Je śli	dusza	jest	nie śmier tel na…
–		Nie	mogę	być	więc	mar twy…
Ski nął	głową.
–		Dobrze	wie dzieć.
Moją	twarz	prze słonił	cień,	chociaż	nie bo	było	bezchmur ne.	Sokra tes	oparł	się	moc ‐

no	na	tyczce.
–		Nie	tak	dobrze,	jak	ci	się	zda je.
Usiadł.	Świat	się	odwrócił	i	na gle	zna lazł	się	u	stóp	kobie ty,	która	przed	nim	sta ła.

Czer wone	słońce	wi sia ło	nad	jej	posta cią,	w	końcu	więc	uj rzał	ją	wyraźnie.
Lily.
Mia ła	na	sobie	letnią	sukienkę	bez	rę ka wów,	w	ja skra we,	poma rańczowe	i	srebr ne

kwia ty.	Upię ła	włosy	na	szyi.
Jej	stopy	były	bose,	uśmiech	ja śniej szy	niż	słońce.
Poczuł,	jakby	cze kał	na	tę	chwi lę	całe	życie.	Próbował	się	podnieść,	ale	Lily	uklęk‐

nę ła	na	 tra wie	 i	obję ła	go	ra miona mi,	pokrywa jąc	poca łunka mi	każdy	centymetr	 jego
twa rzy.	Odna la zła	 jego	war gi	 i	 je	 otworzyła,	 łą cząc	 swoje	 usta	 z	 jego	 usta mi.	 Była
chłodna	jak	źródla na	woda.
Nie	wie dział,	jak	długo	się	ca łowa li.
Kie dy	go	puści ła,	spoj rzał	jej	w	twarz.
Była	zmie niona.	Zniknę ły	de li katne	li nie	zmarszczek,	któ re	po ja wi ły	się	z	upływem

lat.	Wyda wa ła	się	bar dziej	nie winna	i	peł na	na dziei	niż	Lily,	z	którą	dzie lił	życie.
Zrozumiał,	że	była	taka,	gdy	ją	poznał.
Po	kolej nym	poca łunku	pomogła	mu	wstać	i	za prowa dzi ła	na	wzgórze,	z	które go	roz‐

cią gał	się	wi dok	na	rzeczną	do li nę.	Na	dnie	doli ny,	na	brze gu	rze ki,	stał	kwa dra towy
dom	o	pła skim	da chu,	ocie niony	przez	bia ły	cyprys,	który	rósł	obok	nie go.	Drzwi	ota ‐
cza ły	dwie	kolumny.	Ka wa łek	da lej	na	tle	nie ba	rysował	się	rząd	czar nych	topoli.
Za nie pokoiło	go	coś	w	ich	wyglą dzie.



–		Co	tam	jest?
Nie pokój	spra wił,	że	jej	twarz	jeszcze	bar dziej	pobla dła.
–		Omi jaj	to	miej sce	z	da le ka.
–		Dla cze go?
–		To	bez	zna cze nia.
Ze szli	do	domu.	Lily	otworzyła	drzwi.
Jonah	prze kroczył	próg	mię dzy	kolumna mi	i	wszedł	do	środka.
Zna lazł	się	we	frontowym	pokoju	ich	mieszka nia	w	Wandsworth.	Był	w	ta kim	sta nie,

w	ja kim	go	opuścił	–	ze	ster ta mi	dokumentów,	które	zo sta wił	na	podłodze,	kie dy	szukał
swoje go	paszpor tu,	i	pustą	mi seczką	po	płatkach	z	ostatnie go	śnia da nia.
Nie,	nie	wszystko	było	 tak	samo.	Na	ścia nie	było	puste	miej sce	–	 tam,	 gdzie	 sta ła

jego	pół ka	z	płyta mi	CD,	gi ta rę	w	ką cie	za stą pił	kauczukowiec	w	doniczce.	Z	kuchni
dobie ga ła	muzyka	–	dźwięk	trą bek	ma ria chi	i	za wodze nie	Johnny’ego	Ca sha,	rozpa cza ‐
ją ce go,	że	dostał	się	w	krąg	ognia.	Czyżby	zosta wił	włą czone	ra dio?
–		Czy	to	mieszka nie	jest	re al ne?
Lily	poszła	do	kuchni	i	przyniosła	dwie	puszki	piwa	z	lodów ki.	Usie dli	na	ka na pie.

Jonah	ujął	jej	dłoń	i	pogła dził.
Puszka	piwa	spra wi ła,	że	sta ła	się	zimna	jak	lód.
–		Wszę dzie	cię	szuka łem
–		powie dział.
Spoj rzał	jej	w	oczy.	Mia ła	sze rokie	źre ni ce,	większe	od	tych,	które	za pa mię tał	–	głę ‐

bokie	jak	studnia,	w	której	mógł by	się	na	za wsze	za gubić.
–		Jak	długo	może my	tu	zostać?
–		Tak	długo,	jak	ze chcesz.
W	kuchni	Johnny	Cash	ustą pił	miej sca	duetowi	Rigthe ous	Bro thers	i	Uncha ined	Me ‐

lody.	Lily	wsta ła	i	wycią gnę ła	do	nie go	rękę.
–		Za tańczymy?
Był	zmę czony,	ale	nie	chciał	 jej	 zra nić.	Ujął	 jej	 rękę	 i	 za czął	 za ta czać	 nie zgrabne

krę gi	po	pokoju.	Krok,	krok,	krok,	krok.	Wtuli ła	się	w	nie go,	ale	nie za leżnie	od	 tego,
jak	moc no	ją	obej mował,	coś	wyda wa ło	się	tłumić	uczucie.
Rigthe ous	Brothers	prze sta li	śpie wać.
Di dżej	coś	powie dział	i	puścił	He artbre ak	Hotel	Elvi sa	Pre sleya.
Jonah	poszedł	do	kuchni	i	wyłą czył	ra dio.
–		Lubię	tę	piosenkę	–	za prote stowa ła	bez	prze kona nia	Lily.
Ujął	 jej	 twarz	w	 dłonie	 i	 przytrzymał	 nie ruchomo,	 próbując	 zaj rzeć	 na	 dno	 oczu

czar nych	jak	plamki	na	płatkach	ma ków.	Dostrzegł	w	nich	je dynie	wła sne	odbi cie.
–		Kim	je steś?	–	za pytał.
–		O	co	ci	chodzi?	Prze cież	znowu	je ste śmy	ra zem.
Cofnę ła	się	o	krok.	Się gnę ła	rę ka mi	za	ple cy	i	rozpię ła	sukienkę.	Kie dy	tka ni na	opa ‐



dła	na	podłogę,	oka za ło	się,	że	nie	ma	ni cze go	pod	spodem.	Była	naga.	Mia ła	to	samo
jędr ne,	młode	 cia ło,	 które	 uj rzał,	 gdy	 pierw szy	 raz	 ją	 roze brał.	Wszystko	 było	 ta kie
samo	z	wyjątkiem	skóry,	która	wyda wa ła	się	kre dowo	bia ła,	jakby	ni gdy	nie	dotknę ło
jej	śródziemnomor skie	słońce.
Za uwa żył,	że	jest	podnie cony.	Nad	jej	na gim	ra mie niem	uj rzał	drzwi	kuchni	za myka ‐

ne	powie wem	wia tru.	Nie	mia ło	to	zna cze nia.	W	tamtej	chwi li	wyda wa ło	się,	że	ni gdy
nie	bę dzie	musiał	ponow nie	ich	otworzyć.
Lily	rozpię ła	rozporek	jego	dżinsów	i	wsunę ła	dłoń	do	środka.	Za mknął	oczy,	ale	nie

mógł	się	na	niej	skoncentrować.
–		Za pomnia łaś,	jak	się	tańczy?
Jej	ręka	za mar ła.
–		O	co	ci	chodzi?
–		Byłaś	świetną	tancer ką.
–		Za pomnia łam.
–		A	co	z	pływa niem?	Na dal	umiesz	pływać,	praw da?
–		Oczywi ście.
Odniósł	wra że nie,	że	jest	prze stra szona.	Odsunął	ją	od	sie bie	i	spoj rzał	w	oczy.
–		Udowodnij.
Tyl ne	drzwi	były	nie mal	za mknię te.
Podbiegł	do	nich	i	we tknął	but,	za nim	się	za trza snę ły.
–		A	są sie dzi?	–	spyta ła.	–	Prze cież	je stem	naga.
–		Nie	zoba czą.
Otworzył	drzwi	i	wyszedł	na	ze wnątrz,	ale	Lily	nie	poszła	za	nim.
Sta ła	na	progu,	za sła nia jąc	się	ra miona mi.
–		Nie	mogę	tam	pójść	–	powie dzia ła	prze ra żonym	głosem.	–	Wra caj	do	środka.
Do	podsta wy	stopni	przywią za no	 łódź:	 pła skodenny	punt,	w	 którym	 studenci	 lubią

pić	i	poka zywać	się	w	Oks for dzie.	Jonah	sta nął	na	de skach,	wle wa jąc	wodę	do	środka.
–		Zostań!	–	za woła ła	z	tyl nych	drzwi.
Cier pie nie	ma lują ce	 się	 na	 jej	 twa rzy	 przypomnia ło	mu	 tamten	 lodowa ty	 ra nek	w

Oks for dzie.	Je śli	się	te raz	nie	odwrócisz,	wię cej	mnie	nie	zoba czysz.
–		Prze pra szam.
Zdjął	cumę	i	odpłynął	z	prą dem,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
Kie dy	rozma wia li śmy,	nurt	unosił	nas	na przód.
Mi nę li śmy	za kole	i	wpłynę li śmy	na	je zioro,	które	wcze śniej	wi dzia łem.	Z	 łodzi	 je ‐

zioro	przypomi na ło	nie wiel kie	morze	rozla ne	w	ogromnym	kra te rze.	Wiatr	się	wzmógł,
porusza jąc	 toń.	Nie	były	 to	 fale,	ale	wiel kie	krę gi,	 jakby	woda	wpa da ła	 do	 ja kie goś
otworu.
Sokra tes	musiał	moc no	odpychać	tyczkę,	żeby	pokonać	nurt	i	dobić	do	pla ży	o	czer ‐

wonym	pia sku.	Na	brzeg	wcią gnię to	także	inne	łodzie,	ale	nie	uj rza łem	żadnych	pa sa że ‐



rów.	Wyszli śmy	na	ląd	i	na gle	zna leźli śmy	się	na	wysokim	urwi sku.
Mogłem	te raz	spoj rzeć	w	dół,	na	cza szę	kra te ru,	obej mując	wzrokiem	całe	 je zioro.

Po	pra wej	stronie	uchodził	do	nie go	mętny	Ache ron,	inna	sina	rze ka	mia ła	uj ście	z	le ‐
wej	strony.	Nie	byli śmy	już	sami.
Setki	ludzi,	może	tysią ce,	dotar ły	tu	przed	nami.	Groma da	mężczyzn,	kobiet	 i	dzie ci

szła	w	świą tecznym	tłumie.
Wszyscy	zmie rza li	 do	pary	gi gantycznych	ka miennych	kolumn	 stoją cych	nie opodal.

Nie którzy	byli	za kurze ni	i	utrudze ni,	jakby	mie li	za	sobą	długą	podróż,	inni	promie nio‐
wa li	czystością.
Wszyscy	kroczyli	z	pochyloną	głową,	jakby	rozwa ża li	ja kąś	trudną	de cyzję.
–		Co	to	za	ludzie?	–	za pyta łem	Sokra te sa.
–		To	dusze.
–		Dokąd	zmie rza ją?
–		Chodź	i	sam	zobacz.
Dołą czyli śmy	 do	 korowodu.	Kil ka	 osób	 rozpozna ło	 So kra te sa	 i	 wyszepta ło	 ci che

pozdrowie nie,	ale	mnie	zda wa ły	się	nie	dostrze gać.	Wszyscy	pa trzyli	przed	sie bie	na
ma syw ne	kolumny.
Kie dy	zna leźli śmy	się	wyżej,	dostrze głem	pa ję cze	sie ci	pokrywa ją ce	ich	powierzch‐

nię.	W	pierw szej	chwi li	pomyśla łem,	że	 to	pęknię cia,	ale	później	zda łem	sobie	spra ‐
wę,	że	to	drobne	li te ry	ota cza ją ce	je	ze	wszystkich	stron,	zaj mują ce	każdy	fragment	ich
powierzchni.
Choć	 były	 zna ka mi	 al fa be tu,	 które go	 wcze śniej	 nie	 wi dzia łem,	 ja kimś	 sposobem

uda ło	mi	się	odczytać	fragmenty	tekstu.
Słowa	pa mię ci	wyryte	w	ka mie niu	Na	godzi nę	twojej	śmier ci…
Zna leźli śmy	się	nie da le ko	czoła	pochodu.
Mię dzy	 kolumna mi	 dostrze głem	 dwie	 posta ci	 za sia da ją ce	 na	 tronie.	 Były	 potężne,

odzia ne	w	bia łe	sza ty.	Mia ły	wie niec	na	głowie	 i	złote	ber ło	w	ręku.	Dusze	prze cho‐
dzi ły	mię dzy	kolumna mi,	które	przypomi na ły	ogromne	odrzwia,	uda jąc	się	do	miej sca,
które	im	wska za no.
–		Co	to	za	istoty?
–		Strażni cy	–	wyja śnił	Sokra tes.	–	Nie	martw	się,	w	twoim	wypadku	bę dzie	to	zwy‐

kła	for mal ność.
Kie dy	skończył,	na de szła	moja	kolej.
Słońce	znaj dowa ło	się	za	strażni ka mi,	nie	mogłem	więc	wyraźnie	ich	zoba czyć,	ale

zda łem	sobie	spra wę,	że	wpa trują	się	we	mnie	jak	w	zwier cia dło.	Złote	ber ło	uniosło
się	ni czym	pióro,	którym	zosta nie	spi sa ny	mój	los.
Dla cze go	tu	je steś?
Nie	usłysza łem	głosu,	ale	 ra czej	go	poczułem,	 jak	 bi cie	wiel kie go	 bębna	w	moim

wnę trzu.	Spoj rza łem	w	dół	i	uj rza łem	złotą	ta bliczkę	spoczywa ją cą	w	mojej	dłoni.



Je stem	synem	Zie mi	i	rozgwieżdżone go	Nie ba,	Usycham	z	pra gnie nia,	ginę.
Pozwól	mi	się	na pić	zimnej	wody,	Która	wypływa	z	sa dzaw ki	Mne mosyne.
Ber ło	wska zywa ło	pra wą	stronę.
Ruszyłem	ponow nie,	prze kra cza jąc	cień	kolumn	i	prze chodząc	na	drugą	stronę.
Spostrze głem	ludzi	klę czą cych	wokół	okrą głe go,	za rośnię te go	tra wą	źródła.
Pochyla li	się	i	z	nie go	pili.	Kie dy	obej rza łem	się	przez	ra mię,	po	 le wej	stronie	uj ‐

rza łem	innych,	prowa dzonych	w	kie runku	brze gu.	Nie	wi dzia łem	 ich	 twa rzy,	 ale	 po‐
włóczyli	noga mi,	jakby	złożono	im	na	bar kach	wiel ki	cię żar.
Sokra tes	powstrzymał	mnie	przed	podej ściem	do	źródła.
–		Ta	woda	nie	jest	prze zna czona	dla	cie bie.	Musi my	iść	da lej.
Mi nę li śmy	je zioro	i	wyszli śmy	na	otwar tą	prze strzeń.	Kie dy	obej rza łem	się	kolej ny

raz,	kolumny,	strażni cy	i	tłum	zniknę li.
Nie	był	już	w	Wandsworth.	Rze ka	płynę ła	przez	poła cie	 ja łowej	zie mi	porośnię tej

drze wa mi	pozba wionymi	li ści.	Wszystko	zda wa ło	się	mar twe	i	mia ło	siną	bar wę,	jak‐
by	świat	wstrzymał	oddech.
Pomyślał	o	Lily	stoją cej	w	drzwiach.
O	prze ra że niu	ma lują cym	się	na	jej	twa rzy,	jakby	bez	nie go	prze sta ła	 istnieć.	Ża ło‐

wał,	że	nie	może	wrócić,	ale	nurt	był	wartki,	w	łodzi	nie	zna lazł	zaś	wiosła	ani	tyczki.
W	górę	strumie nia	bez	wiosła.
Koryto	ule gło	posze rze niu	i	rze ka	za mie ni ła	się	w	morze.	Łodzią	za czę ły	miotać	wy‐

sokie	fale.	Na	horyzoncie	uka za ła	się	trą ba	wodna	się ga ją ca	obłoków.	Wyda wa ło	się,
że	wcią gnie	cały	oce an,	wi rując	wokół	wła snej	osi.
Porwał	go	prąd.	Z	prze ra że niem	pomyślał,	że	wcią gnie	go	trą ba	wodna.
Wi rował	jak	igła	gra mofonu	zmie rza ją ca	do	końca	płyty.	Na gle	prąd	ustał,	a	łódź	za ‐

czę ła	 dryfować	 do	 brze gu,	 aby	 osiąść	 na	 ka mie ni stej	 pla ży.	 Wyszedł	 na	 pia sek,
wdzięczny,	że	ma	sta ły	grunt	pod	noga mi.
Wdra pał	się	na	ska ły	i	dotarł	do	kra wę dzi	pochyłe go	traw ni ka.
Na	szczycie	wzgórza	stał	kwa dra towy	pobie la ny	dom	z	ogrodem,	zwrócony	w	stronę

morza.
Był	tu	już	wcze śniej.	Mi nął	ogród	i	wspiął	się	bocznymi	schoda mi.
Wie dział,	co	za sta nie,	za nim	dotarł	na	miej sce:	wi kli nowe	krze sła,	stół	i	star ca	pa lą ‐

ce go	cyga ro.	Nowe	były	je dynie	dwa	drze wa	–	topole	w	ogromnych	te ra kotowych	do‐
niczkach	–	stoją ce	po	obu	stronach	stołu.
Za pa dła	 noc.	Ma rous sis	 ski nął	 ręką,	wska zując	 krze sło.	 Topole	 za szumia ły,	 kie dy

Jonah	prze szedł	obok	nich.
–		Co	tu	robisz?	–	spytał	Ma rous sis.
–		Przysze dłem	po	Lily.
Koniec	cyga ra	za płonął	poma rańczowym	świa tłem.
–		No	tak,	oczywi ście.



Ma rous sis	pstryknął	pal ca mi.	 Pod	 bal konem	 błysnął	 re flektor,	 oświe tla jąc	 zbocze.
Lily	sta ła	pośrodku	 traw ni ka	w	krótkiej	bia łej	sukience	 i	z	wia nuszkiem	stokrotek	 na
głowie.
Rozglą da ła	się	nie pew nie,	mruga jąc	ocza mi.
Osłoni ła	twarz,	spoj rza ła	w	kie runku	we randy	i	się	uśmiechnę ła.
Jonah	prze sa dził	poręcz	i	ciężko	wylą dował,	za pomi na jąc	o	ostrożności.
Za czął	biec	do	Lily	po	wil gotnej	tra wie.
Odwróci ła	się	do	nie go	i	uśmiechnę ła.
Wycią gnął	ręce,	żeby	ją	objąć…
…i	ni cze go	nie	poczuł.	Lily	mi gnę ła	 i	 zni kła,	 jakby	 projektor	 prze wi nął	 do	 końca

szpulę	z	fil mem.	Jego	ra miona	za wi sły	w	powie trzu.	Potknął	się	i	upadł	na	twarz,	lą du‐
jąc	na	wil gotnym	traw ni ku.
Ma rous sis	 oparł	 się	 na	 porę czy	 we randy,	 otoczony	 przez	 dwie	 topole	 gi ną ce	 w

ciemności.
–		Sprowadź	ją!	–	krzyknął	Jonah.
Odwrócił	się	gwał tow nie,	obser wując	cie nie	i	za rośla	w	poszuki wa niu	żony.
–		Nie	możesz	do	niej	dotrzeć	–	powie dział	Ma rous sis.
Poczuł,	że	opuści ła	go	wola	wal ki.
Podniósł	 się	 i	 powoli	 wrócił	 na	 we randę.	 Kie dy	 Ma rous sis	 wska zał	 mu	 krze sło,

opadł	na	nie	bez	sprze ci wu.
Ma rous sis	na lał	brandy	do	głę bokie go	kie liszka	i	za krę cił	płyn.	W	środku	błysnę ło

poma rańczowe	świa tło.
–	 	Proszę	pozwolić,	że	wyja śnię	 panu	 na turę	 pożą da nia,	 pa nie	Bar nes.	Kie dy	 pan

cze goś	pra gnie nie	–	na	przykład	seksu	–	są dzi	pan,	że	 to	naj czystsze,	naj wyższe	uczu‐
cie,	 ja kie go	można	doświadczyć.	Uwa ża	pan,	że	 jest	wieczne,	 i	 nie	może	 sobie	wy‐
obra zić,	aby	można	było	ina czej	je	postrze gać.
Zrobi	pan	wszystko,	żeby	doświadczyć	speł nie nia.	W	nor mal nym	życiu	jest	pan	sza ‐

nowa nym,	 zrów nowa żonym	 człowie kiem,	 ale	 te raz	 może	 pan	 myśleć	 tyl ko	 o	 tym.
Pierw sza	myśl,	która	przychodzi	panu	do	głowy	po	prze budze niu,	jest	tą	samą,	z	którą
pan	za sypiał.	Pańskie	sny,	pańskie	je ste stwo	–	wszystko	sta je	się	seksem.	W	końcu	ona
go	panu	dostar cza.	Prze żywa	pan	trwa ją cą	dzie sięć	se kund	eks ta zę,	po	czym	wszystkim,
cze go	pan	pra gnie,	jest	za pa le nie	pa pie rosa.
Za cią gnął	się	długo,	ostatni	raz.
–		Szuka	pan	pra gnie nia,	które	jest	wieczne?	Proszę	pomyśleć	o	pa le niu.
–		Podda ję	się.
Ma rous sis	za krę cił	cyga rem	w	popiel niczce.
–		Ludzie	nie	zosta li	stworze ni	do	tego,	żeby	otrzymać	to,	cze go	pra gną.
Rodzą	się,	aby	odczuwać	nie za dowole nie.
Są	na czel nymi	szuka ją cymi	owocu	na	drze wie.



Wspi na ją	się,	wycią ga ją	 rękę	 i	go	zrywa ją,	a	później	 rzuca ją	nie doje dzony	na	zie ‐
mię,	ponie waż	czują	się	syci.
Wasz	poeta,	Tennyson,	powia da,	że	le piej	jest	kochać	i	nie	zdobyć	ukocha nej,	wte dy

bowiem	ni gdy	nie	można	jej	utra cić.
–		Chyba	nie	mówi	pan	tego	z	wła sne go	doświadcze nia.
–	 	Je śli	szcze rze	kocha	pan	żonę,	proszę	pozwolić	 jej	 tu	zostać.	Proszę	wrócić	 do

domu	–	wska żę	panu	drogę.
Oczywi ście	bę dzie	pan	za	nią	tę sknić,	ale	tę sknota	za	Lily	sta nie	się	naj lepszym,	naj ‐

doskonal szym	wyra zem	pańskie go	pra gnie nia.	Czystą	 tę sknotą,	która	na	za wsze	pozo‐
sta nie	w	pana	wnę trzu.
Jonah	pokrę cił	głową.
–		Rzymski	poeta	Mar cja lis	żar tował,	że	gdyby	Ha des	na praw dę	chciał	uka rać	Or fe ‐

usza,	oddał by	mu	żonę.	Czy	pa mię ta	pan	pierw szy	raz,	kie dy	poca łował	Lily?
W	hote lu	w	Ejo?	Czy	kie dykol wiek	kochał	ją	pan	bar dziej	niż	w	se kundzie	poprze ‐

dza ją cej	ze tknię cie	się	wa szych	warg?	Kie dy	nie osią gal ne	na gle	sta ło	się	pańskie?
–		Myślę	o	tym	codziennie.
–		W	ta kim	ra zie	może	są dzi	pan,	że	taki	wybór	był by	zbyt	bole sny?	Że	nie	mógł by

pan	żyć	w	wiecznym	smutku?
Mogę	pana	od	nie go	uwol nić.	–	Przysunął	kie li szek	z	brandy	w	jego	stronę.	–	Je śli

nie	może	pan	mieć	Lily,	proszę	o	niej	za pomnieć.	Będą	inne.
Niech	pan	za pomni	o	cier pie niu,	o	prze szłości.	Niech	pan	się	sta nie	nowym	człowie ‐

kiem,	kimkol wiek	pan	chce.	Prze mi nie	każda	rzecz,	którą	pan	uczynił,	każde	wspomnie ‐
nie,	które	wywołuje	w	panu	za że nowa nie,	każda	ta jemni ca	budzą ca	poczucie	winy.
–		Nie	chcę	o	niej	za pomnieć.
–		Dla cze go	szuka	pan	żony?
–		Ponie waż	ją	kocham.
–		Ponie waż	nie	zdoła	pan	bez	niej	żyć.	Bę dzie	pan	o	niej	myśleć	w	każdej	chwi li

swoje go	życia	–	słysząc	puka nie	do	drzwi,	wi dząc	ja kąś	twarz	w	tłumie.
To	doprowa dzi	pana	do	obłę du.
Jonah	nie	za prze czył.	Przypomniał	sobie,	jak	sie dział	sa motnie	w	mieszka niu,	w	cał ‐

kowi tej	ci szy,	cze ka jąc	na	dzwo nek	te le fonu.	Mar nując	życie,	ponie waż	każda	se kunda,
która	prze mi nę ła,	skra ca ła	czas	ocze ki wa nia.
Podniósł	kie li szek.	W	bla sku	świa tła	brandy	na bra ła	bursztynowej	bar wy.
–		Czy	bę dzie	bola ło?
–		To	proste,	jak	połyka nie.
–		A	je śli	tego	nie	zrobię?
Ma rous sis	wydmuchnął	długi	obłok	dymu	w	noc ne	nie bo.
–		Nie	ma	pan	inne go	wyboru.	Są	dwie	możli wości:	pa mię tać	o	niej	lub	za pomnieć.

Żyć	lub	umrzeć.



Jonah	pową chał	brandy.	Obrócił	kie li szek,	wywołując	wir,	który	opa dał	w…	W	co?
Zna lazł	odpowiedź	tam,	gdzie	opa da ją cy	płyn	za mie niał	się	w	po je dynczy	promień

świa tła.	Podniósł	kie li szek	do	warg.	Nad	jego	kra wę dzią	spostrzegł,	że	Ma rous sis	za ‐
chę ca ją co	kiwa	głową.
–		Nie.
Wypuścił	 go.	Kie li szek	wyśli zgnął	 się	 z	 pal ców	i	 roztrza skał	o	 ta ras.	 Bez	 świa tła

złoci sta	brandy	za mie ni ła	się	w	ciemną	pla mę	na	ka miennej	posadzce.
Ma rous sis	uniósł	się	na	krze śle.
–		Co	pan	zrobił?!
–		To	fał szywy	wybór.	Tak	czy	ina czej	Lily	umrze.
–		Ona	już	umar ła.
–		W	ta kim	ra zie	odej dę	ra zem	z	nią.
–		To	gor sze,	niż	pan	sobie	wyobra ża	–	ostrzegł	go	Ma rous sis.
–		Wytrzymam.
–		A	je śli	pan	ją	odnaj dzie?	Co	wte dy?
Zde fi niował	pan	sie bie	za	pomocą	jednej	rze czy:	poszuki wa nia	żony.
Pańskie	je ste stwo	za le ży	od	jej	nie obec ności.	Je śli	ona	bę dzie	żyła,	pan	nie	bę dzie

mógł	istnieć.
–		Zgodzę	się	na	wszystko,	na wet	je śli	bę dzie	to	trwa ło	całą	wieczność.
–		Wieczność!	–	prychnął	Ma rous sis.	–	Wieczność	to	dłużej,	niż	pan	są dzi.
–		Kocham	ją.
Ma rous sis	wes tchnął	i	zga sił	cyga ro.
Z	popiołu	uniósł	się	kosmyk	dymu.
–		Pański	wybór.
Ostre,	pokryte	łuską	dłonie	chwyci ły	go	od	tyłu	i	za cią gnę ły	na	skraj	we randy.
Poręcz,	ogród	i	morze	zniknę ły.	Zna lazł	się	na	wysokim	urwi sku	górują cym	nad	inną

rze ką.	Jej	brudna,	ciemna	woda	peł na	gruzu	 i	odpadków	sunę ła	w	kie runku	mrocznej
dziury	zie ją cej	w	ścia nie	kli fu.	Za wisł	chwi lę	nad	kra wę dzią	prze pa ści,	mię dzy	świa ‐
tłem	w	górze	i	ciemnością	w	dole,	po	czym	runął	w	dół.
Zna leźli śmy	się	w	gó rach,	na	pustkowiu	pozba wionym	roślinności,	 je śli	 nie	 li czyć

kil ku	cier ni stych	krze wów	rozrzuconych	na	zie mi	ni czym	mor skie	muszle.
Kil ka	 z	 nich	 rozkwi tło	 ja skra woczer wonymi	 kwia ta mi,	 bar dziej	 intensyw nymi	 od

czer wonych	ka mie ni,	które	je	ota cza ły.	Droga	sta ła	się	mozol na,	odłamki	obluzowa ne ‐
go	 łupku	 ra ni ły	mi	 stopy,	 powodując,	 że	 z	 każdym	 krokiem	 porusza łem	 się	 wol niej.
Brak	cie nia	spra wił,	że	wkrótce	moje	cia ło	po kryło	 się	potem.	Przypomnia łem	sobie
źródło.	Szkoda,	że	Sokra tes	nie	pozwolił	mi	się	z	nie go	na pić.
–		Dla cze go	tu	przyje cha łeś?	–	za pytał	tonem	suge rują cym,	że	zna	odpowiedź.
–		Szuka łem	Aga tona.
Sokra tes	ski nął	głową.



–		Wi dzia łem	go.	Zdą żyłem	już	za pomnieć,	jaki	był	z	nie go	piękny	młodzie niec.
Ach,	gdybym	był	trzydzie ści	lat	młodszy…	–	Za śmiał	się	do	sie bie.	–	Drogi	Aga ton

ni gdy	nie	ce chował	się	twoją	wytrwa łością,	ale	był	bar dzo	szybki.
–		Gdzie	on	jest?
Sokra tes	pokrę cił	głową.
–		Trze ba	przejść	różne…	proce dury.
–		Czy	wróci?
–		Tak,	wszyscy	wra ca ją.	Chodzi	o	to	jak.
–		Jak	można	powrócić?
Wydmuchnął	powie trze	przez	usta.
–		To	za le ży.	Można	wrócić	pod	posta cią	pta ka	 lub	 inne go	zwie rzę cia,	że bra ka	 lub

tyra na,	a	na wet	fa soli.
Pomyśla łem,	że	się	ze	mną	droczy.
–		Na praw dę?
–		Nie	będę	się	przy	tym	upie rać,	ale	na	twoim	miej scu	za dbał bym	o	to,	żeby	postę ‐

pować	mniej	lub	bar dziej	wła ści wie.
Przyszła	mi	do	głowy	za baw na	myśl.
–		A	ty?	Pod	jaką	posta cią	wrócisz?
–		Je śli	można,	wolał bym	pomówić	z	tobą	o	duszy.
Powie dział	to	de li katnie,	ale	sta now czo,	wprowa dza jąc	korektę,	żeby	rozmowa	nie

obra ła	nie bezpieczne go	kur su.
–		Zgodzi li śmy	się,	że	dusza	to	życie.
Życie	nie	może	być	śmier cią,	dla te go	dusza	musi	być	nie śmier tel na.
–		Pa mię tam.
–		Dla te go	nie	trze ba	się	kłopotać	sofi sta mi	i	za gadka mi,	które	dają	ludziom	do	roz‐

wią za nia.	Na	przykład	powia da ją,	że	nie	można	ni cze go	poznać,	 je śli	bowiem	wiesz,
cze go	chcesz	się	na uczyć,	już	to	znasz,	a…
–		…a	je śli	nie	wiesz,	nie	bę dziesz	mieć	poję cia,	gdzie	szukać
–		dokończyłem.	–	Znam	ten	ar gument.
Za pa dłem	w	ponure	mil cze nie,	myśląc	o	Eufe mosie.	Sokra tes	odcze kał	chwi lę	i	pod‐

jął	prze rwa ny	wywód.
–		To	fał szywy	dyle mat,	ponie waż	je śli	dusza	jest	nie śmier tel na,	to	już	pozna ła	i	wie

wszystko.	To	więc	cze go	się	uczymy	za	życia,	jest	po	prostu	przypomi na niem.	W	końcu
czymże	jest	wie dza,	jak	nie	pa mię cią	o	czymś,	co	kie dyś	uzna li śmy	za	praw dzi we?
–		Nie	pomyśla łem	o	tym	w	ten	sposób.
–		Kie dy	nie śmier tel na	dusza	poja wia	się	na	świe cie,	wie	 już	wszystko,	cze go	po‐

trze buje.	Jaka	to	musi	być	wie dza?
–		Nie	rozumiem	pyta nia.
–		Czy	dusza	zna	jutrzej szą	pogodę?



Wie,	co	poda dzą	na	obiad?
–		Żar ty	sobie	robisz?!
–		Wszystko	to	są	rze czy	ulotne,	które	wywie ra ją	wpływ	na	cia ło.	Ja kie	spra wy	mają

wpływ	na	duszę?
–		Cnota.	Praw da.	–	Pomyśla łem	o	De otymie.	–	Piękno.
–		Za tem	o	nich	musi	wie dzieć	dusza.
–		Tak.
–		Skoro	zaś	dusza	 jest	nie śmier tel na,	 jaką	ce chę	muszą	posia dać	wszystkie	 te	 rze ‐

czy:	piękno,	praw da	i	tak	da lej?
–		Pew nie	i	one	muszą	być	nie śmier tel ne.
–		A	je śli	są	nie śmier tel ne,	czy	kie dykol wiek	ule gną	zmia nie?
–		Nie.
–		Czy	mogą	ulec	zmniej sze niu?
–		Nie.
–		Czyli	wnioskując	logicznie…
Odniosłem	wra że nie,	 jakby	 dał	 mi	 klucz	 do	 drzwi,	 które	 od	 daw na	 próbowa łem

sfor sować.
–		Wyni ka	z	tego,	że	rze czy,	które	rozumie	dusza	–	piękno,	dobro	i	praw da	–	muszą

istnieć	w	ja kimś	kształ cie,	który	jest	nie skończony	i	nie zmienny.	–	Nie mal	je	uj rza łem
ocza mi	umysłu:	istnie ją ce	w	czystej	for mie	ponad	cha osem	i	pa ra doksal nością	na sze go
świa ta.	Absolutne	standar dy,	które	może	po jąć	dusza,	na wet	 je śli	cia ło	podle ga	kom‐
promi som.
Sokra tes	uśmiechnął	się	do	mnie.
–		Mam	na dzie ję,	że	da łem	ci	do	myśle nia.
–		Prze cież	gdy	umrze my,	za pomni my	o	wszystkim.
–		Mamy	pa mięć.	To,	co	na zywa my	rozumem,	jest	na rzę dziem	umożli wia ją cym	po ru‐

sza nie	się	w	głę bi nach	pa mię ci	–	sposobem	przypomnie nia	sobie	o	 rze czach	zupeł nie
za pomnia nych.
Wystar czy	pierw sze	wspo mnie nie,	a	rozum	zaj mie	się	resztą,	krok	po	kroku	rozpra ‐

sza jąc	mrok.
Dla te go	pyta nie	sofi stów	jest	fał szywe.
Nie	możesz	się	ni cze go	na uczyć,	ponie waż	już	wszystko	wiesz.
Za kła da jąc	oczywi ście,	że	je steś	człowie kiem	aktyw nym	i	cie ka wym,	 i	nie	stra cisz

wia ry	w	trakcie	poszuki wań.
–		Wszystko,	cze go	potrze buje my,	jest	w	nas.
Sokra tes	spoj rzał	na	mnie	rozpromie niony.
–		Wła śnie.
Dotar li śmy	do	wierzchoł ka	wznie sie nia.
Zna leźli śmy	 się	 na	wyżynie,	 z	 któ rej	 rozcią gał	 się	wi dok	 na	wyschnię tą	 czer woną



rów ni nę	otoczoną	przez	kolej ne	góry.	Rów ni ną	płynę ła	 rze ka	zmie rza ją ca	do	zie ją cej
pośrodku	dziury,	z	której	bił	w	nie bo	słup	bia łe go	świa tła.	Świa tło	się ga ło	skle pie nia
nie ba,	która	za gi na ło	się	wokół	zie mi	jak	ogromna	tę cza,	której	bar wy	zla ły	się	w	jed‐
ną,	doskona łą	świa tłość.
Opla ta ło	ono	nie bo	 i	 zie mię	ni czym	 liny	opa sują ce	 trie rę.	Była	 to	 naj bar dziej	 nie ‐

zwykła	rzecz,	jaką	wi dzia łem.
Sokra tes	się	położył	i	zgar nął	zie mię,	for mując	z	niej	poduszkę.
–		Spę dzi my	tu	noc.
Spoj rza łem	na	słup	świa tła.
–		Czy	ja	śnię,	Sokra te sie?
Prze wrócił	się	na	bok	i	za mknął	oczy.
–		Wiesz,	dla cze go	sny	są	ta kie	prze konują ce?	Ponie waż	wyglą da ją	tak	jak	rze czywi ‐

stość.
Nurt	poniósł	go	w	dół,	wpra wia jąc	w	ruch	obrotowy.	Przedmioty	znaj dują ce	się	w

wodzie	ude rza ły	w	nie go	i	ocie ra ły	skórę:	jedne	były	miękkie	i	ośli zgłe,	inne	twar de	i
ostre.	Nie które	przywie ra ły	do	skóry,	wcią ga jąc	go	pod	powierzchnię	i	zmusza jąc	do
sta wie nia	oporu,	inne	spycha ły	na	środek	strumie nia,	gdzie	prąd	był	sil niej szy.
Kie dy	 na	 chwi lę	 podniósł	 głowę,	 uj rzał	 długi	 tunel	 oświe tlony	 poma rańczowym,

siar kowym	świa tłem.
W	górze	prze suwa ło	się	żół te	ce gla ne	skle pie nie.	W	miej scu,	gdzie	 jego	czę ści	się

styka ły,	ster cza ły	że la zne	szcze ble,	zwi sa ją ce	jak	brona	nad	powierzchnią	wody.
Czy	zosta nie	wyrzucony	na	powierzchnię?	A	może	zna lazł	 się	w	 pułapce?	W	 nie ‐

skończonym	la bi ryncie	pozba wionym	środka	i	wylotu?
Za czął	wierzgać	noga mi,	żeby	od wrócić	się	twa rzą	do	przodu.	Te raz	wie dział	przy‐

naj mniej,	dokąd	płynie.
Spostrzegł	zbli ża ją cą	się	dra bi nę.
Wycią gnął	 rękę,	 ale	 chybił.	 Próbował	 chwycić	 na stępną.	 Zdołał	 jej	 dotknąć,	 nurt

jednak	ode pchnął	jego	śli ską	dłoń,	za nim	zdą żył	się	zła pać.
A	je śli	to	była	ona?	Je śli	mi nął	je dyną	drogę	prowa dzą cą	do	Lily?
Pa ni ka	spra wi ła,	że	stra cił	za pał.
Zniknął	pod	powierzchnią	i	udła wił	się	ście ka mi.
Wypluł	brudną	bre ję,	krztusząc	się	i	wymiotując,	żeby	pozbyć	się	jej	sma ku.
Za uwa żył	kolej ną	dra bi nę	nadpływa ją cą	w	jego	stronę.	Rozłożył	ręce,	żeby	przyha ‐

mować,	 odcze kał	 chwi lę	 i	 rzucił	 się	 na przód.	 Za ci snął	 pal ce	 na	 że la znym	 szcze blu.
Prąd	szarpnął	jego	noga mi,	próbując	go	ode rwać,	ale	on	nie	puścił.
Po	 chwi li	 lewa	 ręka	 dołą czyła	 do	 pra wej.	 Podcią gnął	 się.	 Kie dy	 wynurzył	 się	 z

wody,	wspi naczka	sta ła	się	ła twiej sza.	Na	końcu	dra bi ny	dostrzegł	że la zny	właz.	Gdy
na parł	na	nie go	bar kiem,	wyda rzył	się	cud	–	pokrywa	uniosła	się	bez	oporu.	Nad	jego
głową	poja wił	się	krąg	świa tła.



Wypełzł	na	ze wnątrz,	żeby	zoba czyć,	dokąd	dotarł.
Na stępne go	ranka	powle kli śmy	się	długim	nie rów nym	zboczem	na	opuszczoną	rów ‐

ni nę.
Zie mia	 była	wyschła	 i	 spie czona,	na wet	w	 pobli żu	 rze ki.	Na stał	 potwor ny	 skwar.

Czer wony	pia sek	oble pił	moje	stopy,	ale	Sokra tes	zda wał	się	tego	nie	dostrze gać.	Gnał
przed	sie bie,	ja	zaś	drepta łem	za	nim,	jak	za wsze.
–		Mogę	cię	o	coś	za pytać?
–		Oczywi ście.
–		Czy	Eufe mos	miał	ra cję?	Je stem	tchórzem?
–		Cał kowi cie	się	mylił.	–	Odpowiedź	za dźwię cza ła	jak	pieśń,	którą	mia łem	na dzie ‐

ję	usłyszeć.	–	Nie	przyszedł byś	tutaj,	gdybyś	nim	był.	Ni gdy	nie	opuścił byś	Aten.
–		Ty	ni gdy	nie	wyje cha łeś	z	mia sta.
Zi gnorował	moją	uszczypli wość.
–		Jego	ogól niej sza	uwa ga	była	jednak	słuszna.	Fi lozofia	zaj muje	się	życiem.
Nie	powi nie neś	porzucać	jedne go,	aby	za bie gać	o	drugie.
–	 	 Prze cież	 sam	 powie dzia łeś,	 że	 człowiek,	 które mu	 za le ży	 na	 spra wie dli wości	 i

pra gnie	długo	żyć,	powi nien	stronić	od	dzia łal ności	publicznej.
–		Myślę,	że	to	twoje	słowa.
Z	pamfle tu	o	moim	proce sie.	Je stem	pe wien,	że	nie	byłem	wów czas	szcze gól nie	wy‐

lew ny,	 ale	 na wet	 gdybym	 to	 powie dział,	za pomnia łeś	 o	 innych	 słowach.	 „Człowiek,
który	uwa ża	się	za	mą dre go,	a	lęka	się	śmier ci,	jest	głupcem”.
–		Nie	lę ka łem	się	śmier ci.	Po	prostu	nie	byłem	prze kona ny.
–		Zgodzi li śmy	się,	że	dusza	jest	życiem.	Skoro	ce lem	fi lozofii	jest	docie ka nie	tego,

co	służy	duszy,	powinni śmy	się	zaj mować	także	rze cza mi,	które	są	dobre	dla	życia.
Na wet	dla	życia	publiczne go.
–		Ba wisz	się	słowa mi.
–	 	Prze cież	 to	praw da.	Mia sta,	państwa	 i	na rody	mogą	być	dobre	 i	zor ga ni zowa ne

jak	poje dyncze	osoby.
Jedno	wyni ka	z	drugie go.	Je śli	zdoła my	usta lić,	co	czyni	ludzi	dobrymi,	doprowa dzi ‐

my	do	powsta nia	dobre go	społe czeństwa.
Moje	stopy	wzbi ja ły	tuma ny	czer wone go	kurzu.
–		Chcesz	powie dzieć,	że	powi nie nem	był	za bić	syna	Dioni zjosa?
–		Są dzisz,	że	trze ba	było	to	uczynić?
–		Nie.
–		Pew nie	uczyni łeś	wię cej	dobra,	czyta jąc	mu	baj ki	Ezopa.	Ileż	mą drości	kryje	się

w	tych	krótkich	opowie ściach!
Nie	obchodzi ły	mnie	baj ki.
–		Jak	więc	mam	postę pować?
Mówisz,	że	nie	powi nie nem	stronić	od	codziennych	spraw,	a	gdy	próbuję	cze goś	do‐



konać,	powia dasz,	że	nie	na le ży	czynić	złych	rze czy,	których	to	wyma ga.	–	Oto	mia łem
przed	sobą	Sokra te sa	w	jego	naj gor szej,	świę toszkowa tej	posta ci:	przedsta wiał	mi	róż‐
ne	możli wości,	po	czym	je	oba lał,	jedna	po	drugiej.	Za pomnia łem	już,	jaki	potra fi	być
irytują cy.
–		Dla cze go	za kła dasz,	że	po	wyj ściu	na	sce nę	musisz	wygłosić	kwe stie,	które	na pi ‐

sa no?
Dla cze go	nie	dać	publiczności	cze goś	lepsze go?
–		Cze go?
–		Co	było	istotą	me tody,	której	cię	uczyłem?
–		Eli mi nowa nie	hi potez	w	celu	odkrycia	pierw szej	za sa dy.
–		Spoj rza łem	nań	z	wyrzutem,	ponie waż	nie	mia ła	ona	za stosowa nia	w	obec nej	sy‐

tuacji.	–	Czuję	się	tak,	jakbym	oba lił	wszystkie	przyję te	za łoże nia	i	nie	zna lazł	ni cze go,
co	mogłoby	je	za stą pić.
–		Pra wie	dotar łeś	do	celu	–	dodał	mi	otuchy.	–	Istnie ją	dwa	rodza je	śle poty.
Jedna	towa rzyszy	prze chodze niu	ze	świa tła	w	ciemność,	druga
–		z	ciemności	do	świa tła.
–		W	którą	stronę	się	poruszam?
–		We	wła ści wą.
–		Mam	na dzie ję,	że	nie ba wem	dotrę	do	celu.
Sokra tes	za toczył	ręką	krąg,	wska zując	na sze	otocze nie.
–		Spę dza my	życie	w	ziemnych	otworach,	zgroma dze ni	wokół	ba jora	jak	żaby	wokół

mokra dła.	To	ciemne,	wil gotne	miej sce.	Ża den	z	nas	nie	wi dzi	wyraźnie,	ponie waż	nie
zna my	ni cze go	inne go,	są dzi my	więc,	że	tyl ko	to	istnie je.
–		Do	cze go	zmie rzasz?
–		Do	tego,	że	w	górze	jest	inny	świat	–	praw dzi we	nie bo	i	praw dzi wa	zie mia
–		prze kra cza ją cy	ułomne	możli wości	na sze go	pozna nia.	Za da nie	fi lozofa	pole ga	na

dotar ciu	do	gór nej	gra ni cy	 ja ski ni,	wytknię ciu	głowy	na	ze wnątrz	 i	uj rze niu	świa ta	w
górze.
Ogar nę ły	mnie	wątpli wości,	ale	Sokra tes	się	rozochocił,	nie	zdoła łem	więc	ich	wy‐

raźnie	okre ślić.	Gdy	mówił,	wszystko	wyda wa ło	się	proste.
–		Praw dzi wy	świat,	który	istnie je	na	powierzchni,	jest	wspa nia łym	miej scem.
W	słońcu	wszystko	błyszczy	olśnie wa ją co.	Ro śli ny,	drze wa	i	owo ce,	na wet	ska ły	są

nie skończe nie	bar dziej	wyraźne	niż	nor mal nie.
Uj rza łem	obraz,	ale	nie	zrozumia łem	me ta fory.
–		Fi lozof	nie	może	pozostać	w	raju,	który	odkrył.	Musi	wrócić	na	dół.
–		Dla cze go?
–		Ponie waż	kie dy	uj rzy	to,	co	jest	w	górze,	i	gdy	jego	wzrok	ponow nie	przywyknie

do	 ja ski ni,	 bę dzie	 wi dzieć	 dzie sięć	 tysię cy	 razy	 wyraźniej	 od	 ludzi,	 którzy	 w	 niej
mieszka ją.	Dla te go	zdoła	pomóc	bliźnim	odróżnić	dobro	od	zła,	praw dę	od	fał szu.



–		Czy	mieszkańcy	ja ski ni	ze chcą	jego	pomocy?	Ate ny	nie	były	wdzięczne	za	twoją.
–	 	 Je śli	 odda my	 spra wy	 publiczne	 ludziom,	 którzy	 zaj mują	 się	 nimi	 wyłącznie	 ze

wzglę du	na	prywa tę	i	są dzą,	że	poli tyka	zdoła	odkupić	ich	moral ne	upadki,	doj dzie	do
ka ta strofy.
Będą	całe	życie	wal czyć	o	urzę dy,	a	konflikty,	do	których	 to	doprowa dzi,	zniszczą

rząd	i	państwo.
Za uwa żyłem	zmia nę	osoby	–	przej ście	od	for my	„on”	do	„ty”.	U	kogoś	inne go	była by

to	je dynie	inna	for ma	wypowie dzi,	ale	Sokra tes	miał	obse sję	na	punkcie	pre cyzyj ne go
wyra ża nia	swoich	myśli.
–		Musisz	wrócić	–	przypomniał	de li katnie	 i	na gle	zrozumia łem,	że	me ta fora	mia ła

zwią zek	z	moją	osobą.
Poczułem	ból	w	ser cu,	jak	na	pla ży	nie opodal	Sunionu.
–		Już	raz	cię	stra ci łem.	Nie	mógł bym	zostać?
Pokrę cił	głową.	Dostrze głem	w	nim	pe wien	żal,	choć	 jak	są dzę,	 ra czej	ze	wzglę du

na	mnie	niż	na	sie bie.
–		Musisz	wrócić.
–		Nie	chcę.	–	Kopną łem	zie mię	jak	dziec ko.	–	Mam	wrócić	do	Aten,	przedsta wia jąc

się	jako	autorytet…
w	ja kiej	dzie dzi nie?	Co	mam	im	rzec?
Prze cież	na wet	sam	tego	nie	wiem?
Gdzie	mam	za cząć?
–	 	Wszystko,	cze go	potrze bujesz,	 jest	w	 tobie.	–	 Za śmiał	 się	 ci cho.	 –	 Cała	 sztuka

(moim	zda niem	także	cała	przyjemność)
pole ga	na	jego	odna le zie niu.
Dotar li śmy	do	słupa	świa tła,	który	wynurzał	się	z	potężnej	szcze li ny	w	zie mi,	ma ją ‐

cej	co	naj mniej	kil ka	 tysię cy	 stóp	sze rokości.	Rze ka,	 za	 którą	 podą ża li śmy,	wle wa ła
się	do	środka,	 zni ka jąc	 nam	z	 oczu.	 Po	 drugiej	 stronie	 szcze li ny	 uj rza łem	 siną	 rze kę
spa da ją cą	w	dół	nie skończonym	wodospa dem.
Poni żej	z	otworów	w	ścia nie	urwi ska	wytryski wa ły	inne	rze ki.
Świa tło	igra ją ce	w	ich	rozpryskach	wywoła ło	zja wi sko	tę czy.
Powiew	wia tru	ochla pał	mi	twarz	kropel ka mi	wody.	Obli za łem	war gi.
Woda	była	gorą ca.	Spoj rza łem	w	dół	 rozpa dli ny	 i	uj rza łem	ścia ny	peł ne	otworów.

Przypomi na ły	okna	ja skiń,	które	się	za	nimi	znaj dowa ły,	jedna	war stwa	na	drugiej,	jak
koryta rze	w	kopal ni.
Dostrze głem	Syzyfa	to czą ce go	głaz	w	górę	zbocza,	do	kra wę dzi	szcze li ny,	 tyl ko	po

to,	żeby	stoczył	się	w	dół.	Gdyby	zdołał	wypchnąć	go	poza	kra wędź,	w	próżnię,	uwol ‐
nił by	się	od	nie go	na	za wsze.
W	innym	otworze	zoba czyłem	Tanta la	skute go	łańcucha mi.	Stał	w	wodzie	się ga ją cej

brody,	ale	nie	mógł	zgiąć	szyi,	żeby	się	na pić,	tak	cia sno	przywią za no	go	do	słupa.	Wi ‐



dzia łem	za bój ców	i	tyra nów	sma ga nych	cier nia mi	przez	dzi kusów	o	gniew nym	spoj rze ‐
niu,	tra towa ną	kobie tę	z	 twa rzą	w	błocie	 i	 inną,	próbują cą	na peł nić	dziura we	wia dro
wodą	w	si cie.	Na	 każdym	 poziomie	w	 tle	ma ja czyła	 potar ga na	 głowa	Or fe usza	 roz‐
paczli wie	szuka ją ce go	żony,	ale	znaj dują ce go	je dynie	duchy	i	zwi dy.
Spoj rza łem	w	górę.	W	słupie	świa tła	poja wi ły	się	wi rują ce	wstążki	–	 ja śniej sze	 i

ciemniej sze	–	powodują ce,	że	przybrał	on	for mę	schodów.
Wi dzia ne	 od	 dołu,	 przypomi na ły	 doskona ły	 trój kąt	ma ją cy	wierzchołek	 w	 nie wy‐

obra żal nie	odle głych	nie biosach.
Sokra tes	mnie	objął.	Na wet	w	ta kim	miej scu	jego	głowa	się ga ła	 tyl ko	mojej	brody.

Przytuli łem	go	jak	dziec ko,	choć	odniosłem	wra że nie,	że	powinno	być	na	odwrót.
–		Nie	za pomnij,	cze go	się	na uczyłeś.
Wkroczyłem	w	świa tło.
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Wrócił	na	plac	Konstytucji,	ale	sytuacja	ule gła	zmia nie.	Za wie rucha,	z	której	oca li ła
go	Ren	–	rozpoczę ta	wie le	dni	 lub	 żyć	 temu	 –	 trwa ła	 na dal.	Wszę dzie	 le że li	 ranni	 i
umie ra ją cy,	nadzy	 i	za krwa wie ni.	Każdy	ka mień	wyrwa no	 i	 rzucono	w	 inne	miej sce.
Gma chy	ota cza ją ce	plac	zosta ły	rozdar te	jak	koper ta.
Nad	 pobojowi skiem	 rozpoście ra ło	 się	 krwa we	 nie bo,	 wybrzuszone	 pośrodku,	 w

miej scu,	gdzie	groma dził	się	dym.
Rozej rzał	się	wokół,	szuka jąc	drogi,	którą	mógł by	się	wycofać,	ale	pokrywa	wła zu

studzienki	zniknę ła.
Ni gdy	jej	nie	odnaj dziesz.
Nie	zna lazł	drogi	odwrotu,	pew nie	ni gdy	jej	nie	było.	Nie	pozosta ło	mu	nic	inne go,

jak	szukać	Lily.
Skoro	tak,	za cznij	jej	szukać!
Usłyszał	krzyk.
Odwrócił	się	i	spostrzegł	za ta cza ją cą	się	kobie tę	ści ga ną	przez	poli cjanta	–	de mona

z	prze szłości,	w	ma sce	i	mundurze.	Tym	ra zem	za miast	gło wy	płonę ło	całe	cia ło,	ale
ję zyki	ognia	nie	robi ły	mu	krzyw dy.
Sma gał	kobie tę	pej czem	ukrę conym	z	płoną ce go	drutu	kol cza ste go.	Ludzie	o	wychu‐

dłych,	prze ra żonych	twa rzach	pa trzyli	na	to,	ale	ża den	nie	ruszył	z	pomocą.
Za nim	Jonah	zdą żył	za re agować,	kobie ta	i	de mon	zniknę li	w	dymie.
Lily	tu	jest.
Ruszył	przed	sie bie,	w	kie runku	 ludzi,	obser wując	 twa rze	wyła nia ją ce	się	z	dymu.

Początkowo	ser ce	biło	mu	żywiej,	gdy	kogoś	zoba czył,	ale	później	–	nie	potra fił by	po‐
wie dzieć,	po	ja kim	cza sie	–	za czął	nie na wi dzić	tych,	którzy	go	ota cza li,	 ich	smutnych
twa rzy,	kruchych	ciał	i	kości	wi docznych	pod	skórą.	Pra gnął,	żeby	zniknę li,	żeby	zosta ‐
wi li	go	sa me go,	ponie waż	każda	ma ja czą ca	w	odda li	postać	ozna cza ła,	że	nie	powi ‐
nien	tra cić	na dziei.
Nie	za trzymuj	się	–	przypomniał	sobie.	–	Nie	za pomi naj.
Tam,	gdzie	wyrwa no	bruk,	uka za ła	się	zie mia,	jakby	plac	zbudowa no	na	pustyni,	któ‐

ra	za czę ła	się	powoli	wyła niać	na	powierzchnię.	W	jednym	z	ta kich	miejsc	uj rzał	rząd
głów	tkwią cych	w	pia sku,	jak	mar chew ki.
Nie które	zdoła ły	zgiąć	szyję	na	 tyle,	by	dotknąć	 ję zykiem	zie mi	i	zli zać	znaj dują ce

się	na	niej	krople	rosy.



W	 miej scach,	 gdzie	 pora ni li	 so bie	 ję zyk,	 na	 pia sku	 widnia ły	 smugi	 krwi.	 Jonah
chciał	 ich	 ura tować,	 ale	 nie	mie li	 ra mion,	 gdy	 zaś	 próbował	 wycią gnąć	 jedne go	 za
uszy,	spłoszyły	go	prze raźli we	krzyki.
Czy	na praw dę	byłoby	le piej,	gdyby	ją	od na lazł?	Może	powi nien	pozwolić	sobie	na

na dzie ję,	że	jej	tu	nie	ma?
Tę sknota	 za	 Lily	 sta nie	 się	 naj lepszym,	 naj doskonal szym	wyra zem	 pańskie go	 pra ‐

gnie nia.	Powta rzał	sobie,	że	nie	jest	to	praw da.
Wsze dłem	w	krąg	świa tła,	ale	nie	upa dłem.	Świa tło	pochwyci ło	mnie	 i	uniosło	 jak

piór ko	na	sam	wierzchołek	nie ba.
Spoj rza łem	z	wysoka	na	wrze ciono	za wie szone	w	słupie	świa tła.
Osiem	potężnych	 czasz	wi rowa ło	wokół	 osi.	Umieszczone	 jedne	w	drugich,	mia ły

różną	wiel kość	i	bar wę	i	krę ci ły	się	w	różne	strony.
Ich	kra wę dzie	 znaj dowa ły	 się	na	 tej	sa mej	wysokości,	 z	 góry	wyglą da ły	więc	 jak

osiem	koncentrycznych	kół	porusza ją cych	się	na wza jem.
Wszystkie	ruchome	czę ści	wytwa rza ły	muzykę,	trze ba	było	 je dynie	mieć	uszy,	żeby

ją	usłyszeć.	Każda	wi rują ca	cza sza	wyda wa ła	jed ną	nutę,	wszystkie	ra zem	–	naj dosko‐
nal szą	pieśń,	jaką	kie dykol wiek	słysza łem.
Kie dy	słucha łem	tej	muzyki,	ską pa ny	w	olśnie wa ją cym	bia łym	świe tle,	otwar ły	się

pory	mojej	duszy	i	do	środka	wla ło	się	pozna nie.
Oto	rze czy,	które	zrozumia łem.
Zrozumia łem	czas.	Odkryłem,	że	„było”	 i	„bę dzie”	 to	 iluzja,	 istnie je	bowiem	tyl ko

„jest”.	Zrozumia łem	piękno.	Poją łem,	że	nie	za kwi ta	ono	i	nie	więdnie	jak	kobie ta,	któ‐
ra	bywa	na dobna	w	młodości	i	brzydka	w	pode szłym	wie ku,	lub	jak	młodzie niec,	który
ma	piękne	oczy	i	krzywy	nos.	Piękno	jest	ta kie	samo	z	każde go	punktu	wi dze nia,	z	da le ‐
ka	 i	bli ska,	nie za leżne	od	mia ry,	 i	 trwa łe	 jak	czas.	Wszystko	na	 zie mi	 czer pie	 swoje
piękno	ze	wspól ne go	za sobu	piękna,	które go	nie	można	powiększyć	 ani	 pomniej szyć,
ponie waż	 jest	nie skończone.	 Je śli	coś	do	nie go	do dasz,	nie	prze le je	się,	 je śli	zaś	 uj ‐
miesz,	jego	poziom	nie	opadnie.
Cza sze	wi rowa ły	coraz	szybciej,	powodując,	że	koła,	dźwię ki	 i	bar wy	zla ły	się	ze

sobą.	Zrozumia łem,	że	istnie je	dobro,	podobnie	jak	piękno,	i	że	wszystko,	co	dobre	na
tym	świe cie,	ma	w	nim	swój	udział.	He ra klit	i	sofi ści	byli	w	błę dzie.
Pi ta goras	dotarł	naj da lej,	ale	nie	dość	da le ko.	Jego	liczby	sta nowią	kolej ną	me ta fo‐

rę,	która	opi suje	świat,	ale	go	nie	wyja śnia.	Są	szkie le tem	wszechświa ta,	choć	nie	są
jego	duszą.
Na sza	dusza	jest	życiem,	życie	zaś	nie	jest	i	ni gdy	nie	bę dzie	śmier cią.
Wszystko,	co	musi my	wie dzieć,	znaj duje	się	w	nas	–	przychodzi my	z	tym	na	świat	–

ale	świat	jest	pogrą żony	w	cha osie,	za pomi na my	więc,	gdy	prze zeń	prze chodzi my.
Żyje my	w	świe cie	zmysłów,	sta jąc	się	istota mi	zmysłowymi.	Omyl nymi,	nie peł nymi

i	prze mi ja ją cymi.	Je dynie	gdy	skupi my	 się	 na	 pięknie,	 praw dzie	 i	 dobroci	 –	 nie	 po ‐



strze ga jąc	ich	za	pomocą	zmysłów,	ale	czystą	myślą	–	na	nowo	odkryje my	pew ną	od‐
wieczną	wie dzę,	która	znaj duje	się	w	duszy.
Na	tym	pole ga	ścieżka	prowa dzą ca	do	mą drości.
Nie	wie dział,	 jak	 długo	 szedł.	 Chociaż	 słońce	 zniknę ło,	 nie bo	 nie	 ule gło	 zmia nie.

Stra cił	z	oczu	budynki,	świat	odwrócił	się	w	inną	stronę.	Ludzie,	których	mi jał,	spoglą ‐
da li	w	tym	sa mym	kie runku,	jak	drze wa	odchylone	pod	wpływem	wia tru.	Jakby	w	cen‐
trum	znaj dowa ło	się	coś,	cze go	pra gnę li	uniknąć.
Usłyszał	 brzęk	 pod	 noga mi.	 Spoj rzał	 w	 dół.	 Na	 zie mi	 le ża ła	 roztrza ska na	 gi ta ra:

szyj ka	była	pęknię ta,	luźne	struny	splą ta ły	się	wokół	podstaw ka,	tworząc	coś	na	kształt
pta sie go	gniazda.	Usiadł	po	turec ku,	wziął	ją	do	rąk	i	spoj rzał,	jakby	za pomniał,	co	 to
ta kie go.	Chciał	połą czyć	pęknię te	połów ki,	ni czym	dziec ko	próbują ce	na pra wić	ze psu‐
tą	za baw kę,	ale	instrument	rozpadł	mu	się	w	rę kach.
Rozwi nął	i	wycią gnął	jedną	ze	strun.
Owi nął	 ją	wokół	pęknię tej	szyj ki,	prze łożył	przez	otwór	w	skrzyni	 re zonansowej	 i

wycią gnął	przez	szpa rę	w	 tyl nej	ściance.	Za wią zał.	Struna	 spa ja ła	 czę ści	 instrumentu
nie pew nie	jak	bandaż.
Za łożył	pozosta łe	struny.	Na piął	je	de li katnie,	sta ra jąc	się	na stroić	gi ta rę.
Kie dy	skończył,	ude rzył	akord.	Mroczny,	peł ny	bezna dziej ności	wywoła nej	stra tą	 i

tę sknotą.
Usłyszał	w	uchu	szept	Ren.	Pa mię taj,	kim	je steś.
–		Kim	je stem?	–	spytał	na	głos.
Za grał	kolej ny	akord	i	usłyszał	odpowiedź	z	ust	Ma rous si sa.
Zde fi niował	pan	sie bie	za	pomocą	 tej	 jednej	 rze czy:	poszuki wa nia	żony.	Całe	pań‐

skie	je ste stwo	za le ży	od	jej	nie obec ności.
Coś	twar de go	i	ostre go	ude rzyło	go	w	poli czek.
Dotknął	go	dłonią	i	za uwa żył,	że	jest	za krwa wiona.	Przed	nim	stał	płoną cy	mężczy‐

zna	trzyma ją cy	cep	z	drutu	kol cza ste go.
Jonah	krzyknął	i	odrzucił	gi ta rę.
Zwią za na	struna	puści ła,	a	instrument	rozpadł	się	głucho	na	dwie	czę ści.
Skoczył	do	ucieczki,	czując	na	ple cach	ude rze nia	cepa.
Za czę ła	w	nim	na ra stać	pew na	myśl,	 rozchodząc	się	 jak	muzyka	w	pustym	 pokoju.

Biegł	pod	prąd,	w	prze ciw ną	stronę	niż	tłum	odda la ją cy	się	od	centrum	pla cu.	Strażni ‐
cy	na wet	nie	próbowa li	go	powstrzymać.
Je śli	ona	bę dzie	żyła,	pan	nie	bę dzie	mógł	istnieć.
Przedarł	się	przez	dym	i	płoną cą	benzynę.	Przez	potwor ne	sce ny,	których	nie	zdołał ‐

by	wymyślić	i	których	ni gdy	nie	za pomni,	przez	rze sze	ludzi	bez	twa rzy.
Tłum	uległ	prze rze dze niu,	po	czym	znikł.	Mgła	zgęstnia ła.	Biegł	te raz	sam,	ale	wie ‐

dział,	dokąd	zmie rza.
Na gle	dotarł	w	miej sce,	które	za pa mię tał	–	do	nie bie skie go	zna ku	me tra	wi szą ce go



na	wygię tym	słupie,	okolone go	przez	dwa	spa lone,	pozba wione	kona rów	drze wa.	Mię ‐
dzy	nimi,	pod	zna kiem,	widniał	pła ski	kwa dra towy	otwór.
Ruszył	w	jego	stronę.	Świat	za drżał,	jak	za rdze wia łe	koło,	które	przed	chwi lą	za czę ‐

ło	się	obra cać.
–		Jonah!
Odwrócił	się	i	uj rzał	Lily	bie gną cą	ku	nie mu	przez	dym.	Za drża ła,	gdy	świat	 ruszył

na	nowo,	nie mal	prze wra ca jąc	się	na	bruk,	który	za grze chotał	na	zie mi.
Wej ście	do	me tra	za mie ni ło	się	w	koło,	posze rzyło	jak	krąg	ropy	wypływa ją cy	z	zie ‐

mi.	Budynki	w	odda li	za czę ły	się	obra cać.
Lily	sta nę ła	w	odle głości	pół	me tra	od	nie go.	Ostrożnie	wycią gnął	 rękę,	 jakby	pró‐

bował	zła pać	piór ko	unoszone	przez	wiatr.	Za wa ha ła	się,	nie	mogąc	 uwie rzyć,	 że	 to
wszystko	dzie je	się	na praw dę.
Ich	oczy	się	spotka ły.	Ich	ręce	się	dotknę ły.	Pal ce	splotły	się	ze	sobą,	ale	było	już	za

późno.
Ponow nie	za wisł	w	próżni,	a	jej	ręka	była	je dyną	rze czą,	która	łą czyła	go	ze	świa ‐

tem.	Spoj rzał	 jej	w	oczy,	próbując	 za pa mię tać	 tę	chwi lę	do	końca	 życia,	 na wet	 je śli
pozosta ło	mu	je dynie	kil ka	se kund.
–		Kocham	cię	–	powie dział.
Puścił	jej	rękę.	Poczuł	się	nie ważki,	gdy	jego	cia ło	osią gnę ło	 ide al ny	punkt	 rów no‐

wa gi	mię dzy	czymś	i	ni czym,	mię dzy	bytem	i	nie bytem.	Po	czym	runął	w	dół.
Drze wa	i	budynki	prze sta ły	istnieć.
Dach	nie ba	ścią gnął	się	i	uniósł,	jak	pokrowiec	chronią cy	przed	kurzem,	który	za sła ‐

niał	świat.	Dobie gły	go	dźwię ki	muzyki,	głę boki	jęk	or ga nów	brzmią cych	tak,	jakby	nie
gra no	na	nich	od	wie ków.	Nie bo	zwi nę ło	się	w	słup	świa tła.	Świat	zniknął	w	wi rują ‐
cej	pustce.
Muzyka	or ga nów	ryknę ła	wście kle.
Je śli	ona	żyje,	ty	nie	możesz	istnieć.
Spa dał,	wi rując	w	powie trzu,	czując	szum	w	uszach	i	słysząc,	jak	śmie je	się	z	nie go

człowiek	w	czar nym	ubra niu.
Runął	w	dół…
Wrze ciono	wi rowa ło	tak	szybko,	że	bar wy	zla ły	się	w	bia łe	świa tło,	sto pi ły	z	ja sno‐

ścią,	która	je	ota cza ła.	Muzyka	przyspie szyła.	Wszystkie	nuty	sta ły	się	jedną	nutą	i	sły‐
sza łem	 tyl ko	 je den	 dźwięk	 –	 podsta wową	 czę stotli wość	 wszechświa ta.	 Rów ni na	 w
dole	ule gła	 za ma za niu.	Chcia łem	skupić	wzrok	 na	 czymś	 sta łym,	 spoj rza łem	więc	w
stronę	gór.
Góry	jednak	stopnia ły.	Ciemne	wstę gi	spłynę ły	z	wierzchoł ka	i	po łożyły	się	na	nie ‐

bie.	Za ha czyły	o	wrze ciono	i	za czę ły	się	na wi jać,	cią gnąc	za	sobą	resztę	świa ta.	Góry
sta ły	się	pła skie,	rów ni na	pę kła.	Nici	rze czywi stości	prze la tywa ły	w	powie trzu,	na wi ‐
ja jąc	się	na	drą żek	wrze ciona	–	mi ga jąc	mor skim	błę ki tem,	złotem,	bie lą	śnie gu,	każ‐



dym	kolorem	żyw szym	i	piękniej szym	od	tego,	jaki	kie dykol wiek	wi dzia łem.
Za czą łem	spa dać.	Cza sze	wi rowa ły	w	odle głości	kil kuna stu	centyme trów	ode	mnie	–

gdyby	mnie	wcią gnę ły,	 został bym	 roze rwa ny	 na	 strzę py,	 rzucony	 w	 nie byt	 –	 ja kimś
sposobem	nie	zdoła ły	jednak	tego	uczynić,	ponie waż	byłem	osią,	wokół	której	się	ob‐
ra ca ły.	Byłem	punktem	środkowym,	centrum	okrę gu,	cały	wszechświat	znaj dował	się	w
za się gu	moich	ra mion.
Na gle	rozbłysło	bia łe,	czyste	świa tło	i	nie biosa mi	wstrzą snął	grzmot,	później	świa ‐

tło	zniknę ło	i	pogrą żyłem	się	w	ciemności.
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A	 te raz	wy obraź	 sobie	 człowie ka,	 które go	wloką	 stromym	 i	skali stym	 zbo‐
czem,	siłą	wy ciągając	na	światło.	
Czy	nie	doświadczał by	on	bólu	i	nie	czuł by	się	zagubiony?	
W	miarę	zbli żania	się	do	światła	jego	wzrok	stał by	się	przy ćmiony	i	nie	zdo‐
łał by	dostrzec	ni cze go	z	nowej	rze czy wi stości.

Pla ton,	Państwo

Upadł	tak	ciężko,	że	siła	ude rze nia	otworzyła	mu	oczy.	Le żał	w	ciemności	na	 twar ‐
dej	posadzce.	Ciemności	nie	były	jednak	zupeł ne.
W	pobli żu	dostrzegł	sła be	czer wone	świa teł ko,	które	wystar czyło	za	sygnał,	że	na dal

żyje.
Poruszył	ra mie niem,	żeby	spraw dzić,	czy	ma	nad	nim	wła dzę.	Później	zrobił	to	samo

nogą.	Ze schnię te	błoto	odpa dło	od	skóry,	kie dy	zgiął	staw.	Wstał	i	uniósł	ręce.
Wyczuł	ka mienne	skle pie nie	kil ka na ście	centyme trów	nad	głową.	Ska ła	pod	pal ca mi

była	cie pła.
Ruszył	w	kie runku	świa tła,	odgar nia jąc	kolumny,	jakby	płynął.
Nie mal	do	nie go	dotarł,	kie dy	 trą cił	 coś	nogą.	Nie	była	 to	 ska ła,	 ale	 ja kiś	miękki,

pla styczny	przedmiot.	Coś,	co	jęknę ło	pod	wpływem	dotknię cia.
Coś	ludzkie go.
Sta nął	nad	nim	i	schylił	się	w	poszuki wa niu	świa tła.	Czołów ka.
Odna lazł	 włącznik.	 Czer wona	 poświa ta	 za mie ni ła	 się	 w	 bia ły	 snop	 prze ci na ją cy

ciemności.
Adam	 le żał	 na	wznak	 z	 ra miona mi	 zło żonymi	 na	 pier si,	 jak	 cia ło	 wysta wione	 do

oglę dzin.	Wyda wał	się	spać,	ale	jego	oczy	były	sze roko	otwar te,	a	źre ni ce	rozsze rzone
do	kra wę dzi	tę czów ki.
Jakby	chcia ły	uchwycić	naj mniej szy	okruch	świa tła	w	mroku.
Jonah	rozej rzał	się	wokół.	Przez	las	kolumn	dostrzegł	za rys	kwa dra towej	ka miennej

sali,	do	której	prowa dzi ła	 para	 schodów.	Przy	 jednych	z	 nich	 za uwa żył	 błotni stą	 sa ‐
dzaw kę,	w	której	spoczywał	ja kiś	pa rują cy	kształt.
Jak	długo	spa łem?
Socra tis	Ma rous sis	i	jego	syn	za stygli	na	posadzce	obok	Ada ma.
Byli	pogrą że ni	w	transie,	le żąc	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi.



Twarz	Arie go	wykrzywił	gniew ny	grymas,	twarz	jego	ojca	za mar ła	w	wyra zie	prze ‐
ra że nia.
W	odróżnie niu	od	nich	Adam,	być	może	pierw szy	raz	w	życiu,	wyglą dał	na	doskona ‐

le	szczę śli we go.
Posadzka	za drża ła.
Po	sali	prze toczyło	się	ba sowe	dud nie nie	przypomi na ją ce	odgłos	ni sko	le cą ce go	sa ‐

molotu.	Kolumny	się	poruszyły.
Ogar nę ła	go	rozpacz.	Czy	był	to	kolej ny	poziom	snu?	Za marł,	ocze kując,	że	świat	się

rozsypie,	roztopi	w	nowej	rze czywi stości	i	ci śnie	go	z	powrotem	na	ateński	plac	Kon‐
stytucji.	Albo	jeszcze	gorzej.
Dygota nie	usta ło,	ale	ha łas	pozostał.
Przypomi nał	te raz	dźwię ki,	które	można	cza sem	usłyszeć	w	ki nie	–	odgłosy	eks plozji

dobie ga ją ce	z	są siedniej	sali.
Je stem	pod	wul ka nem.	Musiał	się	wydostać	na	powierzchnię,	ale	nie	mógł	wrócić

drogą,	którą	przyszedł.
Podwój ne	schody,	jedne	nie	do	prze bycia.
Ponow nie	 omiótł	 salę	 świa tłem	 czołów ki.	W	 jednej	 ze	 ścian	 spostrzegł	 ka mienną

fra mugę,	w	której	mogły	znaj dować	się	drzwi,	ale	zosta ły	za blokowa ne	przez	ję zyk	ba ‐
zal tu,	który	spłynął	podczas	poprzedniej	erupcji.
Oprócz	drzwi	je dynym	wyj ściem	były	schody.	Spoj rzał	na	te	po	drugiej	stronie,	na ‐

prze ciw	koryta rza,	którym	wpełzł	do	środka.	Schody	wydzie la ły	siar kowy	odór	rozkła ‐
du,	ale	po	długim	prze bywa niu	w	ja ski ni	Jonah	pra wie	go	nie	wyczuł.
Zszedł	dzie się cioma	stopnia mi.
U	dołu	znaj dowa ła	się	sa dzaw ka	wypeł niona	mętną	wodą	o	bia łym,	mlecznym	od‐

cie niu,	 li żą cą	stopnie	 i	 odbi ja ją cą	snop	 la tar ki.	W	 górze	wznosił	 się	 ka mienny	 szyb,
sta nowią cy	zwier cia dla ne	odbi cie	szybu,	którym	runął	w	błoto.	Z	 jedną	 podsta wową
różni cą.
Przy	ścia nie	zwi sa ły	liny,	dwie	błę kitne	liny	wspi naczkowe,	opa da jąc	do	wody	ni ‐

czym	węże.	Oświe tlił	je	la tar ką	i	spostrzegł	skal ną	pół kę	przypomi na ją cą	wej ście	ko‐
ryta rza.
Usłyszał	 kolej ny	 huk,	 głośniej szy	 od	 poprzednie go.	 Lustro	 sa dzaw ki	 pokryło	 się

zmarszczka mi.	Na	powierzchni	uka za ły	się	bą bel ki.	Za nurzył	pa lec	w	wodzie,	za sta na ‐
wia jąc	się,	czy	pływa nie	w	niej	jest	bezpieczne.
Ponow nie	spoj rzał	na	liny.	Adam,	Ari	i	sta ry	Ma rous sis	musie li	się	tu	dostać	gór nym

tune lem.	Opuści li	się	na	li nach,	prze płynę li	sa dzaw kę	i	dotar li	do	stopni.
Powrót	ich	śla dem	wyda wał	się	prosty.
Czy	o	kimś	nie	za pomnia łeś?
Poczucie	winy	spra wi ło,	że	na	chwi lę	ska mie niał.	Później	wbiegł	po	stopniach	do

ja ski ni,	rozpaczli wie	oświe tla jąc	wnę trze	w	poszuki wa niu	Lily.	Prze szedł	obok	Ada ‐



ma,	Ma rous si sa	i	Arie go,	którzy	cią gle	spa li.	Mi nął	za blokowa ne	drzwi	i	las	kolumn.
Miej sce,	które go	szukał,	znaj dowa ło	się	tam,	gdzie	za czął.	Obok	odci śnię te go	w	bło‐

cie	kształ tu	spoczywał	mroczny	cień,	tak	bli sko,	jakby	wi dział	podwój nie.	Kie dy	 jed‐
nak	oświe tlił	go	snopem	la tar ki,	cień	się	poruszył.
Lily	skuli ła	się	w	krę gu	świa tła,	jak	w	nie zli czone	poranki.	Błoto	oble pia ło	całe	cia ‐

ło	z	wyjątkiem	oczu,	które	wpa trywa ły	się	mar two	w	posadzkę.
Le ża ła	obok	nie go,	kie dy	spał.
Jonah	uklęknął.	Tyl ko	mi	nie	zniknij	–	modlił	się.	–	Nie	wiem,	w	ja kiej	rze czywi sto‐

ści	się	znaj duję,	ale,	bła gam,	zostań	ze	mną	tak	długo,	że bym	mógł	cię	dotknąć.
Pośli nił	pa lec,	próbując	usunąć	tro chę	błota	z	twa rzy.	Poczuł	 ją.	Jej	skóra	nie	była

chłodna	i	bla da	jak	we	śnie,	ale	cie pła	 i	opa lona	słońcem,	ze	zmarszczka mi	uśmie chu
w	okoli cy	oczu	i	ust.	Pochylił	się	i	ją	poca łował.
Posadzka	za drża ła.
De li katnie	potrzą snął	jej	ra mię,	a	gdy	nie	za re agowa ła,	zrobił	to	moc niej.
Oczy	pozosta ły	jednak	nie ruchome.
Położył	się,	otula jąc	 ją	wła snym	 cia łem.	Otworzył	 usta,	 żeby	 coś	 powie dzieć,	 ale

spostrzegł,	że	jej	ucho	jest	za kle jone	błotem.
Usłyszał	kolej ny	łoskot.	Ze	stropu	posypał	się	kurz.	Za słonił	jej	oczy	dłonią.
Za śpie wał	 jej.	Dźwięk	wydobył	się	z	 trudem	przez	spie czone	gar dło.	 Suche	war gi

nie poradnie	for mowa ły	słowa,	ale	nucił	da lej.	Śpie wał	pio senkę,	którą	dla	niej	na pi ‐
sał,	i	piosenki,	które	za mie rzał	skomponować	w	przyszłości.
Na słuchi wał	łoskotu	pę ka ją cej	góry,	przytula jąc	ją	moc niej.
–		Kocham	cię	–	wyszeptał.
Za mruga ła	powie ka mi,	drgnę ła	i	prze wróci ła	się	na	bok.
–		Jonah?
Kie dy	otworzyłem	oczy,	świa tło	zga sło.
Znaj dowa łem	się	w	ciemności.	Le ża łem	na	cie płej	 twar dej	posadzce.	Bola ły	mnie

wszystkie	mię śnie,	skóra	mrowi ła	na	wspomnie nie	złote go	snu.
Za mkną łem	oczy,	sta ra jąc	się	go	przywołać.	Za sta na wia łem	się,	czy	gdybym	za snął,

ponow nie	 zna la zł bym	 się	 z	 Sokra te sem	 w	 wi rze	 świa tła,	 upa ja jąc	 się	 ta jemni ca mi
wszechświa ta.
Czułem	jednak,	że	wspomnie nia	za czyna ją	się	cofać	jak	fala	przypływu.
Przypra wi ło	mnie	to	o	rozpacz.
Ja ski nią	wstrzą snął	łoskot.
–		Obudź	się!	–	Usłysza łem	głos	szepczą cy	do	ucha.
Nie	możesz	tu	zostać.	Musisz	wrócić.
Ponow nie	otworzyłem	oczy.	De otyma	pochyli ła	się	nade	mną.	Nie	mo głem	jej	zo ba ‐

czyć,	ale	czułem	jej	oddech	na	war gach.
–		Jak	się	tu	zna la złaś?



–		Musi my	ucie kać.
Jej	ręka	chwyci ła	moją	i	dźwi gnę ła	mnie	z	podłogi.	Jak	długo	spa łem?
Zie mia	drgnę ła	ponow nie,	ze	stropu	posypał	się	kurz.	Wnę trzem	ja ski ni	wstrzą snę ło

echo	przypomi na ją ce	wycie	wia tru	na	szczycie	góry.	De otyma	prowa dzi ła	mnie	za	rękę
przez	las	kolumn	z	nie omyl nością	osoby,	która	wi dzi	w	ciemności.
–		Schyl	się	–	ostrze gła.
Podniosłem	rękę	i	na ma ca łem	nad	głową	pła ski,	ręcznie	obrobiony	ka mień.
Ścia ny	wokół	mnie	się	skur czyły.
Znaj dowa łem	się	w	tune lu	–	wą skim	koryta rzu	bie gną cym	w	poprzek	góry.
W	odda li	dostrze głem	pla mę	świa tła.
Była	wiel kości	igiel ne go	otworu,	ale	powoli	 rosła.	Nie	wie dzia łem,	czy	rze czywi ‐

stość	kolej ny	raz	się	nie	rozpadnie	i	ze	świa tła	nie	wyj dzie	Sokra tes,	żeby	wprowa dzić
mnie	do	snu.
Przede	mną	nie	było	jednak	ni kogo	z	wyjątkiem	De otymy.
Tunel	piął	się	stromo.	Świa tło	się	przybli żyło.
Mia ło	dziw ne	sine	za bar wie nie,	jakby	prze świ tywa ło	przez	wodę.
–		Za mknij	oczy	–	powie dzia ła	De otyma.
Usłysza łem	stuknię cie	i	szura nie,	kie dy	prze ci ska ła	się	do	tyłu.	Opar ła	dłonie	na	mo‐

ich	 ple cach	 i	 pokie rowa ła	 na przód.	Wykona li śmy	 ostry	 zwrot	 na	 rogu	 i	 na gle	 moją
twarz	ogar nę ło	cie pło	–	nie	było	to	jednak	stę chłe	powie trze	pochodzą ce	z	wnę trza	ja ‐
ski ni,	był	to	bowiem	powiew	ogrza ny	bezpośrednim	ża rem	słońca.
Otworzyłem	oczy	i	ośle płem	ponow nie.
Pra gnął	 obej mować	 ją	 całą	 wieczność,	 ale	 kolej ny	 łoskot	 dobie ga ją cy	 z	 wnę trza

góry	podpowie dział,	że	nie	zosta ło	wie le	cza su.
–		Możesz	iść?	–	za pytał.
Lily	wsta ła,	chwie jąc	się	jak	nowo	na rodzony	cie lak.
–		Gdzie	je stem?
–		Tam,	gdzie	wola ła byś	nie	być.
Objął	 ją	w	ta lii	 i	prze prowa dził	przez	salę.	Nie	 tak	 to	sobie	wyobra żał	–	nie	było

wybuchów	ra dości,	nie	mie li	na wet	cza su,	żeby	na cie szyć	się	zwycię stwem.
Chodzi ło	tyl ko	o	to,	żeby	prze żyć.
Lily	spoj rza ła	w	dół,	kie dy	snop	czołów ki	prze sunął	się	po	śpią cych	posta ciach.
–		Czy	to	Adam?
Jonah	pocią gnął	ją	za	sobą	i	sprowa dził	scho da mi	do	mlecznobia łej	sa dzaw ki.	Zwi ‐

sa ją ce	liny	za kołysa ły	się	w	nie istnie ją cym	powie wie.	Gdyby	zdołał	je	za trzymać	siłą
wzroku,	mógł by	odnieść	wra że nie,	że	to	góra	się	kołysze.
–		Dasz	radę	płynąć?
Na	pokrytych	błotem	ustach	uka zał	się	grymas	przypomi na ją cy	uśmiech.
–		Mogę	płynąć,	ale	wspi naczka…



Za nurzyli	się	w	wodzie	i	prze płynę li	na	drugą	stronę,	dysząc	z	gorą ca.	Jonah	za wią ‐
zał	pę tlę	na	końcu	 jednej	z	 lin	 i	 owi nął	 nią	 Lily.	 Później	 chwycił	 drugą	 i	 za czął	 się
wspi nać.	Para	po wodowa ła,	że	nylon	był	śli ski.	Wysoka	tempe ra tura	pozba wi ła	go	sił
w	stopniu,	który	uznał by	za	nie możli wy.	Kil ka	razy	stra cił	chwyt	i	się	ze śli zgnął,	czując
pie cze nie	dłoni,	ale	bar dziej	od	opa rze nia	bola ły	go	stra cone	centyme try.
W	końcu	dotarł	na	górę,	ale	nie	było	cza su	na	odpoczynek.	Dźwięk	w	tle	uległ	zmia ‐

nie	–	stał	się	głębszy,	bar dziej	gniew ny.
Opa sał	 się	 liną,	żeby	wykorzystać	efekt	dźwi gni,	na stępnie	prze chylił	 się	do	 tyłu	 i

za czął	cią gnąć.
Mokre	ubra nie	spra wi ło,	że	Lily	była	ciężka.	Lina	otar ła	mu	dłonie	do	żywe go.	Za ‐

gryzł	zęby	i	cią gnął	da lej.
Cią gnął	jedną	bolą cą	dłonią	po	drugiej,	aż	wydostał	Lily	na	górę.
Położył	ją	na	pół ce.	Zdrę twia łymi	pal ca mi	za czął	rozsupływać	wil gotną	linę,	ale	po

chwi li	zre zygnował	i	po	prostu	zsunął	z	niej	pę tlę.	Opie ra jąc	się	na	sobie,	pokuś tyka li
koryta rzem	i	dotar li	do	posą gu	o	trzech	twa rzach,	strze gą ce go	rozwi dle nia	dróg.
Pomarszczona	sta rucha	posła ła	im	spoj rze nie.
–	 	To	pra wa	 ścieżka	 –	 zdał	 sobie	 spra wę	 Jonah.	 –	Obaj	 skończyli	 w	 tym	 sa mym

miej scu.
Ruszyli	w	dół	 koryta rza	 za	 świa tłem	 czołów ki.	Mi nę li	 czar ną	 sa dzaw kę	 strze żoną

przez	bogi nię	i	ruszyli	w	górę.
Huk	stał	się	tak	nie prze rwa ny,	że	Jonah	pra wie	go	nie	słyszał.
Świa tło	la tar ki	za czę ło	słabnąć.	Jonah	stuknął	czołów kę,	ale	w	tej	sa mej	chwi li	zro‐

zumiał,	że	jej	snop	zbladł	z	powodu	świa tła,	które	poja wi ło	się	przed	nimi.
Byli	nie da le ko	wyj ścia,	kie dy	Jonah	poczuł	dym.
Już	nie	potrze bował	la tar ki.	Ścią gnął	ją	z	głowy	i	odrzucił.	Sta nął	pod	wej ściem
–		kwa dra towym	oknem	otwar tym	na	świat	–	i	spoj rzał	w	górę.
Uj rzał	czer wone	nie spokoj ne	nie bo,	jak	to	nad	pla cem	Konstytucji.
Co	to	za	świat?	Co	za sta nie	na	górze?
Objął	Lily,	prze ra żony,	że	ją	utra ci.
–		Nie	pozwolę	ci	odejść
–		powie dział.	–	Nie za leżnie	od	tego,	co	tam	jest.
Uśmiechnę ła	się	z	trudem.
–		Ani	ja.
Zrobił	schodek	z	dłoni,	żeby	ją	podsa dzić.	Kie dy	posta wi ła	stopę,	uniósł	chwie ją cą

się	Lily	do	świa tła.
Była	za	sła ba,	żeby	się	podcią gnąć	i	prze leźć	przez	otwór,	musiał	ją	więc	wypchnąć

tak,	że	runę ła	na	zie mię.	Po	chwi li	podcią gnął	się	za	nią.
Obraz,	który	uj rzał,	przypomi nał	sta ry	świat,	który	pa mię tał.	Wybla kłe	bia łe	ka mie ‐

nie	odkopa nej	świą tyni	i	ba zal towe	ścia ny	wykopu.	Lily	za czę ła	się	wspi nać	po	me ta ‐



lowej	dra bince.
Ruszył	tak	szybko,	że	nie mal	ją	prze wrócił,	kie dy	dotarł	na	górę.
Lily	sta nę ła,	spoglą da jąc	na	Etnę	i	osła nia jąc	oczy	przed	słońcem.
W	ich	stronę	sunął	ję zyk	czer wonej	lawy.
Usia dłem	na	górze,	kryjąc	twarz	w	dłoniach.	Czułem	się	tak,	 jakby	błyska wi ca	roz‐

pła ta ła	mi	czaszkę,	wypa li ła	mózg.	Z	moich	nie wi dzą cych	oczu	ka pa ły	łzy.
–		Ośle płem.
–		Odzyskasz	wzrok	–	powie dzia ła	De otyma.
–		Nie	mogę	wrócić	do	ja ski ni?	–	Na gle	za tę skni łem	za	wygodną	ciemnością,	za ma ‐

rzyłem	o	tym,	żeby	powrócić	do	snu	i	jeszcze	raz	usłyszeć	odwieczną	muzykę.	Zda wa ło
mi	się,	że	przez	szum	w	uszach	słyszę	sła be	echo	podsta wowej	nuty	 łą czą cej	w	sobie
wszystkie	har monie.
Nie	możesz	tu	zostać.
Zie mia	za drża ła	pode	mną.	Na gle	zda łem	sobie	spra wę,	że	ska ła,	na	której	sie dzę,

jest	gorą ca,	a	huk	dobie ga ją cy	z	odda li	nie	 jest	muzyką	wszechświa ta,	 ale	 gniew nym
rykiem	przypomi na ją cym	wycie	zra nione go	gi ganta.
–		Co	to	ta kie go?
–		To	wul kan	–	odrze kła	spokoj nie	De otyma.	–	Wybuchnął.
–		Zgi nie my?
–		Tak,	je śli	tu	zosta nie my.
Mimo	wszystko	został bym,	gdyby	śmierć	pozwoli ła	mi	powrócić	do	snu.
Później	przez	huk,	muzykę	i	szum	w	uszach	usłysza łem	głos.	Nie	był	to	głos	Sokra te ‐

sa	ani	De otymy,	ale	–	ze	wszystkich	ludzi	–	Eufe mosa.
Kie dy	fi lozofowie	me dytują	w	górach,	kre śląc	trój ką ty,	my	prze bywa my	na	dole,	w

sa lach	są dów	i	zgroma dzeń,	zma ga jąc	się	z	proble ma mi	praw dzi we go	życia.
Odna la złem	rękę	De otymy	i	pozwoli łem,	żeby	sprowa dzi ła	mnie	w	dół.
Lawa	spływa ła	z	góry.	W	promie niach	słońca	nie	wyglą da ła	 imponują co	–	przypo‐

mi na ła	błotni stą	maź	koloru	ska ły,	z	małą	po ma rańczową	obwódką	zdra dza ją cą	tempe ‐
ra turę	 pa nują cą	we	wnę trzu.	Na ukow cy	 powie dzie li by,	 że	 emi tuje	 dużo	 świa tła,	 ale
głów nie	w	pa śmie	ul tra fiole tu	nie wi docznym	dla	ludzkie go	oka,	pi rotechni cy	przyszli ‐
by	zaś	po	za padnię ciu	zmroku.
Lawa	sunę ła	powoli,	jak	skal na	fala	na kła da ją ca	się	na	sie bie,	wypeł nia jąc	każdą	ja ‐

ski nię	i	szcze li nę,	która	sta nę ła	na	jej	drodze.	Dotar ła	do	dwóch	stożkowa tych	wzgórz	i
prze sunę ła	się	mię dzy	nimi,	nie omyl nie	wybie ra jąc	drogę	sta wia ją cą	naj mniej szy	opór.
Drze wo	runę ło	i	sta nę ło	w	płomie niach.
Na miot	za mie nił	się	w	popiół.
Świą tynia	 le gła	w	 gruzach.	 Zbior nik	 z	 benzyną	 eks plodował,	wyrzuca jąc	 fontanny

lawy.	Przez	dym	i	czas	uka za ły	się	cie nie	posta ci	ucie ka ją cych	przed	roztopioną	ska łą
–	 	Or fe usza	o	 zmierzwionych	włosach	z	żoną	 uwie szoną	 na	 ra mie niu,	 za pa śni ka	 o



sze rokich	ba rach,	potyka ją ce go	się	jak	sta rzec,	i	lekkonogiej	bogi ni	spro wa dza ją cej	go
w	dół.
Żyje my	mię dzy	góra mi	i	morzem,	nie wzruszoną	praw dą	i	wiecznie	skłę bionymi	fa la ‐

mi.
Ba wi my	się	u	podnóża	gór,	rzadko	ryzykując	wspi naczkę.	Ponie waż	góry	są	zbyt	po‐

tężne,	zbyt	trwa łe,	żeby	je	pojąć.
Ale	i	góry	cza sa mi	się	zmie nia ją.
Ka mień	się	topi,	ska ły	zaś	za czyna ją	płynąć	jak	woda,	stopione	przez	żar	rodzą ce go

się	nowe go	świa ta.
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To	wszyst ko	wy darzy ło	 się	 podczas	moje go	 pierwsze go	 poby tu	 na	 Sy cy lii.
Osobi ście	brałem	w	tym	udział,	po	czym	wróci łem	do	domu.

Pla ton,	List	VII

Wyobraźcie	sobie	ja ski nię,	w	niej	zaś	ludzi	–	wszyscy	z	obrożą	na	szyi	i	w	łańcuchu
tak	cia snym,	że	nie	mogą	się	poruszyć	ani	na wet	odwrócić	głowy.
Za	ich	ple ca mi	płonie	ogni sko,	które go	nie	są	w	sta nie	zoba czyć,	przed	ogniem	tań‐

czą	kukieł ki.	Więźniowie	wi dzą	jednak	tyl ko	cie nie	rzuca ne	na	ka mienną	ścia nę.
Sie dzą	tak	całe	życie	i	myślą,	że	cie nie	to	rze czywi stość.	Skąd	bowiem	mogli by	wie ‐

dzieć,	że	jest	ina czej?
Przypuść my,	że	je den	z	nich	roze rwie	ob rożę	i	ucieknie	–	wsta nie,	odwróci	się	i	po‐

dej dzie	do	ognia.	Zosta nie	ośle piony.	Uj rzy	kukieł ki,	ale	nie	bę dzie	wie dzieć,	czym	są.
Weźmie	je	za	iluzję,	ponie waż	świat	cie ni	–	je dyna	rze czywi stość,	którą	zna	–	nie	po‐
tra fi	wyja śnić	ich	istnie nia.	Za mknie	oczy	i	wróci	na	swoje	miej sce,	za pnie	obrożę	na
szyi	i	ni gdy	wię cej	się	nie	obej rzy.
A	je śli	będą	tam	stra że,	które	chwycą	go	za	ręce,	za cią gną	do	strome go	wyj ścia	 ja ‐

ski ni	i	wypchną	na	świa tło?
Co	się	wów czas	sta nie?	Zosta nie	ośle piony.	Bę dzie	odczuwać	ból	tak	wiel ki,	że	po‐

myśli,	że	strażni cy	wypa li li	mu	oczy	rozża rzonymi	wę gla mi.
Później	jego	oczy	za czną	się	oswa jać,	powoli	i	bole śnie.	Za cznie	rozpozna wać	cie ‐

nie	na	zie mi,	ponie waż	wyglą da ją	zna jomo,	choć	są	tysiąc	razy	ostrzej sze	i	żyw sze	od
obra zów,	które	oglą dał	w	ja ski ni.	Na stępnie	przej dzie	do	obra zów	odbi tych	w	wodzie,
na	koniec	do	sa mych	rze czy	–	skał,	drzew	i	zwie rząt	–	które	wyda dzą	mu	się	tak	piękne
i	rze czywi ste,	że	nie	bę dzie	mógł	uwie rzyć,	że	prze żył	całe	życie,	nie	wie dząc	o	ich	ist‐
nie niu.
Na	koniec	zdobę dzie	się	na	odwa gę	i	spoj rzy	w	górę.	Naj pierw	na	gwiazdy	 i	księ ‐

życ,	później	–	na	sam	osta tek	–	na	słońce,	ta kim,	ja kie	jest.
I	wte dy	pozna	praw dę.

TURIOJ
Świat	wyda wał	się	inny	pod	koniec	tamte go	lata.	Z	pól	ze bra no	psze ni cę.
Nie które	 za gony	 zbie la ły	 od	 popiołu	 po	 wypa le niu	 ścier ni ska.	 Na	 innych	 grupki



chłopów	ora ły	zie mię,	przygotowując	ją	pod	nowy	za siew.	Per se fona	rozpoczę ła	wę ‐
drów kę	do	podziemne go	świa ta.	Ja	rów nież	wyruszyłem	w	powrotną	drogę.
Usia dłem	przy	trakcie	na	zboczu	grobli,	spoglą da jąc	na	mokra dła.
W	nie ruchomej	wodzie	odbi ja ło	się	 nie bo.	Pod	powierzchnią	ma ja czyło	 za topione

mia sto	pogrą żone	w	głę bokim	grobie.	Powiew	przyniósł	me lodię	wygrywa ną	na	li rze.
Odwróci łem	głowę,	sta ra jąc	się	zmie nić	kie runek	wia tru,	aby	dźwię ki	uci chły.	Nie

potra fi łem	już	słuchać	muzyki.	Po	pie śni,	którą	usłysza łem	w	ja ski ni,	wszystko	brzmia ‐
ło	jak	wrzask	dziec ka.
–		O	czym	myślisz?	–	za pyta ła	De otyma,	sia da jąc	obok	mnie.
–		O	tym	co	za wsze.
Ze szli śmy	z	góry	mie siąc	temu.	Kie dy	się	upew ni łem,	że	je ste śmy	bezpieczni	przed

wul ka nem	i	ludźmi	Dioni zjosa,	pa dłem	na	zie mię.	Z	podróży	pozosta ły	mi	je dynie	nie ‐
wyraźne,	mętne	obra zy:	wóz,	mia sto,	 szybki	 sta tek,	 później	 duży	 dom	w	Turioj.	 Nie
opuszcza łem	go,	 jak	 ptak	w	 klatce	 –	 zbyt	 sła by,	 żeby	 go	 opuścić,	 i	 zbyt	 prze ra żony,
żeby	zoba czyć	się	z	moim	przyrodnim	bra tem.
Mogłem	je dynie	myśleć	o	ja ski ni.
W	chwi lach	czuwa nia	odtwa rza łem	wszystko	bez	 końca,	 jak	 aktor	 uczą cy	 się	 roli,

we	śnie	ma rzyłem	zaś	o	niej	 tak	 czę sto,	 że	nie	wie dzia łem	 już,	 czy	 to	 jawa	 czy	 sen.
Czułem	się	podobnie	po	śmier ci	Sokra te sa.	Goście	wyszli,	lampy	zga sły,	a	ja	zo sta łem
sam	w	pustej	izbie.
Wła ści wie	sam	byłem	tą	pustą	izbą.
Różowe	nie bo	nada ło	miękkość	skórze	De otymy.	Suknia	się	zsunę ła,	obna ża jąc	jed‐

no	z	ra mion.	Pra gną łem	je	poca łować,	ale	nie	śmia łem.	Od	cza su	Etny	dotyka ła	mnie
je dynie	jak	opie kunka.	Na uczyła	się	mnie	uni kać.
Pew nej	nocy	posze dłem	do	jej	pokoju,	ponie waż	nie	mogłem	dłużej	 tego	zdzier żyć.

Nie	za sta łem	jej	w	łożu.
Intymność,	która	łą czyła	nas	w	Syra kuzach,	na	za wsze	zniknę ła.
O	tym	rów nież	śni łem.
–	 	Za sta na wia łem	się	nad	czymś,	co	mi	powie dział	Sokra tes.	Że	za da niem	fi lozofa

jest	dotar cie	do	gra nic	świa ta	zmysłów	i	prze bi cie	się	do	rze czywi stości,	która	istnie je
poza	nim.
De otyma	ski nę ła	głową.
–		Kie dy	byłem	w	domu	Ar chyta sa,	gospodarz	dał	mi	do	rozwią za nia	za gadkę.	Czło‐

wiek	docie ra	do	gra ni cy	wszechświa ta	 i	próbuje	wytknąć	 rękę	na	ze wnątrz.	 Je śli	mu
się	uda,	poza	gra ni cą	istnie je	prze strzeń,	nie	dotarł	więc	do	gra ni cy	praw dzi wej.	Je śli
zaś	nie	zdoła	 tego	 uczynić,	 coś	 blokuje	mu	 drogę,	 ponow nie	 za tem	 nie	 zna lazł	 się	 u
praw dzi we go	kre su.
–		To	pa ra doks.
–		Czyż	nie	za prze cza	on	słowom	Sokra te sa?	Czy	w	ogóle	można	wyjść	poza	gra ni cę



tego	świa ta?
Wzruszyła	ra miona mi.
–		Wiesz,	na	czym	pole ga	siła	pa ra doksu?	Na	tym,	że	rozum	potra fi	dotrzeć	 je dynie

do	pew ne go	punktu,	później	zaś	za czyna	się	plą tać.
Nad	mokra dła mi	rozległ	się	krzyk	żura wia,	unosząc	się	nad	wodą	 jak	 la ment.	Pod‐

niosłem	głowę	i	uj rza łem	za chodzą ce	słońce.	Zmrużyłem	oczy.
Na dal	mi	 łza wi ły,	kie dy	prze bywa łem	za	długo	na	ze wnątrz.	Około	południa	poja ‐

wiał	się	zna jomy	pul sują cy	ból	w	czaszce	i	trwał	dopóty,	dopóki	nie	posze dłem	spać.
Wbi łem	pal ce	w	wil gotną	zie mię	skrywa ją cą	ta jemni ce	zna ne	je dynie	roba kom.
–		Czy	będę	mógł	wrócić	do	ja ski ni?
–		Tak	jak	poprzednio,	nie.	Nie	w	tym	życiu.
–		Nie	wiem,	czy	zdołam	wytrzymać.
–		Tak	bę dzie	le piej	–	odrze kła.	–	Ja ski nia	to	nie bezpieczne	miej sce,	na wet	dla	wta ‐

jemni czonych.
Pa mię tasz	Ti ma josa?
Pa mię ta łem.
Nie	za pomnia łem	brudne go,	beł koczą ce go	sza leńca	prze sia dują ce go	w	krużgankach

świą tyni	w	Lokrach.	Mimo	tego,	co	wi dzia łem,	upłynie	długi	czas,	za nim	zdołam	za po‐
mnieć	jego	za padnię te,	wypa lone	oczy.
–		Ti ma jos	także	odna lazł	ja ski nię.
Spę dził	w	niej	dwa	 lata.	Kie dy	wrócił,	 świat	 ja śniał	 tak	moc no,	 że	 nie	mógł	 tego

znieść.	Wypa lił	sobie	oczy,	żeby	go	nie	oglą dać.
Usłysza łem	wes tchnie nie,	choć	może	był	to	tyl ko	powiew	wia tru	na	wodzie.
–		Człowiek	może	znieść	je dynie	okre śloną	ilość	praw dy.
–		Co	się	sta ło	z	Aga tonem?	–	za pyta łem.	–	Czy	on	rów nież	wszedł	do	ja ski ni?
–		Próbowa łam	go	ostrzec,	ale	nie	posłuchał.
–		Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?
–		Chcia łam	ci	tego	oszczę dzić.	Gdyby	Dioni zjos	się	zorientował,	że	wiesz…
Wyczułem	pal ca mi	wybrzusze nie	pod	tuni ką,	w	miej scu,	gdzie	wi sia ło	pude łeczko	z

ta bliczką.
–		Rze czy,	które	wi dzia łem…	Czy	były	praw dzi we?
–		Były	obra zem.
–		Wyda wa ły	się	bar dziej	rze czywi ste	od	wszystkie go	na	tym	świe cie.
W	moim	głosie	za dźwię cza ła	tę sknota.	De otyma	spoj rza ła	na	mnie	surowo.
–		Ja ski nia	jest	oknem.	Możesz	przez	nie	spoj rzeć,	ale	nie	możesz	dostać	się	do	środ‐

ka.	Musisz	zna leźć	inną	drogę.
–		Gdzie?
–		Jak	–	popra wi ła	mnie.
–		Jak?



W	odpowie dzi	otrzyma łem	je dynie	nie cier pli we	spoj rze nie,	suge rują ce,	że	już	znam
odpowiedź.
Ja:	Co	było	podsta wą	me tody,	której	cię	uczyłem?
Ja:	Eli mi nowa nie	hi potez	w	celu	odkrycia	pierw szej	za sa dy.
Ale	co	da lej?	W	ja ski ni	zsze dłem	do	sa me go	funda mentu	wszechświa ta.
Dokąd	jeszcze	mia łem	się	udać?
Istnie ją	dwie	drogi	–	powia da	Par me ni des…
Sofi ści	nie strudze nie	za da ją	pyta nia,	żeby	zła mać	ludzi	i	pomie szać	im	w	głowie.	W

pew nym	sensie	Sokra tes	był	wi nien	tego	sa me go,	tyl ko	na	bar dziej	funda mental nym	po ‐
ziomie.
W	cią gle	zmie nia ją cym	się	świe cie	He ra kli ta	nic	się	nie	ostoi	przed	bacznym	spoj ‐

rze niem.	Za	każdym	ra zem	gdy	ci	się	zda je,	że	dotar łeś	do	dna,	oka zuje	się,	że	 to	za ‐
padnia,	która	zrzuca	cię	jeszcze	bar dziej	w	dół.
Te raz	wie dzia łem	jednak,	że	dno	istnie je.	Że	istnie ją	dół	i	góra.
Wi dzia łem	 słup	 świa tła	 wznoszą cy	 się	 do	 nie ba	 i	 we wnętrzną	 spi ra lę	 tworzą cą

szcze ble	gi gantycznej	dra bi ny.	Można	się	było	po	niej	wspiąć,	choć	była	to	trudna,	mo‐
zol na	wę drów ka.	Krok	po	kroku,	aż	dotrze	się	na	sam	szczyt.	Kie dy	jednak	już	się	tam
znaj dziesz,	wi dok	oka że	się	wart	włożone go	wysił ku.
Nie	mogłem	uczynić	tego	sam.
Rozmowa	wyma ga	partne ra.
Wycią gną łem	rękę	do	De otymy.
–		Pojedź	ze	mną	do	Aten.
–		Nie	mogę.
–		Pew nie,	że	możesz.
–		Po	co?	Żeby	zostać	twoją	żoną?
Za mknię tą	w	pomieszcze niach	dla	kobiet,	za ję tą	tka niem	i	opie ką	nad	dzieć mi?	Czy

ta kie	masz	o	mnie	zda nie?
–		Mogli byśmy	żyć	ra zem,	jak	rów ni.
Jak	Pe rykles	i	Aspa zja.
–		Nie	opę dzi li byśmy	się	od	plotek.
–		W	ta kim	ra zie	zosta nę	tutaj.	–	Dopie ro	te raz	o	tym	pomyśla łem,	ale	wyrze kłem	to

szcze rze,	całą	duszą.	–	Kocham	cię.
–		Musisz	wrócić.
–		Kocham	cię	–	powtórzyłem,	jakby	był	to	ar gument.
Uśmiechnę ła	się	ni czym	sfinks.
–		Za pomnia łeś,	co	ci	powie dzia łam.
Ludzka	mi łość	to	je dynie	pierw szy	krok	do	pozna nia.	Już	go	uczyni łeś.
–		Nie	chcę	wyjeżdżać.
–		Co	jest	praw dzi wym	ce lem	mi łości?



–		Nie śmier tel ność
–		odrze kłem	znużonym	głosem.
–		Dla	większości	ludzi	mi łość	jest	je dynym	sposobem	za kosztowa nia	nie śmier tel no‐

ści	duszy,	ale	ty	wi dzia łeś	wię cej.	Nie	był byś	za dowolony,	nie	powi nie neś	być.
–		Chcę	z	tobą	zostać.
–		To	nie możli we.
Może	mia ła	słuszność,	ale	znie na wi dzi łem	ją	za	to.	Na gle	wsta łem	i	ze rwa łem	me ‐

da lion.	Chcia łem	się	od	nie go	uwol nić	raz	na	za wsze,	i	od	złotej	ta bliczki,	która	znaj ‐
dowa ła	się	w	środku.
De otyma	wycią gnę ła	 rękę,	ale	nie	 za mie rza łem	 jej	go	dać.	 Chwyci łem	 łańcuszek	 i

za krę ci łem	nad	głową.
Pude łeczko	za szumia ło	w	powie trzu.
–	 	Je śli	wyrzucisz	 ta bliczkę,	ktoś	 ją	odnaj dzie	–	ostrze gła,	choć	nie	mia ła	 za mia ru

mnie	 powstrzymać,	 jakby	 już	 wie dzia ła	 o	wszystkim,	 co	 się	 sta ło.	 Że	 którejś	 nocy,
obłą ka ny	wspomnie nia mi,	się gną łem	po	igłę	i	wyryłem	wła sne	słowa	w	pustym	miej ‐
scu	złotej	blaszki.
Żeby	nie	poszło	w	za pomnie nie	wszystko,	cze go	doświadczyłem.
Zsze dłem	do	łona	Bogi ni,	tam,	gdzie	stugłowy	Tyfon	rozdarł	zie mię.	Obok	wyryłem

zaś	rysunek	z	księ gi	Ti ma josa	–	dwa	trój ką ty	połą czone	łukiem.
Wypuści łem	łańcuszek.	Pude łeczko	poszybowa ło	w	wie czor nym	powie trzu	i	zniknę ‐

ło	na	mokra dłach,	czyniąc	małą	zmarszczkę	na	odbi ciu	nie ba.

LONDYN
Van	z	na pi sem	Kościół	Odkupi cie la	w	South	Pe ckham	dotarł	do	kre su	swojej	podró‐

ży	o	godzi nie	piętna stej	w	cie płe	wrze śniowe	popołudnie.	Na	 liczni ku	 przybyło	 dwa
tysią ce	czte rysta	ki lome trów,	ale	nikt	nie	wie dział,	ile	razy	go	wyze rowa no,	nie	mia ło
to	więc	większe go	zna cze nia.
Jonah	wysiadł	 i	 zszedł	 do	mieszka nia	w	 piw ni cy.	 Za wołał,	 żeby	 uprze dzić	 swoje

przybycie.
Ali ce	zosta wi ła	za pa sowy	klucz	pod	doniczką.
Prze krę cił	go,	otworzył	drzwi…	i	znie ruchomiał.
W	środku	było	słychać	muzykę.
Stał	na	wycie raczce	i	za glą dał	do	środka,	cie kaw,	co	znaj dzie.
–		Umie ram	z	pra gnie nia
–		powie dzia ła	Lily,	sta jąc	za	jego	ple ca mi.	Prze pchnę ła	się	obok	nie go	i	we szła	do

sa lonu.
Mieszka nie	było	w	ta kim	sta nie,	w	ja kim	je	zosta wił:	puszki	piwa	na	podłodze,	bu‐

tel ka	wódki	i	mi seczka	płatków	śnia da niowych	na	stole,	gi ta ra	w	ką cie	i	stojak	z	płyta ‐
mi	CD	przy	ścia nie.	W	kuchni	gra ło	ra dio.	Tom	Petty	i	ze spół	He artbre akers	śpie wa li,



że	się	nie	podda dzą.	Musiał	zosta wić	je	włą czone.
Lily	na la ła	szklankę	wody	i	wyłą czyła	od bior nik.	Jonah	obszedł	mieszka nie,	zbie ra ‐

jąc	li sty,	które	na de szły,	i	sprzą ta jąc	ba ła gan.	Na dal	nie	odzyskał	cał kowi tej	rów nowa ‐
gi.	Powróci li	do	nowe go	świa ta	i	musie li	poznać	się	na	nowo.	Jakby	się gnę li	po	książ‐
kę,	której	daw no	nie	czyta li	i	nie	pa mię ta li	jej	tak,	jak	myśle li.
Za dzwonił	 te le fon.	Przypomniał	 sobie	o	 rozpa czy	pustych	godzin,	kie dy	 sie dział	 tu

sa motnie,	bła ga jąc,	żeby	te le fon	za dzwonił.	Te raz	spoj rzał	na	nie go	z	nie chę cią	i	zi gno‐
rował.
–		Odbierz	–	powie dzia ła	Lily.	–	Muszę	wziąć	prysznic.
Poszła	do	ła zienki.	Jonah	nie chętnie	podniósł	słuchaw kę.
–		Wróci łeś.
Głos	Ren	wywołał	w	nim	mie sza ne	emocje.	Przez	pe wien	czas	była	 jego	 je dynym

przyja cie lem	na	świe cie	–	za wdzię czał	jej	wszystko	–	a	te raz	nie	wie dział,	co	po wie ‐
dzieć.
–		Gdzie	je steś?	–	za pytał.
–	 	Funda cja	Eika sia	wyda ła	oświadcze nie,	 że	Socra tis	Ma rous sis	 i	Ari	Ma rous sis

utonę li,	gdy	ich	jacht	poszedł	na	dno	u	wybrze ży	Sycylii.
Pomyśla łam,	że	chciał byś	o	tym	wie dzieć.
–		Nie koniecznie,	ale	dzię kuję.
Zna leźli	Ren	w	na miocie,	z	kostka mi	i	nad garstka mi	skrę powa nymi	pla sti kowymi	za ‐

pinka mi.	Ochronia rze	ucie kli.
Ri chard	zniknął.
Obóz	opustoszał.	 Jonah	prze ciął	za pinki,	 prze ra żony	 ję zykiem	lawy,	 który	 sunął	w

kie runku	obozu.
Lily	była	le dwie	przytomna.	Mia ła	za mknię te	oczy	i	płytki	oddech,	ale	coś	beł kota ła.

Jonah	przysunął	ucho,	żeby	ją	usłyszeć	przez	ryk	wul ka nu.
–		Adam…
Odwrócił	się,	ale	lawa	wle wa ła	się	już	do	środka	wykopu	i	sunę ła	w	kie runku	wej ‐

ścia	do	koryta rza.
–		Za	późno.
Zwle kli	się	ze	wzgó rza.	Jonah	nie mal	niósł	Lily.	Kie dy	dotar li	do	drogi,	za trzyma li

sa mochód	i	we zwa li	poli cję,	ale	Etna	na dal	grzmia ła,	nikt	więc	nie	posłał by	ze społu
ra tunkowe go	na	pole	świe żej	lawy.
–		On	śpi.	Ni cze go	nie	poczuje	–	powie dział	jej	Jonah.
Lawa	musia ła	za lać	otwar ty	korytarz	i	się gnąć	przynaj mniej	do	rozwi dle nia.
Pomyślał,	że	nie	prze dosta nie	się	 przez	 błoto	 i	 wodę	 do	 ja ski ni.	 Że	Adam	 bę dzie

mieć	dość	powie trza,	aby	prze żyć	przez	kil ka	godzin,	może	na wet	dni.	Dłużej,	 je śli	w
ska le	były	szcze li ny,	którymi	powie trze	mogło	się	dosta wać	do	środka.
Pomyślał	o	Ada mie	śpią cym	jak	dziec ko.	O	głę bokim	spo koju	ma lują cym	się	na	jego



twa rzy.	 Czy	w	 ogóle	 się	 obudzi?	A	może	 po	 prostu	 zga śnie,	wol no	 prze chodząc	 do
wieczności?
Cza sa mi	mu	za zdrościł	w	egoistycznym	za ka mar ku	duszy	–	wyruszył	w	podróż	i	nie

wrócił,	 nie	musiał	więc	uczestni czyć	w	konfronta cji	 z	ka wał ka mi	 rozbi te go	 świa ta	–
ale	kie dy	spoj rzał	na	Lily,	wie dział,	że	jest	na	wła ści wym	miej scu.
–		Dasz	sobie	radę?	–	za pytał.
–		Tak.
Ucie szyła	go	pew ność	pobrzmie wa ją ca	w	jej	głosie.	Odna lazł	Lily,	ale	wie dział,	że

sprowa dze nie	jej	z	powrotem	bę dzie	wyma gać	cza su.	Nie	za pomniał	o	tym,	że	kobie ty
z	daw nych	 opowie ści,	 które	wró ci ły	 z	 podziemne go	 świa ta,	 ni gdy	nie	 były	 ta kie	 jak
kie dyś.
W	oczach	Lily	ma lował	się	ból,	który	nie	osłabł,	choć	na	to	li czył.	Prze rywa ła	w	pół

zda nia	lub	odpływa ła	myśla mi,	kie dy	do	niej	mówił.	W	nocy	budził	go	jej	krzyk.	Trzy‐
ma ła	się	go	kur czowo,	jakby	ja kaś	ogromna	fala	chcia ła	ją	za brać.	Tulił	ją	ca łymi	go‐
dzi na mi	i	śpie wał,	żeby	za snę ła.
–		Czy	cię	jeszcze	zoba czę?	–	za pytał	Ren.
Był	 prze kona ny,	 że	 za prze czy.	 Zja wi ła	 się	 w	 jego	 życiu	 nie	wie dzieć	 skąd,	 uznał

więc,	że	zniknie	w	ten	sam	sposób.
A	jednak	go	za skoczyła.
–		Na dej dzie	taki	dzień.
Rozłą czyła	się.	Lily	wyszła	z	ła zienki	owi nię ta	bia łym	ręczni kiem	się ga ją cym	ud.	Jej

skóra	była	wyszorowa na	do	czysta,	mokre	włosy	były	za cze sa ne	do	tyłu.	Odniósł	wra ‐
że nie,	że	jej	oczy	odzyska ły	odrobi nę	daw ne go	bla sku.
Poca łowa ła	go.
–		Potrze buję	świe że go	powie trza.
Ruszyli	do	tyl nych	drzwi.	Jonah	się	za wa hał,	ale	Lily	śmia ło	prze kroczyła	próg	i	wy‐

szła	na	podwór ko.	Idioto	–	powie dział	do	sie bie,	ale	cza sa mi	trudno	się	otrzą snąć	ze
snów.	On	rów nież	potrze bował	cza su.
Usie dli	ra zem	na	brze gu	rze ki	i	pa trzyli	na	prze pływa ją cą	wodę.	Objął	ją	ra mie niem,

ona	opar ła	głowę	na	 jego	bar ku.	Byli	 jak	dwie	połowy	jednej	ca łości.	Żadne	się	 nie
ode zwa ło,	ponie waż	nie	musie li	ni cze go	mówić.
Wspól nie	prze żywa li	chwi lę	wieczności,	której	nie	można	opi sać	słowa mi.

ATENY
Gaj	został	na zwa ny	imie niem	Aka de mosa,	sta rożytne go	boha te ra,	który	pomógł	oca ‐

lić	He le nę	porwa ną	przez	Te ze usza	(nie wie le	jej	to	pomogło,	ponie waż	gdy	tyl ko	wró‐
ci ła	do	domu,	 uprowa dzi li	 ją	 Troja nie).	Na	 te re nie	 ogrodzonym	 ni skim	murem	 rosły
cisy	i	topole	w	otocze niu	sę ka tych	drzew	oliw nych	poświę conych	Ate nie.	Mię dzy	nimi
stał	gimna zjon	z	kolumna dą,	z	której	rozcią gał	się	wi dok	na	tory	bie gowe	i	pia skow ni ‐



ce.
Znowu	przyszło	lato.	Moja	podróż	powrotna	z	 Ita lii	nie	obyła	się	bez	kompli ka cji,

ale	w	końcu	dotar łem	do	domu.	Przysze dłem	tutaj	z	Glaukonem,	żeby	zoba czyć	świą ‐
teczne	obchody.
Nie ba wem	rozpocznie	się	bieg	z	pochodnia mi	dla	uczcze nia	Prome te usza,	który	wy‐

kradł	ogień	bogom	i	prze ka zał	go	ludziom.
Wokół	kłę bią	się	tłumy,	cze ka jąc	na	za padnię cie	zmroku	i	począ tek	wyści gu.
Młodzieńcy	o	na gich,	na oli wionych	i	lśnią cych	cia łach	rozcią ga ją	nogi	 i	ukradkiem

spoglą da ją	na	rywa li.	Na	pia sku	atle ci	usta wia ją	się	w	kolej ce,	aby	wykonać	skok	w
dal.	Cie ka wa	spra wa	–	każdy	wyglą da	tak,	jakby	się	sta rał	z	ca łych	sił,	mimo	to	ska cze
kil ka	centyme trów	da lej	niż	poprzednim	ra zem.	Jak	im	się	to	uda je?
–		Odyse usz	powrócił!	–	Fi leb	ruszył	ku	nam,	podpie ra jąc	się	la ską,	rad,	że	mnie	uj ‐

rzał.	–	Nie	został	usi dlony	przez	syre ny?	Nie	uwiodły	go	ital skie	cza rodziej ki?
Posła łem	mu	wymuszony	uśmiech,	ocie ra jąc	krople	śli ny,	którymi	spryskał	mi	twarz.

Była	cza rodziej ka	i	był	śpiew	syren,	ale	nie	za mie rza łem	mu	o	nich	powie dzieć.
–		Prze żyłem	mor ską	ka ta strofę.
Szczę ka	mu	opa dła.
–	 	 Na praw dę?	 Na praw dę?	 Musisz	 mi	 o	 tym	 opowie dzieć.	 Ja kiś	 ty	 szczupły.	 –

Uszczypnął	mnie	w	brzuch	jak	gda czą ca	matka.	–	Musisz	być	je dynym,	który	powrócił	z
Ita lii	chudszy,	niż	wyje chał.
–		Ich	obżar stwo	nie	odpowia da ło	mojej	na turze.
–		A	sofi sta?	Co	się	z	nim	sta ło?
–	 	Zgi nął.	–	Posta wi łem	mu	ka mień	na grobny	przy	drodze	z	Aten,	obok	 tego,	który

kupi łem	Aga tonowi.
Nie	wie dzia łem,	co	Dioni zjos	zrobił	z	cia łem	Eufe mosa,	ale	pomyśla łem,	że	De oty‐

ma	uzna ła by	to	za	rzecz	pozba wioną	zna cze nia.
Fi leb	wyba łuszył	oczy.
–		Ja kież	to	tra giczne!
Zmarł	z	prze je dze nia?
Albo	innych…
eks ce sów?
–		Próbował	za bić	tyra na	Dioni zjosa.
Został	uduszony.
Fi leb	nie	wie dział,	co	odrzec.
Nie możność	zna le zie nia	odpowiednich	słów	była	dla	nie go	bar dzo	przykrym	sta nem

przypomi na ją cym	za twar dze nie,	prze prosił	mnie	więc	i	odszedł.
Chwi lę	później	zja wił	się	Glaukon	z	usta mi	lepki mi	od	miodowe go	plac ka.
Myślę,	że	ce lowo	zwle kał,	aby	uniknąć	spotka nia	z	Fi le bem.
–		Nie	ża łujesz,	że	wróci łeś?



–		Czuję	się	tak,	jakbym	ni gdy	nie	opuścił	Aten.	–	Nie	była	 to	 jednak	praw da,	choć
bowiem	Ate ny	nie	ule gły	zmia nie,	ja	sam	bar dzo	się	zmie ni łem.
–		Wła śnie	tutaj	chcia łem	wrócić	–	rze kłem	Glaukonowi.	–	Do	tego	gaju.
Spoj rzał	na	mnie	ze	zdumie niem.
–		Prze cież	już	w	nim	je steś.
–		Pi ta goras	miał	szkołę	w	Krotonie.
Sokra tes	 cha dzał	 na	 agorę.	 Potrze buję	 miej sca,	 w	 którym	 mógł bym	 kształ cić

uczniów.
Gaj	był	dobrym	miej scem	na	nowy	począ tek	–	odda lony	kil ka set	stóp	od	Aten,	wol ny

od	 atmos fe ry	 intryg	 pa nują cej	w	 stoli cy,	 jednocze śnie	 zaś	 tak	 bli ski,	 żeby	można	 go
było	stamtąd	 zoba czyć.	Gimna zjon	przycią gał	wie lu	młodych	mężczyzn,	 którzy	mogli
poczuć	ochotę	 na	ćwi cze nie	umysłu,	gdy	 już	 utrudzą	 cia ło.	Kie dy	 zaś	 słońce	 za cznie
grzać	zbyt	moc no,	będą	mogli	się	schronić	w	cie niu	drzew.
–		Za mie rzasz	na uczać?	–	za pytał	Glaukon,	który	pierw szy	o	tym	usłyszał.
–		Nie	można	zosta wić	świa ta	w	rę kach	ta kich	ludzi	jak	Fi leb.	Musi my	wska zać	mło‐

dym	lepszą	drogę.
–		Sokra tes	próbował.	Pomyśl	o	tym,	co	go	spotka ło.
–		Sokra tes	próbował	wal czyć	z	błę dem.	Ja	za mie rzam	szukać	praw dy.
–		Bę dziesz	musiał	za nie chać	pra cy.
–	 	 Nie	 popeł ni my	 błę du	 Sokra te sa	 i	 Pi ta gora sa,	 bę dzie my	 wszystko	 spi sywać.	 –

Wska za łem	młodzieńca	ma ją ce go	nie	wię cej	niż	czter na ście	lat,	stoją ce go	obok	kolum‐
na dy	 i	 przypa trują ce go	 się	 skoczkom.	 Stał	 na	 progu	 doj rze wa nia,	 świa domy	 swojej
urody,	ale	jeszcze	nie wie dzą cy,	jaka	jest	pusta.
Uda wał,	że	nie	dostrze ga	mężczyzn	prze cha dza ją cych	się	w	cie niu,	choć	ci	nań	pa ‐

trzyli	i	pla nowa li	atak.	Je den	już	się	szykował	do	za ga je nia	rozmowy.	Fi leb.	Chłopak
uśmiechnął	się	nie śmia ło,	rad,	że	został	dostrze żony.
–		Kie dy	umie rał	Sokra tes,	tego	chłopca	jeszcze	nie	było	na	świe cie.
Ludzie	za czyna ją	już	za pomi nać	 jego	słowa.	Nie ba wem	bę dzie	 tak	samo	re al ny	 jak

Te ze usz	lub	Or fe usz.
W	wypadku	Pi ta gora sa	ludzie	za pa mię ta li	je dynie	trój ką ty.
Je śli	za mie rza my	poszuki wać	praw dy,	musi my	dopil nować,	żeby	zosta ła	za pa mię ta ‐

na.
W	końcu	czymże	jest	wie dza,	jak	nie	pa mię cią	cze goś,	co	kie dyś	uzna li śmy	za	praw ‐

dę?
Upływ	roku	zdołał	utempe rować	mój	optymizm.	Na dal	wi dzę	 lśnią cą	 dra bi nę	 pro‐

wa dzą cą	do	nie ba,	ale	te raz	wyda je	się	wyższa	niż	kie dyś.	Nie	je stem	pe wien,	czy	kie ‐
dykol wiek	dotrę	na	szczyt.	Mogę	jednak	wska zać	drogę	innym	i	mieć	na dzie ję,	że	zaj dą
da lej.
Na wet	je śli	Ar chytas	ma	ra cję	i	szczyt	dra bi ny	przypomi na	wiecznie	odda la ją cy	się



pa ra doks,	wysi łek	jest	tego	wart.	Można	da lej	zajść,	kie dy	człowiek	wie,	dokąd	zmie ‐
rza,	nie za leżnie	od	tego,	czy	dotrze	do	celu.
–	 	Pomówi my	o	 tym	później.	–	Za	chwi lę	mia ły	się	za cząć	za wody	w	 za pa sach,	 a

Glaukon	chciał	je	obej rzeć.	Zostaw szy	sam,	usia dłem	na	stopniach	mię dzy	dwie ma	ko‐
lumna mi.
Chcia łem	się	oddać	rozmyśla niom,	ale	poczułem	coś	pod	sie dze niem	Się gną łem	ręką

i	wycią gną łem	ja kiś	przedmiot.	Oka za ła	się	nim	woskowa	ta bliczka	pokryta	drobnym
pi smem,	był	rów nież	rylec.
Li te ry	za fa lowa ły	mi	przed	ocza mi.
Przez	chwi lę	mój	umysł	na le gał,	że	to	tekst	ze	złotej	ta bliczki.	Powiodłem	wzrokiem

po	tłumie,	szuka jąc	De otymy,	która	mogła	ją	podrzucić,	ale	jej	nie	spostrze głem.
Ponow nie	przyj rza łem	się	pi smu.	Nie	były	to	teksty	or fic kie,	ale	ja kieś	liczby.
Gimna zjar cha	musiał	za pi sywać	na	ta bliczce	swoje	ra chunki.
Słońce	jeszcze	nie	za szło,	na	nie bie	było	więc	dość	świa tła,	żeby	wi dzieć.
Wygła dzi łem	wosk	dłonią	i	za czą łem	pi sać.
Wczoraj	zsze dłem	do	Pi reusu	z	moim	bra tem	Glaukonem…

Wszyst kim	 zaś	 pi sarzom,	 dawnym	 lub	 jesz cze	 nie narodzonym,	 którzy	 będą
twier dzić,	że	zdołali	roz wi kłać	wiel kie	tajemni ce,	którym	poświę ci łem	ży cie
–	dzię ki	temu,	co	usły sze li,	prze czy tali	lub	sami	odkry li	–	odpowiem:	Ni cze ‐
go	nie	wie cie.
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Podziękowa nia

Oprócz	tre ści	fi lozoficznej	dia logi	Pla tona	są	świa dec twem	przyjemności,	która	pły‐
nie	z	rozmowy	i	poszuki wa nia	oświe ce nia.	Chciał bym	podzię kować	Ange lowi	Stra no,
który	poka zał	mi	Etnę.
Dzię kuję	doktorowi	Andrew	McGoni gle’owi	z	Sheffield	Uni ver si ty	oraz	profe soro‐

wi	Ales sandrowi	Aiuppie	z	uni wer syte tu	w	Pa ler mo,	którzy	wyja śni li	mi,	co	znaj duje
się	pod	wul ka nem.
Skła dam	podzię kowa nia	profe sor	Dorze	Katsonopoulou	i	or ga ni za cji	He li ke	Project

za	możli wość	udzia łu	w	nie za pomnia nej	dwutygodniowej	eks pe dycji	ar che ologicznej.
Dzię kuję	moim	 kole gom	 ar che ologom:	Geor ge’owi,	 Sa vannah,	 Rundowi,	 Sandrze,

Courtneyowi,	szcze gól nie	zaś	Sa rze	Wil son,	która	udzie li ła	odpowie dzi	 na	wszystkie
moje	pyta nia.
Dzię kuję	rów nież	pra cow ni kom	Mi ni ster stwa	Spraw	Za gra nicznych:	 Ionie	Thomas,

Amy	Cumming,	zwłaszcza	Cli ve’owi	Cor rei,	który	wyja śnił	mi	sytuację	osób	za gi nio‐
nych.	
Dzię kuję	Se thowi	Kim—	Cohe nowi	za	dobre	piwo,	opowie ści	o	życiu	w	ka pe li	roc ‐

kowej	i	zgodę	na	przytocze nie	słów	jego	piosenki.
Dzię kuję	Julii	Kim-Cohen	za	sześć	wspa nia łych	tygodni	w	New	Ha ven.
Skła dam	podzię kowa nia	wytwór ni	Lucas film	Ltd	za	zgodę	na	przytocze nie	dia logu	z

Poszuki wa czy	za gi nionej	arki	oraz	pra cow ni kom	Saul	Bass	Li bra ry	w	Yale,	Bri tish	Li ‐
bra ry	w	Boston	Spa	i	Londynie	oraz	bi bliote ki	JB	Mor rell	z	York	Uni ver si ty.	Dzię kuję
Mi cha elowi	Ridpa thowi	za	za chę tę,	aby	nie	lę kać	się	fi lozofii,	Vir gi nii	Ste wart-Ava ‐
lon	za	zgodę	na	wykorzysta nie	jej	ele ganc kich	prze kła dów	hymnów	or fic kich,	wydaw ‐
nic twu	Penguin	Books	za	pozwole nie	przytocze nia	 fragmentu	Pla tońskie go	Me nona	w
prze kła dzie	Ada ma	Be res for da.	Dzię kuję	Oli ve rowi	 Johnsonowi	 za	 jego	 sokra tej ską
mą drość	i	uczty	godne	Syra kuzańczyków,	wspa nia łym	pra cow ni kom	re dakcji	wydaw ‐
nic twa	Hodder	za	 ich	 trud,	 szcze gól nie	Anne	Per ry,	Ker ry	Hood	 i	 El len	Wood.	 Jane
Conway-Gor don	 była	 moim	 Głosem	 Rozsądku.	 Dzię kuję	 moim	 synom,	 Owe nowi	 i



Matthew,	którzy	ra zem	ze	mną	pe ne trowa li	ja ski nie	i	wspi na li	się	na	wul ka ny,	oraz	mo‐
jej	żonie	Emmie,	uosobie niu	piękna.
W	miej scu	sta rożytnych	Syba ris	 i	Turioj	prowa dzono	 liczne	 pra ce	wykopa li skowe

(które	trwa ją	do	dziś).
Rze czywi ście	zna le ziono	tam	kil ka	ta bli czek	or fic kich.
Eks pe dycja	ar che ologiczna	opi sa na	na	kar tach	tej	książki	nie	jest	wzorowa na	na	żad‐

nych	praw dzi wych	wykopa li skach.	Pla ton	 i	 jego	bra cia,	 Sokra tes,	Ar chytas,	 Eurytos,
Dion	i	Dioni zjos	są	posta cia mi	hi storycznymi.
Wszyscy	pozosta li	boha te rowie	i	or ga ni za cje,	daw ne	i	współ cze sne,	są	dzie łem	mo‐

jej	wyobraźni.
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